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DZIENNIK ix.ZJAZDU LEKARZY 
I PRZYRODNIKÓW POLSKI®

POD REDAKCYĄ DOG. D-- JANA RACZYŃSKIEGO.

Sprawozdanie z obrad naukowych w sekcyach.™
1. Sekcya matematyczno-fizyczna (iąeznię.c; 

z astronomią).
Posiedzenie 2-ffie. Poniedziałek, dnia. 23 Upca, o godzinie 9 

m inut 2$ rano. (Sala wykładowa Zaklnchi fizycznego,).

Obecnych osób '20.
NaSwniosek gospo.d^gijS/Seksyff^rof. Dt-a M. 1’ . R u <1 z- 

k ie ig o  oHfótoy zęrsfel -pieggiem Próf. Dr. Mamy a n S m o  la ­
c h o w s k i  (Lwów).

1. Prof. Dr. Władysław Na t a n  son (Kraków):
0 p ra w ach  ta rc ia  w e w n ę trzn e g o  w  płynach; z za stoso­
w aniem  do te o ry i podw ójnego załam ania św ia tła  w  cie­
czach odkształcanych, hj|ft:ssonowi, St^kesowi, zwła­
szcza zaś Clerk-Maxwellowi zawdzięczamy pogląd 
na istotno prawa zachowywania się płynów-,.: który 
dopatruje się w nich nieustannego dokonywania się 
»koercyi«.

Jednakże pogląd ten nie wywarł dotychczas 
wpływu na naukę matematyczną o? ruchu płynów, 
nie wzbogacił analitycznegojSząsobu Hydrodynamiki. 
Prelegentrpróbował pójś^jpo tej drodze. Badgjąc dy- 
symlśrtryę ciśnień i deformacyi w płynie, piiełegent 
przypuszcza, źe zmienia się ona: 1) pod wpływem 
działań ^zewnętrznych, bez opóźnień ani strat, w'spo- 
sób odwracalny, na podobieństwo ciał doskonale 
sprężystych; 2) pod wpływem wewnętrznej, samo­
wolnej, automatycznej »koercyi«, w sposób nieod­
wracalny, według żhsad, które formułuje przy po­
mocy założeń naprzód możliwie .ogólnych, następnie 
bardziej szczególnych.

Szczegóły tych założeń, rozumowań i rachunków 
autor ogłosi w rozprawach, które będą złożone W y­
działowi mat.-przyrodniczemu Akademii Umiejętno­
ści. Prowadzą one do równań ruchu płynu lepkiego, 
stanowiących (nawet w  najprostszym przypadku) uo­
gólnienie dobrze znanych rówmy| Naviera, Poissona, 
Stokesa i Maxwella; uogólnienie wszakże, zawiera­
jące nową stałą charakterystyczną płynu, jego »czas 
koercyi« 1 (lub szereg  takich stałych).

Autor stosuje wspomniane równania do różnych 
zadań, między innemi do wielce interesującego zja­
wiska podwójnego załaniania światła w cieczach od­
kształcanych, które odkrył Maxwell, a Kundt, de Metz, 
Almy, BrucęjHill i inni badali. Na zasadzie swych 
rachunków, porównanych z doświadczeftiami Um- 
laufa, znajduje T =  0, 0014 sekundy dla roztworu 
ciała, zwanego »Gumma Tragacanthae«.

W  dyskusyi zabięrą głos przewodnicząęy Prof. Dr. M. 
S m o lu c h o w s k i /M o w c y iW y d a jó  się, że prelegent obrał hy- 
potezn^ fundamentalne w  spos.ffl bardzo sgozęśIiwjr. Metoj.ę 
jego  mozifaby nazw ala fenom enologiczną (Boltzmann), podo­
bnie jak inedodę (Egu-inera w  nauce o przewodzeniu ciepła
1 metodę Stokesa w  nauce o sprężystości.

Tak sa/no -jak w  tych teoryach wydatjij sięGjednak p<g 
trzebnem bliższe wytłumaczenie, dla czego mianowicie owe 
równania fundamentalne zachodzą, a pod tym względem naj- 
odpowieclbrejszem i dlatego: najbardziej pożądanem ’ bjdoby 
wjjjlumaczeńie mechihi.fozne.

W  odpowiedzi przyznaje Prg£ Dr. N a t a n s o n ,  że na- 
.-Ań§t pożbaSie praw  zjawisk nie zadawala ęjeszcze duchą.;’ ludz­
kiego, który odczuw a pólęiłbBę dalSaego lich wytluiimcżania,, 
lec^i pom ijając już, że tlo  ow ego poznania? •jfjfa w  'tal?1 jeszcze 
daleko, zapytuje, o z e n ie  jest to złudzeniem, gdy za objlKniS^ 
nie uważa się sprowadzenie np. zjawfitk'-cieplnjjpJh do zjawiślil 
sprężystości (tak barcKo -przęSfeż zloż.enych) lub np. do d z iS  
łań-ffa  /odległość w  stosunku 5-ch potęg tych odtegłoSci, gdy 
sJSSno działanie na odleghf&ć joś® ju z  pojęcmni nader-złożcfnem, 
i t. p. ? czy niefeest z-Iudzenieni, że mechańj.lja? » tłum aczy« co§Si 
kolwielrL -Ruch jest czemś*‘ bardziej skom plikowanęm niż elefc- 
trom agnd^epne zjawiska klasycznej MajrWellowsIdpp teeiyi.

Zatem, p osied zieć  można tylko, ze oćnmi Pizyki jest uni- 
iikacya jej poszczególnych teoryi.

2. Gustaw K ł o d n i c k i  (Lwów): W łasności an- 
harm oniczne k r z y w y c h  elip tyc zn yc h  3-go -stopnia.?.Ohodzi
tu głównie o nowy dowód i uówe^zastosojfdliiia 
wzoru Ilalphena

353= 5 { W -+  Uf +  U2)  U3 +  U3) <j(u, —  U2)  Cjgfc— Itj)
c(i$Ą-u, +  u3) <7 (u0 +  u, +  ut) <S ( u , ( n , — u.)

który wyraża stosunek anharmoniczny pęku promieni 
u, u„ u„ iM tgkr-i i u0u„ utworzonych przez połączenie 
odpowiednich punktów ogólnej krzywej 3*go stopnia

pa?,. =  a, +  bt pu  -f Cj p'u (i =  1,2,3).
Uwzględniając przytem w pewien sposób specyałny 
(oparty na teulryi krzywej Cayłey’8) zasadę dwoistości, 
można stąd bardzo łatwo otrzymać cały szereg twier­
dzeń, bą-cfe znanych już,-'ale wymagających dotych­
czas osobnych i czysto dość?skomplikowanych dowo­
dów, bądź też takich, które zdają się być całkiem 
nowemi.

Oto przykłady tych ostatnich :
1-o) Cztery punkty (H. T„ T2), w  których kąźda 

oś harmoniczna (H) przecina styczne przegięciowe (T), 
tworzą szeręgcharmoniczny.

2-ó(i Styczne we wspólnym punkcie przegięcia 
do 4-ch krzywych ekwianharmonicznych ka^frePp'1 
pęku syz*getycznego są również w stosunku ekwian- 
harmonicznym.

3-o) Oznaczając przez

L  — proste prżejięciowe 
I, I313 (t. j. proste, łą­
czące 3 punkty przecię­
cia),

Q — proste WI,

W  — punkty wierzchoł­
kowe. (t: j. wi&Hzchołki 
4-ch trójkątów syzyge- 
tycznych), 

q — punkty (L II),
1.
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możemy twierdzić, źe istnieje

108 pfostych G — Ig_,q_,g,g,kJ(., 
72 prostych K  =  Wą,f$q,gMg,

108 punktów g 
72 punktów k\

(B, Qn g f  g „ g2, k „ k .)
(L j Q„ Q„ %  G„ -ęt G,\

oraz znaleść liczne własności anharmoniczne układu, 
złożonego z tych prostych i punktów.

W  'dyskusji scharakteryzował 1’rof. Dr. K. / o r a w s k i  
polu ótog jp ftziedziitę : matematyki, cWiUórej należią'' pdphszone 
przez prelegenta zadania.

‘ Po Jorotkiej przerwie nastąpił wykład Dra L. .G r a b o w ­
s k i e g  o.

3. Dr. Lućyan Gr abo ws k i  (Monachium): 0 o k re ­
sie AI a o I a Baw ter A  a ta jak wiadomo typowa
dla pewjjiej klasy gwiazd zmiennych, przedstawia 
wodstępach czasu, wynoszących około 2d 21h minima 
jasności; z wyjątkiem kilku godzin najbliższych mi­
nimum jasność jej jest stała. W  celu objaśnienia 
zmienności światła przyjpiowano, bądź-to że na po­
wierzchni Al gola znajdują sięlę.zęści względnie cjęmne, 
które wskutpk obrotu,.gwiazdy około osi raz po^raz 
znsfcbodz^ się na sgronie. ku nam zwróconej (Zóllner), 
bądź-teź |Pickering), źe Alg.ól składa się z dwu ciał- 
jednego jasnego i jezdnego ciemnego, krążących dó- 
koła-i^pólnego środka triasy, i źe obserwowane mi­
nima iaa objawem zaćmień gwiazdy -głównej przez 

Hiemjjego towarzysza. Kon trowersya .została w roku 
1888 rozstrzygnięta na korzyść hypotezy zaćmień, 
dzięki ob%erwacyom spektrogralicznym If.ogela i Schei- 
nerą, które wykazały, że Algol przed minimum od- 
dala,*się od układu słonecznego* po miirmum zaś 
zbliża się ku niemu. IWmstawałO objaśiwć fakt nie­
stałości okresu obserwowanych minimów. t(*yhandler 
w r. 1888 starał się wyprowadzić wizfór empiryczny, 
w którym obserwowana chwila minimum i byłaby 
przedstawiona w mnkcyi numeru porządkowego 
(>Sąpoki«) E  tegoż minimum; funkcya ta składa się 
we w-Snrze Cbandlera z wyrazu liniowego (odpowia­
dającego okresowi stałemu) i z kilku wyrazów pe- 
rypdycznych; z tych największy ma spółczynnik 
173 “ 3 a peryod 18000 epok (około 140 lat). W  celu 
objawuieniąrfizycznęgo tej njerówności długookresowej 
czyniono rozmaite hypotezy, prowadzące do intere­

sujących wniosków o stosunka.ch, panujących w ukła­
dzie Alg.olaaSęihandler, Tissegand). Aby uzyskać pod 
stawę do uzasadnionych wniosków w Kej sprawie, 
koniidp znem jest przedewszyst.kiem posiadać- takie 
wyrażenie ćtfasu minimum w funkcyi epok i, któreby 
było wyrazem obserwacyi dokładnym, było wypro­
wadzone w  sposób wolny od zarzutu, a przytem 
miało stosowny kształt. Ponieważ wzór; ŁCbandlera 
pod rozipaitymi względami nie czyni tym wymaga­
niom! zadość, więc referent podjął w r. 1899 badanie 
to na nowo, dffirai odmienną, pożyczeni mógł w części 
posługiwąć się analizatorem harmonicznym Coradiego. 
Referent daje krótki pogląd na kok tej pracy i przed­
stawia otrzymany stąd wzór. W zór ten może posłużyć 
jako punkt wyjścia dla dalszych badań we wskaza­
nym wylej kierunku.

Streszczenie referatu nieobecnego Dra Ł. E. E R j t t c h e r a  
odczytariem zostało przez sekfotąfza.

4. Dr. Łucyan Emil Bót t cher  (Lwów): R ów nania 
fu n k c yjn e  podstaw nicze. Notatkę niniejszą poświęcamy 
dyskusyi równania funkcyjnego* typu

{u(z),u(s,),e) =  o,

względnie układu %równań funkcyjnych typu

<1\. { «/| £  . . . ,  'Ii/ĘSw ĘM- s } =  o
i =  1,2, n,

przycżfem funkcja d> je4st-algebraiczną, wymierną, cał­
kowitą funkcyą'wyin:ien.ionydb podujej znakiem zmień 
nyeh, funkcya u(z), względnie funkcye u,(z), . . . . ,  u„(z) 
s% to funkcjgi niewiadome.
z, =  f(c) oznacza pewną wiadomą funkcyę algebrai­
czną, wymierną, przyczeiiOvypadek

m =
oz -{- h 
CS -j- d ’

jalfo dóbńidobrze poznany, wyłączamy z pod uwagi.
Równan:ia>ifunkcj'jne, w powyższy, sposób okre­

ślone, nazywać będzibiny podsl.iwbhezomi, funkcyę 
zaś f(s) j— funkcya podstawową.

Dyskusyti powyżsżęgo .typu równań funkcyjnych 
opiera się na naslępującem rozumowaniu.

Płaszczyzna xmienń'ej zespolonej- z rozpada się 
na pewną liczbę obszarów, których rozróżniamy trzy 
rodzaje:

I-o obszary, w obrębie których

lim fn(s) =  x , f  (x) — £» =  Ou

2-o obszary, w obrębie których 

lim ftm(s) =^c, lim fpnVl(s) =  x K,
n — oa u — oo

••••> Um fp„+p_,’(0)._= xp_ ,,

x ,

H i
: ftM

»-> — X =  f(xĄJ,

f>d'M)— x==o, 

o < j fł!{x) f ' )( x j  f r’J(xJ  .... f°(cpfr J | < 1 ;

3-o obszarp, w obrębie których 

lim fn(M) jest zujnełnie nieokreśloną wielkością.
n ~  co

W  obrębie obszarów typu l-o udało się przed 
stawić funkcye n.(m w otoczeniu punktu x  :

f(x) — x  =to,

pod postacią

H,(s) — (3 — x)^ {pl(s — x) -j- p, (z —  x). łgfe^sć) -j- 

+  p.2(z ■ -x ) . ( lg (3 - -x j/  +  . . . + & y l - j  x) ' ( lg (z~x j )m)

przyczem

Vi(» - 0 )  — Y  A* (3 —  ą%v,

względnie
y - t ®

p, (z — x) =  Y  ®v (s — X)'1,

ale to tylko wobec) warunku f'’)(x) \ <  1.
Pozo^ąje zatem dyskusya wypadku | | — 1-
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Tutaj występują] na widownię nadż.\vyjffeaj cie­
kawe zagadnienie funkcyjnp*teóyetyez'ne^piinkt a?«w-y.- 
stępuje jako punkt krytycznyfasadaifeKego zdnwania 
ciągłości funkcyi rozwinięcia powy­
żej skreślone, typu

u ( e ) =  M ,  v —  a>))"‘ (z— x y
V - — co, . . , co

są wykluczone.
Jakież rozwinięcia- występują w ich miejscu? 

Na razie bliżej niewiadomo.
Wypad®: dr^'gą prostej aJg-^brafcznej dys-

kusyi sprowadza się ddVwypadku FAłPą
Wypadijk & o jest w literaturze naszego przed­

miotu zupełnie nieznanym.

Prof. Dr. M P. R u d z k i  (Kraków): 0 ruchu 
o b ro to w ym  ziemi. Najpierw streścił prelegent rezul­
taty badań Yita Volierry lfad ruckem ^obrotowym 
ciał, w których zachodząm-uchy cykliczne^!. j. ruchy, 
nie zmieniające ani kształtu ani rozkładu mas. wito 
Volterra okazalsze teorya ruchu obrotowego takich 
ciał jest pocfoSną do tegpyi j^wbu ciał sztywnych, 
albowiem tak samo jak Sm  składęwe prędkości ką­
towej’ dają się wyrazić przez funkcye eliptyczne 
a dostawy kierunkowe osi ruchomych względem osi 
nieruchomych są funkcy-Smi jodnowartościowemi 
czasu.

Następnie, .okazał prelegent, że badania llougha 
i Słudzkiego nad ruchem elipsoidy, zawierającej cie­
kłe jądro, tracą na wartości w ogać pp.c y) VolLeyry, 
albowiem są to analizy pewnego zujpełnie spećyal- 
nego przypadku, pi^lcząsHgdy badania V. Volt©rry 
mają z u polnie ogólny i charakter.

Nareszcie,1 piaeszedł prelegenci do teoryi rujcihu 
obrotowego ciał odkształcających s.iq i, konfetatlijąo, że 
ta ostatnia jest bardz^mało wywiniętą, jednocześnie 
zaznaczył, że posiada największe znaczonie dla teoryi 
ruchu obrotowego ziemi.

Koniec posiedzenia o godz. 12 min. 15.

Posiedzenie fi-cte. Pimied^iałek, dnia. £ 3 //pert-, o god&inie 4-tej 
min.,. 25 popołudniu. (Sg.la mylcłudotófc Zdklruhiił^tiosneĘff)'

■ ©beonySfi dj$>b .15.
Na wiriosek gospodarza sek^yi Prof.JDua M. P. H u d z -  

ki o"g'(O obrany został przewodniczącym  Prof. "Br. - I g n a c y  
Z a k r z e w s k i  (LwiHy).

1.‘-Prof. Dr. K a z i m i e r z  Z o r a w sk i‘*,(Krakówf: 
0 zacnow aniu  ruchu w !row ego. tiej.mhóltj, przy znanych 
założeniach lirycznych co do rirahu cieczy udowo­
dnił między innetai dwa^tufrerdżenia natury geome­
trycznej, mianowicie: 1) że linie wirowe przechodzą 
w linie wirowe, 2̂ 'że moijienl wiru podczas ruchu 
się pite zmienia.

P p lęgeiś  lisuwa wszelkie założenia natury Cizy- 
czlrej i konstatuje fakt, Jzg przy takieih fcdgófflffipn 
rozumieniu ruchu cieczy stosowalność twierdzenia
l-go jest szerszą od stosowalności twierdzeńiaFjł-gp. 
Nadto porusza prelegent para innych kwdstyi gejo- 
meSwcznych, z przeotSfioterń tym związanych.

Co jgję tyczy- stwierdzenia, iż warunki, konieczne; aby 
w iry były zachowane, obszc rniejszymi sąrniż warunki, konie- 

ipzne.ife^sachowaiiyuiii^yly momeirty w irów , P.roL Dr. R ud 2k i 
sądzi, że przed prelegentem nikt t-ego nie podniósł wyjj-ażnnjf.,

2. K o n s t a n t y  Z a k r z e w s k i  (Kraków): 0 site 
e lektrom otoryczn e j, pow stającej w sku tek ruchu c ie c zy

w  ru rc e  szklanej w ys re b rzo n e j. Ruchowi cieczy (woda, 
roztwory soli srebrowych) w rurce szklanej włosko-- 
watejf towarzyszy pYąd elektryczny^ który m-iaeiny 
badaćjdeżeli umieścimy na końcach rurki dwie elek­
trody platynowe!i połączymy je z bzułym galwanó- 
metrem. Podobnie jak w przypadku czystej rurki 
szklanej, sjła elektrd-motoryczna tego jffądu jest 
wprost pręp.órcyonalna do.-różnicy ciśnieni-a, spra­
wiającej ruch cieczy.- »Następnie5[siła Ta zależygod od­
ległości elektrod od końców rurki, co stwierdza przy­
puszczenie llelmhbltza, że prąd powstaje wskutek 
oderwania cząstek cieczy, przylegających do ściany 
rurki, i które wskutek zetknięcia z tą ścianą dp na- 
elektryzowane.-Znak naelektryzewania cieczy modemy 
określić z kierunku prądu. Okazuje się, że woda 
w zetknięciu ze srebiiem elęljtiłylzuje się dodatnio, 
bardzo rozcieńczony roztwór azotanu s-rebrowiggo, 
roztwory octanu i siarkanu srebrowego — tak jsamo.

1
Bardziej skoncentrowany (powyż-ej - normal­

nego) roztwór azotanu srebro wńgó^eilektryżuje się 
przeciwnie czyii ujemnie. Doświadczenia te jako­
ściowo zgadzają się z teoryą Nernsta tw©-yzenia się 
warstw ęfóktryczirych podwójnych na granicy: 'Ze­
tknięcia metalu z roztworem jego własnej soli.

3. Dr. Lucyan Gr abows k i  (•Mwnachium): 0 anali­
za to rze  harm onicznym  HenPiciego  i Coradiego. Przy­
rząd ten, którego pomysł podany został pragd kilku 
laty przez prof. 1 leliriciego, a który skonstruowany 
;z(jltał przez mechanika1 G bradiegó^f Zurychu, slńźy 
do rozwinięcia sposobem mechanicznym dowolnej, 
danej gralicznie lunkcyi jednej zmiennej rzeczywi­
stej na szereg Fouriera.

Jeśli odciętą krzywej1) oznaczamy przez x  a rzę- 
dRflprJBS U , i jeśli interwał odciętych, w którym
roztaągłtSksię .krzywa, i do którego ocm.osić si.ęf ma
jS?fiknneS|przedstawienie funk&yi SapoSfocą szefflgiu 
peiwodjńznego, jest od x = o  do a?=c;.fttrJj

V — a,o +  »i bos 2- ^ +  «-2 cos 2:'~- -|- as cos + . . . . +
+  01 siwĴ jjjk-Ą- sin 2.‘-~  +  b3 sin + . . . . :

analizator daje Srołclyiwiłu kdku początkowych’ Wy­
razów obu wierszy tego rozwinięcia.

Przyrząd ten jes’t, o ile referentowi wiadomej 
najdoskonalszym z pomiędzy tych, jakie dotychczas 
były budowane M ym samym celu: jłmznac”  się 
mianoxvicie wielką dogodnością w użyciu, oókładno- 
ścią i bardzo-: zmyślną ideą koństrukcyjną. Mimó to 
jest on dotąd niało znany. Refereift miał w ciągu 
-rpku 1899 fsjmsobność przeprowadzić ss®re'^ badań 
i pomiarów, tyczących się tego instrumentu, a nadto 
stosować jfo w wielu wypadkach. Na podstawie tych 
prac starał się’ zbudować teoryę tego analizatora zu­
pełną, t. j. uwzględniającą wszystkie możliwejbłędy 
instrumentu orazfrśposoby ich wyznaczenia i uwzglę­
dnienia w rezultatach analiz harmonicznych, podczas 
gdy w istniejącej dytychpas literaturze tegó przed­
miotu ograniczano się, do przedstawienia ąposobu 
działania instrumentu idealnągfwwołnegęPod błędów. 
Referent \yyjasnia najpierw konstrukcyę airilizatora 
idealnegpi-r daje następnie krótki rzut oka na opra­
cowaną przez sjęhie teoryę1;, błędów instrumentu 
i sieci spółrzędnych (papieru milimetrowego^; użytej 
do rysunku; nakoniec wykazuje na przykładzie, o ile 
dokładniejszymi stająi|ię wyniki harmonicznej ana­
lizy przy zastosowaniu wzorów tej tąeryi.

Pb.ukońężeniu odczytu okazuje pyeleg^nt fotogram, pi-zed- 
stawićiją^jijiopisany przyrząd.
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Sekoya postanawia udać się w e wtorek dnia 21 lipoa
0 godzinie 11-tej rano na posiedzenie sekcyi chem jcznej -(kilem 
w spólnego wysłuchania odczytu pani M aK yi ze S k ł o d o w -  
sk i c h  C ur.i e (Pfflyż) «Q*nęwyph ciałach promieniotwóroz$eh«.

Po wwjzerpaniu pośeądku dzifnnego zabiera głos^prze- 
wodniczącypProgyDr. I. Z a k r z e w s k i  i składa podziękowanie 
gospodarzow i i§e]<cyi Prób. D rowi R u d z k i e m u  oraz sekre­
tarzowi.

Gospodarz P rot Dr. R u d z k i  w nosi w  imieniu .ezlonkęw 
sekcyi -Podziękowanie obu jej przewodi-ńcząeyiiif Prof. Drowi 
I. Z a k r z e w s k i e m u  i Prof. Drowi M. S i a S j c h o w H i m u ,  
ppczęm  zamyka obrady sfekcyi.

Koniec posiedzenia o gódziniS 5 min. 55.

II. Sekcya chemiczna.
1 f i l  Posiedzenie dn. 22 lipca. Początek o gods. 10 mim. In . ,

Osób obecnyclj 55.
Gospodarz zagaja (posiedzenie, zapraszając na przew o­

dniczącego p. W . Dmiperta- (W arszawa1), na sekretarza p. Pe- 
szkęgó z Piotrkowa.

.Przewodniczący otwiera porządek dzienny, 
prasząjąo p. Z n a t o w i c z a  do zabrania głosu 
w s p ra w ie  polskiego s ło w n ic tw a  chem icznego.

] ’. Znatowicz podnosi, że literatura terminologii 
chemicznej jejt u nastbard^ol.obszerna w porównaniu 
^zlbgólną literaturąShemiczną. Sprawa ta już odda- 
wnjl gdyż od 100 lat, jest przedmiotem sporów mię­
dzy chemikami. Refejgńjt przedstawia pokrótce hi­
storię rozwoju nomenklatury chemicznej naszej, 
mówiąc niech obszerniej o powstaniu w roku 1853 
(mąBjektu do słownictwa Ćhpmiczj^ggŁ' utworzopego 
gów nie pod przewodnictwem Tytusa?Chałubińskiego. 
.Kkojekl-*tenj«ilitóry został sformułowany z wielkim 
pośptećlmm, pod pljesy&.okobczności, nie wszedł wła­
ściwie w życie w całm* rozciągłości; pierwsza bowiem 
książki-g wydana niby podstawie tej nomenkla­
tury,' to jest Kurs chemii C$.(róursąŁróźiiu,^ię w wielu 
punktach, pod wzglęcrem nomenklatury, od jffToje- 
ktu«w£>zkoła główna przyjęła z konieczności tę no­
menklaturę, .cbdę-nie byłcgpna zupełnie zadowalająca; 
'.uczniowie Szkoły głównej widzieli wprawdzie; nie- 
poprawnóść. niektórych form, jak np. kwas azotny, 
chromnk krzemny, lecz nie czuli się w  prawie zmie­
niać samowolnie ófioyalne słownuhAyo. próby
zmienienia gp; naw.et przedkładano Akademii pro­
pozycje w tgj mie-rze, lecz Alrarmmia się wstrzymała 
od decyzyiSmoźe słusznie'. Teraz jednak rzecz się 
zdaje dojrzała do decyzyi^fpmbardziej, że zamierzono 
•cały wydawnictw naukowych chemicznych,
oraz, że przemysł fcembmiczny. rozwija się w nadzwy­
czaj szybldHnr t-empie, wymagając jednolitego sło­
wu ictwa^któreby m*ogło wsiąkfrajć w codziennąmowę. 
Róźńics jednak między śłownhftwjmi: wa-rszawskiem 
i E i y l c n  są takie, żaSludzie  ̂ znajjmjy tylko:j*dno 
sło^niclwcr1 muszą się Spdrozumiewęać ze znajądfini 
tylko drugrcSrezęśto /.ap imocą .-wyrażów niemieckich, 
glpzwójjfzaś przemysłu robi sprawę liegmlac^i fęrmi- 
noMjii rzeczą mfgfącą, którą’ musi się docjŻBlfo,e,, roz­
wiązania w jaknajkrótszyny czasie. Możnćiby wpra­
wdzie w Warszawilj przyjąć gotową już terminologię, 
używaną w Galicyjf lćcz zawiera ohli więfe wyra­
zów źle brzmiących i błędnie utworzonych, któryćji 
nie przyjmie ogół, opierająky silp na duchu języka. 
Dlatego Warszawscy chemicy przyllywają na zjazd 
krakowski prawie z błaganiem, prosząc o .porozu- 
mi&hie sHK*SodsiJępują Bni od pralwie wszystkich w^- 
ra'ień SzKoły głównfei, jak o^tem świadcży projekt 
ponizśzy:

O stateczne u c h w a ły Sekcyi chem icznej w  W a rs za ­
w ie. Chemicy reprezentowani przez warszawską Se-

kcyę ChemicznąBpo wszechstronnem przedyskuto­
waniu ijeferatu p. A. jjfclfcabowskiego »0  terminologii 
naszej •;chemicznej« i po zasiąMjięęiu o nim opinii 
wybitnych naszych językoznawców, uznają wyhrody 
i wnioski referenta za zupełnie słuszne i godząc jdę 
n^ nie, polecają je Sa^oyi Cgemiczirej :IXj Zjazdu le­
karzy i przyrodników oS z Akademii Umiejętmjści 
w formie na^ępującej:

W  celu zjeuhoczenia a jednocześnie i udosko­
nalenia'Termmologii naszej chemicznej przyjmujemy:

1. Nazwy pierwiastków: bar, german, lit, magnez 
. wapiśń^(pozostałe beSzmiSnjjgH-;

2. Odróżnianie tlenków, tlenników, chlorków, 
chlormków i f j  d. ząffeowuiemK obole stopniowania 
przymiotnikowego.

3. Międzynarodową kojńcpsdeę «ic,« stosowaną 
w nazwach zasad, kwasów i soli, oddajemy po pol­
aku ząpęmocą Swykłej nStńralnęj formy przymiotni­
kowej danego pierwiastką., używanej w języku ogól­
nym. ZErehowujehiy w kto w^tym ceiu przymiotniki: 
miedziany, ołiWianyMraSzanwsrebrny, zlfflyWźelazifyj 
lóook wszystkich innych, kończących się na >3?wy«.

4. Międzynarodową kofrcpwdte) r5̂ fe«, używaną 
uwjnazwącfi zkssd, kwasów i soli, dla uwydatnieni^' 
słp.s u n k o i ę k s z ej zawartości pierwiastku nadają­
cego  nazwę jftym związkom, oddajemy przez polską 
równoznaczną »isty«, zamiast dotybhczasęwej błędnej 
JtawydjSdającej oprócz tego łatwy powod ero nieporo­
zumień, wobec jej dźwiękowego i graiicznego póęfó- 
bieństwa do końcówki przymiotnikowej »owy«.

5. wpńcówki międzynarodowe »at« i »it«, two­
rząc r?ŚT2ftvy soli, oddajemy przez yaipo i »iH«, mięk- 
czące poprzedzającą spółgłoskę.

6. Metal, zastępujący wddrnP w nazwach soli od­
dajemy w formie^dejfeiniacza (przypadku-%3jO) lub 
przymiotnikowo, z odpowiednią końcówką.

Uwaga. Punkty powyższe ilustruje olfśzęr.hie 
Słownik Che'infc&ily  ̂opracowany w myśl uchwał war­
szawskiej Sekcyi 'ćlYerhicznej a dołączony do broszury 
p^tlfabowskie|rf?, rozdawanej członkom Zjazdu.

Odczytując, wnioski, przedłożone Zjazdowi przez Stjjfoyę 
chemiczną war«zaw u;ą, motywuje je  p. Znatowicz, objabin j, ,o 
pow ody, dlaczego chem icy w af-szaw scŁ do takich doszli w nio­
sków.

Prof. R^cl^iszf& w skibódpow iada- na w yw ody  p. Zifaiń* 
wijcza. Czyni to z pewną p rzyk rością .i obawą, gdyż. lirusi w y- 
stąpicdprżeciw propoz^fcyom sw ych przyjaciół i kolegów  w ar­
szawskich, których pfobbzyoye z «alem uznaniem ich  dobrej 
w oli przyjmiijA A obawia się, by taka dyskk,ś.ya, jak®się w y­
wiązać musi, lite w yw ołała pew.fiegt> razdźwiękii, tem hardziej, 
żwiifrusi być otwartym i szezeTy ni, jak uą'>pi'zyrodni|ra, przy­
stało-, i dotykjić-i rzeózjjj bez rękawiczek, co Uioże być ni-eko- 
nieo%iie miłe, cłfcć m ów ca jest z csdyjni sza&unkiefn d la cprac 
słownie,zych f e j ^ ó w  warszawskich. Tyłki}, mufek w j razić M l, 
•£ę prOwadząe te wstępne p.raafc n ie -u w a lili zh stosoyyn-e po­
rozumieć sio z nami w  .:Gali-cVi, wprzód udali Sie po Sańk- 
ćVę d lą j-fw jd j idei do filologów,, niekonipetęiituyeh w tej mie- 
.rze- nim sprawa zOstafa załatwiona w grmiie flKBjbwców. RÓź- 
^ laszauo pi:zez dzienniki polityCzniSęcodideDne, że nauka pol- 
sluł,?lotąd m ilm a agtalóńego słownictwa ohoiniczncgo, co się 
l>rzeftież uię?^gadza z tętlr, że od kilkudziesięciu lat prowadzi 
się u nas w ykłady w tym języku ; przedstawiano, jalm by nio^ya 
polśjta była tutaj pp&S§Śi& uniy&iie, a przecież inowa llKsza 
jest nam tutaj rówfitie droga, jak za kordonom. To ciężyło 
niów-Ą' rftpSili-t-ii, i lo musiał wypowiedzi®,fj&kkolwiek z przy- 
krOłifaą: Oo^śf^-zaA tyczy siuuej sprawy, to z góry  trzebajza- 

fAraczyć, że wszelka reforma-jn^t pożądana; jeżeli jęj. potrzeba 
jest powszechnie offbzuwłma. Czy tai-fefoilna-jest rze“ ywiScig 
pj|j\ szecłuiia ouczuw ana? Na to m ogą przedewszystkiern od- 
pow iedzioirfi, którzy ućzą, i któFzy^gj uczą. My tu martty^aly 
szereg szkiłŁ wyisfeych i  średnich, w-.których udziela się nauki
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chemii; ba, nawet obecnie w prow adzono tę naukę w  program  
szkól wj^dzialowych. A przecieaTdotąd nie dal się nigdy i ni- 

ffkonku odczuć braHjakiegoS wyrażenia»ijaki;mń&3bstatclg-\v sło­
w nictw ie? nie pozw alający określić czyto jakiegoś now ego 
związku, czy pojęcia. Zresztą nawet oba słownictw a nie różnią 
się tak dalece, jakby się zdawało z przemów”  p. Znatowicza 

'SKe mffie być m ow y o w zajenm enń nierozumioniu się dyg&uk 
chem ików; to może się zdarzyć,tylko między chemikiem a lai­
kiem, który skutki sw^j nieświadomości będzie przypisywał 
słownictwu. Dobitny przjklad m ie liśm y  na wczorajszem  po­
siedzeniu: przedstawiono kilka prac, niewątpliwie przynoszą­
cych chlubę'uaszej.afąuce: przemawiał p. Zaleski, w yohow auiec 
szkół wiffiszawskićh.j przebjrw ający w  Petersburgu; p. Marchie^ 
w.ski, który do niedawna, stale przebywał w  Makichester, naWet 
sam p. Znatów icz;jw szyscy używali słownictwa niegalicyjSkiego, 
co jnam, Galicyanom , bynajmniej nie prześzkadza ô :||uGhaó 
z przyjemnością i-pożytkiem  tych w ykładów , gdyż wszyscy" 
śmy doskonale St&- wykłady rozumieli. Gdyby zresztą nam 
W arszaw a zaproponow ała m| przyjęcie przez nip naszej ter­
minologii, lecz Ina odw roj, zaprowadzenie u ngh warszawskiej; 
to propozyfp|fą tą. byłaby dla nas nierównie łatwiejsza do przy­
jęcia i nierównie_ra_eyonalniejsza, niż proponow anie?zaprow a­
dzenia nowej, trzeciej, gd yżjłtó  w prowadziłoby, tylko zamie­
szanie i przyniosłoby nieobliczalne szkody dla rozwoju nauki; 
na to w ięc się n ig ffl n ii^H ożem y zgodzić. Tyle co do zasa­
dniczego stanowiska naszego. Przechodząc zifcś do szczegóło­
w ych różnic, to w  nazwach pierwiastków różnice są niewiel­
kie. Np. wapień i wapń. M ówca sam uważa formę «w apieii* 
anałogiczniejdo slipień, sierpień;; za lepszą, a le, u nas wyraz 

iiten ma inne znaczenie: mamy np. wapień lw ow ski, wapień 
węglOrwŁy -itd. będący skałą, złożoną. zaś mamy
wapień, czy wapń, to różnica tak: miuimalna, zfljejm io i t a r f e  
podnosić do znaczenia pierwszorzędnego, bo o nią chyba mej. 
może chodzić. Podobni'^oo do magnu i magnezu: jeżeli po­
wiem, że magnez pan sii|S wjSfpielająujjasne światło, to ktoś 
może to zupełnie błędnie interpretować, sądząc, ż^ to jn io w a  
o^magnesie. Te w ięc różnpję, które my w  nazwach pow yż­
szych pierwiastków zatrz^lńiSemy, si£ uKnikiem potrzm y, nie 
zaś pogoni za orygtaalnośuią; g ^ b y  bowiem nie było dwu­
znaczności, to nie mielibyśmy nic przeciw  jakiejś zmianie nazwy?; 
n. p. zmianie «wapń» na — powiedąmy «wapin» lub coś 
podobnego. Podobnie i ćó  do końcówki amy m ię powoduje 
nami chęć odróżnienia się, lecz przekonanie, że jest, omtf.odpo­
wiednią. Projekt warszawski chce na jej Ssejsce ^uprow adzić 
końcówkę., isty , w ychodząc fz założenia, że odpowdada ona 
większej ob fitośćiL j&  więc należy*®  stosować do zwfążkówi 
zawierających znaczniejszą ilośujj procentow ą pierwiastka, da­
jącego nazWę. Ależ przecie wiejmy, że o charakterze chemi­
cznym nieńaepyduje procentowy^-skład chem iczny, lecz bu­
dow a drobiny; inaczej musiałyby benzol i tiom nlbyć zupełnie 
do śiebie nidpojdobne, gdyż ich s k la d s o M o w o -ilo ś c io jf fy  je s t , 
zupełnie odmienny); jednak analogiczna budowa \vewTf%Łrzna 

jezjmi z nich zupełnie podobBe ciąfa:; Dlii uwydatnienia zaś 
ewoluoyi w  pojjączeniacB, końców ka awij jest bardzo przy- 
datniyu prof. Radziszewski ilustrujjp to na przykładzie kwasu 
azotawego, z a w ija ją ce g o  ąaot trójwartościowy, którypeszcze 
liteńjosięgnął najwyższego stopnia w artościow ości, v. połącze­
niach ijraBwMsh zhś jjięi.ziliienia się skład procentowy;, ale za 
to ato.t zyskuje jeszcze dwie w artościow ości, dochodząc do 
maximum, jako azot pfeęiowap.tógajpwy;. Ten":\vzajomny fclo- 
•sunjsk azotu, trój- i piecrnwartościowego doskonale uzmysła­
wia końcówka, p® ępiona obecuie przez projekt warszawslli. 
Nasz język jest tak - giętki* że się d a ;,dostosować do tych po­
trze!): zresztą Jsłnszneni jesif, i tak być powinno,>ąby się język 
nagiął do potrzeb nauki, nie nauka do języka. Jeśli więc od 
rzucamy projekt warszawski, to dziejęggitj to-nie dht.tego, iż- 
by;.sniyvzaskorupieli i slsostnioli w przestarijjfefch formach, lecz 
dlatego, że nasza tffln in o lo g S  jest zupełnie wydoskonalona, 
odpow iada:w szelkim  wym aganiom , jakie jej nauka może sta­
w i a j  a potrzeby jej zreform owania nikt nie odczuwa. p,epioj 
zą^jest poprzestać na tern, co już jastŁ.ri co dobrze swe funkeye 
spełnia, niż sięgać po njekonieczne, a ipogącó sprowadzić w io.1-

kie niebezpieczeństwo dla nauki, Dlatego w ięc  przeciwny 
jest rozstrzyganiu tu ta jfjp  s p r a w ^  a pragnąłby odesła­
nia jej do Akademii, gdzióby obie strony w o ®  z zupełnem 
równoupża.wnferhem przemawiać i mieć g łoś'w  sjfrawie ure­
gulowania słownictwa.

Sekretarz Setapj, pgfcśtreicher, przestawia od­
czyt DrajaF. B ł o ń s k i e g o :

Dr. Fr. B ł o ń s k i .  Kilka luźnych uwag w sprawie 
mianownictwa polskiego chemicznego. AutSr, który się 
zajmpwał przez ‘łat kilka sprawą ujednostajnienia i 
uporządkowania mianownictwa ►fęmtfn skjwtoftwiato- 
wych, wyrobił gpbie krytyczny- pogląd na słownictwo 
prayrodmtpe w|góle i ppwodu zabiera głos
w spranie terminologii che.miczfifejt Uwagi jego stre­
szczają się w następujących punktach:

1. Miateow’nięt\v%; pierwiastków:
1) Nazwa »bavyt«, używana w Warszawie, jest 

nieodpowiednia, -gd jś l oznaczajona właściwie nie pier­
wiastek, ale tłełjfbk Ba 0. zaś jei|t wyrazem
czysto polski™ jak tego doty^dzi nazwa imiMtęczka 
podoJsłSęgpg Bar, ininf| ąupełnie innego zródłogłoWu.

2,UNazwa »Iitjrn«, równiej używana w "Warsza ĵ 
wi^ wittńtf1 być Mtrócon ^ na »JiKcc, dla antilog.ii z ba­
rem, choć jest ona filologicznie pctópawm^(pozo'Fnie«i 
identycziBsz nazwą m.iakla L ityń ^K

3) »Gepmanium« najprościej IŻyłóby spolszczyć 
na »szwąTb«j, gdyby teią pierwiaśtefę był w przy jdzie

wbficioj ̂ jTotykany. Forma jed i^ k j^ ęrn ian « jest le­
psza oćl »germ«.

4) ))Magn« j »magnez« można obok siebie zo- 
stiw i^ gd yż za obiema przemawia poprawnej 
rżenie.

5) »\Vapń« jdst uiiikafem/jgćtyż |)Qdybnie utwo'-" 
rzone w yrą^  s^ w języku polskim rodzóiju żMąfcie- 
g°; dkl^go p. Bł. łpropopuje p r z ę d ę ,  warszawskiej 
nazwy >>wap^ń«, z odmikn|| » wapnia, wapii^\vi« iLd. 
dla 0'd'różniemaTOd ptli^!jbkieg« )«yapionia«, znaczą­
cego węglan wapniowy jakó; skałę.

II. MianownicUyA w najprostą^ęj formie przymjjio- 
tn;kowej:

Nie należy używać końcówki Snvy« dla wszy­
stkich pierwiastkowi, jak to^jczynią Galus^i, lecz 
należy pisać: miedziany, ołowiany, żelazny, siai - 
czanV, srebrny, złoty, borny, azo tny^clillrny,' k o n i ­
ny, wurpiebny i może fosforny.

III. NieivłąściwQść ltcfńćciwki »isly« w mian^w- • 
nict w.i e ch gil i c ziip.jxk yj ■

Śniadecki wprowadził w  niektópyfch przypadkaCcli,. 
a po n.ijn p. Grabowski (wń WszJ^bhświecie 1900, 
N.r. 13) ośĄćiadczyłAjfę za końców ką »iHy«, dla związ­
ków o. .najwyższej procentów:ej zawaftości piśSwja- 
slka daj,ą^!go nazwę; kd.ńęÓ\\;kir taijydnak jesrt nliS- 
odpowiednś^, Ito nie oznacza bynajmniej wysokiej , 
zawartości, le fe  powierzchowne, podobieństwo, npV"i 
złocista ^ebrzi.yśty. 'D.latfego dla takich zw iązków^ńa- 
leży zOstoć przy dawnych ltońcówlęach: iiy-łan.^, owy.

IV. f ewr ł^  ci W ż y wr a n i e końdówki przymiotni­
kowej ».a'\\y« w miano.wmictwge cbeuaćzuem’ :

KońcxĄtkęPj>>;awy« oznacza słąĘŚJy stopień pojęg&j 
ci a, tkwiącego w źrddłosłowie (szarawy, g^ośkawy), 
błędnie więcrużyw-ają jej, szczególnie w (laSW l ćDa 
związków, Imgatszyóh w jtiorwiaslok, n. p. " Sp Cif, 
zwję ste clnorkiem cynawym , choćfeawiera więće.| 
cyt® ocl t. z* , chlorku aaynoWe.go Sti&j.

V. MianownicLwo kwasów:
Z j powyższych poWo.dów (nieśtosowńości. ko l i ­

cówki »isty« wogóie, a kóńctńwek »owy« lub ®ny_(l5ć 
i »awy« w stosunku dcęhłroćCirtfiwfej zawartości mia- 
nodajnggo p^rw'iastk|j, nalFży odwrócić porządek 
nas w kwasów,ćajna^iczn^. do poniższego przykładu. 
1IC10 — kwas nadchlorny— uiitercltlorige;Sai^r;e.
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HC103 — kwas chlorny — chlorige Sśiure.
HC103 — kwas chlorawy — Chlorsaure.
H(2104 —  kwas podohlprawy —  (fljercmlorsłiuro.

Niezgodność między propos-owanem pkźez au­
tora słownić.tttem a słownictwami cudzpz-iemsMemi, 
jak w p'd.Wyźszym przykładzie, f e t  tiylko-Ychwilowa, 
gdyż prędzej czy później cudzozferSTey też uznają po­
trzebę wprowadzenia poćrobnej reformjii Analogiczne 
nazwy trzeba kwasom dawać nawet wtedy, gdy nie 
jest znany ćałf taki szere^‘ kwasów, lecz tylko nie­
które "z szeregu.

Yl. Miauownictwo soli:
Pelskio nazwy -goli kołtćzą się -na »an« (((chlo­

ran« nakształt ubogcjftii, bałwań«) i »on« (»chloron« 
nakształt »złpejjn«f » zwęglone) lub też .»yp (inj« (»clilo- 
ryn« nakształt uNatolin, Marceun«); końcówki »ąn« 
i »on« różnią się między sobą tern, źe biorąc analo­
g i ą  z imiesłowów biernych (chwytan — chwycon, 
puszczan — imsEzon), pierwsza oznacza stan jkilka- 
krotnifl zaczyltanyJfa nie skończonymdrug® zaś stan 
zupełnie, ukończoyuy; stąd wniosek, £e chloton j'est 
bogatszy w chlor od chkttajnu itd. P.jjBłoński propo­
nuje następujący schemat:
HGIO kw. nadch 1 orny; sól: KGIO — nadchloron potasu — Kaiiurahypociliorit 
HClOa kw. clilorny; sól: KGI0 2 — chloron potasu —■ Kaliumclilorit 
HClOs kw. chlorawy; só l: KCIOs — chloran potasu — Kaliumchlorat 
IIGIO4 kw. pocLchlorawy; sól: KCJO4 — podchloran potasu — Kaliumhyporchlorat,
co w porównaniu z niemi&ókiemi nazwami byłoby 
czasom naodwrót,-lecz clalftko racybnalniejsze (podo­
bnie-jak przy^-kw^ a chj. Ponieważ zaś końcówka »yn, 
m« jest też rac.yonalna, przeto należałoby rozważyć^ 
którą, czy »on«, czy też »yn«, pozostawić w słow­
nictwie.

Co się:tjj)czy przymiotników utwbrzonycHgbd -me­
tali w solachi to mo^na i'ch, podobnie jak się to 
w  Galicji dzieje, używać ofcfOk 2-go przypadku: np. 

(chloran potasu i chloran jmtasowy; w  innych solach, 
gdzie przymiotnik taki ulęgjjg stopniowaniu, np. siar­
czan żelazowy i siarczan żelazawy, należy analogi­
cznie do kwasów, odwrócić p©rządAfełowni,etWa ga­
licyjskiego, zgodnie z większą lub mniejsząT zawar- 

itoseją metalu w soli. Rozróżnianie; takich soli zapo­
ra o clą naz-ywania ich solą tlenku lub tlenniku mjelalu, 
jest podstarzałe ńz czasójw teoryi dualistycznej) i na­
leży ję  ̂sranowczo zarzucić.

'A-')iSiarkap« może istnieć obok »siarczanu«, podo- 
bni'ę jak istnieją niezmflłffezone »octany, chlorany, 
fos£orany«j natomiast »bEóman« musi ustąpić miejsca 
whroraiauowyę wskutek analogii do powszechnie przy­
jętego »chroraianu«.

Wreszcie zamiast warszawskiego »fpsforyą'ku:« 
możnahy doskonalojjużyć »fęsforaku«, analogicznie 
do »dworak, cz\vpvak«.

Prof. G o d l e w s k i  uznaje wprawdzie, że w JSalicyi n ®  
czuje się potrzeb}' reformy umywanego słownictwa, ręcz wisz-y-scy 

iRrujemy potrzebę iijednostajnienilergK i ̂ "równania lermiijologij 
warszawskiej i galicyjskiej. Dlatego w ięc jest za odfeslanieim 
to jj& ra w y  do Akademii Umiejętności, a tam obie strom j mia- 
iyLy głos I mbgfyiinHLsię porozumieć.

Prof. 1 ' a w l ‘e W s k i  zgadza się po przem ówieniu ptóf. 
Radziszewskiego i prof. Godle wskieg’®,- aby sprawę przesłać 

"Akademii. Jest -jednak zda-nia:YąBy udział lingw istów  w obra- 
słownictwem  jaknajwięcej: og ra n icz® ; wie bowiem 

z doświadczenia," że udział filologów  w pływ a paraliżująco na 
zajm owanie się fachow ców  słownictwem, n. p. jak to miało 
m fejsfeijjrzy regulowaniu terminologii technicznej. Termino­
logia, proponow aną obecnie, w prow adza w  naukę'bćśłąnwctwo, 
bo m nóżjGliczbę końców ek całkiem niepotrzebnie, prow adząc 
do zamieszali. TaKjnp. końców ka isty oznacza w  technologii 
zupełnie qo innego, m ż w  projekcie Warszawskim: mamy wiĄj? 
stat* iiilffiStą. wcSfe nie obfitującą, w  nikiel,,owszem , zawiera­
jąca często tylko małe jego  ilości; tak samo I,""stal cer^jjgtą, 
cbroinistą i t. d., gdyż isty używ a;4ię w  słownictwie-.techno­

logii aliażów. Zamiast w ięc końców ki dotąd używanej, y, pro­
wadza projekt dragą, a tajljest dwuznaczna. Śiąd musi powptTTca 

Iz-amifcszanie. Podobnie i nadanifiK ońćów eatm  stałej, miękczącej 
własności, prowadzi do azocianów, occianów , to:sforzanów i t. d., 
które się nie m ogą nigdy, z pow odu sw ego brzmieniu, przy­
jąć. Dlatego w ięc m ów ca wnosi, aby taljj to niiekiBSmnŁ, jak 
i końców kę isty, odrzucić.

P. ' J i omski  podnosi, że język nasz nie jest lłmrtwy, lecz 
że ló jgwwinizui żyw y, zdolny podlegać zm ianoni,, , ś'tosou'nie 
do potrzeb. Skoro w ięc pówsTOppńowe polrzlby, to nie mo^nś, 
się ograniczyć do foru j staiwcli, skostniałych, lecż ' mokną* 
śmiało tw orzyć nowe.

P roL^f i etn e n t o w  s k i podnosi, że słusznie prof. Zlia- 
low icz nazwał język w łasnością całego narodu. Jęz‘Vk w ięc 
chem iczny leż nie należy wyłącznie do K ;  od lat trzydziestu 
w  nim l&ztałci się nasza m łodzielp nie ftiożejuy wiec z lek- 
kieni sgfcem  za jed n yn l zamachem usuwać gffj a w prow adzić 
inny, (ąjjdyż sprćiwadzilibyśmy yv ten sposób tylko zamieszanie, 

.tern niCTezpieczniejsziJ l^ e sposób uczefiia musi być w szko­
łach Średnich z natury rffiSSy raczej dogm atyczny lifż rozu­
m ow any, więc* trudno zm ienia«to , co jiH  raztkdffta-ło w  użycie 
wprowadzone, Jem b.ardzięg |g n jf przyniosłoby to żadnych 
korzyści dla nauczania. Zresztą ^ z y k  musi się śtdsować cfm 
nauki, a nie na odwrót, co zresztą zupełnięlnatufalne: przed 
pięćdziesięciu bow iem  jeszcze laty nikt nie w iedział o rtfż-nicy 
między pojęciami n żelazow y i żelazawy, nikt w ięc i w yrazów  
takich nie m óg ł używać. Gdy powstały nowe pojęcia, należało 
sw o rzy cŁ i nowe wyrazy. Dawniej istniejących nie można 
w  tym cnluS^ytoais, gdyż prowadzi to dorllrnęśoisłoSci i nielo­
g iczn o® !: tak np. w yraz: ż e l az i Ś . t y  ma już oddawąa odrę- 
bne ‘ znaczenie, które, nawiasem ftiówiag, nie b^imcza-.oblilośei 
żelaza,G^ąz tylko podobieńsM oflub pewną zawartość: zatem 
1 olor iel^zisty, jroodaBelazista. Zelazisty zaś, to  zupeJhio^eo 
innego, niż żęlffiSawy, nie mozfla przejjp cho-ieć ząsj.ąpić jedńego 
drugietu. Jeżeli za§ język .ję^Srzeczywiście własnością ogółu, 
nic *KŚfjg.rupy pewuej, m (tt&yegóż nąaautaj pjh poinform o­
w ano wcSĄe .oGenmAe w  W ars^C «'M  ohomfóy pragną przepro­
wadzić refo‘Bmę jezylęa chem icznego ogólno-polśkife&oy>.lj*iitm| 
jest wielu pracow ników  rfa tjSiu polu, a nie zaproszono ich 
na tuiradę, i bez lias ułożono plan reform y, m ów ca np. do­
wiedział się o wnioskachfeaUcyi hCBainicznej \varszii\vsltioji[dbV 
pfęro za przybyciKii na Zjazd ctcji Krakowa. Z tego powdćlti 
wnosi, aby^i^yznaczyh koirfflyę, któraby jlhrL egidą Ąkadcniii 
zajjęła sio rozpatrzeniem writosków warszawskich.

P. przew odniczący proponuje zamknięcie dyskusyi 
"z ira zględnieniem zapisanych do głosu pp. Zntitowicza i tjrfi- 
bowskięgo.

P. Z n  a*ifów icz, jako wnioskodawca, w  krótkich słowach 
objaśnia Jeszcze niektóće punkta, cb do których mogła zacho­
dzić wątpliwość, i odpiera podniesione zarzuty.

P. 0  r a b 5%  KU i objaśnia, że awrficońo ■ feię dSr wybitnych 
proresorów chemii z prośbą: ó-odpow iedż na (propozycji*, za- 
w&rl.e w" jpgo referacie, przedstawionym Sekcyi chemicznej 
wimszą^skiej [prof. Radziszewski zw raca uwagę, że u&Wniono 
l,o dopiero po otrzymaniu CKhfówiedz^bd zil-SiwcóW ję.żylip.wyćji]; 
u ważaiiOijecmak pomcffljfilologów za pcfft^bną. M ówcą zw raca 
\iwagę na niebezpieczeństwo, jeżeli język ch e m iczn i będzie 
odstępował ■oclljj3zyl£&' ogólĄego, orŚ ^ n a  specyalne niebezpie­
czeństwo z&nieczyszczeniftjęZyka, w  dzielntciach pod panowt^jj 
niein rSs.yifsktfem i n^mie’okiem. Nćistępińe u'zasadni;i szczegó­
łow o pojedyncze punklja) swegjol pre^ektu, co jest obszernie 
wyluSjzę.żone w  b ro szu rk i wydsftfej naklądem/cedakcyi W szech­
świata , a rozdanej wszystkim czlonkom -sekeyj e.hetnioztiej 
Zjazdu krakowskiego.

Między innemi dodaje w  odpowiedzi na przemówienia 
poprzednie:

W  naszych stosunkach w  Królestwie pgjJrzetSj reform-yi; 
końcówki nwy na isty, jćst ogólnie odczuwana - i wpr™|#ko- 
nieczna, jeśli przymiotnikowa, nomenklatura Berzóliusa ma 

' znaleść.Hak obszerne zastosowanie jak w  -GaifócSjd. U nas nie 
profesor i uczeń, ale^chemikr kierownik i robotnik mają«Się 
nią p os łu g iw a li HKyiicyJ ieżYt m ówię o chiorkufealazaw ym ,
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czy  żelazojjSym, ucho prostego robotnika w  fabryce nie po­
chw yci ftuk (atwo, a w ym ow a zawsze gj*zawiedzie. Przyj­
mując związki o«;e i awe iiiielibysnTy znów  tę samą bielm, 
którą m amy dziś z azotanem i azotanem, eliloranełrPi cł>lq- 
r f f l i a j  btórej jaknaipredzej się pragniemy. Chemicy
Królestw.Mjproszą więc o końeó^rki cm y, któritćtylko
przeS omyłkę i ukradkieih do terminologii Szkoły głównej 
w  nazwach kwfCśow się dostała, i o zastąpienie jej pod kstżljj 
dym względem  odpowiedniejszą isty.

NidffKĘg niejednokrotnie zmieniali i popraw iali,sw oją tere- 
ininologię, reform y były radykalniejsze niż 'Kasza, a przecho- 
dzi-Ijij one Jmźl zamieszania i bez wszelkiej ujmyftala=;powągt: 
szkołyr

Przykłady: stal nildista, oerzylsta, chTomista z technologii 
aliażów raczej przemawiają za siarczanem niklistym i t. p. 
niż przeciw  rijm, bo świadczą, że przym'iotnik-ii te, ffiw orzone 
ziipełpie poprawnie,(jjjpS istnieją w  języku i nikogo nie Jrążą. 
Ozytniamyiprzynieszkrflub też czę.ść.jaką składową, tp-okręśjają 
ją  rzeczowniki, służące do utworzenia tH m m u.B riH platynow y 
oensfeza drut z platyny, chlorek platynowy feaażM g.ześci 
składowe tej soli i określa zarazem wafifójfajźwośt! metalu. 
Podobnie będzie, z siajgzanem niklj’ś.tym obokSstali tmklfsrei.

Uwagi prof. Radziszewskiego jo* ewolucyi i o późnej war­
tościowości zaznaczonej zapoinoęą końcówki amy nic ze swej 
slną^ności nie stracą, gdy w przykładami końców kę amy za- 

B ą n im y  końców ką iśty j przecież; wi®?eiyiy z temi samemi po- 
ijpcaartii równoznaczne osum, ej/a:, ige, istyj.

Względy-, wiejra teopęfjiczne i dydaktyczne nie stają by­
najmniej na przeszkodzie uwzględnieniu proponowanej reformy 
chem ików Królestwa polskiego, która, ze w zględów  choćp j’ 
tylko natury czysto praktycznej jest konieczną.

Prof. J&ligfjrś, zabierają® jłosĘ Q pvB tyi formalnej; wnosi, 
aby kom isją, mającą obradować nad uje.dnostajńieniemjŚer- 
minologii, zostawić do w yboru Akademii, -* oraz w zyw a j do 
zgody, zeiw zględu na dobro ogółu.

PflPrzewodniczący p. L e p p e r t  reasumuje rezultaty, do 
kjjSryich dohrpWadzily obrady. Powołuje ste.na zdania, Wypo­
wiedziane przez pp. &odle*ęffił.ego i Grabowskiego, dowodżącę, 
jak potrzebna jest zgoda, w  jej mierze. Chodzi jednak o ^p, 
.bzy w prow adzić ogólnie fąecz już istniejącą, ćJ$yf<^2utworż?$pi 
now ą; m ów ca sądzi, że nikt nie może wym agać, aby termi­
nologię ga liey jsH  w prow adzono pow szechnie zupełnie bez 

jjzaditych zmian. Co sio zaś tyszy udziału lingwistów^ w obra­
dach, to wyrażonoŚmitai zdanie, źe fachowi chem icy odcżuwajap 
lepiej potazeby^ęzyka naszego; n a # /g  powiedziano, że korzy­
stnie jest, aby sio jęz\A8fehenn|zny imrj.il od języka ogólnego. 
To jednak byłoby szkodliwe. Kdr#i§gffi| musi b y jj mieszana, 
muszą w  fiiej ipprggz; chem ików zasiadać i eksperci językowi. 
Powiafifiho, że w  thkich oF oliczn^ciach  faghoTaw podobno 
przągtają się int&fflesowaó terminologją; temu fećna>kjnoże za­
pobiec w s p ó ln i  praca. Sam zaś fakt, że obecny Zjazd tę 
sprawę poruszył, zapewni mu ńS, długie. la^Jejyhlubę. Posta- 
now iono sprawę odj|ąó Akademii. W  jaki to Me ma odbyjS 
sposób? Przewodniczący propMiuje, aby; w yznaczyć*m ężów  
zaufania, którzyby byli pełnomocnikami ;Zjazdu w obec Aka- 
demii.

Na pom ocników  tapch  proponuje prof. N i e » i  en  to  w s k i  
wybrj®|vpo kilku reprezentantów wszystkich centrów  umysljś- 
w ycli-Polski, a po krótkiej llyskjĄS-yi na ten temat zostają w y ­
znaczeni do tego panowie: JGrabowski, Leppert i Znatowicz 
z W arszaw y, N iem entowski&Pawlewski i Radziszewski ze 
L w ow a i Bandrows-kijp4odlewski i Schramm z Krakowa.

W reszcie.ik^jłćzy p. przew odniczący L,epp®f wnioskiem, 
aby deeyzya AkjgEemii miallS m oc bezwzględny] obowiązującą 
dla wszystKMi, co zostało przez Sekcyę przyjete.

-ąrtYa tem zakończono posiedzenie o godz. 12$4-

I I I  Posiedzenie dnia 23 lipca o godz. 3 popot.

Osób obecnych ;!-7.
■ Ń a  wniosek p. Lepperta, przew odniczącego na zebraniu

niedzielnem, Sekeya przez aklamacyę uprasza na przewodni­

czącego sw ęgo gospóda»za;jprbf- gahranima. Przewodniczący 
na sekretarza zaprasza p. Rutkowskiego (W arszawa). 1

1. Wł. Le ppe r t  i Dr.Ig, M ajpw ski (Warszawfńjfp 
0 działaniu pięciochlorku fo s fo ru  na kam forę. PJBmdleB 
podał, ząĄ)od działanie^i pCl5 na kamforę powstaje 
C-io Hib Gl. jg^Rsjpsch i Garthner potwierdzili! 
wskazówki. Wedłu J jtu toró "  zafSehwitzerem *otrzy- 
muje si|óprzy działaniu odpowiednich ilości.®J0 Hle Ci2 
(p. top. 175°— 176°). Ciało to jęshJnietrwał^. i zwolna 
utraca kwas solny,'';a więc przy działaniu w wyższej 
temperaturzS otrzymuje się odraz-u £!>10 H15 Cl. R oz­
dzieln ie  obu ęhlprków jest dość HEwc:SjuIz■{ dąałą- 
niu wyslipkiebi opadjffi^prj&cl C10 Reakcya
zamiany tych dwu chlorków je s j odwracalna: przy 
działaniućl|Cl ^Srayą-jyoztttfar ^ 101 l15|tóodtwarzij
się znowu C10 H1C Cls. Z aniliną otrzymuje się połą­
czenie drobmowęlC,; fr5 NIT̂ . Ĉ ,,H.;5’ C1 o -stałym pun­
kcie wrzejhia. Dalsze odjęcie H,(^ uzYjskuje się dzia­
łaniem f ^ 0 3 na fenolowy rozczyn ĥ 6 <§1: ot%'zyf; 
muje się wtedy O10 Hu . Atmirowie wnio|kują--stąd, 
źeBj^a aton{$6cliloru nie znajdują się w identycznem 
połoSeniu i źe w chlorku kąpilnu znajdujh się już, 
gotową grupa izopropilowa.

Autorot^je próbowali ną^Cę'pnie łącfcjć rdzenie 
kamforowe z rdzeniami tohzplowymi. Częśófow^ za­
dania te zostały szczęśliwie rozwiązane. Te połącze­
nia teypenowa- aromatyczne znajdują s iS  zapewne 
w państwie roślinnem.

D y # is y a . Wrof. Dr. S*l|hr,ąnim czyni pewne spo^Ś’zeż«a 
niaSco do wniosKpw teoretycznybli z powyższych cloś)v iad c^ i.

2. % 0f5.Br. Pjm w l e w s k i  (Lwów). 0 oziębianiu ciał 
orga nicznyc h. Autqr podaje szdSag^chematów, w edług 
których ctćthywa się oziębianie stopionych ciał org&ńi-

Seznych, oraz zaznacza dia ntektórypu-z nich stopień 
prze.ohłodz^tia, który udało mu się uzyskać. Otrzy­
mane rezultaty zaleca jako kryterya dla rozróżniania 
ciał organicznych.

Dr. Bruner podposi zupełnie pofirewialftY^ o zjawJSk ob- 
serwowanjT.h przez p^of. Pawleyj|śkiego z badaniami|Sefn‘eza, 
Ostwalda, Tam m aAiSvan’t Hoff«i!(r0latoiiietryczne o z n a c z c ie  
punktów  przejściowych).

3. Br. P a w l e w g i i .  0 rozpu szczalności b a rw ik ó w  
w  w odzie. Ze wzgdę.du na to, żq;‘-AP przemyśle uży­
wają się roztwory ciepłe niektóiŚEh hąrwil^ów,>autor 
oznaczył ich rozpuszczalność w wodzie przy tempe­
raturach 20°, 60" i 100 , pr^yczeMotrzymiąno re"ąilt|ty: 
żółcień Martiusa 0'002 0'01 OT3°/0
tetrabromofiuoresceina 0-03 0-11
fiolet R 0-03 0’96 27’24
żółcień metanilowa 0 R 4  0’21 1-21
cyanina 0'04 0-05 0 T 4
oranź anilinowy 0-13 0 ’86 8‘91
fuksyna 0'22 1-28 12;2 f||
chryzanilina 0'63 2-22 7'69
oranź anilinowy ljV 0 ’92 1'54 9'89
chryzoidyńd 1'00 ilł-42 8 3 0
kwas pikrynowy 1-14 2’94 9 T 4
rocellina 1-47 3'67 10'92
erytrozyna 4'56 12’70 24-58
auraneya (Lii! —  15'03

4. Br. P a w l i w s k i .  N iektóre re ak eye s yn tetyc zn e.
a) Przy działaniu chlorku sukcynilu na parani-

troanilinę otrzymuje się ciało
1 / ----- x  M — c h 2

n o 2< > N <  i
X -----/  X CH— GH2

topiące sf©| przy 175°, białe, trudno rozpuszczalne, 
krystalizujące z wrzącego kwasu octowego; jestto 
p - n i t r o s u k c y n a n i l .
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b) Przy działaniu chlorku ftalowegó na kwas 
antranilowjFofragJmuje się ciało, knystaliztijące-T kwasu 
ocdowego, jakę.' białe igiełki, topiące się .przy 240 — 
241° z rozkładem, i odpowiadające wzorowi:. *-i Wm

Czy ciało to jośtr wolnym kw^sświi ft.alóantranilow^yny 
nie sprawdzono jeszcze.

c) działaniu chlorku benżoilu na aldehyd 
Salicylowy w obecności pyłu cynkowego?* pTPwstaje 
cP&W barwy tf>#ama’howej, prawie' zupełnie nieroz- 
pilśzeżalne w różnych płynach, nielopliwe i w przy­
bliżeniu odpowiadające wzorowi:

/OFT
^ 1 /

j >CO— CO-- c f e .
d) Przs; działa 11,31 chlorku bęijzylu ua aldehyd 

salicylowy woboc powstaje również ciało nie-
popbwe, nięr('Zpuszczalii^ barwy cynamonowej, od­
powiadające wzorowi:

| >014
c g k <

G|;|-l5.
Inne reakcye, powadzone.'\v myśl i?eak|yi 0 . Paaba  
(Jjfcf. 188%. 1818^ dają dwuketon.}# ozterokfeton^ nie- 
dające się jffidnak oczyścić.

ej Ula zastrzeżenia sobie prawa pierwszeństwa 
wr badaniu, podaje autor na£t£pujące-re:al«?ye oksymów: 
acetaldokWm z cliilorowęglanem ety.fewytff-breag.uje 
tak gwałtowniej że wyrzuca mieszaninę z kolb lub 
zlewek; kamforoksym z chlorowęgianein etylowym 
dam płyń w-rz%ę.yóprzy — 2§29& Obie te rafflreye 
bliżej nie zostały jdszcze zbadane.

a .--Aeętaldoksym, zmfisssMŷ y z dmkiein fcńilćrgdr- 
czjWźniym, reaguje’., na zimno bardzo giwałtcAyJnie, 
tak, H| masa zostaje wyrzuconą z nftazfyji; w roz­
tworze benzolcpyym przy tej rwfflcjS WydzioS się 
widfe siarki krystalicznej i powstajeTciało ' t̂ałe, jeszcze 
niezbadane, Rąmforoksym z olejkiem fenilogorczy- 
cznym przy ogrzewaniu rea;gxije| dając ciało stałe, po 
oczyszczeniu fópiąSofisi^ przy 150 — 152°, któije zdaje 

Kię nie jejst tiokarbaitilidem..
fiĄR.r. E s t r e tc  h e r w zastępstwie prof. (>Tsze w- 

ski ego. Demonstracja p rz y rz ą d ó w  do skraplania po­
w ie trza . Dr. Eatrfelcher objaśnia budowę maszyny 
ilampsona : otrzynrfawszy powietrze ciekłe wyko­
nywa z niemi szereg dośtt iadczeń lekcyjnych (twar­
dnienie kauczuk® kucie rtęci, i t. d.).

6. DooóDr. S e ń k o w slri ^(Kraków). 0 kw a sie  cho­
lo w ym . Autor raktosował r.eakcyę opisaną przez Bećk- 
manna,wejrłhig której ląltoksymy, ogT^wan^ż.-kwfasem 

petowym, bezwodnikiem octowym 1 chlorowodorem, 
ulegają przestawieniu wśróddrobinowemu, do swoich 
banan nad budową kwasu cholowego.

Według Ęóekmanna ulegają ketoksymy w powy­
żej opisanych warunkach przemianie na podstawione 
amidy-..według wziifru:

R R

C$joH ==, có -

k NU

k
Kwąśłlr tĘÓjizonitrosodehydrochóJowy, opisany 

prz(ei&'Myliusą, dajeł>w tych warunkach ciało żółte, 
bezpostaciowe, odpowiadające takiemu amidowi; po

zmydleniu daje ono produkt, dotychczas otrzymany 
y£.dfcniij& nie^ystym, pos&dający równocześnie cechy 
słabmAj kwasu i zasady, i b^aigae według wszelkiego 
prąwdopodobiensUva resztą drobiny kwasu cholowego, 
rozbitej w najbliższem sąsiedztwie grupy alkoholo­
wej drugorzędnej. Badania dotyczące tego rozpadu 
drobiny kwasu cholowego' nie są jaszcze ukefieżone.

7 i 8. Prof. Dr. Nfejmentowski  wswoj emi Dra 
W  r ó b ®  w s lt i e g o imieniu omawia s p ra w ę  założenia 
T o w a r z y s t w a  chem icznego. Znączna liczba chemików 
polskich czyni, iż sprawa ta leśt na czasie. Towarzy­
stwo to miałoby za zadanie skupić chemików pol­
skich, udzielać mi iiiformaćyi, ułatwiać poszukiwanie 
pracy. Towarzystwo mogłoby posiadać swój własny 
organ chem.ięzny. Prof. Jjjjfementowski wnosi utwo­
rzenie komisyi z kilku członków, któraby nadal 
sprawę towarzystwa chemicznego rozważała. P. 
Z n a t o w r c z  po.dkreśfa, ’.ze głównem zadaniem przy­
szłego;! Towarzystwa byłoby w yd a w a n ie  czasopism a, 
którego potrzeba wobec rozwoju przemysłu jest* co­
raz niezbędniejsza.

Rysi?usya. P. © M so b e l sądzi, że pistno eheftijezne musi 
KjitKop.arte na interesie prywatnej jednostki, gdyż inaczej brak 
mu będzielrspKgżystóści i ruchliwości. W zorow anem  być winno 
naj&Cheiniker-Zeitung«. Oznajmia, że kon&jsyatna taRlglpismo 
jti| jest; że w każdym razie zacznie w ychodzić od paździer­
nika. Prot. Radziszewski sądzi, iż Tow arzystw o istiyiteć musi 
w  Galtójfię a jego  stosu nek  do pfeniaSnnńglby być ten, że T o­
w arzystw o popierać będzie pisrtio i ułatwiać!*Swy 111 czytelni­
kom prenumerowanie. Ani Towlirzystwo, ani pismo w jlą czn ie  
w  'Galicyi nie mają podstawy bytu. Prof. Baudrowski po­
twierdza w yw ody prof. Radziszewskiego. I Tow arzystw o i pi­
smo są przeflew szystkiśh potrzebą w  Królestwie. Prof. Pa- 
wlewski- przemawia za pismem? chemiczno-tephniezno-liandlo- 
w em , które byłoby pod nadzorem Towarzystwa. P. Rutkow­
ski zapatruje się sceptycznie nadpisało ogólno chemiczne i opie­
rając sięŁłją doświadczeniach >(^tfzetyj:ę,ukrowniczejn4jjpopk?ra 
raćzejs zakładanie pism fachowych, najściślej specyalnych (gar­
barskich, farbiaćsjdch etc.). Pp.,(3toldsobel i Piotrowski nie zga­
dzają się na ten pę^ląd i sądzą, że pismo czysto chemiczne 
z ktęrunkiem technicznym  mieć będzie powodzenie i będzie 
niewątpliwiefpażyftecżne. P. Piotrowski zw raca jeszcze uwagę, 
że odrazu, musi ono i4fei4?się pismem pierwszorzędnein , naj- 
lepszefn*, jakieWstrfnijei może w  naszych stosunkach. W ybranie 
komisyi. dla sprawcy Tow arzystw a jest pożytecznej chociażby 
jako zadatek łączności w sjód  chem ików. Sękcya uchwala w y­
bór komisyi, wniesiony przez prof. Niementowskiego, oraz re­
zo lu c jo  prof. Radziszewskiego:

S e k c y a  c h e m i c z n a  IX Z j a z d u  l e k a r z y  i p r z y ­
r o d n i k ó w  u z n a j e  p o t r z e b ’ <f3?a ł o ż e n i a  p i s m a  ch:e'ini- 
c jifn e g o , o r a z  s t a w i a  z a  o b o w i ą z e k  k a ż d e m u  c h e ­
m i k o w i  p o l s k i e m u  p o p i e r a n i e  t e g o  p i s m a  m a t e -  
r y a l n i e  i m o r a l n i e ,

Koniec posiedzenia o godz. 6 min. 30.

IV. Posiedzenie we wtorek dnia 21 lipca o godsim e 10 K mo.
Przewodniczący ̂ iRrof. Dr. Bron. P a w l e w s k i  (Łwójv).
Sekretarz: PwP r u s i n o w s k  iL(Kalisz).
Obecnych osób 15.
1. Dr.fAĘŚ C $ n t r f e r s z w ‘er (Berlin Warszawa). 

0 działaniu ka ta lityozn em  p a ry  w odnej. Na czem pd| 
lógają wpływy katalityczne, nie zdołano jeszcze 
w zupełności wytłómaczyć, mimo wielu istniejących 
w tej mierze teoryj. Fakt ten — niewytłómaczenia — 
zdaje się stwierdzać^!niewątpliwie to, żado dziedziny 
działań katalitycznych w t ł o c z o n o  zupełnie różne 
między sobą zjawiska, zarówno co do charakteru, 
jak i co do praw i przyczyn. Dr. Centnersżjyęr zajął 
się studyowaniem jednego przykładu licznych zjawisk, 
w których katalizatorem jest woda. Reakcya:

2H2S +  S02 =  2H20  +  2S
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nie Mbywa się w nieobecności wodyylub tga niesły­
chanie powoli; jednak wpuścić doKniegjgfriiny 

EawPw' kropelkę wod-ySjto objętość gazu zmniejszaj 
się szybl«>, a ściańy naczynia pokrywają się żółtym 
nalotem 'siarki. aPoniewaź przy reakcyi wytwarza się 
woda, przejto reakcya ta jest .autokatalitgpzna, i wsku­

tek tego dobiega bardzo sz^bl^oi ku końcowi.
Autor, prz^xiszozajądpże działanie wo'dy polega na 

tWorZeniij-sięjonów, (a reakcyeńniędzy jonami zasadni­
czo przebiegają szybko), zadał sobie pytanie, jakie 
ciała działają katalizują"^ na powyższą reakcyę. Do­
świadczenia, przeprowadzone na-tł trzydziestoma mniej 
więcej ciałami, potwierdziły powyższe przypuszczenie, 
a rezultat ich da się ^treśćslw  ten sposób, źe®ciała 
katalizujące Is!jfzara2tem ciałami jonizującemi. Dalsze 
i  dokładniejsze badania ma p. Gentnerszwor zamiar 
przeprowadzić celem zbadania wpływu stężenia ka­
talizatora na szybkośćfreakcy^ri bezpośredn iej zmie­
rzenia przewodnictwa.•.elektrycznego $ 2S * p 0 2 ^ in ­
nych niż woda rozczynnikach.

AV d y s k u s y i podniósł prof. N i e m e n t o w s k i  kwe- 
styę, jak będzie zachodzić reakcya,tężeli użijeurs S"Cl, skro­
plonego, który jest, jak wiadoiiio, roziSynniklein jońi^ajśjcym; 
w  takim razie re'akć?;t powinnaby przebiegać nawet w  nieo­
becności w ody z początku.

■Prof. P a w l e w f k i  zwracą^uwagę na związek procesu, 
badanego płzez dra^aitn erszw era , Ve sposobem fabrycznjdn 
Otrzymywania siarki z odpadków  powstających pr^gfabrykacji 
sod‘y m etod ą  Le Blanca.

2. Dr. A. G o 1 d s o b e 1 (Wars.żawa). 0 sposobie 
oznaczenia m iejsca p od w ójn ych  i p o trójn yc h  w iązań 
w  n ien a syco nyc h  zw ią zka ch  szeregu tłuszczow ego, 
w  szczególności w  kw asach rządu olejow ego. Dotych­
czas używano w powyższym celu zazwyczaj środków 
bardzo energicznych, które częstokroć powodowały 
przesunięcie się wiązania podwójnego w -inne miejsce. 
Metoda, stosowana przezjjautóra, polega na przepro­
wadzeniu z badanem;,1felałSjn całego szeregu procesów, 
dzięki którym otrzymuje się w Końcu cztery produkty, 
z których moźffl wnosić vo budowie Ąiałą: najpierw 
przyłącza się dwa atomy bromu, następni:'* odszozepia 
dwie drobiny;bromowodoru, potfm zapofritwą reakcyi 
Baeyera (działaniem H2 S04j  dodaje^ się w  miejscu 
potrój nęłgjo1 wiązania drobiń^yGodA&l co powoduje po­
wstanie dwóch izomerów, różniących się między sobą 
tem, że połoźeifie tlenu i dwóch atomów wodoru je t̂? 
w luiżcłem z tych ciał odwrotne; otrzymane w ten 
sposób połącze'nia kptbnowe przeprowadza się w oksj*-' 
my, których, licząc-'£e pfereomerami, mffiS by^zatem 
cztery; pod działanier#ń II2S<p4 lub PC15 otrzymuje 
srę z tego odpowiednie produkta przemieszczana 
(Beckmann),. któr.e przy hydrolitycznem działaniu 
kwasu solnego dają produkty rozszczepienia. Z pro­
duktów tych można wnosić o budowie oksymów, 
dalej 8| ketokwasądh, które były jednyhi ze stopni 
poprzednich reajgyi, wreszcii^o miejscu podwójnego 
wiązaniami AA’ taki sposób autor oznaczył budowę 
kwasu olejoAvego, jako odpow,iadająlcą wzoró"wi:

ffrl8JCH2)7 CH =  CH (OH2)7 C O C * 
zaś kwasu rzepakowego:

ĆP13 ( C l i  GM=;CH (CH2)13 CO Oli. 
Trudniejsze było,ts®naęzonie budowy kwasu Mzyno- 
Wigu, wskutek zawartej w nim grupy hydroksylowej; 
budowa jięgo jest:

c h 3 ( c h 2)5 P 8g h 2 c i i = ci i  S w k  c o  oh .
I

011
AArzór powyższy sprawdził jeszcze autor na innej 
drodze, zapomocą reakcyi K noria, zastosowanej do 
kwasu ketooxysfcearyno\\Sęgo i wykazania powstawa­

nia fęakcyi pyrrolowej. AV końcu stawia p. Goldsobel 
przypuszczenie, że możliwe jest tworzenie się w igi- 
ślinach połączeń azotowych (np..alkaloidów) z cukrów 
i t. p. pod działaniem amoniaku ną hydroksyl, i za­
mykanie się w tych .warunkach łańcucha 'w pierścień.

AV d y s k u s y i zwracał uwagę prof. T o 11 o c z k o na 
rozcieńczony roztwór K M „ 0 4, który jest Ksirdzo w ygodnym  
środkiem utleńiatj4cym, pozw alającym  oznaczyć miejsce po­
dw ójnego wiązania, bez obaw y o gw ałtow ne działanie,-i o koin- 
plikacye stąd w yn ik a ją ce j

3. Dr St. To ł o c z ko  (Kraków). K ryoskop ijn e  w ła sn o­
ści nieorganicznych ro zp u szc za ln ików . Wychodząc z hy- 
potezy Briihia o zaleźnośdi dysśocyacyjnej siły rozpu­
szczalnika od stopniajego nsś®?tenia chemicznego, autor 
przeprowadził szereg dokładnych pomiarów kryosko- 
pijnych z Sb Cl3, SbBr3, As Br3 i SńBr4, jako rozpu­
szczalnikami w przyrządzie umyślnie do teks zesta­
wionym. Związki Sb Cl3, Sb Br8 i As BK, jaki) połą­
czenia nienasy-conegwinnyzsądząc z hypątezy Bwroła, 
wykazać nienormalną (większą) depressyę, zmienną 
w zależności ocl stężenia rozjworu, w przypadkach 
typowych elektrolitów, natomiast cechy tej nie nale­
żało spodziewać się przy Sn Br4. Ańtor stwierdził 
jednak, że przypuszczenie to sprawdza się jedynie dla 
Sb Cl3, w innych zaś przypadkach depressya jest nor­
malną stałą, względnie zboczeniaisą tak małe, że leżą 
w granicach błędu doświadczalnie'?.) albo też de­
pressya przekracza znacznie;? przewidzianą granicę, 
wskutek wystąpienia reakcyi chemicznej. CGkazuje 
sij| przytem, że w kilku przypadkach: BiBrj i SbBr3 
w As Bt 3, fcSrmiast obniżenia, ma miejsce rzadkie zja­
wisko podwyższenia punktu krzepnięcia, có| jednak 
teoretycznie przewidzianem i wyjaśnionem być może. 
Z pomiędży eTektrblitów badaniu poddano stosunkowo 
niewielką liczbę?' stwierdzono bowiem, że zdoln^p 
rozpuszczania się nieorganicznych połączeń w bada- 
ńyćh rozczynnikach jęst bardzo ograniczona, nato­
miast bardzo wielka pojśród połączeń organicznych. 
Otrzyniane stałe depreśśyi drobinowej są ifistępu- 
jfce^StoClg —184, SbBry— 264, As Br3 -  200 i Sn Br4 — 
— 280. Są ta największe z dotyczas poznanych liczb 
w szeregu rozpuszczalników.

\V d y s k u s y i zabrał głos dr. n t n e r s z w e r  
:(Bęrlin-AVarszawa), i zaznacza', że analogiczne rezultaty, do­
tychczas nie ogłoszone, z trójbrom tiem  arsenu, otrzymano, 
niezależnie od badań dra Tolłoczki, w  pracowni prof. W al- 
dena w  Rydze, i stwierdzono brak siły jonizującej rozczym iika; 
tak samo dostrzeżono przypadek podwyższenia purfiftu krze­
pnięcia: fakt ten w edług dra C. może być wytłum aczony n i®  
tylko w  sposób podany^przez p. T., lecz także położeniem 
punktu lJtyohydratycznego na krzywej punktów 'tojiliwbści 
roztw orów  dw óch cl%łd”  mieszających się zSJsobą. A\r dalszym 
ciągu prof P  a w 1 e w  s k i (Lwów) zaznacza, że również zaj­
m ow ał sitdswojego cza'śu badaniami punktu krydhydrdlycziiego 
mieszanin, i na ich podstawie rpbi'teoretyczne uwagi, odno­
szące się do powyższej kwestyi.

4.,;Di\ Ludwik B r u n e r  (Kraków). S tu d ya  dyna m i­
czne nad brom ow aniem  ciał a ro m a tyc zn yc h  A u t o S o z n a -  
czył obliczone według wzorów dynamiki chemicznej 
współczynniki szybkości bromowania benzolu, bro- 
mobenzolu, mtrobenzolu, bez katalizatorów’ w ,obec­
ności tychże. AA£ sprawie dzielności katalitycznej 
przenośników bromu, dochodzi do wniosku, że dziel­
ność ta nie jest jednostajna przy bromowaniu różnych 
ciał aromatycznych; tak np. sole glinowe, niezwykle 
czynnej przy bromowaniu benzolu i bromobenzolu, 
nie działają przy nitrobenzolu. Dla GcHe i ObH3Br 
auy>)r pądaje szeąęhąprzenośników bromu, według ich 
dzielności, jak następuję-: AiGl3, AlBr3j  DeBr2,
I, SbCl3 i SbBr3. Podaje również liczby, otrzymywane 
dla rozmaitych koncentracyi bromu w rozczynach

2
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beriżcipwyc.h. Przytaez.ając doświadczenia nad bro- 
rftpwaniem fenolu, zwraca uwagę n^Scharakterysty- 
czny wpływ śró.dfiwiska, gdy bowiem przy ilościach 
równoważnych bromu i fenolu w bezwodny]® CI1S 
COOll tworzą się orto - i para - ę 6lf(Br01(, w roz- 
csiynach wodnego kwasu gtetowegę pojawia się już 
-GsHô Br̂ OH, a w rozczynach wodnych trójbromofenoł 
>ljA°i;z>y się wyłącznie. Podaje następnie próbę-pomiaru 
źądności (Aviditilt) fenolu dla bromu w porpwuąjiiu
z KI, i oblezą żądność  ̂ =

5. Dr. 'Ló lir u n e r i Dr. St. T o ł ł o c z k o
0 szybk ości rozpu szczan ia  się ciał stałych. Z prak 

*ty-ki chemicznpj jóst rzeczą znaną, i&e jedne ciała 
z większą, inne z mniejszą szybkością przechodzą do 
roztworu, llościowemi badaniami w tej; mierzgŁ zaj­
mowali stócKjtąd Noyes i "Whitrjey- którzy sprawdzili 
dlaj.dwóch przypadków (kwas Kędźwinowy i chlorak 
ołowiu), że szybHośogta da się wyrazić wzorem re- 
ak«^ójednodrobinow.ej- Autorowiójći riie uwzględniali 
jędnak w rachunku powie,rzchni rozpuszczającego się 
•giała, co jest jednak niezbęduem dla otrzymania re­
zultatów, któreby się dały ze §Hbą porównywać. 
Z uwzględnieniem powierzchni, dfała wzoru jedno- 
drobinowej reakcyi wyrazi się :

a więc stałą przerachowaną na jednostkę, czasu i po­
wierzchni Egcdania sw| autorowie przeprowadzali 
początkowo z ciałami o matem stopniu rozpuszczal­
ność;!, w aparacie,-, specyalnie do tego celu skonstru­
owanym, Płytki badanych iciał, o powierzchni, dają- 
H r a a  dokładnie zmierz®^umie^ćźfino na mieszadle, 
wirujągęm z Ś4ybkoś«jiJLi-0koło^3QO razy na minutę, 
a cadyaparaiit: zanurzono w termostat, którego tem- 
peratu;«3(2§.°) utrzymywano z dokładnóifćm do Osi0. 
Zbadano w ten sposSb następirjąćSpołąozenia: kwasy: 
będźwinowy, fenilooptowy i hydrseynamonowy; acet­
anilid i naturalne kryształy gipsu, k2m przerachowana 
na godzinę/i chi?, wyrkża"#i'ę następującemi lipzbami, 
w  porządku ja?k powyżej: 0-00438, 0-00448, 0-00449,
0-00520 i 000&39, jako przeciwne ze znffićz9fj ilości 
oznaczeń. Badano również wpływ temperatury i prze­
kopanie* się na kw, będźwinowy.in i.-gipsi^a^i  pod- 
!-vę35Ższeju$jjej o 10° podwaja nie'mal stałą szybkości. 
Zastanawiając; sSjSnad m®haiiizmeny badanego zja­
wiska, autorowie1 tlómaczą je mOipentaliTem tworze­
niem śięćwarstwy roztworu nasyconego ha jtówierzch- 
ni granicznej fazy stałej i ciekłej, i następującą potem 
dyfluzyą wapsfwy tej w otajMijący roztwór, który 
wskutek szybkijegło mieszania przebiera, jednolitą kon- 
ceifeaęjfę. O szybkości wPÓzpuszczanią.Rozstrzyga 
przędewszystkiem szybkośS dBlifizyi. Przyrząd ;®to- 
rów fZatpm słuźyć('Jnoże jąko nader dokładny i prosty 
przysżąd^ do ^oznaczania szybkośćfi ctyfluzyi. ęPegląd 
autorów zyskuje poparcie w temr że; erozya płytek, 
która")nusi bardzo zparajira powiększyć powinrzcbuię, 
w . rżęczywistfijsgi nię okazuje wpływu na obracho- 
.wane Współczynniki k.

D y s k u s j a .
Dr. C e n l n e r s z  wie r nie zgadza się z zapatr30vanir.n1 

autorów, i.Rozpatruje w spółczynniki otrsmnane,,- jako f f l s p -  
c.zynniki [Sakoyi ibig^Iiy fazą ciakłą i stalą; szybkoló- rozpu­
szczania jestBego zdantóm odwF&ĆMiem^szybkęSoi narąslatóa 
powierzchni kryształów. h r .| £ c  ń k o w  s k i z\waca uwagę 
na pytanjewpży szyb k ośći ozpuszczar.ia będzięjjcdnakoiyą na 

sjóżiioiiriiaiinycli powierzchniach jcrystsjMoznyoK Dr. n- 
i n e r s z w f ś r  wnioskuje, że jeżeli zachodzi djbfuzj-a, to szyb- 

ifcbść rozpirsżgzaiiia winna.-być jednakow a na wszystkfclt^jio- 
wierzciniiach. AutoT.owfg zgadzają, się z tem ząpatrjoyaniem, 
i uważają je  za możliwe potwierdzenie swoich poglądów.

Prof. P a w i e  w  s k i zaznacza,•i$eunale»y zwrireać ścisłą uwagę 
na S iaT a lćtętó°l^ ymany°h  powie'Rgphni i rodzaj m odyfikacji 
u ż jle g o  ctóa . Prof. W  i t k o w  s k i popiorą zapatrywanie 
autorów o tworzeniu się warstewki nasyconego roztworu.

6. Dr. J. B r a u n  (fifttyng^O w a ru nk ach  tw o rze n ia  
się i istnienia pochodnych p ięciow a rto ściow e go azotu.
Obecny stan sprawy o zmianie wartości cwajej nie­
których wielowartościowych pierwiastków, jako to 
C, S i grupy azcdfowców. Uogólnienie Lachmanna i 
Vaubla, określają®-warunki tworzenia się pochodnych 
pięlęiowartęjjcip.weg-o azotu. Z pbśród pochodnych pię- 

-^owartośęiuY^-ojytTzotu teoretycznie możńaby przy­
jąć istniemedfie następujących typów: 1) R„ — N ^
(Rp)i; 2) Rp- H * | P ) 4 ;  3) (R„)2 =  N - ( R P)s, 4)j(R p)2 
=  N =  (R„)3. Grupa l]?o jednym elektriyujeęinym ro- 
dnilćuJ lub atomję!(Rn) odznacza.się mngg^ścią i trwa­
łością znanych połączeń, n. p. hadeTidoamońpwych, 

?z grupy. :3-)-ś:nane są także lieżrne związki, zbywa im 
wszakże na trwałości; połączenia te występują przy 
odpowiednich reakcyacn jako związki przejściowej 
np. połączenia trzeciorzędnych aminów z IpjfeK. Re­
alista z BrCN jest bardzo ogólną, pak to zp|tgło wy- 
kazanem przez aupŚra w rozprawie o działaniu BrCS-N 
na trzeciorzędni.^rniny, n,icijprowadzi jednak dgtpo- 
łączeń typu 4), jeżeli zamiasd, tr^ciorz^diiegońbmiitu 
weźmiejny związek trójwartościo\vggo azotu o dwóch 
dodatnich (R,,)); a jednej eleistroujemnej t®aipie (R„‘) 
Autor stwierdza to doświadczeniami z-. dwupropilo- 
acetylaminęiii; dwup.r.opilonytrilaminęm, dwupropilo- 
nitrcteOaminem i innemi, kt®'^jednak, poinimo zmia­
ny WarunligYj ęloświadc.zeń, z BrÓ)N nic reagują. W o­
bec powyższych faktów można wypowiedzieć nastę­
pującą zasadę: Twpizenie się pięciowartościowycli 
pochodnych azotu mhżliwe jest tyllffl wredy, jeżeli 
związek obok 4, względnie 3 eiektrpdodatnich rodni­
ków żąwieraow sobie 1, względnie 2 elektro/ujemne 
gęupy1, przytem póęhoęlne 1 o - 2 efektruujemńycli ro-; 
dnikach są nietrwałe i ftóórzą się' przejściowo, po­
chodnią' z"̂ ś, zawierająo^lwięcej jak 2 elmitroujempęi 
grupy, wcble się nie tworzą.

7. Prof. ĄPr. -Jć W. Brtihl (rf&deibeiJH 0 tautom e- 
ry c z n y c h  przem ianach w  ro ztw o ra c h . Rezultaty obszer­
nej rozprawy fpr.of. Briihla są^ następujące: Badanie 
optyczne ciałtwopisanego przez Claisena, a otr-ąĄma- 
nSg-° przezeń z kamfory zapomocą estru mrówko­
wego i sodu, wykazało, źe-Jjefti to^.enol, oksymetyfe- 
nokąinfora, forma nadzwyczaj^.stała, która niel.wykążuje 
Siadów przejścia we 'formę ałdoSyą, formilókaniforę. 
MraŻija jednak ,uskuteczni(plfflde przęj^pieienolu w aldol 
nieB^mrost, a to wytwarzając produkt monośubstytu- 

■§yi bijomeni; .ciało toj będące bromoformiląjiamforą, 
jak tego dowodzą badania optyczne i chemiczne, jest 
jako formą. aletbwa równie stała, jak oksymątyleno- 
kamfora jako forma enolowa. — W. Wislipenusotrzy­
mał dwa połączenia izomeryczne z estrów .fenilóoefeL 
wegcji mrówkowego, i sffiju; modyfdiacya i  jest ciekła, 
•uiodyiikacya p^^i^stała. Badanie feptyczue' wykazało, 
ŹMciało a jest enolem w rfozczynnikąch, posiadających 
mało energii (np. CŁŁCĘjjfeio budóiwie:

G6̂ .5C.CO.OC2II5

CHfll-I.;
natomiast w rozczynnikach energicznych, np. aikó- 
holach, przechodzi szybko w aldol : 

C(;HB-CH.CO.OC2Hrj7 
I

CHO,
który jest również' ciekły.

Natomiast |ejrmdt0i rozpuszczona w chloroformie, 
iffitylalu, benzolu itp. rozczynnikach miiło energicz­
nych, nie jest ani enóTem ani aldcdem modyfikacyi a,
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lecz izomerem tej substancyi; jaki Jpśt stopień tej 
izomeryi, tego dmąc! nie poznano Po długim praeL-* 
ciągu ?ezasu przechodzi w takich ifąjt^poraph foępiji,;-|i 
w cffliłą modylikacyę, która w każdym fazie nie ĵfist 
identyczną z formą aldową, jeśfc' natomiast identycz­
ną lub przynajmniej steręłbmerycAią z formą rJSenolo- 
wą^Przac.iwniepzaś rozczynniki alkoliolow,© przepro­
wadzają g|ter (ł,,'. ró\viiieiszyblco jak i a-enol, w formą 
ciekłą alejową, toHest w aster formilofeniloocMwy.

Po krótkiej paięzie, podąz;-vs której w zy b y w a  cło sali s e k c ji  
lizyczno-raatematyczna, aby odbyć wraz z ga fęyą  ohęmrezną 
posiedzenie BŁpóbw., nastęóffięj Syczyt:

Mar y  a z e ^ S k ł o d o w s k i c h  Ctirie.  0 n ow ych  
ciałach p rom ie n io tw ó rczyc h .

Po odozjefe w nosi p łóf. Ni ement . o . wski ,  aby‘ 'poląozino 
sekeye chemiczna z .fizw z iią  wysiały do pani Curie Jelegrajn 
z uznaniem i podziękowannyiai za pfżetlątawiemę rezultatów 
sw ych pracppraz aby.w iykSd ten b^j drukowtuij' iigiśitenap 
w" Dzienniku Zjazdu. Przyjęto. *)

ęfcŚ-Ćpif. Dr. {Sj chrai u  m jaktfśospo^lftrziSetod, ż|giia gośoj, 
przybyłych njj obrady sekcyi, kfótkiem przeniówieniefn, M czeln 
przew odniczący prof. P a  w ie  w  s k i składa mu ifflienierą fcyęh 
gości podziękowanie za trudy i goseinność.

Na tem zakonSjjylo się ostatnie posiedzenie Sekóyi che­
micznej wraz z (izyozną, ^  godz. 12-tej 4h” U)in? ĵ

Ul. Sekcya mineralogii, geologii i geograłii 
fizycznej.

Posiećbemie z dnia 23 lipca 1900 r.
/^ O becn ych  uczestników łlt! “

Przewodniczący Prpl.yDr. T ffe j d o ^ e  w i c z  proponuje 
na przew odnićząeegoProf.'D ra N i c d ż  w  i..edzki e g o , co przez 
aklam ację przyjęto. Prof. Nięćfźwieaizki otwiera posiedzenie, 
pow ołu jąc do gipsu Dra Romera.

Dr. Eugeniusz R o m e r  (Lwów). A s y m e try a  dol.n 
jako dzieło e ro zyi i denudacyi. (Wiadomosw ty-nKza- 
sUwą). '.

P ra w O; rBvą e r a j.est problemem przejętym z nje- 
taprolohii-i żyw<&m';'do hydrografii i geologii; zwal­
czane wielokrOtme^powraca i zyskuje nowych zwo­
lenników, walczących starem i*l gruntu pozbawionymi 
dowodami.

Obok rotacyi ziemskifej, Rodńoszomjlw licznym 
szeregia stjudyów jako przyczynę asymetryi -Jtłekto- 
n i kę  z jednej, w p ł y w y  k 1 i ma  ty e z drugiej 
strony; ró-fegmaześniS roKSzerzyłcfteię pojęciejfasAme- 
( ™i doJin z łóżypka rze^i na^ałą polinę i n,ą formy 
grzbietów lub na dolitfy (Udzielających garbów.

W  obszarach, dla ‘diitói^ch stwięĄjzono Ego- 
ditość form powierzchni z tektoniką, sjwisrdg^ńa agw- 
metrya dolin tektonicJnąę nie -może podlegać źadnfej 
wątpliwości (d oliny m«S’n$ k 1 i n a 1 n e , u sit o k o  w,ey 
h e t e r o p t y g m a t y c z n e etc.).

D^jBBaBnie wszak® więksMyołi obszarów, w któ- 
rycir formy powierzchni męggodne są z tektoniką, 
miała znaleść asymetrya dolin wyjaśnienie w sto- 
sunkiach klimatycznych. Rozróżniam dwie tepliye, 
Sprezentowane przez pokaźni literaturę: l-o: Aśfy- 
m e t r y a  d o l i n  j e s t  n a s t ę p s t w e m  korrozwj -  
nej  s i ł y  w i a t r u ,  w y w i e r a n e j  na s t o k i  prze^ 
>$i w s ta w i o n .e k i e r u n k o w i  p r z e  w a ż w i a-
trfpw; 2-o: Nie przewązi fyjkierunek w i a n 1 u,  ale 
o i 1 e t’em i  e j e s t  zta'r rt z e m w i a t  rję m d o s z e?z o- 
w y m, p o w o d u j e  ala vBgi‘ t r y ę s t o k ó w  p r z„fe c i w- 
Hfofśpeh. Obie te teorye są chybione; pierwsza, djo 
czyni pierwszorzędny i powszechny rys mcMalogii 
powierzchni v2iemi ż-awgisłym śod drpb-oraęclnęgp' lub 
lokalnego czynnika kształtującego, druga po^&a-cb-yba

*) Patrz. atr. 198.

na mieporOzumieniu, a tylko dziwne, że tylu i tak 
poważnych badaczy mu uległo.

Cząstkowe (ągESogóle bardzo trafne teoryejHB- 
stawili Viltgro i Hilber. g # 1 I t a  t - f eó i acz y  dPą.j** 
m e t r y ę p o d ł u ż n y c h  do , )  ń>_g.ó r s k i c h s i l n i e j ­
s z ą  i n s o l a c y ą  O t o k ó w  p ó ł n o o n y c h, szyjtf-- 
ś&Otgli i obfitszym tająłnietn śnregpjaj przEth jsilniejszą 
d ziała lndi>§ia dzikich polaków, natopsiast J l i i b e r  
ilustruje asymetryą podolskich doiin i Łgarbów p r a ­
w o  z a w i s ł o ś c i  f o r m p o w i e r z c h n i  od- d o i ­
li e go  po  z i pan z y i i cl\e> p u d a c y  i w s k a z'4,-
n e g o  pkAe^ p o z i o m  u j ś c i a  d o p ł y w ó w  do 
r z e k i  (gdównej .  Brakiem, lecz nie wadą tych ifeo- 
ryj, a z władcza ostatniej, jest "to, że zupełnie nam 
nie wyjaś;ffią as^mótryi rzdli-igłównych', tak 'świetni8  
rozwiniętej na Wołdze, BDunaju, Rodamie dolnym, 
Wiśle górnej etc., które to zjawiśka dó’ ostatnich cwe-l 
sów stanowiły pobudkę dla WśkrzłJs^eni^teoretycżiiie 
pozbawionej uzasplnieniaHcory i BśISra (Dunaj: euess, 
Penck).

Rołzsęjferzając zasad^ teoryi Aólocio i Hilbera ja- 
koteż je uzupełniając, d,®.śzę'(ljem ĉq następujących 
poglądów: na genezę asymetryi dolin i terenu.

Rzeki o silnym spadku, a ig^osunkowo obfi-fej 
ilości wód, MSre produkta własnej erożyi i spłókanią: 
stoków z łatwością unoszą, są symetryczne, mają thż 
przebieg' zbliżony-do prostolinijnego, jęki i obory-sta 
wiane płynięciu prsgz budomę d.ij^ są jednosta|ne, 
serpentynują, j_e î Ktft.jOpcIęyi są zmienne.

Rg ze ki g  ór s k łajp p r z e ł o m o w e ,  r z e k i  Ser- 
p e n t y n u j ć g e  z p o w o d u  e r o z y i ,  ma j ą  d o l i n y  
s y n t ^ i y c z n e  (nb. asymetryi pojetlyńczych serpen­
tyn nie biorące .w rachubę).

1' o o z ą t a J d u  m ti 1 a c y  i w  d .o J in i^  m ożjgł 
s t a ć  s i ę  p o o a a tkajSfci j e j  a s y m e t r y i .  W  rgece 
sameb niem a żądnych sił, któryby m qgły spo,wodo,w;i^: 
w  d łu żą^ j sekcyi akumulaeyę jednostrijnną; do feego 
m ogą spas^)dowąć,;Tzekęf tylko dopływ.yt;-

Zasadniczo powinny rzeki stale .\\i kie­
runku wypadkowym sił działają.dy®h na : nią z mbu 
skrzydeł d o r z e c z a . d e n u d ą g y a . . d e s z c z o w a  
etc.). Zaęh&lzą w tym -syzględzie dwie .-huRliwości: 
j ł^ p ły w  i r z e k a  g ł ó w n a a h a j ą ,  w dodny^ih 
s e k c y a c h  s p a d e k  r ó wn y ,  ilość(sedympnjłów prze- 
jtp pyó.pg’i,’c^inalną jęto^cn ilości włcid, (połączona rzeka 
uniesie z łatwością połączone sedynien±ś«ką't uj śc ia-  
d o p ł y w u  d. o- rzeki  głó-w nęb b ę d z i e  s t a ł ym,  
r z e k a  g łow n ia  pod wpływeijri. stale działającego 
odmiennego kimymku fta m m  zmifejni b l^g- na 
w y p a d k o w y ,  jeśli budowa dolinyijg|ównej na to 
zezwala tr- przecjd-wnie — p o w s t a n i e  a s y m e ­
t r ya  d o l i n y  g ł ó w n  cfljaUt

S p a d e k  ćLo p ł y w u  j e s t  w i,’ę k s z y od s p a d ­
ku r z e k i  głó.W n.ej — ilość Ty^ymentp^w rofir^e 
szybciej niż z kj^di-atainijspadku — połączona raeka 
nie mojje wigc unieść połączonych sedylndatów, p..o- 
w»si“ajuaj. przoM ,,mi,ądsfe d o p ł y m  a r^zjeka 
î fł ó w n ąiiu*zy ujgęłu p ó ł w y s e p  n a s y p  o ww, w y ­
li i e v aj ą cjfe n u r t r z e k i  g \ ó w n.£ j k u j e j b r z  e- 
g  o w i p r z e c i w n e m u, t wrór zą c  asy  ime t,r 
l i ny  g ł ó s v * równocześnie;  przesuwa się punkt 
ujścia dopływu w dół rzeM głównej, kąt uScia 
dopływu czem raz się zmniejsza, ą ów » a s y mp t o -  
t y z m«  d o p ł y w ó w  m o^e s p o w o d o w a ć  wy>bi- 
t ne  zmf ąi ry.  w s i e c i  r z e c z  nj dj —, 'żmiany, które 
ulrudnić mogą zrozum.ienie;.przyczyn asymetryi w da­
nym wypadku.

A s y>'m e-t i; y a d o.l i n s t o i  t e d y  w z w i ą z k u  
z, k s z t a ł.Bgm d o.pz e ę,fz a i '_g( | s'to ś c i s i e c i  w q)t 
d n ej ;  zw.łjżyća,ed n-a;k t r z e b a rfzei,od cz,ajsu ż ł o ­
bi  e n i a do l i ny ,  -bądź yu, przez wsteczną mrdzyę) 
bądź przoz »asjjmptotyzm«j*si wo d n a z n a c.z n y m
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u l e d z  m o g ł a  z m i a n o m  (co jednak w  wielu przy­
padkach stwierdzić można), następnie,-źe d o p ł y w y  
p i e r w s z e j  k a t e g o r y i  d z i a ł a j ą  p r z e w a ż n i e  
w d ó ł  rzeki głównej, d r u g i e j  k a t e g o r y i  przśg* 
w a ż n i e  w g ó r ę  r zje ki  g ł ó w n e j ,  wreszcie, źe 
p r z e b i e g  l oka l nyc - h  d z i a ł ó w  m i ę d z y  r z e k ą  
a j e j  d o p ł y w e m - w p  ły w t e g o ż  mu s i  l o k a l i ­
z o w a ć ,  a w d o l n y c h  s e k c y a c h  d o l i n  ma  w y ­
b i t n e  z a s t o s o  wa  ni e  p r a w o  II i 1 b e r a.

Teqryę postawioną przez prelegenta przyjęto z uznaniem 
i wy-wdązala się dłuższa dyskusya, w  której -zabierali głos pra­
w ie w szyscy obecni.

Przedmiotem jjysjfcusyi by ły  pewne typy dolin asymetry- 
jęznŁjóh, -któye zdawałyby^się przeczjdjpostaw ionej teoryi. Rre- 
idgent wyjaśnił tefeypy jako pozornie tylko sprzeczne, uza­
sadniając je  erozyą dawniejszą. Profesor Szajnocha podnosił 
szczegóły, przem awi^ąaE za erozyą dyluwiąlną, która wska­
zuje na odmipnną od dzisiejszejfjśjeć’ -hydrograficzną w  dylu- 
wialnym okresie.

Z kc®ęi udzielił przewodniczący głosu Drowi Jó­
zefowi G r z y b o w s k i e m u  (Kraków),który wygłosił 
odczyt' p. t.: Ostatnie re z id ta ty  badań m ikroskop ow yc h  
w  ga lic yjsk ich  piaskow cach karpackich.

Kiedy na lwowskim zjeździe przyrodników 
i nekarzy w roku 1894 p odstaw ion o  projekt przepro­
wadzenia studyów nad mikrofauną warstw karpacki^ 
go fiyszu, studya te nie’ wychodziły jeszcze poza za­
kres prób pierwszych. Dziś po latach sześciu pracy 
powinny oiyęf.iwykazać niż rezultaty pozytywne i te 
chcę tutaj przedstawić.

Materyał, jaki się zgromadził w ciągu tego czasu, 
obficie się przedstawia. Prócz Karpat;galicyjskich re­
prezentowane są w nim i inne prowincye dyszowe, 
lub przez karpackie naftonośne warstwy. Ogółem ze­
brana i przestudyowana została znaczna ilość próbek 
z różnych miejscowości, w czem wiele próbek z ga­
licyjskich Karpat z róźnyoh poziomów?'"

W  chwili rozpoczęcia niniejszych studyów, cłwi-fe 
nasuwały się kyffestye, których rozstrzygnięcia się od 
t^ćhźe^spodziCTiułłhm. Pierwsza, czy szczegółowe zba­
danie następujących poSsobie warstw nie dałoby ja­
kich, praktycznie zastosować się dających wskazówek 
ćd?(lo ułożenia warstw naftonośnych; druga, cHEotwor- 
nice nie nadawałyby się do zużytkowania stratygrafi­
cznego w Karpafcachflw braku inf^Ch skamielin. Jeśli 
na pierwsze pytanie odpowiedź wypadła twierdząco, 
ii&tudyćLutwornicoWe dadzą się w okolicy’.|runtowniej 
pod tym względem poznanej, jak np. w Potoku, z zu­
pełnie zadawalającym skutkiem w praktyce górni- 
czef ^astosowaie? to na' pytanie drugie nie możemy 
dziś jesacze stanowczej dScfiodpowiedzi, a spóstrze. 
żę.nia i wnioski w ciągu tej pracy wysnute najmniej 
były spodziewane i oczekiwane.

Do publikowanych już poprzednio studyów nad 
otwe?nicami pokładów oligoceńskich z Wadowic, eo- 
ceńskich z okolicy Krosna, przybywa obecnie stu- 
dyum nad "ot^ornicami warstw inoceranfflicznych, ina- 

'eżej ropianieckich, z okolicy Gorlic. Zużytkowanych 
tu zostałerllO próbek, tak z odkrywek jak i z wier- 
cemnaftowych pochodzących, z miejscowości: Siary, 
Szymbark, ;Kopica polska, Ropica ruska, Sękowa, 
Pzie'^5ńina, Bodakif Bartne.

Na mikrofaunę tych warstw składa się 92 gatun­
ków rozłożonych w następujący sposób:

Dentrophrya z 4 gat., Rhabdammina 3 gat.! Reo- 
phax 12 ga|:;>Haplophragmium 7 gat., Ammodiscus 17 
Sit., Cyclammina 3 gat., Trochammma 22 gat. Gau- 
dryina'3 gat., Textularia 3 gat., Spiroplecta 3,gat., Ver- 
ńęllina 1 gat., Hy^etammina 3 gat., Saccammina 2 gat., 
Keramosphaera 1 gat., Webbina 1 gat., Spiroloculina 
3 gat.

Jeżeli porównamy tę faunę z fauną warstw eo- 
ceńsk.ch Krosna, okaże się, że tylko % rodzaje Spi­
roloculina i Webbina z 4 gatunkami, są nowe dla 
warstw inoceramowygli^z'*innych rodzajów mamy je­
szcze 6 gatunków nieznanych dotąd w eocenię-: — 
z ogólnej sumy§zatem 92 gatunków rj,est tylko 10, 
..krtóre w eoćenie karpackim dotąd nie są znane.

Jeżeli prócz tej identyozno^i (jż^tunków uwzglę­
dnimy jeszcze identyczność poziomowego charakteru 
dotyczącej fauny z fauną eooeńską, oba bowiem te 
puźiomy posiacFają faunę złożoną wyłącznidTz 'form 
żelatynujących i krzemionkowych; jeśli uwzględnimy’ 
źe w tej sarricj okolicy, t. j. w Gorlickicm, bezpo' 
grednio w sąsiedztwie \tarskfv inoceramićznych ob' 
serwowane były przez W altera i ^Dunikowskiego 
warstwy nummulHowe, musimy doj|g|do tego bez­
pośredniego wniosku, iż poziomów tych absolutnie 
nie możemy oddzfółać od siebie, Inoceramów tej 
okolicy nie można brać w śtgsłą rachubę, są to bo­
wiem ułamki',? jaktffe spotykamy nieraz, nummuli- 
tów, i wszystko przemawiałoby gtijtem, aby war­
stwy inoceramowe okolicy Gorlic w liczy^ do eo- 
cenu, G^-yby wniosek ten wydał się jednak na razie 
za śniiałyfjto przecież w żadnym razie nie możemy 
warstw tych uważać więcejij&a głębsze poziomy kre­
dy, a njgdy już za geokom. Podobne identyczności 
nawet w otwornicowej fąunie mogą.-tylko w bezpo­
średnio po j sobie następujących pokładach istnieć, 
i jeżeli warstwy inoceranaiczrife byłyby kredą, mogłyby 
być jf,ylko najwyżej genonem.

■ll^źeli studyg mikrofauniczne ni^jzdołały nietylko 
usunąć i lak wielu odnojśnie do stratygrafii Karpat 
koptrowersyi, ale czasom, dodały jeszćze jednę i to 
zasadniczą wątpliwość, tjj, wina niej po ich fsRonie, 
ale w tern leży, że przedmioi^ studyów naszych, t. j. 
ilysz, nietylko u nas, .ale i w innych krajach Twiele 
jeszcze piizedstawii-tzagadek i •głębszego wy.mąga stu- 
dyowania.

O ile„-jędnak ilysz obcy jest) w dotychczasowych 
studyącb naą^yph uwzględniony, mianowicie tyłeski,
0 tyle i ten tenźę»samćprzedsta.wia w swej piikrofau- 
nię charakter,2co pojztyala się śpodziewa.ć, &P;na tej 
podstawie będziemy mogli zdobycze nakkow.e w in­
nych prowincyach i dla Karpat spożytkować.

Po odczycie w ywiązała pije dysk u sją , w  której brali 
udział pp.: T re jd os iew i®  Szajnocha, W iśniow ski, Friedberg.

Przedniiotenr jej byk charakter otw ofific jako mafeyyatu 
sCTatygraflczrifeo, tudzież niezupełnie jeszasże."wyświetlone sta­
nowisko szczątków, odnoszonych do rodzaju łnoceraitniife.

W  następstwie B-f. W iśniowski podmiffif n^lostateczjioSt- 
czasu przeznaczonego uia naukę mineralogii hafeologii w  szko­
łach średniefr i ‘y.zasadnil wniosdk, by sekcysf poprosiła pre- 
zydyum  Zjazdu o przedstawienie na ogólnem  zebraniu nastę­
pującego wniosku do uchw ały:

|t,>dX. Z j a z d  l e k a r z y  i p r z y r o d n i k ó w  u p r a s z a  W g '1' 
s o k ą  c. k. R a d ę  s z k o l n ą ,  k r lAjo_wą o r o z s z e r z e n i e  
wykŁayJóSM m i n e r a l o g i i  i g e o l o g i i  w  wyż1j*zy?ch k l a ­
s a c h  s z k ó ł  g  i m n a z y a l n  jjC-h o ' i e  d n ę y g .ód z  i n ę t y g o ­
d n i o w o ,  p r z e c t ó w s ? ry £ tk ig ijn  n a  n a u k ę  gs& pl^ gii p o ­
ś w i ę ć  o n a j i ,  •.

W niosek po dłuższej dyskusyi jednogłośnie przyjęto
1 uchwalono.

Skonstatowawszy , iż; z poijtódtf-nieóbecnośpi. dalszych 
prejtęgbntóiW, na porządku dziennym będące tematy zostały w y- 
cząrpanc, przę.w§jdnicząo$| zaniknął posiedzenie, a z ni;em 
i obrady sekcyi trzeciej. Gospodarz podziękował obecnym  za 
gorliw y w spółudział w  obradach sekę&ji, podnosząc z żalem- 
iż fj przyczyn od • Komitetu niezależnych zajeres^ obrad został 
częściow o ograniczony.

Na tem pofiedzenie skończono.
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IV- Sekcya zoologii i anatomii porównawczej łącznie 
z sekcyą X I. anatomiczno-flzyolog*czną.

III. Posiedzenie połączonych sekcyi IV. (zoologii i anatomii 
porównatuczej) i X I (anatomiczno-ftzyologicznej) w poniedziałek

chiia 23 lipca 1900 od godz. 9 do 12 15 m południe.

Obecnych oąób 13

Przewodniczą: Prof. Dr. K a d y i  (Lwów) i Prof. Dr. 
N u s n b a u m  (Lwów).

Sekretarze: Dr. G r a b  o w  s k i (Kraków) i Dr. B o c h e n e k  
,‘.(Kraków).

I. Prof. Dr. I. N u s b a u m.  0 odraczaniu się (rege- 
generacyi) sztu cznie u suniętych części ciała u za ro d k o w  
p strąg a  (Salmo fario L.) P. FraisseL(1885) i D. Bar- 
furth (1891) wygłosili zdanie, że ryby oraz starsze 
zarodki rybie nie są zdolne do regeneracyi, że u nich 
miewa tylko miejsce »zabliźnianie się ran» po sztu­
cznie wykonywanych skaleczeniach.

Badanie moje, przeprowadzone wspólnie z p Si- 
doriakiem, wykazały zupełnie co innego, a mianowi 
cie przekonały, że starsze zarodki pstrągów odzna­
czają się nie mniejszą zdolnością regeneracyjną niż 
larwy płazów.

Operowaliśmy młode po wykłuciu się z błon 
jajowych, opatrzone wielkim stosunkowo pęcherzem 
żółtkowym; usuwaliśmy płetwę ogonową, tylny ko­
niec ciała lub znaczny oddział ciała wraz znaczną 
częścią jelita oraz przewodu moczopłciowego. W e 
wszystkich wypadkach odbywała się regeneracya, 
jakkolwiek powoli.

Nowy nabłonek powstaje ze starego, nasuwają­
cego się na powierzchnię rany. Liczne komorki tego 
nabłonka uwalniają się, wędrują wgłąb ciała, jako 
utwory mezenchymatyczne i spełniają wraz z leuko­
cytami rolę fagocytów przy zaniku mięśni.

Struna grzbietowa regeneruje się kosztem obwo­
dowej warstwy nabłonkowej uJhordaepithel). Elaśtica 
chordae interna odradza się w bezpośrednim związku 
z dawmą t. j. pozostałą częścią, ale przy współudziale 
komórek wędrujących, które przenikają do mej w po­
bliżu miejsca przecięcia i tu całkowicie zanikają, do­
starczając błonie materyału do rozrostu. Regeneruje 
się też warstwa skieletorodna oraz chrząstki kręgów. 
Myomery ulegają procesom de generacyjnym i rege­
neracyjnym; degeneracji podlega około 10 myome- 
rów, sąsiadujących z powierzchnią rany. Zauważy­
liśmy cztery różne sposoby tej degeneracja: 1) przez 
bezpośredni rozpad włókien 2) przez pączkowanie 
i tworzenie się tą drogą sarkolytów 3) przez pączko­
wanie i wytwarzanie się sarkolytów w związku z bu­
janiem tkanki łącznej miedzymięśniowej 4) przez zle­
wanie się komórek włókien mięśniowych w jedno­
rodną masę przy jednoczesnem rozpadaniu się włó­
kien na oddzielne włókienka i energicznej fragmen- 
tacyi jąder Regeneracya mięśni odbywa się w sposób 
podobny do tego, jaki opisał Barfurth u larw płazów 
(zapośrednictwem sarkoblastów). Co do regeneracyi 
przewodu pokarmowego, zasługuje na uwagę, że 
przecięte jelito zamyka się ślepo i rośnie wprost ku 
tyłowi, gdzie pod zawiązkiem p'etwy ogonowej zra- 
się z nowotworzącem się wpukleniem ektodermy — 
proctodaeum Najpóźniej (dopiero w 9 — 10 tygodni 
po operacyi) rozpoczyna się regeneracya rdzenia pa­
cierzowego.

W  ożywionej dyskusji wzięli udział pp. B o c h e ń e k ,  
G a r b o w s k i ,  I t o y e r ,  K a d y i ,  S i e d l e c k i  i P r e l e g e n t .

Na interpelację dra S ie  d 1 e c k i e g  o w kwestyi nabłonka 
prow izorycznego, zasklepiającego ranę, i stosunku komórek 
pow stających amitotycznie do mitolycznyeh, podaje prelegent, 
że na brzegu przeciętych nabłonków  figury karyokinetyczne

wcale nie powstawały liczniej, aniżeli w  obrębie nabłonka 
prow izorycznego, tak, że powstawanie nabłonku definitywnego 
z ezęści tym czasow ego nie ulega wątplhyości; corsie zaś tyczy 
sposobu powstawania komórek w  now ych tkankach, to w  głęb­
szych warstwach występują przeważnie mitozy, w  zewnętrznych 
m nożą się komórki amitotycznie, przyczem  spostrzeżenia praż 
legenta nie sprzeciwiają się w cale zapatrywaniom Z i e g l e r ą ,  
wedle którego komórki, powstałe bez mitozy, nie zastępują 
funkcyonalnie komórek mitotycznych. W ym ieniony interpelant 
zw raca też uwagę na ten fakt, że regenerowany ogon zą^odka 
nią. wytwarza się na zwykłem  miejscu.

Dr. H o y e r  radzi używ ać w  tym wypadku wyrazu «fra- 
gmentacye« zamiast »am itozy«. Na żądanie dra B o c h e n k a  
wyjaśnia prelpgent bliżej sposób przelewania się krw i z prze­
ciętej! aoiłjty do ż y ły  brzusznej; krejy Loruje sobie drogę wśifęjd 
skrzepów, które czapkow ało okrywają zraniony koniec żylld
1 skoro tylko drobna jej ilość dostanie się do -żyły, ta ostatnia 
zaczyna tijtnió na sposób tętnicy. Prof. K a d y lyżw raca uwagę 
na podobne wypadki, znane od ]ąt-va patologicznej anatomii

Dr. G a r b o w s k i  uważa tworzenie się now ego procto- 
daemn na sposób embryohahi.y za zjaw isko; pod względem 
ogólnej morfogenezy, bardzo doniosłe, sprzeciwia się ono bo ­
wiem twierdzeniu najnow szych autorów, jakoby zdolność od­
radzania zmniejszała się w  odwrotnym  stosunku do?;stopnia 
specyficznego rozw oju, jaki sic w  danym typie ^gwierzecym 
ujawnia, i przemawiała z tego pow odu za prawdziwością 
praw ą, biogenetycznego. W  om awianych wypadkach spoty­
kam y mianowicie proces tak elementarny jak zalożenie^Jrro- 
ctodaeum  u wAjsoko rozwiniętego przedstawiciela skrajnej grupy 
ryb kostnoszkieletowyeh.

II. Prof .  H. H o y e r j u n .  (Kraków). P rz y c z y n e k  do
m o rfo log ii se rca  ryb . Zdaniem prelegenta należy po^ 
dzielić pień tętnicy, wychodzący z serca ryb, na dwa 
odcinki: Conus i Btdbus arteriosus). U pewnych ryb 
(Selachii, Clmnaerae, Ganoidei) znajduje się w Go- 
nus arteriosus kilka rzędów zastawek, natomiast 
u ryb kostnoszkieletowyeh jest tylko, jeden rząd. 
Temu jedynemu rzędowi odpowiadają wszystkie 
rzędy razem, znaidujące się w Conus ryb powyżej 
wymienionych. Pogląd swój uzasadnia prelegent ba­
daniami embryologicznemi.

U zarodka Pristiurus melanostonms, długiego na
2 cm., występują 3 fałdy podłużne na ścianach na­
czynia wzdłuż jego osi, na przestrzeni między roz­
gałęzieniami skrzelowemi a komorą; u zarodka ło­
sosia tej samej wielkości znajdują się tylko dwa 
fałdy na granicy aorty i komory. U obu tych za­
rodków leżą mięśnie prążkowane na obwodzie całej 
tej części naczynia, której wnętrze zajmują iałdy. 
Naczynie to, mające na zewnątrz mięśnie prążko­
wane, a na ścianach fałdy, odpowiada późniejszemu 
Conus arteriasusĄ zastawki wytwarzają się. w niem 
z fałdów wskutek objawów wtórnych.

Zastawki występujące jako fałdy podłużne uważa 
autor za utwory pierwotne, filogenetycznie- najstar­
sze, z których dopiero w dalszym rozwoju wytwa­
rzają się właściwe krótkie, woreczkowate, zastawki 
ułożone w jednym lub licznych siąeyęgach. W  for­
mie pierwotnej, istnieją fałdziste zastawki częściowo 
lecz przez-całe życie u Protopt&>'us U ryb kostno- 
szkieletowych tak fałdy podłużne jakoteż i ilość za­
stawek ulegają znacznej redukcyi, a część stożka, 
u zarodka otoczona mięśniami zostaje, wcielona do 
komory.

YV miejsce zredukowanego1 Conus rozwija się 
u ryb kostnych Bnlbim arteriosus. Conus należy do 
części komorowej serca, naweł u Teleostii, u których 
uległ on znacznej redukcyi; świadczy o tem obe­
cność mięśni prążkowanych na je g o 1 gcianach. Nato­
miast Bulbus jest tylke* rozszerzeniem aorty, a z ko­
morą wiąże go tylko cienki podkład tkanki łącznej
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i włókien sprężystych, bięręgych pocaątek w we- 
wnętrznej'-ję'3«' wascstwie '{Tanica mtima bulbi).

Budowa BuHnis jest u niektórych ryb np. u wę­
gorza do£ć piiestą, u innych np. uvryb karjucNya.tych 
więcej zawiłą. W  obu razach posiada on na obwo­
dzie warstwę mięśniJ®!aclkich okrężnych, które dą­
żąc djo środka zmietaiająik.ierunek i prz&chodzą w mię­
śnie ułożone ukośnie i podłużnie. Pojedynczne włó­
kna łu g  wiązki włókien mięsnycK?otacza i łączy 
S S s t W #  włókien sprężystych; mięśnie więc nie 
łąćfeą się wprost fećz tylko -'.za porWocą włókieijssprę- 
ź^jych. o-

Tak mięśnie^ jak i włókna- sprężyste; tkwią, 
w tkfjJh.Ce łącznej podobnej do galaretowatej; ułoże­
nie to wićtsięS bardzo wyraźnie zwłaszcza wśród fał­
dów na ścianach Balbus. 1J węgóyza ...fałdy taj są-, je- 
ŚBżrta i występują promięjSjsto ku przodowi Bal­
bus: u liyb karpiowaty^MsV_one w wielu miejscach 
Wtórnie Wyżłobione i zawie^ąjip sżferęg zatok. Przy 
wypełnieniu się i prawdopojlobnie-Jdernyim rozkur­
czu Bul bu-s krew źsaaBamie ,£ię w zatokach; po­
wolny skurcz tej {ężęści aoijty wy-pycha ją zwolna 
ku; clalszym:jązę.ś.(?iom lętnicy*skrżę$owej.

Po wygłcBzdndu pow yższego referatu demoTlstfotto^I pre- 
k^&u-iyodnośiie preparaty, zaś di'. S f f i  d 1 e 5 [fi przypomniał, 
żfo.prclegenl zęudjizj i tyv tkiRikach eorponun caoem osorum  
podobnej połączenie włókien el&glycznyoli z mięśniami, jak je 
spotykamy w  Bullms aorta,o, u ryb, w łaściw ość pod względem 
faiikeyoruilhem iiade-i' odpowiednią.

III. Pró| DrWCaiiy i: Zastosowanie aldehydu mrówko­
wego w zakładzfe anatomii opisowej Uniwersytetu lwow­
skiego i korzyści przez to osiągnięte. Dla powstrzymania 
ró-zkładu Zfwłjplii i ich czyści pO'tlcz4s$fpkeparacyi K. 

-meybędąc ządo\vohri(>ny wypikami- cj^iągniętemi za 
pomocą Wstrzykiwali gifeeryną karbolową zalecaną 
prĄÓ.z La^awskiegjp, któiidj działanie miał sjjttfsobność 
poznać dolę^dnie j.esgęze jako^eremonstrator w Wiedniu 
pod kierownictwem-Langera ('w r. 187T—1875;)yuży- 

pvał *ż, powodzeniem wodnika cliloralowego, zaleca­
li,feg,e prżęz lien^ką 1 loyersijstarszege), który metylkoi 
powstrz) muje zgniliznę lecz •takiżfedziała odwAyiajęco 
(kał w przewodzie pokarmowym staje się zupełnie 
bężwonnyhw): a tkanifąbm pozostawia ich naturalną 
błJtrwęfoi wiqfk,QŚć.

i ,0 wdele^nergiężniejszem i pHydatniejszem jest 
działanie aldehydu :?mrów"kowegfg, ktijje K. poznał 

i-jgjfófego w r. 1893 dzięki Wehrfojwi, który; wtedy 
pierwszp ctóśwdadązeiiia y formolem wykonał w inśty- 
tmęi;(^anat°nii^zi%m szkoł^jwęeteryn^ryi.

Zakładając jn&jBtut aftatomii opisowej uniwgr- 
isytetjjdfTiwowskieg^ w r. 1894 K. wprpwadził tu 
zastosowanie aldehydu mrówkowego jak najrozle- 
glejśze i jak najdoskonalsze.

Wszystkie zwłoki służące ąfo prepataeyi nastrzy- 
kuje się za pomocą przyrządu Hega.ra, wprowadzając' 
przez tętnicę szyjną lub przez aortę 2— b, litry:"^5% 
rozczjinufeaklehydu m rówkowego czyli 6'5°/0 rozczynu 
ibrmolu. Aljy zwłolii lub ich czfęśłń, które przez dłuższy 
czas-służą., do praparacylAi:i6f;'\^sjyehał.y, wkłada się 
je pa noc do wódy zawierającej 0'1 %  go 0'2°/0 alde­
hyd u mrówicowego.

Korzyści tym splśobenł^siągnięteefe^nasf^pująj^ 
llaAA ^zakładzie niema gnicia ani przykrego zapachu 
a p o w ie c e  w pro®k’fe®'um Bestjfe^^f f s zaŁiiź w wielu 
lokalach puldicśzjłiych. 2) Zakład jestiaseptyfezny od 
f^zeęciti lat niebyło przypadku zakażenia pfzyrannego. 
3) W^iikćj§v preparaęó î nie niązezy zgnilizna, co 
mejclyków zachęca? cKf prąe.y. 4) Przedmiojty preparo­
wane w piłeseftfeoryum możną trzymać pĄ$ifagzasjiuó- 
ograniczony i najzupełniej wykorzystać dla n jp i ;

5)£y.AVskutek nastrz-ykania aldehydem mrówdcowym 
trząwia |atrzymują SjWÓ.j l%gztałt i swoje właściwe 
położenie tudziąź Kwoje uUśaoi^ mózg wyjęfiy po 
tyt^dhiiiiph jest dćfcelówyanatoitfjcznych przydathiejl^y 
niż cMIćięm -świeży. 6) Zwdcdci można prz^dhowywać 
przez długijczas jako zapici. 7) Preparaty injefifcyjne 
naczyń krwionośnych da(ekey%itwięj ustawić i za­
suszyć, prgjŁ ęzem one nie gniją a po suszeniu 
takie preparaty są zupełnie bezwonne, 8)-’'iPreparaty 

zwłoktnastrzykunyęh aldehydem mrówdcowym tak 
samo jak Preparaty. usPaf^petwrsilniejszych roz.czyngtch 
aldehydu nrrówkowege, można brzol rieggranrozóiiy 
czągSbęz  ̂zmiany przechowy^ąS w płynach wóflni 
stycli. 9) Tkaniny żwłolc naślrzykaniyhh tddejiytdem, 
mrówdcocifyiyilsą przydatngfdg‘'badania hiś-tologiczne^o.
10) Milcrotskopowm różnice tkanin są bardzo dobrz.e 
utyydatnioite w  porównaniu z prepaiptami
[)rzb,chowrywanemi wf śłąbym wwskoku.

Nie “natęży pom inąć p ew nliób n iedogodności po- 
łączoTiycłi z Ł iżyw an iem  aldehydu tóow lć<^fe% o.
1) Działanie jęg ógn a y ręce , spojów ki i na?Żąd oclde- 
ch oc^ T k tói-ęgo  w szakże m ożna uniknąć,ajeżeii jpod- 

Szafe preparacyi przed miotyt trzyma się w czystej w o ­
dzi® lub słabych (04%  do ® 2°/(rJp,ozczyiiach  aldęhydu 
m rów k ow e '® , 20 Zw łoki nastrzylcana,form aldehydem  
nie nadają: się do m ^ ^ racy i kości; możJfa je  w szakże 
prtfez dłrigre płukanidAw w odzie  zm jehianej ddpro- 
wadizić^ do rje^o, że mpjgą gn ić 'i d a d ^  się m acerow ać. 

’q') Jelit, kiszek i t. p. stwardniałych przez dztiałanfei 
ald.ąhy&u m rówlćowjego nie mÓźną mileż^cie nadm u­
chać. i naczynia lim fatyczne na takich zwłokach
przy nastrzykiwąiiiu nie rozszerzają sicgfw wdę&Jfrudno 
i nie zupełnie się napełniają. 4) Mięśnie! ki*ew i t. p. 
tkaniny przez wrp ływ  aldęliydu mrówdcowmgo przy­
bierają iJarwfy ciemiiw-brunatną^M nareszc(i®|śzarą 
Mięśnie wiSzakŻe zw łók, do któijydłi w^jpęyyknjmS tylko
2— 3 litry* 2 :5 %  rozczynu jaldehyclu m rów k ow ógb  

K a tr^ A u ją  sw oją barvv<aczer\Yopą' a n aw '^?.^zyskują  
ją, .jóźeh przed injekcYą były już zielonaAve ■wskutek 
poczynającej gi^zjgliiliztfy.

Ze ^b ioru  anatomicznego lwowskiegp wygkńk 
jest pupęłnie usunięty. Preparaty przechowuje >’ś5ę 
prostu we wod we* przykroplonej w  naczyniach zamkii-ię- 
tycK 0 'nicie n i® y  nie wystąpiło. 0 o najAvięcej na 
powierzchni w o ®  tworzy się warstewka mikro- 

jWg^nizmów, które sp ĵawdają wam; podobną d<® zjeł- 
czfłe^o masła. Wtedy wrodę w y l^ ^ ?s ię , na dno 
nWr/Snik wl<^«>«^;jxiałą ilość formolu (40°/#'aldehydu 
nitóavk(jpy^O^ijaczynie szczelnie zatkane poźózo^iawia 
przez 'jjeóten lub kilka dni; paŁęa formaldehydu Izabija 
milcfipoi^aniznTy, |?6cze'm odlawszy formol napełnia 
się naoz^tfie E^rstą wodą przelcroplonąl Preparaty 
takie trzymają siĆ^Jcloskchiąm, chyba -/S prz®  icli 
Ayyjmpwmnie chwyfenie nieczystemi rękami, pozosla- 
wdaiije iia zapyldhyÓll facachit. p. ponowmi^|d'®n{ęh 
dostaną się drobpoustroje. AYtecly o^ywdście należy 
je ponownie sterylizować wr pa?żf| aldehydu mrówko­
wego.

Ten sposób przechowywahiajpreparatów anato­
micznych można»o'znaozyc .jako ascptycijny w przęciw- 

?|tawdeniu do innych płynów  ̂ Tconserwacyjn,yć'h, lcióre 
dżiaffi ą a ntyseptyczn i e.

Woda prżekroplona czyst^, jako;płyn ^ ‘przecho­
wywania preparatów" w zbiorach anatomicznych, jPjst 
oczywteci© najprostszym i najtarisżym płynem, który 
chyba niej po trzebuje się obawiać konkurencyi.

W dj skusyi  zabi erhą g4óy:
Dr. B urz yfi silti. Proponują .do, wiyJcaż^nia forlnaTdę- 

hyjlu w rozczynfe reakcyą-yąfiilinową, lrtóra polega liaĄpo- 
W^awaniu Ąnlrydrofoi'maldąKydanilłnb*r(,Ce H6 N = QH2l-poIą- 
c^ęnia nierozpuszozalnejap w poąjajS białego-" obloozka, który
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przechodzi następnie.' w  .biały 5jad. Probanta -czhia gozw ala 
w ykryć ślad fomialdenydw 1:8000 arjns cft.sm- ftfiiuy ęgas pgfflS 
jawiania się geakcyi- w-rozcz5'Hg*h od i/l00 do ig 0()0 pozwala 
do pew nego stopnia, wnosić .o ilości formaldehydu w §j|zcg|'nie:.

Prof. Dr. H oyer.i|)ęino:i^.fruip s z e r ®  K ij^aiw jów  usta­
lonych foi^lialiną,- a następńieKprzechowywalitych na sucho 
w  .naczyniach. w  których na drie znajdutó się warsjtvwif waty 
napojopią]' 40%  rozczynjtSn formaldehydu (formaliną).

Prof. Dr. K ą ę l y j .  Z a zn a cz^  że i o’u pfżachowywsd pre­
paraty w  sposób podany wialnie pzzez Prof. II o y e r a.. Pą- 
da jsjiów niez kągjgłt^naęeyń, w  których preparaty aw oję przg* 
oho wuj e.

Prof.jtDr. W ise r z e f  s k i. .Prosi o bli^pze szczegóły ca1, 
do fabrykaoyi naczyń, których fęży.way.Pfof. Kadyf. Skarżji, 
się również, że fo rm a lin ę !o  celów  ęacliowyyyania preparatów 
ząologic.znyah trudniej zastosować, gd r^ i^ ytfzyg ian i^ on n ycjp  
okazów  zoologicznych nastręcza nię-raz bardzowielęytm dnośei, 
a nawet czasom jest w prost niemożebne.

Dr. B o c h e n e k .  Podnosi niezmierne* ułatwienie,,jaldęni. 
dla prepacyi prosektojyyjnej jest Wprowadzenie formaliny. Nie- 
iyljfo-l^e nie maj zupełnie w  pliosęjtóoryumtótakowjikjem nigdy 
zMkażeń, ale nawst zakład sąm jest (zupełnie bez wo-nliy,VW Kra­
kowie zapobiegają śtudAjiei. twąjdnieniu naskóresi, smarując 
ręce przed preparo.wąfiiem wą&eliną.

Prof. Dr. N u s S b a f u m  podriifsjJ żo okazy zoologiczne, 
przesyłaneśmu ze stacyi zoologicznej w  T r y b ie ,  przechowują' 

csię doskonalę-w  formalinie przez czas bardzo długi.
Z porządku dziennego spadły, bądźto z pow odu braku 

czazu bad^-fez z powpdu niegfcecności prelegenta, następujące 
rpfęraty:

IV.Prof. Dr. I. N usb  a;um. P rzyc zyn e k  do znajom o­
ści w ielkich p rzestrze n i lim fa tyc zn yc h  u ryb  ka rp io w a - 
tyc h . Jak wyl&^ąfj^badania E. H. ^%bm>a,^v*HasseW' 
oraz moje z r. 1881 zjnajduje się u ryb karpiowatych 
więlka parzysta przestrzeń limfafggŁna z boków ,ę?te- 
rgch pierwszych kręgów, zwana saccus lymphaUms 
paraLmiebfalisty fossa auMoria. Otóż badania ńaojfe, 
uskutecznione za pośrednictwem seryi skrawków 
przez cmlo^Leuciscm rut-Hus, u którego fossaj-feudi- 
toriae są stosunkowo bardzo wielkie, przekonały miej, 
że w tylnej 1/3 swego przebiegu każda, z jam .twfch 
przedłu/a się w wązki 'jianał (wypełniony jak i cała 
jama cieczą limfatycz-ną i luźną, sułteczfeówiąt# UjAm 
kajgi biegnąc^ poziomo w kierunku poprzecznym kfi 
obwodoWk p,um|ęd^y mi@niami i otw ierając się do 
innej, nieopisanej dotąd jamy linriatycznej, mianowi­
cie poskórnej, ciągnącej Się na przetrzebi 4 — sb 
pierwszych kręgów. Nazwiemy jąobcimyni lymphaMmm 
subcutanetim lałerale, sttperńhl- Nadto fó$£a ąuilitd^ 

<MA komunikuje eL kanałem rdżęniowtm, na. pranmy 
każdych dwóch sąsiednich kręgów, gdzie z rdzenia 
wybieaMą początki nerwów,'przechodzące ukośnie p|§ 
przez jamę. Fossa- (Ąiditord się dalej z prze-.-
strzeniami limfatycznemi, ciągłi-ifęemi się z boków 
przędniej części ciała niedo aż po za tylną granicę 
serca, a umieszczonemi pomiędzy Bkórą i ścienną 
warstwą otrzewnej od zęwrpątrz i Od wnętrza, o’raz 
pomiędzy masami mięśniowemi z -góry i z dołu. 
Nazwienris te jamy, dotychczas nieopisane: dwa Ijm- 
phat-ica subcutatMi laterahw. inferiora. W lych  jamach 
znajdujemy bardzoJwielką ilość ciałek ltmfaiyaznjmlj^ 
tworzących znaczne skupienia dokoła naczyń krwion, 
liczne komórki tłuszczowe, ofaz luźną, wąłeczkówatą 
tkankę łączną. ł|o do komunikacyi fdssae auditoriae 
z jamą limfatyczną czaszki i ómmm lymphatioum 
perivesicale mogę'-* tylko stw ierdzili spostrzeżenia 
Hassęjgo.

Nadtę najeży jeszcze odróżnić następujące jamy 
lhnfatwćzńe*; "dgraniczone od siebie: 1 lymph. 
pmimpjhridiąie 2) camm lymph. medium perwisce- 
rale 8) c-ainim lymph. medhim inferms, anterms

4) 'Gavum lymph. niedium inferiuf, pdsterins 5) camm. 
lymph. medimn pęrireotdle. T-Fjech ostatnicli jam do­
tychczas' nie wyróżniano.

V. S i d o t i a k. P rzyc zyn e k d o  fa u n y w ijó w  k ra jo w yc h
(Myrinpoilti.) W  ostatnich dwóch latach udało mi się 
powiększylizbibry wijów p&szukiwaniamf -w Karpa­
tach Galicyiśżaahodmej i ha^Podolu wgokolicy Zbru 
cza i Dniestru. Prrajonaiłęjli snf, że wiele gatunków, 
pospoliLych .w zachodniej części kgaju, niema prawie* 
zupełnie (lub są bardzo raadkit§: w GalięSi wscho­
dniej, tak źe na podstawie dotychćpraowych zbiorów 
mogę podzielić faunę wijów krajópTvych nS wśfeho- 
dnio- i zachodnio galicyjską, tgharakteryslyczne różni­
ce polegała, nadto na wybitnie odnhenn.em ubarwie­
niu postaci z różnych okolic kraju. Znalazłem dwie 
formy nowe z rodzaju^Lithobius.

1) ' Liłobms flavi.peś‘n. sp.
Latzel mając siecim samic, przesłanych przeżt"-' 

mnie określił jo ze znakiem zapytania jako L. cyr- 
topus La,lz,el? Ostatniej jęcipak jesieni zebrąłem liibZrie 
fęrmy w pow ieje  borszczowskim na 1’odolu, kty|e 
tak wybitnie różnią się jj^d znany-oh dotychczas ga- 
tunl^\y, ■$£ okazuje się konieńznem utworzenie nowe­
go gatunku.

2) Fitho'bms Aitemśn n. sp.
Znafę^iony w kilkunastu okazali w powieme 

gorlickim. Również typowa formą,- wybitnie różmąaa. 
się od innych, nie bardzo rzadka w prmĄmiey cie­
nistych lasów jodłowjelita,.

Pierwszy raz napotkałem na Podolu dwie rzadkie 
postaci:

1. Hemcpps fuMeornis £orszcz i ów
2. Mcoisloeephalus GatiĘiAenMst’'C. Kc-foh.%(|-any— 

w powiece ^Borszczowskim, Mielnica. Pod Lwe^em  
znalazłem dwa okazy.

VI. S i d o r i a k  (Lwów) P rzyc zyn e k  do anatomii po­
ró w n a w c ze j organu słuchow ego u ryb  Ś le dziow a tych
(Olupeulae.) U ryb karpio.watych, sumowatych,/pisko- 
rzoK^atych iśtnii j,e połączenie obu ‘Jjłędiników ucha 
zapomocą. podnYózgowegp przewodu poprzecznego, 
który według biadań Prol. Nussbauma i m-c>ićh przed- 
stawńę^zrosnięte z sobą duduś endolymphutiei s. re- 

'ęessus lahirintM. U ryb* śledzion ai.^cD,Ąśt-ifieją dwa 
połączenia obu błędników7; dolne czyli podmózgowe 
i ^fórne czyli naclmózgowe^itworząfed wraz z błędni­
kami rodzzj pierścienia dokoła :€ul do morfo­
logii owych połączeń u ryb jjSJędziowatach, istnieją 
zdania jak najsprzeczniejsze, łitsse i Bresohet przyj­
mują połączenie i^órn^ i doiń®, uważaj^ je ^ a  ka­
nały; wchodząś|ę\ dclpwiatła błędnikóxv, gdy-jednak 
według- Brescheta gjśtofcS kanał %lbodzi dą* skifógs 
medianity-yto według flcil&ego otwi^źa się do sacmdus. 
Według R&tziusa nie istnieje wcalęjj ani ,g;ój-n.ei? a-ęi 
dolne połączenie. NajnowsĄó\vresiz^ie badacz, Ricie.-;' 
w«nod (The Journal of Analomy and Physióloyij Nor­
ma! cwlit- PcdhologicaWfFpl. s t w i e r d z a  obe- 
cifóść tak górnego jak i dolnego kanału, -wbrew 
twierdzeniójn Retziusa. Powiada7 on, źeifw kilku wy­
padkach mógł przez nastrzykanie błędniki# przekonać 
się o przęfj^iu płynu przez owe kanały do błędnika 
strony przeciwnej. -T-a wielka niezgódnerść zdań na­
sunęła iihi myśl zbadania odnośnych stosunków za- 
pomońą suryj okrawków. Otóż juiżękonałebii si'% :żĄc, 
wprawrfzie istnieje nad- i- p.odmózgowe połączenie a’bu 
błędników^, ale rkaźde z nich7 jest tylko^Wytwofom 
ze-wnętrzuej, łącliio-fckankoWej warstwy śbianki błędni­
ka i zawiera wew nątz parzyste przestrzenie limfaty- 
czne, niew^ysłane jednak nabłonkiem niekomunikują,
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ce ze światłem błędników i niezawierające endolimfy- 
lecz ijac^pj perilimfę. Wyniki otrzymane przez Rid- 
wooda można objaśnić tern, że przy nastrzykiwaniu 
rozrywały się ścianki błędników.

IV . Posiedzenie 23 lipca o godz. 3 popołudniu.

Przew odniczący: Prof. Dr. N u s b a u m  i Prof. Dr. H.
K a d y i.

Sekretarze: Doe. “tir. G a r b o w s k i ,  Dr. A. B o c h e n e k  
i Dr. JS M a z i a r's'k i.

Obecnych 26 osób.

I. Prof. Dr. A. W i e r  z ej  sk i (Kraków). Z  em b ry- 
ogenii ślim aka P h ys a  fon tina lis. Referent przedstawia 
dwa óiekawsze zjawiska z wczesnego okresu roz­
woju teg:o ślimaka, mająć^ogółniejsze znaczeni^ :

I. Podział w wysokim stopniu nierównomierny 
pewnych grup komórek, tak, iż potomstwo ich jest 
wobec nich tak samo karłowatem, jak kulki kierun­
kowe są karłami wobec jaja. Taki podział zasługuje 
głównie na uwa^.ę w komórkach, przeznaczonych do 
utworzenia ńresodermy. W  pewnym okresie tozw'bju, 
kiedy się już'zaznaczyła różnica pomiędzy przyszłymi 
listkami zarodkowymi, leżą dwie z tych komórek 
za grupą komórek entodermalnych, zajmujących’ śro­
dek bieguna wegetatywnego, zaś dwie pary przed 
nią. Pierwsze wydają po jednej koniórce karłowatej 
przed usunięciem- się w jamę brózdkową, drugie 
dwukrotnie 'po dwie' (razem 4) tak, że w pewnej 
chwili tylna część entodermy jest otoczona dwiema, 
natomiast przednia ośmioma komóreezkami. Cztery 
przednie komórki mezodermalne pochodzenia mezo- 
dermalnego, nie wydają po wejściu do jamy brózdko- 
wej, aż do- chwili wpuklenia entodermy, żadnych

ą,mikromer, lecji dzielą się odtąd prawie równomier­
nie, podczas gdy dwie tylUe wytwarzają wewnątrz ich 
jamy brózdkowej co najmniej dziesięć. Oprócż, wspo­
mnianych komórek mezodermalnych dzielą się podo­
bnie nierówifomiernie jeszcze 4 komórki, leżące w tyl­
nej CjBaciRarodka po dwicGz każdej stolony płaszczyzny 
symmetryi i wydają również 8 drobniutkich komóre- 
czek. Wszystkie te drobniutkie komóreczki odzna­
czają się wielkąrrfóbfitością chromatyny i zachowują 
się bardzo długo zupełnie biernie. Ich ostatecznych 
losów nie mógł referent na tym przedmiocie z całą 
ścisłością wyśledzić, stwierdził wszakże, że po wpu- 
ldeniu entoderm-yhjpozostają one na brzegach jobszer- 
neg,&!ptworu blastoporusem zwanego. Referent przy­
tacza analogiczne fakta w embryologią różnych grup 
zwierząt bezkręgowych, jak PolycJmeta, Gasteropficla. 1 o 
Lameidbiulnchiala, Rotatorią. '

Według spostrzeżeń W i l s o n a ,  wydają te ko­
mórki u pierścieni część entoblastu. Ich rozpowszech­
nienie w tak różnych grupach zwierząt świadczy 
według jego zdania o głębszem znaczeniu tego 
zjawiska. Zarówno on jakoteż H a e c k e r  porówny­
wają je z kulkami kierunkowemi i ref. sądzi, że 
chodzi tu o pewną dyfferencyacyę materyału meso- 
blastycznegcfjNw szcżdeólności o przekształcenie sub- 
stancyi jądra. Referent przechyla się do tego zdania 
z pewnem zastrzeżeniem, bo w przedmiocie przez 
niego badanym powstają komóreczki karzełkowate 
także z inneg<r źródła, które nie ma żadnego zwią­
zku z tworzeniem się mesoblastu.

II. WjJ najwcześniejszych fazach rozwoju, bo po­
cząwszy od 2 komórek aż do 24, pojawiają się wśród 
żółtka, gromadzącego się w komórkach bieguna we­
getatywnego, bardzo charakterystyczne grupy ziare­
nek, zachowujące się wobec barwików zupełnie jak 
chromatyna jądra. W  stadych 4, 8, 12, 16, 24 komó­
rek widać je w pewnych chwilach bardzo wyraźnie

przy powierzchni 4 komórek, zawsze w jednakiem 
położeniu względem granic tychże komórek i mniej 
więcej w fej samej postaci. W e wszystkich z wspo­
mnianych 4 okresach brózdkowych pozostają te grupy 
ziarenek, złączonych achromatyc-zną substancyą na 
wymieniocem miejscu. Dopiero w chwili, gdy z 24 
komórek ma powstać 28, co następuje po stosunkowo 
bardzo d ‘ugim spoczynku, rozpoczyna się ich wę­
drówka od obwodu jaja ku środkowi takowego. 
Wówczas posuwają się wzdłuż osi jaja i tuż przy 
niej przez cytoplazmę i zatrzymują dopiero na do­
środkowych końcach 4 komórek bieguna wegetaty­
wnego. Zanim się ta wędrówka rozpoczęła, wydała 
reszta komórek ku centrum jaja wypustki, które się 
w niem spotykają z wypustkami owych 4 komórek. 
Jama brózdkową jest bardzo mała, szczeluiowata, 
plazma wszystkich komórek jasna i ewakuohzowana. 
Zanim się rozpocznie podział 4 nowych komórek, 
owe charakterystyczne grupy ziarenek znikają i naj­
prawdopodobniej przechodzą w stanie rozpuszczonym 
do komórek ektoblastu. W  późniejszych ^stadyach 
rozwoju nie widać ich już wCaTe ani w pierwotnej 
postaci, ani też w pierwotnem położeniu.

Defe. Dr. M. S i e d l e c k i  (Kraków) referuje odczyt Dra 
E. G o d l e w s k i e g o .

II. DrE. G o d l e w s k i  (jun.). (Kraków). 0 w p ły w ie  
tlenu na ro z w ó j organizm u i o w ym ia n ie  g a zó w  w  p ie rw ­
s zyc h  stadyacn ro zw o ju  za rod ka  Rana tem poraria. Zapło- 
dniane jajka żaby umieszczał autor w naczyniach 
szklanych, zamkniętych rtęcią (aparat respiracyjny, 
podany przez Godlewskiego sen..).% z których powie­
trze usunięta za pomocą pompy rtęciowej do ciśnie­
nia 2̂ 5 mm. Jajka rozpoczęły brózdkowanić; rozwoj 
postępował przez czas około 20 godzin, potem wy­
stępował zupełny zastój w rozwoju. Proćęs brózdko- 
wania nie przebiegli! prawidłowo, komórki były nie­
równej wielkości. Ten sam skutek można wywołać, 
zostawiając jajka w  atińosferze wodoru. Zastój w roz­
woju udało się przerwać przez poddanie jajek, prze­
bywających dotąd w, atmosferze II, działaniu prze­
pływającego strumienia tlenu Jajka rozwijały się 
w '-tych warunkach w dalszym ciągu mnięT więcej 
prawidłowo. W  atmosferze mieszaniny C03 i O jajka 
wcale się nie rozwijały. Porównując rozwój jajek 
w II, w O i w  normalnych warunkach, przekonał 
się autor, że najszybciej posmpuje bruzdkowanie 
w tlenie, wolniej przy normalnym dostępie powie­
trza, najwolniej i tylko krótko odbywa się rozwój 
w atmosferze wodoru.

Z tych doświadczeń wnioskuje G., że 1) tlen ma 
wpływ na rozwój i wpływ ten uwidacznia się już 
od pierwszejrehwili rozwoju (pierwsza brózda-j; 2) przy 
odciętym dopływie tlenu rozwój czas krótki około 
20 godzin się odbywa być może na koszt tlenu, za­
wartego w  tkankce i galarecie; -T)i4G0 2 ma działanie 
toksyczne i wstrzymuje zupełnie rozwój nawet w obe­
cności tlenu.

G. zestawia wyniki analiz gazowych powietrza, 
którem oddychały rozwijające) -się jajka. Z otrzyma­
nych cyfr wyprowadza wniosek, że absorbcya tlenu 
odbywa się od pierwszej chwili rozwoju; w  miarę 
postępowania rozwoju zwiększa się energia wymiany 
gazów, wzrasta absorbcya tfenu i ilość wydzielanegb 
C02. Z otrzymanych cyfr wynika również, że orga­
nizmy, badane w pierwszych stadyach swego roz­
woju mają własność wykorzystania z ostatnich na­
wet ilości tlenu, że wobec tego oddechanie jest w wy­
sokim stopniu niezależne od parcyalnego ciśnienia 
tlenu.

Dyskusyi nie było.
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111. Dr. 'Stan. E 1 j ais z - R a d z i t o  w s 1< y(Lwów). 
Ustęp z d ziejów  ro zw o ju  k rw i £  przedstawieniem pre­
paratów drobnowidowych i rysunków)* JaSaaB z naj­
ważniejszych zagadnień z dziejów rozwoju krwi fgst, 
pozbywanie’ się jHa^k u ciałek czerwonych krwj. 
Panują pod tyiA względem rozmaite poglądy! G& do 
jednej tylko rzeczy istnieję:? zggda^-a mianowicie, że 
żwykłe? krążki dwuwklęsh? krwi poftystalą^z ciałek 
czerwpniych jądrząstych — czy!1 że komórka krwi 
z jądrem zmienia sja w komórkę bez jądra — traci 
najważsiiejzy swój narzpd.

fSposób, w jaki ,$ię odbywa przemiana ciałka 
czerwonesM jądrżąkte|'Qf w ciałko bez jądra -  dotąd 
jeśt k\\jęJstyą sporną.

Prelegent na postaw ie własiaych badań krwi 
ludzkiej z krwiobię^n w  ciężkich r.iedokrewnościąch, 
popielra zdanie R i n d f 1 e irs*c h’ a i II o w e 11 ’ a, że 
jądro m toto 'wychodzi afeiałkaBłdfeasIffiraE że w*ten 
sposób ciałko ć»erwronęijądVz»ste z rafom a się w  'zwy­
kły krążek dwuwklęsły, w zwykłe ciałko czerwone" 
krwi.

Można zauważyć; że jądro kolejno przechodzi 
pewlie stany i tak śS-ąga. się-j:pOmniej“ ii®wą óbję-- 
t§só, barwi się jąJoraz nioclwej, czyli przeilstawiąlśtan 
p y k nip z * ^ £  li t z n e,r)h;i. Rówilecześnie jądro zbliża 
się cło obwiciu ciałka, następnie wychodzi poza-obwód 
zupełnie, jToczem istnieje--jako t. zw. j ą d r o w o 1 n e. 

-G# do dalszych) ikolei jądra, to zdaniejji prelegenta 
jądro powoli rozpuszcza się w  osrijgzu krwi. W  sainjpn 
ciałku podczas -t^go ruchu zauważyć można, że-nitki 
stanowiące podścieliskó ;piftrwoszcz#u układają 
w kształcie promieni, któęych środek stanowi sańigj 
jądro. .Test to w Bp dowodem, że wschodzenie. jądra 
stanowi sprawę istotną, w której bierze udział cala 
komórka ciałka czerwonego krwi. NaAftępirię ĵuż po 
•wyjściu^jądra utrzynrajh ślę jeśzcze pijftz jakiś Szas 
kształt ten promiepiśtego ułożenia nrfęk w ciałku 
czerwonem krwi, pOzbaw-ionem jądra, jesjt tę w ię c  
m i t o m a  o r y e - j t a c y j

Oo clójsił działających w tym razie, czy* wycho­
dzi tutaj ą) KŚamo jądretópoza ciałlto (ęzynne \vyj^eiel 
R i n d f i’e is c by; II o w e 11; :-czy też h) ciałko., niejako 
wygniata z siebie jądro; (Jfl.e i d o n h a i nj^Btrudi^ roz- 
strzyginf̂ ś-r Najpewuiiej je-st to sprawa, o Wiele bardziej 
złqżorjj&, o k-tójej ostateczne -zdanie zastrzegaj sóibię. 
pięłegent na później.

Padania A l b r e c h t a  z Monącliiun^ z którym 
p»,zastaje autor w^tośuukĄ^, a Zgadza się w wy­
nikach badań, przemawiają za przyjęcąerpn innego 
zupełpjie tłómaczępia. Tłómtóć.zenieśjto jest-wdżwiązku 
z uważaniem pierwmszcza komórki zW: kraglę płynu, 
w której pływa niejako) inna kropla fńiemieszająca 
się z tamtą,i a tą jest jądro. Wówczas zmiana w  dięi’  
żarze właściwym jądra,•„a mianowicie obniżenie tego 

iclęźaru-. już wystarczy, aijy jądr^,' -miało dążnośjfydo 
ustawiania się na obwodzie ciałka, ca . następnie do
0 puszcz, ejwa ciałka.-yCDi-żeclstąwienie preparatów i rjp| 
sunków). i

W  f t y s k u S B j  przemawia prof. II o y e r  (sen.), który 
widział wychoW fiSłe jąder u erab.ryonów, i zgadz"ą się z zas 
patrywaniami prelegeSgPH

IV. Dr. Alfred Bur zyńs . k i pO k o n s e rw a c yio rg a n ó w
w  n a tu ra ln yc h  b arw ach . Zachowanie w lanej barwy 
tkanin w preparatach anatomicznych, nitjjylko czyni 
je piękniejszymi, ale btept wlażniej^za, prżyczynia3fei§ 
w znacznej miierze do uwydatnienia ich budowy
1 struktury^co iegt rzeczą w$żną szczególnie zeuwzglę- 
dów dydaktycznych.

AV ty,m celu robiłęm od szeregu lat rozmąite 
próby, gdy pojawiły^się publikacji Bluma, KŚi.ser- 
linga, Mełnikow - Raswedeńkowa i Joresa. — Przeko­

nawszy się, że na ---nreparatsflbh Kstąliinych przy po- 
mfeey aldcdpydu mrówkowego, jedynie sposobem 
podanym przez Bluma zapómopą fdlfjphcdu można 

ródzyskad1,barwę krwiy mięśni it. p. zbliżoną do natu­
ralnej. próbowałem sposobów, podanych; szczegółowo 
przez wynijenipiych autorów. — O kazw ^si^ ż «  spo­
soby tgjjmają pewne wady i niedostatki: Usialerlie 
preparatów ińie jest dokładne, a'mianowicie' niektóre 
ciała białkowate i barwne składniki tkanin-1 w" tjfjfć 
preparatach nie sąOw zujfełności- przeprowadzone 
w stsfjj ńiVrozpu^;cz£flny; płyny więc, w których tę 
preparaty się przechowuje, wyciągną je* po części, 
a po części z głębszych warstw barwiki przedostają 
się cło powi&ŻSli.ownycli i zacierają ich strukturą; 
nadto w głębsaycb’ warstwach regeńe^acya baijwy 
nie jest należytą.

Dóśjwiadczonia moje gtwi&rdziljp na; co z-ęęsztą 
i Blum zwraca uwagę; że -formaldeliyd nie przepro­
wadza wszjjstkich ciał białkowatych w sUisin stały 
i nierozpuszczalny. Okazała ślę potrzeba zn-ą,lezienia 
ciała,-które dodaiWjdo T.ęzczynu Ibrińąldehydu uzupeł­
niałoby jń̂ go ustalające działanie. Takiein ciałem je'9t 
aceton.

Drugim warunkiem,' który przy- kośjerwacyi 
w naturalnych barwach, musi być dopełniony, jest, 
aby dłu$*z<§ij| działanie płynu konśerw^yjnag^ś nie 
stawało się przeszkodą tak ź-wanej regeneracyi barwika 
(kiwi, mięśni it. p.) znpomOcą alkobgju.

•"•jPrżókoniiłefib że w postępowaniach Kaiser- 
bnga, MelnłUoW - Iiaswedeńkojwa i Jeresa, gdówną 

j.pa\Z3‘,ęV;yną̂ ' żó po dłuźszem działaniu płynu usfjitają- 
cęu^tmA^ierąęykdiarwyi się nie udaje, jest silnie odtle- 
niające działaniefor-mnldehydu; w tym Wjipądżię-zpowu 
jestkorz-łstnećlodanig^ctonu: W  mięszaninie.formaldę' 
hydu i acjftonu prftpara-ty npb.gą dłu-źszyĄńzag pozo- 
stąwaw (ljąwet 8—̂ 4  dni) a więć aż do z‘Spełfie^Oj. 
tEtraSfficBa mimo to zapomocą all<_obolu otrzymuj^ 
się zupfcłną r^ęuęiiia-ójęfetbąriw. Także dodatęk nie-' 
ktÓTfycIft.Soli, miaffowifriS azotanu s o d o w e j, clilorku 
sodowego i octanu pot&sOwegoi(Liquor Kalii aęetici) 
ułatwia .'regeneracYąóbarwy, w ckłbieniach jak naj­
bardziej zbliżonycli d»'. naturalnycli

Trzecim warunkiem, od tfctórfgo zależy*, aby 
preparat.yifmiały. wejrz^fie ile możnośęi śzibliżone do 
wyglądu śfńueżytp tkanin, jest nadanie .im pewnog©.. 
stopnia przejrzystości; zbliżonejldo przejrzy^fÓŚSi śuue- 
źycli tkanin, czyli ich wyjaśnienie. Dd/teg'0 celu Plui- 
zujo się przydatnęm Kaliuimać^ticum,dodane do. alko­
holu służącego do regóseracyj b.aiwy, tudzież przecho­
wywanie preparatów w -mijpzamrii^glidęrytijy z x\yodą.

Ną pd^ótawie szeregu 'doświadczeń, wykonanych 
dla d ok P ?| I&  poznania działania wielu pozmaitycli 
a przedeWsżystkie^i wyżej wymieńionycjf.^od^yn- 
ników, zalećfęm nastęiiujące p o s t  ę-p o w a n i e :

PkzedmiSity, ile możności świeże, wkładńiśię-prz-y- j 
najmniej na 4—5 dm do pjynu zawieyąj®^g,ńs 4 ^  
fó^malclehydu (tj. 10°/0 formaliny)^ 5°/0 .-^metonu, 5°/0 
octanu potasowego (Liquor|lyaL aset.) i 3% saletry 
sodowej i 3% soli kuchennej. Mniejsz^ przedmioty, 
albo płaty.'wycięte 2 -ijjlWs-ri. grube ustalają sję w tym 
płynie doskonale i na -wskroś w ciągu .1 dni.’J 
A'Vjęk^e narządy pąleźfj? odqfo>viediiibt'pon4cin)i^(lub 
nastrzyfaćl, w przejiwmyin bowieiu razie po 8— 14 
dnia cli wprawdzie twardnieją w całości, jednalfca* 
tylko-Aw^JpYuyrcfzc.howłTyclr wai*stwach struktura' ich 
jest należycie ustalona)* a w głęiii zatarta wrskutdk; 
rozkładu; który się odbywa nim do nich pvzenikni|| 
płyn usfelajjiąęy.

AVyjętęs"ż płynu ustalającego preparaty, ojałókuje 
się wodą,:sciua?się z nich ewentualnie powierzcliow-ną 
warstewkę dla otrzymania gładkiej po-wierzchni 
i wkłada się do 90°/a alkoholu, którego dodanp
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•;ŁŚ2/o Kalii acetici, a w (którym g^żTostaja 3—5 dni. 
Czas ten potrząbny jest, aby regmerBjjj& odbyła się 
na‘ wsltróś. — W  końcu wkłada się te preparjty tło 
w^ęszaninyiwody (3/4) i glicerydy ()^), w której je 
się przechoWujds Można je taljźe prz«ctiówafe)w«3SIa- 
lyilie gliceryn'ówej, między dwiema płytami Szklanemu 
lub po odwodnieniu 'w  balsamie Kanadyjskim.

W  ńy^lUi&Jaizabiera glds prof. C y b u l s k i ,  klóry widzi 
w  flóm ae^ n iu  prelegenta złfźnacz&ną jgj&picę'itogdzy osmozą 
i ^dyffuzyą, podczas g(ty tutaj w  działaniuóformalięy zachodzi 
tyli®  dyffuzyą, g ć $ i  .z bryły* gelatfyrWj nic na zewnątrz się kie 
wiydoslaje.

P Ł e le g E r i it  i prof. K a d y i  tlómaczą dokładniej dzia­
łanie formaliny.

K j A .  B e c k. (Lwów). 0 zja w isk a c h  e le k tryc zn yc h  
w  rdzeniu p a cierzo w ym . I zdaje spra-wę z ilo-
sWiadcz^i ;3wyck, Wykonanych nk rdzeniu pa&ierzo- 
wyFii żab i  zwierząt ciapłokrwistych (psa, ICaMkró- 
1 i ka) AjB iłt^^l ektrbbo d ż oz a prądu spoczynków^go prze­
ciętego ręlfżenia żaby wyiiosiłąljw większoś(|§wypad- 
ków około 0'015 Volt (najmniejsza wartfślć 0’0064; 
najmiększa 00224). Opól- rdz&nia diilęko mniejszy niż 
opór nerwu dbwodbweą^); tej sawaój; grubości: Ró­
żnicę w oporze pi^ifajisuje erafceflf Wpływowi szarej 
substaifbyi, której-opór jest mniejs^yalod ą5jp'óliU: białej 
substamfcyi,- /jak--*tŚ»' wykazały ipomiary oporu rurek, 
wApełnióityoh raz szarą, drttgi raz białą subd|hncj^,. 
Drażnienie nerwu dóśl'odkoweg|?(;nerwu kulisowego) 
wywołuj^jnajczęśeiej typowe wahąnie,*wpec?5ne, jakóy 
wyjiaz zillian el^łS^^ńjeh, ,a>î 'róiT?zD>ycli; do &y«Ii. 
które jyowsfąją jpodoafas drażnienia \tf; nerwach ©bwoy 
dówych^ daleko rzadziej zaś — wahanie doclą.tnie. 
T® ostatnie uważa autor zaónastępstwo zmian elck- 
trycdpfyeh, pb-Wstają&yóh w  o ś r o d k ą}dtl-K:n es^wo- 
wyel i ,  odsłoniętych na przekroju lub tuż pod nim 
łożących.

Hemisekcya rdzenia p o w ie j zgrubienia lędźwio­
wej®^ z iw i wahanie wsteczni z -tlrażn^nia' i$§.nvu 
]>o strome przecięcia. Wynika z tfeftjó, -że drogi j&zu- 
‘cjowe u żab przebiegają po większej czręści nfe- 
s k r z y ż o w a n e ,  przynajmniej aż do szyjnej HfeęśaE 
rdzenia.

Doświadczenia na rdzeniu kelta i psa'dostltyczyły 
wyników, ianalęgicznycti' do wyżej opjsaąyeh. Stta 
eletktrobodzgza, zależnaj&cl w ie lk a^  kawałka w-łąfęzo- 
nęg.o rdzenia posiada rozmaite wailości.

Wahanie wstdSzne otry|niuje się bardzo często, 
niejedęjajjkrotnie bardźty wybitisęi a '■'najważniejsza, 
czasem z drażnienia | iń&raianiBzrfego •'Skóiw łapy lyl- 

ipyj. Daleko częściegtu, niż w  badaniach rdzenia żaby, 
sgotykamAy^się wahaniem dodatnfeng* które prze­
chodzi cKfcęm w ujemne ij»o wykbłianiu ponownego’ 
przekroju. JgŚ|jlo potwierdzenie wyżej wyrażonego, 
przyp&^ztenia o pr^e^yiSe (fS^doda+niegg wahania.

Przebiegi ziriian elektrycznych przedstawia pre­
legent -w po&Haoi krzywych, otip§róiaaaycb !zą$ pomocą 
fotografowania wychyleń galwanon|#ru, a zarazSfc. 
demonstruje przyrząd do tego celu służący.

W  ctyskjgsyi zapytuje1 prof. C y b u l s k i  prelegenta, 
Ay (gjk-i sposób oznaczał wielkość siły elaffirobodźczej i czy 
sił^ffileklrojn-ptoryczna zmniejszała sieKpodczas trwania waS 
hanią sz(jfo?n|go i oajS w obąc dośv33crozei'i autora i K irljojk  
nad prow '® zeniem  przez korzonki nie przecinał tychże.

P r e l e g e n t  dajejwyjaśnienia obszerniejsze fi afzapy tafii e

ś^T. I%d. Dr. N. Cy bu  Psik i. ((tóraków). 0 zależności 
s iły elektrobodźczej n e rw ó w  od ro zm a ityc h  w a ru n k ó w .
Wychodząc z mirapniSffl że dla wy jasien ia  zjawisk 
elektrycznych w  n%rwach, trzeba pr ‘̂edewszyS.tkiem 
wytłómacżsp, skąd powstaje prąd Spoczynkowy w ner­
wach pyzgeiętych, autor powtarzał doświadczenia

innych bądac1ż.ymlottcząS:9 własności prądu spoczyn­
kowego. ffomijając inne zn-ane fakta zwraca uwagę 
tylko na następujące:

Siła elektromotoryczna przy B tączS tu  poprzecz­
nego przekroju z pt-iwie^^fenią p'odłużnśSnoi)wu słabnie 
niejylko, :-gdy Ber w jęb't wycięty z ustroju i spoczywa 
naj elektrodfflh, stle. takźn i wtedył jeźeM nerw po 
przecięciu je^t pozostawiony -K,a miejscu wjśród tkanek.

••.•"iy żab, szczególnie, jeżeli je przechowywać na 
lodzie, 1 ^ 3  lub 4 dzień po ópferacyi poprzeczny prze­
krój często nigtylko nie jest już wcale uje'mnym, ale 
bardfe,p często staje się dodatnim, tak że Halwano- 
meter wykazuje jJardzc^łaby.iprąd mający odwrotnsj^ 
kierunek, niż prąd spoczynkowy^zwykły.: jEa-kt ten 
ud^e się obserwować (jednak tylko wtedy, jeżeli nerw 
wydobywa się z jjBJly be'z najmniejszego uszkodzenia 
pocKzas preparowania. Odćfęcie najcieńszej warstewki 
z poprzecznego p»s?ebVoju!bardzoi.ostrp,(brzytwąładrazu 
daje /przekrój.; ujemny w ’’ stosunku do .powięifżchni 
podłużnej; z początku siłą elektromotoryczna jest nie­
znaczna, jęcz przy każdem nowem naciffibu staje się 
w ięk s^ “i SW odległoffl 2 do 3 mm. .Ą*taje sięj naj­
większą, — dalsze odcinania nerwu daj® ponownie 
słabszą elektromotoryczną siłę i wdtońcu otrzymujemy 
taką, jaką ma nerw po s!fi'onie nieuszkodzonej.

W  późnięyszym m.Wesie, w dniu 4 de 7, -faktu 
tego autor nie Obserwował; konioclprzpciętydjył zawsze 
słabo ujpirińym; w  tym jednak^ czasie 'Wjg^feie nwwu 
bSfe uszkodzenia było niemożliwe, ponieważ naokoło' 
kigica przeer^tego- nerwu zaczynała wytwarzsR^si.^ 
nowa dkanka, którai-Ko sklejała z otoczeniem, t|M 
ż ą  pgj g ^  preparowania zawrze następowało mecha­
niczne uszkodzenie tego przekroju.

Drażnfeiiie nerwu obok miejscWprzęcięcia w dniu 
3 lub 4 bądź eiektijgfczne, bądź mechaniczne np. 
przecięcie brzytwą zawsz»4-cla-wało skurcz. W  
kpórych'i-a^ifch możnąi byłonjtwierdzić także wyraźnie 
zwię’§szóńiv>pobudli wośj;. w okolicy pyzelwoju. Dlatego 
autofr sądzą*; że nie m sfe być mowy) o; obumieraniu 
nerwu od sij-oby przekrujśf, przynajmniejCtw. pierw­
szych r&niach i zmniejszenie ujeniności tego prźekróju 
w ‘fen sgSób ‘ tłómaczonę-m być njfM może, jak to 
cZyni Hermann.

IPakt ten przemawia prędzej a'd hypotSŁą ąrftora, 
że na podłużnej powierzchni nerwu 'tj. włókna osio­
wego istnienRiągfy ruch joąlów dodatnich w kierunku 
na zewnątrz, ujemnych w kierunku do włókna osio- 
\®go, tak iż świeże plagiciecie włókna;,osiowego musi. 
być ujęnme w stosunku cjo powierzchni i ten ruch 
jonów staje się źródłem siły e-Fektromoiorycznej nerwu. 
Po upływie perwnego czaąft od prźecię‘cia powoli 
wytwarza si(« ten sam rutjh i z powierzchni poprzecz­
nej i wtedy jprzekrśj;.popx;ze(owiy stąje lisię’ mniej uje­
mnym. .Pę.Bięwaź przynajmniej w części ten ruch 
jonów jest zależnym od życia włókn&©siowqgo, po­
nieważ sprawa gojenia śię:̂ nerwu (po pr.żecjęciu tę: 
żywotność rferwu prawdopodobnie do pewnego tsto- 
pnia podnosi; staje się^więc zrozumiałem i toj»źetten 
przekrój y czg^em^może siij stmPdodatnim, jak rów- 
meź i tą okoliczność, że siła elektromotoryczna przy 
połączeniu powierzchni podłużnej nerwu z poprzecz­
nym ppżgkrojem w odległości 2—3 mm. od poprzed 
niego śjfe.je się większą, niż w daJszyolDi częściach 
nerwu.

Ze nie izniiany wywołanie przeJtrojem są przy- 
czynąsgTęktromotoryoznej siły 'świadczy wedhig autora 
ta-kźe i ta okoliczw|l|iźe przy dokładnych pomiarach 
elektroiRotorycznej siły, przekroje zróbione są
nie nożycami, legz bardzo-i-pstrą brzytwą/do nietylko 

-fsiła 'elektromotoryczna w koi^cu .obwodowyhi jest 
zawsze mniejszą, niż w końcu dośrodkowym nerwu, 
ale nawęj niekiedy elektromotoryczna siła jednego
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z korzonków -może być prawie równą elektromoto­
rycznej' sile całego plexus, który się składa z kilku 
takich korz«nkóiv.

I Yzyjremjąc za prZj^fflMę prądów zmiany z po­
przecznym przekroju, psowadządącloosumarcia, muśj.S  ̂
libyśmy przypuścić, JŁaita sprawa w Lû żęlej części 
n|rwu inao^ęj przebiega. Daleko ł&bwieji jednak zntSzii- 
mieć ten fak-t, jeżeli przyjmiemy, że prąd spóózynkow,7 
zostaje:**'w pewnym stosunku do eriejjgii wymiahly 
mailry ir

Większa siłaKąiHktro.motoryezna w cZęśćiaah Cen­
tralnych przejawiałaby .w-ięf ża tern, źf części zbliżone 
do (Jśredllóu SJtSwowychJ . przedstawiają e-nę'i%icz- 
niejsze fęiycjjf, (Energiczniejszą wymianę, niż dnlsże 
odćihki.

-Tin przypifezczeniem autora przemawiitrak?^ ten 
fakt, że pod wpływem całet|f* szeregu gazów, jak 
.nówmiei niskiej temperatur, hfiła eleJ*tromotoryczii'a 
nerwu zmniejsza się. Bo t|f kate^pByi gąyów-Uiależą 
C0 2, jęi*kCl3, Gł, wyskoki, .jednakże -co do działania 
gazówT autor czyni zastrzeżenie, §e pod tym względem 
trzeba być bardzo ostrożny™ allrnwictóżn-teKtóre z tyj&h 
gazów mogą wywoływać pola^yzacyę eldktrod, nilfl 
polaryzującyclnfsię i w ten spóśjśb dać podstawę do 
fałsz ywech wn i os k ó w .

W dyskusyi zabiera!' glos prof. Beck,  nV którego intefc 
pekwi|e odpowiadał obszemf«Kprelegent.

V. Sekcya botaniczna.
Tl| Posiedzenie, z dnia 23. < ipca o yoclts. 10. prijSd południem,

■w scdfc^pracomwi zakładu jizuczuetjo, Cal. phij&ietun.

N k  przew odniczącego zaproponował gospodarz gjafifryi. 
prof. Rostafiński prof. Dra Roi .  h er  ta.

Na sekretarza Dra lir. D ę b s k i e g o .
Obecnych 11 osób.

iBo ustaleniu ptizez przew odniczącego porządku' dzien- 
nfilfi przemawiali:

1. Se w e r  y n K r z e m i e  n w ® . i .  0 w p ły w ie  pe­
w n yc h  b odźców  na przebieg oddycnania roślin  kiełku­
ją cych . Autor wykonał szereg doświadczeń w pra­
cowni prof. Jodłowskiego^ i wykazuje, że oddychaniu 
rośliny, rozwijającej się wyłącznie Bsztem  lnatorya- 
łów :p5lairtn.oyvych'kzawartyph ly^naSiejiiu, może ule- 

rgSLć pewnym zmianom pod wpływem nagłej zjyuany 
wilgotności podłożą, jakoteż pocf' dziabanifeśn niektó­
rych soli mineralnych. Mianowicie jejżóli po przejściu 
oddjgjthąihia poza masihyhm—dodać do potwoża wody 
lub roztworu sph miięeralhych, to w pewnych razach 
można otr^ymąy w z m o żfe fru^isi e oddychania — nawet
b. znaczne; ldedyindziej znów ręzultat będzie - 'taki 
iryl]P|IE że zmniejszy się słabnięcie cajego procegji. 
W  skutkach swoich kygdą.okazujirśyęmzynnilćiem naj 
słabężsial, najenergiczniej zaś działa potas. Dyswiacf- 
BSzenia te Wykazują również, że mjudnium oddjjcha- 
nia rośliny gG§kujsLfiej nag.ęłpujo prędzej lub poźątój -Sj 
zależnie od temperatury, w jakiej prowadzi się clo- 
świądyzenie. Co się.tyczy śmaunku. wydzielanego b't%- 
W-odniksw węglowego do p.^liłanianegoH^lenu, stwier­
dzają doświadczenia te ponownie, żel minimunjjego 
waha się a H M t c a  0'6, jak £o podał prof. Ciodlew- 
ski, a nigmy nie schodzi.' do 03, jak to przyjmują co 
dg[ roślin tłuszczowych Bemner i Mftngm. Męto,sla opi- 
sanwgi iiadań polfegagjia współczesne-Ui oznaczaniu. 
flewi i bezwodnika wSloweSSo w ten sam sposób, 
jaki opisał prof..jGfodlewski w pracjff pębpYStudya nad 
oddychaniejti roślin«.

W dyskusji przemawiał j). .R'o I, h e f t .

2. J. T r z e b i ń s k i .  W p ływ  podrażnień na w z ro s t
u Phycomyccs nitens. -jSprawązdanie z doświadczfeń, 
wyj£ona'rfych w laboratoryum prof. Pjeffera w Lipjsku.)

W  p i y w u s z k o d z em m e c l r a n i ^ z n y  cli D o 
d oświą^zeń mży wał auto^ offlbn ikó w w sto  do w anj&fh 
w galarefce na kliiłóstaejgS Po odcięciu jednaj lub 
kilku nitek ząrodniowyeh następowało zawsze’, obni­
żenie szybkości wzrostu u nitek ii idiiszkddzoij&eh. Pd-, 
dobny skutek wywifehtło przycinanie g^łą^ek gfrzybni 
u nasady nitki 'zdródnipwej, jak rów-ńie'1 traktowanie 
ich roztworem 5°/0 saletry potąsowej.

Bardzo wyraźnie uwydatniła się analogia mię­
dzy działanieffS saletry a mechanićznemi us-żkedze- 
niami w doświadczeniach z młodemi roślinkami Phy- 
comyceJŚf składającemi się jedynie z 'grąsbni. Przez- 
Odcięcie znacznego-lsawałk*,grzybni ft^gtępowało stale 
wstrzymanie wgrostu nieuszko'słzonych ^ałąz^k. Po 
upływ-ie ;ldlku godzin gałązki te'lłwypuszczHiły nowo 
1’óz.g'tiłęzieni^ ktc?ute rdsł^ jnż zupehrie łiórinalni^Tęi 
samo ;z>upełnie :̂dzia-łftnie okazywała), i kropla-5jfjf0 roz­
tworu s'aleti,y,ypusz-czon‘a( na roślinkę. |lozgałęzie.nie 
na'st|jpowało tu ZfSwszsr, jyig wypłukaniu wodą safetry.

D o ś w i a d c z e n i  a nad w r a ż l i w o ś c i ą  żia- 
r Od n i 1* li y c o myA e s na cip) t k n i ę c i e. "Bardzo 
słabe dotknięcie szczytu zarodni zapom«s| suchego 
pędzelkar wrywoływa|g;Pzwięks2«.ńie, silniejsze lub dłu- 
feej trwające dotykania zwolnienie wzrostu nitki za- 
rodniowejj Dotknicj,ęie główki zarodniowej z boku po- 
wiodewałó'skrzmvięnie nitki w stronęii-przeciwn.ą.

W p ł y w  pai-y e t e r u  na w z r o s t  n i t k i  »a- 
r o d n i o w ej. Roślina .pozostawała pqj:ł wpływem pary. 
jgteru przez tW^.-czas obserwacja lub tra w ciągu 
ofoąślonejso czasu (1— 6 mj®). W  obffl wypadkach 
słabe wodnejrożl woPpefćru (7^Wy- • V*%) pdmiejazczoś 
ne pejd.; szklaną skrzynką', gdzie hl(jC©kPaj-iy‘;' był Phy- 
córoySjs. wyrwieraiy niewielki^pfzyspies^nie, silniej- 
Tze (,I—2°/o) wry w.oływały przejściowe zwolnienie wżto- 
s®, bardzo silno zaś (B°/0 i wyżej) zupełnie wylągt 
wstrzymywały.

W dyskusyi zw rócił prof. K am i,ie 'A ski uwag^ u%‘ dzjlila- 
nifl dfftykowegljj podrażniania używ anych do doświadczeń fc*ę- 
pel roztwor-utsaletiy. P rof U otlrę -t l g£ynił różnej uwagi co do 
metody i urozmaicjónia, doćwiadczeń4.nad dziaiarticm- eteru.

Wkoifć.u powstała,, w yw ołana przez jedn§łz uwag prą f 
I-tO-thertjfj&g&liji&jsiza dysknsya nad przyczynami, które,pow o­
dują, ze, wzTaśt wiei*zc]ioIka głównej gałęzi grzybni zastąpiony, 
zoędaje wskutek podrażnień wzrostom Lworząoyetńśią padftiim 
gidązet

1,1 r- K a m i e ń s  k n  O n o w ym  rodzaju
M etschnikow ia. Frkfitcuski uczony Metsohmkow odkrył 
grzybek pasożytujący na słodkowodnych- raczkach 
Daplmia i opistił go; phd nazwislriem Monoiąwra M- 
cnSjruilttla. IWHSiKH pdtwi'§rdził w zupełności gada­
nia Me&ckntKOwa i odkrył d.rńgi .gatunaAc tego pa­
sożyta na Aiimiua salina, żyjącej w wodaiersłonej. Ze 
względu, że nazwisko ródzaju dawniej już byłefea- 
'stosowaue do innych rośliSj pr< legent prop‘oaauje|[za- 
niięoić nazw-isko, rodzaju Motfyspora na Melsćhmkęm 
Tina. Rodzaj ten, zdaniem pralegfenta, stanowi ^md- 
dzielną JwfuptS róślin, sfijjącą w sys.t!»nufię;między 
Paderiaceae ip-Ąaccharomycetes.

Nad referatefn wywiąealtp się dyskugyS, ^fsStl
oajBluych sysfiBiuatjki naturalnej, pomięd^* T-efei-entem a pyroT 
J a m cjzew.^MmS<prqf,' . R o t h e t t e m  i pp. B ę b s k i m ,  Trz^e- 
b i ń s k i m, oraz panną A r cm i w  n ą.

Z powodńjfcżc następny''Jreferat miał rtńeó p rzew odn icz*^ ! 
p ro f R:o thę r t, p rz^ o  ztipropKiowałwybiśłcnowegt)pToiSydyum 
w  osob'ie p ro f K a ni i o ń s k i e g  o. Ten wszakże- wyboru ni$jj 
przyjął proponujifdze swej stroąyj w ybór - Dr. B a l i c k ic j-1  wfft- 
n o w s k i e j  co aaalażł.OiOgóLtnysiiflianie. Ntiśtępnie przemawiał:
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4. Prof. Dr. W . Ro t he r t .  0 k ryszta ła ch  szc za ­
w ianu w apnia w  k o rze  d rz e w  iglastych. Kryształy 

^Szczawianu \yapnia występują:
I 7N Jsobnych komprkach kryształonośnych, 

martwych i skofozałych, i to jako kryształy .proste 
u Wszystkich Abietmcae, jako zlepki u Gingko.

2. 'Akwarsfwie międzykomórkowej błony wszyst­
kich tka.ąek .u Cąpręśiiirióue, Taxodineae, Podocar- 
pęae i fShyllocladus, oraz u Afmj.cang eapcclaa.

3. W  jwajstwie -rwłasnej błony u Tawm&rie, aSiia- 
nowfap: w ua êtnchymie łykowej u Cej)kaloktxus, 
w cienkobłonnych i grubo.błonnych włóknach łyko­
wych u Tądfyst; v.u^sjyjtó>tak samo, jak TorrmfiKk za-

!-ębowuje się Arcm&aria brasiliana.
Rozmieszczenie kryształów w kpyzy pierwotnej, 

naskórku, korku i fellodermie zgodne jgfflj zupe-łnię 
zajch rozmieszczeniem w łyku.

IBrltflBjffittffizwrócił u w a g ę  na zgodność omawia­
nej cechy anatomicznej z pódziałem*jj|ijjstematycznym 

JtgJa t̂y.óhp {udorzajgóem jest zwłaszpza odrebn J z a -  
chowaiTO się rod|ajuij&mpfco, który i pod tym wzglę-. 
dem zbliza się1 dp; sagpwców],.-oraz na możnośjjbprak 
tyczńe&CL, zastosowania kSszta&jy koryj, do pozna­
wania;. grup i rodzajów iglastych w-Wypadkach skąd- 
innąd wątpliwych.

W ' I H S u t S b r a l i  udział: pwfji J a n c z e w s k i ,  DrftBr. 
JJ.ębDki i prof. K a m i e ń s k i .

Po połci dniu wzięła Se.®5jia afoSial w  obi ad ach Sekdjri 
rolniczej; tąhi tez (patrz spraWozdamet.$SKl#.yH Yf.) Wygłosił 
odczyL prof. l)r. Józef R o s t a f i ń s k i .

y.tt. J ó z > f  R o s t a f i ń s k i :  0 w p ływ ie  hodow li ro ­
ślin na rozpow szech nienie się roślin  w  stanie dzikim.
Autor powołując się naRśwoje dzieło. 
czna hislb/ya naturalnaaAufiy.toczył c^jjgszereg dziS 
pospolitajh roślin, które szczegółowo (upówił, !jak: 

GukvnMĘ§, Aspa-ragm officimalks, G^yklearia 
Armoracki, 'JIespens£’ mcdronaUą, M c r m l i a l p e r e n -  
n is ',, ff&Uera Nepeia GjtiktriCh, Jlyoscyamus ni-
grr, Tanaceimn wtlgarc, ofaz wymienił jeszcze intie, 
niegdyś t y l k ^  h o d o w a n e ,  a dziś wskutek Lego 
zdzięSzjąłft i całkiem pospolite. Zwrócił tez uwagę, 
że Borrrago officmalis, Imila Helemmri, iSilylmm 
Marianmn i mUkrysrmMemmn Pprtnmmm  jeszcze 
w połowie' b. wiełiu były także zdziczałe i dość po­
spolite Ai roszcje Wspomniał, Sirfmtg,
i Husem lijjpoglos&um znajdują si® w Riellin&ch za­
wite.' tylk<$ w skutek dawnej hodowli w klasztorze 
św. Kntgi.

Uf. 'PoHtMmmiS. e dnia 24.]},ipca m ysoUeffimn -iitridiotim.
Od godz?. 9. do II. przód południem posiedzenie wspólne! 

z 'SekCyą YI. dla wyskrobania, o d b y tó w  1 Igof. Marchlewskiego 
i G<tdk''i ŚJjłegó, któryeh'...gtreszo2gQie poinieścó bjekcya VI.

Od godżipy 11. do 1. w  południe posiedzenie osobne.
I“ltecwodiriCssĄCy: flDr. t l a l i c k a - I  wći, fi oAvjg.lś,a.

. -„SelĄ^tarz: l)r. Dr. D ę b s k i .
% lo n k ó w  obecnych gh-.

1. A f ć t ó  wn a M ary ot: C zy  siła ciążenia ziem i ma 
w p ły w  na siłę oddychania roślin. Badania N. I,
M (i ller* nad l.\ m prze dmiotem1 wykazały, .'j© afła cią­
żenia ma w pływ ń.a' oddyćTianie roślin, igcfyi wypro­
wadzone: z normalriegbwpołożenia oddychają słabiej, 
czyli w położeniu rgmnolnfcrn- oddychanie jeit naj­
szybsze. Doświadczenia referentki nie .potwierdzają
l.ycli wniosków..

Przeprowadziła 36 doświactezjpń, u kfgrych siłę 
oddychania oblięzyła z Ilości w.ydziefaneao 0 0 2, ayzna- 
ẑa-n.e.go metodą ^ttę.nkpfera. W  efalgu '-.ażejeg-b 

doświadczenia, zmieniała kilkakrotnie .położenie ro­
śliny z normalnego w  odwrdfp.e i przeciwnie; i po­

zostawiała je w tem połażeniu od 1—5., godzin. Na 
59 pozycyj zawwaźyfe wahania w ilości wydziela- 
ngg0|GO2;w  39 przypadkach przez zmianę położenia. 

'^Wahania wynoszą od 0*5 mig— 3 mg C()2 w ciągu 
1 godżiuy. p-pz-yfórn nie widać żadnej prawidłowości, 

'gctjż ^zwiększenie » i ły  oddychania widzimjy tęaw nor- 
mnliięm, to w odwidiejonem położeniu.' Ponieważ po­
dobne wahania spostrzegała prelergantka niejedno- 
krptnie i wtedy, gdy rośliny pozostawały cały czaś; 
w, JjSrjnalńein, potożeniu, Jnie można więc twierdzić, 
ażejty zmiana Ujj miała wfdyw n^-siłę oddy­
chania; wahania pofchot&ić z inu.ywidualnYc|j
wjaściw<Hcl ąfisSn. Niitonii^^ badania ttjśiin podda­
nych działaniufljśił-y ratacyjnoj wykAzały naflO dp-- 
śWiacTdzeń w 6 przypadkach pow.ększenie oddyjcha- 
nia, któr|g wyiipsiło dla danych roślin Łjd 1— 5 mg 
C02 P.Vgodzin^yj

W 'dysKuę-jfi (SjŃJil uwagi pjdfc Ro'thert co do przy- 
sfeynly.'r.ói!nicy rniedzy dzialaiijennsiły rotacyjnej i siljficfą- 
żenia.

. ,‘P. K'o(pi'frski podniósł wątpliwoswco do ogólnego wy- 
••piku. PrzemawialLinz Prof. KamiejjLski i proffRoLh^t.

2. Prgf. V\.Jta cky s ! a w RotheyŁt: 0 w p ływ ie  
eteru i ch lo ro fo rm u  na najniższe organizm y. Słownym 
cejeni badania było stwieićtóeftie, czy środki ztfie- 
czulające .mają nąj najniższe organizmy taki sain 
w]3Ływ znieczulający, jak na organizmy rjtyższe
i w sj^pgólności, da się s-es^ągnąć tak i o sto­
pniowanie ich działaiiia na orgcinizofjiifruchome, by 
przy ^ghoyraniu ruchu znieść czulcisfe ich ita bodźce 
zewnętrzni, wpłytvająće na kieruąek Jî uchu. Rada- 
nją dotyczyłyŁjsżeregu rozmaitycJjL bakteryj, niektó- 
v®h fiagóJkrtów, Voloocineóiyp wreszge pływek ;Sa- 
prolegnia.

A§ynikiŁ"główne są następując® *
• Eter i chloroform w odpowiednich clawlUicb wy­

wołują i u najpfosifezyołi (wgafiziitów anesleżę w zna­
czeniu najogólniejszem, t. j. .czasoweAzniesienjte wi- 
dopiych przejltHYÓw życiijj bez zniesienia sam ego ży­
cia. J^dporność nra^iw .czw nnikom waha się
ii różnych organizmów1 w dość szerokich grameaęh.

Zniifęzulenie na bódzce zewnętrzne®etz zhiesie- 
aiia zdolności rs|,Hu dajqj*si3 w ywołać u niektófyrli 
organizmów, h m  nie u wszystkich, przyczern nay^f- 
organizmy hlizko pokrewpe -zej sbbiwnirog-ą s.ię" za­
chowywać rozmaicie. Chemotaksya (względem Jęgs- 
traktu mięsnego) daje się ..Gnieść u różnych bakteryj 
gjńtlnyc* u Spirillmu leime, ii?e d;ije;się SuWć^u ptM 
wuego gatunku Clęfctrulhtm, u fhig-eliaty TrMpomójruis 
ag/lis, u pływek Saprbleifjftia. AApf$t(<ksyd (bądzt’;'(|(^ 
datna bądź ujem'p;r| cfajd "się znieść u bakteryj gnił 
nyclff nie daje glę zniejść u Gtpdridinm i u Bcggia- 
toa alba. FOtotaKsya ;Rlndatna lub ujeninm) daje' się 
znieść u GóAmmJpeclorale, idcz nie ii^Gfc-dn/gdomo- 
nas Inpoiscnlns-i u Euglena oirhtis.

iśrodki znieczulające n iej zost-awiaja trwałego 
'skutku «  badahyćh organizmów; mfłychmiast po 
ufeuni^liu eteru lub chloroformu zniesiona 'Wrażli­
wość na bodźce powraea.

pdy o.rgaiii^rr.',jel#(. wrażliwy na kilka bodźfidW 
jednocześnie, to jedna wrażliwość może być (jjsu- 
•lyiętay' zaponfocą śroclków znieczulaji^CTch łatwiej‘"od 
innej; tak u jeylnej luikteryij&iiinej udąłą się j-jfeleJt; 
zni^sh' yaponmcą słabfcj dawki Ech loioforimi tylko 
osinotalffyą ujemną z zaojjpwaaiem (t^datniej cfię^- 
'lRetałę^i'?' która znil-a dmfim’0 przy wyższych dawr 
kaćli chloroformu.

_d*Etótf i chloroform dziakCpąg wogóle jakościowo 
jednakowo, tylko działanie chloroformu jest .'.znacznie 
silniejsze tiik, żę wyśrtar®ają znf^znie.jnniejsce dawki.
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Są iednak przypadki i jakościowo różnjggo działania; 
tak u BaciUus limosus chloroform znosi chem©|aksy'ę, 
eter zasfitejego nie^fczyni.

U Volvocineae chloroform ma ten osobliwy sku­
tek, że zmtonia nastrój Świetlny z ujgmnego na -oJS 
dątni. Eter takiego wpływu nieł5̂ vy wiera. Nagłe ..usu­
nięcie chlorojgrmu nidtyiko przywraca nastrój ujem na 
lecz nawet wzmaga,’g^sjftalfi' skutek ma i usunięcie 
eteru.

. Afilter działa na nieEtp^Sb|dgforyg {Glostridium), 
jako Bodziec chemmaktyczny dodatni.

W  dyskusył prof. K a . m i e ń s k i  i p. K o s i ń s k a  czynili 
krytyczne uwagi nad metodą.-badań, której prelegent bronił 
i szczegółow o uzasadnił. Prof. KaijyęjSsld, p. Trzebiński i K o­
siński prosili prelegenta o różne wyjaśnienia szczegółow e,'któ­
rych tenże udzielał.

Z pow odu sp.óznionej poffi na wniosek sekretarzftjSeltcyi, 
Eunknclla przewodnicząca posiedzenie, dziękując górąoo ućżai. 
sinikom za pilny udział w  pracach Eckcyi.

VI. Sekcya przyroilniczo-rolnicza.
FosietkeiiiŹ  II . Poniedziałek, il. 23 łipca;9 rano.

PannCheJ.t-howsk-kz Chojnowa otwiera posiedzenie i dzię­
k u je 'za  w ybór n a-przew odniozą® go; w  w yporze lypi widzi 
on uznanieSlla prficijf rolników-,w Królestwie Polskiem. Ws^lal- 
szym ciągu swego przemówighia zaznaczą p. Ghełchow&ki po­
trzebę wspólnej pracy wszystkich rolników poląkich, w ynika- 
jaJSaHz poczucia w spólności interesów i za&iiłowdjjia do wie­
dzy, która nie zna.żadnych grąnic. Zjazdy rolnicze dają w ła­
śnie doskonalił spAsOlpnoEJĆi do lalsitą^ pracy i w  przyszłości 
niezawodnie grom adzić p;dSa lifgnyoh ęubzestrukóSfc:

P rzew odniczący posiedzśmiafp. Stanisław C l le łc h  o w s  ki. 
k*^nk?ltarz™ posiedzenia: Dr. Kazimierz R o g ó y s k i  i Dr. 

Slianisłąw K o ’z i c k i .
ObeSjny.oh na posiedzeniu 25 uczestników.

3. k K h  l luppenl .hal  (Duhlany). W p ływ  ro z ­
m aitej w ilgotno ści gleb y na ow ies. W  celu' otrzymania 
niejakich wyjaśniań-iw kwesty'} wpływu, jaki wy.w.iętfa. 
rozmaita wilgotność .|4sfeiy na owies’ w różnychłpkre# 
sachijego rozwoju, przeprowadzono w r. 1899 w Stacyi 
doświadczalnej chąjuiftziHyrolniczej w Dublanaćh do 
świadczenia w wazonach kamionkowychimetodą’, wa­
gnerowską. Wykonano j-e-. z zfj^frii^dublańską'gfcn- 
kowatą, słabo próchniczną. Wszystkie wazony; otrzy­
mały dodatek natoęfzów sztucznych, mianowicie po 
10 tg kredy mielonej, 1 g siarkanu po tasjlswego £2 g 
superibsfatu mineralnego jy ^ o łt ja  wazonów prócz 
togo po 4 g saletry sodfewej. Owies ^asianfoJmlW, 
tzjgbrćęno 4/lX. W  jednych wazonach utrzymywano 
przez tóajss czas węgetacyi stale większą wilgotność, 
mianowicie 28°/0, lęo odpowiadało;: 65% pojefcnnifści 
ziemi‘ dla wodjpew drugich stale mniejszą, mianowi­
cie 20'7%|®o odpowiadało 47 -°/0 pojemności dla wodj® 
w innych zaś wazonach utrzymywano zalegnie od 
okresu wegetacyjnego- wilgotność bądź to mniejszą, 
bądz \vięjgpą./UNezgdędniano mianowicie trzy okresy, 
t, j. pf^-wśzy donjpocząt.ku kłoszenia sięw'  dniu 15jgy II, 
drugi.do 25/VII, czyli okres kwitnięcia trzeci okfcęg 
do dojrzenia; prz^czem wprowuidzono w-szystkie nio- 
źliwe kombinacye wilgotności. W plonach! dojrzałych 
BznafezoSo osobno lw?słmtiie i osohno w ziarnie suchą 
mas|j: azol; kwas fosforowy i popiół. Wyniki otrzy­
mani: są: W  wazonach b e z  s a l e t r y  nie było zna­
cznych różriic.pTzy zastosowaniu rozmaitej wił&otnośjji- 
Stosunek,jsłomy do ziarna, był wszędzie mniej więcej 
1:1. Tylko przy mniejszej wilg-otności w  I. okrasie, 
as większej w II. i III.frosiągnięto plon or połowę wię­
kszy, jiiź przy innych kombinacyach.

Z asim>0Q w a n i e  s a l e t r y  podniosło plon bardzo 
znać-znie przy wszystkich kbmbinacyach wilgotności 
i przyczyniło się do wnęffipjfjl)' lKrzkrzewienia roślin. 
Stosunek słomy dp’ ziarna był tutaj Także wszędzie 
-mniej więpej 1 :1. feJjtrzymywjąnio jednak/^rozmaitej 
wilgotności w różnych okręgach spowodowało ch^ć 
znacjągigróżnice w plónąch;. Ploiry były mianowsfcie 
najniższe wTedy, gdy pr|^z dłuższ^ gżfis wogetacyi 
wilgotność gtebyybyła mniejszą, mało co wryższe były 
lakżej pjf«ny wte^o*asr_-,gdy w II októśifc rozwoju była 
niższa wilgotność, prżyRfezyStkich Innych kj/pibina- 
cyach plony były o wiele wyższej.;

Najwięks^eW-ó/ni^e-w iToścaj kwasu fośfaroweg^ 
znalezionego w -słomie, zebranej z wazonów bez sa- 
le£fy i z saletrą,jprzedsta wdała Ij^prnbinącya wilgotności: 
więksi® w' I. i II., mniejsza w 111. olirhsie; w 1H45 g 
suchej masy, zebranej bez saletry, było 0070 g lV $s, 
a w 36tfl^o słomy, zebranej na saletrze, tyllm 0'Oęl g 
P2 C)fj.W  wdęklpości prz&kpadków' ifalfó pobranego przez 
słomę;i ziarnoJiwSusfosforowego w ’̂ ęjĘ€^a§jla z saletrą 
niestała* w prj|K%M stosunku do zw-ięksżoife^o plonu 
lecz był'cl zwykle mniejsza.

■Stosunek !ęłzcstu do kwasu fosforowmgp w słomach 
>rpślin, otrzymanych bez feąlęfry, byłJdaleko' ciaśnioj- 
szy, ni.żSlz saletją; Ay- skrajnym przypadku \vynó.Śił 
100:147, względnie 1T5; olfdcłiośćr- saletry* zui^ejiiał 
•̂©n śtąsunek na 100:2^ względnie. 17. W  ziarnie 

.różnice w ; stosunku :N : ® ;.<|5 lyyły mniejsze; w'skraj­
nym przypadku Ign stosunek równał sięg'100:70 bez 
L®lS®"y, fa-wępdpQA\ iędnim szeregu z^-^ąletrą 100:.42.

Procent popigłu w słomie wyn,#śił 8T do 1P7, 
w ziarnie 2̂ 85 d■ W,

Kwasu fosforowego w  popiele słomy znajdowało 
się 0-6 do l|^55/0, w  popiela^ziarna ilo.fp tegoż^ wa­
hała się wsżędzie około 30%.

4. Następnie w słuchano referatu lira W. S. K a r- 
P i ń g r  i-e goB-yy^kw eęfyi ujednostajnienia mel;qdy ba­
dania Jgleb^«. Keferąt- był już-dTulioiw any w nrZes38 
z r. 1900 »Gazety cukrowmiczśja-. -

Po dyskusji, w której brali judźial pp.: prof. (Jodlewski, 
prot. JęntUSjjp. Zalęski i próf."'Pf&aoff&ki, pośtamow ioiffi %jiić 
się sprawdzeniem .rozmaitych metod rozłjioru ziemi na kilku 
typach gleb. Próbki jgleb CloStaî zone będą p.rzez.jrfof. Poinor- 
skkigOT z (loświadczahiyob w Króle&twię Pfekl,
skiom.

5. n i s i a w 0 h  e ł c h  o vks k i ^BhojfmwO)
0 potrzebie ro zw o ju  badań gleboznaw czych. Kola i kli- 
mat w  pTodukfeyi rolnej sąApocłst:uy;{)W''ymi cz)nniikami, 
określąijpfflt-ni i regulującymi k.órubek ralmctw:a. Dla­
tego też dokładna zfiąjijtńcsjfć %lfebyj warunków' jej, 
pow staw ała i rozkładu, wblsności (izycznjlh i za­
leżności «cl sil Wpnagozporządzeniu rolniLapB^dących, 
powinny stanowdć pod-StaWę natiki rolnictwa. Pomocy, 
do badań w ty.m względzie-szukać trzeba w geologii, 
która jednak,--/zajmując się badaniem skał w pierwo­
tnym ich stanie, oraz składem ich petr^ijg^aficanym
1 mineralogicznym, nie inożSudzi<dić’ 5dpbwiedzi riai 
wszystkie pytania,. jakie^ię^nasteęezająć^laboznawcy, 
Dla tego_ ostatniego, traktującego jirzedmiot wszech­
stronnie i pragnącego przy'nifeść-4'z-fcczywisty pożytek 
praktycznemu rolnictwu, -koniecznem..jest określenie 
pochodzenia i sffosobu powstaw mia roli, oznaczenia 
stopnia jej zwie l.i zenia. Bezpośrod nio z tom i .badaniami 
łączyćŁ'śfS’iinusi zbadanie lizycznych w łasnoScię&leliy, 
tj. zachowania gję jej względem ciepła, wilgoci i g{^ 
zów ,'określeni- fśi-łjr abś&rb.crjnej, potrzeb pokarmo­
wych,  oraz I0znuczenie' \vpływu,ryaki rozmaite czyn­
niki kultury, jak uprawa., nawożenie i m elioracji 
robię,1 na badaną rolę wywierają. Przygotowanie do­
kładnej mapyHffl^gic^pjg) pi-zedstśfwiająccj wierz­
chnie waijs|w'y w uprawie będące, a jednocześnie
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uwzględniającejigłębsze warstwy, stanowiące podgle- 
•fbigl i podłoźfe' Jgal przed wstępnąfcjzyńnc^cią, klór& pl& 

winna ijJpprżćdfcałg te ofezfernitfj pojęte Rpppia; glebo­
znawcze.

Ta% wszSfchstronnio wypr&ćowany pro>rain nie 
r.awszertowarzysy^ poszukiwaniem gleboznawczym;1’ 
któifia najcz^gciejjfśg&fcaniciają"' się. ma karttójgral ioznem 
przedstawieniu badanych okolic. Pobieżna historya 
kailpgaajni gloifcozńawcżęyda nam wyobrażenie, w jaki 

-'sposób wyrabiały sięV w tym . względzie w^jnaganpS, 
nauki. Pierwszy w kofffiu zpszłego Stulecia A r t h u r  
’i ó-Ttng* przedstawił mapęEj^sr.untów Francji, a toż 
saineE4».sady przyjął w r. H843 H o 11 rai;^i (i n dwKa- 
dańEleboznaWo/ych Berlina i w r. 1844 Stari iPg- 
w llolitndyi. 1’faćl tego ostatniego, wielokrotnie wy­
dawane i zmieŚ-iane odpowiednio do rozwoju i pjfe 
trzeb wiedzy, w- wyteńi.u z r. 1869 podają ustrój i or- 
ganiz&e.Jta'- gospodarstw, .w zależności «d charakteru 
gleby. G 1 0 o K'ęr kv Niemczech, odczuwając potrzep- 
prżodstawienik!*głębśzy ch warstw, mafifcych waźbA 
v. rolnictwie znac'Ztetffjl8 wprowadził zsisjh.dę dualisty­
czni w kartografii, l. j. z daite>r'i)koltó?l robił dwih 
mapyAjjćdnę wierzchnich warstw, a dru^^głęlJjsteych, 
leźącjSgnj W. pew«Sj stałej*odległości otl powierzchni. 
W ym iana w tbn spodli mapa /jgorz-elic na Śląsku 
ma tę-waclę-, i& nie p r/. odstaw fą[całego szoregu uwar- 
stwowieó i stosunku ich "do siebifc. Mimo to IKel-esse 
w r. 1862 trzymał się tej zasady w przedstawieniu 
gleb llaiyża,. BbpierO w r. 187(i TtSunął tę niedogo­
dność O-iAh przSS; wprowadzenie profilów, które 
są wynikiem wietfceń i przedstawiają uwarstwowa- 
nie w Btiżdej głgbokośći. Zasa<f«łj przyjął Instytut 
geologiczny w Berlinie, w atlasie 'przez siebie wy- 
da. wlanym, gffirWfe ta tnie ^esg.yty zawierające tekSj 
objaśniający, nróc^Łsta.vv-iftniah>rolilów.iińodaiaanalizy: 
ineebani’ęzne i chemiczn*typowych gleb, oznaczenie 
wlbskowalości, pojeirft^B wody i siły aibsorbcyjnej. 
Mapy tSjednak nie odpowiadają wyraa®anioin prak- 
tyężffęgo rohnct\va§*g'dyż określenie geologiczne glćby 
i zastosowanie do niej sfareylAasyfikaGyi z pojęSiahni, 
glina, piaseK. wapno i t. d. n ie dajo odpowiedzi na 
pytania rolnika. Np. lósśy wszędzie są jodnalĄwó 
ozijdtS^fte, choć Pod wzgręclerblwartości rolniczej są 
1'ozmaitęgp charakteru; tak safno odmienną wartość 
posiadali’ ])'ę‘dą gliny dolne, pr&edstawiajjfeBfedefa^ ja- 
łow&gtiniaste, lub bogate, obmujące w pródhmcę. Tern 
t - 5 objaśnia się małe rozpowszechnienie tych map 
\V’ Niemczech w sfcsjpSSh rolniczych.

•*W-«iia'8: po®ąt.el» ba,danioab,^,&logńcznym dał §jt;ąr 
szyc,  który puz«2 wezwanie |j. Fus cha przyczynił się 
do zbadania pjiłudniowjtćll"okolic kraju. Przez długi 
c/as jednak mapy naszych gfeelogów miały tę wadę,- 
/.e przedstawiając wafetwy skaliste pę-Dz darciu war- 
Sftwj^uprawiiej, nie dawały żawt&^Seboznawca^cM  
w7ska/.ówek rolnictwu. Dopiero 4’ re jd osia$v icz w ma­
pie gub. lubelskiej usunął dę/w adliw o®! i ma pa; je g o . 
[ir cedstawia, i''rzfeczywisty^ stan wierzchnich warstw 
w uprawdófbę.d ągjdli.

Jeszcrae przedś 40 latyj^Tow. rolniczo rozpoczęło 
badania gleboznawcze, lecz zebrany wtedy materyalł. 
z analizami nie wystarczał clb umiejętnego rozklasy- 
likowania gleb. - W  roku 1Ś01 prof. ar n o nfs?fci, 
w klasyęAneji-swejrpraey o rob poruszył na nowo tę 
sprawę, a później Rozwinął ją*;- zajmując? taiitedrę fo.l- 
nictwa, w praeajm£iswyeh Uczniów7: .Domańskiego, 
Bzowskiego, Popiela i Rudowśjkięgo, zamieszczonych 
w Rocznikach komisyi lizteg^ąficżnej. Akademii llfcie- 
•jętnósci. W  Kmlefetwię prąci do badań- gleboznawczych 
nadzwygzaji gję'OŻy-wlł; toęteż preiegdnt-Bft&zi, że ruch, 
wywiołany pr/fez "zespdlęniwusiłówari opraktyeznycli 
rojników z ś&isłem nauko w en t bad tmiom przyniesie 
'tateciywisty pożytek. Powołani do źyctof delegacja

gleboznawczą w pfcogramijS swym pteątawiła następu­
jące prace:

1) W  klasyfikacji glelipzńkawSzej zużytkować po- 
jęćaa ustalone \v''Tolnię(ąy.łejgjak popfeftitka, bietica, 
® lzina itck; 'poprzednio ściśle zbadawszy, jakim ty­
pom glop odpowiadają.

2A Określić ggSunek tak zreformowanych ^eolo- 
gicznSS [loddziałów (Idrzasad klasylil^tajgi''1’pw. kred. 
ziemskiego.

J^mHcisłe badania w obszerutg pojętym /akcesie 
lipo wadzić w omębie stacyi doświadczalnych, które*, ■ 
leżąc na typowych glebackf, najJepiej ułatwią wyko­
nanie wszechstronnego ppęgramu gdebozna\vczóg:ł) 
w7ź'|:liędem typowych gleb Króh stwa.

4 Zebrać i zestawić -materyał tyczący się badań 
gle ŝ i analiz.

W  ClyskuSfyi zw raca uwago prof. S z a j n o c h a  na tru­
dności, spotykanejpi-ży ulilaclaniu map gcolog iczno-roln ic& ch  
wielltte kos£ŚL ; i długi CZaŚ, potrzebny do W®* u y fon au ia ; 
m ów ca pow ołuje się na przykład iSSelldeu' gdzie zrobfenie 
jednej"- mapy w ym aga około i&  i koMtuje do 6000
marek; przylem mapy tó w niewicliciej KezBfe: ‘są. n a b y w c ę  
fffl/.uz a©) n ikpwuprak tykd w.

7j pow odu tyćh i iuuycdi trudności (braku dokładnych 
map geomgidznycb^-pPopenujef-Dk ( i r z y b o w s > k i  zd'ezą6 od 
kWtogralii pojodyńuzyoJ; majątków7, która łatwo ,9tę, yla w y- 

-konać, a na zajadzie której pray* w ię k ^ j!  ildSei podobnych 
JićĆclań da, sio; pr^&prbwiwizić kartogratia,,! przegiiulocya więk­
szych przestrzeni.

Broi'. I’ o m o wąk-i Tifenstatuje, .ż«<'kiii't‘o'gfaIia-może służyć 
do dwu celów : albo chodzi o doslarazciiie rolnikowi mapy, 
z której nioże on psef-pać pew iM praktycine korzyści,'tłlbo też ■ 
, hoclzi o klas^Ikhcye i wyjaśnienielipoehodzem?i! ł-ozm;»it^ę.h 
gleb. Ze stanow ^ką ogtilniejsąggo powin.no właśnie chodzić
0 poznanję w l^ c iw o ś c i J^isjjąąjtyoli typów gleby i o iK  klasy- 
iikacyo;.

Tak rozumiej;: vzśkz i inni m ów cy, jak Dl-. 1\]© *piński
1 prof. G o d l e w s k i , *  lófóiy przypomina, żAbadanie'typów  było 
rCiwńie^im.yśJą ś'..p. proh U z a r n o ifrśik ję g  o.

.Na doniosłość ujetj.hO.Stajnienia teru^kielogii głeboznaw - 
ezi:j -wskazują prof. T r e j tl (5się-w i«łz , Di-. Gnez y hro.w s k i, 
prof. P o rn ouoadi i i pr-oD S z a j  n o c h  a. Potrzebę ujedno^taj- 
niania-terminologii uznali wszyscy obecni.

P ro f G o d 1 oJfsA  i żąda prze.dew.&zyslk>ie,m zbadania istnie­
jącej 'terrnipcrlogii, a W s^ĆzegblitoŚGi ścisłęgo oląk»$l<mia zna- 
ażbnijitw ijSzmaiiycli lnięjscow-ę^ciąćlii u rw a n y c h  nazw ;:^

Pro.i Bt o k k as i a  mniema, że pozinanie fizy.(fenyoh i mi- 
ki'omologi«zn}:ch wł&sphSc* gleby*zawart«jgci i rozmieszczeni^. 
w  niej wapna, Gjfl-kwłacjji; w ody, dkialabidjci drobnoustrojów  
jtp .B ^ t rzeczą pierĄisfeorzędnej wagi i poppzedztó .powinno 
zajęcie się kartografią.

i. 'RązjulUilem b'su7dzo wyczerpującej dyękusyf by-Io przyjęcie 
przez obecnych ji§zoli^łył; sformułowaiijioh przgz p. Chelchpw- 
skiego w  następujący spbsób:

1) W  prow fidąw iu badań gleboznawczy,ch shirać*.się w<ię-
o.ej oizbądan^p odrębności typowyah gleb, niż o systematyczni^' 
badanie całych okolic.

2)®hcąf¥iwprowaclzi^ęło*łład-a'ń glebozęawcssych obreśfe- 
nia odrębnych typów, roliuczft&j* nazwami
leży rtok-ładnie zbadać je, ^ d  wzgledhifi geologfęsn.yfn i.GieE*1 
nucznym i ustali  ̂objaśniania, pi ĵję.te dla ctKrsSlęniaJtych od- 
rclinojfef:';

, b‘3’1 DążyJsdo poznania ro.sjpowsz&jjhnionegji w rozmaitych 
okoli<t'aoh PoJsJd;sfo-wnic(,WŁi‘ gJęb,oznavv,Cź,egQ. w geltr ustalenia 
w przyszłości tenijihológii.gleboznawczej

6. Dr. K. R o g-óy?stłpiMObojuo’\t’(^ Badania geo­
logiczno ro ln icze  i chem iczne nad gleoa.ni gub. płockiej.
1’reJ.ei'enl przedstawia wyniki w tolcu będących ba- 
dańi.nad gdóbanii -g;ub. pfeckiej. Badania te w tej 
chwili doprowadzenie są-"dopiero do wykonania dość
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licznych wierce-w gleboznawczych dwu- i cŚłeFOinetro- 
wycb. Następni^ omawia prelegent, pochodzenie g'g'.b- 
logiczn^ilbielio^ub. płockiej w -związku5#'<qg*^Iną cha­
rakterystyką napotkanych w lirkasriyśkiem, CiedMSjj 
now-sliftem, Mławskiem, Płońshiom, lhłtuskićjn i Dro- 
bińskiem ogóhpych typów |«sl-eb. Zasadnicze typy tjjglh 

fg&b są:
I) Ciężkie gliny, utworzone z dolnej lub '§f>rnej 

gliny dyluwiaJnej, a posiadające' każda odrtfljne cha­
rakterystyczne cgfehy.

II. Ziemia lekka:
1) piasch międzylodowęywy jałowy,
2) tak zwany szczerk — ziSniajkgBuboziarnisłh, 

zazwyczaj urodzajna a prawdopodobnie utworzona 
z łatwo rozkładających się krzgmianów.

I II) Bapy prócli iuciKn e. pochodzące z napływów 
alluwialnycli, z podłoźemrmnię$ lub \Bęccj marg.lo- 
wem (margiPl muszelkowy).

IV) jlielice różn ^ ó stopnia c^żkości i zwięzłości. 
Bielicą nazywają się ziemjg) poc.hodzącii z nałożenia 
mniejszej lub większej warstwy piasku ną pokład 
różnego stopnia zwietrzenia gliny dohrąj lubrgóraefj.

Cechą wspólną rólniczą bielic jępf biały kolor, zle- 
wność, oraz wżra.stąją)da£zwięzł®c warstw gfenszych, 
wydobywanych pogłębianiem orki.

Przyszłeffi^ozbiaily chemiczne, a przewucznie mft- 
chapiczne w połączeniu z dokonanemu wieręęniaYhi 
pozwolą możp ułożyć pewną klasjfikmwę bielic.

W  końcu -posiedzenia przedstawia p. IC. Bu s z c ztgń-slad- 
z Niewiireza ułożoną przez siebie mapę aukrowni i rafine-T-yj 
w  Królestwie Polakiem i częjśći pąfJstwa, rosyjskiego, na któ­
rej, oprócz rozinies^óżania cukrowni i ratuieryj, przedstawiony 
jelit układ g ]«br na Jw .o przeS&zpnL' Mapa wydaną g p a l a  
w  r. 1895.

Posiedzenie U L  w poińedsiałSki dnia 281 lipca,' o •godecji popot.
PrzeWiSuhiczśoy: P. 'Stanisław ( ' h d l c l i  o\\ s k i.
Sekcetarz: ‘Dr. Stanisław K o z i c k i .
OhecUyiili na posiedzeniu .21.
P. H‘.u p p c .n th  a 1 referuj^ pracę węPSieiniąt.kcn.skiego, 

którą poniżej zamieszczamy.

7.cDr.rFeliks ą t k o w s;k rr^Dublanę^ 0 Dobie­
raniu baru przez rośliny. W  Jcwestyi pobierania baru 
przez rośliny napotyka się w literaturze śprzgcznosdi, 
do których rozwiązania nalegałoby dążyć. ACelem 
przekonania, się: 1) czy rośliny mogą pt»bfe6&ć bar 
z ziemi; 2) c«y foKectiąśc Spjli barowej w /  ichni wpływa 
na rośliny, na niej .stę-rozwijające, ujpwinio i 3) w ja- 
kichrfóaęśąiach roślinnych bar sięhewęMuahyię gro- 
madżi, wrykonał autoęp jednak ze względów lokal­
nych iglico na małą^skalaej doświadczenia w wazo­
nach kamionkowych metodą w llfif.1 roiSSffl, kopzy&ta- 

-jąćgzhurzfgdzeń ‘StaayL-Tdoświadezalitój cltemiczno-rol- 
niczej w Dublanach. W  wazonach mieściło się po 
9 kg. glinkowatej ziemi dublańskiejP wymMszanęj
z 1 1. k3 so,, i g M p t - lw  ci, i p J  (ftO*)*',
i próczItdg-o >w jednych wazonach z 6 g. Ba (NOgfe, 
-ttg drugich: z 2 ,g- Ba (NOw i 1*3 g  Na Ń 03. Po dwa 
Wójzony, jeden z -MB-ifejszą, drugi z. większą dawką 
azotanu barom egoipiebsadzono papryką, "w-zględme 
obsiafno owsem, grochem 'siewnym i .śforcziycą- białą. 
Rośliny rozwijały się całkiem normalnie. Dopfowa- 
dzono je do^żupełnag* dojużenia. \V pojedyńcjzych 

.reh częściach BznaczoBp suchą masę i badano na bar. 
Okazało się, że bar znajdłij^ahgię w nich tylko w b«r- 
dzo nieznacznych ilościach’,’ tak, że analitycznie ich 
ozrnKzyć n'ie byłoby można dokładnie:- Według oce­
nienia na oko, ilość Ba O, przypadająca na plon, ze­
brany w każdym wazonie, wynosiła 2 do 5 mg.

W  warunkach więh, w jakich wykonano doświad­
czenie: liJ r o ś l i n y  pofetięęrały b-fwr w b a r d z o  
m-a'ły«dh i l l S S a c h  i 2) użyjt-e w ie  lkhe dakvki  
a z o t a n u  b a r o w e g o  na r o z w ó j  r o ś 1 i u*s z k o- 
d 1 i w i e n i(h w p ł y w a ł  y.

Sekretarz sh ić fi 'P ro f. Dr. W , K i e c k i  odczytuje r ^  
rat, nadesłany przez I)r. M i c z*| ń s j i i  e g  o:

8. Doc. Dr. lśązimierz ’M kęz k i (Lwów): 0 gle- 
bacn w  okolicy C ieszanow a. Badania przeprowadzał 
autor':w latach 1897 i 1898, w-.pkbliSjsnajbliższej mia­
steczka Lubaczowa, na p'ł'zEj|rzeni oSoło '9(1 lun. kwa­
dratowych na- terenie, - obejmującym obszary gmin: 
Lubaczów i Qleszyjg$tudzi®ż gminy okolicznej;a mia­
nowicie od-rpółnocy Futory : D^clęiów^częhó^, Załuże 

^^ęś3); od phłudnia Sucha W oh U ^ '| | ^  Borchów, 
llueBze, Opaka ^ z ę ^ ,  Ostrowiec, Lisie Jamy (cz|®, 
Młodów .-.(część), w powiecie Ciifeż&nowskim.

Badana Okolica należy do ufżu półnóSnej Galicyi 
niTęcf&y SaiTęiti a roztoczem lwowsko-tomaszowskieih.

Pod względem y^lpgicznym  teren mało przed­
stawią rozmaitoś®: ^ ^ ^ Lgtski i glinki dyluwialne, 
tudzież wjpzkie alluwiów, hywayzysząće bieitmwi 
rzek: Lubfchpwki *(^d Sjm)' i jej dopływów Wiszni 
i Prżerwy. Wszystko zaś lp^y na iłach gj^Sph trzej 
cdorzędowych -A^fstępująjjydiópodług sp(^trzeżeń proh 
Łomnickiego tuż na półudrfie w KrOwicy (w wąWo- 
ydh potokw i w Dzikowie ..Starym-.,-j

Badania gleby dokonał autor za pomocą u êr- 
ceń do dwóch metrów, pocą,ę'm uzupełniono jeszcze 
wierceniami w kilku profilach dprf 3 Ogćśe-.pi 96
wierceń.

Pominio^-jednostajnolei geologicznej, dają wyró­
żnić s|| wuhadanej okolicy dość różn;h“ typy globy, 
a mianowicie:

Typ 1. G l i n k i  b i e l i g j o we  (bielice).
'/ajmują one największą przesrUY.óiń teremu, boręnłą 

jego c^jść "srodkowdhi półn<iftiią. Podobne są ujjp.gól- 
ności cło bł§Kc, wystopując-y^l./dalęj na północ w Lu­
belskiem. rl’ul.aj ciągną* Się oilte aż pod Cifiszanów na 
północ, a po ((Roztocz© na zachód.

Składfijcffisię ok'e.rprzewa-źnie z bftgdzo-tdrobneg^ 
piasku kw ^ aow “ -o i miału kwarcowego i ^ . p r a ­
wdopodobnie (jak tagałusziiie przypuszczał.."^ p. pro! 
Fr. OzarffĄihski) jirochukteiię przemytego I6ssu. Atoli 
zawa.r£ ^  najdrobniejszegip miału poniżej 0-01 mm. 
"ś.riędnicy ziarn wu*ę k SiŁą, -iniżęli w lósaćb l .powyćih 
m i  Łj(>'f̂ 8  a za fig pjwo niftięiilza ilość — 51 ?Aj: 
właściwegopiaSOczkuH^Ctwego (o średnicy 0‘Oj—dŁub 
mm.) każe przypusjfgkć, że prócz produktów l&Ssu 
mamy tu do '-czynienie® z dqjś<|). znąęzną domięszhą 
miału kwaicowoho, póchodząćęgp- prawdopodobnie 
z roztartych trzeciorzędowych iłów, stanowiących tu 
podkład warśtw dyluwialnycli.

(Zawartość, gliny,j-.eZnąćfzona inetocl&jhsKlósi.ngaj. 
wynps-i zaledwie 11)— lh ^ y Y

Gleby bielieow^t -występują Lu \k rózmaitem uło­
żeniu, zależnie od natur) podglebia. 1 tak:

a) jako b i e.l i§e  n a g 1 i n“ e g ł ę b o k i e j ,  %(0 |a- 
in*(J j na tuićy^eo gle-b a’,^|ń;ż^vvażają ńa całym 

• teihnie. W  tym wyjjaklku następiy-iję tylkcf zwie­
trzenie powierzchowne, które pwbgft na wyłu­
gowaniu połfęz-eń żelaza z gleby-i osarlzeitiu ich 
w głębszej warstwie, tudzież ną wy szlamowaniu

') Próbki pr^jtam |,ąel)rane analizował preljjgeuil' inechaiii- 
cz.nie.i ozj^ć^ał zawartj^ć' węgjąnów i pm glmicy, dpęjći ajirzęj?_ 
m ości prof. Br. Pawłowskiego w  praoowni^chęmii teclinologi- 
cznej we Lwowie.
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cząalek drobniejszych z Jjiebyj \v pddglebie. — 
:.Q wyłu£(Avamu-'Cięglami j&apnia z gleby prawie 
że nie może l?yć ymowy, wobec wielkiego ubó­
stwa w- wapno wogóle samej tej glinki (015— 
01 1%_ • Ca 0 (g  w "glebie, a 015 do 0"̂ ; !w pod­
glebiu!).

b) B i e l i c e  na g l i ń i e  z w a ł o w e j ,  drobno, żiar- 
ni#tej zajmują małą pgągsLrzeii w pobliżu Oleszyc. 
BieJicowa glinka ]||kryw(a tu cfenk!|‘ 'warstwą 

.̂'"gljncj, zaw.ieia.j^cąępkruchy głazów narzutowych. 
Zwietrzenie powierzchni przedstawia sitę identy­
cznie, jak u poprzedniego rodzaju.

- Igi ęafi c e g1 r u b ®jś c i 40—66 cm. n a p i a s k u  zŁea.'
1 e z i sjt, y m warstwowanym Ż£lepion;ym zazwyczaj 
z wierzchu w jednolitą warstwuj, w rodzaj pia­
skowca. Występują na rnafe-j przestrzeni w*źdłuż 
garbów między Futorami-, Oleszycami a Luba­
czowem.
W ś wszystkich trzech powyższych rodzającjji wy- 

s tę pują .ażeby,charakterystyczne bielicy, L. j. zlewnofć 
nadzwyczajna, zatem.' trudność nadania mtleżytfcL&tru- 
ktury, ubóstwo) pod względem wapna a lakżejji p-có-ż.; 
iclinlcy-ilwb - 1:0%). Cdebyjuriepr^żuszi-zahie i podmo­
kłe w mzgOTcfi pidoźehaiach. — Chai-akterysty-iznyin 
(cli\vąs4ehn, Występującym w v rielLicli ilościach na po­
lach uprawnych, jest Pohjyąn.iun hydroiiij>er i s zrtfza- 
w i f ;  na pastwisklyh niesprawnych i sachp&jhSn wrzód 
jgy —- Najpewniejszym płodem żyhfj^iemniąki, hre- 
mzlta; koniczj na nie idzicż [je&yrfiłiglylko w podłoże­
niu (b) na..-glinie zwałowej w podglebiu (trochę 
l£Sgj)]; uprawa łubinu Źtołtegehta zielony nauSiz Oka­
zała się^bardzG lurrźyśtną.

Drugi typ s t a n o w i g 1 i n a z W a ł o w a ż ó ł- 
we wz^óreii olesaYckiem ffieg-ielnia), 

w Sześci [jak wjspmnniano) kii północy i wschodowi 
pokryta bielicą. Jest tó .glina zwięzła,.nieprzepuszczal­
na. Z\-<letrzenie)0d powjerzckniźSbjawln się jako wy­
ługowanie węglanu wapna i wjgszlamow auie-części 
dilmniejszych do podglebia, wskutek czego msosta­
tnie staje się zupełnie .ilowęjSn, S£lifelSa połączeń 
żeleżjstyęh przyczynia pow kjliszęhia nieprze-
®  rjs>śei jfedglebia. — Występują) wg ulem lo­
kalne wkładki drobnego żwiru z okruchów ^głazów 
narzutowych. — Zawartość (pa, COs dochodzi do 0'3°j?|r, 
w .glebie, a 0’5°/0 do 0-8(,/o w podglebiu. — Gleba to 
urodzajniejsza, ni/, bielica. — HSafenica i ko.n;iczyifa_ 
udUjję się.. ,

3. Trzeci typ slańtfwię p i a s k i ,  zajmującż: cały 
obszar na południowy’1 WscHód-od rzeki Lubaczówdii 
i Wj.sźbi. Są to przeważnie' dtfŜ c gruboziarnisto pia-

jśki żółts dyluwialne, żeleziste. Zależnie ‘od lokalnych 
warunków, występują jatko:

Sm) "Pi aski  szćrżete  i w y d m y  z przepłukanego 
grubego białegopiśJ&ku (w położeniach wyższych). 

h)ffim h  y b a rd z oyp i afe z c z y s t, e (zaledwie 8— 
1 K/o miałufjubógle,' prawi® bezwajdenne (0'075— 
009%  Cą (Mfj. Płody: żyto, zS^nmiaki, łubin żółty. 
P i a trk i p d m o k ł Ś  tworzące gleb'ę-bardzo li­
chych łąk we wszystkich zagłębieniach terenu. 
Występują tam bardzo powSechnie konlprecye 
żjMaźisto-próohnicżtoęfitzlepiające piasek w Ort- 
stein tuż pod powierzchnią na 5. cm.
4. C z w a i t y ty p  w r e s z c i e  to t qr f i a; s t e 

g l e b y  w*pdi".z£ cz ach po obu stronach Lubaązów- 
ki, Wiszni i Przerwy, położiTne na. piaskach lub war 
stwowanb, naprzernian z białym piaskiem.

9. Prof. Józef M i k u|o ty s 1: i-P o m o i' s k i (Dubla- 
ljyjte W  sp ra w ie  m etodyki dośw iadczeń w a zo n o w yc h , 
a w  s ic ze yó ln o s c i o w p ły w ie  sposobu rozdzielenia na­

w o z ó w  w  ziem i na ich skutek p rz y  dośw i idczeniach w a ­
zo n o w yc h .

I. Współczesna nauldfći nawożenia opiera się na 
logicznej zasadzie Liebfgow^skiego »minimum«, u- 
giaurtowanejfdośwdadczalnie głównie przeeJprace Hel 1- 
riegla i P. Wagnera. Panująśfemi dzisiaj są zapatrywa­
nia, werahgLktórych róślina, jako bierne narzędzie, 
przerabia dostarczonym materyał, jak to czyni tabryka 
chemiczna, w kt^Kej^wjspótudział aparatów jest nie- 
-ziniennym . ściśle określonym, lub jak to spotyka­
my do peWnógp stopnia w organizmie zwierz-ęcfym, 
w osobniku, który do^tedłyło kresu rozwoju narządów.

Zapatrywania te w stosunku do roślin są nie­
słuszni i oparte tylko nSJśp®ya'lnych wypadkach do­
świadczeń. Obok działania najjwrzu jakowpurowego 
mtftąityału, którógcrfpobranie warunkuję^ próces asy- 
milaćyjny, w rozwiniętej już roślinie skutek osiMJjię- 
ty przez nawożenie zaie/nym jest od wpływu nawo­
zu na rozwój organizmu rqślinn|M. Wytworzenie 
siliWejszógo osobnika umożliwia lepsziy wyzyskanie 
warunków. Używając analogii matSpiatycznej, powie­
dzieć nipżemy, źe skutek nawożeaiia nie będzie, się 
nam zawsze;_przedstawiał jakojlwypadkową sił równo- 
l K J  lecz się nsfm przedstawiać jak® wy­
padkowa siłf^lziałąją^ych pod .pewiyym kątem, w^ęc 
jako przekątna rów noległoLoku wzg-lędr.ie-yównole- 
gł0ściam'i.

II. Doświadczenia nad wrpływhm‘.rozmaiteg() roz­
dzielenia nawozów w wa onach na plow roślin, prze­
prowadzane przez prelegenta od r. 18-96-ęMńwykazują 
wifelki wpływ pego dotychczas nieuigzgłędnionęgó

slzynniką na plony. Przy jednakowych ilościach na- 
v\7ozu, otrzymywano skutek rozmaity^aleźnie od u- 
inieszczeniaigm w' płytszych lub głębszych waę f̂ewaph, 
naweSwtedy, kiedy warstwa ziemi wrynosiła wsżystr): 
kieigo 1'5 cni. Korzenie przechodziły ziemię w wazo­
nie aż do dńaę były więc w zetknięciu z wat;ślwami 
nawiezioneini. Doświadczenia, wykonane w p'oJu, wy- 
ka|ały,-. /e  nawret łatwo rH^puszczalna saletry jeśi'i’o|3i 
maicie wyzyśkąlną przez owies, pszy rozmaitym spo­
sobie jej rozsiewu. D«ś^iadę|iifi-ia, przeprowadzone 
w wazTonach, wykazały, że działanie nawozów łosio:- 
row.y.clv,nietylii9' zależnem jest od -sposobu ich roz­
mieszczenia w wazotjieJ ale też i od sposobu wymie­
szania innych nawozową którymi równocześnie za­
silono ziemię ^arletra, siarkan amonowy). Wyniki 
powyższych prac są zestawione wr »Sprawozdańiach 
krajowej Stacyi dóś\Viadczalnej .chemiczno-rolniczej 
w Dublanaąli. Lwów«.

Z pomię|zy badanych roślin jęczmień j^kazał się wra­
żliwszym na sp.óśób rozdzielenia na\tozów._-od owsiu

Specjalnie jednak wielki wpływ^psabp'rozd/iele- 
nift nawozów przejawił się przy selerach. Doświadcze­
nie to wykonano w r. 1898-ym i 1899-yimf'Jako glebę u- 
źyto jałowy piasek lwmiyski (trzeciorzędowy^ w r. 
1899-yijjj z przymieszką 3°/„ torfu. "Różnica w nawo- 
żęjiiu p.nęjgjała ną te)p, źe"przy je  d n a k o  w y  ch wtszę- 
d zio ilościach nawmzij| dano je w r o z m ą-i t yŁ sposób, 
a mianowicie: 1 ° wymieszano całkowity, nawró^ z ca­
łą ilości’̂  ijiemi w wazonie, 2°  tylko saletrę lub 
Sńperfosfat dano .wfgórnej. lub dolnej warstwie,; inne 
nawozy jak poyyżej.

W pływ rozmaitego rozmieszczenia saletry oka­
zał się nfe tak bardzo znacznym. W  większych waj 
źęn.ach w r. 1899-ym saletra dana w górnej wrarstwle 
dała .wiłęltszy plon, przy małych wmzonach wpływ 
był żaden lub niewielki.

Natómiąst ogromne różnice wywołał rózmaity 
- <sposób róźmieszczeniaiśuperfosfatu.jŻebranó"'następu­

jące plony (korzeni i liści) z 3-ch wazonów:
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1899. I. SELERY.

121

bez nawozu
p e ł n y  n a w ó z

z całością ziemi s u p e r f o s f a t  s u p e r f o s f a t
w  górnej w  dolnej w  górnej w  dolnej

w a r s t w i e  w a r s t w i e

1899. II. SELERY.

bez nawozu
p e ł n y  n a w ó z  

całością saletra w  górnej s u p e r f o s f a t
ziemi warstwie w  górnej w dolnejwarstwie

w
1) wszystkie na­

wozy z całą 
ilością ziemi 
wymieszane

2) tylko superfos- 
fat w
warstwie (jSg % Od góry)

d^tylk^superfc^i 
fat w  dolnej 

Iwarstwie (y 3 
od Tlolu)

189B
małe wazony

42.93"-

w r. 1899-ym
ni ale wazony duże wazony

reszta 
nawo­
zów 

z cało­
ścią zie­
mi "wy­
mię sza- 

na

58.25

3.54

ST.

44.00

91.54

23.65

63.21

\tm m

III. Względną wartość nawozów wycgŚiamy na 
podstawie ich skutków na plon rńślin uprawianych
w wazonach.

•■Opierając się na tych swoich- doświadc^tijjiach, 
twierdzi prelegent, ie  metody, nfeu uwzględniające wpł$p> 
w u ro-zdzielenia nawozów, nie mogą dawać 'ścisłych 
wyników.

Przy badaniu względnej wartości nawtizówY nie 
mOźonry się ograniczać na porównywaniu dzdał&jj 
nia jedndTiSlwych ilcjfci nawplzów, a'l<jj* aby do
ścisłej ich oceny, należy zbadefć,: w jakich warunkach 
rozdzielenia one działają najlepiej i porównywać je 
ze sobą W'ty!lh &kolicziT^®isL«h, aby-^kaifl^irf^gł wy­
wrzeć wypływ jak najskuteczniejszy.

IV. Wyjaśnienia wpłv\vu jjozmaitego rózmlpązćzp?- 
nia nawozów szukag, musimy :

a .  w yzjawiskach fizyolhgiGznej natury, przyjm u­
jąc pod uw agę wpływ pobudek chem icznych na roz­
wój., rośliny, zależnych od natury bodźców , ich. stę­
żenia, -stanu Y'»Źwoju rośliny,w  klotem oh®,zdziałają :tp.

b. w zjawiskach równowagi-chemicznej, zależnej 
od^stężenia' reż tworów, ć‘ó j5c? wodować może więk4fe-^



1.22 DZIENNIK IX. ZJAZDU DEKARZY I PRZYRODNIKÓW 'POLSKICH W  KRAKOWIE

pełny
z całością saletra w  górnej

ziemi warstwie

lu b  m n ie js z ą  ła tw o ś ć  p o b ie ra n ia , w z g lę d n ie  i p r z e r a ­
b ia n ia  pobr.inj^fe'. p b k a r m ó w  przSjg& roślinę.

W  d y s k u s j i 'z a b i e r a l i  g l o s  p p . D r . M ich aJ  N a t a n  s o n ,  
Z ;ą J ,’ę s k i  i S t a n i s ła w  0  h g - j j ę  h o w s k i ,  p o d n o s z ą c  p e w ń t iy ' ' 

• s p o s tr z e ż e n ia  p r a k t y c z n e ,  ly c z ą o e  , s i ę » g ł ą b o k o ś c i  p r z y k r y c i a  
s u p e r f o s fa l u ,  a b ę t lą b e  w  z g o d z i e  z  r e z u lt a ta m i  d o ś w i a d c z e ń  
w a z o n  o w y  y h  r e fe r e n ta .

P r o f .  P i ,  m o r s k i  o s t r z e g a  p r z e d  z b y t  s z y b k i e i ń j p r z o -  
n p jlg g Ę ię n i jfeg jĘ uU alów  d o ś j® w S 0 * i  k ć b o r a l o i y j b y c h  d o  p r a ­
k t y k i ,  d la t e g o  t e ż  p o w s t r z y m a ł  s ię  o d  ifłjg jjd n ie ft  w  d a n y m  
w y p a d k u .

Prof. S t^ k la j| | a  zam aczaj -fe w  doświadczeniach na- 
leSwjSnzedew^ystkiein uwzględniać dokładnie znane czynniki 
i przytacza jalwi przykład błędów, płynących z nigEShowania 
ifego warunku, dós.wfaiję^enia W lignera zjsupetfoaatem .

W  dalszym. ciągaj*-sekcya VI. obradowała wspólnie z se- 
kcyą. fbotaniczną, g-dzie w ysłuchano odczytu prof. R o s t a ­
f i ń s k i e g o  p. t. w pływ ie hodcm li'''roślin W wiekach 
średnich na rozpow-szadinienie niektórych chwastów*.

^•'Następny ollcwfe w ygłosił Prof. Dr. K I o cffęi.

10. P ra f. D r. W a le r y m i  K i e c k i .  ( K ra k ó w ). N o w o - 
o d k ry ty  lasecznik (Bacillus nobilis, Adametz-K/ecki), s p ro w a ­
d za ją cy d ojrzew a nie  sera em entalskiego i nadający mu 
c h a ra k te ry s ty c z n y  jego arom at. .Ja ką kolw ieje  nietoMą 
w y r o b k if i y  s e r t w a r d y ,  po w y ję c iu  z p od  p ra s  j ą  
a w ię c  g d y  je s z c z e  je s t z u p e łn ie  m ło d y ,  n ią  z a w g z e  
p ra w te #  la k i s a m  s m a k : k w a s k o w a te g o  tw a ro g u .

iS.o.pier€> p.o u p ł y yy3g,jp e \ vn 6 g o  c za su  s e r d o jr z e w a , t.j. 
n a b ie ra  w ła ściw ego J^ k ęh a k u  i a rM ia tu ,  a róW Dtoczo; 

tSffe jz m ie n ia ją  grę różne' je g o  w łasn ości,- jakó'lo spoi- 
's R ja ffiżą b a rw ie n te  itej-. Z a le ż n ie  od g a tu n k u  i w ie l ­
kości se^ą w a z  ró z h y e fi in n y c h  c z§ m n ik ó w j* d b jrze w ą v 
n ie  t r w a  k ró c e j lu b  d łu ż e j: k ilk ą  ty g o d n i,  m ie s ię c y, 
a czą se m  n a w e t  k ilk a  lat.

N a  za le żn o ś ć  s p r a w y  d o jr z e w a n ia  s e ró w  od ż y ­
c io w y c h  ć zyn n o ń p i c lró b n o lis tro jó w  p ie r w s z y  z w r ó c ił  
f t w a g *  w  r. 1875 F..aj- cl y  lttaśii d C o h n .  J e d n a k ż e  
b a d a c z t o k  m y ln ie . sąd ził, że  g ł ó w n y m  p ro c e se m  b io ­

c h e m ic z n y m  p o d ę z a if j lo jr z e w a o ia  s e ró w  je s t  fe rm e n - 
ta c ya  m a ilo w a .  D o p ie ro  D  u  c 1 a u  x  w y k a z a ł,  że  za- 
S fo d n ic żym , i i f e j n y m  p roce se m , ja k i  się o d b y w a  w  doj-

nawóz
s n p e r f o s f a t  

w górnej w  dolnej
w a r s t w i e

i-m -ni.-u-ąn serze* test rozkład, jakiemu jiod działa­
niem drćjBnouśLrojów podlega sernik, a M u s  s o i 
M e n o z z i , W  e i cl mi?n$i, B e n e c l c S  i S c h u l z e ,  
B ą cl z y ń s k i,'. K i r s t-e n i inni szczegółowo zba­
dali przebieg- tęgo.-irozkłaclu, podczas klóiSgo z ser­
nika powstają cór£z7 m:ostsy.e związki chemiczne: he- 
mialbumązy, peptony, amidy-i. kwayy 'amidowe (leu- 
cfna, -Jtyrozyna, kWfjp fenylamidopropionowy), kwasy 
Iłuszcze.wMiamoniak, węglan amonowy i t. d.

W  ciąg;u ostatnich lat kilkunastu badano Horę 
drobnoustrojową; rozijjaBBBw gatunku serów i po czę­
ści poznano wpływ żyjących w różnych serach ple­
śniakowi bakteryi na przebieg ięh. dojrzewania, smak, 

i inne własności. I tak przekonano się, że 
(pwne oclmiańy Oicliitm lactis wpływają? na dojrze- 
wariiouggfa GamemBf^tąże wgcłojrzewaniu sera Brnu 
Ucz^slJliczą pfzmajygjs drobnóustroj&j pleśniaki i ba- 

Oidium cm^tmUacwn, które ndtjaje 
temu serowi charakterysiyćzneSiegft czerwonąwe za- 

iyharwi'S-nii>? że sSEwi limburskiengu nadaje charakte- 
r y s ty ć ż n jlje ^  zapach wyhodowany przez W  e i g- 
m a n na d^fbmmstrój Parapledrum famdtmi, że .wre­
szcie w dojrzewaniu seęow cegiełkowych biorą udział 
rozmaite lasećZniki fakultfelywni^^erobiotyczne, Ńraz 
(Helium, a w  dojrzpAvaniu tfęra )Qąptal różne odmiany 
lyi'othrix, Duclaux.

W  pewiiyeh przypadkach wyniki badań bakte- 
ry^ogioanych z pomyślnym skjffikiem zastosojwafio 
w praktySfiB 1 tak,:. H o f e l m e y e r o w i  oraz Johan-  
D l s e n ’ oyvj udało się z pomocą czystych hodowli 
dro}'noti|^rojów uzyskać znakomite imitacye seEBda- 
rŚeńibert. Trzfy lata temu J o h a n n -0 1 s e n wprowa- 

■ dził użycie eaysfych hodowli drobnoustrojów (Chla- 
mydonmeor, PenieiMmm aromaticiim cąsei; Dematium 

gHfrląź) do przmnysdowego wyrłtbu GamrpeJostu, nor- 
w.ezkięg^..JfeTa, smakiefit i  zapachem prżypominają- 
ceaSfecr Stiltcm, Wreszcie prakjykowanje oddawna 
w wyrółjie sera ^oquwprl zaprawianie «»o.kwitłym‘« 
t. j. zapleśniałym^ęjhlebem, nię-jest niczem innem, 
jak tylko,'nieświądomem zą.sióśowaniem mikrobiolo­
gii’, a mianowicie szczepieniem zarodników pędzlaka 
(Penicillium glaucum), który sprowadza dojrzewanie



DZIENNIK IX. ZJAZDU LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKACH W  KRAKOWIE. 123

sera Roquefort i rośnie w  nim w  pogaói' zielónkawjjCj 
niebieskich żyłek.

Zasługuje n'a uwajgęj źe zakazanie seróżfe-: dro­
bnoustrojami w pfeyste! hodowli zapobiega występo­
waniu wad sera, pochodzących zUzagnieżdżgpia się* 
drobnoustrojów szkodliwych. W-- ten sposób zużyl- 
kowuje się \Mlljfl o byt BrobnwfSSoió^l do celów 
technicznych, rugując jeden ^muniSt drobnoustrojów 
drugim. Na tej zasadzie opartą; metodą B o e c k e l’a 
ęĘtreptococmtti hóllmulMusf™* najlepszym sku tkie,my 
zwalczono w Holandyi pewną wadę^ -pbTemj^ą (hii 
występowaniu niesieskiefejSplam na ■powierzchni S©- 
rów. C a m p b e l l  w Szkocyi w analogicznyIsposób 
zwalcza różne reguły w serSfch Cheddar za pomóc|y 
czystych hodowli bSliteryi fermentacyi ' mlekowej,- 
a S p a 1 1 a 11 z a n i wprowadził w jpdlnb cnych W ło­
szech ljlBpdy, ojS$te na zasadach bakteriologii, za 
pomocą których udało mu się usrynąć różfie wady 
serów pkrmezanowych i z n a k ojp 1 cnaj  udo ąk im a lic ich 
1‘abrykacyę.

sprawą dojrzewania sóra szwaj|$|skiego 
(emmentalskiego) pracowano już przJszhRód 10 lat; 
dotychczas jednak badania tej'©ie dały^pożądanc^o 
rezultatu, żadSi bowiem  z sp&ijfód lig$|ycb drobno­
ustrój ów,-j wy hod owa dych z teggji nie .okażywrl
wpływu ani na przebieg jego dojrzewania, ani też 
na smak i aromat.

W prawdzie v. sPr e u d e n r e i c h w szeregu 
pracf’ ogłaszahfycffi od roku 1890 do '1900 uśiiował 
udowodnić, że należy przypisie takie 'działanitf-^dro­
bnoustrojom ferment-acyi mlekowej, ai^^ajra liry wania 

Węgo iiie .wytrzymują krytyki naukowej, a n ad fó* próby 
praktyczne dały rezultaty' BgniiHHj

•W  r. 1*11 Prot'. A d a m  <*g| i prelegent pocljęi 
w Zakładzie hodowli i mlCCżarstwaiiia Ś^uct^umSfoini- 
czem Uniwersytetu jagiello5śpltego bad ania nad sprawą 
dojrzewania sera ementalskiego. Zastosowawszy Ro­
zmaite pożywki i rozmaito metodyk hodowli, Wygi/ó-, 
bywali oni działanie- na mlefcó kilkuset ojSnian róż- 
n jch  drobnoustrojów, wyhodowanych z ^jra ydnen- 
taiskiego. Po licznych, nieudanych pfóbach udało się 
wrdszcie wyosobnić lasd&zuifcJf k tó r ^  Imdówaey 
w  mle-ku, wytwarzał w niem "harakteiiystj&zny, 
łagodny za&ach sera ementalskiego, a nadto rozkładał 
sernik./w podobife spo^BHj jalRśtó rmo mi«jsę6 ppd- 
czas dojrzewania. Drobnoustrojowi temu liądabodtazwęij 
BctaiMm nobilis; został 011 ^yliodow aliy  z oryginal­
nego, cfjsyć m łodj^,^ sera ementalskiego najlepszej 
marki (Prima). Z rozmaitych seąów eihęlitalskieh 
•Wyhodowane? kilka jego odmian. BiicUMs-. nobitós''na­
leży do grupy Tyro(hri.x.

W ykonane w laboratoryum b^jjóśrednie próby 
praktyczne (wyrób małych ^ fców  z póanófcą kultur 
Baci-llus nobilis) vtófeazały, że obeęhoYćy tfegp piase­
cznika jwIrseTąch Ijstotnie przyspiesza ich dojrzewanie?, 
a przytóm j^wodujjl-jwyjpąjpienio zapachu I i smaku1, 
wyraźnie przypominającego- ser jmrentalśfii.’

W ykonane później (w r. 1898) nar większą skalę 
w  mlęć^irni parowej w R z e szo w a  próby daiy rów­
nież bardzo pomyślnSI wyniki. ŃaWfefeągry, wy/trbione 
ze złegoHnleka, pochodz$e&g'o od krów, żywionych wy­
warem i do wyrobu sera zupełnic^nipzcratnego, wy- 
1’aźniemrzypominały’Mr ey|?e?rtalski, zarówno łagodnym 
smakięrrf, jakotez':,charkk'teryśtj^/iwiĄ aromatem, — 
jeżeli były /zakażono Bcicittws nobilis. KliftomiaSt &ęry, 
wy¥oB©n^ dla kontroli z tegfm s a m e ®  m l e k a  
i w  t aki  s a m g ś p o s ó b ,  a l e  b oz  d o d a t k u  k u l ­
t u r  B. nobilis, bryły WzdęteC/i nriały bardzo nieprzy­
jemny smak, gorzMw.y i drapiący w  ga rd ła ""

Zauważać przyiem należy, że sery sfajjaStone 
łatwiej wchłaniały sól i prędzęj dojrzewały od kon­
trolnych, a JJęt*mef»tacya odbywała się w  nich prawi­

dłowo, wskutek czego dziurki były regularnie roz­
mieszczone i odpowiedlitej wielkdab, podczas gdy 
w sefrleh kontrolnych (nieszcyk-pionych) fermentacya 

Zbyła tak burzliwa, źe sigj te sery siiiiję wzsijjunąły.-
Obecnie robią si^doświadczenia na wielką skalę 

ifid działaniem Baciilulf.n.oMMs w dobrach cesarskich, 
w folwarku Kópqgtin. Doś wiadc.ze 11 ijjrf ̂ prowadzi się 
ściśle w warunkach praktyjęi^serowarskięj, t.j. wyrabia 
się wielkie kręjfi sera z pojiłojSi kultur 1 bez nich. 
Koszt urządzenia tych doś\. iadczeń wyniósł przeszło 
1000'żłr. Dotychóżalcrwe Jwijłhiki tych nKMkońdg&n J&h 
jeszcze doświadczeń są nader pomt^lnęA*

Niąjnalęży jedimjj. sAdzić, aby stos^owąnietkultur 
B. itobiMs w sposó$- mgibanicajiy, samo przez się 
dawać mdś.iało zaw ^ę rezultat pożądany, t.j. aby. 
samo vvprówa(lz>̂ńi'a|.B; nobilis do sera dawało gwa- 
ranc-yę, iż sot fen będzie miał smak, a^miąt i wlŚys- 
tkie wogole własności eineiitalstiego. Pomijając tech- 
niczpa stronę 'fabrykąoyi, od której^zaleźy wytworzenie 
odpowdednich w(fEunków'd]a jedaych bakteryii, a utru­
dnienie wuirunków byfru; innych, 'wchodzi Lu jeszcze 
w grę drobnoustrojowa Hora mleka, z irtóregeffseT 
wyrobiono.

Trzelia piymiętać o teg^Jze własności dojrzałego 
nie należą ni^cly od jednego drobimustroju, ale 

od współdziałania (symbroży lub .metabięfy) wszys­
tkich, a przynajmniej wielu drobnoustrojów w serze 

(Sżyjąc^ćh. W prawdzie niektóre g^unlddrobnotMtrojówy' 
rożtóątita^c sernik i wytwarzając przytem z njegS; 
rozmaite sp||tancye, wpływają na przmii%*'dojrzewa- 
bm i smak sera, inne, wywiązując gazy, wytwarzają 
w masie sęptgdziurki (t. z w. ocz® &  inne wre&?^e, 
rozkładając ^sernik, wytwarzają zarazem gulMaruwc 
pachnące, którp n-adają serowi swoisty jegp ailmrąt, 

alcj^zynnoś.ć każdego z tych drobnoustrojów wjśerzą 
zależy od wmrunków:; ja ^ w  w nim znajduję^Ei nadto 

, w sK®ż'Śgnej Sjiecności innych d®bnóustrójóuf.t 
■ijżeli się w  sferze znajdą inne drobnoustroje w wnel-i 
ijipj l|gzbie i w  szczególnie pomyślnych warunkach' 
źyińą,. to- mogą one przytłumić rozwój tych drobuo- 
ustrojow,ivt(Se szlucznie zostały wprow adzone. Bardzo 
interesujące wskazówki pod tym wrżgi}dę'm '.diały 
doświadczenia w Rzeszowie nad serami, wyrobionyiifiif 
zybardzo złego mleka iodtłuszc!^)ir<3go, w którem 3e- 
Dj^SjJ.wano stosowną ilość starego, zjeł^ałegó/m asła.

Z u p e ł n o  opanowanie fabrykacji sera bytoMy 
1K )źliwe tylko wtedy;", -g%by można ;było ^^tkowicje; 
^Tj^ło^ić młako, następnie ziiJsąfSić j^odpowiednimi 
drobnoustrojami i dopiero potem przestąpić do wyrobu 
sera, a nadto zabezpieczyć ser podttżas fabrykacyi 
od inWazyi szkodliwych drobnoustrojów. Dotychczas 
takiego postępowania zaatóśhwać nie można głównie 
z tego powodu, źe wskutekgfeterylizacyi IrBjjg
wraźbw-oyć.na działanie podpuszczki, gaS^uryzaćya zaś 
nie zapewnia dokładnego wyj"ąj®wienia!APrzytem st-ęr-y- 
bzowąnjfe lYiztwos-ów podpuSzćzki nastręcza wielkie 
trudności.

Jakkolwiek z powyższych wzg-lędyiWfbybttjmniej 
nie można si^fefKfdżf^wac, aby stdSowanię;' kultur 
Bacillus noMUis samo przez się zapewniało nadanie 
serowi wszystkich ćfech emantalskic^®to jednak 
można mi©miźifeucjnijqną nadzieję, ®e podobnie jak 
inńc drobnoustrojów  wyrdbie innych serów umie­
jętnie ąCosowan^ dały rezultaty bardzo poihygtne, 
tak i Bacilhia nobilis stanowi®;będzie znacznyłkro.k 
naprzód w fnbryka|yi. sera ementalśiflegó i innych 
serów na 5pdsób ementalskich wyrabianych, a riiiano- 
wicie płzez to, ź^ pozwoli przysjiieszyć ich cloi^ewa- 
ni<,̂  prźyczyni się do poiirawihliia smaku 'gfirsżyćh 
seimw^niejądnokrbtnie zabezpieczy od wyśt^powanili 
wad i t.eiri sam Zmniejszy procent sgffrw nieudanych,
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a nadto zapewni tak cenioną w praktyce jednolitość 
produktu.

W  dyskns.jlłi-zabiefali glos Prof. Th1. R (ft K‘efi; i (Charków)-. 
Prof. Dr. lłjft, 111 i e ń s k' i (Odessa) i Pro.f. Dr. R o s t a f i ń s k i ,  
Prelegent Prof Dr. k i e c k i  udzieiał-ss^erSUowyOh- wyjaśnień.

Posiedzenie IV? me wtorek d. 24  lipou o j/ode. 0 rano.

"P rze w o d n iczą cy : p. SI.. O hęjfcf§hi o w  s .lfi.
.Sękrotarjś: Dr. K o z i  d4'-i; 'i
Posiedzenie. odbywa- się jfie w  CoUagmm frfiysictimj .jak 

w szyśtkiii‘‘poprzednio, ale \v Collegium jtiridriciim.
W  posąedżeuiu biorą udział członkowie słdcęfo" botanicznej.

‘ Ogtilna liczba, uczeslników  32.

tL. Dr. M axch,lj.e w s k i, uproszony pr/i z człon­
ków ;;£§ko.yi rolniczej i powtarzaj.swój
wykład a clAko/ilu, wygłoszony w Sobotę w seJicyi 
chom-icznej.

Wykład ten), oparty głównie na wynikach badań 
własŁy&h, prelegent uzupełnia w kierunku fizyologi- 

gziiym, a mianowicie ro,z\viją.^wojc poglądy na rolę 
chlorofilu w spr.awie asymilacyi.

W  ożywionej- dy^Jtusyi, jrtfca się po odczuci© Dr. I  a r ­
ii h 1 e w  s | i |*g‘ o wywiązała, brali udzia-I p p .: PfoL ,.£)f. f i  o- 
t h o r t, iSharków jiProJ-. fllT'. K ^nim e.ó  y j u  (Odessa), Prof. 
Dr. .1 iifi c z i ł w ś . k i ,  Prof. Di'. G o d l e w s k i ,  p. D ę b s k i  
i prelSgenl.

P ro1 R o i - t h e r l  przytoczył swoje spostrzeżenia nad 
rozmai tein zachowyw aniem  si&ięhlorolilu .^al^znie cd gatunku 
rośliny, z której pochodzi. Aby dędsladni&aoiaiać chemiczną 
naturę i w łasuóaS Chlorolilu, nakrżaióKy badaćAdilorotd roz­
maitego gatunku redlin,

Następny odczyt w ygłosił Prof. Dr. G ogl 1 e w  s k i.

12. . f S b f  tór. E. Go d l e ws k i  (Kraków). 0 analizie 
płodów  ro ślin n yc h  ja ko w s k a zó w c e  p rz y  ocenianiu potrzeb 
n a w o zo w yc h  gleby. Badani^ H einricha, Alterberg-a, 
L i‘6-lb s c h e r a i innych wykazały, że skład płejdów 
roślinnych i stosunek, w jakim się w nich znajdują 
różne' składnikii^dkarmowejgg^^f f  w wysokim sto- 
pniu od tegojjjaki jest zapali połsarmow w gle- 
biećdBrak p‘ęwnego składniftą w stanie przyswajal­
nym wywołuj^' nie tylko zniżkę plonów, ale także 
zmniejsza w wyprodukowanej masie roślinnej %  ilość 
tego składnika,', aJ$r,ówńbl?zJ?śnie powiększa w nieft-% 
ilwse innych skłacln;ków. Dlatego wyżej wzmianko­
wani badaczó słusznrełzwracAli uwagę na tO, że ana­
lizy plonów roślinnych mogą nam służyć za cenne 
wskazówki przy poznawaniu pwrzeb nawozowych 
gleby. Szczególmę ^harakfe^ystyczi^e mogą być-ęu tym 
kierunku stosunki,^^jakich pojKlyńćze składniki po- 
karJncśtye występują w masie rdMinnej względem 
siebie. Aby jed n a k ie  znalezionych przez analizę sto­
sunków można było \yj^sfO\vadzać wnioski o zaso- 
iilętjgkładników, pokarmowych w- glebie, trzeba znać 
stosunki normalne i wiedzijfć, jak \vielkio«i musi być 
êd nSeh zboczenie, afey z niego można było col w.no- 
sići».g]y.'aku danego, składnika wjjglebie.

Aby się do posiania typjijfstosunków przyczyni^ 
prelegent analiżęwał przez dw»a lata plony z pola 
tkfewiadczalnecda ^ tudyum .fęlniczego, p och od zie  
z parcel, ktęre jad szeregu lat są nawożone zawsze 

.jednakow,©-,- z wyłączeniem na różnych parcelach rój 
żnyclr, ale na'jej sanńjfj parceli zawjsye togo?asamegŚ. 

jslćładnika. tGJLebie pola doświadczalnego brak jąst 
w pierw,sżym rzędzie potasu, w drugimHjBjotu, na 
kwas fd^forowy nie roagujg ona prawie wcale.

Analizy pijSlęgighta odnoły<ły*|ię do dwóch płpclów: 
do kartofli (z r. 1898) i do jęczmienia ,(^ r. 1899), 
a potwierdziły W zupełności wysoką zaleźrjóść skła­
du zelćran"©j__ masymoalinrfej od zasojfu pokarmów 
w glebie.

Podług' analiz plonów kartofli wypadałoby, że 
dla danych warunków i odmiany»sMs,unek K^ll : NJ : 
FKlf odpowiadający 100. :W  : 30 możną iwvażatć -za 
nęrmalny. Jeżeli stosunęjiAK20 : P20 5 jest ciiiśniejszy 
niż 100 : 40,’*ąlbo jeżeli iiość* azotu w bulwach prze­
wyższa znacznie loŚć znajdującego się w nich po­
tasu,, to można przypuszczać, że potas znajduje się 
•w glebie w minimum. Istotnie w kartoflach, pocho­
dzących z parcel wcale nieiiąwoźonych, stosunek 
Ig O : Nj. : P2Ó§ był 100 : IfjJ : 46, a w kartoUAch, po- 
cłiodząc^ch z parcel nawożonych jednostronnie azo- 
te'm i kwasem fosforowym, stosunek ten był 100 : 
156£: 44. O ,tem, żc w glebie w minimum znajduje 
się azot wnosić można z r(fezerzenia. się stosunku 
K30  : Nfe/a zacieśnienia siasli&bunku. N : P20.-,. Istotnie 
w kartollgg z parcel nawożonych jednostronnie pe- 
Lfgem i kwasem^fosforowymHw których w minimum 
był afzotj stosunek K.,0 : N był 100 : 58, ą, sMsunek 
N : P20 5 100 : 49.

Równie wyraźnie, a nawet jeszcze wyraźnie.] 
uwydatnia sięlniedostatek potasu wAglebie w rezul- 
tatachScuriiliz słęjny jęczmiennej, p®£odzącej z do­
świadczeń r. 1899.

NjŁficR)£ta'fcek potasu w głębie ujawnił się tu ob­
niżeniem gię il|jści gotasu w słomie (poniżej lg/0) i 
równoczegnem podwyższeniem się w,niej  % ilości 
innych składnilww, a szczegółuiej śizo,tu, wapna i ma- 
gneżyi. Wskutek Jakiefeb z^chowaida się, stosunek 
llłBgi potasu do ilości wapna i magrw^yi ulega w s©2 
mie jęczmiennej przw niedosfajtku potasu w--glebie 
zmfiąznęmu zacieśnieniu. Z&jlOO : 30 w warunkń.ch 
normalnych zacidanił (sje^^kunek. K2OH C.ąQ w .sło­
mie z pa,ł(c,ol wcale raną nawożonych ćló.^100 : 76, a 
w słomie z parcel nawożonych gclnostronnie,;a*dlum 
i kwasem fos'foyow.yjn nawet do 100 : 9 3 ^

,-4>iosunek K,JJt : Mg-g/zacieśnił śi§j.w słomie, z par- 
;oel, cierpiących -ńą*; niedostatek potasu, jje 100 : 15 na 
100 : 25. g

zatem zaciesnienid-.stosunku ilolci ])otasu do 
ilości wapna i magndzyi w atomie, jęczmiennej może 
służyć do rozpoznania niedostatku potasu w glebie.

Niedostaśtęk azotu ujawnił się jodynie zacjeśriie- 
niem,.stosunku) azotu do kwasu'fosdorowegm Ze HHW 
1̂ 0 w słomie z parfeeb, któro otrzymały nawAz azo­
towy, zacieśnił się ten stosunek clla; .dł.omy z parcel, 
w,-który.ćh w minimum był ązol, na 100 : 62.

R A  ład nasion jęczmienia nadaje się już o wiele 
mniej do rozpoznawania potrzeb nawozowych gleby, 
bo-jest on znaęznie mniej zależny, niż^kład słomy 
od zAsobu, w jakim składniki pokarmowe znajdują 
się w glebie.

Prelegent uważali że bałyby bardzo pożądane 
liczn|ejsze;nia dotąd badania.-mad żjiilężjnością składu 
plonów od 'żasobu pokarmcwY w glebie, a t,o z dwósh 
powodów:

1) że po.ananio stęęunkó-Wjktóre każą już wiulsić 
o niedostatku pewne.gg składnika w r^aŁie, dałoby 
nam bardzo łatwy i szybki sposób oznaoz.ęńih, który 
ze (składników pokarrpowych znajauj'e ^ ię . w danpj 
glebie w minimum;

żeQ®znanie to dałaby nam także Aposób, -żą 
p&mbcą któregą. moźnaby byłMiO.ntrolowft&fc^"przy 
wym-ięśzaniu dawek sztucznych nawozów póśtępuje- 
niy"d’a&ironalnie, t. j. czy w używanych nawozach 
składniki- pokarmowej znajdują się wje) właściwym i 
naturzjp- glęfiy ędpęiwiednim wzajemnym dóRsiebie 
■stosunku.

D y s k u s y a .

Prof. P o m o j S s k i  jekf*zdania, żq ,przy badaniu potrzeb 
nawozowyfcbi glejfy dpś-wiadCzenia wazdlięwe, pokjęauąąn-zoz 
niektórych badaezów liiemieckich, nie dają wystarczającyfth
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wskazówek, i dlatego uznaje, & ,należy pracow ać w  10,erTtuiku, 
wytkniętym przez Prof. Dr. 6  o sl| e w  s It i e g  o.

D.r. R o g j K y - s k i  sądzi, że zachodzi pew na różnica p.o- 
riliodży dżialajuent^naw ^ów  sztuczny cl}, dodanych do ziemi, 
i pokarm ów  naturalnych, w  niej £iSj znajdujących. Dlattfgo 
też zaim-cliii-nie doświadczeń, w azonow ych  y jS a żS ® ’ za nie­
korzystne.

Prof. Dr. G o d l e w s k i  zaznacza, .polecanej p 'i® z 
siebie metody oznaczania potrzeb h&wozowyehjStfgJfy b.j^iaj- 
mnii-j nie uważa za jedyną wskazaną, i najlepszą, ze wszyst- 

(kicli, jakie isfcnieją^Zdiuiiom jogo, metoda ta jest .'jednak bar­
dzo ważną i może oddawać wielkioBisJugi. Mówca zwraca 
sio do o b e ć g y ę j kierowników Stacyj doświadczalnych z pro­
śbą o nadsyłani o Jęło Studyuhi Rolniczego prćb.ę.k, któryc-h 
rozbiorem m ogą się zajsjf uczniowie.

Rezultatem (Jyskusyi b j io  wyrażenie na wniosek Pr.of. 
G o d 1 e w  s k i e g  o .następującej uchwały,r .

»£jgkcya przyrodniczo-rolniczś wyrażą żyYże.n-k’ , 
aby prży wykonywąjijft połow ach  doświadczeń nawo^ 
zow ie ji Staoye .doświadczalne s,tTrriily.sVhpizeprowadzftć 
o ile, .m ożności kompletfteJDmalizy cheinicżiie pl^giów 
z parcel naw ożonych i nienawożonyoh, jgelonfj^bj-ania 
danych, które,by m ogły w przyszłości posłużyć do w y­
prowadzenia z analiz zebrfwiypn plojpąw w niosków  
o potrzebach na\vojMWj)jęiik»g'l&by«.

W  dalszym ciągu peąiedzenra Prof. Dr. G o d l e w s k i  
•rdfimjS prace p l M k j ś c i  o k i e . g o ,  'kftófą, w  streszczeniu za­
mieszczam y 'poi>?ś.ej.‘Y j

13. M o ś c i c k i  $ K ą ś n ia j. P rzyc zyn e k  do oznaczania 
ilości p rzys w a ja ln e g o  kw asu fo s fo r, w  ziemi. Wiadoma® ’ że 

•zjwykla a n a liza  z ie m i, p r z y  k tó re j się o z n a c z a  ifo*stiiskł;t- 
d n ik ó w  p o k a r m o w y c h ,  ja k j* . s ię {jo zp u s a c zą ją  w  m n ie j 
lu b  w ię c e j,S lę ż ( w y i% k w a s ie :« o ln y m  lu b  a z o t o w y m , n ie  
d a je  n a le ż y te j m ia r y  do © cenienia za so b n o ś c i jS fo b y 
w  s B y f f i j p n e  d la  ro ś lin  p o k a rm y . Z  te g o  ip e w o d u  
p ró b o w a n o  u ż y w a ć  B ófZ p zyn n ik ó w  słabsgiyjg-k;- Js tó re b y  
p o z w a la ły  w  p r z y b liż e n iu  ą.ozna-pztwf to, co je st d la  
ro ś lin  r z e c z y w iś c ie  p r z y s t ę p ijA / J e d n y m  z ta k ic h  ro z- 
c z y n n ik ó w ,  k tó c ę g o  u ż y ł  p|s r-az p ie r w s z y  angiegśki 
c h e m ik  B ^ e r, jest'. 1 %  k w a s  c y t r y n o w y .  Dye-ę.- s k o n ­
s ta to w a ł w  R ioth a m ste d  b a rd z o  w y b it n e  rą ż n io s fw  ilo ­
ści ro zp u szcza ji-M e^ a  się, w  t y m  r o z c z y n n ik u  k w a s u  
fo s fo ro w e g o  i pjptasu w  z ie m i,  p o c h o d z ą c e j z  ta k ic h  
p a rc e l, k tó rą , o d  s z e re g u  lat o t r z y m y w a ł y  jt f& jj/ y  
fo s fo r o w e  w z g lę d n ie  p o t a s o w y  i ta k ic h , k tó re  p rz e z  
te n  cząs n ie  b y ł y  w c a le  naw-ożym-e. 1 A n a liz a  z w y k ł ą  
m e to d ą  w y k a z y w a ł a , m i ę d z y  z ie m ią  n a w ó ż tjn ą  a nie- 
n a w o ż o p ą  s to s u n k o w o  t y lk o  n iezfe^ pzne ró żn ic e .

Na polu doświadczalnem Studyum rolniczego 
prowadzą się od kilku lat doświadczenia nawozowe, 
przjS których pewne parcele pozostają bez nawSzuf* 
a inne otrzymują pewne zawsze He same »^w3gg'. 
Korzystając z tego, prelegenjt powtórzył odnośnie-do 
kwasu fosforowego doświadczenia Dyera i stwier­
dził, że zapomocą 1% kwajśu cytrynowego można 
doskonale roz@n»ź’ pa*%$ła-, które -otrzymywały prgea- 
kilka b it nawóz fosforowy od tych, k^are go nie dosta­
wały. Szczególniej wybitny różnice otrzymywał pre­
legent wtedyj gdy sporządzał wjjjjpiąg-ii zieńii przez
3-gudzinne’ kłócenie ziemi z l°/o kwasem cytryno­
wym. ZwykłaEkrfollza nie wykazywała między temi 
ziemiami zgoła żadnych -różnić.’ K

Z z ie m i p a ro ®  n ie n a w o ź o n y c h  k w ą s , s o ln y  za ­
b ie ra ł 0 .0514%  P20 5, k w a s  .c y t r y n o w y  • 1 %  0.0038% , 
z z je m i p a rc e l n a w o ż o n y c h  k w a s  s o ln y  zabie-rał
0.0012%  P.ś,@5i k w a s U p y t r y n o w y  1 %  0.0i2i|j.,.,

Ze  i d la  z ie m  w ę a fo  n ie n a w o ż o n -y c h  n a w o z a m i 
I p s jb r o w y m i  a n a liza  w y c ią g u  W  1 %  k w a s ie  qyrtry«Q.- 
w y.m  m o ż e  dać p e w n e  w s k a z ó w k i  co do ilośSt p r z y -  
s w a ja ln e g o  k ilfe s u  fo s fo ro w e g o ,.--d o w o d z i n astępu ją ce 
d o ś w ia d c z e n ie :

Z trzech próbek o^arnoziemu ukraiństó-e^o, którea 
prelegent analizował, dwie miały prawie zuoełnHre- 
dnakową ilcfść kwasu fosforowego rozpfijsżgza.liyfego 
W kwasie Solnym, ale różniły się między sóbą zna- 
czifie iló^cią kwasu fosforowego rozp^azczaln efjr 
w 1 %  kwasie--'cytrynowym.

W  ziemi A było kwasu fosfor. rozpuszczalnego 
w  25% 1101 0.07 W /o a kwAsu ffosfor. rozpuSczahięgo 
w 1%, kwas* cytrynowym B.02ifl% , — w zielni B 
było kwasu rozpuszczał, w aggo IICii 0.0738%
a kwasu fosf:1 rozptjszbżal. w 1% i-'''§Me cytrynowymi
0.0115%.

'?-p'Qświadc®)nia wS^Jnowe przeprowadzone z obu 
czarnoziemami wykazały, że ziemia A pyawie \vcal« 
nie reagowała nsuAidWóz fostórowyj ziemia B reago­
wała muf bardzo silnie. 1 Miąn jęczmfonb), wynosił mia­
nowicie średnio z jednego waZo.nu:

ziarna słomy
Z ziemi A bez nawozu fosf. . . . .  25.2Cgr, . . . 31.8

» A z nawozem fosf . . . 26f2 » . . .  81. A
» fi bez nawozu fosf.......18$ » . . .  mm
» B z nawozem fosf . . . 23.8 » . . .  lfe.0
14. Dr. K. djjt o K r y s k i  (Chojnowo). U jednostaj­

nienie metod w yk o n yw a n ia  zb io ro w yc h  dośw iadczeń ro l- 
n.czych. P ra fa sp ; omawia; spoim y wykonywania 
poloAv%5h*doświadcze'ń rolnićz-yoh, wycliod Zftó] z za­
łożenia, że stanowiatMon&^netódę .badania przyrodni- 
cgggo. Koniraźhem też jest posiadanie miernika dla 
oznaczenia w każdym przypadkufitopnia dokładności 
doświadczenia. Nadtgj każde ćfóświadiSenio inno 
tak być urządzorijeSaby dawało supowifedż _ną, iasno 
pośtawione!_;miaiue. Należy dążyc^ratfbgtl.h^y'’ zwię­
kszyć dokładnOA; wykonywany^K dośwuaćlo^ń, Vi> 
pozwcfliłóby zinnięrezyć ł^h tTObęt W  organizowaniu 
doświadczeń nilleży o ile jWyżnoffoi uniliać szablonu 
Publikowahe powinny ’’byd;_tyl'ko wyniki z pominię­
ciom cafogo balastu cyS-ęTwęgo, pcisiact&jąceglCaitifira- 
ktor y&OTokólariiy,'_ Zkclania zbiorti.wycn doświa^eisoii 
rolniczych można ująć w naslęjmj^-e^grupy:

A. AYyj.aśnien;e potrżeby drenowania j wapnowania 
^Iharglowani a-)N-' j

B. Zbadanie potrzeb mwozowych prakty- 
Pżne Kozstrzygnięćjie opłacalności sfoTowama no­
żnych dawek nawozów sztucznych.

O. Porów nawcze ^badanie plenności rdiiiycli od- 
.. mian zbóż.

Środkami' pmniScnić^mi dla doświacWień %TupL- 
A i B  są badania wiertnicze i analiż^laboratoryjne.

Doświadczenia grupy A i B  uwzględniają w pier­
wszym rzędzie różiMtyPylgfofiy, do^JwiadfiSeni^grupy 
G — różne wwrunki klimatyczne.

Następnie,Jp^eiegent rozpakuje praktyczną stfflftj; 
wyykonywauua doświadczeń rolniczych. Zdaniem ję%S, 
należałoby na wzÓrEianii uruchom® rolniczą mło­
dzież unićcersytimką’ i wwzysl^ć jej pomoc plidęźaa 
feryi WlosennyęlT i letnich. Korzj^S ojsiągnięta pTżęz 
to współdziałanie młóifzi^y, byłaby* zobnpeilna. Na­
leżałoby j ed n ak zabę^pieczyp fu-n duszfjumoż I iw i ając;y 
niezamożnej młodzieży udział w takiej pilicy. Na 
utworzenie takiego funduszu ltmgłyby się zfożyć 
umwfrsyteMie zakłady rolnicze i vvyjg|2e szkoły rol­
nicze, toóvar-żiystwa rohimze, przedsiębiorstwa i fa­
bryki nawozów sztucznych.

Przjed pr/y7stąpię;niein do wykonywania dć^-wiaćl- 
czegi należy drobiazgliwa) dbmyśleć wszystkie l-e ną- 
pozór drob-bSczynnOści, Jrtórycb dokładfe wykonanie 
prawie wylacs-jme dedynuje o w^rtcBii dośw iadczenia. 
Czynności t « Ba pastęjiujące: rozsfaniefzbóż i nawo­
zów sztucznych', przykrycie iclnmożijpsć odnalezienia 
i przeprowadzenia granicy pólka w  c-zasia sprzętu: 
należy także konip^iię pogadać ręęzne maszynki 
sztyftowe dla 'brnłotu plonu z pólek.
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W  dyskusyi zabierali Iglos pp.: Ej Z a I ą s k i, Prctf.-Dr. 
S.6Ł.Ó d l  e w  s k Ja Prof. P o m o r s k i, Dr. M. N a-t a n s o n ,  St. 
G jf  e I o h o w  sit i, Dr. K a r p i ń s k i i Dr. B o  z Lć k i.

ilh doniosłość sprawy prowadzenia,iloświfid-
polowyt-h i wojb.ec- brakli, ca jsji na gruntow nej jej przei- 

ilyąSukiwanie na tom, pjuit.niern jużiposioiTztefiiu Selusyi, w y- 
l-aiono żyóz.epię, aby 'spraw a la była postawiona, na porządku 
dzieutiyljL 'pj^ęplegl*' Zjazdu.

l j l  Prof. Et’r. W  a 1 ę r yan  k  1 e c k t^Kraków). Kra- 
nioiugia w zastosowaniu do badań nad rasami zwieiząt 
domowych (z demimśtracyą wzaszek w Zakł!adzi<|5lio- 
dowlt zwierząt Uniwersytetu .Tanieli), ||e'cliy rakowe 
objawiają się nad©’ wyraźnie w bud owi® ęzaszki. 
Uo antropologii ód dawna leź wprowadzono .mot-ody 
badania krifli iolEgicz » egp*'^ 1 uni e n fj; a c h, &a ni p er, 
1 U- i c 11 a r d, R e t z i u s, 8 r o c  a, Kl-ii y i s itd^ a 1 z y- 
d o t  B r  o i fr o ŷ S-S, in t- l l i i a i r e  u a pod sta Wio ró­
żnic w budowie . 'czaszki oparłwcały Ayafem klasyli- 
kji®yi ras ludzkich. Jakkolwiek późniejsze badania 
antropologiczne wykazały, że z powodu znacznego 
zmieszania (skrzyżowańić^ różnych rąif.ludzkicjH cyg- 
$1*0. bywa, trudifem ndnaleśrfSIrie prawidłowości w  ob- 

Jerwowaay®i materyaleJi wykrycie w^czuśgce ,clia- 
rakteryetyfczilyńh zudinion etnicznych ’ ) tcGjhdnak wy- 
niki badań krahiologiczinych w pew areki zakjósie 
okazały się dfa antropologii; pożytecznymi.

Jafcósśroąek do poznania cech rasowych zwie­
rząt !rd omowych, okazała aję kraniológiii o wiele 
wdzięczniejszą. Tłómaczy się Kj tein, ze pierwotno 
i*as$ zwierząt do-uiowych o -wielę 'bardziej utrzymały 
się w czystości rasowej, niż rasy ludzkie.

Współczesna systematyka nauitowa rafe bydła 
jegt oparta główyiie na pef^ńych cśćhaęh czaszko­
wych, kttjEySh uprawnienie (t. j. względna stałość 
w obrębie datiegw typu) zostało wykazaijc przez bfi- 
'ży-lejskife^ zoologa Rf l t i  m e i o  r a.

I 'rzęz długi czas kiasyfikącytył R ii L i nvey e r ’ o- 
wską,  uzupełnioną pracz W i i c k e n s ’ a, posługiwa­
no ęp3j meftuanicznic, ograniczając ófeię do. ipodciąga- 
nfa różnych fas pod wyróżnione i Opisane przez 
JJ ti l i ni- 6 y,o r a typy.

ZbadanieęSjferegu ras ‘/pa południe-wschodzie 
Europy dało mcHHjiść . ])V d ifm e 1. |R> w i pogłębienia 
i uzupełnienia kląKjdikąeyi R titi m e.y e r’ a.

Preleg&nt przedstawia. ząkady współczesnej kla- 
Jidldtacyi kianidlRgicznej, oraz materyślSząszkowy, 
po części zagrany przez A d a m e t z a  w Albanii, Bo- 
śnii, Czurnogórzu i Galicyi, Sggczęści zaś przez sie­
bie — we [Francyi (BręKinia^ Owcajóiffl Sabaudya), 
Szwajcktyi, KrókRolsk. i w^pt^wiada swoje Poglądy na 
sposób, w jaki obecnie pówinnyby być prowadzone 
badania-w tyjrn dziani zootechniki. Należałoby dążyć 
do zebrania jaly,największego m^eiykdiu kopalnem) 
i współ^śnręgó, a postawy? badaimmogłębić przez 
z/użytkęwańie |§nćH- wiaayimośoj] które'*-nam daje ana- 
pSmba prtrÓwna'wczjv teratologia, antropologia,, em- 
bryologia i paloojjg&logia. Celem tych badań* powin­
no być stworzenie? ścisłej 'niorfologii ras| któraby 
utorowała drogę historyczno - rpzkgofówej ich śystć- 
matjł®.

Jak dalece ścisłe -pomiary (ogólne i czasgkow.e) 
ipkzyczynić się mogą do p p f f i i  wzajemnego, zwią­
zku punufedzy róźiiemi rlisami, raj względnie związku 
genbjjpś/.ńłłgo, o tem śyyiadczą następujące przy- 
kłacl^y,'!

Poyługujifc si|- tątufetodą, wykazał W e r n e r  
pokr&wieiSstwo (uzasadnione historycznie) -między.1 
bydłem południowej .Szwecy? i jedną z ras bydła

b ijK Spinapd mówi o kraniologii: fgia crUniolotfie 
dwns ^  phas& achHĄl^ęsrJki-i^ science Ś’cmalyse;ht[a&'patienG^ 
et non encore une scienJm de synthese

Szwajcaryi; A d a m e t z  w analogiczny sposób wyja­
śnił związek międży bydłem illiryj'ślif9m i bydłem 
palafitówL,Szwajcaryi z epoki neolitycznej.

\V ogłoszonej przed dW.óinadaty pracy nad bre- 
tońską riisą bydła rogatfeg.o' wykar&ffprelegent zwią- 

?(z.ek pomiędzy bydłem^ a bydłem illiryjśkiein.
V tejże: pracy wyraził prelegent przypuszczenie, że 
irlandzkie bydło Iyerry stoi w pewnym związku pó: 
lraewffl[i8tvvl 'z bydłejm bretońskidfli. llipopza *ta 
opierała s i^ ż  jedrlej stroir^ ipedokładirem zbadaniu 
ra ^  bretońskiej, a z diaig.iej — ii tylko na luźg ja h 
opisacii gospodią?śkich bydła Kerry, o'rVz Ci szcze- 
ptnvem poluewieństWie ludów ^fdltyckio.b^ ktefi’e:*fe 
dw.ie raS® lfodują.

Wr rok p„q ukazaniu s:ię wspomnia.tó[; priicy udał 
« ię  RfPeh m ai^r do Irianrlyi, Ogazie dokładnie zbadał 
bydło Kewy i skąd przywiózł ruateryał krantoręgi- 
czny. W ogłoszouem zaledwie miesiip temu (w czer­
wcu lDOOjff sprawozdaniu pisze S acB -ln ayB  że 
poYównaniSi wymiarów liydhą? K-br.ry z wyhfeirami, 
podanymi prz^ż prelegenta dia bydła bretońskie.gO, 
wykazało tak zujSęłną z-gOdnosra [różnice pojedyn­
czych wymiarów przeciętnych wynosżą mijwyżm# pę,', 
kilka milimetrów],i że- nie można wątpia1 o prżyna- 
lózność.i obu ras do tó^|3?|meao -typu

Rń- odf^jtiie oglądano w  Zaklańzie hoiloMli zwierząt 
kjbiór czaszek, lctófe dem onstrował Prof, Dr. W . Kl e paki ,  
poczeln następny odczyt w ygłosił p. Z a ł ę-s k .^3 i

16. Edm. ZąHHski (Trzykosy, guli. Radomska).
0 konieczności prowadzenia zbiorowemi siłami biologi­
cznych obserwacyi i doświadczeń. Żadne z zagadnie:^ 
którŚ* przypadły w udziale nauce o dzłedzioznjłśdfp 
nie doczekałó się kategorycznego rozwiązania. Na 
każclś z nich dają rożn1̂ teorie — różne, wprost %- 
bie pi'zeczące odpó»wiedzi.

i'rztyczynątniemoźriofeći zbudowania trwałej teory.i 
dziedziczności metodą1 dedukcyjną jest przedkjwąz-y- 
•ytkiem nasza nieznajomość bioóhenlicznych proces,oW-i 
zachodzących w jąćlr'ąch liomófe^k, i wogól^jsam ej 
Budowy'tych jąder. W  obecnym stahi* wiectey mo- 
(ż.emy dąźjd^ do■ŃyyprowadzerAaiJpraw dziedztozno^ti
1 zmitmnośći IyrMe indulicyjnie, na podstawie fak- 
tów, noznąYdnych zapoiiiocą obserwącyi i doświad­
czeń. Falitów takich nauka zift#blbrzyinią iiośc^lecz 
tak nieliczne z nfćh odpówiadąfą koniecznym -warun­
kom naukow|j ścisłości, że nfek^ykfcarczają one do 
wy^rucia jakichkolwiek.ystłcyowczych wniosków.

Ttbież, nie mówiąc już o drugoi^ifiiyńh zaga­
dnieniach, tyczących* się krzyżowania, - udziału wdzi- 
ców w3{ przekazywaniu cech i t. p., zasadnicza? k\\>e- 
Sdya, jakie są przyczyny zmienn^ci, o^żelcuj©  ̂jesźbjfe 
rozw ijania.

;;SZaden z argumentów, itóywąiwch jako dowód 
dziedziczenia okaleczeń,- zmian, wywołanych prżSjz 
chorobę, warunki klimatu lub odżywiania' nie w ytrzyj 
muje^ćiśmjszej krytyki, ró.YfjlreżUiak i dowpdy prze­
ciwne. Prelegent stara się dowies^»tego na kilku naj­
bardziej znafityfch przykładach: dziedziczność rzekoma 
k ił^  zmienność mięczaków na wyspach rSandwich, 
wyradzanie się koni na wyspaclf Falkland, brak 
zmienności równych' odmjąń liieracium w  różnych 
klimatach, wrójzcie na przykładach?(wdziedziny ho­
dowli buraków i t. p.

Niezmie.rnd zawiłość zjawisk, któremi s'i.ę zajmuje 
nauka o dziedSffiinosM, czyni Wszelkie ścisłe dęświad- 
'raftpia i obserw'acye bardzo truds^m. Kaźcl4■ doawjad- 
czenie^rtęjl clzjedziny winno być powtórzone wielo­
krotnie, w rdżnych imejs*\ęh i przez różnych bada- 
czów podług ściśle je d n a k o w e j planu. Punktem 
wyjścia każdego doświadeżenip musi być defkładna 
znajomość rasy lub odmiany, którą badamy. Każde
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d o ś w ia d c z e n ie  z d z ie d z in y  b io lo g i i  m u s i b y d  p r o w a - 
d ztfn e  p o d łu g  je d im g o  p lą ftu  .p rz e z  d łu e ^ la f f ia .

W a r u n k i  d o  w y k o n y w a n ia ! d o ś w ia d c z e ń  i o b s e r - 
w ą c y i  n a  dostattó&zriię. s z e ro k ą  sk a lę , w  W je lu  m ie j­
sca ch , p o d łu g  w s p ó ln e g o  p la n u  i u  c ią g u  w ie lu  lat 
be]3 p r z e r w $ u n o p L p p s ja d a ć .  ty lk o  je d n o s tk a - z b io r o w a .

D la te g o  p r e le g e n t  n w a ^ p  p oży teezru d  p o w s t a ­
n ie  o r g a n iz a c y i ,  k tó r a b y  t e g o l io d z a ju  bada'n'i'a ^przed­
s ię w z ię ła . Z w a ż y w s z y ,  że* b a d a n ia  ra m a ją  w ie lk ą  
d o n io s ło ś ć  t a k fe  i d la  'f iz y o g r a fii tóa jly H p rę l| jj£ en l 
są d z i, że  m o g 'ła b y % e  % p d ją e  is tn ie ją ca  p rzy  k ra k o ­
w s k ie j A k a d em ii'U n tie ję tu ffis c i J B m isG a  F i/.jm syąd iczn a  
w z g lę d n ie  je j  S sfecya  r o ln ic z a  i że  n a le ż a ło b y  o d p o ­
w ie d n io  r o z s z e r z y iji je j  p rogra m .-

W  ąfyskusyi brali udział pp. St. O h e I c h o w  sjłg i, Prof. 
Dr. (J o d  1 e w  s k i,’  Prof. Dr. W . K i e c k i ,  Dr. Vv. 8. 
p i ii s lei i B a s z c z y ń s k i .

RCof. G o d l e w s k i ,  jako przew odniczący i Prof. K 1 e- 
c.k i, jako sekretarz sekoyi rolniczej Komisyi fizydgraiifiiizągp 
Akademii Umiejętności, wyrażają przektmfmie, fep ^ ijfcya nie­
wątpliwie zgodzi się chętnie na wprowadzenie ozisla biolo­
gicznego w  zakres sw ego progjjam ugbjdeby fn ló fow ie  pTźęil- 
stawili jej odńpSne prace biofogicznoęrolnicze, ktdrych treść 
stałaby w  zw^fzku z fizyogrjfrai Polski.

Prof. G old 1 e w  s k i zw raca nadto uwagę uczestników 
posiedzenia -łut dzialalriosb Sekcyi rolnfczej Komisyi flzyogra- 
Ii,®jznęj wogłjfe, proki-o dostarczanie jej nrateryałów i z&źna- 
czą śże  w  razie gdyby przedstawione freji były należycie i55a- 
sadniorie wnid.ski, względnie życzenia, tycwice sięSpniany lub 
u2upełnienip;jpjregokolw iek pubtitu p ^ g ra m g i^ e k cy a rg ia j- 
e^fetniej życzenia te rozpatrzy i w  danym frazie odpowiednią 
zmianę lub uzupełnienie wprowadzi-

g'PrżeJvodni£zący, p* 'Startfsław C lre ł c- h o w  s k i, zamyka! 
obrady przemówieniem, w  ktoreur ppTflliosi obfity p p i  nati- 

dft>'wy ‘Skkfyii sionijBlośó p o w z i ę t y r e z o l u e y i  dla'-póśl^pu 
pois.kisji.uauk i rolnictwa i pożytek, jaki w-fSjsyy ucMElnfcSyS 
z(|brad .Sśkcyi w ym yli.

Z ppwodu. braku cz iłsu yń ę  mógł, już być w yg łoszon y ' 
Sgfcf-jjB p. I J u p p e n t h a l a .  Poniżej podajem y treść I-ego 
referatu.

17. P . K . I l u p p e n t h a l .  (D ublan jy ). 0 w p ływ ie  
p rzesu sza n ia  ziem i na p rzys w a ja ln o ś ć  zw ią zk ó w  w  niej za ­
w a rty c h . D o ś w ia d c z e n ia  T a o k ^ ^ i  i I t a j r t e n d ^ r f f a  
w y k a z a ły , ż e  k w a s jfó sŁ u ’o w y , z a w a r t y  w  to r fie , stajcysię 
w s k u te k  je g o ,  w y s u s z e n ia  ła tw ie j ja ra ig w a ja ln y m  d la  
roś lin . -J le fe r e n t  p o s tą w ił {s ę b ie  za  za d a n h A zb a d iió , c z y  
p o d o b n ie  n ie  będzie™ się takżgs z a c h o w y w a ła , z w y k ła  
z ie m ia  u p r a w n ą  ii łą k o w a ’ i c z y  w y s u s z e n ie  ty ch  żiran 
nim z w ię k s z y  t^ k że  p r z y s w a ja ln o ś c i  ..'żty iązfipw  a z o to ­
w y c h . D Aś^suadczenia te  p r z e p r o w a d z o n y . w  i. 1899', 
Y^figtacyr. d o ś w ia d c z a ln e j  ć h e m ić & io -r d jn ic z e j w  D u - 
b la n ą c h  w  w a z o n a c h  k a m io n k o w y c h  m e to d ą  w a g n e ­
ro w s k ą .

Ziemia uprawna’ ! użyta do doświadczenia,%była 
'sMinkowalą i zawierała -w suchej masie: próchnicy
2-45%, azotu O166°/0, bezwodnika kwasu węglowego
04)69%’ kwasu fosforowegl) rozpuszczalnego
w gorąńym kwasie, azotowym 0'090%, w zimnym 
25% kwasie, śolny-m 0.059%, a w 2% kw&śjgjgcytry--. 
nowym 0'008°/0. /ftenąja łąkowa byłą takżesjglinko- 
wata i z-a wiewała: próchnicy 11%, azotu 0502%, bez­
wodnika kwasu yygjlowego 11-3%, kwasu fosforo- 
yyęgtwrozpusgczalne&i wPgMgącym kwasie azotowym 
0’757% w kwasili cytrynowym Ô Ô ó̂ /o. Jeden 
sż%eg wagonów napełniono ógiemią w śtąnie,- lńltu- 
ralnej ^wiLgotnosęi, drugi ziemią,' przesuszoną na po­
wietrzu, tizeci ziemią, ^yfeus^ną _przy^|)—60° 0 . 
Wszy%tjvie w£%qnyf otrzymały pcjjjlO g kredy mielo^ę 
nej i ljśąg siark&nu potasowegś;; prócz ifego w ka­
żdym %zerfegu (z sześciu wazonow) 2 wazony p„q/2  , 
g. superfosfatu mineralnego i 2 po 4 g. saletry sodo­

wej. Dnia 3/VI h^bsiano wazony gorczycą białą (§i- 
napis alba), i zebrano ją w  stawo dojrzałym przy 
końcu lipca, w  czę&śi w połowie sierpnia. ZwĄzonć" 
osobno plon łodyg i strąków, liści, nasion i w  nie­
których wazonach także if-Jjszeąii, tudzież oznaczono 
w tych pp^czególnychitóżęś.eiacb redlin sutgh.fema|e, 
azdti i kwas fosforowy.

Doświadczanie to wyjta%ik% że w  wazonAcb 
z z i e m i ą  u p r a w n ą  dodatek kwasu fosforow ego 
w Bnpeńjfosfacie nie* po^ni.osł plonu $ore%fóy, nato­
miast saitgfpa p,®diiiosła go znąęznie. W  wazonach 
bez saletry u Łysk a no z ziemią, wygaszoną u w yż­

szej temperaturze, 3 ie^Mwyższe plony, ni/, w  innych, 
jO-dpowię^nicl).

Z;it_(^o, jak równieźfęzfje-znaczeń a^otu i kwasu 
(osforowfego Wynika, żo w y s us z e n i-ei) te.j ziegn:  
w w y ż s z e j  t e m p e r a t u r z e  z w i ę k s z y ł o  n i e- 
z n a^z ni e  p r z y s w a j a 1 n o ś ć z w i ą z k ó ,ą z o- 
to.\\'Sc b.ęńjtk w aś^u f o s f o r o w e g o  — a l b o  w c a l  e 
n i.e, a l b o  t y 1 kjpi w b a r d z o  nua-ł y nń sl i p n i u.

W  wą^ouaeb z i e m i ą  łąik o w  ą nsRperfósfat 
pozostał tak^p bez wpływu n|| pkm, a-’,Si^gti*a dzia­
łała bardzo korzystnie*-' Wj&pszenie ziemi w'uzwryk4ej 
temperaturze ptidyyqj4s prawib plon, a wysusżksnie 
przy wyższej temperąturz^W ięcej, niż potroiło, 
olęoliczności, jakcH^zawarto.gąiazoti; i kwasu fo'Sfof.c3J 
w ego pow ala ją - w nioskow a^ że w s k u f f i  w y s u ­
s z a n i a  z i e m i  ł ą k o  w-b j p r$*djtn i c.z n o - w  a p n i- 
jijtej w > z w y k ł e j  p ą jr.aturze, a s z c z  egfól-
n • w y ż s z e j ,  p o w  i za  s i ę  i l o ś ć  p r z y*
afv»a j )6y;gh - p r z e z  g o r c z y c ę  b ija łą  / w i ą ­
z k o  uf a%u 1 ó-w y c b . a t a k ż e  i z w'i ą z k ó w
k w a s u f o s f  p.r o w e g o.

VII. Sekeya techniczna.
1. Posiedaen.ie s  thiia 21 lipca o </o<ls. 4  tpoimfrulnin.

Obecnych: 24.
•r,gospodarze: dyr.- lł. I tfgfSr d e n i prof. ot. a im g j 

b o r  zapraszają na przewocltiiog|ąego: * ż .  R R g 'W i g o  
(W ai-KzawstP! na zastępcę: inż. nS i k o r s tń e g  o (Warsz.kwa), 
oraz naiSeló'etarz% inż. Ojg KI ar n or  a-?(W ai’szawaplrsysten ta 
J- L o m b a r d  o (Kraków).

A l.  A  d e 1 m a n n ,| S ta n isła w ó w ). Higiena i zabez­
pieczenia od w yp a d k ó w  w  d rożd żow n ia ch  i gorzelniach.
Higiena w przemyśle gorzelnianym, to sprawa do­
tychczas odłogiem leżąe.aóa przecież należałoby się 
nią zając ze względu na bą-rd.zp silnym rozwój tego 
przemysłu; lak,-w Galicgp, jak też w ituYycb lai;aj»cb 
koęs>ofnycb w Austryi.— W Galicyi w tej-gałęzi prze­
mysłu pracuje około 6500 robotników cotgfcaBiowi 1% 0 
całej ludiuŚpi, — robotnicy owi, są pozbawieni naj-. 
pfymitywm^a^Kłh- warunków fiygienicża^ali, a chociaż 
dat statyYtycznsclb ęó do rozuielinożniąnia się cho­
rób, wynikających ze?, złego stanu zakłąków przeuty- 
słowych, nie posiadamy, jednak z pp^rewnego działu, 
tj. z grupy, rafinerii spirytusu, dro-żdżou ni i IŚr.owa- 
rów, sądzić-można Sb ^gnaąjbt gorzelń jest rzeczą 
wymagającą wjęcej opielą od '^ołem^ństwa i Państwa, 
jąk '4o Alrrtyęiiczas:" nualo 'thiejsćU;. Y\7iadompśbi Sl.-ity- 
sfgczne, wydawSne przez ministerstwo'tspraw wewną- 
trznycb, wykazuj;^ ż^ w latach 91— 0.5 było rocznie 
chorych przeciętnie na .100 — 66.1 . z&śpwypadków 
śmierci 1.37, w  grupie \%^«g.'\vspo.rrnuanej. Nm wyższy 
procent chorych wypada im fabryki drutu, lmtj^wal- 
cowni, zaś wypadki śmierci najczęstsze: w- przem.y-j 
śle.yoświetlonia. Po naśiych^gorzelniacb ‘ńiożna się 
spodztąwdę takiegapsiimego stopniajjmejl-e.lnpści, po-k 
niewaź są brudniejsze, gorzej utrzymywał©, i w|£źa-
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dnym ęwjpadku nie dbają o wygodę i potrzeby ro­
botnika.

Sen gstaf&ii niema miejsca na nocleg, naCijadaMe  ̂
obisidu, który najczęściejj^śkiada śię z chleba i wódki, 
a ciężka prąca trwająca przeszło 12 godzin wyma­
gałaby lepszych warunków bytu. — Sama praca nie' 
szkodzi robotniko^S/i, ale zaraża się*’ on wdychiwa- 
niem powietrza, kwasem węglowym zanieczyszczo­
nego i zmies.zanegl) z olejami' fuzlowytnl, 'w d o ^ 1 
wająfeymi sidRprzy degffylacyi spirytfilu; szkodzić mu 
także możcM zbyt wysoka -tfempetatura izby aparato­
wej. Wentylacya dobra mo^SJi-usunąór-to nic bezpie- 
c^Ąistwo. Dla sąsiadujących z gońzefmę, szjrodliwe 
śĄ; także wody odpływowe*,'zawiorają5feimateryer erga- 
nicznęSy prz'ed wpuszczeniem do potoków należy je 
o c %y s z c z a ć odpowiednio.

Robotnik w gorzelni naraża-śię-nietylko na'utratę 
zdrowia z powodu złyfeh warunków hygoenicknych, 
ale grożą mu także wypadki, a za niemi i śmierć. 
Tow. ub.ę*p.|tod wypadków na ©alicyą i Bukowinę 
wykazało^źe n^jf2o82S'pracujący0h w gorzelniach u- 
legł(iłwypadkom p31; • śmierć* poniosło 7. 7. czyli na 
1000 ubezpl^zonych przypadków smiei-ci było 2°/o-

W  cał^j industryi chemicznej w Niemczech było 
na 1000 ubezpieczonych 0.76 a w Austryi 1.87 Wy­
padków z 'wynikiem śmiertre-l-ńym. Dowodzi td, że 
nasze gorzelnie pod względno zabezpieczeń' najgor­
sze-' miejsce zajmują.

Z praktyki przekonałem się,: 1$ najczęstsze wy­
padki są||powodowane prżoz d,ks’pl©zyę parr.ików, 
kotłów odpędowych dT.ewniiŁiĄteh i upadek do naczyń 
zawierających wywary temperaturze 90° C. Śmi&r® 
powoduje wtedy oparzeffc. • Chc‘ął^ \ńi'ęt zmniejszyć 
ilość wyipadków ntflęży: 1) parniki poddawać próboni 
na ciśnienia, zakazać używania kotłów odpędowych 
drewnianych, a naczynie fynSieszczące w sobijlj wy­
wary umieścić tak, aftyf uniemożliwić wpadnięte 
robotnika ę^fakowyeh. — W  tym’ celu, przydałoby 
się zakładać w Austryi rady praeniysłowe, któreby 
czuwały nad .należytem przeslrzę^inigm, i były nie­
jako opieką dla robotników,1 zajętych w pracowniach; 
rady te Składać by si^powinn^jwLbzęśei z przedsię- 
biorcóWj^ar.yigj części i z pracowników samych.

2) Trzapa b^ltakż.e utworzyć posady dekarzy fa­
brycznych, któVży byew pewnych odstępach czasu kon­
trolowali także zakłady fabryćSu'™badali robotników, 

'fflfejl daną pracę mogą wykonywań bez uszczerbku 
cl.la zdrowia.

Od czgśu do*fcZffsu należałoby urządzać wy­
stawy w celu pouczenia w jaki sposób należy przy­
rządy j^abezpiefcać i jakie ulepszenia na tom polu 
poczyniono. — \\jSB®fcie uwśżaitl za konieczne żapfo- 
wadzenie wykładów »Higieny prx'Q>mys.łowej>> Ot-siłie1* 
łach poi ilechnicziiyoh, by technicy ukończywszy za­
kład naukowy przygotowani byli do praktykowania 
higieny w życiu, co b y J o b y p ą g T o tm iie  d o n io s ł e m  prży 
budowaniu nowych lub przerabianiu staryek fabryk, 
be- zapewniałoby większy kapuał zdrowia, a fe'm sa­
mem wzmocnioną zdolność; do- pracbd robotnika.

D y f k u S y a :  Prof. S\ei f> g ^ a b ę r  proponuje re&olucyę 
w  mfefco<tg&tu prelegenta.

Ingy.aiSr L i b a ń s k i  proponuje zwifikezeni*inspektoratu 
rządowego.

Prelegent, kładzie szczególny nacisk n » wykłady higieny 
w  ,przemysłowych zakładach loehniczia-śęli.

Inż. K Ąc^.nrapśs U i proponuje w e® , z przedstawieniem 
do rządu, stby zostały naznadzline premie dla gorzelni w zo- 

jUiowo- urządzonych.
Prof. te i n g r  ab  er  uważa, iż fiskalnie przeprowadzić 

-się tego Hic?’ da; preiliie odpow iednie piSdityćżme- rzecz b r o n ią  
należałoby raczej w yznaczać z funduszów krajow ych; propo­

nuje też w ystąpić z akcyą w  dw óch kierunkach do władz i do 
Tow arzystw a gorzelniczego.

Inż. K a c z m a r s k i  zazrlac.za, iż premie sifystosowane 
w  Auftryi, nie sądzi w ięc^by fiskalnie przeprowadzić one się 
nie dały.

W  myśl powyżfffiSjffih w niosków  zestalał w ypracow ana 
rdebttlóya, którą jednogłośnie sekoya przyjęła. •

R e z o l u c y a  la:

W  c ki u p o p r a w y  s t o s u n k ó w  h i g i  e n i& ż n y o h 
w  g  &,r z o 1 n i a c h i d r ojż d ż a r n i a e h , t u d sffe z w  e e 1 u 
z i nni  e|S z e n i a w y p a d k ó w  n i d s z d z ę S1 i w  j p h  i e h  o r ó b 
z  t y c h ż e ,  k t ó r y c h  c-y f r y s t a  t y s t y czm e są  w  Cl a l i e y i  
n i e sjt oifeu n k o  w o  w y  Ag k i e, u c h w a l i ł a  se  k’  e’y  a t croli n i- 
e z n a  n a  w n i o s e k  c. k. i n sp  e k  t o r a t e c h  n. k o n t r .  A l e -  
ly sa n d .fa  A i U U m ą n n a :

-»SJ p r a s z a s ię  P r c z y d y u m  ;IXJ Z j ą z d u  l e k a r z y  
i p r a g  r o d n i k  ó w  w  K r a k o  w i e o p o d j e  c ie  u w I a d z 
w  I a ś c i w y c h o d p o w  i m l n il&h, ijfc o k ó w, ab  y

1. k i e r o w n i k a m i  g o r z e l ń  i d r o A d A a r n i  (g o r z e -  
l a n y m i ) ,  t u d z i e ż  m a s z y n i s t a m i  i p a l a c z a m i  m o g ł y  

[feęy ó ty Iko  o s o b y ,  k t ó r o  s i ę  w y k a ż ą  ś w i M e c 'h v e j n  
u k o lSez o n ej sz  k o ły  g o r z e l n i a n e j ,  w z g l ę d n i e  u k o ń- 
c S i i j e g o  kiijySu f a c h  o w ,e g o  A  p o s t ęp em  c o  n a j m n i e j  
d o s t a ł  e c z rt*yrti;

2. u s t a n o w i o n o  r a d y  p r z e m y s ł o w e  z ł o ż o n e  p o  
p o j o w i e  z p r a c o d a w c ó w  i p r a c o w n i k ó w  g o r z e l ­
n i a n y c h ,  k t ó r . a b y  r o z s t r z y g a ł y  s p r a w y ,  d o t y c z ą c e  
p r o w a d z e n i a  w  - g o r z e l n i a c h  i d r o ż d ż ar  n i a c h  
ujr.zgi d z e ń, z m i e r z a j ą c y c h  do,  z a b e‘z p i a c z  c n ia r o b ę -  
t n i k ó w  p r z e d  w y p a d k ą d n i ,  w o a ć j j jS d o  z a b e z p i e ę z . e -  
n ta i?ęf h z d r o w i a ;

H. z a p r o w a d z o n o  p a r y o d y c z n y  d o z ó r  l e k a r s k i  
w g o r z e l n i a c h  i d r o.żd ż a r  n i a c h ;

4. p ą s t a r a n o  srę, o o d p o w i e d n e  f u n d u s z e  n a  
p f e i n i o w a n i e  w z o r o w o  u r z ą d z o n y c h  g .o r z e lń  i d r o ­
z d  ż ar  n i«.

rSe z o 1 u c y d ™

W  c e l u  u s u n i ę c i a  l i e z n y m h  n i e s z c z ę ś l i w y c h  
w y  p aSl k ó w. wAfe a k ł  a d amdi p r z e m i a ł o w y c h ,  w  c e l u  
z ap  o bi  e'ż.ein i a l i d z - n y m ęh  o r o b o ni r o b o t n i H Ó w ,  # p o -  
w o f l o  w a -h y m  i«!h |z*a w  o d ęiiT; u c h w a l i ł a  sPt tey  a t*e- 
u h n i oz-h a; Z j^ z  d u ria w n i o s e k  pp. c. k. inś^p. A l. A d e l -  
maArnąlp i n ż y n i e r a  L i b a ń s k i e g o :

• U p r a s z a  s i ę  P r e Z y d y u m  IX. Z j a . ż d u  l e k a ' r z y r 
i p r z y r o d n i k ó w  w K r a k o w i e  o p rz  e d s i ę w  z'ię ci-"ć o d - 
p o w  i e cl n i c h k r o k u  w,  [pb yf:\'

I. u r z ą d z a n o  o d t p z a s u  d o  ć‘ż a s u  w y s t a w ^  p irzy - 
r z ą d ó w ,  s ł u ż ą c y c h  d o  z ab  ez  p i ę c z e n  i a r o b o t n i t ó w  
p r z e d  ni  e sz  c z ę ś P fg w m  i w y  p a d k  a m i, w  d.qvl u p o u c z e ­
n i a  i n t e rje*s o w i n  y c h o i c h  d z i a ł a n i u ;

2. dąiJĄi.no d o  u s t a lto w  i e n i a n a  p o l i t e c h n i k a c h  
i w  s z ko l f t . c h  p r z e m y s ł o w y c h  k a t e d r y  h i g i e n y  
p t Żg? m y s ł o w e j ;

3. j5Vófś~tarano s ię  o p o w i ę k s z e n i e  p e t .s o n a lu  c. k. 
i nC p ek t e r  aR u p r z e m y s ł o w e g o ! .

> Ocbezyt  prof. S t e i ng - r aber a .  0 zapalności 
n a fty. Lfestylaft-ya ropy jakiejkolwiek, dostarcza trzy 
.grupy produktów: benzynę^-kerozfn i-.pieje1 ciężkie. 
lYzyjmujemy podział tych grup według punktu wrze­
nia, do 150°d-benzynę, do 300°C kerozen, powyżej 
300° C olęję ciężkie. Praktyka dzieli produkty te we­
dług ich ciężarów gat. — podział ten jest '-znacznie 
mniej dokładdY^ ał^łatwiej da się przeprowadzić'. 
Praktyka- oznacza produkta do 0,75 — 0,76 jako ben­
zynę, do 0,82% jako kerozen, wreszcie 0,85 — 0,9 i wy­
żej jako oleje ciężkie; od każdej strupy wymagamy 
pewnych własności. Własności te są tak ścisłe, że 
Przedostanie się tylko1 małej ilości jednej frakcyi do 
drugiej, pogarsza własności tejże. Oddzielenie poje­
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dynczych frakcyi w&dłrijb;- punktu wrzenia prządst-a- 
wia wielkie bardzo trudności.,..

,,-Miłkowski padaje, iż po, bardzo cżastej destylacji 
n ij miał jeszcze pewności lejo do zup&łiyej czys^ści 
produktu. OddzieJani&zytpompcą^e. g. jest jeszcze^raniej 
ścisłem, '.gdyż wskazaniftj a.eromctr.yczirp sj-nuiiej ści­
słe, aniżeli podania termometru. \S6apnoffii naffcy,$W}e-- 
tlnej, wj^iaga.iią^od dobrego produktu są n^t^ująę©: 
należyta ciekłość i c. g., dobra siła świetlna, piękny 
czysty wygląd, stała, nie wstrętna v\||ii, a w pierwszym; 
może rzędzie bezpieczeństwo w uSciu. Duże'.pra­
cowano pod tym względem, aby unormować punkt 
zapłonienia nafty znajdującej się w handlu. \Vy raS- 
któnych państwach — a to z rącjśą— jako punkt ż,a:: 
płonienia nafty pr^jgtffjęłl0 C na-aparacie Abelń.

Każda beczka' nafty przeznaczona do handlmza- 
opatrzona byćy,mpsi ■ w tak zw. fire - test. U nąsWrAu- 
$tryi ustawa z r. 1869 wymaga, apy nafta nagrzana 
doy>0°R  w etwartjin naczyńku pod działaniem za­
pałki nie zapalała się.

Przepis ten istniejący, nie uwzg$$clniany w p;kak- 
;tyce, powoduje wieh^niedogo“diiq|ci i nadużyć. Nie­
dogodności polegają na tem, iz puszcza się; w hatmepj 
maftę, nie posjądającąr odpowiedniego punktu zapło­
nienia, a jednak odpowiadającą; niby przetóóm wy­
magany uH w razie zaś nieszczęścia wraca się do 
stosowania owych 30° R. Nadużycia zaś polegają na 
tejji, iż wobec '.nięstofpwafiia przepisńi: w przenhjśle 
puszcza się w handel pod postiśęią nafty,:,produkja 
otrzymane przez zmięszanie bęńzyny iŁlei ciężkich, 
wobec hraku wszefkiej kontroli.

Fabryki dobrze urządzon&mają zapewniony i ko­
rzystny zbyt dla swej ®nzyny i olei ęięźkich, do­
browolnie ttęy kontrolują swój wyrób.

Tak zwane »fabryki , które niesumiennie ;po­
stępują, bardzo cbę^ńe puszczają w obieg naffiyłatwo 
zapalną, »gospodarskfe, otrzymaną przez powyżej 
wskazane pjięszanie.

Przy kerozenie a więc*ąrzy frakcyi miedzy-IbO0 <9 
do 300° C, prayjmujyany datęz^ podział na,trzy frakcję. 
Stoąunęk iliEcip.wy tjfphźe w-y-syiera wielki wpływ 
na jakość nafty, zwłaszcza na siłę świetlną,, lecz nie 
powoduję obn, lenia punktu zapłonienia poniżej gra­
nicy tjęzp.iebz,eństwa, wskutęjfjJczego nie»nrpżna )jEvę-‘ 
styonowaj& ppd tym wz^l^tgajj dobrogi nafty.

Dopierftj^ńffiiaśźka destylatów niżej 15tS nie- 
Peypiećznie »<ppiiża tefnpesaturę* zapłonienia nafty. 
Licznenn tablicami ułożonęmi na zasadzie własnych 
badań, prelegent wykazuje o ile wpływa Stosunek 
zmięszania lżejszych z cięższeffni frakcjami, na, pu'nkt 
zapłonjenia.

aferą&e te wykazują ńięśctełość podań aórotnę- 
tryczńAęh. nSj dających żadrgęj gwńrancyi o® do ja­
kości nafty pud względem zapłonięcia, wykazują 
wpływ dodania małych ilości benzyny,'na,7punkt.za­
płonienia nafty, wykaż u ja wpływ "^stosunku ifościo- 
weSo la g jy i  Hp-jSOO'0, 200°— 250° i » -  3 0 0 ®  
na tenże Spunkt zapłonienia, wskazują ciężary gamn- 
koW® różmąjfych naft o punkci.eJ^ąpłonienia 21° Cl.

Z tych liczb należałoby wnosić: 1-) iż, należy dą­
żyć tlą,,, irakcypnowania roedłuS temperatury, a nie 
według cięż. gat. Z analizy rdpy łatjsjS wywniosko­
wać można, ile cfestyjatu poniżej 150°Ip.; do.puśei|£ 
można do kerozenu. Rzenz. |ó jAst nigłatwa ale roz- 
w iązaSsię dą. 2) WbYiajlepsffej- fabrwce z powodu 
»craciiigi| w temp. wj&spkiej okołopgOOSsE nastąpić 
moi_e obniżenie punktu zapłonienia destylatu. - Błąd 
ten poprawia się’ przy Oczyszczaniu i przedmuchiwa­
niu poyyietrka, ale.^Mpdukt pornimp tego wwiaga 
koniecznie zbadania co do zapalnośćjj. 3) By położyć 
£ąmę nierzetelnej fabryłtacyi i usunąć niebezpie­
czeństwo wynikająe|3dąźyć należy do wprowadzenia

„ f in e -te s tA , F a b ry k o m  p o r z ą d n y m  w y j d z i e ^  ty lk o  
n a  d o b re .

D y s k u s y a :  Insp. A d e l m a n n  pópiH a w niośek pre-- 
legotita i u w ala  ze w zględów  fiskalnych za rzecz łatwą do prze- 
jirowadzenia.

Inżynier K a c z m a r s k i  projionuje. nijsgzifeńaczuó śjiślH 
punkfu zapienienia.

(j/l)yfeKtÓr śvk|ul pop iera«yń iosek  pm eg«ffla , wykazuje 
łatw ość przeprowadzania i m otywuję zatrzymanie proponow a­
n ego  przez-prelogjąjjta punktu'zapłonienia.

Prelegent objaśnia komecznośó,przyjęcia podań ego,punk tu.
Następująca rezolucya jedttbgJeśniefzostala przyjętą:.
»W  c e l u  u s u n i ę f c i a  l i c z n y c h  n i e s z c z e śl  i w  y ch  

w  y p a d k ó wy - s p o w o  d o. w y  n y c h e k s p 1 o z y ą n a f t  y j d o 
o ś w i e t l a n i a ,  t u d z f c ż  w K e l u  p ę-ły ^ n i a k r e s u  n i e ­
r z e t e l n e j  f ad) ryfca-essii* n;a f t y, u c h w  a 1 i I a s e  k d y a  t e c h ­
n i c z n a  n a  w  M o  s e k p r o f .  S t u i n g r  k Ró  Ca :

» U p r a s z a  s i ę  1‘ rjj® y d y  u m IX. Z j a z d u  l e k a r z y  
i p r z y r o d n i k ó w  w K r a k o w i e  o p o d j e c i e  , u w ł  a d z  
w ł a ś c i w y c h  p o t r z e b n y c h  k r o k ó w ,  a b y ' u s t a i r o r  
w i o n o  u s t a w o w e  u n o r m o w a n i e  p u n k t u  z a j i ł o n i o -  
n i a  n ą f k y  d o  o ś w i e t l a n i a .

J a k o  p u n k t  » a  jjj%> ni  en i a. u s t a n a w i a  s i ę  - j-ż l"  G. 
w  a p a r a c i e  A b e l  a.

N a f t y  w y  k a z u j g j o e  n i ż s z y  p u n k t  z ap  f j n  i mi  i a, 
n i ż  p o d a n y , m a - j t S b ’h an d 1 u y R f f l o z u i f e «.

7/. posiedzenie dnia t32 iejpca o (jods. 10 rano fiv szkole •pream.).

P|zeirVodniczą%': inż. B a g i ń s k i .
Zastępca przew ód.: inż, S i k o r s k i .
Sekretarze: 1) inż K l a m e r , U )  a s^ le n l L o m b a i u l o .
(Ibecnyth 'o s ó b : 16.
Dr. Bi er  j)odajiy wniosek, jediifeJośpiaHprzez Sekcyę 

przyjęły a kl,órv b rzm i:
e k o y a t e c h n i c z n a  n zjl.jt j;e za  p o  tr z e b n e s I w o- 

r z e n i e t o w a r z^ s j, W a d la  h i g  i e n y 'p  u b i i e z n ej w  S ii-  
l E y i ,  s t a l i y j & r g a n i z a c y a - k  t ó f ^ o ,  w  p o s t a c i  k o m i -  
ię ifu , z a j m i ę* s ię  n ą j ż j-w  o 1 n i ej s z em  i k w e s t y a m i  
h y g  i e n y p u b 1 i c z n ej w k r a.rj,u , o tuąi w  aj ą c j e n il ś w o- 
ioh  z j i|żd a cIR  w y.Sfż.iukuj ąo  dla-  n i c h  o d p o w i e d J i i o h  
r e f 6- i- on  I i i: w  t. a k -z p  orni  ę d,z y 1 ę»k »T z y, j a k  t c o h u i  k 6 w , 
p e d a g o R ł  w,  r o l n i k ó w  i u r z . ę d l n i k ó w a d iu i n i s t r a- 
c-yj nyc - h,  d i H ą o  dp  p r a k t y c z n e g o  w p r o w a d z e n i a  
w  c z y n  pg\\rz ię ™ 'c B  n a  zgT  o m a d z ii n i*u u o h w a ł Y

.f’ o krótkiej (iyskijsyi nad pow y?jłp  in wflftSkieBi ffilięya 
wybraJaylo kóYnitetu organizacyjnego ilyr. I n g a  r dehra" i insp*:,- 
K r e m e r a.

(W  niaobeenoścji autora odczytał prof. S li? i ą g  r a B <- itfcą

R. Z a ł o g i e c k i  (Lwó\\jij. P rz y c z y n e k  do te o ry i 
d estyla c yi zapom ocą pary. Z u g fa n a w ia ją c  s ię  n ad  w a ­
r u n k a m i d ą sty la cy i z a p o m o c ą  p r z e g r z a n e j p a ry  w o - 
clubj lu b  p a f y , ' b o n z y n o W ń g . ( w e d ł u g  pi’CVtfifelu I lo g p - 
zininw) prtigątę d a ć  p o c z ą te k  teory i HlegO .w śgiieg.o- 
p ru cesu T O C łin iczń igo ', s t o s o w a n ^ ^ p s ę l t o  w  piFżem yśle, 
z w ła s z c z a  w  fab ry k iććy i ó ile jów  m in e ra ln y ch .

P r z y  u w lp r ę d n ie n iu  f iz y k a ln y ch  w a r u n k ó w  d e ‘ - 
s ty la cy i m © żn a ćl.la p r z e d e s ty lo w a n e j w  je d n o s tk ę ] 
c z a s u  ilo ś c i u s ta w ić  w z ó r :

względnie dla ciął mieszanych

m  B)I

w którym oznaczają:
P = o g p l n ą  prężność par,
P t P2 . . . .  Pn — częściowe prężności ,|ar, składników^
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M =  ciężary drobinowe składników,
B  =  ciśnienie Atmosferyczne,
Q =  pęwierzchriię parowania,
R  =S ^ e E aBć tarcia par w kotle.

Dla przykładu wciągnijmy do dyskusyi rozmaite 
wypadki dfgty.lacyi pary.

APrżyi dest.ylacyi zwykłej zmniejszają się prężności 
częściowe, ^zmniejsza się też i ogólna prężność par;

jest wogólc stała i rówisa się powierzchni płynu, 
R. nieznaczne^zwiękśwśię ńatoiniastŚlf. Cały wyraz 
zmniejsza się przeto w miarę destylacyi i chcąc de- 
stylacyę doprowadzić do jfeońca, potrzeba bardzo wy­
soko podnoś# temperaturę Ŷ a wskutek tego prę- 
Sn®ć) c5| wywołuje bardzo znaczny rozkład.

Inaczej rzecz się ma z destylącfyą zapom'o‘cą prze­
grzanej pary wodnej. Przegrzana para wodna zwię­
ksza nieproporcyonalnie ogólną prężność P, wskutek 
jc.g,ego zwiększa się przy tern [samem ciśnieniu atmo­
sferycznym bardzo znacznie uśzynnik (P  — B).$m p- 
proporcyonalnie,żw-iększa się też to jest powierzch­
nia parowania, .tódyż przffl rozpylanie parą paruje 
płyn wżkotle na powierzchni każdego do wnętrzakćie- 
czy wpuszczonego pęcherzyka pary i na powierzchni 
każdej rozpylonej cząstki oleju. R jak poprzednio nić 
wielkm! Cały wyraz przeto przybiera btardzo korzy­
stne formy, jak również i deśtylacya, którąjmpżna 
w, stosunkowo niskich temperaturach, to jest bez roz­
kładu ukończyć.

Podobnie rzecz się ma i z dest.ylaEyą zapomocą 
pai-y benzenowej. W  *£ym wypadku nie jest wpraw­
dzie  ̂ ogólna prężność równą sumie prężności par 
olejnych i benzynowych z powodu zacSrouząćej roz- 
puszczahipści, Ade mimo to wysoką, gdyż pary ben- 

j»yno\\&|‘' mają w tej samej temperaturze dafmSó wyż­
sze prężności jak para wodna, pirzeto będzie czynnik 
P — P'. również wielki, a ponieważ Q tak samo jak 
ptfprzeduio doznaje |&ki&f#l sam&jti przyrostu, przeto 
zejdą w tym wypadku takie same korzystne warunki, 
a pod koniec prawdopodobnie jeszcze korzystniejsze, 
gd a  się uwzględni, ^Aro|puszczd,lnoś.^ par benzyno­
wych w .smole zmniejsza się albo się zupełnie znosi. 

Y.lw nam tłómuczy korzystne rezultaty otrzymanelne- 
todą deśiylącyjnąfjR o g o z i n a.

Oćkisw ilystjiassj-i nie g w y o ly tt  £ię]jęya udaie sięga, w y­
stawę, .gdzie inspektor K r e m  er  daje sżc&ególbwe objaśnienia 
wystaw ionych modeli przj rządów ochronnych, ^ójBOwanyoh 
(Ha bezpieczeństwa robotników w  rozmaitych galęjziaeh prze-; 
mysłu.

VIII. Sekcya fotografii, zastosowanej do celów 
naukowych.

Posiedzenie wspólne z Sekcya matemMycsno-fizyczną w niedziele 
22óJ/ipca 1000 sali wykładowej Zakładu fizycznego.

Obecnych 16.
Pocza^tSk o godzinie 10 rano, koniąp;, o22;4-5.
Gospodarz sek cji Dr. Sft. T . o i l o c z k o  zagaja posiedzenie 

i na przewodniczącego zaprasza c G. E.jBI z er  w  i ńśg‘k i e g  o 
•z W aaszawy.

1) P. Inż. E. L i b a ń s k i e  Lwowa. Fotografia  na 
usługach astronom ii. Treść, przemówienia: 1. Znacze­
nie fótcSrćmji dla poznania ciał niebieskich. — Znacze­
nie dlą-póznądiia ruchów g;wi'aż'd. Obrazy zdjęć słońca, 
księżycj,,’ planet, gyfiEżd stałyeli, karnet. —% Spokfeo- 
fotografia. — 4. Zesfa-więnid^pbl jcraPfi] ć^ia^ematyicznycli 
ruchów g.yuazd w porównaniu z wynikami spektro- 

ifót®,graficznym i, Obśerwaćye i fotogTafie /-‘Poczdamu 
i Obserwatoryum Licka?—Stn Pierścienie Saturna.

2) P. A 1 ą n d e r G i n s b e r g  (współwłaści­
ciel f&bryki instrtunentów optycznych w Warszawie 
sFpsk^w  0 postępach w  op tyce stosow a n ej i o m eto­
dach fa b ry k a c y i s oc ze w ek w  p ierw sze j w  kraju  fa b ry ­
ce in s tru m e n tó w  o p tyc zn yc h  T ow . »Fo s« w W a rsza w ie .

a) Część jbi^oryczna: Pierwsze próby szlifowania 
Imizewek; odkrycie Dollonda',’ ' prace .-.Gumandat naci 
otrzymanie|n»Bzkła optycznego; udoskonalcmia wpro­
wadzone przeĄ Fraunhofefa. Odkrycie Daguerra jako 
początek optykPTćtograticznej, ob ję ty  wy jj®fievaliex*, 
PetwaKą,-fe^temheira; praca Abbego i Scifólla \y ;dzie- 
dzinie szkła optycznego.

b) Część techniczna: Szlifowanie i polerowanie 
soczewek. Badanie powierzchni i miftody do tego 
używane. Wykończanie części metalicznych, pptrzeb- 
nycfł do oprawiania soczewek, Organizacja fabryki 
instrumentów optycznych. Projekqye i demonstracya.

3. Dr. G%. B a r s z c z e w s k i  z Warszawy — de­
m on stru je  cie ka w sze zdjęcia R óntgunow skie i podaje 
n iektóre szczegóły z Rontgenografii.

IX . Sekcya farmaceutyczna.
Posiedzenier^odbyte dnia- 22 fópca 1000 w Q)ll. Noimm. sala 

'RN. 40 (godzina 10 ranpf^M

Gospodarz: ̂ Eugeniusz fH e 11 e r.
Sekretarz: Ksawery M i k u c k i .
Obecnych uczestników 48.

D r e g e .T. (YMarszawa). 0 fa b ryk a c yi mydeł.
I. M-fdło jako związek chemiczny i sposób pier­

wotny przygotowania m=y§d produktu.
II.^Główne dzisiejsze^ypowe^sposoby, przygoto­

wania mydeł.
III. Materyały używane w mydlarstwie zwykłem 

i toaletowem.
IW Ocena używanych' w mydlarStwfe podstawo­

wych materyałow, mydeł toaletowych i leczniczych.
V. ©łowne zafałszowania produktu.
1. Mydło jako sól sodowajlub potasowa kwasów 

tłuszczowych winna b}(ęj możliwie obojętną'.".
2 . Rjerwotnie Otrzyrajywano mydła dziaramiein 

ługów  na popioły roślinne, obecnie zaś dotrzymują 
luydłajtlrogą zimną w dwócli podstawowychl-'edmia- 
nach t. j. tak zwane mydła 1) wfśaląne, 2J niewy- 
saland*|r

3. Do fabrykami mydeł zwykłych używa się 
oiejowyitłusżfczów, gliceryny; nadto do fabrykacyi 
reiydeł toaletowych i leczniczych służą.-:.-żywice, olejki 
lotne, chemikalia, produkta syntetyczne wonne i bal­
samy roślinne.

4.ijfDobroć mydła zależy od możliwej jego obo- 
jętnościPjbof jest. jafc wiadomo solą kwasów tłuszczo- 
wychjy mćjteryały surowe i chęónikaliaulo tegtf użyte 
nie mają zabierać zanieczyszczeń szkodliwie działa­
jących na skórę. Mydło dobre winno- zawierać:

70°/o kwasów tłuszczowych 
3V2— 8 Ya0/.! gliceryny 
15—2 0 °/o maximum wody 
8 °/o tlenku sodu .u | ji2 Orają
100 kilogram, tłuszczu daje przeciętnie maximum 

150 kroi mydła.
K o s k o  w  s ki  Br. (L wówjer P r z e t w o r y  orga no te­

ra p eu tyczn e.
I. Badanie chemiczne organów.

a) Metody analityczne.
b) Gruczoł tasfćzykowy, nadnercze, śledziona, wą­

troba, trzustka, jądra, jajniki, szara istota mózgo­
wa, grasica, szpik kostny, ;gruczoł krokowy.
II. O feiuńentach, znajdujących się w powyższych 

organach.
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III. Przyrządzanie przetworów.
a) W ybór zwierząt do preparowania organów.
b) Metody przyrząd ranią, wyjaławiania i przecho-

a in.a przetworów.
c) Wyciągi płynne i przetwory stałe: Thyfópidiimin, 

Thyreiimm itp., Ghmdulae mprcĘenales ijjec., 
Siiprargnaden itp. Renes siccaU, Liencidenum, 
Heparaden, PanmmadenwmJ. PancreaMmm, Ufo? 
stadermm, Spermimim, Opadwmm, fhaninum  
sicc. pulv., Gerekrmn ex&iccat. pulo., Oerebrinum, 
Thymus Sicc. p., Extr. Ossium liąiml., Medtdla 
Ossium rubr. sicc., Prostata sic. p.
Po przedstawieniu metod analitycznych, jakiemi 

posługiwać się należy przy cheJmicznęm badaniu 
gruczołów i przetworów organctfSrapeiitAcznych, pre­
legent przedstawił najnowsze wyniki badań chemi­
cznych poszjpźegplnych 'gruczołów, zau’zymującSyę 
dłużej, nad gruczołem taJSzyltowyTm i -̂sfcreślając praca 
nad składnikiem nadnercza. Następu® przedstawił 
prelegent wyniki prać najnowszych nad fe-|meTitami 
znajdującymi się wgprganach. W korrćfti z'azhaczył 
£e©.re"tyczne sposoby przyrządzania przetworów or­
ganoterapeutyczny®, j^tz nauczając, że prócz prżetwo(- 
rów trzustkowych najlepszym przetworem jew tffl, 
który zawiera całkowity skład cjsmeBo o£gpnu

H u f f ma n  S t a n i s ł a w  (Kraków). H is to rya  fa r-  
m acyi. PreT&gent przechodzi szczegółowo historyę 
farrnacyi odl uiajdawniejszyńh czasów, aż do oljei 
cnych urząęlzeń. Z ostatnich czasów spodziewać się 
należy zmian dotyczących zawodów aptekarskiego 
a obraduje nad tern właśnie zwołana ankieta rzą­
dowa.

X . Sekcya psychologiczna.
' 111. Posiedzenie rozpoczęto Się o .jfonz.A  po pot.

, Obecnych 30 czlenków.
Prezydująey prof. 1\. T w u r d o u  ski .
Sekretarz W . M. K o z ł o w s k i .

1. Dr YYł. B i e g a ń s k i. (Częstochową): Anpliza  
p sych ologiczn a  p e w n ik ó w  logiki. Pomiędzy logiką a psy­
chologią istnieje i nśjpieć Bo winną wzajemna wy­
miana usług. Postępy psychologii wywarły, już pe*, 
wieo wpływ na uksztMowanijwfcię współczesnej 
nauki po j ę c i ac h  i sądach, z biegięhi czasu i zSpo- 
stępem psychologii wpływjgejtf: będzie jeszcze wyra­
źniejszy. Ze swej latrffiiy logika wy\VTpra wpływ na 
psychologię. W  dawnej psychologii cała wyższjj! czy 
mdfea umysłowa, wykładananbyT^rtodługkSchelaiatów 
ustanowionych w logice. Dziś zarzucono'tentsjjfjbsób 
korzystania z koncepcyi logicznych; autor jednak są­
dzi, -żę analiza psychologiczna dobrze ustanowionych 
praw logicznych rzucie może"'wiele iświatła naj zwy­
kły bi^g naszych myśli. "Poi tych ogólnych uwagach 
autor rozbiera tak zw. Jgewniki logiki: zasadę tożsa­
mości, sprz^zności, wyłączngssj sębdkti’ i (Łhżtafce&Shei 
zasady. Rozbićiryten doprowadza autork dcjhwniosku, 
że wszystkie te pewniki I są .wynikiem umysłowej 
^zydftesci porównywania. Czynno'ś.e? porównywania 
polega na analizie złożonych wyobrćJżeń na pierwia­
stki i na wynajdowania póćlobięństwa, oraz różnie}^: 
.Rezultat porównania wdrażamy przez sypt.eziljw po­
stach sądu.

Ostatecznie stawią- autor dwa twiercjz-euia: 1) że 
cała czynność logicznego rSaaleojia polega nie na 
prawa§li kojarzenia wy obrażę®,V legi na sprawie po­
równywania, odbywającej się drc^ą analizy i gyn- 
tez-gD 2) ' że istota sądu pole&Hna stwierdzeniu przez 
porównanie podobień^wa lub różnicy między wyo- 
brażęnićHui,

W  dyskusja zabiera glos prof. T w a r d ę ć w s k i .  Zaczjma 
od uw ag term inologicznych. Co do rzeczj-żąznac^i, że niekome- 
CZgfe sąd-ńgtetfa się na porównaniu. Zaznacza daleftnfewła- 
ściw ość niektórych sym bolów , zapożyczonych z matematyki, 
w  zastosowaniu do logiki.

P. K o ś m i ń s n i i  wyraża pewnie wątpliwęfsa co do sler- 
mulowatiia zasady tożsamości proponowanej przez p. T w  ar- 
d o w  s k i e g  o.

Prdf: T r d o w s k i  wyj&rrja, żd za najlepszy -symbol '  
tożsamości uważa

A' >A,
s . ś

D r .ły ie g a ^ s k i  daje objaśnienie zgodne z poprzedniem. 
"Wyjaśnia, że: w  twierdzeniu: adeszcz pada« — zawigiąj się 
porównanie z poprzednffinii doświado^óiiiami tegoż rodzaju.

Prof. T w a r d o w s k i  wyjaśnia, żejifozróżijiia sąd poró- 
w nyw ającyiod  ozysteg<^twier^aHii$ffatktu.

D»j< B i e g a ń s k i  zaznacza, że ‘bez porównania mamy 
tylko spostrzeżeni^! lecz nie matfajpkądu.

P. K o s B n i ń s k i  robi uwagę, że tylko sąd pierwotnego 
człowieka (np. deszcz pada) może odbył: się baz pefrównania; 
sądy zaś nasze są bardzo skomplikęwanemi zjawiskami.

Prócz tego zabierają głos: p r e l e g e n t ,  ks. Dr. B a r a ­
b a s z ,  Dr. K o m  i ł o w i  c z  (objaśnia, że świadomość wytwarza 
się tylko w  jfliwili, gdy występują dwa l/ężne zjawiska; św ia­
dom e®  -jest zaznaczeniem teflróżfticyę a wiek odrazuAsądein).
Dr.,-B fiłg  a.ń s k i zazu^s&i, że pierwszeństwo śądu p rzed 'p o ­
jęciem, lub odwrotnie, nie '(la.ę§h< rozstrzygnąć, gdy§, oba są 

r.fibśtrakc.yanii. Jest to kwestya jalowaif jak pierwszeństwo ja ja 
lub kury. P. B a r a b a s z  zaznacza, zp pojęcie jakiy-twór niższy 
pow inno było poprzedzać sąd jajiio wyższy.

P. K o r n i ł o w .iłcz uważa za konieczne rozrożriićuiAmo 
powstanie r£ąd'u od jego  wyrażenia.

Zabierajaj^gles.prCidz Jegb- J.-Barabasz, p. Szjjgbwna, preif. 
Twardowski.

2. WcM. K o B ł..o wgs k i. Połączenie chem iczne jako 
problem at te o ryi poznania. Zaznaczywszy, że połąc|^*y
nią- jest pojęciem zasadniczem yfihemii, którego ana­
liza ze stanowiska, te-onj-i poznania stanowi kluoŻjdo 
lilozoficznego ujęcia ^ałej tóej. yumia^ętpcjści, autor 
przedstawia w krótkości wyniki poprzednich' 'prańgl 
swoich, kitóre służą 'za punkt wyjścia dla badania 
obecnego a streszczają się w naątępujących założe­
niach: 1. "Wiedza jest konsffukcyą idęlalną; mającą 
na celu wprowadzenie jedności do róźnorodifóści 
wrażeniowej- 2. Rojęcia jej nie odpowiadają r^czy- 
wistości, lecz są udoskonalonymi fetyszami miyś̂ i pieT- 
wotnej z późniejszemi formacyąmi dodatkowjśiui 
i dyskursywnemi. 3. Rrąjya pr^yrodyżsą zastosowa 
nienŁjiate^óryj myśli do materyału intuicyi zmysło­
wej. 4. Inkcpigruencya zin3ęsTowogo ujęcia z wyma­
ganiami władzy dyskursgiwtyej wytwarza dwa pojęcia 
zasadnicze wigdzy: p e ł n i ę  i p r ó ż n i ę .  Analiza p&y- 
cliologiczńa Avylcazuje, że źródłem pierwę-zbj jj.ęst •' 
p e r ć.,ap ę>y j n osń., drhgiej a k t y w n o ś ć ;  a mianowi­
cie: pierwszSjest zlepkiem wrra^ń dotyjtowo wzro­
kowych; druga rfflnów ó.tendońcyi bad ft^Częj * '(ma­
canie) wyt\y:araająnyGh pojęcie odległp^ij 6. Ruchy 
o tendencyi aktywnej (wywołujące lub dążące dy?0 
wywołania zmiany otoczenia1)) w j twąrzają nową parę 
pojęć pr^pciwsta'w’n'ych: ljiasę i s i ł 7. Plaigfci 
Kolorowa i konlurowćimn pierwotny produkt oka, 
w połączeniu z 3-im wymiarem (produkt ruchó.Mf|) 
wytwarza pojęcie, wiał j p r z e s t r z e n i  g e o me -  
t r w z i i e j .  8. Trzy sfery zmysłowości: dotyk, czu­
cie mięśniowe i wzrok stanowią Hbdstaw<|' ® g ch  
umiejętnclsci: dzyki, mechaniki it^onfetryi. 9,VAna- 
liza ta wykrywa źłrazem potfstawy psychologiczne
4-ech zasadniczych praw lub postulatów przyrodo­
znawstwa: a) nieprzenikliwo^i ciał (wynikającej stąd, 
że przestrzeń każdego ciała wytwarzamy jevlńil6^e-vj
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śnie Hjego wyobrażeniem), b) jedności sił fizycznych, 
której źródło tkwi w niezróźniczkowaiiiu jakościo- 
wem czńpia Eięśniowego; c) jedności Materyi $nie- 
zróźniczkowanie jako® ow e dotyku); d) równości 
działania i przeciwdziałania (jednakowegźródło pSęć 

"'•siły i masy).
rizyka wynika z dążenia do wprowadzenia je­

dności wSróźnorod.fiość jakościową wrażeń rozma­
itych 2Hiiysłó\ ;̂ Miemiaj ,w różiffBbdność jakościową 
wrażeń jednego zmysłu, oka. Barwa jest podstaiwą 
pierwotną rozróżnienia jakosciowfe5 ; potoczne wy- 

RpraSenie ciała jest sufjśtrałem nasiąkniętym barwą; 
inne cec&iokrjeślająue ciało wymagRjąbjuź aktywno­
ści •eksperymentu. Barwa^ zasadniczo różni się jfed 
wrażeń innych zmyśtówSmających udziął w wytwo-. 
rżeniu pojęć naukowych, jako czysta jakość. Ta nrtno- 
gol® jakościowa percepcyjna wchodzi w koliąyę, 
z postulatem jedności mataByi. Od pierwszych prób., 
pojmowania świata d:ają się widzieć usiłowania wyj­
ścia z tej antynomii początkowo prztiź dogmatyczne 
twierdzenih jedności materii . l̂Ęales, Anaxirhamde.r, 
Anaxime.ńes), później przez przyjęcie niezliczonych 
pierwiastków i i cli p.ołąJc2eiiią';!^Haxagoiia^H A^yohra- 
źenle współczesnej chemii o połączeniu nie różni 
się^zrt^adnieżp od pojęęia Anaxagorasa. Jesttio mie­
szanina atomow. W  rz^aywistościil-pełączeaiie^ihlegar 
na zniknięciu składników a powstaniu natomiast 
nowego ciała’, związku. Takie wsźtukże wyobrażenie 
staje w ltolizyi z i,nnym'jpostulate.un dyskursywiięglo. 
pochodzenia, trwałością mate-ryi. GJfcemia współcze­
sna S ie m o ®  rożąvi’ązaG ty»j antobomii. usuwa ją 
w. zakres nieskońoiz&nie małykh, jak fizyka jjtfzy po- 
mfrćy atomiznlu, rozcina dylemat pełn. i próżni. Aby..- 
wszakże''’ naś£$fpić*mogło połączenie, niezbędnym wa­
runkiem jest znalezienigLsię ciał ściśle w j e d n e  np 
imejSu; (nie wlnik siehie). Jest to istotną cechą połą­
czenia óliok nagłej zmiany jakoM ciał, '(nidjydzio 'tu 
o równpsć o'bj.ę6)|ci związku zSe^Bkłaćtnikami, której 
rilgay nie hywftj. YV zjawiskach (®Snf^!nych nie- 

■ istotne jesl. śubsRnttum (kt^fe domyślnie jeswjedno 
dla wśzysrkich ciał), lecz’ jalfeóŚci. ^Możemy więc otrzy­
mać zjawiska Sjheimczno o dwóch wymiarach^łącząc 
sam'e jakość,i. P o łączcie  barw'|est‘-istotnym pierwo- 
wzorenmpołączźhia /ęhĄmicznbgo, a zasadą chemii 
dółMnvy miaro YTej (nieitrątery-alnoj*) flst: d w i e  l ub 
*w'to c ej j a k o ś c i  ‘(“bbpfr w ybę z a j m u j ą 6 e j ,e-’d ri-.o 
mi e j s c e ,  zSnkaj ą,  Hw-óYząc t rzec i ą .  ZaaHmte- 
wiajig*śię dalej nad osehliwoSćiami połączenia’ barwmy* 
autor przechodzi do wniosku, że postulaj jedności 
materyi nie młjze hyć urzeczywistnibny przez żftdną 
chemię?- ;m^tth;yalist'yczną, t. j. talią, która uważa ja- 
kósó ż.a nieodłączną od suB^atu. Również i pojęcie 
połączfhpia wyllej pa«l^pe zostaje akfeolutnię* niezro- 
zumiafdPźe. fetoNwiskn chemii matcAyalistycznlej. F.ętr- 
muły strukturalne i poglądy ąfereochefeiiczne są ̂ eta­
pami przejściowymi ku wprowadzeniu czynnika for­
m alnej^  Możliwy jest wszakże pogląd na pier,#iaśtki, 
jako n'a'jśhńny jakiegoś suKstratum. Talii pogląd (fe- 
dyuiS mośfe' cifąitcjppożą(t®hefejrcmviązani& antynomij 
chemicznych i uczynić zrozumiałem połącAtmie &he- 
micsi^e, jak n p. zrozumiałą jest nowa formsr fali 
powstająca pijzez in .̂Męrfefncyą cłwofth faThkłMOX*ky.Pl].

óy..rfyśiiTtsyi -zabiorliją glos:
Prof. T w a r d o w s k i  zarzuca, że połączenie barw nic 

•jeSt połączeniem cjfenfidzaisni.
.P . Kć*ś-m ili;ś k i  t y S t ó S  że oddzielając ęubslralmn od 

siły lfiożna otrzym ać fizykę ^zwymiatow&.T.
W . M. K o . r n i ł o w i o z  zaznacza znaczenie badali “tego 

rodzaju.

PoAąćfzfsnie zamkniętego godziw ej.

IV. Posiedzenie rozpoczęte 24 Upca o 0 f)a ifra n a .
1. Sekretarz czyta nadesłaną treść wykładu:

DrajAfi t oni  Z ł o t n i c k i  eg.p (z Kalisza). Pa- 
raielizm psychofizyczny^Wigkszość psycholpgów współ- 
cąesnych uznfye zg^dnih istnienie pewmAwysddłrzędno- 
sffi, zjawfslugśychicznych i fizBzjfychw koiSflgmó4grSWei. 
Paralelizm teji spSowadzrgsię właściwie do pąpflelizmu 
dwóch szeregów psyc^cSiijjch, r(iuVęłaja^hh w ż35 
don s-gosób jzireobą ze^sunlmwi.m Rb^ncAn^^tłaści- 
węgoHKt.(g9unku poin i^^S  obu szex&j£atni'jest niemgH 
źli wie, ‘-dzięki stałemu przeciwstawianiu Mę jednego 
drugiemu. Praeciw'śtąwiąfVi&^ta bomemr.l^ŚBinkuje 
możliwość istnienia świad^ńności, tj. jS lbegó z tych 
szeregów i ESnocześnie wytwarza w naszym umy­

śle  Rozłam zjawisk życiowwcli. dwojstą nadaje ińApo­
stać. AĆgkolwiek szereg psyfenicz^P i fizyczny 

".Efcijfiw aMzym um ysł, ijako przeciwieństwa, nie da- 
jądg* słę*)z sijpą ze^oślmkejWtó .jednakże przeciwień­
stwa te, jak i.sajp umysł, wz^Rędne są tylko. Nad'a- 
ime mu charakteru bezwżgS^ńego pow adzi do sprze­
czność! logicznych.

W dyskusji zabierają glos .
Prof. T w a r d o w s k i  zaznacza naprzód, ,ze fizyolbgj^źne 

hkdanio nie jestBcdfeal forjflą naukowęao ujęcia zjawięfi,.psy- 
chiczilyóli.

Dalej wyśtłpnjc- przeciwko twierdzeniu zamkniętem 
kole;p||®zynow o>ci f i^ C ^ g j;  w y ty k i® !p n s a l^ iiz m  pófega 
albo na 'utożsahiicunft rmimi Sę świadomością,, co jeaśtćnieliioż- 
liwAm ,do Pojęcia, albo na K ysto  metaforyc.^nern twdera^niu, 

Jaijedn^).- i drugie slanówife r o z in a ife ^ fo n y  jęjdpego zjawiska-
W. M. Kozłowski  stajg w obrBąifejMiiltDifcŁego łąu- 

tc-ucjfui pre^ozynowo.ści fizycznej, który uwai:g za postawę na­
ukowego..pojmowania zjawisk świata zewijętrznhgo. Zaznacza 
powikłania wynikaj^ae z dwuznaczności cęlfninów; powołuje 
się na ostatnią, praegi swoją w tym przedmioeie-ijp. t. Bwkfe. 
domośó. i  Energia (1’rzegJ. Ęilozęi) niej. ,nie­
któro uslepy.

Dr. K o r n i  ł o w i  oz  sądzi, ijęfliweStya ta nre cfii. Sgcsta- 
no.wczo rozstrzygnąć; przy dzisi^zynfi^latiie \ viedęw 3

P. Iś z y c ó w n arrzuca myra czy  nie MU' pk iogo  sSsunku 
niiądż^ psychizjneni a siljunj li-zyjznaini jak między jjSjedjm-^ 
częmi silami lizyozneini: taż sama engigia przsobra-'
żae się w  psychizm.

W . M. K o z ł o w s k i  w yjaśn ią ,)^  przjobrążęai.e jednych 
sił fizycztiyohfcY',drugie dlutego tylko jest rpożli^e derją^ozu mie­
nia, £erwszvstRięVuważamy tylkęm a rozmaite iuiiuiy ruchu.

P. K o ś m i u i t k i  staje w  obronie przoottrkżenia energii 
<fizy^5u*ej w  psychiczną i zapytuje, ffżyj opouelil. ^ijmuąe jakieś 
:§tano\visko‘‘ Bieta.fizyo5iił»:,wzg(|^m»itej. kweśiyi.

W. M. I^ ba lo  w  sk i :«fLpo'viąda, że nie sterał się uw y­
datnić sw ego sfemowislui melafizyoznego, lecz stałma krytycz- 
gfeii.

P. Kjjśąji.iii sk i uwgfea stanowisko p. Szy.qówny za odpo-y 
wiadające d’ź}sie;j.szejnu poglądow i w iedzy.

. Pjjof; T wijMjd o w s  k i wyjjaSnia, tetJ>Wyjęoio jedn»eK)-j£zc- 
regu ffeczyw is lego , któuyi1 odliij.a się wf.świad.oayości niMzęj 
JStosowiiie ido spnSoiiówyiij^pzuayręźy-sh) j^iko dwa niepodobne; 
do siebie (pijfchiczny i piateryalny) szeregjjzj^iwisk K nom em ł(y#j& 
prow adajS-Ibo .d«v>spfze>.czności (jWełi uważam y naszę własne 
źyci® pasem ezae jedynie za fenoipefń) albo do łgrzyjęCia .spi- 
rytualiznm; w-yrazJi; niektóre wą(,pli\Vośc.i, czy wpws^adzone 
przez W . XL KozłowsJyiego rozróżnienie pijżyczynowaści Srempi- 
rycznoj od racjonalnej może ułatwić obrf&.ę -paraleliztmi.

W . M. K o z ł o w s k i  wyjaśnią, że stojad] na 'stanowisku 
łeoryi poznania ntó imożer b^abtpod uwłigę konsekws^w.yj m e* 
tafizyiaznyoh; że toż samo -.stanowisko • zhrusza go do rozróżnie­
nia p r z y ^ n o w o ś c i  racjonalnej, stanowiącej podstawę pojm o­
wania, od empirycznej, rktesyi tylko stwierdza .fąkt.

2. Sekretarz czyta nadesłany rełerat : -.

Dra R a f  aĘa a cl z i w i ł o w W sprawie usta­
lenia naszego mianownictwa duchoznawczego (terminnlo-
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gii psychologicznej'.. Ustalenie naszej terminologii psy­
chologicznej jest potrzebą powszechnie odczuwaną* 
Najwłaściwszym pyk temu środkiem byłoby wydanie 
zbiorowemi siłami p o l s k i e g i o  s - l owni ka  p s y c h o -  
l o g i c z n e mu .  Sdltcya psychologiczna zjazdu lekarzy 
i przyrodników winna się tem zigąep ponieważ: zja­
zd ^  jako'instytucya, ^dostatecznie utrwaliły się już 
w naszem życiu umysłowym, stałjs się gęg ô czynno­
ścią stałą, niegą gMem podjajfi się dzieła, wymagają­
cego pewnej ciąjgtości pracy; zjazdy, jako instytucya 
co do składu sjraśtóo zmienna, dają^rękojni% żywości 
Lak konieczną w tego rodzaju przedsięwzięciu. Zjazd 
skupia w jednym £żasie i miejscu przedstawicieli 
nauki polskiej ze wszystkich trzech zaborów, najła­
twiej mrU-R̂ ź- przyjdzie uwzględni® p.ofrzSby wśzyst- 
kicłr ognisk Ńiaszego życia urikysłowegjo, bez zatrace­
nia jedncffigJści ijasze^ó słownictwa n a u k o w e j tak 
trudnej wobec szczególnych warunków życia',polity­
cznemu a tak koniecznej dtp osiągnięcia, jeżeli nauka 
nasza mą; się prawidłowo rętewijaę? Dalej sprawa, 
słownictwa naukowego jest przede\$śżystkiem ■•ąprawą 
praktyczną. Chodzi w niej nietylkbfo to, afeby opra­
cowane słownictwo było możliwie nkjlepszem, ale 
i o to również, ażeby jalćriajwiętfsza liczba pracowni­
ków naukowych uznała je za swoje. Nalefży dlatego 
be^pośrednio'‘‘ lul) pośrednio powołać do^ej zbiorowej 
pracy jaknaju iększą liczbę pracowników ze wszy­
stkich odłamów wiedzy ps^dnologiozr^ej, filozofów, 
pedagogów, psychiatrów itdoMyśl przekątnią sprawy 
słowni<&\yk zjazdowi, wypowiedział śp. Jótśef Potocki. 
"Sam opracował i drukiem ogłosił część, Aajbardziej 
może sporną i trudną. Autor mniejszego referatu tfod- 
nosi tytko n?8a przez tiegSfJtak niepospólitego, atak 
nieocenionego człowieka rzuóaną i, uWażając|ŁA(ę za 
wykonaweę jego testamentowej woli, pragnie dopo- 
rnódz do urzeczywistnienia tej myśli.

Na zasadziA uwag powyższych mam zaszczryt 
upraśzaca zjazd o rozpatrzenie i przyjęcie wniosków 
następujących;

1) W  uznaniu potrzefey ustalenia naszego mia- 
nowiiictwa duchoznawdzego Zjazd postanawia zbfo- 
rowerai siłami opracować i wydać polski słownik 
psychologiczny.

. ' 2) W  tynitcelu wybiera komisyę z siedmiu ęzłctu 
kówlłztożoną (jedna Usóba'z zaboru pruskiego, dwie 
z austryackifgff, -caferygzE r.iśyjskięgo), któfd@ poru­
sza (zebranie materyałów odnośnych, opracowanie, 
redakcyę'-hstateczną zcbranege materyału, z żąda­
niem, aby przed zobran-iem si| 'przyszłego- zjazdu 
prace Lej komisji były ukończone,gslownik wydru­
kowany i rozesłany uczestnikom zjazdu obepnego.

*Na naśtępny-ch zjazdadH ma byc kaęjjo razowo 
wybieralni nowa komisya, która nad tym słcm nilisefii 
winnaPjczuwstc, uzupełniają® jego braki, wprowadza­
jąc zmiany^wskaząne prze^ptfśfep nauki, wnosząe 
kónieczne poprawki itp. Uzupełnienia takie komisja 
każdorazowo wydaje w '1'ormie dodatków do słownika.

4) N a  wszystkich obednyqj- uczestników Zjazd 
naklgfla obowiązek czynnego poparcia prac tej ko­
misyi przpzvdostarczanie odnośnych ina^eryałów, pro­

jektowanie nazw nowych, ®ciśfeąsze formułowanie1, 
istniejących itd. "Wszystkich ni Oppman ycb tfą Zjeździe 
pracowników naukowych o pAmocUaką Zjazd ma za- 

ffizozyt upraszać.
5);',N;ie krępując w niczem ani zakresu, ani ro­

dzaju prac komisyi, Zjazd poleca jej uwadze opraco­
waną już przez śp. Józefa liotocRiegOj^aść słownika 
psychologicznego Z propozycyą uwzględnienia jej, 
jako punktu wyjścia przy zSajBB&iu d/ieła.

P. S-zlć s i ngąjr proponuje poddać szczegółowej dyskusyi 
pojetlyncze wnioski.

P. K o ś m i ń s k i  twierdzi, że Zjazd nim może się tem zaj- 
niować.

Tj. Ś ź y e ó w n a  za S a cza  domosłośćmójĘzeby^ujedimsIkj- 
nicnia terminologii. Wobę'#, braku inify.fth instylrumg, które by 
m ogły tem śię zająć Zjazd powinian|jej się podjąć.

Dr. K o r n i ł o w i c z  popiera to zdsifie.
P rot T w a r d o w s k i  a*żalem występuje przeciwko wmjtf& 

Bjowi, tak ze wzgfędu na trudność samego zadania, dla^ltomi- 
?yi jak i na brak psychologów  z Królestwa na Zjeźizie. Re- 
zultai, najskuteczniej dtfysig osiągnąć przezigrace poj«dyn(j!?.ych 
uczonych, lctóT,e nagromadzą materya-1 lefmiiiotęgiozny dla 
możliwej prt*ey -wspókrej w przyszłości.

Zabierajątglosrprócz Lego pani t\iy-e-sól k o w s idą, p. K o- 
d i s o w  a, p. R y  c l i l i  »i}S'ki, W . M. Koiż I o w  siki, ifl£ S z f i z i  ń- 

''jx©r, Dr. K o r n i l o  w i c/z, Sfajf c ó w n a .
jProf. T w a r d o w s k i  pi^pbnuja-foźeślać kwcstyoiiiiryusz 

złożony z listy w yrazów  [obcych, prosząc o*fch przetlonuicźc^. 
nie i ten matsryał w ydać w formie mnie-j-l lub w lącej opra­
cowanej.

Po dalszcjldy.sknsyi, w  której prócz pow yższyeh zabierał 
głos p. K o r b u t ,  przyjęto wniosek dostępujący-:.

»Sekcya uważa za tzgtz niefcbędną, by w  celu ujednostaj­
nienia termiilologii..psyćlłolog.icznej polskiej Delegaofa Zjazdu 
wybiljłasjjtotnisyę, która-lby zajęła sic przeprowadzeniem otlpąp-g 
wiedniej ank-wty. \%jjiiki (ej ankiety mają 1 ®  następnik, jako 
inatefyał do .-ewęBtuiihlego słow nika psychologicznego, upo­
rządkowane i drukiem ogfoszosieSrfljSj

î Sfa cblcflików' tej komisyi proponuje spkcya: pani:i W y - 
fczółkow-ska 'i panów  II.ptruvego, J. «\VI. Dawida, K. Tw ard ole­
skiego, W I. I-Ieinrioha i M a h r b u r g a . «

./Obrady sel^fyj zostały zamknięte przemówieniem I’ rof. 
Twaydowskisgjjr który zążnaczył, że Obrady te ibejjbyłyćbez- 
ow ocne, jak świmterfd ojfem -w nioski; że wy m agały nawet nad­
program ow ego posiedzenia.

X I .  S c k c y a  A n a t o in i c z n o  - i i z y o l o g i c z u a  r a z e m  
z  s e k c y ą  I V .  ( z o o l o g i a  i a n a t o m ia  p o r ó w n a w c z a ) .

Posiedzems V. duia 114. lipca o tjotbs. Sł.30* przed południem- 
w Zakładanie, -fi-ayoloy. (HLifyzepórzerka).

: .'ę,rzewodttiozący?.pr'of. Di1. A. Be.e k i prof Dr. II l l o y e r  
(juniorj.

Sekretaric: Dr. A. BoJlienklMi i Dr, B. MMTąrf ski .
ObecnyClśrosób 20.

1. Prof. Dr. T. K ą-d is. (Yóashiogjtojji kfiiiyersiiy^Śt. 
Louis). P rzyc zyn ° k  do te o ry i e le k tryczn o śc i zw ie rzęc ej.
Teorya elekD-ycz,njjc|i zjawisk w grganiż.mie pawinna 
bjić opartą na elgktrocheinii. Teóęya elektybchenijczna 
Czagokyelzaigdnośnie do prądu spokoju (Rulye^trom)', 
jakoteż .-jNlfernsta — oRtirulauJa, odnośnie do prądu 
akęjii (Aktionsslrom) objaśjtiają ;te prądy przez łań- 

tauctó kcU^^tTkćf' (KonOontratiun?^etksn). Krytyka 
tych teoryi. .jfeorya ł^Jicuchóyy konjenlracyi opifera, się 
na przyjęciu wpółprzepurszczająęycb błon feęjniper- 
meabl© Membranen) w tumani zmi «St« Ana I i za te j ost a­
tniej hypotfeży.. .Expccyinonl.alneiclowody pi z<§jóiwt.eo%i 
łańcuchów kofleentracyi \vv.organi/ani£K->i

Prądy elektryczności zwierzęcej mogą należeć 
tylko, do (.z. »łaftcuchów utleniania« (wt^sydations- 
keltenię). lfxpęji(yinentalne dowody, że w  orgpriżmie 
samoutlenianią. Jiie po.\voduje( Jeszcze tyci) prądów 
Elektryczną enprgia wł organ izmię jeśj pra'\-\ dopodob- 
liiożslrutł' i cm z.miąn wfale),ięji azotu lub fosform ^fispery- 
menta wskazujące na tę ostatnią y iożebM ^ H

W dyskusyi zabiera g los pVof. C y b u l s k i ,  zdznaftfcająe, 
Sb przyjęcie praez pfelegoitia tylko połączefi foS-fRi-ow/ych za 
przyczYnę powstawania '-prądów, wydajfe-s-ię zi\ prostem. P rzy  
ciągłej wymianietlftateryi powstafetustawióznio m ożliw ość do 
powstawania prądów. Sądzi jednak, że każdy nerw, kaada
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ż jią ca  komórką przedstawia, zupełnie innł^napię&elfcLektrycz- 
ne na powierzchni, niż w  środku. Subrtąjflpya tez każda jest 
elektroujemną. .na s » y  powierzchni, elektj&dodatnią.-wjgrodku. 

^ N i*n ą® ży także przypuszcza j® żeby  poW ierżSuiia Kw S iroiu 
działała kąko powierzchnia obumarła.

Badania prelegenta dośadnie uwydatniaj®  niesłuszność 
teoryi Boruttauja.

2. Pijęaf. Dr. H e n r yk K a cl y i, (Lwów). 0 barw ieniu 
o śro d k ó w  n e rw o w y c h  p rzy  pom ocy z a p ra w y  solami me­
tali ciężkich. Ńa podstawie szelegu doświadcz® nad 
barwieniem ibóf ią  i rdzenia ustalonego w alde­
hydzie j.nrówkó wy m, dos ztedł autor do przekonam ia, 
-źe dla uzyskania zabarwienia kaYminianem sodttwym 
rozmailjych histologicznych składników tych .narządów 
nifzbędne jeśi poprzednie zaprawienie pSlparirtów 
solami metali; Av przeciwnym bowielii• razie barwicą 

jfeię jedynie-jądra komórek. ąfe&ia preparatach ośimlkóV 
nerwowych ustalonych za--pomocąj,kwasu chromowego 
lub chromianów (n. p. w płynie Mullera, Epickiego 
i t. p.) barwikami karminowymi otrzymuje s?ę za­
barwienie. komórek zwojowyohjgniteczek osiowych 
i neurofelll w róziĄaityćrh odągniągh, pochodzi stąd, 
że chromianem właściwie związki, w których zawarty 
jest c h r o m z as a d o w y, wytwalrzajjtce się w prepa­
ratach przez odtlenienie chromianowi?, działają, jako 
zaprawy. 6 a. r w i en i e p r e p a i a ’f. ó w u s t a 1 c&hy c h 
p r z y  p o m o c y  kwa-su c h r o m o w e g o  l ub  c h r o ­
m i a n ó w  ni e  d aj.e w y n i k ó w  SKiwy cli i nie 
zawsze się udaje tak, jakbyśmy tejgo pragnęli; nie 
podobna bowiem opanow&Tę prdcesów chemicznych, 
Która się odbywają przy i po ustaleniu, a mianowicie 
z całą pewnością.- doprowadzić, do tego, aby w prepa­
ratach wytwarzały się Właśnie takie związki chromowe, 
jaluę są pBtrzebne, aby nastąpiło pęyvne pożądane 
zabarwienie.

Na podstawie swoich doświadczeń autor doszedł 
do przekonania, że wynik barw ienia żiuleży nip tyle 
od własności sanjego barwika^ilaj o<l poprzedniego 
przygotowania preparatów a mianowicie, od wytwo- 
rżęjmrhię u nich Shromu zasadowego, który działa 
jako zapraw^ (bejcaj.y*

Ponieważ autor stwierdził takżfi znany powszech­
nie fak^że hippsobj:. używane, a mi ano wicie-,-trakto­
wanie preparatów lew. chromowym i chromianami, 

gą |Jo do wyniiiów bardzo niełpewmeyi kapryśne, — 
przeto wK;elu uzylkaiua odpowiedniego zabarwienia 
ośrjodltów nerwowych, ustalonych w aldStodare mrów­
kowym, d la  zapraw y^postanow ił u ż y w a ć  so l i  
i n n y c h 1 m f t̂ a 1 i c 1 ę ź k i c h.

N^bardzihj o d p o w i e d n i m i  do teg^celu oka­
zały się octany, a, mianowicie IM a n  m i e d z i o w y ,  
o c t a n  u r a n o w y  i 5  etan o ł o w i o w y .

Tymi octanami autor zaprawiał skrawki ośrodków 
neywowyłjh ustalonych w aldehydzie mrówkpwym, 
otrzymane przez zamrożenie, a więc z WBnmgciem 
działania! alkoholu, ętffiru-j*chloroformu lub benzyny, 
którpg'o nie można uniknie zatapiając preparaty 
w celloidynie lub w parali nic. Do barwienia używał 
autor kalńninianu sodowegh/żaleconego prze^-GeiijEego, 
a dostarczonego przez aptekarza BlęTcha w Wrocławiu 
— apło ż^powauu, kiby przy doświadczeniach mieć i 
ii® możności barwikOskładu znanego i stałego.

Jeżeli skrawek zap r aiv i‘o n y octa-ne>m mie-  
d z i o wyun, i cyc t an e m u ran o w Sm, lu b  o eta- ’ 
ne m o ł o w i o w y m  'włożymy do rozczynu k k r mi ­
nia nu s o d o w e g o ,  wtedy prawie natychmiast 
zaczyna się on barwić! 'N a j p i e r w- b a r w i s ię  i s t o t a  
sgpra , a pojfeząs gdy ona coraz silniej się barwi, 
ppatzei lult później zaczyna się barwić także istota 
białajj;alb?Sjteż obi© istoty-.zpczypąją się barwić równo- 
cześniep-Uefst szara^ilniefaniż biała. Gd.y, szara istota 
przybrała już moźebngj najsilniejsze zabarwienie

jjjtakie |ąk ma tylkęf. zgęszczony rażezyn karminuj, 
iśtgja biała jest dopiero mniej lub więgej: różowią? (albo 
ą'ąwę't jeszcze całkiem bezb.arwna). i dopiero później 
opr^z bardziej cyemnieje.

Nareszcie następuje chwila, w k t ó EpS ż̂alta r w i e - 
nie istoty białej nasycaniem d o r ó wn y w sąź #h ą r-w łę'n i u 
ist®y szarej. Na--*te m w sza k że*»n | ę?k oń czy  s ię  
d z i u i e ,-b a r w i k ą,y 1 e c z o d b y w a  s i ę  z j a w i ­
sko  n i e s p o d z,i e r  a jye : s z a r a  i s t o t  a^śa c z y n a 
li IEćLn ą ć i o d b a r w i a  s i ę  n a r e s z c i e  mn i e j  
1 u b w i ę c ej z up  eęj£n i e, a t akże ,  j u ż  a l b o  p o d ­
c z a s  te g:ó, a l b o  p ó ź n i e j  o d b a r w i a  s i ę  i s t o t a  
ISwKi. Następuje okres, pBJętóSS). cały piąparat jest 
pr£Mvmj bezbarwny^ dłuższe jeszcze pozostawienie go 

a^rozćzynie barwikąs^aje zwykłe zabarwianie jądrowe 
tak, j^cj-g^yby preparat wcale nie b,:ł zaprawiony 
solą ljpeLalu.

Prędko# przebiegu i szczegółowy przebieg a j  
re&kcffl i o&ta;feczipy wynik zależy od , rozmaitych 
okoliczności: od grubpasi skrawka, od- zgęszeżema 
rozczynu kąrminian ui;So.do;«[%-p, od sposobu ustalenia 
i od rozmaitych czynników i odczynników, kjńre 
działały na preparaty przy ustalaniu, przed,^podczas
i po zaprawianiu sew nmtalową, od samej zaprawy 
jakoteź odczynników, których można dodawać do 
jsamego barwika.

Przez rozmaite kombinacye tycb czynników i od- 
cęynnikófo można sprowadzić najrozi^itsząKjdmiany 
w zabarwieniu preparatowe W  d z i a ł a n i u  k a r mi ­
li i a n u s o d o w e g  o (h i n niy c h ba r w 11? ó w) n a 
p r£e£pyir ftty o ś r o d  k ó w  B - e r wo wy c h  z a p r a w i o -  
n y c h  o®, a na.ni i mę-t>luli, m a m y  s w o i ś j y  od-
c . ^ y n n i k ;ii' i r o z m a i t e  m o r LoH o g i cz  n o s k ł a ­
d n i k i  ł y c h  narządów, . ^,  mianowicie nie tylko 
na istepę szarą i białą w ,ę£gólnościj lecz także na 
rozmaitę, rodzaje iffoty sz-tórej [| białej), tudzież na 
lW-maite pierwociny histologiczne, które wchodzą 
w skład jednej i drugiej istoty. -

p o d sTa w i r  s f  u d o ś w i a d c z e ń, 
ujiających ną celu obja.śn ęnie tych zjawisk, dochodzi 
autor do ua&fępującej t e i oryi  tej  yj eakcyi :

ljęd wpływem octan u miedzipwego,. uranowego 
lub ołowioweem w rozmaitych hiątplogicznyęhczę­
ściach składowych ośrodków nerwowych tworzą się 
r o z ni a it e o  r n | z n e  z w i ą*z ki ni i e d z i o w e,
ii r a n o w 6 lub o ł o w i o w e, przez to-, żą--- metal 
wstępuje w miejsca zasadowego wodoru (lub scidu) 
w związkachĄygaifcfcznyeh ..stanowiących .składniki 
^łjemiczne pierwoijjn tkaniny. Ze związków tych 
j e d n e  ł a t w i e j  i p r ę d z e j !  i n ire ĵąćsl t ru cl n i e j 
i po\vgj lniej  r o z k ł a d a j ą  s i ę  p o d  w p ł y w ą m  
k . ar mi n i anu  s o d o w e g o ,  przyczem tworzy się 
najpierw karminym miedziokyy.,“'uranowy, ołowicjw.y, 
jako^wiązek nierozpriszczalnY wśroci drobin śiSmychźe 
pierwocin, nadając im barwę czerwoną. K a r n. 1 n i a n 

( mi e d z i  o w y, u r a n o w y  l ub  gł  o w i o w y. j e s t  
r o z p u s z c z a l n y  w n a d m i a li/ug k ći r ni i n i a n u 
s o d o w e g o ;  to też k a r m i n i a n  s o d o w y  po krót­
szym lub dłuższyiii czasie rozpuszcza i wyciąga 
zawarty w tkaninie barwik — d z i a ł a  w i ę c  od- 
b ar w'i' aj ą*c o.

P o d o b n i C' d z i a ł  a'j. aj i i n n e  c i a ł a  bar- 
w iałaŁŁ jakct-tol^felazinek potasowy, henaatóksylina 
(tylko ocfTarwieriiel^się mik- odbywa) także i barwiki 
anilinowe--np. błękit indfylęiiowy.

Z pomiędzy rozmaitych modyfikaęyi w zf|barwi,eniu 
ogródków nO T ftw ch , jakii^siostijąjćSfe-powyżsźja za- 
saclę barw :enia można t)trzjmla!c| autor poleca nastę­
pująco sposoby barwienia jako przydatne praktycznie:

1) Wf pKf ozne  z a b a r w i e n i e  istóTy^ś-zarej, 
p o d c z a s  g d y  i s t o t a  b i a ł a  p o z o s t aj ę^z u p el- 
n i e  b ez b a r w  ri-Śj1 otrzymuj^ się, jeżyli skrawk’
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-('OT mm grube i grub^e) rdEnia lub;Ynózg'u ustalo­
nego w aldehydzie mrówkowym po opłókańiu w5(|$ 
przekróploną (kilka lub kjlkafląśHe godzin) włoży 
się -do rozczynu zawijającego- l °/0 octanu jirlho- 
węjgo’ i 1% kwasu octbtgggfo. Już po kilkudzfesi^iu 
minuljgch skrawki n^ogąTiyć dostatecznie zaprą!wione. 
Lepiej pozostawić je kilka lub kilkadziesiąt ^'oclzin. 
Bardzo grubeLskrkwki (kilka lub kilkadziesiąt mili- 
m etrói^  tiszeba w rozczynie urairawjTm trzyŚSd kilka 
dni. Zabarwienijfeg  0‘2°/0 do 0-[W0 rozczynie karmi- 
nianu sodowego lub w amoniakalnym karnSlnie (nie- 
za-wier'ająćym wolnegjt* amoniaku) o d b y w a j  17s1K;I z o 
szybko, a mianowicie już po k i 1 k u d z i e s i ę cj|u 
s e k u n d a c h  sz.swa i s t o t a  p r z y l r f b r a  b ą r ^  
k a r mi n o w- ą  w  n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  n a s y ­
coną,  p o d c z a s  g d y  b i a ł a  isto-ta p o z ‘Ss t a j e  
z u p e ł n i e  b e z b a r w n ą .  W  białej istpcie twarzą 
się' jednak łatwo różowe plamki i smugi, które po­
chodzi* od rozmaitych mechanicznych Tub odśnież­
nych) szkodliwości np. dotknięć igiełką (nawiej; szklarni), 
na które skrawki są bardzo‘.czułe zwłaszcza wtedy, 
gdy leżą we wodzie przekroplonej.

2) Z a b a r w i e n i e  p r a w i e  w y  ł j je ż  n i e~n e u- 
r o g u i  w  f a t o c i e  biadep i s t a r e j -  można otrzy­
mać w rozmaity, spo^Jb, np. jeżeli skraWRi przed 
zaprawieniem w  oceanie uranowym włożym y do 
rozczynu azotanu potasowego, albo barwimy w  rozczy­
nie karmmianufcsodowego, zaypfrającym ^azotan pot 
tasowy i t. p.

3) N a s y c o n e  z a b a r w i a n i e  i s t o t y  b i a ł e j  
p r z y  p r a w i e  z u p e ł n e  nTp d b a r w  i e n i p i ŝ t oWy 
s z a r e j  otrzymywał autor ezęstokri^ 'w tedy, %<tf. 
pragnął otrzymać wyłącznej zabarwienie nitecżęk 
osiow a li, lecz pełftne odczynniki utrudniły odbar­
wienie się neuroglii w  istocie białej. Dzieje ;sję to 
mianowicie w tedy, jeżeli słśrą?wki przed ziiprkwiepiem 
w  Jjfitanie miedziowym dłuższy czas leża ł^  w roz- 
czynie azotanu potasowego. P^parąty takie p r z e ­
stawiaj^ niejako odwrotny (Aggatywny) obraz prepa­
ratów opisanych Jpod 1).

4) W y ł ą c z n e  z a b a r w i e n i e  n i tb cjz e k o si 6 -  

w y c h  w  i stornie b i a ł e j  i s z a r e j  otrzymuje się 
wtedy, jeżeli w  odpowiedni sposób zastosuje się takie 
odczynniki, ktcfe sprawiają nńMcone zabarwienie 
niteczek osiowych a utrudniają i opóźniają ich od­
barwienie, ułatwiając i przyśpieszając zarazem odbar­
wienie wszystkich innych uzęścTskładowyęJi tkaniny.

Powadzenie zależy tu prz^ewKzyStkieiś.od dopeł­
nienia dwóch warunków: a) Rpzczyn aldęhydu mrówkof! 
wego użyty do ustalenia powiniąnpddźfaływać obojęt­
nie lub słabo alkalicznie; najprzydatniejszym jest płyn 
zawierający na 100 części wody 2 części dwuwęglanu 
sodowegfeLi 5 części aldeRydu mrówkowego, b) Hoz- 
czyn octanu miedziowego (1%) użyty do zaprawy 
nie mę>’że zawierać śladów wolrłego kwasu octowego.

Bardzo ważny wpłyń wywiera przy tym spo­
sob ią  barwieni;^ zastosowanie Azotanu pawteow^iajj! 
skrawki zaprawione w rozczynie®,octanu miedziowego 
opłókuje się w 2°/^ rozczynie -^'otanu potasowjgę, 
następnie wlcłdfc|a się je do rozczynu barwiącego 
a zarazem (po dłuższym działaniu) odbarwiającegfe, 
który na 100/czę|ci wody zawiera 1 część karminianu 
sodowego i 2 bzęści azo*tanu potasowógepr.Gdy już 
istota szara wyraźnie zblednie a do pewnęge§| stopnia 
talcźe iśtota biała, skrawki (oE^ubości -20—30 u.) 
ójłókuje j-su>S2<>/4 rozcS|jem azotanu potasowego, 
a gdy już nie oddają barwika wkłada wprom do 
absolutnego i alkoholu, następnie do chloroformu i za­
chowuje w balsamie kanadyjskim.

Jeżeli taki preparat nie jest ani za małój. ani 
$śn ad to Jod barwiony, (trzeba nabyć pewnej wprawy 
aby ocenić, kiedy jest czas skrawek wyjąć z barwika),

wtedy na tfe-' zupelnipne^barwuiejn, widzimy wszyst­
kie grubszy i cieńsje nit^zki osiowe zabarwione 
karminowo w najv^pszynr’-stopniu na^ycehia, podczas 
gdy naw* jądFS. lujmórkowe są prawie bezbarwne 
i leciwie znaczne. Zdarza się jednak,'że w rbzmaitych 
partyach tego. samego preparatu ręakcya odlj|wufsię 
niejednocześnie, przez co pr^niratlfest plamisty: óbdk 
miejsc, w których zabarwione Igą wyłącznie nfleczki 
osiowe, niipotykamj miejsca, w  których jeszcze in*ńe’ 
składniki tkaniny zatrzymały barwikStudziefż midj|ca, 
w których czŚąa nim czek 'osiowych juzFsię mniej lub 
więcej •'odbarwiła Takie niejednostajne^fp.lainiste) 
barwienie się sprawiają rozmaite płyny, do których 
się wrzucfi skrawki przed ich zaprawieniem w octa­
nie miedziowi?,^-mianowicie,ynietylko woda prze- 
kroplona i ro£c?ź:gny rozmaitych soli obojętnych, lgez 
także nkwett^en sam płyn, w kt^rjtńj krajany kawałek 
rdźgBia był usptlóny. Dotychczas nie znalafłetn iłfn<g?!l 
sposobujaby unikhąę^tśj plaihi^o'ś6i, jak tylkcgmastępu- 
jące postępowanie: każdy skrawek'tftr zynfSfjy mikro- 
Komem prziy zamrożeniu wrzuca się do płynu ustala- 
jącego\,(t^§o samego, w którym leży cały mięzg. lub 
rdzehj-gdy Pię skrawek Jozwinie, wyjmuje się go 
natychmiast (przed zrobieniem następnego skrawka) 
i wrzuca dę|l0/0 rozczynukootanu nlislziowego, w któ- 
Ty|n-należy skrawki pozostawić przjmajtnniej kilka 
godzin; w tym rozczynie mógiąjpnp pozostawaćinawet 
przez całe tygCAnie.

Pomyślne wyniki tego sp‘tm:ibu barwienia}zależą 
u prawdzie ęcl śclgfegs przestrzegania zaznaczonych 
warunków i od hwaźnego śledzenia skrawków^ póf]-- 
czas barwienia i odbarwiania, które trwa kilka lub 
kilkanaście minut — jednakźSj^t to spośjib stosun­
kowo bardzo prosty (np. w porównaniu ze sjiosnbem 
Upsona), żajarwienift nader wyraziste i piękne, a co 
njft waż n i ej sza trwałe.

Demoustracya prepara tów makro — i m ikroskógowyeh.
Djjskusyi nie hylo.

3. Prof. Dc. A. B e c k  (Lwów) dem on strow a ł u rzą ­
dzenie do fo to g ra fo w a n ia  w yc h yle ń  gaiw anom etru.

4. Dr. A. W r ó b jjej®'s k i (Kraków™ 0 n o w s zyc h  
poglądach na isiotę ferm e n tów  (z demonstracyf). Czyn­
niki ;yvzbudzające ['ermentacyę czyli fermenty żalicza- 
my obecnie do czynników katalitycznych. Enzymy 
stanowią jeden dział bbszięp.ej^grupy raał kalalizują- 
-C-ych. Działanie enizymów podlęg.a w wielu wypad­
kach po.ctobnym prawom, ,jaik działanie ciał katalizują­
cych nieorganicznych, a osobliwie ppdobieństwo to 
uwydatnia śię względem pseaAtor^żcżynu platyny i 
w w odz^fak to wykazałydiauSniaJBrediga. Enzymy 
należą"'do ciał proteinowyćljópodo.line są najbardż®|v'i 
do protóoS AV.;STtośunku do dias’lazy wykazały to moje 
badania. DAkstrynowate ciało, wykrytgj prz^emme 
w. preparatach diaStaSyjs otrzymywanych zapomolpą 
nidlfod^fodawanych przez innych badaczy, nie działa 
diastatycznie, T^ez przedstawia pentpzan, pierwszy 
rozpuszeżalny pentozan, jaki znałeziohtl w imłinać.11; 
podobne 'pfeirtozany znajdują sięi w innych 'roślinach
i prawdopodobnie znajdują się w tym st^unku do 
liemiceflulozy, składnika śćTąn kóinórkowych^ jak 
zwykłe dekstryny do skrom.

"'Wykazałem również, źe inwertyna-jest ciałem 
proteifilrWein i -Wykryłem w preparatach inwertyny 
złożony węglowodan, ktćjyy nastęnie został ^charak­
teryzowany pkzęż Kollego jako złożony z mannoz-jJ'- 
chociaż Kotle mylnie interpretuje sWojegld(Świadcze­
nia, twierdząc iakoby mannoza wchodziła w skład 
samejźe inwertyny i zupełnie;'mylnie zalAza inwer- 
tynę do^^upy chityny. Z innsbk fermentów wyróż­
nić należy zymazę, kfórej jednak dof enzymów zali­
czyć nie możemy, stoi ona w stosunku bliższym do
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protoplażTny, niż enzymy. Sok .wyciśnięty z drożdży 
zaw ijający :%mozę p-Kzechodzi przez filtr kamienny, 
pocfczas gdy przesącz przez takiż filtr formentu- 
jącago rozczynu cukru niej "zawiera w sobie zymazy 
i tylko bardi© małe ilości inwertyny, zyM.aza więc 
działa wyłączanie wewnątrz komórki lub na jej po­
wierzchni,; inwertyna zaŚiprzeważnie wewnątrz jej. 
Lgidanie bardże małych ilości soli obojętnych przy­
spiesza działanie zymazy, odznaczają sontu fosforany.

Doświadczenia wykazują, że ohfscnoŚg podwójnie 
oddziaływających fosforanów zabezpiecza zymazę od 
ngsgbzącegK) działania kwasów i zasad. Doświadcze­
nia tnoje z spkięm%ro.zmaityc.h organów' i roślin 'wy­
kazują, iż obegjią-w nich podwójnie oddziaływujące 
l'c|ęforany wypełniają funkcyę ochronną, w stosunku 
do niszczącego działania kw7asów i zaśgd.

lO fi' do stanu, w jakiin "fermenty- w komórce się 
znajdują, to możgpiy sobie wyobrąz-icp ż,ę znajdują 
się one tam w  stanie czynnym lub jako fermento- 
.g$jr^-w postaci żfi)g'ów w  rozmaitych mzęśoiach ko?, 
mórki i z tych złogów  prżc^tiodzą do 'rozczynu lub 
też działają bezpośrednio na ciecz otaczają. W  ten 
sposób objaśnia się inoźliwq.ść istnienia j5m|dpęj Ĵ O- 
ipórcg kilku fe:rmęh:tó\y.^w',zajemni^ się niszcZągyyih.

W  dyakusyi jłakiera głos pYpf. Dr. N ie  m i ł o  w 'Fez, który 
zwntca, się przeciw zdaniu, że zymaza nie jest enzymem, dla 
Iflgo, że wslrtiTCk siln S szego  rozcieńczania lo z c f f in ®  zymazy, 
zmniejsza się jej działanie w  daleko w iększym d op ria  niż lłan- 
óentracya. Powodem tego jest silne fozciślńerjjnie soli mine­
ralnych, które SłKJlpnieczUiir potrzebne do działania ęnzymówę 
llas^pjs^Bto, żc zyrńaza nie prżm rodzi przez filtr (Jhamber- 
lameta, p od czis  gdy iime enzymy przechodzą. Również nie 
przechodzi amylaśa.

P P e l e g e n  t Ócfpow iadał w yczerpująco Dr. Nieńńłowuczo- 
w i. Próby sączenia diastazy przeźfflltr Chamberlaina wykazują, 
że część jej .Zostaje niepfzesąćzotia, wnioskuje stąd, że fliastaza 
nie znajduj,e-sio w rozczynie, lecz tylko w7 postaci bardzo silnego 
napącznienńęlw I. zw. pseudorozewrne. Tegoż (lowodzi i latwoSć 
strąpania się enzymów7 UCzez blady kolloidalnu.— Mleko istot­
nie postąda Odgzyu p o dwó j n i , lecz ta w iadom ość nie ma żad­
nego, z wSzfc u z moim referatem. — Z doświadczeń moich w y­
niki?, że fosforany grają Wd.^fią rolę przy działaniu zymazy; 
oraz enzym ów, lecz porów naw cze do,świakFczenia wykazują, 
że zanik-' czynifhśei zymazy przy ozterokrolnem np. rozcieńcze­
niu soliu ivodą je s t 1 niezależnym od rozcieńczenia obecnego 
w soku rozUvoru fosforanów.

Prof. Dr. A. 13 b ^ i  oddaje przew odnictw o w  obradacdi 
prof. lirowi It.'iP o  y feł'o  w i (junśj który dziękując za w ybór 
dą fegfos Drtrwi P aj e r s z t a j o o w i.

tY.^h Dr. J. Faj e i - szta j  lufśLwów): N ow a  metoda im- 
pregnacyi srebrem  i za stosow a n ie  je j do elektyw nego 
barw ien ia  w łókien osiow ych . (P rze d sta w ie n ie  prep a ra ­
tó w  d ro b n o w id zo w yc h ). Metoda polega na szybkiej ro- 
dukcyi srebra w tka;ńce>. nerwowej, napojonej amo- 
niakaliiem połączeniem a&otanu sijpbra (AgNo3. 2M13), 
poji wpływein .jfenrnialiny. Rozczyn 2%  azotanu sre­
bra nasyca się amoniakiem, aż do rozpuszg-Zbnia się 
powstajągpg-0. w pierwszej- chv iii osadu; daJhptrzy- 
mane££>. w ten sposób płynu dodaje się ponownie; 
2%  , Aghfo&i' aż do pojawienia się brunatnegSlosadu. 
Odsączony "płyn, (macierzysty rozczyn srebra), nie 
zawierający już Sg.oła wolńęgo*- amoniaku można 
p e ch o w y w a ć& w  ciemności) przez kilka Zgodni. 

aP^nriań mmOBiakufogf f i ^ zynmie redukcyę; wprost 
przęgiwnie-działa dodatek ługS (NaHO,KllQ^Ga(OIiir|!, 
Da.^OlIjg). Przytępiłjąipj do barwienia, należy zapra- 
;wiac macierz-yśfey rfązczyn srebra empirjjęznfe:- w ka- 
żdfem} pośzozególny.r.n przypadku ustanowionemu ilo­
ściami FSzcieńczorfifg&tamioniaku (1%) i ługu (0*3°/0). 
Wprawy w dawkowaniu składników nabywa ifię 
bardzo łatwo.

Stwardnianie -przeznaczonych de- badania części 
układu nprwęWego (ośrodkowego i obwodowego,}- 
odbmya się w formalini^;(5— 10%), w płynie Mtil 
lera, lub "też w 3— 6% rozczynie dwuchromianu po.: 
lasu. Ludzki materyał pośmiertny dajp się bardzo 
dobrżjpx zużytkować.1' Krajanie, łApymag;^ mikrotomu 
do zamrażania. Skrawki starannie opłókąna\iwodą 
przekroploną przenosi sięjhdo* rozczynu srebra na
3— 15.® a stąd, bez opłókiwania^. do 5°/0 formaliny 
(12'5 fabiujszne^. termolu na 100 wody przekęopla- 
nej). Rę.ilukcyajnastępuje^ natychmiastowo. (Napaja- 
ni(|»-skratyków rozczynem-,. srebra odbywa się^w kilku 
naraz miseczkach, z których liążda zawiera macie­
rzysty rozc/.yji. zaprawiony w  innym stosunku [je* 
dna do kilku kśgpel] amoniakiem i ługiem).

Srebro metaliczne strąca się wyłącznie tylko we 
włóknaplr, osiowych i jądrach tkanki śródmiąższowej. 
Komórki barwią, się z reguły bardzo słabo, w-łókną 
zaś neuroglii tylko w wyjątkowych razach. Osłonka 
rdzenna (myelina) pęzostaje bezbarwną. Zabar- 
wioi*e włókno osiowe występuje bardzo..^wyraziście,, 
czarno lub ciemno-brunatno na bezbarwńetn lub też 
lekko zażółconem tle. Strat srebra tak Zbity, że 
ziarnisfpśći nie można się (w udatnych preparatach) 
wcale dopatrffijdwE

Po ukończonej redukcyi należy pręgaraty utrwa 
lić przez nawinie im pozłoty; uźywaEid w tym celu 
bardzo słabych, wyskokowych r'o.zc?:ynó.w chlorku 
złota [1 3 krop. 04% AuCl3 na 20c3 wyskoku; 12—24
godzin, w7 ciemności (■!)].

Pozłocone skrawki można bezpiecznie przechtp 
w yw aj w żywi,c.y pod sakiełkiąi-rfcj, nakrywkowem. 
Obok utrwalania przez złocenie osiąga się ęszcze 
wzmocnienie*i zróżniczkowanie zabarwienia#(włóknd7 
.gupęfede czarne; zdżółcenie tłą znika).

Metoda daje w wielu przypadkach wyniki wprost 
ifeśfcaniflłe. Barwienie białej istoty, włókien korzon- 
kowyclir,Askrżyźo\'Vah, nie zaw.odzi praw7ie njgdy. 
AY szarej ?stoci@ wyniki są już mniej p^ne;•••choć 
na og;c« bioSJc, najćajęściąj bard,zcL.ciekaw7j«j i poucza­
jące nawet w przypadkach nie bardzo udatnego bar­
wienia. jÊ datne zabarwienie komóY^k i wyroątków 
nerwowych, jakoteź końcowych rozgałęzień okołte 
komórkowych nal(eży 'do wyjątków, -można jednak 
w wielu przypadkach ^siągnąć obrazy,, uwid.aczjiia- 

niepoznanych dotąd, lub też mało zna- 
uyich szczegółów. ogóle uważacjanależy mą(odęr;za 
dos,yć peęyn,%.;J,zupełneggYzawodu nie najeży^ję zbyt 
często^obawiaq. 'fpjOinikę, opa>rtą na ściśle p.kre|kj- 
nycb odczynach cheipięfcnych, uda się^apewne w nie­
dalekiej przeszłości udos|.bnalić pod wielu wzglKj 
dami.

(Przedstawieni*T preparatów drobnowidzowych 
z .ęśrodkowegoj i obwodowego układu nerw ow eS).

W d}rskd% i zabierą. g los prof. K a r ł y  i, w y»ążając prze­
konanie, że wyniki kol. Faj. przemawiają -za tein, że metal 
(srebro)-3w chodzi w  związki cheiniezne ż-oiała.ini chemicznymi, 
zęktSrych skląda się tkanina, a mianowicie wstępuje w  l.uięj- 
scdSSiśądowego w odoru, sodu luL potasui Jedne z tych związ­
ków7 są trwalsze, inne mniej trwale: 'stąd tlóinaez^fcśię, że w  pew ­
nych warunkach tylko z pewnych tych zw iązków  będących 
składnikami pewnych histologicznych elementów7 tkaniny, w y­
dziela sieTpod wpjlywem aldehydu metaliczne srebro. Doświad­
czenia! prelegenta przemawiają w ięc za teoryą, któjw Kadyi 
podał W swej pyąęj7 o barw ieniu ośrodków nerw ow7ych przy 
pom ocy zaprawy solami metalowemi.

P r e l ^ i g e n  t zaznacza, ż.e nie może wudzięć w  swrogęj«.,mę- 
to,?lzie;d'ziałanialyiI tylko chemiczlijmh, alę że.jnusi w7idzied 
w  nich i działania mo'ekularneg '0 uklą^lu tkanin i pewnych 

^fizycznych.
Prof. Dr. I l o y e r  (jun.) potluoa zaląt%ii\etody pretegeiłta, 

gdyż metoda tą' uwidocznia komórki nerw7owe i w7lókna w  spo-
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s'Ób niezwykle jcfąny. nio barwiąc neuroglii ani naczyń,:‘lrióre 
występhjlgrii psują jasność obHzu przy metodzie Golgiego.

6. 'Prof. Dr. W. N i e m ił o w i ćz  (Lwów). Metoda 
oznaczania izołonii ciałek c ze rw o n yc h  k rw i za pomocą 
w ykła dn ik a  rozprószen ia  ś w :atia (dysp e rsyi). Poił "wpły­
wem rozcz-jfhów soli obojętnych o rozmaiłem z i s z ­
czeniu zmieniają si^jćłK--wiadonjo ciałlby czerwone 
krwi w rożmaity sposób. — W  Byczynach silniejszych 
soli kuclfe.ńnej ocl O'Ew70. wjr&tj, oBBS czerwcfUe 
nie ro35puszc|&ją gig, lecz pozostają w zawieszaniu 
tworząc zmętnienie ,£Lpile ^ostającej w pewnym sto­
sunku do il<2§ci ciałók-czerwon&ch krwi,— w im eiy- 
nacli słabszych ulegają one mniej więcej znacznemu 
rozpuszczeniu w skutek czego zawiesina wyjaśnia 
się w świetle przgpuszczonem; w świetle odbitem 
zaś ściemnia. 'T o wyjaśnianie się zawiesiny krwi 
w świetle przepuszczonem występuje bardzo wybit- 
nie,4przez działanie roesizynów hypotonićznych, mniej 
wybitnie przez działanie rozczyńów hypertonicznych, 
podczas gdy rozczyny izotoniczne soli kuchennej,.,dają 
zawiesinę, która wykazuje największy ubytek prze­
puszczonego światła wskute,k rozprasz&pjar. ’

Stosunki te można badać dokładnie za pomocą 
sffikESfsjto metru.

Przedif^zy-stkiem jednak musiałem badać w ja ­
kim stosunku stoi zmętnienie w zawiesinach izoto- 
niczny.cbrdo zagaszenia światła przeprtrszczanegkjj. Za­
gaszenie (to jest spowodowane rozprószeniem światła, 
chodziło teuy o wykładnik dyspersyi.

Badania te przeprowadziłem na 'ęmulsyi droż- 
dźowej i sprawdziłem prżez porównanie ilości cia­
łek droźdżowych, obliczonych .jcparątem Thoma- 
Zeissa — pozostałą iłościąyświatłćt," że stosunek ten 
jest taki, jak u barwników podłi^SSbada-ń Vfef§rdta, 
czyu ź® wielkość .zmętni:e®.ia wyrażona przez il&ść 
ciałóK zmętniających, równej jakości; stoi w  prostym 
stosunku do odwrotnego logarytmu pozostałej ilości 
światła.

Następnie badałem kr$Cv — okazało się, że w roz- 
czynie 0.8°/0. Na? Cl zmętnienie jest największe.^

Jako wytfSa tę‘go* zmętnienia wziąłem iiosń cia- 
dek .Czerwonych krwi (w przedstawionym wypadku 
5,900.00) i obliczyłem dla‘(tej zawieliny w rozcień­
czeniu 1:4,400 współczynnik b-ozprósjfenia tj-.'od­
wrotny logarydm pozostałej, ilo|cji światła. Znajajędcon- 
centraeyę §8 współczynnik rozprószenia S. i rozcień­
czenie R. mbgJtem obliczyć dla izS-ten-icznaj zawiesiny 
krwi wykładnik rozprószenia czyli dyspersyi, podług 
formełki

G =  I) l  R czyli D =  ?j V

Iloss D brałem 'jako liczbę .stałą dla wszystkich 
•Obliczeń 4onic.z/nycb w tem Jgameln świetle.

Badałem więc w odpowiednich rozcieńczeniąćh 
krew w następujących płynach wcfda, OT°/0, 0'2°/'0, 
0-25%/o, 0'^/«, 0-35»/0. 0-4^, |45»/0, J H L  0'6«/0, OT»/0,
0'8°/o, 0:yX£oi rozczyn soli kuchennej
i obliczałem dla tych rozcżynów (7., które jest' tedy 
wyrazem pozostałej ilości, najsilniejszego, izotonioz- 
nego zmętnienia.

Badąłpm w ®Jue);e.oh miejscach widma Sniwl zy 
G. i D. i m | d ®  I). i E. na hniacf) X. 542‘9, 575'4,
X. S96--8, X. 629'd.— a więc w dwu miejscach obojęt- 
riych dla rozcz^nów krwi, i w dwóch takich, gdzie 
leżą smugi ósyhembglobiny.

Otrzymałem: cztery krzyiTc, które wykazują: 
ż*r-’woda destylowana silmój zmętnia krew niż 
rozczyn soli kuchennej.

2 najlepiej rozpuszcza krew rozczyn soli ku-
■ chen-nej o koncitentr<ąfeyi OT&ij— 0'2°/0.
3. że nawet wtenczas zmętnienie jestątak silne, że

odpowiadałoby to na pierwszej smudze Oxyhe- 
mogłobiny o ilości 0’0^ “j0.t@hmglb czyli wfcbli- 
czeniu na krew pierwotną 4'8°/0 Ohmfglb.

4. że od 0-25^-; Na Cl zwiększa się zmętnienie pod- 
noszą&lsię między 0'35 a 0.5°/Oiig.wałtownie aż 
do akmy.

5. że siła zmętnienia zmniejsza się w rozezynach 
hypertonicznych naprzód nagle, potem bardzo 
powoli.
Z tego widać, że na krzywiźnie izotoniczhej .roz­
różniamy 5 faz.

1. faza— zmętn'enie od wody zmniejsza s.ię 
padbwpływem słabych rozczynów>-doli ku­
chennej OT — 0-2«/?V(C 93-000' do G 75-000) 
a pojem znowu zwiększaj się powieli 'aż 
do| koncentracyi 0-35|  ̂ Na Cl (G 75000 do 
G 270-000)0 i-iev

2. faza — nagłe podnoszenie się> krzywizny 
mtedajS©-35 a O-5O°/0 Na Cł (C 270'000 do
C. 5-5’ Miliona).

3. faza — poziomizotonicz. między 0-5 a 0'85°/0. 
Nb Cl (G 5-5 do G 5-9 Miliona.

4. faza. — nagłe opadanie krzywizny między 
0-85 a l-0“/0 Na Cl (C5'5MLiona do C4-9 Mi­
liona).

5. faza — hypertonieiftie powolne opadanie- 
krzywizny w rozcżynttch 1-0 — 2-O'ty0 Na 01 
(C 4-9 Mil-rond* doi^g  Miliona).

6. Dłu:gośęfci nachylenie poszczególnych tych faz 
jest funkcyą odporności ciałek czerwonych krwi, 
przy fazie 4. wyrazem tworzenia się gwiazdek, 
przy ‘fajjie 5. wyrązem tworzenia się kulek. 
Wy£0'k,o4S zaś izofgnicznego poziomu jest funk- 
cyąKil^Śb! ciałek czerwonych krwi w jednostce 
miary.

7. Najlepiej badać izotonię w Świetle/poif(aVariczo- 
wem na linii X 596'8.

8. Ilość Ohmglb. da się równocześnie obliczyć je ­
żeli badać na linii X 542‘9 lub X 575-4 z uwzględ­
nieniem odpowiedniego żmaętnienia w świetlft 
pomarŚńczoSjJem.

Spodziewam Jśię, że metoda ta da,'ciekawe wy-, 
niki przy badaniach klinicznych.

W  dyskussyi zabierają glos:
Prof. C y b u l s k i  czyni uwagę, /.e oznaczanie hem oglo­

biny spe&o-fatom efcpwznjg w  ciałkach krw i nierozpijsżczo- 
nj^ch jest niemożliwe, dla tego, że 1) Ciałka osiadająit2) że 
istnieje rozpiińszenie światła, 3? w  wodzie ciałka się rozpusz- 
czają, w  solach nie.

Prof. Be cdi podnosi, że gdybyśm y nawet byli pewni, że 
rozpraszacie odbyw a się ywjstosunku takim samyni jak  p o ­
chłanianie, to Ćjiyba tylko,jflląęzawiesiny cial kulistych a nie 
zawiesiny ciał takiego (SziaHu, jakie nfają czerwone ciałka. 
Wielkosdl-rozpraszania musi tu zależeć od ustawienia ciałek 
względem  promieni światła.

7.'Dr. S. Maz i  ars  ki, (Kraków). 0 budowib g ru­
czołów ślinowych (z przedstawieniem modeli w oskow ych).
Sprzeczne zapatrywania badacz-j£ na budowę gru­
czołów ślinowych, które jedni uważają za gruczoły 
cewkowe, drudzy za pęcherzykowe, skłoniły autora 
do wykonania modeli woskowych zapomocą metody 
rekonstrukcyjnej Borna, gdyż tylko tą metodą można 
dokładnie odtworzyć kształt i postać każdego więcej 
złożonego narządu, do jakich bezsprzecznie należą 
gruczoły ślinowe.

Postępując za wskazówkami Borna wykonał autor 
3 modele, mianowicie ślinianki przyusznej i pod- 
szczękowej, jfea ostatniej jako gruczołu mięszanego, 
jeden model -części surowiczej, drugi śluzowej; na 
ich podstaw-ie przyszedł autor do przekonania, że 
gruczoły surowicze mają budowę pęcherzykową, ślu-

6
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zowe zaś cewtowo-pęęljerzykowąfi; w żadnym wigc 
wypadku nie są typowymi gruczołami cewl^pw.ymi, 
jak prawie wszyscy nowsi autorowie twierdzą.

Najwyraźniejszą budowę pęcherzykową posiada 
gruczoł przyusznjLDewkajśhnowa przechodni wstawkę, 
ta oddajetmczife gałązki boczne, które rozpadają :się 
na szęreg.-$eszcze drobniejszych gałązek, a na każdej • 
z nich usadowiony jeśjt pęcherzyk kształtu ziwykle 
kulist^o lub owalnego. Cał-yfzrazik, obejmujący cewkę 
ślinową, wstawkę zjpej rozgałęzieniami i pęcherzyki 
na nich siedzące, podobnły Jest zupełnie do gałązki 
grona winnego.

Część surowicza gruczołu podszczękowego jest 
analogicznie zbudowaną^ zachowanie się wstawki 
i jej rozgałęzień zupełnie podobne, tylko pęcherzyki 
siedzą w gromadkach bardziej zbitych po kilka razem 
na końcach wstawek. Kształt pęcherzyków podobny, 
różn:iąyłsię one jak i wstawki znacznie większą śred­
nicą od tychże w gruczole przyusznym.

jySruczoł śluzowy ma odmienną budowę. Cewka 
ślinowa przechodzi w wstawkę a ta w całe zbiorowisko 
nieregularnych, pokręconych cewek, opatrzonych bar­
dzo licznymi, silnie rozdętymi pęcherzykami, które 
sifedzą zwykle na końcach lub na śdianach c<5wek. 

£®ałość robi raczej wrazbnieigruszołu pęcherzykowego. 
Jj^śtSjte forińa prjęjścioj^a; przyczynę tej budowy 
upatrywać nakfijy w tein, że w gruczołach suro­
wiczych do każdfe&ó pęcherzyka dochodzi wstawka, 
tutaj zaś wydzielinę swoją wypróżnia cała masa 
pęcherzyków do radnej wstawki, muszą je tedy łączyć 
przestr^mei cewko watega kształtu. — Przekrój prze­
wodów i pęcherzyków jest znacznie większy’ niż 
w  gruczole surowiczym.

Półksiężyce €rianuzzi’ego usadowione są zwykle 
w kształcie czaireczki na największej wypukłości 
pęcherzyków lub na koń5a’ch rozszerzonych cewek, 
wreszcie stanowić®* mogjf. osobne zupełnie pęche­
rzyki su row iej, połąęrang'^ pgśłrerzykami śluzowymi.

Najodpowiedniejszą nazwą dla gruczołów sujjgfe. 
wiczfich, w których przestrzenie wydzielnicze stanowią 
worąć/dłowafce rozstrzenia wstawek, byłoby miano 
gruczołów pęcherzykowych. Nazwę — gronowei|'ru- 
czoły uźyćby moźąa’ wtedy^jeśli manny na myśli 
budowę zrazika, która rzeczywiście bardzo przypo­
mina grono winne.

Lepiej wyjaśnić mo§?ą tę kwSstyę modele i rysunki 
z n’ch wykonane, które autor przedstawił.

W  ożywionej dyfekussyi zazrmcza prof. II o :ye  r (sen.), że 
ścisły podział gruczołów  jest w  ogóle rzeczą nadzwyczajnie 
trudna^-gdyżiksztalt si® zmieniać zależnie od źspalry-
w a ń ;Jjeżeli weźniem y pod uwagę światło g^ucżóln, to określić 
musimy budow ę ich jak& cew kow ąśjeżeli kształt zewnętrzny, to 
m ogą być oimątęcherzykoweąZwlaszozit w  śliniankach utruduiata 
bardzo, że nabłonek przew odów  ślinowych jest wydzielniozym 
rówńSeżij Zadaje prelegentowi pytanie, do jakich gruczołów  na­
leży nentSIgpl

Prof. ł a a d y i  upatruje w  kwestyi budow y gruczołów  
nadzw ^^ijóąEcrudnośó do rozwiązania^gńyż w chodzi tu w grę 
nadzwyczajna" rozmaitość liaMonków.Hiełwy^iel-Jiiwyoh; okreś­
lanie w  ogóle, czy g ru czoł jest pęchorzyko\vj$*czy -cewkowy 
napotyka na znąjjjjfpe trudności; najlepiej byłoby pozostawać 
Kwtestg kształtu nćr u łjoożjtą jf określać tylko rodzaj komórek, 
wjijcidlającycif;psjfgStrzefiie wjjjlzialnicze. — W yTaża w d z ię c ^  
110®  prelegOTtowpza mozolnie wykonane modele, któr^trze­
czy Wiśgje dają nam pozrikćf całokszlałt w a czo łó w .

Ryęlegent przyznaje poniekąd shisznośjęj^prof. Hoyerowi 
i Kądyemu, jednak ząż^gńżft, żej^Oiffecznem jest przyjąć jakiś 
pol&iał gruczołów , oparty najlepiej chyba na kształcie ze­
wnętrznym. Rpżnica lliiędzy^jgfuczwanii typow o cewkowym ij 

Ifti pęcherzykowym i jest tak znaczna, że nie możha jej''zupełnie 
pdininąć&i prayjąĆ-jędnoLniano gruczołów' cewkow ych.

Z pow odu spóźnionej poryy.pa tern dyskussyę zamknięto.

Następrikffeabrjil glos prof. ( f tybulski ,  który jako geśpo- 
darz ®kć.yi anatomiozno-fizyHłógicznej, podziękował ucj^estni- 
koinJżą współudział w  obradach sekcyi i za prace, które" przed­
stawili.

Przewodniczący ptói. Dr. U. I I o y a r. (junj. zamykajmy 
obrady i ostatnie zarazem posiedzeńiwseticyi zaznaczył wzrost 
pólslciej nauki-, która słusznie ryw alizow ać może z pracami 
gadaczy  zagranicznych. Zarazem postawni wniosejfj by, prhćgj 
które z brafflu czasu nie inogły liypSprzedstawione na posie­
dzeniach S p k cji, umieścić w  streszcz^Oiu w  dzienniku zjazdu. 
Wnioseki przyjęto.

*. ‘K on iejf posiedzenia óv$5dz. 12. m. 45 po południu.

XII. Seltcya patologiczna.
Posśjpteenie e chtia 24 lipna 1000 r. o godzinie 9 raiau Za- 
icffikl; A nntom ii. pałologiceitej to ColLgi,o,i Medicmn na Grze­

górzkach.
^©)iecĄ-ych 15 uczestników".

Przewodniczący Dr. M. J a k o w s k i .
.. Protokół prowadzi Dr. L. K. G l i ń s k i .

O dczytjoi dem onstracye'.odbyły się w  następującym p o­
rządku:

1. Dr. M. -Jakowski  (Warszawa): Udział drobnou­
s tro jó w  w  p o w sta w a n iu  za k rze p ó w  ż y l n y c h . ^ j e l e g e n t
w pracowni (przy oddziale w szpitalu Dzie­
ciątka Jeżusg w,; Warszawie) wykonał 20 doświad­
czeń (na królikach i świnkach morskich) z prątkami 
błonicy i duru brzusznego, wprowadzając takowe do 
krwiobiegu, przeważnie wprost dóyżyły nńjćdnej z koń­
czyn. Na innej kończynie, a wLgc w miejscu oddalćjy 
nem od miejsca zakrzyknięcia,; wywierano krótko­
trwały ucisk na kyłęj lub też wprost pod wiązy warno 
jednę z żył. Zwierzęta zabijano w 24 —B2 godzin 
po dokonaiiem doświadczeniu. W  jednej lub paru 
żyłach na miejscu ‘uciskanem przy doświadczeniu, 
względnie w żyle podwiązanej (podwiązkę zdejmowa­
no po upływie 15 — 30 minut) stale* znajdowano 
skrzepy o budow ie warstwowanej; skrzepy te, prze­
ważnie w częś^ach przyściennych skrzepu, zawie­
rały prątki użytej do deświadczeń; takież skrzepy spo­
strzegano bardzo często i w sefcu prawjem. W  do­
świadczeniach, gebde do wstrzykiwań używano nie 
prątków*,samych, lecz jadów (tólesynjjbłoniczych lub 
durowych, wynik był mniej stały i widoczny. W  do­
świadczeniach kontrolujących, gdzie wywierano-jaki; 
sam ucisk i na takiź przeciąg czasu, lecz nie wstrzy­
kiwano prątków, skrzepów nigdy nie spostrzegano; 
w  innych doświadczeniach, £g'dzie prątki zostały za- 

(itrzyknięte, lecz nie zakładano uciskadła na żyły, po­
dobnież nie znajdowano skrzepów ani w żyłach, ani 
w prawem sercu. Takież same wyniki otrzymał prele- 
gentjuź dawniej przy doświadczeniach (12) z prątkiem 
okrężnicowym (bacterium coli commime).

W  dyskusyi prof. Browicz zaznaczaj że i jego  zdaniem 
w pływ y m ^hąniczne oraz zmiany w ^ S an a ch  naczyń nie w y­
starczę® do powstawania zaltrzepów w na&zyniach, że g ló- 
wnlff przyczyna tkwi wjskładzie knyię < 3  nawet stalefuwzglę- 
dnia w  swych wykładach-, badania w ięc prelegenta*!rzucają 
jaśnisyśzS* światło na całą) tę sprawę i mają z tego względu 
doniosłe znaczenie.

2. Dr. E d w a r d  Flat . au i Dr. B r o n i s ł a w  Sa­
wi c k i .  (Warszawa). Badania dośw iadczalne i drobno- 
w id o w e  z  d zied zin y c h iru rg ii n e rw ó w  o b w od ow yc h .
W  dziedzinie dociekań nad terapią chorób nerwowych, 
badania doświadczalne zają‘ć winny pierwsze miejsce. 
Dotyczy to zarówno chorób nerwowych, powstających 
wskutek zakażenia (tetanus), jak i chorób nerwowych, 
prowadzących do zaniku pewnych grup czynnościo­
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wych nerwowo-mięśniowych (pólismySlitis, neuritis). 
Szczególniej zasługują na uwagę rozmaite zabiegi 
chirurgiczne w dziącfzinie chirurgii nerwów obwode- 
wych. Wielu ł ggjjaczy zajmowałęjsię elfi^p^jyi^entąlnie 
przecinaniem i wycinaniem nerwów obwodowych, 
z następczęiiL zeszywaniem lub transplautalipgfo nerwów.; 
Natomiast -EŁadko zwracano uwa’gę na przeiK\śżenie 
funkcyij z jednego nerwu na drugi, za pomp„oą krzyżo­
wego zeszywania ich ze sobą. iDoświadczenia nasze 
jyykaualMmyĄjttpTiczasowo na n. peiiąpeus i n*tibialis 
u psów (21) i królików. -(25,).

Plan doświadczaj polegał na temtżp. 1) prze- 
cinanc|ti wycinano kawałki n. peronei, 2) przecinano 
n. pefoneus i zeszywano z odcinkiem n. tibialis na 
jednem posiedzeniu, 3) przecinano n. peroneiłs i ze.- 
szyWąhęiz n. tibialis dopiero po upływie pewnego 
czasu. Badano l)w§tan--czynności w operowanej kóa\-: 
czynie, 2)«.s;t5lji pobudliwoś.ci elektrycznej,- 3) zmiany 
patologjczno-anatomiczne w nerwach i mięśniach ęd- 
powiednej kończyny- Badania tych czmian histologi­
cznych mają na ceiu oznaczenie..okresu czńsu, wbióryin 
możliwą jest jeszcze poprawą (reśfituticD; Cgmin tych 
doświadczeń było zbadanie, czy ppżjgjpm-aźeniu p.ew- 
nej funkcyonalnej grupy' mięśniowej (ńp. mięśni wjE 
prostnych) zeszypię gch nerwu z nerwem antagoni- 
słyc^nej gi’upy mięśniowej (puę'śni zginac^yra zdoła 
Rowrócić poralpnym mięśniom iclpfcyjmnosć i w jakim 
okresie czasu powrót ten jest jeszcz©: możliwym.

Doświadczenia tejwykazały z pewnością, .źjjb 1) 
zanik mięśni, powstający po przecięciu n. pegonei 
z następowem zeszyciem tego jferwu z odcinkiem n. ti­
bialis, jest. z n a c z n i e  Rnni&zym, niż — jio wkłącznem 
przecięciu n. peronei. W  niektórych przypadkach zaniku 
mięśni po upływie pewneg-o czasu zupełnie stwierdzić 
nie można; 2) pfęi b u d 1 i w o ś ć e l e k t r y c z n a  p o ­
w r a c a  po  d ł u ź s z ' y m eyja.sie z a r ó w n o  wpner- 
w a c h ,  j a k  i m i ę ś n i a c h  (po zeszyciu n. peiEnei 
z n. tibialis). 1’owrotu tęgo nie zauwarano nigdy po 
wyłącznem wycięciu n. peronej, bez następczego ze­
szycia z n. tibialis.

W  dysltusyi zaBjerają glos: Prof. Brow icz, Dr. Jakowski 
prelegent.

3. Dr. Stani s ław Droba  (Kraków). 0 zm ianach 
anatom o-patoiogicznych pod w p ływ e m  zakażenia g ru ź li­
czego. Na podstawie preparatów jfeotrzyman^gh z tka­
nek zwierzęcych, zakażanych sztucznie prątkiem gru­
źliczy i badanych w różnych odstępaęjy; czasu po 
zakażeniu, oraz na podstawie preparatów z ttfanek 
gruźliczych stawów ludzkich — dochodzi prelegent 
w sprawie pochodzenia tworów olbrzymich, opisa­
nych przez feanghansa i uznanych za charakterysty­
czne składniki tkanki grual-tęzej, do odmiennych,- niż 
panujące, jmglądów. T w o r y  te, u w a ż a n e  z.ą ko- 
2*3 r ki,  sją, z d a n i e m  prajelegeifflaj w y n i k i e m  
p r z e k r o j ó w  n a c z y ń  k r w i o n o ś n y c h ,  ęm ie- 
ni o . nych p o d  w p ł y w e m  dz i a ł a j ńł a  p r ą t k a  
g r u ź l i c z e g o  i j e  g.p, p r o d u k t ó w.

Prątki gruźli®§8 usadąwfiają się ..przeważni^ 
i w wielkiej liczbie w warstwie wewnętrznej ściany 
mulżynia wśród, gSŁewnątrz i nawewnątrz od war­
stwy jąąer komórek śródbłKnkowych, ,a także® cho­
ciaż w mniajśzpj ilćśgi, \\|«świetj(®aczyń wśród krwi­
nek czerwonych i wywołują tu najpierw pomnożenie 
ilości komórek śródbłonkowyc-h, a później zmiany 
wsteczne nazwane przez WeiggKta nekrobiozą. . W y­
nikiem pewnego stopnia tych zmian jest masa bez­
postaciowa,jednolita lub ziarnista, w którą się prze­
mienia najpierw warstwa wewnętrzna ;ącjany naczy­
nia i to w rróżnej szerokości nązewnątrz, a także treść 
naczyń, apsjięc krew skrzepła już poprzednio, przy- 
czem jednakże jądyąykomórek^ródbłonkowych, jądra-

sąsiednich komórek przybło'hkowatych zachowuj® jako 
więcej odporne, swe kształty.

Tkanki dalszych warstw ściany naczyń, lub tkan­
ka łączna, otaczająca luźfio naczynia włosowaty zm.i@ 
nia się równocąbśnie w tkankę ziarninową, składa­
jącą się z komórek różnego kształtu o charakwrze 
komórek przybłonkowatych z dużymi pęcherzykowa- 
tymi jądrami, które; stosownie (do przebiegu włókien 
tkanek, otaczają w kilku okrężnych warstwacłr masę 
b©zp$staóiów^<gętóśtał£*z treści naczynia, z pierwosz- 
czy komórek śródbłonltowych, a także,:"chociaż nie 
zawszS, z pierwoszczy sąsiednich komórek przyb^oń- 
kowatych. Zmiana ta j«§t wynikieh^z jednej strony 
rfcakcyi tkanek, otaczających obuindrłą masę, z dru­
giej — zadrażnienia' spowodowanego obecnością prąt­
ka, znajdowanego tu w małej ilości,,, a także obdfc-Ęf̂ J 
ścią rozpadających się krwmekMiiałyeh.

•‘W01SÓŹ prżekrój‘|ak zmienionego naczynia daje- Obra­
zy tworów, uważanych za komórki olbrzymie. Rz©  ̂
koma pie-awos2eza — to* wynikfebumiel-aj fćej piox*- 
woszczy komói-ek śródbłahkowjjfch i skrzepłej krwi; 
wieniec jąder — to utrzymane jądra komórekjp^ród 
bWnkowychi Za słusznością tego zdania przemawia 
hastępnie: 1) kształt tworów olbrzymich: 2) Ułoże­
nie i kształt jąder. ii|)iOtrecnÓs^ i usadowienie prąt­
ków gruźliczych w7 tworach. Obra-zy tworów?.glbrzj^- 
"róJch w preparatach prelegenta dająVrsi '̂,i\v zupeł­
ności wytłómaczyć jakością przekrojów naczyń i ich 
rozgałęzień.

W  dyskusyi zaznacza Prof. Browicz, że przedstawione 
przez prelegenta obr.azy są nadzwyczaj przekonyw ujące i żuj 
ni$%hi3znejfa. j e *  z tego względu nazywanie opisanych przez 
Langhansft tw orów  kointóiSm i. Prof. Kiecki- zapytuje, jakich 
metod używał preleggjit do badań m ikroskopowych; na co 
prelegent wyjaśnia, iż stosowa?' rozSM inetody, najlepsze -SiM 
dnak wyniki cRrzyiipwaf ptzy. metodzie forinalinowerej®

4. D r. ^ e r t l u r  (K raków ).---W s p ra w !e etyologii za ­
palenia płuc. P re le g e n t  po p rz e d s ta w ie n iu  © góln cglS po- 
g lą d u  n a M ty p lo g ią  za p a le n ia  p łh ę i n a  .zn ą e że n ie  pnfeu- 

^ ą io b a c illó w  F r ie d la e n d e ra , p n e u m ó k o k ó w  F ra e h k e l-  
W e ic h s e lb a u m a  o ra z  p a c io rk o w c a , p rz y ta c z a , s z e re g  
fa k tó w , p rz e m a w ia ją c y c h  za  p o d o b ie fte tw e m  p n e u m lj?  
kokaod.0 p a c io rk o w c a . W ł^ ś c iw e ib a d a n ia  p re j‘e% enta ;di>  
ty c z ą  głów -n ie p n e u m o is o k ó w  F ra e n k e l-W  e ic h śe lb a u - 
rna, k tó re  u d a ło  w y o s o b n ić , p r z e p r o w a d z ić  d ro g ą  
h o d o w li  w ń p o śTa ć  p a c io rk o w c a  i o d w r o t n ie  z f o r m y  
p a c io rk o w e a jflm zm n ie n ić  w  postać d w o in e k  z ch ara- 
k tę F ys tyc zn e -m i o to c źF a m i. P o d o b n ie ż  udało^się p r e le ­

g e n t o w i  p a c io rk o w c e  o b a rd zc r d łu g ic h  łańcrfszką,ch, po- 
'..óhodząde, z p r z y p a d k u  c ię żk ie j b ło n ic y  płęhiicgej (scar- 
loUim- diphilietfitietf)■ a n a d to  p a c io rk o w c e  z p r z y p a d k u  

h k jź y  (erysipekts bullo^mn), p rz e is to c z y ć  na c K yo in k i 
z  w y r a ź n e r o i  ojojozkam i, n ic z e m  n ie  ręraniąhg się od 
pneiundl|oka^Fi.,aenkel-W eiclys.ęlba'u:m ą, w  d a ls z y m  zaś 
c ią g u  p rz e m ie n ić  j g  z n o w u ź  w  d łu g ie  p a c io rk o w c e . 
P o k ró tk ie in  p i^ e d s ta w ie n iu  o ® ln ie  p r z y jm o w a n y c h  
cech r ó ź n iiy z k o w y c h  m ię d z y  p a c io rk o w c e m  ą p n e u m b - 
k o k ie m , p rŚ .^ g ^ n tn a za s a d zie .w ła s .ttyc h  b a d a ń  p r z y c h o ­
d zi do n a s tę p u ją c yc h  w n io s k ó w  : l. j jN ie  istn ie je  r ó ż ­
n ica  i ścisłaggptinica m ię d z y  p a c io rk o w c e m  a p n e u - 
m cjiioitiom  ; 2. P n e U m ó k o k  daje Się p r z e p r o w a d z ić  
d ro g ą  h ó d o w łi w p a c io rk o w c a ; 3. p a c io r k o w ie c  d r o ­
g ą  h o d o w li  i p rz e s z c z e p ia n ia  na z w ie r z ę t a  daje^się 
p r z e p r o w a d z ić ^ w  p n^ uunokoka. 4. P n e u n ra k o k i m ®  
żn a Jry  u w ftża ó * f^ i pew aafijfttzę ro z.w o ju  p a c io rk o w c a  
bard^TiP ja d o w ite g o . 5. P neu in ek ot-.- p r z e z  o sła b ie n ie  
p r z y j in u j« 1  h a ra k  l.er paciorkow cayf^ j

D y s k a s y a .

Prof. B u j w i d  sądzi, iż doświadczenia prelegenta, proj-y 
wadisoąę u jtieu z_ąkla£l'gjpyz^niezwyklą wytrwałńSęj^ od 5 laj,
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i podj ciągłą, jego kontrolą, rzeczywiście prfcemąwiają za iden­
tycznością, pneiimo^ i diplakokka, lub też za pochodzeniem 
obydw u od jednej wspólnej praform y; mimo to dla uzyska­
nia całkowitej .pewności doświadczenia te ,należy jeszcze dalej 
prowadzić.

Dr. L u s t g a r t e n  zapytuje: 1) czy bakteryolog pm fe ba­
danie p t « ń MpS- bez badania chorego jest- w  stanie rozpoznać 
w  okreśier&zoluęyi, gdy  plwocina-.nie jest rdzawą, zapalenie 
pluę.y 2) .$o ięąt przyczyną śfjuerci przy lekko w ogóle  przebie­
gających  zapaleniach płnc; 3) jaką różnicę wykazuj.e badanie 
bąktcryologiczne- przy zapaleniu płuc krupowem. -a kalaralnem 
ogniskowcm.

Prot. K l e c k i e m u  rzecz przedstawiona przez prelegenta 
wydaj.e się zupełnie zrozumiałą jako jeden przykład więcej 
bardzo -powągechnego zrąsjztą polim orfizm u drobnoustrojów ; 
ppąktycznie rzecz ta n o ż e  mieć pew ne znaczenie ze względu 
na d iagnostykę przypadkowi podejrzanych.

Di'. D r o b a  zapytuje prelegenta, czy udało mu się do­
świadczalni,® wy^wółęflj u zwierząt zapalenia płitc przez Wsłr-zyL’ 
kiwanie hodowli streptokokka.; (śi^jsię tyczy-rozpoznaw czego 
znaczenia dwoinek z otoczl-sąmi w  plwocinie, to: nie należ.}? im 
przepisywać: żadnego znaczenia: pochodzą one z jamy .iłstnej, 
gdzift stale się znajdują;?, natomiast w  przypadkach zapalenia 
pluć w łóknikow ego, można w yećjgać pewne wnioski, należy 
jednak poprzednio zdezynfekow ać jam ę ustną, a wtódy znaj­
dziemy w- plwocinie prawie same dwoinki z pięknymi oto- 
cram '

Dr. M. J a k o w s k i  zgadza ^ię z wywgfdami Dra Droby, 
gdyż niejódnolpjotuj.e sam \%4ymywał podobne badania, pr£§'- 
ozgin w plwociniej stale znajdował dwoinki z otoczkami, mimo 
iż \\ danych przypadkach  o zapaleniu płuc stańowczo nie 
m ogło być mowy.

*ł '-w l odpowiedzi . p r e l e g e n t  zaznacza, że jeśli zastrzyknuć 
zwierzęciu plw ocinę chorych na zapalenie płuc, to zwiej'zft 

.padnie, a w  je‘go krwi' można wykazać dwoinki z otoczkami; 
nadto przy zachowaniu pew nych ostrożności, ufiożna i z sa­
mego baomjia drobnow idow ego plw ociny w yprow adzać w nio­
ski co do istniejącego zapalenia płuc. ) Wpadek sił i śmierć 
w  przebieg-u' zapalenia płuc następuje skutkiem -zatrucia krwi 
toksynami i oddziaływania ich na narząd krążenia i nerwowy. 
R óżnicy, między rozmaitemi anatomicznemi postaciami za­
palenia płuc bakteryologicznie wykazać nie m ożna; przez 
wstrzykiwanie hodowli streptokokka niejednokrotnie w yw o­
ływał u zwierząt zapalenie; płuc.

5. Dr. L. K. Gliti-ski (Kraków); P rzyp a de k ol­
brzym iego to rb ielo w a teg o ro zsze rze n ia  p rzew odu  żółcio­
w ego wspólnego^demonstracya). Przedstawiony okaz 
znalezionym został przez prelegenta przy sekcyi je- 
d-ena^toletnfej- dziewczynki, u której na 8 miesięcy 
przed śmiercią wystąpiły napado*we silne bóle brzu­
cha, z biegiem czasu wzmagające się; po upływie 
4 miesięcy bóleSte ustąpiły, jednocześnie zaś :ohora 
zauważyła szybkę powiększanie si-ę brzu»ha. Bada­
nie przedmiotowed-wykonane przez doc. iEtossowsfeiego, 
wykazało w jamie brzusznej obecność olbrzjymiesjgO 

^hełbdoĄćągo ^'uza/j-silną żółtaczkę, Uraz porozszerzli- 
nie żył na brzuchu; natury guza, oraz miejsca wyj­

ęcia określić się bliżej nie dał tg  podczas laparotomii 
znaleziono w jamie brzusznej olbrzymią torb# z któ­
rej po nacięciu wydobył^się przeszło 9 litrów cieczy 
brudno-zielohej, gęlłśj; w Ańbw/.y tej wykazało bada­
nie obecność żółci, śluzu, nielicznych krwinek czer­
wonych, wreszcie złuszczone nabłonki cylindryczne. 
Chora zfnarła w 12 dni p4ę operacyi z powddu ro­
pnego zapalenia otrzewnej, przez cały zaś'-:ten fozas 
stolce były odbarwione, rzfnacię&j-torby sączyła się 
stale brudno zielona cićcz; żółtaczka zmniejszyłą?si(j? 
Badanie pośmiertne wykazało żąrośnięciehujścia prze­
wodu żółciowego wspólnego do dwunastnicy i na­
stępowe rozszerzenie1 iffego prżewodu w ten sposób, 
iż utworzył on torbę kształtni kulistego, o wymiarach

(po śmierć) 20 ><*20'̂ C6?0 cm. Torba-ta l<5y pbZaręjkrę- 
żnicą, dwunastnicą i trzustką, jest częściowo zrośniętą 

ścianą kiszki ślepej i z nerką-''*prawą i wraśta ku 
doł0\vi i ni-ecó^ku 'sti?ofii&rprawrej, zrastając się kfre­
skami pociągajtfcóją' za?sobą. Na szczycić' tej torby,- 
zwróbonym ku wnęce wątroby, znajduje się ujście 
miernie rozszerzonego prżfewódu woreczkowego, w od- 
fę!g;łości zaś ła§  cm. od niego — dtiść 'znacznie Toz- 
szerzonesuijście pifeeSyodu wątrcfboweg'o.lSś§̂ ia]Jy! torby 
tę] są dość grube (3—4 mm.), o utkaniu przeważcie 
włóknistein, z naciekami drobnokomórkowymi od ze­
wnątrz i wewnątrz; wyściółki nabłonkowej •'na we­
wnętrznej stronie torbySzjflpwSfełŚ rozleglej inftcbfa1- 
cyi nie znajdujemy,! gdzie niegdzie jednakowoż, jak 
śwffidczy preparat drobnowidowy, utrzymały się jd- 
szpze pojedyncze komórki nabłonka częściowo wałe-' 
czkowego, częściowo zatś-djrukoWego;; Woreczek żół­
ciowy skurczonego śóiańaćh b liźn ie  zgrubiałych,'spo- 
•Ć-zywa w miejscu zwykłem. Przewody - wjjtBgSkowy 
i wątrobowdimiernie tylkO'rozszerzone, o ściąSach 
również miernie zgrubiałych. Miąższ wątroby makro­
skopowo, prócz zgrubień włóknistych dookoła prze- 
•'wodów, nie okazuje znaczniejszego rozwoju tkanki 
łącznej drbbiiowidowo zaś wykazdć, się daje tylko 
b. nieznaczny jej rozrost i to głównie dookoła prze­
wodów, z których drobniejsze ani makro-, ani mikro- 
•skopowo nie okazują porozsj&erzania. (Sltły więc ten 
obraz przedstawia niezwykłe zejście zamkńięfoia piśle- 
wodu żółciowego wspólnego: zalhkiJięcje to spowo­
dowało olbrzymit^rózszerzenie przewodu żółciowego 
Wspólnego, nie.3 sprowadziłoś ziiś^zwyftle spotykanych 
'zmian w wątrobie w popici rozległej marskości — 
zejście, jakiemu podobnago prelegent nie 'spotkał 
w dostępnej mu literaturze. Przypadek Len mii pozia 
tem niepoślednie znaczenie i z punktu widzenia chi- 
rungńcznegojlgdyż niezwykła jego rzadl$pśtj łatwo dać 
mrożę powód do pomyłek rozpoznawczych. Niezwy- 
kłei^ejścieisprawy wydanym przypadku tłumaczy pjęg.-. 
-łeg;0nt młodością inrływidyumgu ktćFęge ściany prze­
wodu łatwo uledz mSgŁy przeroaroWi i rozskerraeniu, 
cg,ęgo w, zwykłych przypadkach nie spotykam^ gdyż 
sprawy prowadzące do zamknięcia przewodm ^łcio- 
wego (kamienie żółciowe, nowmtwory et<S zaz^rycsfij 
‘(spotykają Me tyilfćT+u ludzi już starszych. Przyczyny 
zamknięcia przewodu w danym przypadku nie udałó: 

•się wykazAef-i
W  ćlyskusyi zab iera ją  afos: Dr. Drgba, .prof, B jow icz 

i prelegent.

Dr. L. K-y^l i-n s k i ^rakówj): P rzyp a d e k  w a d y 
ro z w o jo w e j narządu m oczow ego (dempnstracy'a}:1 (Raz 
przestawiony pochodzi ze zwłok 21-letniego ni^z- 

mzyzny, u któtiego znajcfewrał (się rozstęp ścian brzu­
sznych, sięgający od pępka ^ź.dlo ’sp>jenia łonowbgu.; 
w miejscy tem na przestrzeni d łte ^ c i- 10 cm .,1 sz®| 
rokośęj-i 7 cm. ścgana bi^uszfeą była utworzona; prżęz 
silnie zaęzerwienioiicą błonj| śluzową tylnej ściany pę­
cherza moczowego, rozszczepionego iJ$ cdlej swej 
długości; ściany pęcjiifża przechodziły be^ośfgdnio 
w śMiny brzuszn^ ku dołową w przedłużaniu roz­
szczepionego pęcherza .znajduje się rowek, biegnący 
wzdłuż gtJrnej -jfowierzchni niedoRształconugojprąGia, 
licK^|f©: zajSilwHj ® m ,  długości. Kości łonowe, ar® 
sztą prawidłowro wykształcóhe, nie byfty w danym 
przepadku zrośnięte zejSsobą i rcffst® międz.y niemi 
wynosił 5'5 'cm. Jądra f^noś-^na, wykształcfóne pra­
widłowo, leżą 'W miejśWu włdściwsTm. Okaz ten pijged- 
siawia^więc typowry obraz wady rozwojowej w  po­
staci niedokszlałcenia (rozstępu) ścian brztfśznych 
z jednobafesnem wynidOwanięm i rożŚzczepem pęche- 
rzal iboczowego, oraz tak zw. wierzchniactwem (fissura 
vesico-^bdo.1ninalis = -cy^śio f wesicae urinitriae^p epi-
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spadiasis); zasługuje zaś na uwagę z tego BEBledrw 
iź jest połączony jednocześnie zfe drugą, wadą rozwo­
jową, a mianowicie tferka lewa posiada dwie mieclni- 
czlii (jedna w miejscu prawidłowem, druga — w czę­
ści dolnej nerki); od każdą zgtś z nich odchodzi je­
den mpczowód; moczowody te krzyżują się ae sobą 
i wreszcie, nti wysokości pęcherza łącząc się, biegną 
dalej razem i uchodzą jednem wspólnam ujściem'.' 
Połączenie tego<gród^aju wad rozwojowych,^zc^pgól- 
nie w przytułkach, gdzie moczo.wód podwójny mą! 
również podwójne ujście de pęcherza, albo ;g'dzi& 
obydwie 'gałęzie łączą się dopiero tuż przy samem 
ujściu, może niekiedy mieć ważne'znaczenie ze wzglę­
dów chirurgicznych, gdyż może za sobą pociągnąć 
prze pi, ze nie moczowodu dodatkowego i stąd nieko­
rzystny wynik @peracyi. W  danym przypad ku W y ­
konał prof. Trzebicky w^zczepienrel-moczowodów do 
kisżlki esowatęji, chory/jednakże zmarł w 2 miesiące 
po 'opećacyi z powodu powikłania spająwy zmianami 

syfekoino., błoniczemi w moczowodach i miedniczkach, 
oraz zapaleniem ropnem nerek.

7. Dr. Ge r t l e r  (Kraków): P rze d sta w ie n ie  now ego 
term osta tu  do podręcznego u żytk i1 dla le k a rzy p ra k ty c z ­
nych. K,o omówieńiuysposouów zastępowSjnia ciepla- 
rek (termostatów) drogich tańszemi i po przedstawie­
niu kolei rozwoju nowej cieplarkigprelegent okazuje 
obmyśloną przez siebie cieplarkę. Nie posiada ona sta- 
łęgij dśyyiótlenia, t. j. nie posia'da płomienia gazowegp, 
spirytusowego lub naftowego, składa się zaś z skrzynki 
dobrze uszczelnionej ©? podwójnych ścianach, wśród 
których znajduje(;się pokład fffipu lub zifemi okrzem­
kowej ('Infusorien-Erde);-ń\ł  skrzynce tej umieszczo­
na jesY; odpowiedniej wielkości cegiełka wypełniona 
octanem sodowym.f^adto ciepl.ąrka taka jest zaopa­
trzona w  ciepłomierz i pićzyrząd do wstawiania 24 rurek 
pSjbierczych. Wj dalszym ciągtfonjąwia prelęgffiht zasa­
dy fizyczne, na jakich omera^Eę funkcjonowanie 
przedstawionego przyrządu oraz sposób użycia nowej 
ćiepl firki.

, 'Na zakończenie odczytu przedstawia prelegent elfp- 
śiłjiadczeniy porównawcze z cióplarką zakładu hygie- 
liy prof. Dr. Bujwida oraz okazuje hodowle utrzyma­
ne w cieplarcS własnego pomVsłu i w -jieśSlarce za­
kładu hygieny.

8.-Prof. Pi lava (Praga): T y p h u s  exanthem aticus.
SHPjS tyfu e^antbematickem da se konstaił>vati 

inyase bakprielm v krvi a orgSnech (Hlava, Babes, 
LevaśeY*Morr0au, B-rtihl a?j?j" a da ?§atakte« k-onsta- 
t-oyati invase plisnova v krvi, sjiutum, moci (JHalmette 
1892) v krvi a v-or'ganeoh (Hlava, 1891, 1893, 1899, 
1900).

2). Nalezeny bakfe-ęie tyto: Slrepłokokkus, »̂ ta- 
phylokokkus, pńnumobacillus Friedlaięnder, pneump- 
%acillus Frafokl, bacijlusupseudodiphteriae =  bactńr. 
seplatum-^śtreptobacillus)'] llava; kokky-Morreau, Briihl; 
;Qóćę,bspii'illum =  micrococus -teantbeniaticr® LeyąśjeW 
(kulturelne biły, gelatinu zkapalnujici kokkus).

115!). Nalezeny pBraRwKyto v krYij mŚSi a sputum: 
polizen kvasnięov(fm tyary (Calmette), kyasnico^S tvary 
a mycel9vite v krvi-, slezine, ledvinach, jatrech, kużi 
(i llaya)'.

4). Vyznam nalezenych bakterii: Bakterie jsou no­
śna ko-ribo-iiiittujićĘ nęb sekundaąjni sepsis, kterńż jak 
u skarlattiny, tak i u morbill, taki pfi tyfu ejsanthe- 
matic-k'ói¥i była (IIlava) prokazańa.

-k orzen i Babeś&,.Morruau, Briihl, Levaśev -a jinvj&& 
vze jirai nalezene baktj&r-ie jsou pnpinon tyfu exanthe:,: 
matickeho neni prokażano ani anatomicky,«śani expe- 
rimentem.

5). O-fiyyznamu plisni meżnolfici toto: Nalezene 
plisne- tvaru kyasnicęyehó (ąaęrwfte), ktgrijH były do-

ktizany take w merbiilach a spalę (Hlava), mohou 
miti takteż vyznam pouMBsekundarnl ińfekce (vlz 
Uonliiy pripad soorojfeliirfelcfee v (tyfu abdominal- 
liita — riejgou-li totiż kvasilicove Lvary naieyrene jeu 
yęgetatiOnou forikpu vy&i plisnć, ktereż by odpoyi- 
daly lva-cy myceMute, n a l^gnś v or-gd«|l:lr^(ll]ava). 
V poblednójślni pffpade by należ plisni nfćl yyanam 
primarni infelitfe.

Jsou-li kvascni'eovć tyaśy. -v kultur&efi i v •ftrgń- 
n l:h  rozdilnymi od niyceloyrtych, v oęganećh pali b$| 
poslednfijśiS^piśe mfely y^znam in-fekce primćirni, ku 
kteferż by s6kundiirne sooroyrte inyase pMstupejjfala.

6))ję"Vzhl°deiLi k im u , że nenalezl jsfcm v kwv(i‘ 
a oYg-ńnech haematoźoD, że należ bakterijolni j® t  iń). 
konśtantni, jialez plisuoy.f je stejnomćrfiy a ća- 
stejśi, klonim se ku liiż M i i ^yTslttyi! jsem se v tt;.n 
smysl, że T .  e. je hyfom y^o^u.

7). Nicmćne .-butno.»dapiini gysJieBnat^ym vy8ę& 
tf>e_ium na l lCT;ht.o uvedenycli praeinissecb budoyati, 
kteBĆż prokaże, zda nas nazor o zy^iśtaiim yyznamu 
plisni pfi typhu exanthematickem je spraYnym.

Na tem w yczerpano porządek dziofnu), ponieważ ją®|!o- 
® a li prelegenci nieregfosili się i fsfei-aliiw zapowiedzianych 
i odczyteąt nie nadesłali.

Na zaikoiiożenie przew odniczący Dr. JI. J a k o w s k i ,  Gzię- 
kując zebranym za w ysd ii zaszczyt powierzenia mu przew o­
dnictwa na oljydwu posiedzeuiach. poezjawa się do obowiązku* 
zaznaczyć, iżoseEcya patofog-iczna, j;® io lw ie k  niejl ^ M t ^  do 
tiazialu udrestnikńw, poruszyła kilka niezmiernie ważkach 
sfejRg^.iuajto w  odczytach, ]*ż  te a m  komunikatach, i wyraża 
nadzieję, &e z gg(WvzgjSduj w ogfilnym obrachunku prac zja-’ 
zdow ych sekoyia ta zajiiii^nioppślednie miejsce.

X III a. (Sekcya m edycyny wewnętrznej łącznie 
z farmakologią, balneologią i hydroterapią.

*'M:rPó6ietlzeH{e> wspólnie e  sekcya X II. i m pon-ltfd&ialek
poyphKlkHo o god2. 3-ej w auli Coli. uovi.

Obecnych 150 członlalw.
Gospodarz: Rafluardworu 1’ roiSh;'. Ejdward K o r c z y ń s k i  

Sekretarze: Dr. W . K ę d z io r ,  Doc. Dr. M. R u t k o w s k i ,  
D r .^ .l iń s k i ,  l)r. R ^ ^ ^ k i ,  Dr. J. B i e l a w s k i  iE )r] K. Fl i s.

Gospodarz povvitavf^roBpbecńyóh proponuje na przew o­
dniczących z pSiinętPy internistów Dra A.-'So-k o l  o w  sk i e g H  
i Drgil’ . D u n i n a  z W arszawy;,B i “ jM .ń y ,k iego  ż.1 ęizęsBachowy, 
z Chirurgów Radcę dworu Prof. Dra L. ie p ą ^ ł jr o f .
Dra Z i e m b i c i  ig& q i D fa K r a j e w  s k i e g o (WanszawaTiPrze- 
w odnictw o ębcjmujĘł "Prof. R y d y g i e r  i Dr. S o k o ł o w s k i .

Prof .  Dr. B r o w i c z  (Kraków): Patogeneza żół­
taczki. Na [iodgfawie badania opartego na ^obrazach 
mikroskopowych wątrob^-w pi-zypądkach ostrej źół- 
ftaczki u pjjgt np. toluilendyaminą wywołanej, w przy­
padkach kilkudniowego zwężenia główiiiO^ó przewodu 
żółcip^y;^^ u p ^ i w  przypadkach żółtacziti noworo­
dków jalCóftjź chronicznej Żńłtaezki u człowieka, do­
szedł prelegent do następujących wniosków:

11 Podśtawgt żółtacziii upairujeptón w sputęijyg 
wan.ej czynności komórki wątrobnej zdrovy.ęj ,  n o r ­
m a l n e j  jakimkolwiekbądż spOsofjęjn po&raźnionej, 
któfa wtedy póclrłpnąć może więtósżą ilość bfemoglo- 
biny i wytworzyć większą ilość żółci a względnie 
barwika żęjłci.

2) Komórka wątrobna nomralna, która móże po­
chłonąć większą ilość bemaglobiny i wytworzyć wię-’ 
kszą ilość żółci wydala ją.psiłkowicie, co.tylko leomórka 
zdro.wlt, normalna uczynić feśł wystanie, do, ppzewodu 
żółciowegp międzyltomórliowcgc^ skąd a po części 
także przez komórki^ścjennafnaczyńykrwionośbych 
-sródzrazikowych żółć dąśtaje się do naczyń krwio­
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nośnych włoskowatych śródzrazikowych, wprost do' 
krwi.

Moment mechaniczny pręę,|zl$!$d z aj odpły­
wowi żółci działa tylko pośrednio :w'ypowstawniu 
żółtaczki sprdwadztijop wskutek uciekania gałązek 
żylnych |jódwąt,robowych przez .rozszerzone gfuhsżfc 
przewody żółci<£ve przekrwienie wśród zrazików 
wątroby- nastręczając^ ko/hórkom wątrobnyrn wię­
kszą ilość hem oglobiny*

4) DSojgą, którą' żółć dostaje się, w obieg-ogólny 
są naczynia, włoskowa te krwionośne śródzrazikowc 
a tylko w .małej, cJtosK naczynia limfatyęzne, -około 
grubszjgh, przewodów żółciowych.

.-Przew odnictw o obejmują Prof. Z i e - mb i c k i  i Dr. D u n i n .
M .^ e ich m a -n . (Warszawa): 0 leczeniu kam icy 

lółciowej. fit^zńiictwo choroby zwartej, paw ogólną 
nazwą k a mi djj^-zpłci o wę$i (cbrMęjlitbiasis) przedstawia 
dlay nas'bardzo ważne pole działania, tihol-ąba ta 
bowiem przydarza się nader częgEo, a umiejętne 
postępowaniótf-legynicze przynosi chorym względnie 
hąrdzo dużo ijfłfeytligSW

Najmnięj zdziałać jj&sfeśmy w stani,e w sprawie 
zadośliiczyniełńią ŵ s k a||a n i ojp p r z y c z y n o  wy  m, 
albowiem o warunkaa-h i sposdpąch powstawania 
kamieiM i złogów żółciowych nje mamy dotychczas 
dokładnego pojęcia* pomimo bardzÓi sujffifflnych 
w ty im kierunku podjęltych badań.

Ponieważ jednakże przy istnieniu usnMobie- 
enia dcĝ j kamicy żółciowej pewne szkodliwe oko­
liczności ułatwiają tworzenie sra złogów, pi-ząto 
nasze leczenie zapobiegawcze powinno być skiero­
wana. ku usuwaniu tych szkodliwSąiit wpływów. Do 
takich należą: siedzący tryb życia) uciskanie wątroby 
przez Karset, paski, przewlekłe zaparcie stolca i t. d. 
Weeszeie ciąifa?, która jednak, r<5?aumie sięyni.e meźe 
ijyć przedmiotem głterffiSioyi lekarsluej.

Dajęko więcej pożytku możemy przynieść chorym, 
czyniąc zadość w s k a zjS nictpi cli o rfflb óJw y m. Tak 
zwaije&śr.ądki żółciępędne nie wiele w tym względzie 
pożytku przynoszą; większe ijużjfuśługi oddąjąóśrodki 
przseczyszcz-ające, najważniejsze iedna-Mcafaa znacze­
nie środejc niedawny do leczni|§wa wprowadzony, 
mianowicie oliwa, która winna być przyjętą w ilości 
100— 100 gr. naraz; zalecam || i podczas napada 
t. z"w. kolki wątrobowej i w przestankach poihiędzy 
napadami. Po upływie tygodnia m ożnej mniejsze 
ząlacić ilgsa. D.ąleJySczęscięj udaje sfę nam wyda­
lenie kamienia przez prgbjyody żółciowe spOsoRem 
pośrednim t. j. Ęapoinocą leczenia następstw kamicy 
żółciowejSmianowici.e skurczu, zapalenia i zwężenia 
przewodów. Jęyeli skurcz utrudnia przypiekanie się 
kamieni Loąobok oliwy; oddaj-ą nam czasem rzeczy­
wiste usługi ciepłe;«lług(krwąłe kąpiele, wstrzykiwa­
nia nwfiny,BBuej Inb z .atropiną, czopki odbytni­
cowe z m aliną, ettó- chloroform. Zapadnie Mćhęij 
rzyka-*; i przewodów, żółciowych jest ngSaz »samcde- 
c-zajaźą siłąpipiizyrodwi dążącą dofcwydatenia kamięjti 
na zewfeMr* pomyślny jediąak o|)jrót stosunkowo 

.jest rzadkim, najczęściej sprawa zapalna sprowadza 
rozmaite niepożąd^anią a n&j&l ’ i niebezpieczne na­
stępstwa: i tale wskutek powstających kurczów prze­
wodów żółciowych a jegzeze \J$ęcej wśJuiteTą-pbrziYue- 
nia ich błony-^luzowraj 'wydalanie, kamieni zostaje 
nądejć; utrudnion<**j|siągła gorączka, ^ghurzgsiia wypra­
wieniu, długotrwała) żółtaczka, wytwarzanie się zro­
stów z orejanąmi sąsiednimi, powstawanie przetok 
dojmrganów wejtvnątrzi}ych, stanowią bardzo ważne 
niebffzpfóc^^p dla życia chorego skutki. Zarówno 
energicznieyp,owinni.śmy \%|Sępow,ąć. w tych razach, 
w których, jakkolwiek sprawa ^apaln.a nie jest dość 
silną, to jednakże wskiitgfcrczęstego powtarzania się 
siły chticego coraz hardziejcie wyczerpują. Pręeęiwko

zapaleniu skutecznie działa spokój i dy.eta, w yłącznie 
m le S n p  D obrze Ega działa przystawienie kilku pi- 
jaw ęk  w.'.,oljęd.jmr pęcherzyka żółcip.\^-og£ij i okład lo ­
dow y. Giwałtown|^ bóję nideźy uspokajać njprfiną. 
Duża- daw ka gili w y  łagodzi t$j; nieraz łfó ljl i ułatwia 
w ychodzen ie  kamieni. S lfiro  ostry okres zapaleląią 
pr^ejdzie^a^ pozostanie przew lekły stan zapalny, zna­
komitej. o d d a j*  usługi w .ódy-m inera lne, w  szęjO m l- 
i g S i  karlsbadzka.

W  przypadkach, w  których zapalenie trwa 
zbyt d łu go , w  których napady kolki bardzo czę ­
sto się pow tarzają, gęjj których gorączka , żółta­

c z k ą ,.!  zaburzenia w  trawieniu -niszczą coraz bar­
dziej ustrój cbpr6g '«i a w  których to przypadkach 
powy^ąj. opisane Tągzenie w ew n ętrzn y  nie pomsfg-a 
pftmimo długotrw ałego i konsekwąntnefg-o stosowania, 
ifeiekaiH-y się do: p o m o c y  c h i  r u r g t f f i z n e j .  Bar­
dzo częsjjg w  przypadku zatrzym ania się kamięnia 
w przew odzie żó łciow y w spólnym  leczenie w ew n ę ­
trzne nie daję pom yślnych wynikó-w —  w  tych ra­
zach rów nieżjńim sim y >sję uciecj do interw encyi chi­
rurga. Przeciw  pow stałym  wskutek zapajenia,Kdwrzo- 
dzenia zrostami, bliznom , zw ężeniom , przetpkom , le­
czenie w®vri-ęrrżne dązumie się nic nie pom aga, jedy 
nie tylkoSoperacya chirurgiczdla m oże przynieść cho­
rym praw dziw y p*b;yfąjl*|

DrJ K r a j e w s k i  (Warszawa). Omawia najpierw 
teorye, usiłujące' wytłóm®|Vć powstawanie kamieni 
żółciowych. Tęei-ya starsza upatruje przyczynę wizwol- 
nieniu przgmiah-j^inateryi, ffiorya nowsza, zyskująca 
coraz więcej zwolenników — przyjmuje jako przyczynę 
zakażenie i następowy niożyt błony śluzowej wore­
czka. Następnie skreśla teoryę Ridla, tłómaczącą 
bak-dzo ćTobrze napauy kolek', występujące w towa­
rzystwie;, żółtaczki lub też bez niej. Teorya zakaźna 
powstawania kamimil i leorya lliedla powhtawknia 
kolek uzupełniają sfę bardzo dobrze, a według Kehra 
druga, jest- pwmerdzehiem prarwśzej. Stosownie do 
t®ad kaźisly przypadek kamicy--, ma drogi, żółciowe 

$  priori zakaźne, a zadaniem lekarza je|f:yąj; roz­
ważeniu sfdpnict5: zakażenia b) ocena szans samo­
istnego wydaleinia ŝję kamieni‘cjóznaczeith^miejsca, 
w4k^rern się znajdują kamienie ,dj wyjaśnienie przy- 

żHSjzki, .jeżeli tako^ya istn ie j*  Przy badaniu 
uvWględniać należy obok bardzo dok^ądnych wymia­
rów następujące objawy: ból, guz, źółtaczkią-gorączka 
i .g.dęjbodzenie' kanti*Mi ze fśtolcem. Przy rozpozna:- 
waniu szRefflSlniei^zą uwagę zwracać należy pą ja­
kość guzoj, który ma- kształt gruszkowaty-) Jeży na 
sjiewnętrznym brzegu lnięśtiia ptfóMięgg brzucłrafco- 
ruszspsię przy odcfechu, wykonuje rpeliy wahadłowe 
pr&y^bmagjyĄttniu. Tu po.mocnyrm bywa sposób ba­
dania Kehrą,. który radzi po. silnym wdechu guz 
przetrzymać, jeżeli | u l  ten jest woreczkiem — to 
Śowinien przy silnym wydechu przesunąć, się ku 
:gó^e.tJJrzy obmacaniu, woreczka najleź-aiirsie^taeać 
w yczu j bnjęgi kaiibdKi — i pamiętać o jęzfflBw-jH 
,?tyin płac^ Riedla % a także o zrostach, jakie się Lu 
bai-d&ęc^8to spotyka^jDrzy Bilwwańju ważną jest 
bard^a gpri^Oka, ictpra.tu występują, w dwóch jĝ .p- 
'wiiie poStaęiaćbt^berwsza postać ceo-buiąca się wzn.i«siJ 
sieniem cjepłoty podczas napadu kolki i, spadkiem 
do nprnly ps^najlądzie daje względnie ,c|pbębj rctk,(fe. 
wj.nią — firlran postać ceohuMsa tem, źą się 
utrzymuje w przerwach między bólami jako stan 
pądgórąćzkowjy,, (§tatusa»ubfębriiis^ daje ijokow.ąniSs’ 
gorsze. Pierwszą post-ą&należy odróżniać od gurągżkią 
Optycznej. \\KKizóćiic do apeiaęCyi występuję tam, 
gdfie .1) iest obawa, że zakążenie będzie się coraz 
bardziej rozsz-er^aTó 2) gdzie lecen ie  w ew nętrzną 
nie pąibaga 3)-cgdżiąjj.(St kOmpl^trMŻąainknięcie. wo­
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reczka, 4) gdzłfe są zrosty wf|’eczkS| z o toczeń ię;ln
5) gdzie jest przebicie dróg żółciowych. Nie.-jpow-mno 
się operować: 1) przy ostrem zadnkn-ięciu przewodu 
ws-pólnego 2J przy słabych i rzadko się powtarza­
jących zapaleniach Woreczka 3) przy skutecznych 
napadach kolki. Prelegent wykonał 30 operacji na 
drogach żółciowych mianowicie: 2jS cholecystSatpinii, 
1 ęjrfticbtomię, 2 cbolejoclnśtoinii i 4 ^olecgagen-' 
tarostoirfOT jest zwolennikiem »Stoniii« jądnoczaso- 
w.ej, przeciwnikiem G^łomii idealnej« tak z wszyciem, 
jak;p. bez wszycia woreczka w powłoki; dla ecto-mii 
ogranicza wskazania do raka woreczm* i bliznowa­
tego zarośnięcia przewodu woreczkówegó. ś€hole6j i  
stoenterostomia jest przy kamicy nieodpowiednią.

Dr. S z u m a n ifłToruń). P rzyc zyn e k  do c h iru rg i­
cznego leczenia kam ieni żółciow ych . Mówca, Jipierajar  ̂
się na włafnem doświadczeniu nabytym w 13 przy­
padkach kamiesniówki -żółciowej feKaróipniówkaa 
uważa za odpowiedniejsze niz dotychczas używane. 
»kamica i t. d.«), stwierdza że środki wewnętrzne 
są bezsilne i że nie»#należy czasu trącić na długig 
próbowanie tych środków. . Bo dokonaniu affetaSHj 
należy środkami dyetycznymi zapobiegać nawrotowi 
choroby. Jako.g'łóXvny zabieg operacyjrty pdteca ydiole- 
cystotomię jednocz^Ji^ą z ws-zyciemybrzesjów pęche­
rzyka w ranę piiizewny śdiennej i sączkowanie gazą.

CholecystSoJEia dwuoaasowa nie jest zabiegićjrh- 
gadnym polecenia, bttt wąrunki do zbadańiate.i wy- 

kamieni z głębszych dróg żółciowych są nie­
korzystne. Cbolecystotomię należy .śtosoi.Wić r tylko 
przy ścisłych wskazaniach. Do wydobypjraj kaipieni 
używa łyżeczki długiej, wąskiej, zupełnie tępej i lekko 
zakrzywionej. W  3 przypadkach kamienie usadowiły 
się W; duetu j!) choledoćłms, w 2 udałensię przepchnąć 
kamyki da dwunastnicy w jednym zaś ąirziypadku 
musialł S. wydcHycJP przez choledochotomię.

D y s k u s y a:

Dr. M i e s z k o  w s k i  (W rooław ) przemawia za teoryą paso- 
rzytnicz;iKv etyolog-ii.

Prof. Di'. K^ęder (KrakóWgSoperuje yj każdynv przypadku, 
kamicy przy 3-im napadzie.

Dr. D u n i n  (W arszawa) podnosi rzadkość zejść śmiertel- 
njfch w  kamicv[ ży ciow ej i potrzebę wzgleflnie rzadką op<*o- 
wania, widflcznie bowieTli samig chotom lfokazuje dążność do 
wyleBzeftią'bez oporacyi. ChróiiJczne surowicze zapalenie pę­
cherzyka ih jłciow ego względnie ję§zcze najwit^W nadaje sięvdo 
operacyi, ale i w tym wypadku dużo chorych m h i’fjetdósyć 
dobrze bez^operacji. vVskazania do operacji, wHiałnicy żół­
c io w e j są najtrudniejsze.

Prof. Dr. K o s c z y f i t y k i  nadmienia, że w  Krakowie prz^j . 
padki operacyj lia jdrógaóh żółciow ych przydarzają się wzgfo-s 
dnie rzadkćh pom im o rainicBżóIcidwffl przydarza się często- 
Przypisać to ónależy po częścu niniejszej poohopności do w y- 
konywania tych operacyj, w  większej zaś częsdiFmechgcl cho­
rych do poddawania sió*opefac>yi.

Pęgy łóżku chorego postawienie wskazań ścisłych do ope­
racja jest w  przeważnej liczbie przjąifidków nieśłjrćhaurettrudne. 
Każdeińki wiadomę,oKe kamyki żółciowe znajdować się m ogą 
w  bardzo nawet znacznej ilości w pębherzjfku żółciow ym  mev 
w yw ołując^aajm niojszych przypadłości tak m iejscow ych jako- 
t 0  ogólnych, a obe&tfojSg ich W ykrywa dopiero sekeya.

Również nie ndfeżą do nadzwyczajnych rzadkości te przfej, 
padki, gdzie wyfnaCijć m ożns pęch^rzyk^żólciowy w ypełniony 
kam-y$njflii-; a mimo ‘to chory nie doznaje i nref doznawał nigdy 
żadnychdjoleghwąŚci które tak zrąsztąf często w yw ołują ka­
myki żółeió.wcj 'Przydarzajlsię również, że kamyki żółciow e 
przechodzą przez dtogi źołćflowe bez świadom ości chorego i na­
potyka, je  sig przypadkow o w  stolcach.

W ażność kam yków zależy w ięcć od ich usadowienia, 
w ielkości, stopnia utrudnienia odpływ u żółć?,'ód  obecności lub 
braku zakażenia dróg żółpiow-yph od oddziaływania miąższu

wątroby, wreszcie od stopnia clwleim ćznego zatfucra, krwi. 
Daleko mniej £jj|eyźiiaez<.mi(? pjrzypisal^r n fueijj napadom- kołki 
żółciow ej, ehyM  gfly ona joSl bardzo nihia, dlug^.rwsSfa lub 
grozi w yczerpaniem  -sil, alSo też -pęknięciom ^ęęherzyka żół- 
fftfewogo, któro to pękni^cj^Łi.w rzaflkich w prawdzie ale przez 

przem aw iającego stwierdzonych przypadkach mimo to może 
-'fiię zakończyć wyzdrowieniem,

A więc należy ściśle iudy\viduaHzo\va<ra*jako wskazania 
do operacyi uważać trwale zatkanie przewodu żółcioweggr 
wspólneg-o z g r^ ą g ą  choleniią lub leż z objawKmi iirfektu 
dróg żólcitmycR, romnc-zy-iisjącą iliarskość wątroby, w f(5Spie 
wydę'iJ™nądmicrne pęcljyrzykŁ^ółw ow ^oggĘażące pęknięciem 
takowego. Ilość napaliówlkolki zdaniem pizem nwiającogo me 
może stanowić s^ahnfą p r z e z  s-i^wsktfeahiiijdo operaćy^.'jak 
to twierdzi prof. K a d e r .

Dr. B r ipSSjw sk  i 'prosi Dra Reichuiana otyrgkUzanm pro­
filaktyczne, na cdjDr. R e i c h m a n  odpowiada, że n&znając 
przyczyny, nie można d o s t j^ p ^ ie  zapomitfiićPchoroiiic1.-Prze- 

'ćiw  zastojowi żńCci poleca środki c-zySzozą® i unikani# 
skańia wątroby, a jp a j  częstych napadach należy dyetę ogra­
niczyć.

Dr. K r a j e w s k i :  W S Jjem czoch  są operatęłzy, którz^i 
wykoiruili kilkaset' operabyi kamicy. Ifefiorzj- nieraz zm uszajfl 
terapeutów do o jw a S n  Nie nznaje^-wękazanja do operacyi 
w  prfjpad^Sjgh nastepjawej 'cjrrhosis liepatlśWako w przypad­
kach spóźnionych.

W  Dalszym cijjgki zabierali głos Dr. ,U-e i cB m  kii, Dr. 
S:Crh n ,  D i r D u n i n  odpierając zarzut Dra K r a j e w s k i ^  
g o . jakoby  miał chorym  odltfewić operacyi, podnusi iż w ^ łe in -  
czech na czterysta kilkadziesi%f.'4vypadków, z pewnością czte­
rysta Tiizy ipep,o(rzt'bnie ojferują a skoro się uwzględni, że z opo­
rowanych peWięn pfecont umieFa poJ^łS 'acyi uale^a^ię w y- 
strzegać szabTOiowegó operbyfeniasiDrof. K a d e r  jest s^ o len - 
nikiem operacyi, natomiast Próf. Z i e m  h i c  ki więcej się przy­
chyla do zilaaiic Dra D u n i n a .

P ro l Bi’. N o w rahv ze s"taiiowiska anatotuo’pafiilog’ ioznego 
pśźemawia przeciw rzadko^ćRśmierci z kiutiicy, podnosi <$mL 
tSóść kafnyków w fpęcherżyku, g d ^ tó h o fz y  zaftyć”  żadnych 
dolegliwość z tego pow odu nie -mieli.

Prof. G l u z i ń s k i .  W  tótódym przyjaflku, gdy.Widzi tego 
petrzebę zw raca się do chirurga, w  szczegółndgfójednalt SPsprcfe 
w ić kamicy żółciowej nader śźadko, bojfirzypadki taMSt cho­
robow e lecż^ iW bardżT ) dobrzęifettidkftmirwewnijtrznymi, pro- 
fylaktycznie zaś mogłaby tlziaJać o p e r a c ji ' gdyby moH?a prze­
widzieć, kfijS® przypadki przejdą w  komplikacytr, fSLjednalę.' 
jestni^mdżliWCTSą dwa Wskazania do angracyiYciężkitfnapady 
holów  i infekeya pęcherzyka Żółęiow egavA

Jeżeli jefl'nak jest infekeya ogfjhiiejsża, mócz ód poeżiftku 
zawiera znaczną il(Sb białka, łfadLo wyśtepują bóle ogólne, 
to operacya nie wiele pomoże.

Dalej') zabierali głos w dyskusyi Dr. K r a j e w s k i  i Dr. 
B a j  k o w s k  i.

Prof. Dr.*K o r o z y ń s k i podnosi tę okolicznc/sópże roz­
poznanie kdm iow żolciow ej w  wielu przypadkwch jest bardzo 
trudneli przyzrjaje się, że^ ylsw ojej praktyce klinicznej i pry­
watnej wydarźały mu się przypadki, gdzie kamicy istniejącej': 
nie rozpoznał, jak niemniej'przypadki,-.gdzie błędnie nie istnie­
jącą kamfeę rozpoińawdłl Szczegół tdn, który zmiewne i inrii"1 
interniści potwierdzić u ioj^. Lłómcczj' także poniekąd, dlaczego 
interniści w  wmtpliw^ycft przypadkach nie'*ndsyŚj.ą: -chętnie cho- 
tych celem wykonaifift operacyi.

Zresztą!fażdem u klinioj'® ie znafie są*zape'wfte przj^iatlkl 
bardzo ciężkiej kanlicy zTbllola&mią, z cieżkiem zalłazeniem 
dróg żófciowybh, ktrjTe oprócz dreszczów1 gorączki i ąjotów  
objawia się taikże o ^ s lo  ^ąpalgaicnć-ńlmzszo',welin nerdkclik-klóre 

'to'J)rzypadki‘dm imo to  bez zabiegu operacyjneg<7*kouczą się 
pom yślniiy Przemawiający pcfe^iefći w ięc w  zujJśhióslM zdanie 
Dra-GDuin i n a, że przy wielkiej częstości kamicy żó łc iow ej, 
rzadko przydarza się zejście śmiet-talue w prosU od kamicy go- 
chodzhce i jest jeg o  zdaniA, że n ie  ob e tlio lf kamieni żółciow ych 
jako takich stanowi wskazanie do op eracji w :Celach lereżni- 
czych a tem mniej profilaktycznych lecz przeciwnie, że ka­
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mica żółciow a t y l k o  wśiijiffi ś c [kś<fe o k r e ś l o n y c h  w sk -ą - 
z <>&'stanowić może przedmiot zabiega, operaęyjnsgor' :

Prol'. K a d e * r  i Dr. W e h r ,  klóry, aezkólwiek-ehirurg, 
więcej p rz y ch y la li^ 'd o  zdania m^synislów.

UJ Posiedzenie- wythcsm e sekcyi X III  me wtorek ou9-ej rano  
m Coli. nov. m sali 39.

Gospodftrz .Prof.. Dr. li 0 ; t . c ^ y ń s k  i zaproponawszy se­
kretarzy z II posiedzenia zawiacfąmiaj} iż uchw alono w  dniu 
poprzednim na posiedzeniu v»spólnem odłożyć referat Prof. 
R y d y.gji e r a  i Prof. G l u z i ń s k i e g  o : « 0  leczeniu wrzodu 
żojaaka* na dąięń naspm iy. proporurje na przew odniczącego 
z pom iędzy internistów: D rów  K r u s z y ń s k i e g o ,  BljeŁi'- 
n a c k r e g o  i Z i e 1 i ń s k i e g  o z chirurgów: D rów  ~S. z t e<j- 
n e r a, S aS^iflc k i;gg  o i G a b s z e w i c z a .

Obecnych członków  60.
P ^ew adnictw o obejmuje Dr  P r u s z y ń s k i  i udziela 

głosu Drowi J. Z a w  a d z k i e m u.

D r. .J ó z e f  Z a w a cl z k i (Warszawa). D yeł a m le­
czna w  chorobach żołądka i kiszek. W  leczeniu każdego 
naijzifdu’ spokój odgrywa -rolę wybitną, i tak bez zacho­
wania spokoju nie umielibyśmy leczyć złamań kości, 
wad serca i t. p., a chociaż! w tych razach spokój 
względnie łatwej uzyskać się daje, jednak nie sawsze 
może byc^absolutnym. Np. w czasie rozwoju wad za- 
stawkowychispokój absolutny mógłby doprowadzić do 
zniknięcia zmian anatomicznych na zastawkach., ale 
spokój abselutąy równałhylnśhy w 'tym razie śmierci. 

Meszekwiększą roję odgrywałby te'n spokój w i s z e ­
niu takich sprayl chorobowych jak wrzód żołądka. 
Dla zagojenia wrzodu trzeba (jednak kilku {$5Soclnw 
a absolutne głodzenie bez użycia .wody nie może 
trwać- ■ dłużej ponad dni kilka bez szkody wybitnej 
dla ustroju. Dlafóg'(iHeg wleczeniu narządów trawie­
nia absólutnegodspokoju nie m,óaemy zachować i je- 
clynyel tylkij starać się musimy o spokój względny 
przez wprowadzanie takich tylko pokarmów;- które
0 mamożria,- najmniej drażnią przewód pokarmowy. 
Podrażnienie zaś może być dwojakie: mechaniczne 
pr%»z be,zpo'^ednię:'zkdrażnienie błony śluzorwej czą­
stkami pokąrmowemi — tu należą głównie pokarmy 
roślinne, szczególnie dużo zawierające drzewnika
1 chemiczne przezwzawartość subslancyj pj-zjgźęgają- 
cych w mniejszym lub większymjpsfópniu, tu należą 
substaneye wyciągowe pokarmów zwierzęcych oraz 
różnego rodzaju przyprawy. Zarówno jedna jak i druga 
grupa, działając drażniąco, wywołuje obfitsze wydzie­
lanie soków tra®vieiit*yęh, co w piesiu jazach jest 
tSjbczą dla spokoju narządu niepożądaną i szb-sidliwą. 
Dlatego teŚl w toczeniu chorób narządówfórawienia, 
nije fmogąc us%*Jpwi dostarczyć spokóju bezwzglę­
dnego — pozbawić go pokarmów, winnfśmy tak 
dyetę ułożyć, aby usunąć podrażnienielmechaniczno- 
chemiczne i łączne z niemi wzmożenie wydzielania. 
Rązpatrującisię śród różnych .-pokarmów, jeŁlien znaj­
dujemy taki — mleko,, któje. dla nas tę.,jeszcze posiada 
zaletę^ie-łączy w sobie wszystkie -pe części składo-

uwe, laki^ę dlaf Ustrój u są -potrzebne.
Jako pokarm dla człowieka doro,ąłego, wagi 

70 fc/r/rnig według- Jaworskigap, ustrojowi wystarcza 
oRałę. 2000 jednostek cieplnych i w tym celu wy­
starcza mleka około 3410 grm. W.mleku tem będzie 
więcej niż jpotrzelfa białka, nieco zamało natomiast 
węglowodanów i tłuszczów. Mimo to można zacho­
wać śjśtgój przy- brak« ruchu we względnej równo­
wadze. rJ i a kj& jednak ilości., mleka pjzez cz^l dłużpzy 
nie we. 'wszystkich -dają się stosiwać chosobach na­
rządów bawienia;. tam mianowicie, -gdzie chodzi
0 znmiejszenie(-pbjęt«t$ci pokarmu, jak np w niedo- 
medze-:mięSniowej żołądka, ilośj»! tę należy ograniczyć
1 wtedy musielibyśmy dawać ustrojowi zbyt mało cie-

płotek, o utrzymaniu równowagi nie mogłoby być 
nęgwy. A utrzymanie równowagi jest rzeczą niezbędną, 
ujjfljrój głodny, żiejodżywiany, -nie mctźe:źadną miarą .za­
chować potrzebnej odporności- i dążyć;do wyrównania 
zmian chorobowych codzienna praktykatóśt.em przeko­
nywa i źle robią lekarze, którźyńtej prawfkyąii^tstrzegą. 
Zdawałoby się-wohec tegd#że mleko wtedy wykluczyć 
z pokarmów należy — nie, gdyż istnieje w handlu ferma 
mleka zgęśzczonegjrya.wierająćego o 50°/0 mniej wodJB 
naje co za wiele n^t^mias^r węglowodanów w postaci 
cukru trzcinowego, użytego przy fabrykacyi. Analizy, 
któręijeszćze przed 8-ma laty robiłem w praćowni dra 
Negckiesgo; przekonały mnie, że jest to psilukt czysty, 
dobry i świeżylysmaczny i bez obaw stosowany- być 
może. Do tego sposobu żywienia uciekam się w Wy­
padkach, *śe]y. chodzi o zmniejszanie pojemności po­
karmów, a kiedy dyeta mleczna jest wskazana.

Przechodząc do szczegółów-o oznaczyć należy, 
źe prócz tej postaci mleka tstopować możemy inne?.: 
mleko kwaśne, kefir i kumys, -a dalej z produktów 
mlecznych świeży twaróg? oraz masło ze słodkiej 
śmietany. Produkty te zawsze znaleźć Igijgą zasto­
sowanie w chorobach narządów trawienia, jeśli"ciśle 
trzymd^jfeię będziemy pewnych wskazań, wypływa­
jących z dokładnego poznania istoty chorpby.

/Choroby żołądka polźielić.';ńfq'ź'l-ia na 2 gnsupy: 
przebiegające! z objawami zadrażnienia błony śluzo­
wej żołądka, «  więc ze wąmaźonem wydzielaniem 
soku żołągfebweg-o in toto, lub. tylko kwasu solnego 
oraz przebją^ające z obniżeniem kwasoty. Zdolność 
ruchowa mrae być zmniejszona i moird^skutkiem 
te^er wystąpić:i-zastój pokarmów. W  jednym i w. dru­
g im  wypadku dyeta mleczna znajduje zastosowanie, 
w pierwszym bowiem wią-źe nadmiar kwasu, nier 
drażni błony śluzowej, a zatem najprędzej prowadzi 
do wyleożejtia, w drugim,-spotykając mało soku żo­
łądkowego, małym podlega zmianom, al.djzalo 'łatwo 
trawi się W kiszkach poci wpływem soku trzustko- 
w.ągo. Tam, gdzie mamy *Ę’o czynienia z nied-ohiogą 
ruchową, użyte mleko zgęszczone usuwa konieczność7- 
przepełniania cshonęgo nafeządu. W  chorobach kiszek 
również 2 ?pownie widzinTp<gmomenty: zadrażnienia 
błony śluzowej z odpówiedniemi zmiantamRanatomi- 
cznemi ftraz, zanik. W  pierwszym razie chodzi o usu- 
nięcid fermentacji, która drażniłaby kiszki — w dru­
gim o dostarczenie pokarmu, który z łatwością mógłby 

,-zostać wchłoniętym Ohyd wu wskazaniom zadosyć-czy- 
nimjleSy! Naturalnie, zaslrzedz się muszę, że mleko nie 
jest jakiemś panaceum, daję tylko wskazania ogólne, 
które każdy lekarz musi odpowiednio modyfikować 
przy łóżku chorego. W  każdym razie, stosując'i\v od­
powiednich przypadkach od lat wielu mleko, zawsze 
otrzymywałam .ywyniki dodatnie.

Jak stosować mleko? Zależy ts^uod przypadku. 
„Tam, gdzie chodzi o dostarczenie możliwie najwięk­
szego spokoju, stosować je należy częsta, w drobnych 
ilościach, n. p. łyżkę stołową co |j| godziny,-godzinę. 
W.,ipierwszym razie na-tej drodze dostarczyć możemy 
15 grm. X 4a&5- 15 =  900 grm. mleka, dyeta zatem talca 
zbyt dłu.g-e.^stosowaną ■ byćR nie-' moźą:; musimy po 
dniach kilku zwiększydjile.śćt do 2 łyżek c.ó’ 1/i go- 
dziny^c-zyli 1800H|g000 grm., a później zwięks^^ć sto­
pniowo do szklanki =  260 grm. co godzina, dostar­
czając chq«emu w ten sgęfoób do 3000 grm. mleka 
dziennie. Mleko zgęszozonei podajemjGw pbbiwiczn.ej 
dawce. W- podobiliy sposób stosuje się kefir i mleko 
kwaś-ne. raleRo słodkie powinnoAb-yć wyjałowione .lub 
prz&gr-rtowane ;̂ oa keiir przy gotowy wan-y^z mleka prze­
gotowanego.

Nie niosąc jiodawać szczegółów zaznaczę, żże.po­
stępując w ten sposób nawet w wypadkach-, w któ­
rych chorzy »nie znosząH rnlęka, moż-na stosować je
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przez czas dłuźszyU Do-. mlfeka w tych ostatnich ra­
zach dotFajg tro’chę łupinek kakaowych, drobne iió’&;i 
jferbaly i kawy, ai>y pok-fżc smak mleka.

Czas• s*so  wa?iiia mleka źależy tfdlpdśzczegalnych 
wypadków, w prawidła więdSujęty jreć nie móżejs 
mleko w każdym razie stgpniowo tylko przy powro- 
,ei‘e' do dyętty zwykłej usuir|c należy X

Streszczając się muszę"-zaznaczyć, żekw leceniu  
inlekieitópbsiadaiii^iśrode%jeden z najfgpsŻycipw .cho­
robach żoĄdka i kiszgk i że obsarwacye scisło w tym 
kierunku prow;m%pne prze/ergnie. pre&konują, że śro­
dek tenBgl leczeniu tfćh ciełpień „dotąd tów nego nie 
ma, należy, jednak ściśl^stawiać wskazania i nie,#©- 
stępowif^ wódtógj formułek utartych, a imljpuduali- 
zować każdy przypadek.

Z pow odu przybycia chirurgów rozpoczęto posiriilzonie 
wspólne.

Obecnych członków  130.
lJrzew odn»t$d-Śpejuuiją  1 )r. P m  szyiĆS ki i Dr S z łfcy -

liUjr.
•• ;Órospodarz Prof. K o r c z y ń s l  i prSfonuJe na swego za­

stępcę Dra K. K ę d z i o r a  R u n  bo Wi#(!i finisi się oddalić. 
Uchwalono.

Prof. G1 u zi ński  w wypzerpuihcym odczycie 
0 leczeniu w rzo d u  żołądka stawia-następujące wnioski: 
•ją]: W pewnych ^ | acli możemy "dział ad) zapobiiB

-.ua wc/cHT
2) Tak w początkowych okresach wrzodów, jak 

i w późniejszych, nieraz systematyczne nasze 
leczeiąe wewnętrzny przy ścisłej;,. obsęTwacyi 
przez 1— 2 lat daje' wyniki barcfz©1, pomyśhyę.

3) Na szczególną uwagę zasługują przypadki so- 
kotoku źołądkowSgtey, z upośledzoną funkcyą 
nieclmniczffą żołądka, bo to są prżeważnie 
wrzody późniejszego ..Okresu,

4) Upośledzouvięatej funkcyi nji|ęc4ią»ibznej w ty&h 
przypadkach clo wyjątków należy, by nastała 
wskutek niedowładu, a zwlykle wskutek czyn­
nościowej lub mechaniozEfesj cieśni odźwiernika.

5) Przypadki te należy leczyćdyetą, opróżnianiem 
zalega.j4c$j treści i starając się równocżeśmę. 
i innymi zabiegami obniżyć kwasotę wydzielo­
nego soku żołądkowego.

6) Leczenió*to trzeba) paytarzajś z na-wrotem ob­
jawów, gdy za I-ym r.azem osiągjtęliśmy wynik 
dłuższy czas trwający, gdjs» więc mamy prawo

• _pr?yjąć, ^  cieśli była przejśpową iunkcyblftainą.
7) Przekonawszwtśię, że cie"śii Eest ^mechaniczną, 

przypadk, te należą clo chirurgii, a im wcze­
śniej teffin--lepiej, bo i poprawa po' operacji jest 
wtedy wybitniejszą i zapobiega się moźlhtom 
groźnym następstwom.

8) Każdy przypadek przeznaczony do operacyi 
trzeba- należycie pr^giotować.

9) Przypadki wrzodów przechodzących w raka 
zaraz do operacyi.
Po operacji niej koniec, naleśjy długoó jeszcze 
silosować leczenie wewnętrzne.. §

11) Przebicie wrzodu bezwzględnie natychmiast do 
opersicyi, jakkolwiek wynik już wątpliwy, bo 
największa ligżba przebić m#miejsc^na--tylfiel 
ścianie i wrzodom tym towarzyscy równocześnie 
często obfity krwotok.

12) Przeważna^ część krwotoków przy leczeniu we- 
wnęirznem przechodzi pomyślnie, i nie mamy,

U.ćmi jeUneg© punktu oparcia dla i ozstrzygnięćia 
kwestyi, który krwotok skończy się nieponiyf 
ślnie, by go na czas oddać w ręce chirurga. 
Przy wrzodach z przewlekłymi krwotokami 
(ulms-lhemorrhagiGiim) należy się uciec! do po­
mocy chirurga.

Przewodnictwo obejmują: ,Ęr. B ^ ę r fą a ck i i Dr. j a ­
wi c i e  i.

Prof. K o r  c z y ń s k i po pow rocie obejmuje obowiązki 
gospodarza.

Prof. R}£dy g ierpL w ów ). „0 leczeniu w rzo d u  żo ­
łądka". Sprawiożdąwca dzieli przypadki|joperowan§r 
przez siebie z powodu wrzodu żołądka na trz^gTUpyę 
i igpupę stanowią przypadki opercfwidgg  w Ctrełmigy 
drugą,1 ’prżyptądki operęwane w Krakowiejfc trzecią 
przypadki oferowane we Lwowie. Wyniki operacyjne 
tych poszczeSólnyćhłgTup pozwalają sprawozdawcy 
wypowiedzieć zdanie, że głównym warunkiem po­
myślnych wyników pooperacyjnych jesfj l )  należyte 
przygotowanie cimrcgo daj operacyi, polegające ha 
podniesieniu jego sił i odżywienia, a 2) wczesne pod­
danie chorego operacyi.

Cyfry potwierdzą najlepiej Wypowiedziane twie­
rdzenie. W  Chełmie, a w-fęc w ysoćzątkach swej 
chirurgicznej działalności wykonał dwa razty- »resectio 
p.ylori« i dwai razy. »gastroenteroste>mia«. Wszystkie! 
cztery przypadki skSjiczyły się pomyślnie.

W  Krakowie wykonał z powodu wrzodu żołądka 
cztery rązy »resectio pylori|s a trzy razy »gastmen- 
terostomia«. Z czterech pierwszych przypadków troje 
umarło, z drugich trzech przypadków wsąystkie skoń: 
czyły się niepomyślnie.

We Lwowie ma 89°/0 wyleczenia a więc ■ tylko 
11% śnfieptelności. Przyczyną znacznych wahań 
w przedatąwiónyc-h datach ®atyś%c»h>jch jest oko- 
licziKtóć, ŻC....W Chełmie i we LwowiereipSrował przy­
padki wczęśnrą^ii należycie przegotowane, podczas 

feMy w Krakowie dostawał same rozpaczliwe przy­
padki.

Przedstawiona statystyka równając)!) się- staty­
styce Le.ubego, śjwiadczy z jednej spohy Wymownie 
ó korzyściach .Speraęyjjnegb leczenia, a z drugiej 

T> korzyściach zgodnego działania internistów i i.ąhi- 
rurgów. Pomyślną statystykę wg,Lwowie zawdzięcza 
źyężiiweniu współdziałaniu profilfejuzińskiego, który 
mu odstępował jwcześnie i naleźyj^ przygotowany 
materyał.

Wskazania do operacyi dzieli zgodnie z prof. 
Gluzińskim bezwzględne i względne. Do wąkfczań 
bezwzględnych nalęży: ljBcieśń odźwiernika mnlfckiEH 
nalna, spowodowana obecnościaLświe^p^j.'.wrzodu 
z następną rozstrzenią, żołądka, j§|ali lenzenifij we­
wnętrzne jestEiezskuteczng® 2^Źaeśii źołądkrci w j?  
wołana bliznami, 3) okres przeistaczania się wrzodu 
u nowotworowy, który dzięki badaniom próT. Glu/iń- 
skiego wcześniefinożtea rozpoznać, 4) przebicie wrzodu, 
)5),krwotoki i fil krwotoki gwałtowne, a jeszcze więcej 
krwotcyki małe, ale często się powtarzające.

Co dmspojsobów operacyjnych — tó sprawozdawca 
oznąefe »resectio pylori» jako zabieg główny — »gA;- 
stroenterostomigg zaś jako zabieg uboczny pjfmocni- 
cay, który nalejt-y stosować tylko’, tam gdzrg operacya 
pierwsza z powodu np. rozległych blizn wykonać?się 
nie da.

W-yźszośWfpierwszej nad drugą polega zdaniem 
sprawozdawcy na temp że 1) ■ gastroen1Srostom'ia je ^  
zabiegiem niepewnym, choćby przez częste występo­
wanie »circulus yitiosusi), 2) że p%-gastroenieroitómii 
występujg często krwotoki z wrzodów, 3) że rąbiąc 

^astroenterostomig, zasłania się bliznę i wrzód, w któ­
rych rozwinąć się może złośliwy nowotwór.

ZdanBsm jego, ,»resectio pylori» jS&t operą^fą przy­
szłości, a nie jak niektórzy twierdzą, ©peracją prze­
szłości, jjy nad ulepszeniem jej techniki mpżna i trzeba 
jeszcze pracować.

Dr. R om a M R en cld  (Lwów) C zynność żołądka 
(m echanizm  i chem izm ) w e  w rzo d zie  okrągłym  po za 
biegach op era cyjn yc h  igastroentefostomią^reseGiio py-

7
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w fi). Prelegent podnosi korzystny wpływ tak gastrói’ 
enterbstówii, (14 przyp.) jaM i wycięcia odźwiernika 

' (2̂ przyp.) naWsgólny sfln chorymi. TŚzybko'dftępy- 
wały uporczywe wymioty, odbijania Hiwkfśne i ból®; 
oddawanie stefeów węacało do stanu* prawidłowego. 
Pr^ereiętriy przyrost cięźiaru ciała wyńasil pęybp.eęącyj 
1*2:77 klgr. U 2 chorych zauwaźonoyod czasu bjgera- 
cyi stale utrzymujmy -się nastrój hypochondryeżny, 
co tłómaczyć prężna Rgę.rflsem psychicznym po za­
biegał operacyjnym, który wykonano po znieczuleniu 
miejseowem.

riCzynnóść ruchowa żołądka może po gastroente- 
rostomii wrócić nietylko do stanu prawidłowego ale 
inoż^ulec przyspieś.ząpiu. Poprawa mrechanizmu na­
staje u jednych chorych -wolniej, u innych szybciej 
.a jest tein wybitniejszą im dłuższy minął oląfes czasu 
od operacyi. Trwałość jej zaleźyLod 'ąta.nu .ścian żo­
łądka, na który ujemny wpływ wywierać mogą: dłu­
gość trwania zwęźeMaredźwiernikatWaz zmiairytkan- 
kołąćżnowe, wywołane obecnością wrzodu, które po­
wodują al-tonię-i.ścian- .̂ołądka. Rozmiary i połó&einiLEp 
żołądka mjgrgą, ale nie zawsze powracają do stanu 
normalnagójfi są również zawisłe od powyższych czyn- 
nikówk.Otwór sztucznie wytworźe-iiy w żołądku .działa 
Zastępczo jako prawdziwy odźwiernik.

Gastr|flhterostomia wpływa korzystnie na nad- 
mierń08jKvydzielanie 11GI oraz na zmniejszenie^ a na­
wet ustąpienie sbkotoku o ile onec-są zawisłej od c:ią- 
gł&jgp drażnienia błony śluzowej przez zalegające po­
karmy.

Zaohowanie §ię siły wydzielnicząj • źołądkaDpo 
(dperacyi zależy od stanu w jakim się znajduje błona 
śluzowa i jej gruczoły trawieai'cot|e przed op&sacyą;. 
Nadmierne wydzie.lanie H C l) oraz* sokotok; kwaśny 
mbgą ustąpić po opfe'$łbyi a nawet może pojawić się 
niedomoga wydzielnicza1' i nieżyt śluzowy, jeśli sku­
tkiem długotrwi*łągbi.'draźniej3'ia błony śluzowej przy­
szłe-do jej następhego zaniku Czyli jóąli niażyt kwaśny 
przechodzi w nieźyt"śluzowy. Niedomoga' wydzielnieza 
żołądka po operacyi moż0>« bye^w niektórych przy­
padkach pbjawem rozpoczynającego się noiś^twom 
na tle wrzodu. i(P ó m i m o w y k o n a n i a  g - « s t roen-  
t e r i o s t o m i i  tak sęekotok l j w a ś n y  j a k  i n a d ­
m i e r n e  w y d z i e l a n i e  11*C 1, trwa^e.ynie-
z m i e n i o m e  i na d a l  p o  o p e r a teai.

nółćŁzwykle dodtaj&śię p^operącyi do żołądkąt
Sposł&by op.ęracyjne Wólllera jak i Hackera dają 

jcdfie i te same wyniki pod rfżględem-chemlzmu i life- 
cbaąiizmu żołądka; (gorsie natomiast metoda Roux’a.

W y c i ę c i e  o d ź w i e r n i k a sposobem Rydy" 
giera w 1 wypadku powodowało przyspieszenie nje- 
chanizmu żołądk^ą w miejsce sokojj.ęku wr/i'z z nad­
miernemu wydzielaniem IlCl pójawił się nieźyt’shtzowy 
jako objaw towar,Zvśzący nowotworowi na He wrzodu. 
W  przepadku drugim pomimo reselccyi wrzodu nad­
mierne wydzielanie HCi i sokotok trwały dalej i przy­
czyniły się do porastania nowego wrzodu.

Chory ten zginał w 4j/2 lata po operacyi z po­
wodu przedziurąyyienia 'ścjywiy żołądka przęą; wrzód- 
Rozstrzeń żołądka utrzymywała się sfale. Prelegent 
przemawia za gastroenterostęmią w pj^jjacfku w.î ójg! 
du i zwężenia odźwiernika. Wycięcie odźwiernika 
stosować należy tam gdżip.mamy padńj rżenie na roz­
poczynający gió rak na tle wrzodu okrągłego.

fcfła  lon-y wrzodu w^pływą czynncKć wydzielnieza 
żęłądka, zawisłą,7*od stanu błony, śluzowej. Nadmier­
ne w.ydzieMniaMjpŁił oraz sokotok kwaśny przeszka­
dzają zabliźnieniu- się wrzodu i po:vąper,acyi a nąwet 
ułątjciae mogą powstawanie nó,wych owrzodzeń.

W. przypadkach spostrzeganych przez prelegenta 
wrabd okrągły żołądka dotyczył w przeważnej .części

mężczyzn, i zadziej kobiet, i zajmował zazwyćŚaj sam 
odźwiernik lub część odźwiernikolwą.

Przyczyny pow-st.awania- wrzodu źołądkaN-zukakt 
należy w nadmiernem wydzielaniu HEL Ona ułatwia 
przejśpi.e tak ozęijtt)1 spotykanych nadżerek i owizo- 
dzerń błonj^lużo^ej żołądka w topowy wrzód okrągły 
C r u v e i 11 e r ąlSgjK^c h w i dopiero Rozpoczynającej się 
cho^bY najmniejszej niedomogi ruclfowej żołądka, 
występuje sokotok kwaśny, który nieodstępnie towa­
rzyszy wjbaBdpwi.

Sfej k o tR) k k w a ś n y ,R a j c h m a n na na i e :ż y d o 
w7i eiki c ' h rżia^l k o ś c i  a w pr &e wa-ź aj ą c ej li­
c z b i e  p r z y p a d k ó w, jje ś i i ni e  z-a ws  z e, o d ni eść  
g;o na l e ż y  do w r z o d u  ż o ł ądka .  Równie/' zda­
niem prelegenta, n i e ż y t  k w a ś n y  ż o ł ą d k a  Ja- 
w o r sji i e swe: J a k o cj.er p i e n i e  p i e r w o t n & n  ie 
j <̂ s t c t mn z j a w i s k i e m ,  l e c z  z w y k l e  t o w a ­
r z y s z  r z o d o w i o grragłe mu.~

Leczenie wrzodu i zwężenia odźwiernika w przy­
padkach, które przebiegają z nadmiernem wydziela­
niem HCI i po zabiegu ojreracyjnym powinna! trwać 
dalej, ma bowiem ono na celu nietylko zabliźnienie 
tocząęego sjg wrzodu, ale nadto może uchroniH od 
powstawania nowych wrzodów żołądka.

Dyskusyi nie ‘bytapK 
i5*jE> Opuszczenia sali pi-zez chirurgów  przewodnictwu opej- 

mirjB tJr. W . D ą b r o w s k i  (z W arszawy) i zaprasza obecnych 
do oglądnięcia prapafatiśjw anoliKlpstoniani duodeiutki.

Dr A. ^ o k o ł o w s k i .  (Wąi>ą?,jiwra|BD em on stra cya  
p re p a ra tó w  a nchylostom um  duodenale, pochodzących od 
chińczyka, ob se rw o w a n e g o  w  listopadzie r. z. na oddziale 
a utora  w  szpitalu św . Ducha

Chińczyk ż;Szanghaju,.(}at 21) przybył na oddział 
z poyvódu s:Qnwjra ogólnego osłabienia, bólu głowy 
i kończyn, od 4-ch miesięoy- stopniowo rozw ijającyćh 
się. Chory nie*zwyklę* wycieńczony (zawroty głowy 
i mdłości pngy próbie siedzenia), anemLĆzny w \vf- 
sokim^stopniu; opróez szmeru w sercu i żyłach i czę­
ściowej: anestecjyi skóry — wyraźnych zmian w or- 

7ga.nach nie było. Rądanie wykazało:
' ilość czeirw.Qny.ch ciałek 1-̂ 5.80.000 w 1 sz. mim. 

» białych » 10.500 »
hemoglobiny 20?/0.

.Stosunek białych ciałek do czerwonych 1 : 1|50. 
100 ciałek białych wypada 85 wielojądrowych; 

z tych neutrofilowych [ej 68,1 a eozynoiilnych |aj 17, 
limiacytów 8 ,(z tych niektóre neutrofilnej. form 
przejściowych 7.

Badanie kału wykazało obecność arichylośtómum 
duodenale w  ogromnej ilośęi: w 1 gramie kału zną.- 

dTezionrjj 780 jajek; z jaj tych w kale przy ciepłocie 
25®^. wytworzyły się liszki (larwy). Chory po zale­
canych mu preparatach paproci stopniowo przycho­
dził do zdrowia, a w miesiąc, opuścił szpital, przy- 
czem badanie krwi. wykazało:

ilość czerw, ciałek 2,500.000-w 1 sz. mim.
» białych » 8.500 »

Hemoglobiny 44%. 
jS5§| zaznacza,i że jćst to pierwszy przypadek, spo­

strzegany w Królestwie, ą.lna-wet w całej Rosyi 
(prof. Gluziński spostrzegał-:również jeden przypadek 
UMwyehęidŻoów z Dalej zwraca autor uwagę
na możliwość powstanią:tej sprawy u nas, przyobe- 
cmej kol-ei1 trans-syberyjskiej i zaznacza doniosłość 
badania kału w  wysokich stopniach anemii. Asystent 
mddziału dr Szleifstein zajął się. w  pracowni prof. 
Iloyer-ą szgzegółowem badaniem ro.zwoju tego paso- 
rzyta, doszedłszy do następujących wniosków: 1) kar­
mienie liszkami tęgoryjca królika dało rezultat uje­
mny, kota i świnki morskiej — względnie dodatni;
2) liszki te są względnie odporne na płyny trujące,
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tru d n ie j p rz e n ik a ją c e  (su b lim a t, k w a s y ,  a lk o h o l) i a b ­
so lu tn ie  n ie  -.O.dporne n a  ła tw o  p rze n ik a ją c e  (jod);
3) d o  p r z e c h o w y w a n ia  ja j i lis z e k  n a jlę p s g ^ o K a z a ła  
snę w o d a , z  n jęz.na£zną d o m ie s z k ą  ' g lic e ry n y  i jo d u ;
4) b a r w ie n ie  ja j w s z e lk ie jn i  s p o so b a m i d ało w y n i k i  
u je m n e ; co, do lisze k , to ta kow e' n ajle p ie j .gię'.barwią 
ró ź n e m i k a rm in a m i;  5) d o j r ^ j ł ^ p a s o r z y t y  p rz e c h o ­
w u ją  się d o b rz e  W -a lk o l io lu  i b a r w ią  kstfm in ęm .

. |H \V. Z  i e i i ń s k i ^ TW a iJza w a ). 0 p e w n ych  zbo­
czeniach w  budow ie ciała such otników . O p ró ę ^  d a w n e  
z n a n y c h  cech k la tk i s u c h o tn ic ze ^  fl/ŁÓrkfej■pambiitięm) 
u o s o b n ik ó w , d o tk n ię ty c h  g Tu źlicą }. k o n s ta to w a ć  m o ­
ż n a  teray s z e re g  z b o c z e ń  w  b u d o w ie  z a r ó w n o  zA§ 
w n ę t r z n y c h  części ciała ( z n a n y c h  n e u rę p ^ to l^ g o m  
ja k o  s ty g m a ta  aę-genęracyijj- ja k  i n a r z ą d ó w  w e w n ę ­
tr z n y c h .  N a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty o z n e ih i^ ja o  w ie d z ie ć  
m o ż n a , p a to g n o n tó n ic z ń e m i są: 1) za ro s t w z g ó r k a  ło­
n o w e g o  u m ę ż c z y z n  ta k i, ja k i  w k t ś c iw y  je ś t  k o b ie - 
taiić; &) ro z s z c z e p ie n ie  u  w ie r z c h o ł k ó w  w y r o s t k ó w  
c ie rn is ty c h  (biabtnfhia) w  dolmsj.^części g r z b ie to w e j 
i g ó r n e j  lę d ź w i o w e j  k rę g o s łu p a ; 3)",ebecńuśe d o d a t­
k o w y c h  k ą tó w  S u d o v is ’i|fato na m lo s tk u  i 4) og óln ik  
u p o ś le d z e n ie y p o z w o ju  cćfłego n a rz ą d u  n a c z y n io w e g o . 
W s z y s t k ie  &jś zbęj^ zenia  oi^ z,''W szystkie  c e c h y t. z w . 

k lu g e n e ra c y jn e  w s k a z u ją  na z a t r z y m a n ie  r o z w o ju  oso­
b n ik ó w  s u c h o tn ić ^ yc h  w  o k re s ie  ich ż y c ia  p ło d o w e ­
go, n-a u p o ś le d z e n ie  id  n ie p r a w id ło w e  u k s z ta łto w a ­
n ie  s zc z e g ó ln ie j t ^ r ó w M i i o r ą c y c h  poch ątek z meś$fc 
d e rm y .  N a  s p e c ya ln ą  p h z y te m  u w d g g  z a s łu g u je  u p o ­
ś le d ze n ie  s y s te m u  k r w io n o ś n e g o  ztą d  n ie zd o ln o ś ć  

•te%oź do u n a c z y n ia n ia  o g n is k  z a p a ln y c h ,  a w ię < ki 
w s y s a n ia  tych}, O statnich K ż a b liż n ia n a . im  m n ie j  oech 
t. z w .  z w y r o d n ie n ia  p o sią d ą  org'aniz-m~ s u c h o tn ik a , 
tern  w ię c e j m a ., sza n s do w y z d r o w ia n ia .  U  ta kich  
o s o b n ik ó w  s p ra w a  g r u ź lic z a  p rz e b ie g a  pod  jjpstacią 
phUsis fibmsa. P r z e c iw n ie  u o s o b n ik ó w  o b fitu ją ­
c y c h  w  zb o c z e n ia  s p m a tya zn e , g ru ź lic a  ^.przybiera c h a ­
ra k te r  r o z p a d o w y  o s tr y .  T ą i c i ^ j e d n o & i  u m ie ra ć  z w y ­
k ł y  b a rd z o  m ło d o . T o  w s z y s t k o ,  Ćo w y ż e j  w y łu s z c z o -  
n e m  zostało, ó g fa n ic z a  w  d u ż y m  s to p n iu  zn a c ze n ie  
la s ^ c zn ik a  -g ru ź lic z e g o , a p r z y n a jm n ie j m cjpjrnaje m u  
w y łą c z n ą  z d o l n i e  w y w o ł y w a n i a  such ot W y lą c z n ic l  
p a s o ż y tn ic z a  t(e o ry a  tę“g o  c ie rp ie n ia  nij| 9 y n ię t p o g ła  
z a d o w o ln ić  k l in ic y s tó w . T y l k o  p r z e z  p rzjyję c ie  j^isr- 
w o in y c h  z b o c ze ń  w  o r g a n iz m ie  s u o b p tn ik ó w , tj. p rz e z  
wiłfs£ .jll&  d o i ^  z w .  prcledisp&itio &mtisica, z ro z u - 
m ia ł y m L (się stają ta k ie  fakta: t) ja k  w y h iio r a n ie  ca­
łe g o  ro d z e ń s tw a  w  d o jś c iu  cło p e w n e g o  o k re s u  w ie ­
k u ; 2) s a m  fakt d z ie d z ic z e n ia  s u c h ó tj d łjs ta k  r ó ż n o ­
r o d n y  p rz e b ie g  c h o ro b y  u  r ó ż n y c h  c h o ry c h ; 4) ja k  
ta k  c zys te  w y s t ę p o w a n ie  g r u ź lic y jy v ^ r ó d  .-neuro- i p s y ­
c h o p a tó w  (na tle d e g e n e ra c ji p o w s ta ł.yc lij^ ą ra ż u  k r y -  
m in a lis t ó w ^ lu d z i  z w y r o d n ia ł y c h  w e d ł u g  Lom bros,a|;;
5) w re s z c ie  fa k j^ s z e rz e n ia  się, a n a w e t  p r z e w a g i l i ­
c ze b n e j c h o ą y d i s u c h o t n ik ó w  w ś ró d  kla s  z a m o ż n y c h  
(a w ię c  z n a jd u jp g ję h  s iĄ -w  m o ź liw ie -p ^ jle p s z y c h  w a ­
ru n k a c h  h ig ie n ic z n y c h  i ^najm niej m r f e  n& rażoissch 
n a  za ra zę).

W  dyukujyi zabierali glos: Dr. Z a le s k i ,  Dr. Ii o ra i, 
Dr. P r u s z y  iisk t. '

PrzbwodnietwoW ibejmujaj Dr. E. Z _ 'ie liiisk i i udziela 
głosu Drowi F. R aj k 5 w  s k i e miri z C$ę c “ a n o w  aTn » ' t'em a I.: 
«P r z y o zyj.i e k eto l e c z e n i a  c u jk r o in o c z u  s z p i k i e m  
k o s t n y m « .

Dyskusyi nie było.
Z pe.woetu spóźnionpj. porysuchwalonó zaniknąć posie­

dzenie ; »  przewodnicz-sóiy: .'Dr. Z i e l i ń s k i  dziokuje^gospo.da- 
rzowi sebćyi Prof. K o r.i^z y  ń sjytó m u yaa trudy i gRfoęta Mu 
hołd i w yłazy  uznania w  imieniu tych c^Iontów  seltóyi Isk­
rzy '.Mu. nie m ogli tege-objawić,w  dzień jubileuszu Jego-SSMatniej 
profesorskiej działalności.

Sekcya X III b. pedyatryczna.
Posiedzenie II, me w tófm  dnfaffl& lipcii'o godzinie 9-tej przed

południem (Śctłu wykładowa K lin ik i pedyatrycznej). 1

Przedęp.osiedzerjicm‘^oprowadził zebranjmh Dyr. Jaku­
bowski po Szpitalu iśw. Ludwika, objaśnił obecne yrziył^enia 
i (grijeślił pjKn^naJirzyszIość.

...Przewodniczący: Dr. MurdAi&jński.
Sekretarze:*-Df. -Jati LęKndau z K m kow a, Dr. Maryan 

R o s z k o w s k i  z W arszaw y.

'1. D r. J u lia n  Iv i|a.m s z t:y>k ( W a r s z a w a ) :  0 ru ­
mieniu n a w ro tu ją c vm  podobnym  do płonicy ;(*Wrythema 

S g ą rła lHnifomie deSqumnmativimi recitlwans). A u t o r  
o p is u je  t t z y  p r z y p a d k i c h o ro b y  o s tre j,w | M łą c zk o w e j 
u d zie c i, w  któftych n ie t y lk o  w y s y p k a ,  b a rd zo ń łla  p ło n ic y  
c h a ra k te ry s ty c z n a , ale i in n e  o b ja w y  c h o ro b o w e y p g ó ln ę  
i m ie js ć o w e , są tak łu d zą c o  p od ob n e ; do s z k a rla ty n o - 
w y c h ,  źą- m e  ty lk o  z  poo-żoitku ^ lo r o b jf e i le .h a w e t  po 
je j u k o ń c z e n iu , u w a ż a ć  ją  m óźnaT zn ^ jkik a rla tyn ę . D o ­
p iero  d ru g i,  a z w ła s z c z a  n a stę p n e n a w r o t y  c h a ro b y  

Tm u sfżą  do z m ia n y  p ie r w o tn e g o  ro z p o z n a n ia .
P o ś M ź  ta c h o ro b o w a  z n a n a  je s t  d o b r z e -w e  F r a n ­

c ji ,  ale i ta m  je t a S ie  w  c za so p ism a c h  speę-Ja ln ycli, 
chorS S& nl s k ó r n y m  p o ś w ftg S o n yc M  n ie lic z n e  o p is y  je j 
z n a jd u je m y , w  N ie m c z e c h  od lat k ilk u  r ó w n ie ż  d e r- 
m ńićsbpdzy z w r ó c ili  na  nią uwaj|ę. N a to m ia s t w  p o d ­
rę c z n ik a c h  i ro c zn ik a c h , c h o ro b d m  ‘ d zie c i p ośw ięc i? - 
ltyc h , w z m ia n e k  o c h o ro b ie  f,ej n ii^ z n a jd u je m y . A u t o r  
»ądzi, w y d a r z a  p ię  onaw zęśfciaj, ale z a w s z e , ( z w ła ­

szc za , je ż e li  g r a b i e j ?  ja j na  je d n y y p  o g ra n ic z a  się 
n a p a d zie ) rozjD.Oznaną b y w a  ja k o  s z k a rla ty n a .

T y p o w y  p rz e b ie g  c h o ro b y , o b ja w y  o g Ą ln a  g o ­
rą c z k o w e , za ję c ie  b łq iy;\ ślu zow yą l> ,Ł..o b rz m ie n ie  g r u ­
c z o łó w , n ie jd e d y  n a w e t  za jęc ie  n e re k  w s k a z u ją ; źg  
c h o ro b a  ta u m ie s z c z a n ą  b y ć  w in n a  p o m ię d z y  w|ysypt 
k a in i o s tre m i o jc h a r a k t e r z n  Ztikaźn.ym .

Dy s k u s y a :
Kol. S T m gj^ lsk i, C z a r k o w s k i ,  U o s e n b 1 at t. 'W as i- 

laKytski: Fildrtow w»dyagnostyce i semi&tyce chorób dziecięc}'oh 
zwraca uwagę, fe  nigdy nifi?możńai dyagmjzdwać szkajl.atyny 
skoro gardziel nie jest zajęta, gdjfż prawdziwa1 szlclórlatyna 
zawszd jest połączona ze znacznym zmaleniem ^rdzieli.

Dr. RoAj ko\vs l i i  zwraila uwagę, że oBsgrwowal w swo- 
je^praktyce prze padek z wysyplid zupełnie podobną tto szliar- 
latyuy. Qiepldta była podniesioną (3i^  htóiih*' kluzowjaj gar­
dzieli ńjeco zilczerwielruma, gruczoł^ szyjowe powiększone, na 
,batem ciele swędzenie. Po zbadaniu dzidęka limka nadnfie- 
niła, iż dziecko prze.chodzi wysypl® po raz wtóry.

- Po .raz pidtntózy wysypka węcflcS^ów matki wystąpiła 
po zjedzeniu ryby wędzonej, co Mstąpiło i obecnie. Kol. Ko| 
szkowski sąjlzif, że ma do czyniejiiśi ze szkarlatyną, w 4 ‘dniu 
wystąpiło luszcżanie. W  8 miesiąc^ pc|znmj został wezwany 
do tegoż dziecka, u kt^^OF wy Stąpiła takaż wwralut -"z go­
rączką, i lowar&yszącerni wymiotami ró\ćnież po zjedzeniu 
wędzonej ryby. Na 5 (feteń wWktąpilo łuszMenieyfoieplota Mor- 
malna. W  tydzień później bśdanifflmoczu białka nrm wylbw'. 

łzało, stan dziecka zadawalniau^’. .Kol. RoszfesAtrsRi sądzi, żfeł 
miiiJ ,’do czynienia z eryfhe-ma scwłatimforiM.

Kol. K r a t n s z t y k  w odpowiedzi wyraża zadowoleni^ 
że i inni Koledzy obserwowali podobńśępf^yphdki.

2. D r. J a n  L a n d a u  i D r. Z y g m u n t  S t e u e r -  
m a T k :  Kilka słó w  o A n giokeratona Mibelii w ra z  2 de- 
m o n stra c yą  przypadku. (Z o d d z ia łu  d la  c h o ró b  d zie c i 

łfz p ita la  Iz ra e litó w  w  K ra k o w ie ).

3. D r. B o h d a n  K o r y b u t  D a s z k i e w i c z  ( W a r ­
s z a w a ): Morbus coeruleus et transpositio  va so ru m  co r- 
dis completa. Autjol’ o p is u je  p r z y jia d e k  w ro d z o n e j s i­
n ic y  u  d zieck a, k tó re  po 3-ech ty g o d n ia c h  ż y c ia  zm a rło . 
Badańilę z w f o k  w y k r y ł o  przesta\yielni,e zu p e łn e  ;« łó w -
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nych pni tętniczych, a mianowicie*: tętnica główna 
wychodziłćfez, prawej, natomiast tętnica płucna z lewej 
komory sercaaLfflEfiór owalny i przewód Botalla nie- 
zarośnięte.

Autdj podaje® odpfflwjednią literaturę i dołącza 
zdjęcia fotograficzne i rysunek do swej pracy, (Nadto 
w krótkości omawia warunki embryólRgiczne powsta­
nia tej wady rozwojowej.

Przypadek 'ten był spostrzeganym w Warszaw­
skim Domu Wychowawczym.

^ m sk u sy a :
Dr. J a k u b o w s k i  wspom ina, że Bierkowski w ydal atlas 

zmian tętnic głów nych, obejm ujący około 40 przypadków.

4. Dr. Ja k u b f ś ws k i :  W yn iki leczenia s u ro w ic ą
przeciw bło niczą. W  przebiegu dyftieryi % śmiertel­
ności w 15 iatath wynosji 46%, a w dławcu błoji.i- 
niczym 52%. Obępnie od 5 lat wszystkie przypadki 
błonicy są leczone suBwicą a pjinsent śmiertelności 
w błonicy wynosi ' podczas gdy w dławcu bło­
niczym gwfnosi 3iro%. Skutki więc leczenia błonicy 
są bardzo dobre, jsjo do dławica rozróżnia Dr. Jaku­
bowski trzy okresy:

1) Okres, w którym wykonywano tracheotomie, 
a procent śmiertelności wynosił wtedy 61.

2)’.Okres obejmuje tracheotomie i intubacye (p.d 
1891—1894) a procent śmiertelności 62.

I B  Okros obejmuje wyłącznie intubacye i nastę­
powe tracheotomie prowadzenie: surowicy), pro­
cent śmiertelności 35.

Wyniki Hą: §urowica jest bezwarunkowo środ­
kiem skutecznym istano\yczo skuteczniejszym ani­
żeli wszystkie inna środki dotychczas używane i przez 
to procent śmiertelności Sbniżo^^ES

5. Dr. Feliks S w i e ż y ń s k i  (Wilno): 2 4  p r z y ­
padków  intubacyi. W  przeciągu około roku [zebrałem 
24 przypadki krupu, przy którymŁtosowałem intu- 
Bacyi ĵ podług'"0’ Dyayera, 3 przypadki obserwowałem 
w prywatnej praktyce, resztę1 w miejscowym szpitalu 
Sawicz.

Na 24 przypadków, śmierci miałem 6 czyli 25%, 
z tyBi 4 przypadki wskutek zapalenia płuc, które 
podejrzewać nrona było już w chwili intubacyi, 
1 wskutek! powikłiinia szkarlatyną i 1 przy objawach 
paraliżu serca.

Tracheotomij następczych, po intubacyifrobiókio 3. 
lntubacyj, po uprzedniej tF&Sidfifimii, gdzie rurki 
tradfiecjf,. usunie/ wskutek ziarnirfy*Się niS^udaWało 2.

Odleżyny, prowadzące do bliznowatego zwęże­
nia krtani po intubacyi, skonstatowałem w 2 przy­
padkach.

Durkę mtabucyjną pozastawiałem najdłużej 11 
dób,■ jiajkr®e-j 3’ doby, przecięciowo 6 dób, przyjmu­
ją? pod uwagę, że dzieci codziehnie pozosj^iwiałem 
b'ez rurki około 5—8 jj|o)dzin.

Surowica silosowaną była we wszystk-ićh przy­
padkach, aczkolwiek czgao w ilości niedostatecznej.

lANie chcąć z tak małej ilości przypadków 'stawiać 
ogólnych wniosków, komunikuję tylko-, że na podsta­
wię^ mojej ohserwącyi odniosłem wrażenie, że

1. samo wykonywanie intubacyi, jest zabiegiem 
dostępnym dla każdego bez wyjątku lekarza* a za- 
razemizabi&giem, nie wymagającym speoyalnych przy­
gotowań i warunków, czego o tęącłwnomii posie­
dzieć nie można;

2. że intubacyi wykonał można znaczniki wcze­
śniej od Rracheoramii, a więc w lepszym ogólnym 
tśfĉ nle choreao, gdyż* nie znajduje ona protestu ze 
strony rodziny;

3. że dzieci intubowane wymagają bardzo ści­
słego i umiejętnego dozoru, wskutek czego^stosową-

nie intubacyi w praktycy prywatnej, a btfrdziej jeszcze 
w pratkincyonalnej., natrafia na wielkie trudności;

4. żę intubacya, jako zabieg bardziej naturalny, 
łatwiej znoszony jest od tracheotomii^

3. że jedynym poważnym zarzutem, czynionym 
intubacyi, jest tylko usposaSianieBdo tworzenia się" 

^ebszprniych odleżyn, a ngstępnie zwężeń krtanffljl
6. że pierwszymaębjf&em występowania odle- 

żyny jest szybsze^ niż dni boprzednich, występowanie 
objawów' asphykkycznlych;

7. że intubacya i. tracheotomia mogą- być; u\jf|-; 
żane li tylko jako ^zabiegi, wzajemnie się dopełnia­
jącej lecz nigdy pierwszy**-nie wykluczali drugiego 
i nigdy w zupełności wyrugować jej niekffrożJM

6.ż'Dr, Ed,\vard B e r n h ar d .(Łączyca, Króilgstwo 
polskie). Dław iec i błonica w  ś w ie tle  n ajnow szej nauki.

MimQfc'ż'aKmcżasów odkrycia lasecznika Loeflfe-ra 
B ow szeclłaŁ ię  przejmuje, że dławiec i błonica ma­
ją w nimfijwspólitą pi%yc,ży.n;ę’ chorobową, to jednak 
do pewności w tęjj mielze jeszcze,- bardzo daleko. 
Klinicznie obie choroby różnią sięTOd ciebie znacznie, 
a do wytłómaczenia tych różnic nie wystarcza przy­
puszczenie, jakie uczynił Ritter, żęj dławiec rodzimy 
jest najczystszą p.ostacią spraswy błoniczej. Sprzeci­
wiają się temu poglądowi następujące okoliczności:

1.. Rzadkości dławca rodzimego, a częsflsćr epi­
demii błóniCy>**.*

2. Fakt,ge nie we* wszystkich przypadkach dławĆa 
rodzimego daje się odnaleść Jasecznik LojKfflega. Zna­
lezienie zaś tegoK nawet w tkanej nie dowodzi by 
najmniej konieczności oddziaływania 'Jeg® na m ielce 
znalezienia.

3. Ujemny często wynik szczepień.
4-. Odkrypjó'swoistego prątka dławcowego ogło­

szone w r. 1887 przez IJeydera. Prątek te.n jest dłuż­
szym i 'grubszym od b|enic|ćgo,.5lzakrzywłonym by­
wa' rzadko bardzo, końców zgrubiałych niema nigdy 
Rozwija się^ęn bez tlenu, przy najwyższej 17'0” C 
Wyższe stopniecciepłcny niszczą' gd zupełiii^S? żelaty­
ną napuszcza zupełnie już po trzech dniach.

Nazwą dławca należy się posługiwać dla okreś­
lenia rodzimego błoniastego dławca (genuiner mem- 
b i ■anósetZ_ Groitp).

Nazwa dławiec błoniczy powinna wyjść z użycia 
i być zastąpioną wyrażeniem wbłonica krtani» a »ka- 
szel dławcowy« wyrażemiem5»kaszel stenotycznycc.

7. Doc. Dr. Rafeflwl ski (•ffi-aków): W  sp ra w ie  ro z­
poznaw ania  błonicy, Mimottak przekonywających prac 
nad sprawami zapalnęmi chprób galdła nie ma dotąd 
jedności zapatryWań na istotę tych spraw, ani je­
dności co d'Qjt.nazwyj dla pewnych postaci.

Klinicysta musi przyjąć za podstawę wyniki ba­
dania bakteryolag-ic^nęgef bo one i -tłumaczą mu 
przyipkynę i dają wskdźewki lecznicze. Na podsta­
wie tycjj badań możdmy dziś rozróżnić: lpfeonicę, 

pj. s p r a w ę n a  obeełteści prątków L8filera, 
inacźdj morbąS} Lofflerik 2) sprawy błonicowate, tj.. 
wywołane innemi .cjrobnoust-rojami, mianowicie: a). 
streptpkokiem (postać zapalna gardła w płonicy);
b) stapiiy lokol?fem;.;c) pimumokokiem; d) bWferium 
coli; e) proteusem; f) t. z w-- angina ulc^s osa-, analeu 
giczna do stomatitis nlcerosa.

S Podział t<gn jeą,t wjfęcej teoretycznym, gdyż nie­
ma zapewne postaci id'ealni(Mć^y^tej, gdyż zawsze, 
jest zakażenie mięszahe, b  drugłejgstrony i prakty­
cznie klinicystą. nie-rozporządzająąy»']£raęownią bak#- 
ryologięgną fsSzpoznfHiia według-Rego podziału usku­
tecznianie może.

Najwybitniejsze cechy przedstawia błonica czy­
sta a tej rozpoznanie nawet bez badania baktp-
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ryologicznego możliwe a ze względu na zastosowa­
nie leczenia swoistego nawet konieczne.

D y s k u s y a :

Dr. K r a m s z t y k  Jul. przytacza dana: statystyczne le­
czenia dyfterytu w  szpitalu dla dzieci w yznania m ojżeszo- 
w ego w  W arszawie. W  ostatnich latach przy leczeniu suro­
w icą śmiertelnośćfLfgólna w ynosi około 12%, prfjjjpadki dławęa 
blonicznego przy leczeniu za pom ocą intubacji 18%, z na­
stępczą tracheotomią zaś 50 ’/0-

'-•Kol Kramsztyk zgadza £się w  zupełności ze zdaniem 
Prof. Jakubowskiego, że intubacya winna w  zupełność)? za- 

.stąpić, trąchebtomią, gio której tylko jako do operacja nastę- 
stępowej, albo przypadkach zaniedbanymi uciekl&Pię
należy. Rójwnież w  praktyce prywatnej śmiało operację  f e  
w  miejsce tracheotomii zalecać można.

Njakonieęjfco do istoty chorobj^ Dr. Kramsztyk stanowczo 
ze zdaniem kol. Berpharda co do istnienia oddzielnej postaci 
dław ców  i błonicy nie zgadza się, jest to taż sama choroba, 
przez tenże zarazek w yw ołana, umiejscowienie jest tjdko 
inne.

Dr. C z a r k o w s k i  zaznacza, iż oll&cnie skutecznoś©su- 
row icjr w  b łonicj’ jest powszechnie uananą, jednak pożSRFa- 
nem byłoby, aby kliniki mające liczny i ściśle spostrzegany 
materyał d o s ta w a ły  danych co do ’iafp  wyzdrowień. Prosi 
przeto Prof. Jalłubow jldego o łaskawe wyjaśnienie:

1) Czy nśSYspostrzeżono napływu lekkich przypadków 
z kliniki;

2p C zy  po piątej dobie od czasu zachorowania stosuje 
się surowicę, w  jakiej dawce i z jakim skutkiem?

8) Jaki jest stosunek następowego dławica do ciężkich 
i lekkich przypadków  błonicy?

4) Czy bjdy obserw ow ane przjrpadki podobne do m o­
cznicy z zejściem śmiertelriem, pomimo uYyeja ‘surow icy i jak 
takie przj-padki sobie tłumaczyć.

P  Dr. Czarkowski opowiedział przypadek ze swojej prak­
tyki: U 2-letniej dziewczynki n«®£jty dzień błonicy‘ z dużymi 
nalotami nietylko w  garńUć ale i na dziąsłach, z których ob­
ficie krwawiło, zastosował (w roku 1895) surowicę Behringa 
(lOOOgJpdnostel?' na dob|fl Stan bez zmiatly. Siódmego dnia: 
Tętno 32, liczba oddechów  40—60 na minutę, dziecko blade, 
drgawek nie b jło , przytom ność zupełna, bezm ocz — w  lvm 
'stanie po 36 godzinach śmierć.

Czy bezpośredni pow ód śmierci je s t 'w  tyfn przypadku 
niejasnjpi&Dla m ocznicy hrak*ehrarakteryslycznych objaw,pw. 
Czy jest to żątpncie ptornainańfr laseozników błoniczych, ćay 
miała tu i w  jakim stopniu udział surow ica? Co do leczenia 
dławęa przypom ina odczytfDąą Kowalskiego z TarnowaW ty- 
głoszonj- w  roku 1894 we Lw ow ie; Dr. Kowalski ei^tuzyast^® 
czfitó za ch w a l®  w  dławcu pilokarpinę. Dr. Czarkowski opo­
wiadano 6-letniej dziewczyińce, u której pom im o 2-ch zastrzyk- 
nięć surowicy dławiec postępował, Dr. Czarkowski propono­
wał tracheotomię Ejoz po użyciu pilokarpiny dziecko w yzdro­
wiało.

Dr. K orjhut D a s z k i e w i c z  zaznacza a priori, że sąfn - 
jest bezwzględnyrfi zwoleńniMem stosowania surowicy sw oi­
stej i jed nocześn ie  jednak wobeSf^stnieniaWwyraźnie wju-ażo- 
njrnh dw óch obof5w [#j»w olenników  i przeciwników) w tej 
sprawie, gdzie przeciwnicy:-; nie tyle krytykująjI§woisl|JdziaIa- 
nie surowicy,- ile każą obawiać się ciężkich powikłań na­
stępczych — oś-miela się rziItSi ; kilka pytań dla dysfttt^i, 
a mianowicie:

B g p zy  byw ały przez Szan. K olegów  w ogóle i jak czę­
sto spostrzegane choroby nerek w  następstwie stosowania 

-surowicy' ? Sam m ów ca nie spotykał nigdy ciężkich postaci 
zapaleń^nefęS przy b lonićyópo zastosowaniu surowicy sw o­
istej; nawet i białkom ocz przemijający? zdaniem m ów cy ra­
czej w pływ ow i jadu ni źli działania surowicy przypisać na­
leży;

2) Czy byw alj spostrzegane przez Szan. K olegów  przy­
padki ca-Ghexidew następstwie wstrzykiwali surowic^? Mówca 

.sły fca l od K olegów  o tejn, alg sam nigdy takich przypadków

nie w idział, i sam w w ątpliw ość podafa zalSżno4a| owej Wct- 
ćhexicte od działania surowieją

3)%V jakiej ilości bj|a stosowaną su row ica? M ówca jest 
zwolennikiem większych daVek (od 2000 jednosteklfl w o  g ó l.e 
n ie  o b a w i a  s i ę  stosowania surowicy pochodzącej z w iado­
m ego i zasług-ującego na zamfanie źródła (uczciw ość w  fabry­
kacja).

4) Czy i jak często bywały1 spostrzegane inne ciężkie 
objaw y ogólne od ubocznego działania surowiej'- zal®iife?

Mówca prócz, względnie niezbyt częstj'ch w ysjrpe|ji rza­
dko spostrzeganych pr.zsbadków połynrth^iiis z przobiegieuj:' 
nawet pozornie groźnym , ale w  parę latf Irfmćzącj m się zu- 

Łpełnem wyzdrowieniu, innych ubocznych objaw ów ifpje w i­
dział.

Prof. J a k u b o w s k i  na zapytanie kol. Czarkowskiego 
i Daszkiewicza oświadcza, że do szpitala na oddział b jw a ją  
przyjm owani zwykle tylko chorzy ze stanem cięższym ijg ? . 

•^Stosowanie surotyicy jak wykazuje ą^tystyRa działa, dobro­
czynne. Co się tyczy ilości, tp obecnie w  k lin ice! krakow ­
skiej odrazu wśtr^jdaiją parg llaszeczck o 1000 jednostkach 
uodporniającjmh i jest zdania, że wczesne zastrzadąnięćrśiSsu- 
row icy zapobiega objawowi laryngo-stenozy. Z powikłań su­
ro w icy ^ r o f. Jakubowski tyspomina o w jm ^fcaoh z kom pli- 
kacyą w  stawach, które prędko występują.

Kol. K . b s z k o w s k i  zgadza się w zasadzie z podziałem 
cięrpjeń gardzieli przez Docenta Raażyńskieg^slep: uważa, że 
m ogą ,być w y wołane objaw y laty.ngostenozj- nietylko ląse- 
cznikami LóSjfleiS lecz i innemi naprzykład pleśniawkami itp. 
i te wypadki będą należeć do Balegon i błonieowatych.

8. Dr. Józef B r u d z i ń s k i :  P e rm a titis  p oste ro siva
pppulosa u niem ow ląt. \SyplUEde lentlculai^ę Parrofa). 
Cierpienie tc%,s'p»tykane dość często u niemowląt przy 
zaburzergiąćh pjzfTwodu Km aSiowsgH zasługuje na 
uwagę z punktu jSddsgnia d^agljq'st(yki różniczkowej, 
wziętem być bowiem może za sprawę sjtfilityhzną. 
Odrębność tego piprpienia^ykazały badania JąccjAielh 
(T/iese de Eęiris) i badania histologiczne Menahem 
Ilorjara. W odczycie niniejszym zamierzamy dodać 
dalszyA.,p™ ^yn1ęk w tej kwestyi, na żtysadzie, -spo­
strzeżeń własnyoKiA.

9. Dr. Julian Kr a r o ^z t y k  (Warszawa) II. 0 za ­
tru c iu  ługiem so d ow ym  u dzieci Zatrucia ługiem so- 
dówym yęf. Warsząwie pogród dzieci Wydarzhją ślę 
n|erównie czę^rej-1 anieli innemi silniki dżfał aj ącemi 

grodkami, jak eseneyą octową, kivaęe?m karbolowjwń, 
yśublimaitein i podobnemi przetworami, znajdującymi 
się w każdym niemal domu, jako przedmioty codzien­
nej potrzeby.

Przyczyną teggfcjest z jednej strony nieświado­
mość rodziców i oniekunów dzjeci brtrującj&h włas­
nościach tego środka, z drfg-iej łatwość, z jaką ludzie 
biedni i nieoświeceni za kilka groszy nabyć go mo.gą. 
Zatrucie następuje w ten sposób', Że dzi^gi- \>ypijają 
resztki, pozostałe w nśćzymach, do zwykłych plyjitjw 
używanych, najczęściej w butelce od piwa.

W  ciągu: ubiegłych dziesięciu lat spost£żeg-ał 
^prelegent 32 przypadki, zatruci^,'- częstokroć;śmiertel­
nie zakończone, W  inn^bh krajach, jąk w  Ausiśyi, 
Niemczech W skutek Pjp f e jw ,  jakim sprzedaż łtigu 
ulega, zatrucia te nięrówuie rzadziej się Wydarzają, ‘ 
NitfQofnvślil&|faeiścje przypadkójy w Warszawie ąpo-.> 
strzegairyc-b, objaśnić-) można silnym^stężeniem roz­
tworu ługu s o d o w e j  (2aj—  3 ® ^ , znajdująuega się 
tu w handlu.

Pptjajjtó p r z e p is  obowiązujące w Królestwie co 
do, sprzedaży ciał trują^rch, zwłaszcza zast.psojwane 
w ostatnich latach do środków,k^ynfeljięyjnych, j)rei^ 
legent propoffuje, aby w ten sam spdśd)h -̂óg'i;aniczj»ć 
sprzedaż ługu sodowego.

10. Dr. R o s z k o w s k i  (Warszawa): II. 0 nowej 
reakcji chemicznej m leka kobiecego i określaniu w ieku
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dziecięcia na podstaw ie takow ej. Do cTstaUhiah. cza­
sów  nie m ieliśm y dokładnych spufeonów odróźnnfrua 
mflók|? kobficąS H  o l  krow iego. D w a  lata terouSIgmw- 
koff, lekarz chorób Ylzieci'ęcrch w  'Petersburgu, ro­
biąc cĘiśSkdadc^enia zupełnie nad ćżęjpę-innem , zau- 
"wćtżył, że mP&ko kobiece przy-clodaniu am ónińku jitż 
po paru godzinach przyjm uje kolor róźowófidl|dowy, 
który się w zm aga  fi tyle' o ile  pokarm matki będzie  
starszymi' Zainteresow any badaniam i Umikoffft" re­
zultat IkfóryPh tenże „ogłosił w  r. 1898, przerobiłem  
z^m lekióm  przeszło 500 dośw iadczeń, rezultatem  któ­
rych byłyf-wniosjii w  w ięk ‘s£ośei tvypadków  zgdodne  
z w nioskam i Um ikoffa. N ajw azniefiJB R g praktyce są 
2 następujące: 1) Zabarw ienie w ystępuje tylko przy  
dódaniu amoritaku do m leka kobiecóg^; 2) Zabarw ie­
nie potęguje się zpwielCŚrm pokarm u. N a  zasadzie  
tego ostatniego' punktu ułożyłem  tablicę kolorym e­
tryczną, za poSfrocą której ńiożna określać w iek nie­
mowlęcia! ii a podstaw ie siły z.abarwibitia wfy.stępują- 
c e g d  przy fej reakcji. '•(■D5 dośw iadczeń  używ ano  
Amoniak 1 0 %  i dodaw ano :"g;ń do m leka?'-w  ilóści, 
rów nej połow ie objętfiśći m lekŚ^W ziętógÓido dośw iad­
czenia).

K rąi ni s ẑ t.-y k Julian : Kończąc, obrady pozw olę sobie 
w imieniu obecnych Kolegów w ypow iedzieć Sz.anęwnemu ne- 
stono\vi pedyatrów polskich i gospodarzow i Sekcyi naszej 
Progi* J a k u b ó w ą k  je m  u podziękowanie tale zą^przęfisjjawio- 
nigi najn W|Zorowegd2j$żgitali dla dzieci, który głównip.alzięki 
Jego in je % lvwiei-’.i staraniom wznieeię>n$'j został, a slradj tyle 
pięknych prac Jftatikó wy.ęh w ysżlo pióra Sż^n. Profesora i jego 
asystentów, jAKoffei1.'za u lw orzęgi« gro raz pierwszy oddzielnej 
£Tekjc&i peciyatrycznej ila  Zieźdzre lS iarzy i przyrodników  pol- 
JSlficlf, która, spodziewać się Tialoży, z V i  naclal stale jako ćftl- 
dzffelńa S e k c ji -  istnieć będzie i S?e ani członków  ani prać nau­
kow ych fesj nie".braknie.

PflfewodniCŹąćy kol. M u r d z i e ń s k i  zafttykająo posie- 
jozenie zaznacza, że praefe w ygłoszone w Snkcyi pedyatry- 
cznej§'ś\viado2ąp^*'ży\votnoSoi tejże Sekoyi, B  to -tambardziej, 
żA Sokcya? pediatryczna w  ostatniej chwili została zorgani­
zowaną.

■ IJPiSJf. J a k u b o w s k i  w  goracyoh slowąęh wyraża po­
dziękowanie kol. Lhndauowi z#oinicgtatywę i ^organizowanie 

.Spkayi, jak również- kol. Roszkowskiem u za gorliw e poparcie 
dążeń zmierzających do- ulytiórkenia oddzielnej Sefeęjy.

■-,»Ńa.' tein zakończono obrady o godzm id .'1-szej po po­
łudniu.

X IV  a) Sekcya chirurgiczna.
U Posierlzeniip; niećlmela dnia 22 Upca o r/odjuut 8 rmio 

w klmic&chinirgicmwL'^ 
cl^Poąiedzęnie.ayśpóLne z sekcyą XII?! b.
Członków obefcnfyeh 70.
P rzew odniczący: Dóo. I)r. B a r t jc z  (Lwów). Dr: H t e i n e r  

(Wargzfawa).
Dr. L. (jf u r a n n w s k i :  0 w skazaniach do opo- 

ra cyjn ego leczenia p rze w le k łych  s p ra w  ro pn ych  ucha 
środkow ego.

6 . przedstawia poglądy najw yoitn icjszych  przed­
stawicieli otyatgii na ś p flw ę  'radykalnego operow ania 
przy przew lekłych ropnych sprawach-"''ucha śródko- 
w edoó skłaniające się ku Ograniczeniu operacją do 
przypadków  pow ikłanych bądź w idoczńem i zmianami 
kosSSyśkalis-tej resp. wyrcgjika sutkow ego oąd^  óBja-. 
wrtmiy w ew nątrz czaszliowytni. Przypadki n.iepowi- 
Man%Jedni auto?ź^ stanow czo ra d zą T ećz^ iile tod a m i 
zachOwaWćż/ymi i m ożliw iS d łu ’gL czekać z k^efAdyą 
radykalną, drudzy zaś, w y c h o d ź c z e  zasśdy że tylko 
opera-eya m oże zabezpieczyć chorego odrciągle grożą­

cych mu powikłali, radz% wykonywać .operację rady­
kalną możliwie wćz/śnie jako zabiegSjzapobiegawczy.

Hjistateć^BjSwmioski tycznej sprawi#sformułować 
mo‘żini w następujący sposób:

Wskazania "Adio operacyi radykalnej można po- 
dzielić-ńa: l^wskazartia bezwa^lędstfe, 2) w-skazaniai 
względnego) przeciwwskazania.

Ad 1. Bezwzględnie wskazaną będzie operacyh 
fadyk;idn:r*w prirypadku pi*zewlekłó§ó ropnego zapft- 
•I^ńumnęhsi środŜffiguSn w rhzie pojawienia sra pć>- 
wiłHań wewnątrz czaszkowych a mianowicie ropni 
zówńątrz-oponowycft^y mózgówych, zakrzepu zptok 
prz% objawach ropnićj^ pd^imzhi^y i przy meningitis 
serosa, nawdf przy Wewnętrznie niezmienionym wy- 
rdltk-tl ."Sutkowym.- W J przy pad kijich tych operacya jest 
zawsze bezwzględni^'wsk|żaną jako indiOatio Yitalte 
i odpotviada 2 wskazaniu Zańfala i 3 Shhwartzega.

Również b^wzfctódnie w rażaną będzie operacja 
radykalna przy \vidocz'ńy;ch .zmianach na wyrostku 
sutkpyyym, jak obrzmidnjiu, zaczprwiSufeniu, bólu 
w ollólicy antrum lub wiąrzchpłka, przy przetokach 
i głęboko ,̂ ciągniętych dawnych 'bliznach na wy­
rostku sutlrójwym, wreszcie przy clioleśteatoma wy?i 
ytKtka sutkowego.

\d 21'.Hd ilb w przypadkach powyższych katesroryi 
wskąiżania są jośzcze jasne o tyle w przypadkach 
przewlekłegcgi ropnego zapalenia ucha środkowego^ 
przebiegajacęgo bez widocznych zmian ną.jwyróstku 
sutkowym i nie powikłanych ug^p^nymi objajyami 
wewnątrz czaszkowymi upalenie ścisły,ch.,Łwskazań 
do operacyi radykalniej napotyka ha poważnej ti-ud- 
ntfścji. tYska.zania naszAmuszą się w tych przypadkach 
opieram na do'kładneto roznoznaniu i przebiegu klim 
cznym.

O ile .sprawa ąlip.rpbowa ogrghiczę,vęię do właści­
wej jamy hębonko\¥e^i nie przechodzi na antrum 
mastoidetim .«). tyle możemS zawsze [prawie osiągnąć 
dodtutwie wyniki zaponiocą metod k.Q,iiserwaJywnych. 
I w frtticB tympan. nawgt przy istnieniu choleste- 
atoma przez usuwanie ziarninyBi wydobycie mas 
cholesteatomatycznych lub przefe usunięci%koąte,cz'ek 
słuchowych często udaje się uzyąkać wyleczenie. Gdy 
jednak w pr-ze.biegu przewl&kłago ropienia wystąpią 
objawy wskazujące, że sprawa chorobowa przekroczyła 
granicę właściwej jamy bębenkowmj wtedy kwósjya 
operacyi radykalnej musi hjjc rozważoną, w tych 
razach sj^^p7,egamy następująca..zmiany przebada­
niu chorego.

Opadnięcie górnej ściany przewodu słuchowego, 
ziarninę wgjtylnym górnym odęinku, zwy-ble? szybko 
odrastającą po jej usunięciu, przetoki w tylnym od­
cinku pr^śwodu słuchowego*szybkę^ po usunięciu 
pojawiająggfsięS ropę od tyłu i góry,'.masy choleptea- 
tomatyczne wydobywające się bądź z atticus bądź 
z antrum wręśzeie porażenie nerwu twarzowego. 
\^e wszystkich przypadkach, w których man>y.iVro- 
pieirid cygshnące i obfite, zawsze należy podejrzywać 
sprawę tgłębszą i niezbyt długtc? czekać z operacyą. 
Ta ostatnia stajc-się bez względnie .wskazaną, ,gdy 
wystąpią objawy-Jżatrzymanta.'-ropy --połączone z obja­
wami pgólnymi (bóldggło-wy, wyrostka,.-.^ęrączka i %!.). 
Nadmienić jeszęze- należy, źje? wiek chorego wpływać 
może . na deoyzyę naszą co defe operacyi. AYiadomo 
bowi,em ze największ^kon:fe.yn-gens. powikłań wewnątrz 
czaszkowych spotykamy n rośobników młodych, jmc 
też u R&ęu ostatnich pręckzej należy się decyd.ówać 
na q ^ aó iię , aniżeli u .^sobniltów -starszych.

A^3. Przeciwskazalrią będzi^óperaciya radykalna 
przy rozlanem ropjn.em zapalenia opon mózgowych, 
przy złośliwych nowotworach kości skalftwej i w przy­
padkach daleko posuni.ętejńgruźlicy płuc.
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Dr. T e o d o r  I l e i m a n n  (Warszawą). 0 w sk a ­
zaniach do c h iru rg ic zn ego leczenia przew lekłego ropienia 
UCha Środkowego. Spory tyczące się metody leczniczej 
przy sdrawach ropnych przewlekłych ucha środkó .̂ 
wego dotąd nie*z$fetały zalfończone z.mowodu róż­
norodności spraw chorobowych tfcruchu środkowenW 
rpżnego umref^jowienia ich i indywidualnych włas^ 
ifosoi rozntamph osobników. Nie unpiga wątpliwości)' 
że jak z jednej strony istnieję jaewiefi szereg ropnych 
przewlekłych spraw w uchu środkowem, które ustę­
pują bez wszelkięjS leczenia, przy odpowiędniefn 
zachowaniu się chorego" lulT.też pod wpływam środ­
ków farmaceutycznych, tak z drugiej strony pewna 
liczba ropień opiera się wszclkiefiiu le’czśniu zachcr-; 
wavypzemu i chirurgł(^,neniu. Z tego porodu idmiep 
nie ropieli " -przewlekłych uch3b środkowego, należy 
rozpocząć od metody zachowawczej; z wyjątkiem 
przypadków, gdzie istnieje bezpośrednie wskazanie 
do interwemWi chirurgicznej a dopiero',) gdy mczenie 
bezkrwawe pozostaje bez wpływu, zwrólcić się nale­
ży do leczenia na drodze ohertTcyjnej. Pod lecMmiem 
operjycyjnem ma prelegent głównie ira myśli ótwie- 
ranie wyrostka sutkowe®’® oraz''opjpracyę doszczętną; 
rękoczyny przedsiębrane przez przę^wód słuchowy ze- 
wnętęznyłrijłifąją jSaHfeloktfeśIoiie wskazania, powtarza­
nie ich byłoby-zbyteć.znem i dla tego je pomija. Przy- 
jąwszy zasadę, żfe gijżeWekłe zapalenie ropne ucha 
środkowego powinno być wyleczone, niepodobna nie 
uzm ą zafadniczośćsfrTeczenia ojforacyjnego. W  przy­
padkach też,'%dzie są pewjńó dnia<3| oparte na obra­
zie klinicznym i na zmianach anatomicznych wyka­
zujące, że nie ..może byó?« mowy o wyleczeniu na 
drodze zachowawczej, postępowanie beżoper|j|yjne 
prowad.Żpne przez wicle^mlesięcy a nawet lat jest 
befSelowe!i nicżei* nie* usprawiedliwńone. Co się tyczy 
poszczegblnyŚh wskazań' operacyjnych, niema dotąd 
zgody międZy autorami. Jedni, któryćh pogilądy » jl. 
prelegent w^żupełności pod z tej a, śtłfrają si’ę .|Ś’anice 

•wskazań, nie! tyle uszczuplić, ile nfii szaftrwać nimi 
niepotrzebnie) inni natomiast granice te zbytecznie 
rozszerzają

Jako pierwszy etap na drodze leezSnia op'e[ąa-. 
cyjnego przewlekłych spir'aw ropnych ucha środko­
wego uważać należy wyjęcie kostek słuchowych przez 
przp^dd słuchowy zewnętrzny, wszelako wskazania 
dos^ej operacyj ulęgają coraz większemu ogranicze­
nia, ponieważ próchnienie samych kostek słuchowych 
jęst sprawą rzadką; zwykle cierpią jędnocześniedota- 
czające ściany kostne. Nie da się wszelako zaprze­
czyć, że przez tę operaćyę osiąga się nieraz wyję) 
Jęzenie ropienia.

iEgchwartzętoiu należy się, główna zasługa wpro­
wadzenia leczenia operacyjnego przewlekłych spraw 
ropnych uoha środkowego pr«e.z otworzenie wyrostka 
sutkowego, operacyi wykonywanej jeszcze w pierw­
szej połowie zeszłego wieku, lecz następnia^dyskre- 
dytowanej. Kńster a głownie Zaufał i Stacko rozwi­
nęli tę operaćyę, ni.e ograniczając się do otwierania 
wyrostka sutkoweg.fL-zpwnętrznegp t. j. wykonali tak 
zwaną opeńacyę radykalną (doszczętną) Sjackp sTą- 
rał się postawić jedno wskazanie ogólne dia opąr.a,«.yij 
radykalnej a mianowiciejńgdy istnieje niewylec.zalne 
ropienie izachyłka, jamy-sutkowej węjścia do . niej 
zale>żne od cholestńatomatów, Ogorzeli (próchnienia 
kości), ziarninowego zapalenia kości lub zajęcia ścian 
kostnych w rozmaitym stopniu. Niepodobna jednak 
wszystkich przypadków podprowadzić pod jeden ągól- 
ny szemat&O wskazaniach do otwierania wyrostka 
sutkowego i do operacji radykalnej szczegółowo pro­
wadzone były debaty na zeszłorocznym międzyna­
rodowym Kongresie otyatrów w Londynie ^Politzer, 
Luc, Knapp, Maceven, Lucae, Barr, Brieger, Jansen),

które wszelako nie doprowadziły do gjch ujednostaj­
nienia. W  większości przeważała myśl wypowiedzia­
na przeż kol. prea^ótfla na początku, iatżeby nie 
spieszono się zbyt z operaeyftf nie ppstawdćhló jednak 
postulatów, któreby w każdym przypadku mogły^słu- 
żyć za drógpw-slfąf. Gdzie igtnieją objawy groźne lub 
też już wybuchły powikłania, ze strony janiy czasz­
kowej, tam apęraeya jest bązwżślędnie wskazaną 
i pod tym względte/n nie może być dwóch zdań/od­
miennych. też przy bhojcsteatoińatach,
przy nróćliiBffliu rozmaitych odcinków koi.ci p&lyro- 
niowej, przy zatrzymaniu ropy, me ustępującepi szyb­
ko pod wpływem leczenia pr&ez przewód słucho- 
wy wewnętrzny, przy bolesnym obrzmieniu i prSraś’ - 
k .S fcP .b . na wyrostku sutko wy njmprzy ropniach o p a d ły ch , 
a także przy,gruźlicy kośąi skroniowej, o ile nie sprze­
ciwia (g ję temu stanj.o.gó.lny chorych. —  Czy wykonać 
samo ętwor^njp, wyrostka su tikowego, czy, opera,ćyę 
radykalną, o tem rozstrzygają rozmiary i umiejsco­
wienie choroby.

• Przy ropieniach prze wie,kły ch uchipśrpd liowego-, 
w których powyższe zmiany^ nie są jjdj&o wyjjażojie 
i na,-pewno rozpoznane, HBflm w z g l ę d n e  wskaza­
nie dcymperacyi, gdyż wieję takich przypadkówinojże 
się wyleczyć i bejzj-operacyi. -Skoro zajęta jest tylkfl 
sama błona ślużdwa jamy bębenkowej, leczenie ope- 
racyjne jest wręcz pr/zeci wskazane. jEjferwić G/bis, 
jak'dłiigb czekąe lpożna zóoperać.yą przy sprawach 
ropnych przewlekłych ucha^rodkawegcj, nie wyma- 
Sa.ĵ 6.y(ąh koniecznie (rfterwcngyi cliii urgicznej- musi 
HfiBjo z o ktlęw iońfe-3 , o ś w i a d c z e n tn lekarza i w znacz­
nej mierze zależy od obrazu otoskopijnego ucjia.

Kol. K r a j e w s k i  podno^Łzasługi-".Kornojja w  rozwoju 
operacyi radykalnych ucha środkowego. Zaznacza(zp podobnie, 
jak w  historyi każdej nowej opefas-yi tak i w tej rozróżnić 
można lrayj)kr&s): Okres pierwszy, w.Jftńryrni zaliifi^swskazay 
do tej opesgjcyi 'był największym ;" ok^ąsfedrugi cechujący si£ 

AcieśnisSem  wskaża.ń- do minimum. OhecnJŁ przychodzi kolej 
na okres trzeci, k-tóry sią||odznac?ap. powinien w ypośfodko- 
wanigm pow yższych skrajtiych kiemi\ki>M’. — Kol. prelegent 
uznaje.tylko wapa^aniai b & w z^ flw K jj jest zdanią, że należy 
jh ściśle określić.

Dr. Z a l e w s k i  (Lwów) Otyal.rzyłslusziile podnoszą za­
sługi Kiist-aii.a w  rozwoju rad\kahisj operacyi ucha środkowego.

W  leczeniu następówem biędem jes"t utrzjmianie jam y 
operacyjnej, fedynie racyonalriem jestr:dążeiiie do doprow a­
dzenia jam y opej#®Yjńej do zupoinego wypełnienia się ziarnin<i 
i do zarftśnięciaę tkadllą IsRsną, taliyjal^f to ma miejsce po 
trepanacji innych ky^ci. DJą Sego tworzenie piatów jz* $zęśei 
lnięklc-ioli i pokrywania nimi rftijy ltest.nej uważa Z. za spa­
czenie opefacyi.

Eh'. Bay7aŃz'fLWów) gwrąctr uwagę, żdlspra.wozdawca 
zapomniał m ówić o przedarciu bldny Shrkpitella, które mo^ie? 
podtrzymj^waćijjopieTfie. ^odzial wskazali Dra Citjranowąliiego 
na względne i bezwzględne aznajęjByza słuszny.

Dr. S a u m U n  (Toruń) operował około 25 przypadków. 
W  2 przypadkach wyrostek był zdrow y’ a- zajętą b jja  część 
łukowa kości skroniowej.

Dr. B p i r a (Kraków) zale<^ operacw ^ tylko ze wskazań 
bezwzględnych. \Yogóle operuje się obegniffiza dużo. Baffio 
ropienie nie stanowi ^skazania do operacji. OpejKSra rady­
kalną nie; zat\rg?e prowadzi fflBceft a nawet- ezasalfti pow ikła­
niom nie zatmbiesae

Prof. Kaćte;i; iKralćów') i>oleca cięMe.płatow.az pot(sb\,wą 
-(iu górze, jakiego zazwyczaj używ a z wynikiem zupełnie 
dobrym.

,;-Dr. G uranow ś® kiS^W arszaw s) rozumie'pąroz wskazanie 
bezwzględne wskazanie żybiowe. Nie można twierdzić, aby 
każde przedarcie błonjf Shrapnella miało pod trzy lnytLić ro­
pienie.
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B) Posiedzenie samej sekcyi X I V  a. 
jj^ tslonków  obecnych 60.

Przewodniczący: Dr. C z j g p l i c k i  (Kielce), Doc. Di-. W e lir  
‘(Lwów).

Dr. K r a j e w s k i  (Warszawa) przedstawia cho­
rego łat 21 licząćggo, z guzem na gpliczkm prawym, 
o powierzchni równej, granicach niewyraźnych, w do­
tyku elastycznym, zmniejszającym się pćzy ucisku. Po- 
dobnyjgjń^najduje się w oozo'dal§j|pra\v-ym poza i na ze­
wnątrz od gałki ocznej. Wzrost guza bardzo powolny.
1)5. Krajewski zwraca się do obecnych z zapytaniem
0 zdanie Lcjił, do rozpoznania i leczenia.

W  dyskSsyi zritrorali g łos: D gR arączj Dr. Szuman, Radca 
Dworu PWf. R ydjgierĄD r. tleinjitn, Dr. Sawicki i Prof. Kadet. 
W szyscy  zgąd|5ja się na rozpoznanie ljpSphangioma. Co do 
leczenia zdania są podzielone — \jędiii|laleeają drogę! kł}\tt;iwą 
inni alekirolyzę, inni wreszcie 'wstrzykiwanie alkoholu.

R a d c a  D w o r u .  Prof. Dr. R y  d y gierljiLwów^; 
Kilka słó w  o s z w ie  p ę c h e rzo w ym  i operacyach na pę­
cherzu w  ogóle. Prelegent zabiera (głos w tej śjifeteie 
jedynie* dlategffl, by wreszcie wyrugować z Rhirurgu 
pgpherza szew .węzełkowy, a zwrócić uwagę na-szew 
cięgfel który tu ma swoje właściwe znacze­
nie. —*Tfę, d o ś w i a d c z e n i e m  nabyt ą ,  zaletę szwu 
cKfgłego wSrchirurgii pęcherza motywuje teoretycznie 
w sposób następujący: Przy szwie węzełkowym od­
stępy między 'sjzwami, przez rozszerzanie się pęche­
rza, rozluźniają się, brzegi feny w miejscach tych się 
oddalają ód siebie i mocz przedostaje się łatwb na 
zewnątrz; przy sawie cfągłym przeciwnie odstępy 
te jeszcze więcej się ztacisPają i stąd osiąga sięjizam- 
knięcie pewne i dobrg//

M. W: H w m a n ^ L w iw ). A se p tyk a  c e w n ik o w a ­
nia. Doniosł(||ć SSeptyk-i- fewnikowania jest dziś rze- 
cjf| znaną i uznaną powszechniej jakkolwiek w pra- 

c¥ęs|o pomijana. Dlatego(iobmyś.Uę/ttrzeba spo­
sób, któryBypbędą* 'zupełnie- pewnym, łatwo dał!'się 
w praktyce przeprowadzić. A niema pewniefszego, 
powszechniejszego i lu^stszbgo--'antyseptyku, jak wo­
da wr#ą%a. Dotychczasowe próby wytazały jednak, 
żejtfjylk®cewniki metalowe i gumowe.’ miękkie*(Ne- 
latona) znoszą bez szkody gotowanie we wodzie. 
Natomiast równie cziJSto jak tamte, używane-, -zgłę­
bniki i^.cewniki ełdstyczne, jędwabne, przy użyciu 
tego sposobu wyjałowiania ulegają szybko zepsuciu, 
tak, że stają ąij^-niezdolnym' do użycia. Wprawdzie 
z całą pewnością wyjałowić je  mciżna w parze (Al­
fa ar an,,A łapy,! (gtoteglik. Kutner, Ruprecht i 1.) jednak 
ten sposób jest kłopotliwym w praktyce, a w każdym 
razie bardziej zawiły i dłuższego czasu wymagający, 
aniżeli wygotowani^we wodzie lub innym płynie. 

•'Po kilku nieudał.ych próbach przekonał się autor, że 
c e w n i k i  e - ł as t yc z ne  i w s z e lk ie 1-;; z g ł ę b  ni k i  
j e d w a b n e ,  b e z  i ch u s z k o d z e n i a ,  o w s z e m  
z k o r z y ś c i ą  dl a  i ch f i z y k a l n y c h  wł asnośc i ,  
g o t o w a ć  mo  ź-n a n a w p r z e z  k i l k a  godz i n ,  
w n a s y c o n y m  r o z c z y n i e  w o d n y m  ammiotm, 

Csidfurim  poleconym niedawno przez E. A .^^sberga  
z N ew ' Wirku do stt&ylizowania katgutu. Autor de­
monstruje instrumentaryum do tego celu potrzebne
1 cewniki sterylizowane we wodzie czystej i w roz­
czynie wspomnianej soli. Autor mniema, że na tę 
własność -siarkami amonowego należałoby zwrócić 
uwagę* fabrykantów: cewników elastycznych i zachę- 
ci<|5'ich do prób w tym sensie, czyby dodatek tej 
soli do masy impregnującej tkankę jedwabną nie na­
dał tym narzędziom własności zupełnej odporności 
względem wody wrzącej. W końcu przypomina au­
tor, źe w równym sfgpniu dbać t'rgeba o asęStykje 
rąk operatora, pola operacyjnego (t. j. cewki), strzy­

kawki względnie irrygatorów i tłuszczów służących 
d«| pomazywania cewników, przenosząc nad każdy 
inny środek wazelinę żółtą.

Dr. S z u m a n  zapytuje Prof. Rydygiera o następowe le­
czenie w  przypadkach zeszycia pęcherza, rozchodzi się mu 
miąnowicie o to czy zakłada cewnik kom ornem  czy nie.

Prof. R y d y g i e r  odpowiada, że zwykle zakłada,pewnik 
na 8 dni a odstępuje od dej zasady tylko w  przypadkach sil­
n ego , zadrażnienia cewki, w  których usuwa cewnik wcześniej.

Doc. K o s s o w s k i  rozpatruje sprawę szycia pęcherza 
pr3 sęctio alta — sam szyje i to szwem  ciągłyjji. Pow łoki 
brzuszne zaszywa również ale nur zupełnie, lecz w prowjidza 
dla bążp f*zeń stw a sączek.

Prof. K ą d e r  czyni szycie zależnem od stanu ścian pę 
cherza, jeżeli szyje to używ a zawsze szwu ciągłego. Przy tej 
sposobności pokazuje cewniki metalowe sprężynowe znane 
już dawniej, (mającę»jednoćzyć w  sobie zalety cew ników  meda­
low ych  i miękich).

Dr. K r a j j e w s k i  rzadko ucagffą się w  przypadkach ka- 
nSini doK peracyJ krwawej, przypadki w  których z koniecz­
ności w ybrał drogę krw awą przMstawiafc&warunki złe i stąd 
też szew  pęcherzow y nie oddał mu w  przeważnej ich liczbie 
żądanych usług. [ S w a  szwu ciągłego i zabazjueczaZsi^yaiwsze 
przy zeszyciu pow łok brzusznych sączkiem.

Prof. T r z e b i c k y  na podstawie licznego materyału w y ­
robił sobiSj pewnj^?ściśle wskazania, w edług których postępuje 
i Jętóre oddają mu bardzo dobre usługi.

Zasadą głów ną’ -w jeg o  postępowaniu,jest doprowadzenie 
pęcherza do dobrego stanu zapom ocą łączenia wstępnego. 
Gdy-'to przeprowadzi — kiereje się w  w yborze postępowania, 
jakością oddziaływalfia moczu. I tak w  przypadkach oddziały­
wania kw aśnego gąldada szew zupełny — w  przypadkach 
oddziaływania alkalicznego zaszywa tylko częjjć ranjr pęcherza 

^j-esztą tamponuje g'ązą jodoform ow ą. W  przypadkach pierw­
szych cewnik zostawia kom ornem  tylko w  p ierw szym i dniu 
po opepSęjyi, w  dniach «jalszych odpuszcza moczu kijkg,, rągy 
dziennie. W  przypadkach drugich ma z końcem drugiegp 
tygodnia- tylko., małą prżetoczkę, którą saiua zarasta.

Prof. R y d y g i e r  zaleca gotow anie cew ników  w  zgę- 
szczonym  rozczynie ammonii sulfurici.

Doc. W e h r  ppdnosi, że tamponąjvanie pozostawia 
często długotrwale.przetoki, które się mAśt następowo szyć

•̂T̂ rof. R y d y g i e r  (Lwów). 0 leczeniu p rze ro stu  
gruczołu krokow ego. Prelegent podaje myśl spróbowa­
nia wyłuszczaniajj-gruczołu krokowego., w odpowied­
nich przypadkach. — YV tym.CBęlu nadawałoby się 
zdaniem prelegenta podłużnPcięcie na międżykroczu, 
za pomocą któregó moźnaby poiacięciu  torebki gru­
czołowej odsłonićłhaleźycie i usunąć, jeżeli nie/cały, 
to przynajmniej odpowiedni płat zmienionego gru­
czołu krokowego.

Dr. A d a m  M i n c e r  ((©aryź): Cięcie nadłonowe 
i ce w nik p rzy  zakażeniach m oc zo w yc h  w  następstw ie 
zm ian gruczołu krokow ego. Zakażenia moczowe w na­
stępstwie zmiany gruczołu krokowego, tak częsteb tak 
dla chorego niebezpieczne wym&gają energicznego 
i umiejętnego leczenia. W  przypadkach zupełnego 
zatrzymania moczu ucig"c się winno do przekłucia 
cienką igłą oraz wypompowania płynu przyrządem 

^Potin a. Zabieg ten przy zachowaniu wszelkich gstro- 
źrfości jest łatwy i bezpieczny^powikłania zdarzają 
się bardzo rzadko. Systematyczne wprowadzenie j ce­
wnika, połączone z przapłukiwSniami pęcherza pły­
nami odkażającymi daje bardzo dóbr® wyniki w przy­
padkach częste.^p oddawania, większego lub mniej­
szego zalegania moczu, nawet przy podniesieniu 
ciepłoty ciała. Pkzy zmianach gruczołu krokowego 
z następowymi zmianami w pęcherzu na uznanie 
zasługuje przedewszystkiem użycie »sondei*ą.-demeu- 
re«. Cięcie nadłonowe, tak gorąco zalecane przez
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Ponccfa i jefi> uczniów przy zakażeniach moczo|?y.ęli 
u prosłtatyków, jest zabięgiem bardzo poważnym 
i niebezpiecznym dla choręgk) i win lip się-jgeiekać 
do niego tylko tam,Bgtizi.e inąe łagodniejsze śuoclkjj 
zsuwiodą. Bgtoiik® żej w podobnych przypadkach od­
setek śmi ĵdi?in<^ci- będzie zpaczny, zabieg ten będzie 
zawsze ostatnią,: ąfciaczką dla lekarza.- ■ j

ProJ-'. Z i e m b ick  i ;(:Lwów). C ystostom ia  P o n ctta  
w  p rzeroście  gruczołu krokow ego. Z. iipwi o prosta- 
tyzmie mechanicznym i infekcyjnym. Zalecą metóiię 
P.oncjgla i przedstawia 68-let.niegp. starca, u którego 
operąeyę cys-tpstomii wykonał przed rokiem. -Wynik 
pofzz,ątk0\yy :u.do 3-, tygodni niożnogiewutrzym-a-nia mo-. 
Ćpu zupełną, sztuczny kanał cewkowy . ^zatrzymuje 
lub wrajiikcffi-za mócz wedle woń. Po kilku miesiącach 
ol\wr nadłonowy zamknął się. Dziś^tan pagherza 
normalny, moczu^ppas.G.wego po dobrowolnem mo­
czeniu nie ma. Mocz jest kwaśny, czvsty, ,bez£białka. 
A WHS jesĄ zupełnie zdrów, mimo^pb.więkśzenui gru­
czołu krokowego.

Prof. R y  cl y.g i e r*(L\yów) zfotdjsfesią zlDremi»Mineferem, 
jednakow oż dodaje, żeEją przypadki, w ^ o r y o h  użycie cewnika 
nie wystarcza, i w  których uciekać* się! nirisi do wykonania 
»,Sectio ałta«. ta jgst -zabiegiem łatwym dSpBsię.
w ykonać w wEeczńleniu Schleicha-,- w o b e cscze g o  odpada 
i-akjąjobaw asladraźnieiiia Chloroformem.

Doo. B o  s s o wa.k i dodaje*ze miał przypadki o nadzwy­
czajnej .wrażliweSci w  których musiał odstąpić od ta w n ik o- 
wania. W  przypadkach tych.- wykonSflfejgęieMiadlonowe.

Dr. S t e i n e r  (Warszawa) zyi rapa uwąjg-ę, że wjjfzpitałae.h 
małych, pozbaw ionych ciągłej opieki lękaFsddej leczenia .cew­
nikowego niemożna należycie pragpfowadzić

W g o  się tySzy punkcyi, to jnst-Jło  zabieg- łagodny i mddać 
m ożejn iew z bardzo dobre fas-ługi.

Dr. S uyym (Wit<|bslf} oświadcza się' przeciw  punkcyi — 
w oli cięcie n adłono^e z znieczuleniem Schleicha — a to dlatego, 
żsl.punkM-a nie ma żadnega znacgefiia leozniczfcgo, a służy 
tylko do od jm ^ żen isrm oczu , kjory i tak ponownie się zbiera.

D ocT -W eh r potwierdza zapatrywanie Dra1 Mincera. Przy 
cewnikowaniu koinorńem występują., bóle u chorych, którzy to 
leczenie znoszą, wtedy tylko, gafy się cewnik zatka. W reszcie 
zapytuje Dra Mincera o sposób posrepowaniafz cnorym i u któ- 
ryoh jjp o sta w ia ją  cewnik kom ornem  w  klinice Eipf.Kuwoga.

Dr. M i n c  er  odpowiada, że chorzy tacy muszą przede- 
wszystldem leżeć — cewników  Nelatonśf. się nie używa, a to 
dlatego żeBscHny ich jako lątwo podatne ulegają' wskutek 
ucisku g-ruczolu krokow ego zagięciy, pow odującem u zaniknięcie 
światła cewnika, natomiast używają ^ w rfik ó w  jedwabnych.

Dr. K r a j e w s k i  twierdzi, że punkcya jestpnis&ylko za^ 
biegiem syAptom atycznym , ale tąkzm le czm ^ y n ® a  działam© 
jej polega zdaniem m ow tS  na w yw oływ aniu,1 chwilowej nie- 
dokrewnoś^Jgruczołu krokmvns(5'. N astępni"opisuje przj pacfęji, 
w  którym -j/o jednorazow em  założeniu cew n ik a  m etalowego 
nastąpiło wylfeczeme. W  przepadku tyfii, zmarłym w  jakiś 
czasjpotem  z innffigo pow odu znalazł p rz f sekcyPkanał w  lo- 
btisnnteirmedius zrobiony cewnikiem,, ląórym  odpływ ał mocz 
za życia.

W  końcu zkbhfta g łoA p r . Mhicer, podnosząc, że og*óJnej 
metody ldęzińief pczerdfetu gruczołu k rosow ego nie ma i być 
nie może, gdyż i p iS cB n iS p raerd stu  byw iD fozinaitą.' W  le- 
czem u należy zawrze indywidualizować.

Doc. Dr. Z. K r y ń s k i  (Kraków.) G ruźlica  jądra. 
Zo wzgjgwu,! że.ijtrzebienien^yi gTuźlijjjj jądęi; nie jfcst 
zabiegiem radykalnym, -ię nie zabezpiecza innych 
narządom ;od rozwoju gruźlicy, dalej ze.względu, źe 
trzętugpię^przenosi wielką szkodę całemu ustęcrjfcwi 
przez pLOzbawienib gb jądra, które w 1/3 przypadków 
bywa zupełnie zdrowe, a czypno4g jeg,o wydzielni- 
cząf^wywiejra tak ważny wpływ na stan ogólny, ną- 
l&jźy- w przypadkach śwdeźych, w których zmiany 
gruźlicze ograniczone są do przyjądrza wykonać wy­

pięcie jego. W  przypadkach późniejszych dodać na:- 
leży wycięcie przewodu nasienne©?. Jeżeli zajęte są 
i pęcherzyki nasienne, to w razie zlokalizowanej gruź­
licy płciowej należy* przystąpił do wycięcia pęclye- 
r^yków. Jęźli po wycięciu przyjądrza nasuwają się 
wątpliwoSji -eo do stanu jądra, można naciąć jądro 
dla zbadania gł),)a następnie,zdśzyć.j,Trzebienie za­
stosować., należy w przypadkach znaczne®) .zniszcze­
ni^ miąższu jądra, jako.-ęrganu niespełniającegcsTswych 
czynności a przez obeęność ognisk serowatych i zro- 
piałych przynoszących szkodę choremu.

(W  całości ukazało się w  Przeglądzie lękarskim Nr. 29 1900).
; -'Zabierają glos R. dw. p im  R ydygier, Dr. Szuman, 

Dr. Bossowąki, Ę}-of. Kader, D i^teiner,-D r. CzapliDti i Df. W ehr 
M owcy na podstawie wdąsnęgo doświadczenia; zgadzają się 
w  zupelngści ż  poglądami .Dra Kryńskiego i dziękują Pjt.ęley 
gentowi za tąk w yczerpujący wykład.

D r. A d a m  M i n  c e r  ( P a ry ż ) :  0 'ecz^niu zw ęże ń  
cew ki. B a d a n ia  a n a to m o -p a to lo g ic W n e f^ w ę źe ń  c e w k o - 

fw Y c h  p p ze lłp n a ły  nas, źe  zupełiie' W y le c z e n ia c h  jff lt  
rz e c z ą  w  og ro m n e j^ w u ę k szo ści w y p a d k ó w  a ię m o ^ e b n ą . 
W  ob ec ta k m a ło  za d o w a ln ia ją c P c h  w y n i k ó w  te M - 
p e u ty c ż n y c l|  n a le ż y  z p o m ię d z y ijs tn ie ją c y c h  s p o s o b ó w  
w y b ie r if f f  n a jm n ie j c h o re g o  narażające?) o ra z  te, któ- 

.ry ć h  w y n i k  je s t ira js z y b ś ź y .  Rcfeszerza'nie cewdc' (di- 
latatio), ro z Ś ę c ie  Ć e w k i od w e w n ą t r z  ('urethrotomia 
•ifiteriia), rozci-ę.cie c e w k ir ó d  z e w n ą trY ’ (urethrotomia 
exĘ£fim i c zę ś c io w e  wycięc*ię c e w k i (resectio ureth- 
rac), ornj z a b ie g i z a z w y c ź h j  s to s o w a n e  p r z f  zwą$$Ą 
nia clr c e w lfó w -yc h . S p o ś ttz ó ż e n ie  k lin ic z n e ^ v s k a z u je ,  
ze  p rz e w ra żn a  c zę śe Y rc h o ryć h  ze  z w ę ż e n ia m i c e w k i 
n a d a je  sję d o  le c ze n ia  za p o m o c ą  ró z s z d rż a n ia  i rćJES 
cięcia od w m w n ą trz  (DUatatio et urethrotomia, ■interna). 
Z w y ją t k ie m  n ie m ie c la c h  chiru-r^ówc i n f^ k tó ry c h  
fra n c u s k ic h , ^ęszta s p r z y ja  p rze w a żn fe tro -zc ię c iu  cewdci 
od  w e w n ą t r z  (urethrotomia interna),- pow 'ołująe się 
na ła tw o ś ć  za sto s o w a n ia , z u p e łn e  b e zp ie c ze ń s tw o ^  
o ra z  n a  d o b re  w y n ik i .  M e M a  le c ź e p i^ t ó w ę ż e i^ ę w -  
k o w y c h  za  pom ocą; e le k t r o liz y  je s t m a ło  w y p r ó b o -  
wań.ą. Ja k  .d.otyclyc5ią so w p  w y n i k i  s tw ig i-d z a ją j s z y b k o  
po n ie j’ w y s tę p u ją  n a w r o t y ,  fo tężi nie- l ic z y  w ie lu  
z w o le n n ik ó w .  ,A

Posiedeeni& IiV-ive wtorek dnia 2.4 UpeS-^o godsmie PK w sali 
Kopernika Colleffii novi.

Ą) Po8iedzem.ę\mspólne z Sekcya X’ fllu . (p. sekc. XIIIa).

B) Posiedzenie samej sekcyi X I V  a.

Przewodniczący: Dr. S z u m a i\.(Toruń).
Zastepcjtsprzewod ńiózącego: Dr. Bu i ko (AstrahańV, Dr. 

8 urjy n '[SVitebsk).
Członków obecnych 50.
1 Dr. Bronisław ||ją w i e k  i -(Warszawa)^ P r z y ­

czynek tlo usuw ania o b ja w ó w  ucisku rd zen ia  p rz y  g ru ­
ź lic y  kręgów . W  4-ch ^przypadkach gruźlicy- kręgów 
Sawicki \w^konał laminektomię z powodu spaśty- 
cznych poraźef^ spowodowanych uciskhtm rdzenia. 
AV 2-ch przypadkach po laminektomii czucie i ruchy 
wróciły tak, źe chorzy mogą chodzić. W  dwóch in- 
nycD . przypadkąch operacya pozostała bez skutku. 
Sawicki nie radzi wykonywać laminektomii przy go­
rączce. i przy objawach Rozpadowych w płucu.

2. Dr. Maksymilian H a u d e k  (Wie-daii); 0 spo­
sobach leczenia zapom ocą op eracyi i p rz y rz ą d ó w  w  no­
w oc zesne j ortopedyi. Haudek omawia sposoby^leffienia 
w poszczeg.ólnych wypadkach znie.kształtniema, zwła­
szcza z uwzględnieniem leczenia zapomocą zabiegów
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chirurgicznych i zasjj&so-wania’rprzyrządó»w Ortopedy­
cznych.

Na podstawić doświadczeń prelegenta owgrywa 
główną Yolę przy wskazaniąph opdSabyjnygh etyologia. 
Kiedy zjyednej strony przyj wrodzonych zniekształtniev 
niacli zabiegi opgracyjne prowadzą prawić zawsze-do 
pomyślnych wyników czy WJ przy W odzonych zwi­
chnięciach Stawu biodrowego, czy też jirzy* wrodzdhej 
stopie szpOtfiwej — to z drff<̂ n;|- strony należy ijfcezuą 
zwracać uw a®  na znieksztaitnienia', spowodowane 
sprawą zapalną.

Prelegent zaleca w peidobnych przypadkach — 
zwłaszcza pochodzenia gruźliczego — uźywajnie pizy- 
TŻądów Ple&ijiiigif i zawsze udało mu się usunąijSitego 
rodz'aju zniekształtnienia bądźto przykurczania mfęśni 
zginaczy lub mięśni przykurczających stawu biotlirOA 
u ego 1 kolanowego. Przy przykurcżeniach rźegzrpstem 
kdstnym trzefia się naturalńie*'.uciecedo zabiegu ope­
racyjnego. Zaznaczyć tu należy znaczne postępy na 
polu leczenia zniekształtnień poraźennych, już to za 
pOmóteą opatrunków szynowych, już*-"też^sposobem 
krwawym.

Podezasjtsgdy z jednej strony nawet u najcięż­
szych przypadkach pgraźenia kończyn dolnych 
zwłaszcza przy paratysis essenh&lis infantilis — cho­
rzy zachowują zdolność m,i,ęśni/fruchom.ycli.pr,zy po- 
mp.ciy.jnajrozinalcifej s^^JpipJ[ik.5Jvanych razyrządó^y ge­
mowych, to z drugięjśstrony w  stosownych wypadkach 
można utrzymać;rzdolnSfe ruchową odpowiednich koń- 
czyml prjfez plastykę ścięgięh, ich przedłużenie, skró­
cenie łub. też zwykłą tenotomię.

Do lęć|enia o U A W 0 używa prelegent prze­
ważnie przyrządów, Hessinga — Sznurówki i szyny 
ortopądjypzne.

Następuje przedsnSwiefiie odpowiednich prayrząiló-w.
W-'tlysft.usyi zabierają glośP Dr, a n. Dr. We lir,

i Drof. K a d e r.

3.f-Ejoey Dr. B a ruj c z (Lwów). 0 promienicy ludt- 
kiej. \Vj-wyczerpującej nader pracy, popartej rśłjtaty- 
ifejiyFą znaleźnej iljgjg przypadków obserwowanych 
pfzęz siebie, autor przychodzi do wniosku) ż'e pro- 
Jfciiejiica ludzka, dostaje, się do ustroju drogą jamy 
ujjt. YV jamie ustnej prz®?hodzi nal błonę śjuźo-wą 
dziąsęł, na zęby, w których przez odwapnienie*mógł 
a*utor>;wykazaG . promienicę, i inS&jmnie opuszczć^się 
ku clbłowi, powstaje szczękośe-isk,!,tworzy się actino- 
myąosis codi, następnie dalej także na błonę\śluzową 
żołądka. do morfologii rozróżnia autor młode 
i IsW^fOgniska: młodsi złożone tylko z nici, ,stenie* są 
w pałkach, zabarwienie ich -.jest cytrynowe; w nie­
których, zaś przypadknrchyminiy termy degeńęracyjne 
.grzyba. fDalej przypadki są złośliwe i łagcjtliie. Sa­
moistne wyleczenieWdioroby stwierdził autcniJfeani; 
przeszczepienie mu się nie udało, ifejo do lęczeniai 
;to najlepsze operacyjne. XV ostatnich przypadkach 
prdbowa| autsr tindura jodi z. dobrym skutkiem 
i'4-35% lapisu. Wskutek tego lecz©qia,-. tworzy sjłę 
tkanka łąj&zńa, która ognis-ka otarbia i te zamierają. 
UWśród wstrzykiwania Uncluraebjodi własności mor­
fologiczne się zmieniają.

4. Docent Dr. W^fŁ e p k o w sjt i (Kraków); N o w y  
w yja ła w ia c z  na n arzęd zia  lekarskie. ^epkowjlu demon­
struj^ przyrząd de-steryiizowaaia narzędzi lekarskich. 
Model tósfc hermetycznie zamkniętą puszką jga po­
mocą odpowiedniej zasówki i brzegu wyścielonego 
gutaperchą. Narzędzia umieszczone są są w dowol­
nie wyjmowanych ramkach; obyci wie zaś połowy 
niklowego pudełka służyć mogą jako tacki potrzebne 
przy operacyach. Sterylizacya odbywa się bez ża­

dnych przygotowań sama suchymi parami formaliny, 
które wydają, uniiószc-zone włwabi(j£;w osobnej prże- 
gjjBoącIKkamienie formalijięWe. Doświadczenie uczy, 
że narzędzia dłuższy czas w tym Tfpiizynzrądzie trzy­
mane nie ulbgają zepsuciu. Z przedstawionych mo- 
ćteli jelden jest na narzędzia chirurgiczne podręczne 
według zestawienia dla lekarzy *e! k. armii, drugi* na 
ńaipżędzia dlMBSaEzne. trzeci na brzytwy clo powsze­
chnego użytku. o-Wgzabładzie hygieny prof. dr. .Buj­
wida przeprowadził dr. I^LMcińskj doświadczenia 
wykazuj ątfep że- zastosowanie tjżćh sterylizatorów bę-" 
dzie hliął^yznaczenie we wszystkich nagłych zabie­
gach: tracheotomia*; operacye położnięż'^1 krwotoki, 
steyyli-^acyii strzykawek i t. d. Ponadto Doóże mieĵ ! 
znadafenie dla leI|£H?zy wojsk o wy cif’*, w kasetach o p a ­
trunkowych, fabrycznych i kolejowych.

|| D ujB orzyjnow ski (Warszawa): D em on stra cya  
opatrunku bezgnilnego w łasnego pom ysłu. G^patrunek 
Len zawiera watę hyąl rosićopilną,>jĘąk̂ ŁCgyStą hydro- 
skppijną, papier pergaminowy, orag, dowód wyjało- 
Jwenia zupełnego wszystkich częjfci składowych.

6. Dr. C z .^ R d ż im ir  (Stara j ą .  P ro jek t now ego 
bezgnilnego op eracyjne go postępow ania  w  c n iru rg ih  Na
podstawie ^spostrzeżeń i doświadczeń, wjfckontón^bh 
na zwierzętach, proponuje S. w celu uniknięćiausżko- 
dliwych czynników, jak o/Ję-memie chorego, dostawa­
nie się zarazków do rany itd., ogrzewanie stołu ope­
racyjnego ciepłą tvedą,)©perawania pod tuszem, prze- 
'4&.towanego ci^jiłe^b flzy6ł«gicznegofaSroSczynu soli 
kuchennej-,■ wreszcie oddzielenia sal operacyjnych od 
opatrunkowy cli.

7. Dr. i. Wat'^,en (Łódź): A sep tyka  i a n tyse p tyk a  
w  szpitalach m ałych ora z w  p ra ktyce  p ryw a tn e j c h iru r­
gicznej i położniczo-ginekologicznej. Minimum ostrożności, 
jakie pod w zględem  tym  przed sięb ra ć n aieży. Y ^ ' ą f a w ia -  
nię materiałów do operacyi i.*patrunków (gaza, wata!' 
serwety i t. p.j>tizmaicie uskuteczniane bywa. gełużą 
ku feniu:

1. powietrze | o m  (ąteryljżricyg.- sucha);
2. para biegąca pod ciśnieniem z(Xyykłem;,,
3. para przegrzana;
4. stojąca parła nasycon" pod ciśnieniem zwiększo- 

n ebi?f4ntoklawy)j1(,:
b/,5; para biegąca p_5dmiśnieniem z\v ięksżónem;

6. wo'da wrząca .cżfestą, bądź z dodaniem soli roz­
maitych (soda, sól kuchenna i t. p.).

Nie, da się zaprg^zyć, iż każdym'z tych sposo­
bów, przy ra'cyo.ixaljwci i bardzo starannem obchodze­
niu. się z przyrządami odnośnymi i przy wszędzie 
dokłądnern jc h  działaniu, możliwy test "do osiągnię­
cia zasadniczy postulat .chirurgii dnia dzisiejszegjp: 
W s z y s t k i e  p r z e d  m M t j, s t y k a j ą c e  s i ę  z ra- 
n.ą, t u d z i e ż  z r ę k a m i  o p e r a t o r a  i a s y s t u j ą ­
cym i b e z w z g lle,d n i e j a łq .w e b y ć  w i n n y.

W  klinikach i szpitalach wfększych, rozporządza­
jących środkam. njŁ zaprowadzenie doskonałych pod 
każdym wzgTędSnpjiecz kosztownych urządzeń stery- 
lizacyjnyc-h za pomocą pary biegącej pod .ciśnieniem, 
wjsokiejji atmosfer), cel ten z łatwością osią-
(gnac można. Inaczęi rzeczy, stoją, w szpital^h małych 
i w-lecznicach prywatnych, gdż-ie yyszystko musi być 
załatwiane możliwBKfaMim kosztem; przy możliwie 
małej obsłudzSf/gdzieSiyrreszcieYc^ęstokróć niema ani 
paî y, ani -gazu (ma to miejsce \y więkąiości paszych 
szpitali prówincyonalnycM W,ób<^Q*-tego rodzaju wa­
runków odpowiadać celowi mają tylko przyrządy jak 
najmniej skomjilikowańe, a zarazem pozwalające osią_ 
gnąc wyjałowienia w czasie moźliyśte krótkim; mo_ 
.‘żęniy bpwiem przyjąć-tu za zasadę, iż prawdopodo 
bieństwo dokładnego wyjałowienia ma się w odwro*
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tnym stosunku do^&zasu trwania pręęedury ąjao. Naj- 
ł&pszętusłu^S oddawać mozp-tani i nigilŁomplikowany 
w'obsłudze aparat do sterylizowania parą iJbiesa£ij| 
pod ciśnieniem co jhajmnie; 1 -atmosfer. Nastę­
pne z kolei miejsce zajmuje wyjaławianie we wrzą­
cym róztworjatę 1—2°/psody resp. w płynia* »Tavę|a. 
Tak rozpowszechnione w szpitalach aparaty doeśte- 
rylizó.wąnia!parą pod ciśnieniem zwykłem najmniej 
są tu odpowiednie.

W  prakHg^poza szpitalnej aseptyka i antysej|ty- 
ka, u nas przynajmniej, gwałtowanie domagają się zwró­
cenia na się baczniejszej uwagi. Trudność zaopatry­
wania się w gotowe już matęryały śj^erylizowane 
z jednej strony, a proste i mało zabierające czasu 
manipuldfcye airtys^ptyczne z drugiej, sprawiają, że 
antysepjyka kwitnie w najlepsze zarówno w drobnej, 
praktyce chirurgicznej, jak bąjdziej jeszcm -m oże — 
w aljuszeryjnej. .Nierzadko widujemy tu jeszjze, jak 
szczotki do mycia rąk, wata,E>'aza i t. p. d^syn/ekują 

Ggfe na poczekaniu zanurzeniem w ngztworzęj któ^e- 
saijbądź z autyseptyków, razrobiopego nąję^^ciej 
w miednicy lub salaterce. .Tj.ąk »odka£ona'« gaza uży­
waną bywa do tamponowania ran świeżych, m&jjjjjtcy po 
porodzie i t. d. — 2jg nieraz gai' krssjfwdę cnprego 
wyjśęrjto moźgi*-^ nie mam Rjtraeby dowodzić. Mu­
simy też stawiać \viększejsniżfidatądy-:$jymagania °o 
do przestrzegania ząsad aseptyki, parnię tając,, iż za 
pomocą sgarnka z wodą wrzącą z dodaniem niego 
sody w ciąrgu nie.kpełna 1/2 godziny mcgfefny nietyllH 
instrumenty wyjałowić, lecz równiej i ga^ę, watę, 
serwetkę i t, p .— A^mag&|»jmusimy, aby w(każdym 
wypadku, o ile czas na to pozwala; do węjaj|yi i do 
opatrywania ran świeżych używane [były tylko wyjav 
łowione narzędzia i matj^yały opatrunkowej Toż sa- 
nidr stosuje się" den odkażania rąkyoperatora i miejsca 
operacyi "chorego; posługiwanie się-fssSzótkami nie- 
wygotówanęmi uznać" przy tem należy ze bezwzględnie 
niedozwolone.

W  cfyskusyi zabierają 'głgs prof. K SGplr, doc.. W e h r ,  dr. 
K r a j e w s k i  i dr. W a t  ten.

8. Doc. Dr. B O s s o w s k i  (Krakówj? a) Demon- 
s tra c ya  w ro d zo n yc h  n iep ra w id łow ośc i i zniekształceń. 

r| e jiź e . b) S z y n y  i opatrunki ortop ed yczn e. 

9. D r.  R o g o z i ń s k i  ( W a r s z jis y a ) : 0 obecności za ­
ra zk ó w  kiszk o w yc h  w  gruczołach chłonnych kreski pod­
czas tra w ie n ia  tłu s zc zo w e g o ^ D o n ie s ia S iie  yy irffiża s o w  a)^

fprzfez gruntowfl&cprace FtmgrąS Meissnera,-,Hausera 
i innych dość ogólnie ustalonem dziś jc|| przekona­
nie o I eifg że krew i organy zwierzęcia zdi$w «m  są 
stale jałowe.

Wbije-w jednak tem’u już w 1895 pąku poja\yiały 
się w literaturze francuś-kiej luźne wzmianki Noear- 
d’a oraz ucBiiów jego Potchęga i Desonbryjjjego ą  teiii, 
ajgjsshylus zwierzęcia na szczseie trawienia tłusaszo-- 
wego zawiera wielką ilóść^zarazków, resorbowanych 
z kiszek wraz z tłu§Zczem. Doniesienia te, mimo swo-

31% doniosło^, medostateczni^uzasa3^iQneO»ało zwró­
ciły uwagi, znalazły kategoryczną odpraw gf i Zaprze­
czenie, zostały fem alnie zbjagatelizowąrąśjprze-z szkołę1 

npdgggj-gó w.hpracach uczniów jegffiNffiasera w 1896, 
późifipj Opitza w. 1-898. .Pracę^te* Szczególniej pierw­
sza, wydały mi.isię niedoitńteczuem odparcieln ^do­
niesień autorów francuskich, podjąłem szereg do­
świadczeń^ na psach i ikrach w^Praepjatni P&tojoj&ii 
Ogólnej Wszechnicy .Jagiellońskiej — prwca moja nie 
jra§Muk(fa|3pma. rezultaty dotychczas otrzymane u ®  ■ 
■yyążniają jediiak już dziś do pępwpycli .w niosko w, które 
podaję tu jako doniesieniefctymczasowe.

W  ogólnyćh zarysąjjh doświadczenyyimoje potp- 
gają naBKi; że robię na zwierzęeiu traoheotomowa-

nęm, bez narkozy, ściśle aseptjjczme laparatomią — 
pp.c-żęm opalone® gruczoły Itreskąwe wyłuszczam źe- 
gadłem, a chylus z naczyń przed i za grućżpłąmi 
aspiruję zapomocą pipet kąpilarńyoh, — .jedno i dru- 

jg ie— 'chylus i gruczoły grzenoszę na ró^ńe; odżywki.
■ .Dziś stwierdzić moe® jedno, a miitMwiciei że 

u psa  i k ot a n a k a r m i o n e g o  s t r ą-w.ą', o b f i t u ­
j ą c ą  w t ł us z c z ,  a n a w e t  w c z a s  j a k i ś  po  kar-  
- mi eni u ,  z gujesyzołów  k r e z k o w y c h  m o ż n a  
p r a w  i e e;*,w y h od  tysv gK z a r a z k i  k i s z k o-
w e-.g o pęięęh od z e n i a, w ś  r ó d nich p r z e d  dKasAy 
stkiKjm i de reguła badp%imn,ie,oJi cmnm-Ęke w w i e l ­
k i c h  i l o b i a c h . c a ł y m  szeregu doświadczeń 
udawało mi się^ptrzymywaa z uderzającą stałością 
to bactertmm^coUt czego nig^ty nie mieli autordwie 
niemieccy i co wedłiig-jnich byłoby jedynym i nie­
zbitym do.wodenł,kisikęB_^g'o pochodzenia zarazków 
(z czem z resztą_.-zgoelzjć nigj m.bżna). Już z wiel­
kiej iloaR gktrzy.mywanyćh kolonij wynika, w Stie są 
to prsjjg^dne zanieczyszczenia, sprawdziłem ...prócz 
tego, ż fg p o w ie tó  sali Zakładu dót opo-racyj asepty- 
cznych, szczęśliwym dla mnie zbiegiem okoliczności'? 
bacterium cdf®nie zawiera.

Dr. Szu m lun jako przewodnicząeWząmyka-mosiedzemo 
dziękując/gospodarzowi sekcyi "za gościimo.śiL»j

X IV  b. Sekcya laryngologiczna, (początek wspólny 
z sekcya X IV  a).

11. W fosioilsm ie w oddziale laryngologicznym- w Szpitodm- św.
Łazarza.

Ik-zęwbdiiiozą&yi D ii /^ g jk o lo w  sglii (Warszawa).

1. P f e n i ą ź e k  (Kraków). Uw agi o leczeniu c h iru r- 
gicznem  zw ę że ń  tc h a w ic y. W  zwężlniaóh fchawTCy 
frachembmia Pzęst.o nieda się Wykonać pómzej miej.- 
sca zwężonego, a tem ‘śamdm nie'; otwiera cłiÓYeiftuj 
Vo.h?e|f drogi dla powietraa, lecz jedynie dr.ogę do 
dalszych zabiegów, skierowanych ku usunięciu zwę­
żenia. ;Przy zwężeniach w fSęrnej części tchawicy 
można jednak przez wykonani’̂  tracheotomii podtaf- 
czykowej dostać się poniżej zwężenia, a temYamem 
chorehru Md dech odrśBu ułatwiaj a 'ifaśtępilfe dopiero 
zwęźeni| usuwać. Doświadczenie pouczyło mnie "je­
dnak, ź.e.: zważenia, poniżej przetoki tchawiczej poła­
żone, łatwiejsze s|j3 do usunięcia, niż zwężenia, po­
wyżej przetóju i dlatego zwykłem nawet- w zwęże­
niach górnejMezęsci tchawicy nię kusić §ię-o wykonanie 
tracheotomii poniżej nich, legi: ^pCfńeram tchą$ui®3 
Względnie krtań pjipad nimi i przystępuję zaraz do 
ich usuwania. To ostatnie nie ^aWsze od razuwŁzu- 
pełności dąp.si^ \y*ykonać, zwykle jednak mniej;czasu 
potrzebuję,- niyi w zwężeniach ponąd przetoką, a na 
razie,pi>zy,najnmięj;zmniejsziy4się daje. Zabiegów tych
dokonywam pod kontrolą wzroku, przy moim lejku 
IchąwiezrJu} ;. polegają one w czgści na użyciu pstrych 
narzędzi w gelu  usunięcia wyster«żający.ch gjrz^ff) 
lub po.lipowatych wyrośli, rozerwania błoniastych 
okrężnych zwężeń, u^askrąbania ręźlanych ną. błonie 
śluzowej tworów chottobo.wych, zwężających tchau icę 
na dłużnej przestrzeni itp., albo|Seż na użyciu dłuż­
szych kaniul, którejgjbok zapewnienia choremu do­
stępu pow 1‘etrżąj. działają-.teź dilatadjjjnie^pia miefeca 
zwężouÓ4 -Kaniul używam włfisnych z tegoż .oifatery 
ału, go kptetery angielski!'* są one.ntańszes i d tó )- 
dniejszę^fd kaniul Koniga. Mają oneyzadaniouzup.ęłnić 
działapi^ostrych narzędzi przez stahfe; rozszerzenie 
rozerwairg&h zwężeńjtugniecenie! resztek tworów po- 
lipowat.yehj- dal^zę^irg.zsaglrza:li^ dłuższ^o kanału 
zwężonego, który ostremi narzędziami nie o wiele 
rozszerzonym zpstał itp. W  przypadkach ugniecenia
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Tchawicy łód zewnątrz, jak np. przy wolu, nie może 
być mowy o użyciu ostrych narzędzi wewnątrz tcha­
wicy, a wtbdy jedynie zapomocą tych kaniul m  ile 
zwykłe są za krótkie1) dostęp powietrza choremu 
zapewnię-można.

Wyniki, jakie tym sposobem osięgam, zależą od 
rodzaju zwężenia. Zwężenia błoniaste lub polegające 
na polipowsttych wyroślach, jakie w twardzieh przy­
chodzą, dadzą się w kilka dni w zupełności us.unąć, 
rózlane, a zwłaszcza twardsae'-produkta twardzieli, 
potrzebują jednak c^łiSęm i kilku tygodni; najgorzej 

gfaś*v;.g'dy Isięgają one aż do oskrzeli, w którym to 
razie ciągłe użyde 'długiej kahiiuli napotyka na tru­
dności. W  innych sprawach skutek zalety od cho­
roby, wywołującej zwężenie, nawet jednak przy zu- 
pełnem ugnie,deniu tchawicSś można przez dłuższe 
użycie odpowiednich kaniul, światło jej do rformal- 
ns?g£> stanu doprowadzić.

Przy -wykładzie były odpowiednie przypadki 
chorobowe pokrótceyhmó-Wione, z dmwoństrbcyami ha 
chorych sposobu wziernikowania tćliawicy.

Dyskusya:
Dr. H e p y n g  zalsS^ do oczyszczania kaniul elastycznych 

nie karb'ol alwsublimat.
iJDr. ^ e r y n g  w^przypadku zwężenia znacznego rfad okien- 

kiefti kaniuli wSpólriie ze śp. Dr. Ja  w d y iisk ii litz a k ła d a ł od- 
po^iednej długości kaw ałki drenu, Wóre we Mflaściwym po- 
lożenin ptrzyl^yw ano przez zakładacie przez otw ór w  drenie, 
kaniuli do wnętrza drenu; po długim leczeniu chorego cłeka,- 
niulowano.

Wse'azcie wspom ina o wytworzeniu z górnego kawałka 
drenu nągłośni, zamykajttSSjć dokładnie wejście do krtani: Po­
m ysł ton został przyjęty oklaskami.

"r^Hpo^abu tego pioy-wszego zaleca H e r y n g  w  miejsce za­
kładania tamponu po laryngofisurze, a jgdy, przy przełykaniu 
płyny wpadają, ta zastosujemy zaniknięcie sztuęzną nagłośnią.

Sztuczną .nagło,śnię sporządza H e r y n g  w  ten sposób, 
^ e .ię in ą ^ e jń ść  d fen uS cina  skośnie, przednia część ylrentsjjjzy- 
ko\®ES imitiyje kształt nagłośni, piigez szogyt Jej-c^ S ^ i drenu 
jczykoiwatej przeprowadza nitkę, której ob& konnej w ychodzą 
obok tJtaniuli przez otw ór wycięty, w  drenie, służący-, jak w y-, 

,żej wspom niał do wprowadzenia kaniuli. Gdy f.terazYpba 
,-końoe nitki pociągnienw ku dołowi, wtedjA.owa sztuczmaŁna- 
głośni jprzynEnie nam wejście do krtani.

2. Próf. Dr. P i e n f̂ą ż e k. Leczenie in tubacyą zw ężeń
krtani p rzew lekłych  (u dżiefct). "Tubusy O ^w yera  od­
powiadają krtani z obrzmieniem podgłośniowem 
(Rauchfussa laryngitis mbcliordcdm), któite "krupowi 
Ey rSgTdy To\varzyszyv ObramienieŚo ‘przechodzi wraz 
z krupem, a wtedy znika zwężenie. -©zaEfiem pefco- 
stajeWono jecbnak po krupie^ trwale, a czasem bez 
krupu samoistnie1-'zwolna się wytwarza (laryngitis 
siibglotti&ts&ironioa). Wtedy*tubuśy.©’Dwy:er’a mogą 
potłobme ja% w ;'krupie oddech umcfżłliwuć, nie są-*je- 
dnak w stanie obrzmi'enia usunąć'. Aby więc w tych 

"razaAh działać dylatacyjnie, używam tubusów 'o prze­
kroju trójkątnym w górze odpowiednio do kształtu 
prawidłowej rozwarte] głdśni; -'rakowe ’ m'ogą
obrzmienia poc%łłóś'niowe u‘ęisk wywrzeć i prżfez to
zwężenie pód gWśtfią- usunąć. Rzeczywiście osiąga ­
łem ten skutek w ciągu kilku tyf-ódni. Ponieważ
w stanach tych *tchawica jest normalni^ tskeroka,
przeto i w dole tubusy moje kazałem zrdbió^śzer- 
szemiyhiż 0 ’Dwydra. To mi zaś p’ózwala u ż®  ioh 
ze skutkiem w zwężeniach, jakie po dekaniulacyi u 
trachedtOnuwa-fiych czasem powstają w okolicy za­
gojonej przetoki skutkiem wysterczania ffiylhej fpłyty 
chrząstki obrączkowej, zapadania w tył przedniej 
pcihny tchawicy lub też zapadania jej ścian bdcznych 
na sibbie. Odpowiednio temu celowi dolny koniec 
tubusa ma kształt szerokiej elipsy zbliżónej już do

k(5ła. T u b u s y  te m o g ą  ite ż chronićjfcdJKścr& gnięcia się 
o k rę ż n e j b liz n ® je ź e liii ta k o w d * w r o k o lic y  prztętoki się 
w y t w a r z a ,  a w - p e w n y m  sfp p n iu  nawtet d% rdzszfe- 
rz e n ia  j u ż  w y t w a rz a ją c jfg b  się w  ten swęsób z w ę ż e ­
n ia ;' n a  to je d n a k  d łu ż s z e g o jjju ż  cza su  pTJtrzaba. (Od­
p o w ie d n io  do w i® ffl m a m  t u b u ś y  óróźiłfej długe# ei, 
a o d p o w ie d n io  d o  s to p n ia  z w ę ż e n ia  ró ż n e j s z e r o k a  
śej, ta k  w  g ó sże  jak w  clołe, b y  s to p u io w o  P î>'raz 
s z e rs z y c h  u ż y w a ć .  S a m  s z c z y t  tu b u sa  je s t taki sam  
ja k  u  © O w y ^ r a .

Dysku,sy a :
Dr. H e r y n g  nie zaleca w szyw an ia  'kaniuliAłddanąj po- 

'iiłysfu Mifulicza, raz iż trudno je wyrabiać a \vresĘcie mylsą 
pewne w  użyciu, gd yż samemu M. kaniula się odłątnaJa i ob­
sunęła siPldo tchiwjjpy.

Dr. P i en i ą ż e k zaleoa swtije kdriiule kształtu podobri^gó. 
jak Mikulicza, zrobione są-one z tutak-dego kauczuku a i ramie 
poziom Sp^Jdi-o^ńgatalgllżi chory po w j'jęouFkorebztóa oddy­
chać1 maże drugą sztujcżną,

III. Posiedzenie w poniedziałek 23. lipca o yodz. 4 po poludn. 
m Coli. nooum (sald^Nr. 31j.

Przewodniczący: Dr. 6 u r a n o  w  ®  (warszawa).

1. D r. Srpira-*(?Krakó\v). 0 patogene;’i9 czyn n o śc io ­
w ego w s trzą śn ie n ia  błędnika usznego (Com m otio laby- 
ritithi). P rz e z e w s trz ą ś n ie n ie  b łę d n ik a , w  sfeisłem sło­
w a  z n a c z e n iu ,  r o z u m ie m y  p r z e z  ja k ik o lw ie k  u ra z  
w y w o ł a n e  z a b u rz e n ia  c z y n n o ś c io w e  b łę d n ik a , a w ię c  
b©z tła aiiatorniozfiregó. P o  w y łu s z fc ż ę n iu  te o ry i i p r z y ?  
p u fżjeyeń  in n y c h -a u t o ró w , • ty ją c y c h  się srtośobu p o ­
w s ta n ia  o b ja w m w  w s trz ą ś n ie h ia  b łę d n ik a , p rz e d s ta ­
w ia  p re le g e n t s w ó fe  z a p a t r y w a n ia  o b e z p o ś re d n ie j 
w e w n ę t r z n e j  p r z ję z y p ie f e a b u r z e ń  ty c h  w  n a s tę p u ją c y  
s p o s ó b :

W e d ł u g  iu n d a m e n ta ln y c h  p o s z u k iw a ń  W a ld e ^ tę - 
rs u k ła d  ne-ryy7o w y  skła d a  się z u k ła d u  lu ź n o  Be sobą
połączonych jednostek nerwra^SłS, t.Tzw. neuroltóyy7. 
1'rjzez n a d zw ^ za j silny bodzrec d źw ięk ow y albo ru- 

• d ® y ,  pow staje nadm ierne porusyłmie endolim fy, 
zw iązek tych jednostek itó rw r w jg h . źe&luźnia się i 

jw  ton spiosób pow sta je#ob jaw y zaburzania rów n o­
w agi i ^uchu. Przy uw zględnieniu  różnicy w  budo­
w ie anatom icznej i £®yn,ności fizyologięzftej ,,gałązek 
obu t fc h  neiNYów (n. przedsionkow ego ^ im a k o w e g o ) ,  
m ożem y sobie także tłum aczyć odm ienne następstwa 
po ich drażnieniu. Składniki n.sprzedsionlśfewego pę. 

(jjrźdstaniu bodźca zew nętrznego t. j. -psw nych*ura- 
'zów  wracają rychło d'd'zupełnej rówi>owrsSg'i, a nawet 
m ogą się clo powtarzającychfśr§ takich draźriień pr?fy- 
zw ycza jaw  w rażliw ość tego nęEwu'’kyz^lędnie środka 
statyPzneg ' 0  w  m óżdżku unoźe się p rzyrcp iiM ^ k . lże 
pózniejśjze podrażnienia tdgo same|ifl! rodzaju , nie 
spręwadzają już zaburzenia, w ^rów ntiw adze. N. p. 
tańce,! lttóre' u pow itego ostłbnika w  pJ&zątku w y ­
w ołują zaw rót -g łow y, po dłuźszem  idwiczfeniu nie 
sprawuają^tego ńastęp©;xva, okoliczność, z której jak 
niżej zóbaczłymy, śkorzystać m ożem y dla celów le­
t n ic z y c h .  Być jednak m oże, że przyzw yczajenie to 
poleca  na tem , żę inrfe nerw^y i narządy obejm ują 
j'pr7lefe -ćw iczenia 'zastępczo czynność błędnika, co do 
utrzym ania rów now agi. Inaczej się ntłi rzecz z n. 
'•ślim'akowrym. Jego neurony raz straciwszj||jró\Yno- 
w7ag|| trudniej w racają do stanu prawudłowrego, ra- 
ożej ow szem  pód?-wlpływem bod źców  sw-oistych t. j. 
głosów , dźw ięk ów  itp. coraz w ięcej od n iego sięż*rd- 
dalają. D M tego to tjżęsto zn a jd u jem y  u ludzi w ysta­
w ionych  na częste bod*ż'celkśtałe zaburzenia, jak szum 
i głucho-tfflpostępującą, a muvet anatom iczneizm iany 
następowe, jak zanik. Z różnicy w  patologii tych 
nerwf&w wvynika dla jed n ego  nerwu, ja lw zm n ie jsze - 
nie je g o  pobudliw-ości, przytępienie słuchu,, dla dru­
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giego przyzwyczajeme do pewnych urazów. Podra­
żnienie n. ślinrakowifego "wywołuje wrażenie słuchu, 
przytępienie pobudliwości t̂eg® nerwu musi za=texn 
poaiągnącę za sobą niedosłyszenie;^ podrażnienia n. 
przedsionkowego śprowadzrą zaburzenia równowagi, 
zmniejszenie jego pobudliwości musi zatem miefel za 
skutek brali tych zaburzeń.

‘Dla tłómaczeńia skuteczności ćwiczeń słucho­
wych w pewnych rodzajach głuchoty podawano ró­
żne ftęorye. Mojem zdaniem skuteczny wpłySr ćwi­
czeń ifyęh na n. zmyśłówy najlaSiej tłómaczy się 
w sposób analogiczny, jak wpływś cwiczeń mechani­
cznych i gimnastycznych na nn. ruchowe w rożnych 
porażeniach nerwowych ośrodkowych i obwodowych. 
Jeden jak i druga rodzajpćwicAeń działa z jednej 
strony »utorująco«, z drugiej »zastępująoo«. Prze.z 
działanie pierwsze utarujące, nerwy, które skutkiem 
jakiejś sprawy chorobowej straciły zdolność przewo­
dzenia, odzyskują częściowo sw®j’ą sprawność i stają 
się znowu drożnymi i wrażliwymi dla swoistych 
bodźców..Przez działanie zastępujący,.kompenzącyjp.e, 
sprawna część narządu nerwowego, nabywA zd o ln ie  
zastąpienia częściowego njeraynngj reszty tag© snu 
rządu. Ztąd też pochodzi, [a? ćwiczenia ęłuchowś5 dnają 
w;edług Wszystli ich autorów fapsze widóki powodze­
nia w' przypadkami, w których istnieje jeszcze reszta 
słuchu t. j. taiń- gdzie przynajmniej pewna częścjna- 
rządu zmysłowego jeszcze funkeyonuje, niż w przy­
padkach zupełnej głuchoty.

NaMeoniec podaje prelegent sposób dla przeciw­
działanie tej nerwicy czyli id yosyn kraski, dzięki któ­
rej pewne osoby zapadają przy^ Pe '̂ w cii ruchach 
w stan zawrotowy, p.odobnyjdo choroby morskiej. 
Sposób S™ polegaj na wykonywaniu pdw-nych ćwi- 

Wzeń gimnS^ycznyćh, aby przęz przyzwyczajanie wy­
tworzyć przytępienie pobudliwości i co za tern idzie 
większą odporność odpowiednich środkefw i załś.oń- 
czeń nerwowych narządu statycznego wobec doty­
czących czynników zewnętrznych.

YJOyskusWa:

Dr. Z a l e w s k i  twierdzi, iż brak tła anatomicznego w błęd­
niku nie jetft pewnym  dla czynnościow ego zaburzenia, gdyHj 
przypadki te nie mają odpowiednej kontroli zjfśtron$ badania 
anatomicznego.

W  pierwszym Btresie zaburzenia rów now agi w  błędniku 
Hk przeciwsk^z^nęnćwiczenią s łu p o w e .

Dr. H e im a n n ,orów n ież  wątpi o braNu tła anatomicznego 
przy wstrząśnioniu błędnika; owszem prawdopOTobnieD)®&,: 
chodzi zawsze do zmian an atonii oz filyółi. Zawroty g łow y  przyt, 
jeździe koleją, ,iiajokręcie, tańcu etc. raczej odnieść należy do 
zaburzeń u móżdżku.

Dr. Z a l e w s k i  uważa dodatkowo rozpoznanie Commotio 
labiryntki za niemożliwe.

Dr. - B a u r o w i c z  przychylą’ sra  do zapatrywania Dr. Hęi- 
manna, iż zawroty g łow y przytyeżćlzie na okręcie odnmśó na­
leży do móżdżku.

Dr. G u r a n o w s k i  mc może się zgodzić nairbzpozńańio 
wstrząśnienia błędnika, m ożęgiy mieć tylko obj a\fry- i le  '-przy­
puścić brak tła anatomicznego jest niemożliwem. Objawy 
comirio.tio p o d W a n e ' przez chorego, należy bardzo kontrolo­
wać, gdyż e liorz«n u jrym  chodzi o świadęę^wo, bardzo w  po- 
daniu^tych objaw ów  przesadzają.

Dr. Sp i r a  (Kraików). W nioski w  spraw ie  za ­
pobiegania głuchocie i głuchoniemocie. Na podstawie 
doświadczenia, kazuistyki i literatury wykazuję^pre- 
legent: 1) że w zakładach dla głuchoniemych często 
znajdują się wychowańcy dotknięci różnemi choro­
bami usznemi, przez których leczenie,miożnaby sku­
teczny wpływ wywierać na zdolność słuchową, 2) 
•że dzi.eci szkolne, często zajęte są chorobami górnych

dróg oddechowych, szczególnie wyroślami gruczoło- 
wateMii i chorobami narządu słuchowego, któhy&h za­
niedbane prowadzi doń głuchoty i głuchonremefe 
a przez któhy.ch wczesne stosowne uwzględnienie 
możnaby dość często tetfectwu ibemu zapobiegać. 
lOparty rra swoich wywodach przedkłada kol. P. zjaz­
dowi następujące wnioski do uchwalenia:

. ‘-N1X zjazd lekarzy'i przyrodników polskich wzy­
wa odnośne władzeft-iaźeby zai*g$§2iły:

1) Zestawienie danych statystycznych dotyczą­
cych liczljy "głuchych i głuchoniemych w kraj-u, zba­
danie obećnęg;ój stanu narządu słuchowego,toraz przy­
czyn tegs-kalectwa u \\j^>c'howańców zakładów dla- 
głuchoniemycli;

2) syśtemalf^zne zbadanie przez władze szkolne 
i sanitarne wszystkich dzieci szkolnych pod wzglę­
dem bystrości ich (Słuchu i podflanidfewefitua-lrtej cho­
rych na uszy uczniów, stósWiiąmu umiejętnemu le ­
czeniu.

Dyskusya:
Wnioski Dr. ł S p i r y ,  jako bardzo na czaśfe, prźjijęLo 

z uznaniem.
3. Docent dr. Baurcgwi cz .  (Kraków). 0 operow aniu 

na m uszli dolnej. NiezalEźnią, od f^stmana, który wy­
przedził prólegeńta ogłoszeniem w archiwie-Kijąenkla 
m m  nowm^ypposobu.operowania, polegającego na? 
j^robi.eiiiu głębokiego rowku zapomocą kanteru na 
Karnej powierzchni muszli, by potem w re d n ie  dal­
sze przerosła ̂ części usunąć pętlą, W'^a'lędnie noży­
czkami, używał prelegent tego samęgor sposobu, wy­
próbowanego .wy szeregu przypadkach, prz.ed publi-

0 -,, rpKzycge|p myślą przewodnią .prelegenta 
była, nie wygoda, ale opakowanie bezkrwawej rowek 
ten na górnej powierzchni muszdi^miał za żądanie 
przerwanie ciągłości nąńzyń, umożliwiając skończenfe 
całego zabiegu ^operacyjnego (do którego prelegent 
zalę.pa nożyczki Beękmana piięik .pigtli zimnejtj^jną je- 
dnem posiedzeniu i bez potnzpby wytampoiifowaiiia 
jamy nosowej; , ewentualne krwawienie powstrzyma 
lekkie zatampiinowa.nie. Brólęgont zarzuca użycie 

lelektro-kautórn; wójas drogę ^śtrą; w odpowieduich 
^resztą, dość częstych przypad-ka.ch, ogranioza się do 
amputacyi tylnego przerosłęgo końca muszli dolnej, 
i^tos.uje iwśĘeszcie, masowanie, głównie w przypadkach 
łqbrzmieftia błony śluzowej, któ|g cbo.6 po dłngifcijń 
leczeniu, \Vięricz.jj zabieg skutkiem. B.ręt1.4^gnt ostrzega 
przed zbyt pjochopnem usuwaniem błęńy śluzowej, 
jnogjjęym być powod-en> następneg;® wysychania 
w nostęy zwłaszcza .u qs},qbnil*f>w (żołzowychj z towad 
a'zyszącą już suchością, błon,y śluzowej, gąrdfafep

dr. B aAi-r o w i c z. (Kraków). P rzyc zyn e k  
do w y ra ż e n ia  klinicznego „ w rzó d  błony śluzow ej". 1'rzy- 

*padók khnioAnyćmwiAodŻOTi; na języczku,* uważanych 
jąkó natury kiłowej, gruźliczej, wreszcie lupusowaj, 
przez prelegenta zaś początkowo za aphtae cbroni- 
•ozne Mikulićaa, zwł&fzGzaj i i  chory miał wą^aaywa^j 
podobne owrzoęteenia na błonie ślulzbwqj'i w*arg i ję ­
zyka. Badani'e-drobnow'idowe amputowali ego języczka, 
wykazało Jed*y-nie zmianę przybłonka, bez innych 
objawtów w błonie śluzowej, przycaem nasunęła aię 
myśl czy oWrzołłzenia tego po«o»nego,;-me należałoby 
uw,ą?źać jako natury neuroparąlitycznej, na które 
Baumgarten odnośnie do.swoj-ego przypadku, zi êsztą 
wielce zbliżonego do przypadku prelegejtta, zwrócił 
mvagę^‘5® i ostatniąJ. naturą mogłoby przhhnawiać 
usposobieplie nerwowe dotyczącego choręgo, mężczy­
zny, liczącegoj lat Owrzodzenia te nie miały zre­
sztą cećh aplit.ae chroń. Mikniió^aj dla których M. 
przyjmuje zabur^gnia troliczne, forma jednak tych 
a-phtae nie,: j;eąt zbadana mikroskopowo, lak, iż Mi­
ku licz nie zaprzecza, czy to nie są zwykłe aphtae,
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do czegoby . prelegent się przychylał, choć okazują 
przjebieg przetwłekłyjl bez objawów .t$warzysz$|&j sto- 
martitis. Tego rodzaju aphta'e>‘ chroniczne, echujące 
się włamie nawrotami, miał prelegent nieraz sm Ł - 
bnt^^postrzegać. Rrzypaclek prelegenta ód zwykłych 
aphtao ró&ni się,-robak wyglądu klirijczit-ego, brakiem 
bólów, reakęyi Ę&apalnej i siałem utrzymywanienwsię 
tych o4vrzodzeń od przeszło rokuj®? postaci niezmie­
nionej a wreszcie ujemnym wynikiem badania dro- 
bnowidow^gkJ. Przy aphtaęi zwykłych, przychodzi do 
wyraźnych ubytków, odnoszących sftg do warstwy 
przybłonl^ówej, ze; złogami włóknika na powierzchni 
i naciekiem drobnokomórkówym"av błonie śluzowej 
właściwej.

«'j5. .Do.cent dr. B a u r o  w i c  z. (Kraków). Okazanie 
p rz y rz ą d ó w  i ew entualne zalecenie ty c h ż e : o b ^ a t o n o -  

§n||6.w l^ptaniowroh Meyera; b). łyżeczek do jamy 
noso-:gardło\Vej •fieckmaną.; .wziernika nosjówego; 
d) stołu do^badania pomysłu B. Fraenkla.

Dalszy ciąg iwsiedżeitóaiwMvięcÓm}spraime leczenia gruź­
licy krtani, farmaceutycslneyo '-i 'chirurgicznego rbefonątrz-krta- 
momeyo.

Prof. lir: P iSf n i a 2'efc.' Leczenie c h iru rg ic zn e  od
z e w n ą trz  g ru źlic y  krtani 'jifcDo usun'ię'ć.ia produktów gru­
źliczych kr£ani,*śłużyć? ntdźe 'prócz ehdśólaryngealnych 
zalhegóV,y‘ laryngo&ura, ^wjcięcie fjolwiem części, 
lub teź dałej krtani,‘rme n7óże wchodzić w rachubę, 

N&hęfć tegó; £e w  przypadkach,, ktćłjjeby sięrttb tego, 
lTfdgły llaklawą^f z reguły już płuca zajętfe gruźlicą 

'bywają. Najnowsze stanowisko laryngologii wobęcj 
laryngófiśury w "gruźlicy krtani przedstawił bardzo 
( Sfchech w podręczniku lleymanąą, jak­
kolwiek nieklokładnie zrozumiał postawicfiTt ĵ przeze- 
mnie wskazania .cła’ tej opejyfć^i. Wymagam ja do 
niej Względnie dobrego sianu Ogólnego y'stanu płuc;! 
łatwiej się na laryngofisurę cló.ćy.duję, jeże!: już po­
trzeba trS<WeO'tamii zaszła, lecz nie Trfegę rwtedy wy­

smagać, by pródukta gruźlicze wraz z częścią zdro­
wej sąsiedniej tkaniny dfwyj się usunąpl Ten ostatni 
warunfek jest zawsze póżądany,' a l^  prawie tylko 
przy pgi’5ehiczouych‘ przybrzeżnych pjbduktaćb gru­
źliczych h.ą "nagłośni feiużliwy, a trudno go znaleść 

Bjpc-, g&zrejjjuż p*otrzeba trŚeheOtomii za.- ł̂ą. Mimo 
to 9f®i££e się udąg p^zy laryn^ę figurze usurfać do­
kładnie pródukta gruźliczdfz krtani, jak tegaymamy 
kilka przypadków w liferaturze „(B"0nd,jgt.óris^^ąię'łex 
etę:).1 Mój własny pr^jrpadek dodatni opiŚM, Bauro- 
wicz w^Wrcli. I‘. Laryng. Skutek o wj^le^.-p^yniejszy 
byłby piW Wr^esuej operacyi t. j. nim powstanie 
zwężenie, iecy^.chorzytjnie łatwo się decydują, a i le- 
:karz nie. łatwo nakłaniać igjh może wobec z jediip/j',. 
isjrony dodatnich nioraż skutków endoleryn^ejilnyeh 
•zabiegowy jz drugiej wobec łatwospi pow rotjy spra\j?y, 
gdy gruźlica nie j $ 3  ściśle, do krtani ograniczona. 
Lj^ttyngobsura lnożejSinied jednak dodatnia wyniki,, 
ję^eii na w,et nie uda. si^ m ian  gruźliczych d okład mg:, 
z krtani ustRiąć; tyczy Sję to zwłaszcza zwężających 
podgłaśniow-tech juyiduktów gTuźliczjjgh, kfcóitg można1 
° P « m i '« e  usunąć, cbćąjb^ powyżej, a zwłaszcza 
w przedsionku krtani zmian-jłóg-ruźlicl.e p$z(M,ały. 
W tym roku udałó/mi się w ten sposób dekani ulo­
wa© po laryp,gplisurze dwu*. clior^Łchohiaź nie uśjj- 
nąłem..gruźlicjf krtani.-cUjszcfetnie. Poprzednio osią­
gnąłem także w dwócli przypadkach podobnych po­
prawcę. W ;tych waiamkach la^yngptisurę. p.odjąć je­
dnak można tylko tarny.gdzie gruźlica nie mj| dą­
żności doigjzybh iego roznj ijania się. Zj.ęfeęóać zaś n'uxże

*) Odczyt leli w ygłoszony na I. posiedzenia wskutej* omył­
ki ńifc zoSTał pom ieszczony w  Njądgi-. '(Przypisok Redakoyi).

do laryngofisury, gdy się już po tracheotomii widzi 
pewną poprawcę, a zwłaszcza zmni^szenitt) ^brzmie­
nia-w przedsionku krtani, jeżeli (takowe łstniało,jak­
kolwiek obecność obrzęku wogóle, nie/jest dó-jope- 
racyjiiijćh zabiegów zachęcająeąa

przewodni czachę ipof. Dr.. B a r a n o w s k i  (Warszawa)*
W  nadzwyczaj ożywionej treidgtiSyi zabierania glos Prof. 

Dr. B a r a n o w s k i ,  Prof. Itr. / P i e n i ą ż e k ,  T)r. Ł o y w c H i, 
Dr. Z a l e w s  k i, .Dr^ 8 o k o1 o w ak i i Dr. I l e r y i ig  zalecajac 
gorąco obok leczenia klimatycznego i dyet&tycspi^go, także 
loczejńe chirurgiczne endolaryńgealńe.

Na tein obrady sekcyf zakończono.

X V . Sekcya dentystyczna.
Wonńedsem-e IT. PSmetlsiaięk dnia 23 lipca 1900 —  Coll-egium 

Nomem. Nr. Saki 36, 'wobec 26 iiceestniktim.
Doc.. Dr. Ł e p k o w s k i  zakomunikował zebranym , że 

wspóIpTacownic-two do pbdręcznika deriQÓst&znego przyrzOTli 
Iffskawie: Prof. Hoy-ftr Sun.): Anatomia porównawcgkfzebpw, 
Prof. K o ^ lą n jc p k i:  Anatomia normalna^zębów, Radca Dworu 
Prof. t t y d y g i e r :  chirurgia dentystyczna.

Na wniosek Prezesa uchwaliła sekcya wykląć oddzielne 
podziękowania do ofiarujących się z łaskawą pom ocą Profe- 
soró\V. "

P o r z ą d e k  d z i e n n y :

I. F. I d z i‘kj o w s k f (Warszawa): 0 amputacyi
miazgi.;.,Referent po ^tarannym krytycznym; przeglą­
dzie prac traktujących C|B amputacyi miazgi, .zaczy­
nając od Witzla, oraz ,na porówmawcze działanip 
środl^pw. przeciwgnilnych Ćbiwniej używanych dla 
nrumifikaęiyi niiazgi korzeniowej, z ostatnią wpro­
wadzoną i rąęyuhalme zaątpsowaną przęz.Dod: Ł e p- 
I t o w s k i ą g o  formaliną, dochodzi do, wniosku, że 
dla mumiiikacyti miazgi korabiowej najlepiej się na­
daje foSmalina.

W  D z i k u s y  i kol. K o h n  stwierdza doskonało wyniki 
bti-źycmane p rz y ’ stosowaniu formalinyNraweł w  wypadkach 
przetok dziąsiowyoh.

Toż samo stwierdził na licznych wypadkach w  swej 
pra,ktyce Dr. BohosfcF łw g9t«J|

Dr. D z i e r ż a w s k i  proponuje zgodzić się tia?rnaz\yę 
tych metod u s t a l  a j ą c y m i.

L. G o l d b e r g .  (Wąrszaw^afcO za stosow a n iu  c zte - 
rotlenku osmu H2 0 :l O4 do za c h o w a w c zego leczenia 
miazgi zębow ej. Szeregi próly? dokonanych na p)a- 
^entach, stwierdziły); że cźterotlenek osmu (dlf&kęó- 
ce.nia nazwięih.y gogffinina). st-mtowany w rofflnai- 
tych okresach zapaleni^ miaz.gi Tębowej, dawał wyniki 
Siojące-Ay zupemęiń przeąiwie-ństwie do działania ar- 
śżeniku. ł)i 1 ile bowiem, ten ostatni niszczy tkankę 
miazgi, wywołując >p5|sto silnvj ból podczas swejgo 
działania „(o. tyfe pieł-® ;z« zachowuje miazgę niena- 
ruszomy, przerywając ból prawie natychmiast po za­
łożeniu.

|Tzterotlęhęk osmu w 2°/0 wodnym rozczynie sffi- 
sowano w pulp.itją(:pa.rtialis lub w pulpitis totalis acuta- 
óiironioc# Btp|,owałem również 4—5% rozczyn w ete­
rze siarczanym.

.ĄOsminę stosował dotąd w 95 przy.pladkach f|- 
palenia miazgi,|£z; Których zanotow^jł 11 ujemnych. 
Cteniinę-i sf-osttj®) w następująp^lig^s.ó-b: po, nałożeniu 
kO'ferdśśm,u oczyszczam dokładnie jamę pruchnicową); 
obnażonąyfchorą. miazgę ..przykrywam małym waci­
kiem, przepojonym rdżgzynem osminy, czekając efo 
zupełh,eg*ó-uśtania.ł-bólu. Następuje to zw«.ykle po paru 
lub kilku minutach. IJo te.111, kiedy już ból ustał, 
usuwam watę 1 po oczyszczeniu zabarwionej ć«ęści
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zęba, nie 'dotykając się?miazgi, pokrywani ją rozgrzaną-, 
gutaperką Gilberthaylą. jarnęii.próchnicowy '.wypełniam 
cementem lub amdganAąlffem, pęiętrzech dnia djó ty­
godnia.

W  dyskusyi nad obom a wygłoszonym i referatami zabie­
rają głos:

Doc. Ł e p k o w j & k i  wątpi czy osinina przeniknie pato­
logicznie zmienioną miazgę, Sc jeżeli przem kiijczy nie ustala 
'.tak" samo miazgi jak inne środki-usilnie dzia ła jąca  albo tez' 
tw orzy pokryw ę jak t. z. sztuczna zębina KleLsohera.

R e f e r e n t  przypuszcza że miazga zostaje przy życiu, 
jakie czynnik^ na to wpływają z tego jeszcze sprawy kouug 
nie zdaje.

K l e i n  stosował osniinę' p T z e z  2 miesiące z dobrym 
skutkiem.

Dent. L .  g o l  db  erg.  (Warszawy). Sód m etali­
c zn y N atrium  metalicum N a , jako środek odkażający 
zęb y z p rzesta rza łą  zgorzelą  miazgi. Refefi^nt dla od­
każania zębów ze zgorzelą miazgi stesufiasód me­
taliczny. Ten zamiast ścinać białl^&fjSlś' to czynią 
wszystkie środki antysep'ty'ćzne uży\vand$dotąd, roz­
puszcza je i ułatwia, przenikanie z^stosdwmięjfo 
środka wgłąb. Dla zuitSMiego ^yjaławdrma zębóWy 
wytwarza — chlor in sstatu jńasccndi przez rozłoże­
nie kwasu solnego za pomocą dwutlepku manganu, 
lub nadmanganianu jSotasu, alboteźj chlorku wapna. 
Kanały kółzSmowe odwania, przez wprowadżenńjS 
w nie wody Jąyeiręa; z kwasem solnym. Po takiem 
odkażaniu, plombuje zęby nazajutrz na sLałe. Wyniki 
otrzymał dodatnie.

W  dyskusyi nikt głqsu nij^zabierał.

■ ~P. Ki ej i$ ( Warszawa). Odciągadło zw ie rc ia d ło w e
policzka. (Newy przyrząd, własnego pomysłłu, ułatwia­
jąc™ rękoczyny w zębach trzonowych).

" Ófpis:  Przyrząd 0'35 metra długOsćj mają<?$? 
przedstawia się w pdffcaci Ppłaszczo.uo'|'ó prę®, na 
koiięu raffifiB) pod równym kątem umieszczony jest 
ciarStBjj odpowięĆlnio do kąta ust*-wygięty, przesuwa­

ją cy  się na jgałej długości trzonu; w wycięciu po­
między drutami umBeszćź/me jest lasjferko rmąómra 
Dzięki różnorodności ruchów7 i ma|n^^przyt\vięl’d’żt® 
nia za pomocą krętu przyrząd mojfe b f̂ć z łd&wSjfcaą 
dowolnie śt©śj(>wany obusHfeinie. Całość wykonaną! 
z mosiądzu^iijkl-owan^^sliłąda się z 4 pojedyn­
czych części. Zasadniczo przyrząd mój różni się tern 
od dotychczas istniejących:

lfyże jest całkowicie róZ-bięralnyS 2) wskutek 
tgfed daje ślę łatwo^ bez szkody wyjałowić^)) daje 
się stoscwąiąjz -łaiwOści'4 obustronnie® 4j jędflśkom- 
binowany że zwderóiadełkiem 5) jest znacznie dłuż­
szy, a przeto i wygodniejszy dla pacjenta do trzy­
mania w dłoni.

W n i o s k i :  |») Uchyla policzki i naświetla jedno- 
ogagnie pole operacyi, ułatwiajac przez to operowa­
nie bez koferdamu.

2) Sie przeszkadza w  ustach tylejSę! .odchylą®? 
d aw n ie jsi plus l;usterko, wskutek czeigb nie męczy 
ani operujggfflR) ani operowanego.

3) Jest rozsuwalny i rozbieralny przetd&lattgsio 
stąsewać obustronnie: oraz czyścić i wyjałowić.

4^iaabezf)iecza poniekąd błdhę sluzow7ą policzka 
od zadraśnięć i oparzeń.

Z a s t o s o w a ń  i e: Przy rękoczyn ach, K&zie mamy 
styczność ze sironami żującemi policzkowymi i apro- 
xymalnajni zębów trzonowy cli, a więc: przy oględzi­
nach, piłowaniu, wierceniu, wypełnianiu, puJero\v;T? 
niu, przy sprawdzaniu zgryzu, przy nakładaniu żehów 
ćwieczkowych i koronowych oraz przy nakładaniu 

^opatrunku.
Demonstrowany przyrząd obecni przyjęli z uznaniem.

P. Kl e j  n;:(A\ arśzawNi). Zg. yzadio bezgipsow e. Nowy 
przyrządv-(',wrłasiifgfo pomysłu), urpcmęmiający śzc^tpu 
sztuczne.

O p i s :  Celem h®zg'ipsowego umocowania mo- 
deli w  zgryza-dle baćżwdnalezy, ażejąy tylna caSsć 

msnowy iriódelu ku dołowd1 nieco" skośnie wystawała. 
Po wymierzeniu zgj-yzu ustawiają się modeJ,p wruz 
z podoba zgryzu w arty.kulator. Kierunek i w ysoko^  
.zgryzadła rgSulujemy, .odnowiednió do rgodóli. za 
pomocą dwócli pręjow górnego i tylnego oraz dziu­
rek. M o kfelps ziCfcz ę k i dolnej umoeuwujemy za&Q$- 
mgcą dwmćfj rówmOlRgłyóii prętów skierowanych od 
wysokości tylnych Idarów' dolnejpfil-ęści zgryzadła 
ku sjj&śnih fwystająęemuj^ tyłowi Ró^nOWy modelu, 
z przeciwmej zaś strony? to jeDty z przodu módel przfS 
trzymywany j«śjj za pomaga sferczącago nieruch o 
ipegp zęba. metalowego. M o d e l  s z c z ę k i  Hp r n e j 
unwcowujejfeię również za pomocą dwóćh ■Y.ówmo- 
iTegły.cli kretów idących od dołu górnych filarów do 
sterczącego tyłu odnowy modelu-górnego, z przodu 
Jzhś zgryzadła znajduje się żąb metalowy przytrzy- 
pĄujący model.

R u c h y :  Zgryzadło zdolne jest wykonywać ru­
chy we^yszystkich możliwych kierunkach.

A\ ni of śki :  1) Czyń i itźy w »nłe gipsu ydó iirly- 
kulacyi zupełnie zbyteczlięm.

2j?S.lu,acapćzEfe:)praoy i dajHjjjSożiiI® -dowolnego 
i szybkiego- lixowania zgryzu sinawe t w obecności 
pacjenta.

3}>łJtsz'kóćlzen ia odlewów gipsowych przy ztjej- 
mowauiuHaZfejyzadła są bezwarunkowo wykluczone,

4) Popieważ zgryzadło jesj fasowane bez gipsu,-- 
jest przeto lżejsze Dęstśtyczniej.sze od jakiegokolwiek.

5) Daje się stosowąc do wszystkim zgryzów 
■Je z w7zgjęd u na dom iary odfiwów7 gipsowy cli;

6) Umi^s^zójye w ZgTyżadle szcżęJu trzymają 
SięSrównież ściśle jak osadzone w gipsie.

7)aSystem bezgipsowy .łatwe można przystoso­
wać do każdego innego systemu zgryzadła.

8) Każda cześć daje stó z* łatwością rozłączyć 
naw-et, gclwmode.lo .OsAdz-fnie, są w jjgłi-yzadlcjja

9) Std^wać n^óżna zgryzadło zarówno przy.bfe- 
zapiu całkowiiem jąkojieżgppzy częściowem.

AAT dyskusyi .ząbierajii glos:
Koi.' ‘:o p  p en h  e y  irt ‘zarzuca systemowi zgryzadła, że dreS 

możfm u(,rzym'ayó przy zastosowaniu go wyśdkcMii zdjalegb 
zgryzu. T egojM ania jest i Kul. Z re'l i fi s k i.

Kol. lgtihn wyrażając,.Kul. K l o j - n o w i  uznanie za p o ii fe l  
sporządzaniayzgryzatłla pjrźedśtawkfj obecnym rów n ież-zgry ­
zadło bezgjnsowe, niepodanugb wyn&ls^^lrtóreW Łatę w jf^ szo fl 
nad pi-zedstawionem przez Kol. K l e j  na iż juzy zhsfospwaniu 
można uirzyinKo w ysokość'zd jątu  zg ^ żu .

Kol. K l e i n  piświadeza że to w  n icze m d $ V o d e jm u jS  
znaczenjji przedstawianego zgfyzadlk, gdyżiylodalek teir lnożnEO 
z łatwością doronić — a opuścił to rożm yilnia dla iiproszepsniś-. 
konsirukcyi'. 'A<

I i i .  fosietieem e- dnńa 24 Mpąetggwlsina 10 rano.
Przewodniczący: Br. D z i e r ż a w s k i .

I. Koi .  Go l d l l e r  g (AYarszjiwęa^ D em onstracya 
sposobu re gu low a n ia  zębów . Kjeferent ^ ch od zą c z zało- 
z&nia ma^ynki do Kgulowania zębów pow inny 
zajmowurć jak najmniej miejsca, nie utrudniaiŚjruchów 
języka i źucliwjy i niekipośledzać żgYyzu, demonstruje 
sposób regulowania zębów7 za pomocą gumek unio-. 
cowranych do pierścieni metalow7ych a pozakładanych 
na zęby n\ajjące być uregulowanymi. Przedstawione 
prż,ez Goldberga modelK7 giiilow7e demonstrują jak 
dobrym okazał si| sposób ten w  praktyce.

II. Lek. dent. Bl i kl e .  (AATirszayya). 0 racjonalnym , 
sposobie c zyszc ze n ia  zębów , o ra z potrzebie re fo rm y
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w  budow ie szc zotld  do zę b ów  j»z deijiónstra.ćyą szczotki 
własnego pomysłu). =Stwierdzając fakt iS»$I ritejS&ij za­
niedbywania się w czyszczeniu zębów lub zupełnego 
■niefiZyszczenia takowyc-h, autor wskazuje jako na ,głó-; 
wną. przyczyn|i złego, zupełny brak wśród dentystów 
inicyatywy dćr zwalczania dwóch .najważniejszych, 
;ii bezpodstawnych przekonań, które zdołały silnęe zaJ 
korzenić się zarówno wśród biednej, jak i wśród za­
możnej i inteligentnej warstwy nasżege społeczeń­
stwa. Mianowicie l-o, 'źe zęby zdzieraj;} się przy czy- 
szcząriiu a dziąsła ulegają niepotrzebnemu
okalecżńniu. 2-oUpo ćó zęby czyścić, kiedy lud na 
wsi niecżyś^i, yi ma zdrowe i łaclnó.

W celu więc zwalbzania tych przekonań autor 
wzywa kolagów do k.olidćvrnego^|(rze<Ttwdziałania, wska­
zując na sposoby, jak: odczyty, broszury lub artykuły, 
w pismach poczytniejszych, \rr.eszcie zaleek porzucić 
dotychczasowy system obojętności! i toleraitcyi na wi­
dok brudnych zębów, a natomiast radzi nieśzckędzić 
.ezasu i trudu na przekonywanie każdego paeyenta. 
C^yiiiąeywięc w tej sprawie' pierwszy kr.Ak naprzód, 
przedstawia zebrany przjfz siebie mater.yał, złożony 
z dowodów i argumentacyi, potrzebnych do odparcia 
wyżej- w/liez^onyph zarzutów.

Tu następuje wyliczenie pro i contra, dotyczące 
krwstyi'zdzierania zęb5iv i kaleczenia dziąseł przy 
czyszczeniu sz»z_ó,tką; w końcu autor przyobfidzi do 
\\nio_sku, ząb możerbyc zdarty tylko za- pomocą 
ciała jak i on twardfegp, lub jaszcze twardszego,>że 
wreszcie twarda js-z.eaotką'nietylko zębdm, ale i dzią­
słu przez masowanie prawdziwy pożytek

Dalej Rozpatruje dr'ug:ą sprawę: »Po co zęby
czyścicy kie.dy lud na wsi nip czyści, a ma zdrowe 
i ładne«. Następuje więc porównanie warunków, 
w iąki.fch znajduje si^lud i mieszkańcy miast, poczem 
autor przychodzi do wniosku, iz lud p.oaiada zęby lepięu 
utkanłone, a przez to samo zdrowsze, możtęi-więc 
nimi łatwo i dobrze .przeżuwać pokarmyujueste, czyli 
w  Ejch naturalniejszej postaci, np. wszfelkj^l zboża 
w formie kas^ razowca itp., lub strączkowe, jak so­
czewicą, ijąób, gjjoch. itp. Tego rodzaju pokarmy .po­
siadają najwięcej soli wapiennych, potrzebnych, jak 
wiemy, de utrzymania zębów w stanie zdęąwiym-; 
nadto mają one t e j  zaletę, że same nie zanieczyszczają 
zębów, leóf przeciwnie wpływają bezwiednie, tj. 
droga czjtsto naturalną ną dokładrys. ocszysZpZan^e zę- 
bów^ze śluzu i wszelkiego gsw u .

Następnie, wzorując się na tymże naturalnym sp®  ̂
sm»ie czysz&ętiia ,zabóxv, wyprowadza wnioski, jak 
i c z a i  czyścić powinni ci wszyscy, którzy spożywają 
pokarpiykardzipj. oddalone od icbfTiaturalnęj formy.

WFeszcib okazujg szczętlęg włashego pomysłu, 
złtudówaną na z,wadzie wskazanych poprzednio 
magaii-; wjKszciaaporó.wnanie tejże szęzotki z istnie- 
jącemi dotychczas formami, a w końcu wspomina 

-To',środkach pomtfcnlczych, qraz o szczególnych pęzĝ - 
pisach lnygąeny, dotyczących racyonalnego sposobu 
cz^Hfl^eriia zębów*, tj. caęrn, jak i kiedy zęby czyścić, 
oraz jak nałoży piefegnować szczotkę do zębów.

Dr. D z i e r ż a w s k i  zaznacza, że tak podanie nowej 
szczbtki jąk  i^Wyczerpanie kwestyi czyszczenia zębów przez 
kol. Bliklego zasługuje na uznanie.

K o l . ; E . s s i g m a n  radzi by Kol .  t U i k l e  wjydal oddziehte- 
odbitki dla szerszego ogółu.

Kol .  Kremli zw raca u\i ago na w ailł tej szćzoteczki, którą 
posiadają! i dotychczas i używane, że czyści tylko zewnętrzną 
poffierzS jn ię zębów.

Ko l .  K o h n  łw r a c i  uwabę na cźystość w  utrzymaniu 
szćżdtki i przedstawia feąźoliię ,z otworami na? grzbiecie, kio Je 
pozwalają łatwo ją  oczyścić.

Do c .  Ł a p k o w .s k i  na prośbę referenta demonstruje 
sterylizator na szczotki sw ego pomysłu.

III. Doc. dr. W. Ł e p k o w s  k i. Mostki do zd ejm ow a ­
nia w  osadzie śru bow ej. Zestawiwszy dotychczasowe 
sposoby robót mostków do zdejmowania, opisujd autor 
s_yvoja metodę osadzania nrestków na koronach i na 
ćy, loczkach w osadzie śrubowej. Do koron w odpo- 
xw@un” m miejscu przylutowuje się rurkęjgwintoiwaińijj 
któfej.cżęjśC górna, a Tacżej do niej dostosowany-pier- 
ścień, jest przytwierdzony do mostku.'Y)’bydxvie te czeT 
Śei źeśfubowuje się ze sobą, prjęz co daje się mo­
żność M i ' ®  zdejmowania. Sposób ten daje się ła­
twymi częściej uźyiSj a zrobionych lei1 ka przypadków' 
'te®? rodżaju okazały, że jest wygodnym i dobrym.

D r. D z i e r ż a w s k i  proponuje byr w yrób odpowiecjjńch 
rurek gwintow anych ^śląibek oddać jakiejś firmie, ooby ula- 
twiloSljafdzo robotę, gdyżby tego sam dentystą: robić nie po­

trzebow ał.

IV.Dop. dr. XV. L e p  k o w s k i. 0 u n a c zyn ie n iu zę b ó w
ir ludzi. fz m jo w n i  anatomii porównawczej prof. 
dra 11 HoygrajT W  roku 1897 ojTłoszoaSS została! 
rzecz »0 unaczynieniu zębów zwierząt ss.ących«, 
a obecna praca jest dalszym jjaiągiem ppprzedniej. 
Powołując się tedy, w zupełności na!? prącą poprze­
dnią,. .autor prSęnrową.dził badania metodą już użytą 
i wypracowaną i opisał przmjieg naczyń włzębach, 
w iożwyju, w wioku dojrzałym i w starości.

Porówiiywując wyniki przy badaniu tego ąaińeeo 
przedmiotu, u zwmrząt ssącyćli niema, co zrę&ztą 
jest rzęczą' izupełnie naturalna, żadnych wybitnych 
różnic. PrzeBmpl nąpzyń, ich. układ, umiejscowienie) 
zagęszczenie w miejscach odpowiednich i stosunek 
do tworzących się tkanek jest jednaki. Jeżeli jaka 
w^kazaćby^się dała fóżilicał pomiędfcy unaćZynieiJfbm 
w .zębach w rozwoju u psa, świni, a u człowieka to 
chyba ta, że nap^ynia łączno-tkankowej torebki pę- 
ch^zykk zęnęwego, jak i pulpy, są,stosunkowo zna­

cznie silniej rozwinięte, w porównaniu do pęcherzy­
ków tych samych zębóyv u człowieka.

Różnica ta łatwo wyjaąPićzfię <|aj.e, skoro sobie 
przypomnimy, że warstwa szkliwa jest u- tych ZYKięD 
rząt stosunkowo silniej rozwinięta i grubsza, jak u lu­
dzi. Analogia między zasadniezem unaczynienigm zę­
bów u ludzi a u zwierząt jest odtjfjgasu rozwoju aź 
do późneastaros^ zęba zupełna, GĄzki .zębów .trzo­
nowych maja. w rejzwoju osobne/grupy naczyń. Ilą^ć 
guzków tak u zwierząt, jak i u ludzi nie odpowiada 
ilości kęu-zeni, tak jak gdyby ^guzki te były. yesztą 
z hofnójTentycznych zębów, ktqre się na jżąb wi^p- 
guzk,oxvy heterpdenta złoż,y.ły. .,^'twierdzenię tyqh pa­
rnych faktów na matęryale ludzkim daja,niożność 
dokładnego przeglądu . potwierdza porobione w po­
przedniej pnąey nad materyałem zwierzę^m  spostrze- 
źbjiia i przypuszczenia.

V. Śft E s s i g pi a n (\óRbj;szawa). D em on stra cya  
zło+ych  koron s y s ł emu W intera. Demoąstrator pokazał 
spępób wykonywania tych koron, który ze względu 
na łatwość i dokładność w wykonaniu przyjęli obecni 
z zadowoleniem.

v i .  Ft^likói n ..(Warszawa);,' D em onstracya
z dziedziny techniki plom bow ania przedstawiająca._sposób 
robijenia plomb porcelanowych .systejpu Moesgra, 
zainteresowała obecnych nadzwyczaj, tak żw wielu 
postanowiło stosować sposób ten w praktyce.

Ponieważ referat Ko l .  Z i e l i ń s k i e g o  (Warszawa). 
O m‘e c h a n i c z n e m  l e c z ć n i u  b r a k ó w  p o d n i e b i e n i a ,  
zdaniem w szj-stkieh członków sekcyi straciłby na wartości, 
gdyby wskiftek IcWmości czasu musiał być traktowany nie 
dosyć dokładnie, postanowiono na wniosek- Dl1. D z i e r ż a w ­
skiego by prallę-fę um-reścić w  P r z e g l ą d z i e  d e n t y s t y c z ­
n y  lń a oddzielnie odbitki t&jztjfirozbśłafc jjczestnikoin Zjazdu.

||tSó» skończeniu obrad członkowie sekcyi z Prezesem Tpi 
czele, serdecznie dziękowali gospodarzow i sekcyi Doc. Łepkow -
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skieniu, za jeg o  wyjątkowe oddanie się rsjprawom sekcyi, 
obdarzając/go przy; fem upominkiem z napisem: »Pierwsza 

sAańiodzielna sekpya dentystyczni, polska IX Zjazflu lekarzy 
i przyrodników  polskich, św em u “go$pod.aVzo\vi<<,

Następnie 'zabrał -gLos zw racając się do
obycrvych Ajnastępującemi słowam i:

SzTinowrii P anow ie!

Gdy już porządok dzienny naszych obrad wyczerpany, 
gdy już mamy się pożegnać i rozjechać na wszystkie SjkjahŁ 
strony, ńafrswa się .ną-m :samą przez sic fiivśl, cośm y .r^a-jtej, 
sekcyi naszej zrobili, co ona nam dała i czy warto było przy­
jeżdżać? W  odpowiedzi na to ząp.ytanjie pozw olę soltyę zrobić 
krótki-rzut oka wJSecz, z e s ta lić  mały bilans naszej . sekcyi.

Na pierwszym miejscu w  tym bilansie muszę postawi/: 
moralne i idoalnegyski naszego Zjazdu, jii.Ło rozstrzeleni dotych­
czas ci ńftnpwBicS na niwie polskiej dentystyki, którym ,l<łży 
na sercu lozw ój tej sjjgcyalności; którzy w  },ej rozwoju swoją 
ambicyę pokladająyzjechali się tu razem, poznali sic i nauczyli 
wzajeraacenić i szanować. To jest pierwszy; i bardzo iyażny 
fakt który-'trzeba zapisać na dobro nasiej Kekcyi. Ponięwdi 
dobre tylko dobre rodzić może, tolgnraz juffi.joezpąśrednio po 
tem złączeniu, poznaniu i obliczeniu sił wlasnycjh wynikła 
myśl która trwalemi zgh sLami wypisze się w his.toryi rozwoju 
•tleHtysjiyki u rtap. Domyślacie się jużś/^ai^w ie że mówię tu 
o podanym przez Doc. Łepkowskiego i przyjętym przez nas 
projek(®B»praco>var»ia zbiorowemi silaniLpdigkięgp podręcz­
nika dla statystyki. W ybranie K om isji redakcyjnej z różnych 
dzielnic Naszego kraju, daje gw arancję  tego, że do w.spól- 
pracownictw a uda si| wjjiągiiąk licśjSe i dobraęe siły, {spodzie­
w am y się, że nie zawiodą nas nasze mJMeie, żeńsił swoich 
nie przeceniliśmy i że za trzy' lala Komitet ten, będzie m ógł 
stanąć przed W am i, z gotow ym  już podręcznikiem.

Po zatem przekonałw ia|fobrady naszej^sekoyi, że mamy 
m iędJSEobą ludzi chcących i umiejących pracow ać samodziel­
nie. Mamy W ytrawnych klinicystów, sam odzielniej-Irasgćry- 
mektetefeów i badagzyją w  tak wybitnie różniący eh się kiej- 
runkach, żeąakcenluje tu te indywidualne różnice w  działalności 
•tych naszych pracowników . .Rozmaitość upodobań i łjjerunków 
w  jakichfiCij Ąąnow-is pracują, pozwala rokow ać, że den.ty- 
styka/Ąlaasza będzie sfefrozwijać?tyszechstronnie.

Ma się rozumieć, że .obradyęńasze mjalyjój pewne- braki- 
Każdyr począn !® est trudny', nie mając Towarzystwa dentystycz­
nego, nie m ożem y mieć rutyny' w  zbiorow ych obradach., Nie 
ulega wątpliwości, że za trzy l.aita wszystko pójdzię-ieptej.'- 

'Do widzenia W am  SzanoWnitftano w ie za trzy lata, żegnam 
W as i ogłaszam EBaEBzenie za zamknięte.

X V I .  S e k c y a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n e r y c z n y c h .
II. -posieilsenie

Przew odniczący: kol. racica G -luck.
C fgm ków  obecny'ch: 18.

1. Kol. St j ^uer mar k  przedstawią-chorą lat 13 
-z cierpieniem t. zw. cmyiokeratoma■ Mibeli. opisując 
w krótkości przebieg, przyczyny, cechy rgzpoznawgze 
i rle,ćzenie tej choroby.

Kol. prof. R e i s s  pb.wiada, że przedstawiona" leczoną była 
na jego klinice z rozpozn. angiońeuroisis spo-sflcrS któfę. t,o 
cierpienjiMorzechodzi najdześjŚfej y* chorobę Raypauda, wedle 
którego powstają ziniabiyfttópod wpływojSp-zimna dłuższy czas 
działającego. Zwracając uwagę, na zlńianyy podstaw ow e ner­
w ow e, przyznaje kol. Śj|t., że zmiany-,na palcach kończyn gór­
nych nazwałby' także a-ngiojęergioma.

Kol. B o r z ę c k i  przechyla się do rozpoznania: angio- 
tropIiQ-)iem-osisx bo przypadek ten nie zgadza się obrazem 
z dotąd opisywanym i angiok/ejątoina.

Kol. prof. Z a r e w i c z  sprzeciwia ęję rozpoznaniu kol. Jptfjj 
zw racając przedewszystkiem uwagę na ogólny stan chorej, na

lltoęy którego przypuszcza zmianę ośrodków, a objaw y na 
skórze-jajto zmiany troficzne.

Kol. tS zą .dek  zgadza się, że całość ogólnego B ira zu  
klinicznego przechyla rozpoznanie, gdyż także zmiany na 
skóriM i na tem Ile polegają.

Kol. S -te tto rm a rk  wyjaśnia, ż« sprawa jjgst. w ,,okresie 
początkowym  i dlatego obraz a i^ e s t  typowym, a uie w ykln- 

Yjza przytem zmian ośrodków, bo chora w  dzieciństwie p.rzeJ 
byw ała zapalenie opon m ózgowych.

2. K-ojk R a  cl c a G 1 ii c k 0 w c ze sn yc h  objaw ach
trądu. Przedewszystkiem Opisuje w krótkości rogr- 
wiastkowe-gaiipatiiywania o trądzife",. w ążc^ggplńo^hi 
co do objawu pier^/ptu^go, który przypu^zczaim^-pó, 
dobnie jak się..wiclzi w kilg*, w postaci nacieku różnej 
wj^lko%^.1f  ogToninej'Kwa^Jści, długo się utójzymu- 
jąy&gp;, a rzadko zmieniającego wśród przebiegu, 
^trięker dopiero wystąpił ze stanowczein twierd-ze- 
lhena.j że zakażeń® następuje zawsze przez błonę 
śluz. nosa i .tAiii powstaje Ęmiana pierwotną. Twier­
d ź c ie  to jednak polega na błędnej podstawiajbo 
St. znalazł w róyńych okresach trądu różne Smiany 
®  nosie -- wykazał jednak ą^czegół bardzo ważny, 
znajcl ująć--- ĉzęsto prątki Uausiąna w wydzielinie, cgj 
potwierdza i pęplegent, chociaż niezbyt często. jgSt- 
stępnie przytacza zdania autorów co do zmian jiSgząt- 
kowych trądu. Jako-jnerwb.ze zmiany podają plamy, 
nie rzadko także j£ęcherze5po których czasem pozo­
stają długo ubytki Ygflóry. Początkowo mogą być 
również gaizkd, Jtakie same jak przy zmianach pó­
źniejszych. Milszą częstą zmianą początkową są ner 
wobóltjó^żCzggólnie kończyn górnych. Anatomicznie 
rozpoznać Sfffiźna w fjich przypadkach zapalenie do­
środkowe nerwów lub trądziaków wzdłuż nerwów'. 
(Demonstracya prątków.fsądu w śluzie z np^a i trą­
dziaków nerwuj)'*

Na zapytanie kol. prof. R e i s s a  odpowiada-prelegent, że 
postacie .nerwowe mają przebieg powohńejazy, przez ctSjroko- 
wanie jest lepsze niż w  przypadkach o postcići guzkowej.

3 Dr. K. S z ad e l«ijKijów)-.TO zgorzeli sam oistnej 
\Cjnngraena spontańea) pochodzenia kitowego. Ij) Krótki 
zarys hisitorypzny rozwoju pojęć o zgorzeli pą'ą<ióistm-ej.
2) Kilka słów o patol-pgii cierpienia i o klin-ieznym 
przebiegu Aóźnyjejjh pogtaci.ijS) O rozpoznawczych ce- 
-ćhach samoipńej-gorzeli kiłowej i stosunku takowej' 
do choroby Raynaud’a.4) Literatura kazuistjiazna doty­
cząca. 5) Opis dwóch wdassych przypadków'-zgorzeli 
kiłowej kó-ńczyny dolnej; przebieg choroby, leczenie 
i wynik. 6) Kilka uwag odnośrri^jdo Lspostrzegapych 
przypadków i następujące wnioski:

Iri-^gorzel samoistna pochodzenia kiłowego na- 
pójtjdca się dość częstei, haczkolwiek nie zawsze wda- 
ściwie i wczas bywra rozpoznaną ;<&j pr-zewaźną ilość 
przypadków choroby Raynaud*a zaliczyć należy do 
•tbgo działu, c) leczenie powinno być ściśle swoiste, 
dość nasjlorte, mipsrzane (j®d i rięćj i czas dłuższy, 
póki zmartwiałe- is-ąg$pi n;.e odgraniczą/^; ójKzabiągi^, 
chirurgiczne (amputacya) we^.eśnie przedsiębrany,są 
przeeiwskazanę, a należy tylko rękoczynem oddzieMć 
częśójP zgorzelinowe od zdrowych wóedy,2;gfly nastą­
piło -ijjjy odgTaniczteHi.óŁłó

Kol. ^ r e w i o ż  w ypow iada zdanie, że w  -przypadkach 
takich ro zp o zn a je  brzmieć powinno raczej: zmiany kilowe 
w  tętnicach z. -tj-ągtgpową zgorzelą ''{mdarternUk^usyiMlil-ica, 
subseąu. gangraena).

4. Kol. S te r  n b a,ch przedstawia, przypadek w y ł y ­
sienia zupeł.ayg<A, (Ąlcrppeia unioersaUs) u 24-letniej 
kobiety, uważając je za następstwo t. zw. trofon^.u- 
rozy.

W  dyskusji zabierali głos kol. prof. Reigs, prof. Zarewicz, 
Uhma, Borzęcki, Sieragowski, lięrkowski, Boczar i prelegent^

9
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godząc się na tło nerw ow e, a kol. Krzyształowiez przem awia­
ją c  za tłem pasożylniczem .

5. D r$8vLr*B'0 c z a r  (Kraków). 0 leczeniu w o s z c z y n y  
(7'afMsi^promieniami Roentgena. L ecen ie  woszczyny 
przedstawia nióf małe trudnoapi z paw.odu usadowie­
nia' sjSb grzyba w miąższu włosa, przedewszystkiem 
więc w celu wyleczenia choroby włos$o ze skóry 
usunąć naLea-y. W  pawszechnem użyciu jest powolne, 
a systematyeSre wyiffiwaniewłosó.w z miejsc woszęzyną 
zafp^ęh, za pomocą szczypczyków do togo celu zbudo­
wanych Ukpilatio). W  najnowszych czasach, dopiero 
rozpoczęto użfwać w tym celti promieni Roentgena, 
łftóre, działając na skó\:"ę przez pewien czas, wywo­
łują wypadaiiiawłosów; z naświetlanej powderzchni 
skóry. Baczyć jednak trzeba na to, aby natężenie' 
prądu elektrjicznego i światła nie było zbyt siliM 
a ilość naświetleń nie zbyt liczna, gdyż wywołać 
można ciężką zgorzel pśkóry. Robiąc doświadczenia 

r:'na inatery&le (czterech chorych) i narzędziami kli­
niki dla chorób skórnych i wenerycz. w  Ri|powie 
doszedłem do następujących wyników: a) wyrywa­
nie włosów Woszc&ynowycbS sprowadza wyleczenie 
nawŚPbez stosowania jakiegokolwiek le'ku na skórę,
b) do uzyskania samoiśfeego wypadania włosów po­
trzeba* u jednego chorego 15 u drugiegkr 35 naświe- 

BJęń o' trwaniu 15 minut.
W  dyskusyi zabierali głos kol. radca Giiiok, Szadek,-prof* 

-Reis.s, Uhma, prof. Zarewicz,fj6ę>rzęcki, Steuewnaęk, Sternbaah 
i iSrzysztalowicz.

UL. posiedzenie s dnia 23 lipca 1900 r.

Przewodniczący: kol. S i ® a g o w s k i .
Członków obecn ych : 15.

Kol. Prof. Z a r e w i c z  (Krakówj).. 0 w rzo d a c h  w e ­
n e ryc zn yc h  części p o c h w o w e j m acicy. Liczne prace 
ifutorów- podają różny odśetek powyższych wrzodów 
. dfiżne zapatrywania w tym kioYunku. W cią g u  lat 
SB^ielżono na oddziale prelegeata 1316 ilfebiet z wrzo­
dami częś'ci rodnych; z tych było 26 wrzodów mięk­
kich na częg^i pochwowej, obok tegcajjednak- istniały 

Bawsze wrzody na zewn. częściach rodnych: wejrze­
nie było 'flp;hujące tak, że rozpoznanie ni.e napoty­
kało1 na znaczne^trudn^ci. CJęchującem było szeyzfSy 
nie się wrzodu w powierzchni, amie w głąb, część 
wsSrgrówa była »:ź'tizwyozaj. sinawo-czerwoną, boie- 
snqjści nięjfzauważono. W rzodów miękkich na błonii?- 
śh.izowej' pochwy*spósti5$pgano 16;-:rokowanie w ogóle 
pomyi-fkie. Z 795 przypadków wrzodów stward-nM.yeh 
u koKiełlóżauważono 54 razy na części pochwowej 
macicy;, 6 fezy na błonie śluz. pochwy. Żwyklę^po- 
jawiał się jeden wrzód, zaledwo parę razy' istniały 
obok tegH wrzody »a ,ćzęśći?ich rodnych .zewnętrzn. 
Wejrzenie; nie roźniło -si.ę od wrzodów w innych 
miej's3Sch położonych, ćży to pod peg&cią przeczosu, 
czy wrzodu^mniej lub więcej Sżystgij©, alh.o*nal(j.®m 
włóknikowem^dław cowom lub obiitą r S |  P°kryjggo. 
■S^vardniałośtó%w?oźna było wymacać we wsaystkich 
pr^padkach, chociaż przedstawia w. pewnętltr.udnoś^K 
W e wszystkich istniał również niebyt szyi macicznej. 
'Go do obrzęku gruczołólw pachwinowych zdania 
różnych autorów są bardzorpodzielone, prelegent zaś 
twierdzi, ż'e je zawsze wybada&nioźna jako obrzękłe 
w sposób dla wrzodu pierwotnego właściwy. Rok(3  
wanitsuest o tyle niezupełnie pomyślne, że z reguły 
wrżody te długo opierająfsię leczeniu Ąak, że mindo 
leczenia ogólnego wrzód'' trwał przez przeciąg paru 
miesięcy. Dalej zwraca \ mówca uwagę, że w 4 przyp. 
znalazł fcóbok wrzodu na części pochw. i wrzód na 
ściani^Jpochwy do poprzedniego wrzodu przytyka­
jącej. W  końcu przedstawia obraz leczenia wrzodów

i zmian Ogólnych; jakotez cechy i różnice tych wrzo- 
dóih j)d innych zmia.iiSiia. części pochw. umiejsco­
wionych

.-‘Kol. gatlca U l u c k  potwierdza znany szczegół pojawiania 
się w rgodów  miŚiSiom okresow o i w  pew nych lalach) UwiejfB 
dząc zarazem, gżc w rzody miękkie wSłtę.pujągtylko w  tych 
m iejscowościach, w których istnieją prostytutki. Nie zgadza 
się zLtem, jakoby przy wrzodzie miekk. cz. poohw. istniały 
zawsze takież i ną częściaćh pic. zewn., a także nie zawsze 
widział powiększenie gruczołów  pachwin, przy wrzodach 
stward. oz. pochwo

Kol. B o r z ę c k i  zw raca uwagę, że rozpoznanie takich 
w rzodów  ma znaczenie zdrowotno-polftfyjne, bo u prostytutek 
względnie często w rzody w  tem miejscu pojaw iać się mogą.

Kol. UlritFa,' stwierdza także występowanie okresow # 
yvrapdów miękkich, co wykazał w  tablicach w  salach wyst. 
przyro<W-lek. w'y?fawioifych. Zgadza się w zupełności na ważny 
szczegół obrzęku ^frucżWów.

Ko), prof. Fte i ss  niekzauwa’ża-1 we Wszystkich przypad­
kach stwardnienia (sclerosis) w rzodów  częśiiJpńchw. i widział 
nieraz objaw y kiły ogólnej po wrzodami, ląpre za wrzody 
miękkie uznawać musiał.

Kol. S t e u e r m a r k  Uważa za stosowne leczyć ogólnie 
takie przypadki zaraz z początku, abjM przez sprowadzenie- 
szybszego zagojenia wrzodu zapobiegaćyinożliwemnłgdkażeniu.

- ’  Kol. D o b o s z y ń s k i z wraca uw agę na możliwą i praw do­
podobną. łąezrfoS  częstyfeh przeczosÓM na częgfti pochw ow ej 
z występowaniem  w rzodów . Co do stwardnienia wrzodu, to 
przypuszcza, że oieh m oże-nie wystąpić <ze w zględu na inne 
warunki krążenia niż na skórze, z drugiej rsteony jednak częśó 
pochw ow a u prostytutekl«fezęsto byw a stwardniałą skutkiem 
spraw przewlekłych szyi macicznej.

D r. W  ł. K o p y t o w s k i (Warszaw^). P rzyc zyn e k  
clo zm ian a natom o-patologicznych w  skórze  p rz y  półpa­
ścu (herfas eoslcrr). Unna -ópisując zmiany anatomą- 
patpllogiczne w skórźę przy półpaścu w prowadza dwa 
nowe tzftyyrodnieniać komórek nabłonkowych: zwyro­
dnienie siatkowate i balmlowate, które występują 
także przy ospie prawdziwej ijhspówcę. W  zawarto­
ści pęcherzyka p łpaśca opisuje Unna także komórki 
wielojądrowe. ObokJUyćh naarycS poglądów stoi od­
dzielnie praca PfeiffeUa, który uwitóa wielojądrzaste 
twory za komórki nabłonkowe, wypełnione koccydiami.

Bacłaijia-■ moje odnoszą się do 16 przypadków 
półpaśca, w których miałem spojgpbnośćywyciąć pę­
cherzyki, a ścisły przegląd ich ’pod drobnowidejn do- 
p'roWadził mię do wniośku, że zwyrodmehia komó­
rek nabłonka w półpaścu podciągnąć można pod 
znanS. w patologii pojęcia, - ą 'mianowicie : zmian 
które Unna nazywa zt\ yjfi.ui.ici. em siatkowatęm pod 
zwyrodnienie obrzękowe, a zwyrodnienie balonowate 
odpowiadaj^zdaniem -moyem, w zupełności zwyrodnie­
niu jskrzeplinowemu YVeigęrta. Przy półpaścu jednak 
zmianom tym ulegają nie tylko pojedyncz^Tkomórki, 
ale i całe ich grupy^ przyczep w p.o.czątkowyx5h okre- 
sachicbfeoby 'czynnik ch01’ojDowjgi wywołuje mnoże­
nie Isię jąder w komórkach l i l^ nkawHaW przreważ- 
nie pro®, pó:działu beżpnśredriiegop wskutek czego 
widzimy postacie wielojądrzaste Komórek. Zmiany te 
w 3rstępujaće przy półpaścu bardzo są podobne w czę- 
ścj do zwwrodnień pojawiających się w początko­
wych okresach ospy, w c^esci dp zmian wywołanych 
przy stosowaniu kantarydyny. Przyczyna półpaśca 
nie jest dotychczas wyjaśnioną, i moje badania"w tym 
kierunku nic nowego wykazały, cęmiany jednak 
anatomo-patrilpgiezne (zwyrodnienia^ w komórkach 
nabłonkowych ntwimdzaj^ą mnie w przekonali'u, ^e 
pułpasiec jest chorobą pochodzenia zakaźno-toksycz- 
nego.

W(Z  pow odu nieobecności prelegenta pracę odczytano).
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Prof .  Dr. Wł .  R e i s s  (Kraków). 0 ro zw o ju  na­
skórka ze szczególnem  uw zględnieniem  w a r s t w y  Malpi- 
ghi’egc w  p ie rw szyc h  m iesiącach życ ia  płodowego (z d ĵj 
monstracyą pćejpar&tów drobrtowidow1.). Zągtawiwśay 
wyniki badań rozwoju naskórka w pierwszych mie­
siącach życia płod<P-weg®j doghodzę do następujących 
wyników:

4) Zawiązek naskórka w 1-ym mies. życia pło­
d n e g o  jest jedną spisie; odgraniczoną w a is t^  ko- 
mojTek zarodkowych, o dużem jądrze i wąskim rąbku 
pielpfcśzczy, które dopiero około potowy drugiego 
miesiąca ulegają zróżniczkowaniu.

2) Pierwszy początek -wytwarzania się warstwy 
Malpig:hi’ego odnieść należy do drugtej połowy 3-go 
mies. życia płod.

•- 3) Keratohyalina, a więc warstwa ziarnista wy­
kazać sję daje w drugiej połowie 5-go mies. życia 
płod.

4) Warstwa komórek wałeczkowych poczyna się 
kształtować z komórek warstwy Malpighi’e,ó^ juz 
w połowie 4-go mies., dochodzącym w ciągu 5-go do 
zupełnego ukształtowaniaf^oimórki ê’ Ztaj z ®bra" 
zów drobnowidowycli, nie po'chó,£lzą z przekształce­
nia komórek warstwy kolczastej, lecz komórki pod­
stawowe już Wj|>zawiąiku rriąg-ą cechę odrębną.

5) Wzrost komórek warskw.y^Malpiglnego w kie­
runku skóry, właściwej zauważyęfcsię daje z koiłem
4-go, a najpóźniej z począt-kie^n,, 5-go mies. życia 
płod.; pierwszy zawiązek brodawki skóry (pi^illa) 
do slego okresu odnieść należy.

Dr. E. S o n n e n b e r g  (Łódź). D w a  now e sposoby 
podw ójnego b arw ien ia  w yd z.e lin y  rze żączk ow e j. Y\ ^ćiąmi 
ostatnich lat podano kilka sjrpsobów podwójnego 
bjfflfflggH5wydzieliny rze^ą^kowej (Pick, Jacobson, 
S^iaffer, Lanz, Uliraa). Od 7 miesięcy R< ł̂||j|ję się 
przy barwieniu’;omawiaifej wydzieliny następującymi 
dwoma sposobami:

1) Rozcieram w możliwie najcięższej warstwie 
wydzielinę cewki mocz., ustalam nad lampką wy­
skok. i pokrywam ją na kilka sekund rozeŻynem 
fulmlyny wedle fec-haffera (Fuchsin. 0'l;^Alcoh. absol. 
20-0, 5%  aq. carlolic. 200 0), pocpŁm zmywam wodą 
i nalewam na miejsce czerwono zabarwione kilka 
krdpli rozczynu S'ahii-Krefting*a‘ (5°/0 rozcz. boraksu 
160, nasyconego rozczynn błękitu metylowego 24'0, 
na 400 wody przekropl.), używanego zazwyczaj do 
barwienia laseczników wrzódu miękkii^ro. Płyn ten 
spłókuję po kilku sekundach* następnie obsuszam 
nad lampką wyskokową i oglądam pod imerzy^(bez 
szkiełka nakrywkowego). Barwienie tr\Va zaledwi^ 
2— 3 minut, a nbua/. otrzymany piękny i wyraźny. 
Pieruoswcza komórek przyjmuje zabarwienie jasno- 
czerwone, ją w l l  jasno-niejheskie, clwomki Nteissęra. 
zaś i inne drJnnoustroje zabarwiają się mocniej pa 
niebieslro, przez co odcinają się/dobrze od otocźęnia. 
Sposób ten służy i dla barwienia laseczników wrzodu 
miękkiego.

i Na utrwaloną jak wyżej wydzielinę rzeżącz- 
kową nalewam kilka kropli rozczynu fuksyny (Fuch- 
sm?)006 Alcohol. 100, 5% s o ®c- boric. 50'0) i po 
20 sekundach spłókuję wodp_ poczem pokrywam 
kilku kroplami rozczynu Sahli-Kreftinga na 5--10 
sek. i znowu zm roanl wo.dą, wreszcie obsuszam nad 
lampką wyskokową i oglądam pod imerzyą. IgeK 
wosz^-zą zabarwioną jest jasno-czerwono, jądraMiia 
niebieskoptl rob i©ustrój eamocno czerwono.

Kol. E. B o r z ę c k i  (Kraków). 0 t. zw . S yphilis 
d’embiee. 1) Spostrzeżenia khniczne upowaźniają^.do 
przyjęcia tej postaci kiły nabytej, która występuje 
bez zmiany: pierwotnej. 2| Znana patogenezą 'kiły 
nie ojjala a priori takiej postaci. 3ćtm| ile ze spostrze­

ganych przypadków wmoskowaćgmożna przehieg 
dalszy tej postaci kiły nie jest odmienny od zwy­
kłego. ^Rozpoznanie z natuuy rzęczy moźebne jest 
dopiero ^chwilą wystąpienia Miian og ó ln y ^

Kol. K a r e w i c z  i | l i m a  zgadzaj^ sili z prelegentem b a  
m ocy sw ego doświadczenia. p

Dr. Iv r z y s z ta łs .w  i c z (Kraków). 0 leczeniu 
liszaja żrącego sposobem  Unny. (Wykład ogłoszony 
»Przegląd Hk.« z r. I Ej 9 Nr. 51 i 52). (Z prządsta- 
wienietaL kilkunastu chorych częścią ^ 'y l^zonyca, 
częścią pazoąlajacych w leczeniu).

W  kdBcu wnosi kol. racica YŚlii ck , aby ze względu na 
szerzenie1 się gminne kiły (szczególnie w e wschddniej Galidyd) 
[postawić na porządku dziennym przyszłego Zjazdu k w e s t y ę  
z a p o b f e g a n i a  s z e r z ą c ę j s i ę  k i ł y  g m i n n e j .

Kol. S i e r a g o w s k i  podaje wmosek, aby na przyszłym 
Zjeździe z łą czy ć  się z sekcyą_gineT&logiczną w  celmpm&wjenia 
kwesLyi zapobiegania rzeżączce.

W reszcie kol. U h m  a wspom ina, źe c. k. Rada zdrowia 
uczyniła, już w ie ^  w  kierunku zapobiegania chorobom  wene­
rycznym, w nosi więc, aby wyrazić c. k. Radzie zdr. uznAnie 
za dotychczas dokonane i prosić ją  (di nieusffiwanimw dalszych 
czynnoścm ch, co gorąco zebrani uchwalili.

X V II Sekcya (chorób nerwowych).
ITT. Posiedzenie. Poi nędz lalek 23J.ipąt., początek gods. 3 imn. .15.;

Przewodniczy Dr. W ł. Rfajkiewicz, na sekketąiAy pow o­
łuje kolegów  Bucelskiego i Stróżewskiogo.

Obecnyn|i członków  26.

1) '-PYoi. J f e i x n e r  z Prj|gi wygłosił odczyt., 
w ostatniej chwili' ggjpszony, o 'SyringomycUi buffyi.

Y / dyskusyi kol. F l a t a u  zapytuje prelegenta, czy były 
w  tym prgytpndku zmiany na ependymie vmitrimli iateraMs.

Prof. M e i s n e r  odpowiada, że eppnSyma ventric. lat.er. 
była gładka.

Prelegentowi za odczyt ten szczerymi podziękowano 
m laskam i.

2) Prof. Dr. J. P r u s  (Lwów). 0 drogach ru ch o ­
w y c h  pozapiram idalnych. YV prśfcy swej nad istotą pa­
daczki korowej w^k.azał prelegent, że oprócz znanych 
drósHnShowycS przebiega z kory mózgowej aż do 
rdzenia pfęlbrzowego inrfjf jeszcze rodzaj dróg ru­
chowych, wffóre prelegent nazwał - drogami pozapira1- 
midalnenM) mimo bowiem przecięcia dróg pirami­
dalnych w piramidach, lub szypułkaeh mózgowych,1 
Występuje pewńśn efekt ruchowy O só d  drażnienia 
ośrodków ruchowych w korze mózgu się znajdujących. 
Drogi te przebięgąią z k.ory mózgowej przez górną 
część śródmóżdża, (wiJTegmentum lub Subsffimtia ni- 
gra), kr^yźuji -̂S-ię w rdzeniu przedłuźonyin-, a miano­
wicie na granicy 'górnej i dolnej połowy dna IV-fefj 
komórki i kończą się w rdzeniu pa*ierzowyngffir<K 
pozapiramidalne peśiedniczą i?tetylko w odruchach, 
odbywających się za pośrednictwem kory mózg.owej 
(jak n. p. w padaczce korowej), lecz także -w ruchach 
dowolnych?,przetYijdząc głównie podniety dla ruchów 
skńmrzcSySwi priwg^yniając ;się do należytej zbor- 
ności riięhów.

D yskJuSya: Kol. Z a n i e t ó w s k i  zaznacza, że badania 
funkcyj ośrodków nerw ow ych drogą obsetwaoyj wahaĄ prądu 
czynnościow ego, prowadzi również d iapodobnych wyników. 
Praw dziw ość twierdzenia koi. P r u s a ,  co do dożnic ilunkć.y- 
onalnyoh u różilych kateffljjyj zwierząt, popiersi kilkoma w ła- 
^u^mi spostrzeżeniami i podkreśla w a.żposó metody badania 
wahań wstecznych i w yźszo^ te jźa -n ad  zwykłą metodę draż­
nienia, której -zarzucano, słuszniefjtczy nie, ufeniny w pływ  
pobocznych  rozgałęzujń.
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Kol. Fl'ir't a u niby widzi potrzeby przeprowadzania do- 
świaci&Sń w  kierunku przez kol. Zanietówskiego wskazanym, 
te bowiein n5'ó wykażą nic ftjsSfcgósjest zdaniaffee nalązi4o'by 
się dowiedzieć o znaczeniu Iw h  dróg pozapiramidaln^ClT; do­
świadczania kol. P r u s a  są pełne w agi; kol. F. spodziewa się, 

” e premgent zw róci uwiagę i na stany patologiczne, jak one 
w pływ ają na ow e drogi pozapiramidalne.

Kcrl. Z a n i et o w  śli i broni metody, którą stworzyła szkoła 
krakowska, a która jędynit moee Tram w ytlóinaczyć istnienie 
ipPądów pozapiramidalnych — przy poprzedniem przepięciu 
rdzertiayt;,^

W  dat||ęj dyskusyi zażera li głos koledzy P r u s ,  B k.eg- 
m an  i Z ^ n  i e t o w s  k i.

Kol. B r e g m a n  sądzi mKippwioie, że może zachodzie 
m ożliw ość podrażniania, przy ruchach biernych, (jakieb-^my 
wykonyw ali przy doświadczeniach), ośrodków  czuciow ych, 
któęe^ame przez się m ośątwyw aly waćśwahania galwauotndtru.

Kol. Z an  i et o wSpCi. zaś zaznacza, że,drogi, czuciow e dają 
się z łatw^Sbią zawsze elim inować!’'.;.'

Dr. F d w a r d  Fi at  a u (Warszawa.) 0 o s tryc h  
zapalnych cierpieniach m ózgow ia. W ostatnich cza- 
fsach wyróżmifiŁo dwie główne formy ostrego za­
palenia mózgu, nieropnego pochodzenia, a -miano­
wicie 1) ostre krwiotoczne zapalenie opuszki (polien- 
cehałitię acutąhaejnorrhagica, czyli typ Wernick^mJ;' 
i 2) ostre krwotoczne zapalenie mózgu (encęphalits 
acuta haemorrhagica, jeżyli typ Strumpeąl’a — Leich- 
żsensterna) W zapaleniu szarej istoty opuszki naj- 
ważiiiejszemi pod względem etyofogicznym są Zatru­
cia (przeważnie alkoholem), w7 zapaleniu mózgu typu 
Striimpfellą^— Leichtensterna — najważniejszą rolę-j 
odgrywają zakażenia ,^>rzeważnifej grypa). YV polien- 
cephalitis acuta haemorrhagica ;odróżniamy: a) pólien- 
cephalnis superior (zapalenie komory trzeciej, wodo­
ciągu Sylviu|#a aż do jądra n. abducentis, b) polien- 
cephalitis inferior (zapalenie opuszlh od jądra n. ab- 
duchntis aź-‘ dó skrzfyźowanyą piramid), c) ppliencepha- 
litłiisoperior inferior, d)'pOlmscephalomyeIitis (zapa- 
lenie^-szarćj istoty opusjżki i przednich rogów rdzepią). 
Zasadnicze rysy poliencephalitidis superioris polegają 
na tem, źejj^choroba ta powstaje przeważnie u alko­
holików i występuje nagle, prawie ̂ piorunująco; głów,'; 
nymi objawami są : śpiączka;, utrudnione orjento- 
wanie jpj i opthahnopjlgia! est^rna. W  pofiencepha- 
litiś-inljerior występują nagłe objawy opuszkowe. YV po- 
liencephalomjelitę występujęobjawy porażenia mięśni 
gałek jocznsych wraz z objawami opuszkowymi i za- 
nikowemi porażeniami rdzęnio.wemi; przyczem spi^twa 
piastępuje zwykle w kierunku zstępującym Odnoś­
nie do encephaliPs acutą haemorrhagica zauważyć 
należy, że najwcześniejszym rysem tej elroroby jest 
jjęj powstawanieóu ludzi młodych, zdrowych i toć po 
przebyciu choroby,-^akaźnej (prżeważnm grypjjś-: roz­
wój objawów ogmskowyćh jeit stopniowy i powolny. 
Zapalenie^mózgu po,Wstające po przebyciu grypy kpjt- 
%zy się niezbyt/rzadko wyzdrowieniem, umiany pa.- 
tologicz-np tąnatomiczn.e, zarrówmm-przy poliencephab 
tis acuta haemorrhagica polegają głownie na tem, 
że w szarej istocie mózgu powsfjjją szare,.fniebieska- 
wo- lub brunatno- czerwonawe ogniska, w białej zaś 
ogniska te mają zabarwienie biało-szaro- lub żołto- 
jeżerwonawe. Ogniska te są przeważnie tak drobne, 
i ilość ich jest tak wielkcóźe przekrój istoty ndo.zgu ma 
często wygląd powierzchni pokłutej. Badania drobno- 
widzowe tych ognisk wykazały przekrwienia nąitzyń, 
wybroczyny krwawe;' wysięki ■ stfjjywihzb', naąiecziPnffe 
drobnokomórkowe, czasami komórki ziarniste. Elemen­
ty nerwowe nie wykazują często żadnych zmiśtii. 
Jakkolwferk ogniska' zapalne powstają przeważnie 
w istocie szarej, jednakowbż i biała istota przyjmuje 
zwykle udział w sprawie wynroczynowo - zapalnej.

Przeważające zmiany w istocie szarej są uwarunko­
wane BHpierwszej linii anatoraicznem rozgałęzieniem 
naczyń krwiobó‘snych,y®gół "źinian patdlogicżno -ana­
tomicznych da ê się najlepiej podciągnąć-pod katM ^ję 
»encephalitis irritatmt®» Friedmanna.

Zmiau^ anatomiczne, znachodzone przy os&rycli 
zapalnych cierpieniach mózgowia często nie wyświeP 
tlaj‘ą nam •■obrazu klinicznego; Tkanka nerwowa j.est 
bardzo czułą za rozmaite wpływy szkodliwy w kie­
runku lfi.e tyle jej budowy, ilo funkcyi.

Dyskusyę odroczono.
,!;NBą̂ pośrednio po tem przystąpił do swego odczjftu kol. 

Fajersztajn,  odgzyili'bowiem jego g-jal w ściąłypi związku 
z poprzedzająpjfm.

4) Kot. J. Fa j j e r s z t a j n  (Lwfów).Polioencephalitis, 
t  zw . porażenie op u szkow e bez zm ian anatom icznych 
i M yastem a. (Z przedstawieniem prepera^ówbjdrobno- 
widżóiwybh).

, Sześć spostrze-zsmCCzfery dotyczą typowych przy­
padków Miastenii; w ?jbclnym z.'nich zejście^mier- 
tefne tskutkib'in zaduszenia się. 'Badanie drobnowi- 
dzo\f’ó wskazało (metbMarchiego) z w y r o d n i e n i e  
w ł ó k i e n  k o r z o n ko  wykFłf, n. p od j.ę.źykowv eg  o, 
o d wyto d zą-c e g'o i o k o r u  oh o wj^peś^mzostałe l i i -  
wy czaszkow7e.*i rdzeniowe "znajdowały się w staino 
prawidłowym.: Obok tego stwierdzom?-) saBeąnaH wy­
pełnienie" krwią drobnych naozryń w szarej istrapie, 
jakoteż bardzo nieliczne, św ieży  drobne wynaczy- 
nienia.

YV 5-tym pgźypadku po wstępnych objawach 
osttęgo nieżytu żołądka rozwibęJy isię astrę poraże- 
n ^ lu szk ow o-rd zen iow e o typie jądrowFni, jedna­
kowoż bez wszelkich oznak astęnicznycli. \Y dalszyn^ 
przebiegu clit).rob!yv pd]a-wiły się drgawki.Iwatus cbim 
vulsivus. Zejście śmiertelne. \w?nik badania drtjbno- 
widzowegp (rfitb. Marchi’ego) z u p e ł n i e  uję^nfny.

W  6-ym przypadku \vystąpiłymstro rozległe po­
rażenia optLszkowo-rdzęniowe osypie jądrowym, rów­
nież bez cech. astenićznych. Odrtfehy li.olancBH znikły. 
Ko! kilku tygodniach chora odzyskała zdrowie w zu­
pełności. Odruchy powróciły.

Na) podstawie literatury, dotycząceyęśśtrych, pod­
ostrych i przeSiłocznych przypadków t. zw. Pólioen- 
ęąphalitis i Polioe^cephalomyelUisJ jakoteż na pod­
stawie powyższych spostrzeżeń wysnuć można na­
stępujące wnioski:

Zachodzi potrzeba u£lanawie*ńiKPagólrj<fgo działu 
t o k s y c z n y c h  p o r a  ż;e ń j ęr t y p i e  j ą d r o  w y m.

S&dddziały obejmują:
1) PolioencÓplialitis sup. (et inf.) haemorrhagica. 

IjfóhącaMones mb forma. P(Wjoeńcspl(ąlomgeMtidis 
s. PsetfdopoI-ioMicęp]iaiiB$(0])penhe\m).

. Zątrucia nieznanymi jadami [Patrick, Mari­
na, Charcot-TiJarir esco,[Qppenheim, Autor (śpostrz. 
1 i 2)].

h) Zatrucie ptomainami (Allantismuss v. Bótu- 
lispius, Ptomatrphismus). 

o,h':6 T u p ęPMyastemi.
a) Myasthenia s. str.
ójpch. QSj[|her’a (Vertige parałysant).

Kubisagari (endem. ch. japońska^? 
W jgrom adzm  I-szej obrag • anatomiczny tłoina- 

czy dos|at.ecznie objawry kliniczne; znane są jednak 
przypadki, yi-ś których zgiiany ana&miczne n ie  w y- 
j a ś n i aj ą w s z yfsśt k ic  h-.objawów (Hoffmąnih i pew7- 
na częsjćś porażje^ pozostają bnz- widocznego pod­
kładu andtomiczneg^ Przypadki takie'stanowią przej­
ście do gromady II-ej| w której dotychczasowe wyniki 
badania wypadły ujemnie. 'FS-lapszonelmetody badania 
będ4%apęwńe w stanie wykapać delikatniejsze zimnily. 
morfologiczne w komórkach zwoylwych, wywołane
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zatruciem. — Rozszerzeniu drobnych naczyń, jskoteż 
włosowatym wybroczynom nie można przypisy-wać 
zfeytj dużego znąszdnia; być może, że powstają oflie 
dopiero in agonę, choć z drugiej strony niezupełni^, 
bezpodstawnem byłoby twierdzenie, że objawy prze­
krwienia uważaćby tu należało za Iźejs-zą, niejako 
zaczątkową, postcCęrzmian naczyniowych, występują­
cych w krwotocznej F>olioencephalitis.

Wyniki badań -anatomicznych w przypadkach 
Myastenii są-Jjjeszcze bardzo niepewne. Podobnie, jak 
w gromadzie I-ej i Il-ei zaznacza się tu pewna skłon­
ność do przekrwień i wybroczyn w samej istocie. 
Zmiany mi-ąjzszowe w komórkach iźwojowych i'zwy­
rodnienia włókien korzonkowych by.ły wprawdzie 
nieraz już spostrzegane, ze względu jednak na dwu­
znaczność wyników,Tpsiągniętych metodami Marchfego 
i Nissfa, powstają doęyć. poważne wątpliwości co do 
patologicznego znaczenia owych zmian. Przypadki 
MjSsfenii z zanikami mięśni i zmianami pobudliwości 
edek-tro-mięśniowej, przemawiałyby za tem, że jad, 
względnie jady, wywołujące Myastenią^jnogą w pew- 
nych warunkach nierównomjer*nie (jfozkład&ć tru­
jące swe działanie n-ą poszczególne ęzęści szarej osi 
móago-rdzeniowej^i sprowadzać miejscowo obok upo_:/ 
śledzenia czynności ruchowej, także upośledzenie czyn­
ności troficznej komórek zwojowych. Również mo- 
żliwemi byłylSy-sprzejścia fid pozornie prawidłowej© 
stanu tkanki nerwowej, do namacalnych zmian hi­
stologicznych,— przejścia zawisłe od siły i czasu dzia­
łania jadu. Idypoteza ta byłaby w stanie wypełnić 
przepaść, dzielącą obecnie spostrzeżenia z ujemnym 
zupełnie wynikienvjod przypadków, w których dro- 
bnowidz wykazuje zmiany »ana<tomiczne.

Wszystkiej trzy gromady -ięłąezone są węzłami 
pokrewieństwa, ponieważ wspólną etyplogię^stanowi 
tu zatrucie ciałami, zbliźonemi pod względem dzia­
łania toksykologicznego, lecą nie identycznemu Sfąd 
ogólne podobjgństwo objawów chorobowych i swo­
istość pewnych postaci klinicznych, zależna od włas­
ności poszczególnego jadu. Bez względu na rodzaj 
inttMtsykacyilaobraz anatomiczny przedstawia się m. 
w. jednakowo. Zdaje się, że zachodzą tu tylko;-*iloś­
ciowe różnice, wyraźająde się śtopniowemi przejściami 
od pozornie prawidłowego -istanu tkanki nerwowej, 
aż do wybitnych zapalno-krwótocznych zmian.

Roztrząsane tak często pytanie^ czy ^fyastenia 
jest %horobą, jrozbawioną zupełnie anatomicznego 
podkładu, rczy tylko odmianą typu Polioencephalitis, 
uważać można za bezprzedmiotowe. Mamy prawo 
jirzyjmszczać, że Myasteriia z zanikami mięśni nie 
różni się zbytnio pod względem anatomicznym'”od 
przewłocznej Polioencephalitis, podczas gdy zwylma 
p.odtąci Myastenii przebiegać mog-ą bez głębszych 
zmian histologicznych. Pomimo to Myastenia nie jest 
identyczną ani ze zwykłą Peńcóphalitis, ani też z po­
rażeniem, ktfśre (na razie') nazywamydolysyczną Rśeudo- 
polioencephalitis: pod względem e t i o l o g i c z n y m  
i s e m i o t y c z n y m  nie może tu być mowy o toż­
samości,

,1?od Względem rozpoznawczym Iza' b a r d z o  
p r a w d o p o d o b n e  uważać należy następującćUza- 
s:ady:

ft)/;-Ogólne'objawy mózgowe (bredzenia, śpiąe-zktł, 
sztywność karku, bezład, Neuritis optica) przema­
wiają fa<x! cięższemi zmianami w ośrodkachl(P. haÓmo- 
rrhirgicatjj zęlajte/ńię jednak, że w wyjątkowych ra­
zach brak,--ogólnych objawów nie wyklucza podobnej 
sprawy.

b)"Wkharia, remissyJg! lotność pewnych objawów 
porażfennych — wszystkie te ce'chy występują najjas- 
krawiej w|lgrupie myastenicznej, mogą być *cdnak 
z l e k k a  z a z n a c z o n e  t a k ż e  w innych postaciach

toksycznej P-eńcephalitis, przebiegających bez głę­
bszych zmian w ośrodkach.

c )  -Natomiast ob jaw y nadm iernego w y ^ e rp y w a - 
nia się w ydolności m ięśniow ej ji r z e m a w  i a j ą za  w- 
s z e  z a  s p r a w ą  z g r u p y  m y a s WĘsł i c z n e j.

Zaniki mięśniowe nie wykluczają Myastenii.
D y s k u s y a .  Kol. P r u s  zaznacza, że urem id  m ogłaby 

w  zupełności tlorfiaczyć- objawy; spostrzegane w  jednym  z jir z j-  
padków. przez kol. F. przytoczonych.

Kol. B r e g i n s m  podnosi znaczenie stopnia intolfsyk.Hcyi; 
przy słabszych intoksyJfacyach tylko mniej odporng; części 
m ózgu podlegają chorobie. Kol. B. przytaeza historyeEhorpby 
■polioenceplmliMsi spostrzeganej! przez niego.

Kol. W i s ł o c k i  n ie ‘ ś^dzi, abvśmy mogli z wszelką pew ­
nością w ykluczać zmiany anatomiczne, choć ich dzisia^-nie 
znajdujemy.

W  dyskusyi zabierali głos jeszcze kol. B i r o ,  U l a t a u ,  
B r j g m i n  i F »|e r szlt aj 11, który przypomina, że nie mpwił
0 zupełnym braku zmian anatomicznych, ale o braku zmian 
głębszych.

5) Kol. B p g m i n  (Warszawa). 0 n o w o tw o ra c h  
m óżdżku. Są one względnie bardzo cźęśtlń Rozpozna­
jcie ich opiera się. głównie 1... i.ui objawaćh ognisko­
wych: bezład, zawrót głowy? niedowład jednoimiennyj 
połowyr.ciałą^: niemożność poruszania (acz w jedncR 
imienpą stronę, 2| objawy uciskowe pnia móągswego
1 nerwów mózgowych, 3) wczesny rozwój i silny sto 
pień zaburzeń ogólnouciskowych. Czynność móżdżka, 
jako narządu równowagi ciała,, zależną jest od licznych 
torów, wiążących go z pmem mózgowym z jednej, 
z jiołkulą mózgu, z drugiej strony. Uszkodzhnigjtydh 
torów może daćS także bSziad  ̂ ale silniejszym on jest 
przy cierpieniach móżdżku, śżwłaszcza jegs ty.ęfći 
środkowej.

Dląjtodróźnienia objatyów jjćiskowyęh - od ognis­
kowych, potrzebną jest dmtładną^hajomośc^zebiegu 
choroby^ w okresach znacznie posuniętych, spńawia 
nieraz jjpzpo-znanie wiellye trudności, u

Jednoimienne porażejiife połowy ciała i mięśni 
ocznych, uważane przedtem jak(£ udfekęjwe.” mają 
prawdopodobnie, znaczenie ogniskowe.

wpiźnym objąyyem jest sztywność ltarku/odchy- 
lenie głowy w tył, zwłaszcza napadowe. Umiejsco­
wienie bólu głowy w okolicy potylicowej jest sto­
sunkowo rządkiem. Mnogość"1!)owotworówfzwłasztga 
gruźliccypjh u jednego chorego, utrudnia rozpoznanie.

Dwa przypadki z oględzinami pośmiewSyimi 
w 1-ym rozpoznane- klinicznitilnowotwór prawej jló- 
łowy móżdżku, w 2-im wahano się między lewą 
połową móżdżku, a praWą półkulą mćHgtwą, zwłasz­
cza •zrazem ozołowym. Sekcya wykazała wielkich 
rozmiarów tuberculum w lewej połowie m&żdrżku, 
drugie.w prawym pagórku zwrrikowym, trzecie w pra­
wym ąrazie potylicowym.

■-•Różnica przebiegli-qbu tych przypadliby,-sgwał­
towne objawy ucisku, śmierć,- n.ągła — w pierwszym, 
powolne wycieńczenie — w drugim, tłómaczy się naj­
prędzej różnicą wieku 6̂ i fil lat). Trzeci przypadek 
'/■ rozejściem się szwów czaszkowych w 9-ty*m roku 
życia, echo i koprolaljąiterąz porażeniem jednej połowy 
ciała z udziałem twarzy.

Prelegent przestrzega przed podejmowaniem się, 
w przypadkach nowotworów móżdżku, jakichkolwiek 
-rękoczynów,^wyłuszczęnie nowotworu, czy tóż-zinniej- 
ręzpnie ucisku prze^ipunkcyę lub resekcyę 'kości), dr/-, 
tybhczasowe wyniki bowiem były jak jłajgcn-jjjg&ijj

I f f ls k u s B a . Ivo l'”P r u s  widział w  przepadkach now o­
tw orów  m<?%3z?ku, przez siebie spostrzeganych, obok innych 
objaw ów  podniesienie napięcia mięśni. Powołujersię na prace 
własne i innych -autorów i podnosi, że podrażnienie kory 
móżdżku w yw ołuje objaw y spastyczne, często bardzo silne.
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ro I . F aj ersz±,a,j:iYzapytuje, esy prelegent n i?  spostrze­
gał p r ^ n o w o tw o r a c h  móżdżku, objaw u trzymania stklego, 

'-głowy pochylonej ku> db|iHvi. O ile n i;i wiadefrofl, przy cysti- 
qjiwcWk k'0» io ry  t;Ą, objaw  ten ||0sl.rzega.no.

Kol. P r u s  tlóm aczy ten rjCjbjaw przemieszczaniem się 
ci/sticercus p'rzjj( pochylaniu g łow y w  tył ku fo&%i rliowboidea, 
r y o b ^  czego zwiększa się u c3 k  « a  okolicę., najważniejszych 
dla ”zxcia ośCodków.

Kot. F aj e r s z t aj 11 o w  i nie wydaje się ta sprawa lak 
jasn,ą; każdy cysticerm s w yw ołu je liy(łi;ocei>hałits, ztąd i sto­
sunki sm.więcej skomplikowane.

Kol. B ir l ł  sposjEsegal przypadek ci/sticerms móżdżku; 
w  tym p^3W)adkcQBhory nie mogt leżeć?na plecach.

Kol. FI a tąai'pow ołu je  się haYpram  CXp p e n l i e i ma ,  żo 
poTojsaiie ma nieraz w pływ  n S  występowanie pewnych ob­
jaw ów .

W  odpowiedzi zaznacza kol. B r e g m a n ,  że raz 6tylko 
sńo^ajzegał poch odn ie  się. g łow y  objaw y spasffięzne
przY now otw orach móżdżku byw ały

IV : posieiMębńe m&iotórek dnify' 24 lipca o gode. 8 minut 10.

SJKrzewodńiczący i- -Dr. W I. f *  a j k ijfiw i c z z W arszawy.
K ^Steefctetarza jjpnoiynie-uproszonmkol. S t r ó ź e w s k i e g o  

z W arszaw y.
IpŚjgbeonyoh członków : '15L:'_'

l..'K ol. B r c g n j a n n  (W arszan a) OTzeJstawia preparaty 
now otw orów  móżdżku.

lYbi p rof. K a d y j  (Lwów) uproszony zapoznaję członków  
B S kcyi XVII z swoim  n o fe rh  Sposobem  b a w ie n ia  tkańpk 
środkow ego układu nerwowego.

3. KoleE aj e Hgz ta j m fLwóiylprzed^fawia następnie swoją 
y/iętoni^Łarwienia, ktc^ą również óbsżetnję objaśnił na posie­
dzeniu sekcyi XI.

1’rzen podjęciem dalszy.ch obrad, kol. F a j e r s z t a j n  
(Lwówjyu'qnpnuje urządzanie corocznyoh zjazdów neurologfęłV 
•wobefij tych ś\Sj£tnyc.li wymldójar. jakiriii sekeya XVII posz<5$f- 
offij się może. ffiazdw tc odbywagEy się.'m ogły w  rozmaWgęh 
im jjspow ośdach , ofioćuy i kąjftelbfyych. Dla przeprowadzenia 
•tej sprawy proponuje Wybrallre komisyi,-dodftórej przedstawia 
-'£■ W arszaw y: kol. B u c e l s k i e g o ,  F l a t a u a ,  K o r n i l o w . f -  
c za ,  R ad z i wii-Io w  i c za  i W  i sjjo ck  i a g o , z Poznania: kol. 
P , a n i e ń # k i e g o ,  ze L w ow a: kol. P r u s a  i K o l: lb e r g e  ra,  
z Krakowa zaś kol. Z a ri i e t o w  “ k i e g  o.

W ftiosek terrjp rżyj eto, kolegów , pow yższych do komisyi 
le j w ybrano; na wniosek kol. W i s ł o c k i e g o  w ybrągo do 
komisyi jtej także i wnioskodaw cę i uproszono go o wdrożenie 
przedwstępnych czYtmości.

4  Z p o r z ą d k u  d z f ^ n n e g o  n a s t ą p i ł y  t r z y  o d -  
c p m y  ko l .  Z a n i e t o w - s g i e g o  (K rajffów ).

1) 0 w e w n ę trzn e j i ze w n ęti znei e le k tryza c yi żołądka.
Pobudką (łup ninięjjpyćh badań było pojawienie się 
w literaturze kilku lat oJKtatnięl?, prac zaprzeczających 

ESnowSoijwbrew zdaniu dawniejszych powag, jąfkoby 
elektrjgę^oęć wpływała na czynność chemiczną i me- 
charifćznążołądka. Roswiadczenidwautdra, przeprowa- 
dzśiłf na klinikach-Roge n h e i m a w Berlinie i;<sfcsera 
w ^Wiedniu, oraz w ZakładAi|$ufi.zyologicznym Ex- 
lYera tamże, rozpadają się na dwie katógorye, dotyR 

jęWące perysrtaltyki i chemizunu żołądka.
Doświadczenia pierwszej katego'Ęyi, Kyykonane 

na źółąidksfeh psów, królików i ludzi, doprowadziły 
au|®'ra dcfcnastępujących Rfefików i wniośków:

1) SkurczShuipni żołądka Występują, bardzo wy­
bitnie' Zarówno przy elektryzowaniu we-wnętrzńęm 
jak i skómbinow.an^m; dzieje się to w rtewijKeli miej­
scach łatwiej wprawdjsię, niź w innych, a szepiat 
flzyojd^icznej pobudliwości, wykreślony przez a u.j o r;iR 
zgadza się w ogólnych zarysach z szemftem anato­
micznym przebiegu włókien, .znanym pod nazwą 
szematu K l e m e n s i e w i c z a .

2^ Opór ścian żołądka nie jest wcale tak ni% 
możliwie wielkim, jaktfwierdzi Mel t j ter,  który, na­
wiasem mówiąc,.giie póclał ani Jednej daty liczebnej 
i ani jednego protokołu d@świacłezalnegó, lecz zfdrugiej 
stróny nie da się tak uegfólnicRjak to czyni Efn-  
horn,  najzagorzalszy' przeciwnik Meltzera.

prądu, potrzebna do elektryzowania 
skombinowąneg^p niwirzekracza we.alw w r^eej prądu, 
uźyiwanęgo kio elektryzacyi wewiiętFŹi.i«| dwubiegu­
nowej, jak ęl-pikie l 1̂  do 2? razy.

4) Siłaż; p/ądu wreszcie, wyrażając się jak naj- 
baTOziejfó^lT.iUo\^5 ze wżględu na"ramy streszczenfE® 
jakimi rozporządza elektroterapeuta, wystarcza zupeł­
nie do podniecenia sprawrł<3elGi-" mięśniowej żołądka.

Dow kategłiryi drugiej liałeżT̂ i badania natury 
czysto ldinicznęj. — A¥ypadki niedomóg wydzielni- 
czyeliY«raz sprawności żołącUia i kiszek, lęązonych 
wyłącżnie 'ółektrycznością, a spostrzeganych? przez 
aupra wfiB^linie, dzięki uprzejmości prof. Riprsje n- 
h e i m a  i 'Dra Gl i i cksm- anna,  przechylają szalę 
na strorłę statystyki E i n h o r n a ,  uzupełniając nief: 
które g^j luki. Z drugiej znów stromy dowiódł rozbiór 
chemftzny, dokonany na chorych poliklinicznyeh, 
łaskawie autoro\: i odstąpionych pr5?&’ prof. Os ot a 
i*Ę$r>iLauterba:cha we Wiedniu, że prąd elektry­
czny znaczny wybiera wpływ ifa chemizm żołądka, 
i hgs \\>ęcej wy^fatlkach \^ydzięjniczej liiedomogi 
kwasu solnOT, niż w nieżycig śluzowym i wdęcej 
w nerwielch, niź w chorobach na tle anatomicznem 
odartych. Prawda,lże w niektórych1'razach łączenie 
wę-wnętrztię środkami aptedźnymi podobne może 
dać wyniki, to jednak w całym szere'guę»ęierpień, 
w których prądydodatni i specyficzny wypływ wy­
wiera na chemiczną i mdchćjniązną sprawność Żo­
łądka,' Oraz .na^zynnośęiaałego funkcyonalnięilschorza- 
łego narządu nerw^fwmgo, elektrycznojcr; pozostanie-( 
i nadal dzielnym środkiejn leczniczym, kftiżna być 
jej oąobistym przę,ć'iwrnikiem^ ląpz ,nie powinno się 
twierdzić, jhfeby^ęłądak był tak*dziwnym organom, 
że wyjątkoWqRue'ód'działywa na najsilniejszy'z lizyo- 
logicznyc.h Bódźców.

2) 0 w o lta iza c yi w  św ietle  n a jn o w szych  badań 
neurologicznych. S  p.ó|ecenia elektroterapentyjsznego 
dziennika Wrocławskiego, na którego łamach roze­
grała się polemika między -H o $ A r g i  em z Ut- 
rechtau a D u b o i, g ’e m aj Berna — o sposobie mie­
rzenia i w'yra,żaaija dednosteji prądu galwanicznego 
w celach elektrodyagajostycznyeh, przeprowadził autor 
s^efegYpioświadczfeń na klinikach J o l l y ’e g o  i Me n ­
dl a  w Berlinie oraz na ambulatoryąch F r a n k i  a 
i K r a f t- E b i n g a we Wiedniu.

Dośyviadczeniaate pr&ekonały autora, że praw- 
dziwem jest twierdzenie Dubors’a, iż, podczas wklu- 
czenia oporów w obwód prądu galwanicznego, prze- 
pusizfezgnegę' przez ciałcp, ludzkie, natężenie tegoż 
prądu ulegać może zmianom, chociażby i skutek fi- 
zyologiczny i różnica patencyat.ów pozostawały te 
same.

Z drugiej jednak strony nie zgadza się autor 
na--^upołne uogólnienie prawa,., że Wolty, czyli je ­
dnostki siły elektromotorycznej są bardziej miaro­
dajną wskazówką dlf^elektroterapenty, niż ampery 
czyli jednosttei natężenia. Według badań autora wy 
bitny wpływ opor.óy^ zewnętrznych odbija się zna­
cznie u chorych ze zmniejszonym oporem ciała, jak 
n. p. „moybus BaseMowii^ łub u chorych ze zwię­
kszoną pobudliwością, jak tenparexulence „miało 
miejsce podczas obserwowanej przez autora eppide- 
mii“ » t ę ź y c z k i « .  jŃa; odwrót u chorych z oporem 
tkanek dość znacznym lub chorobowo zwiększonym, 
iak to autor obserwował wr kilku wypadkach ahro.
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megaln i seleroMś: (Mwemmeta, włączenia małych 
oporów obcych nie ma wiąlkiego zBSzenia, a na­
wet może posłużyć do odkrycia zjawięk wprjpst pa­
radoksalnych. W  każdym raziS dlafipraktyki uwzglę­
dnianie każdorazowe siły elelytromoterypuej użytego 
grądu obok natężenia jgś| zdaniem autora, rzeczą 
nietylko uźytecznjjjf, lećz wprost niSsjfeflną dla uni­
knięcia pomjjPl* pil,ektrodyagn®tycznych. W  elektro- 
tefapentycznym dzienniku Wrocławskim i w Nowi­
nach lekarskich znajdzie czytelnik bliższe dane li­
czebne i szczegóły praktyczne, na których ramy ni­
niejszego streszczenia nie pozwalają.

3) 0 badaniach n eu ra m ó b im e tryczn ych  i kondensa- 
to ryc zn yc h  w  tetanii, m yotonii i m yastenii. Autor wEbio- 
rowym odczycie .przedstawia wylyiki-ńswoich Jjadań, 
ęlokenanych nad pobudliwością i przewodnictwem ner-

l-Uii.w w wymienionych powyżej chorobach.^pęJSjrżH 
Zenia były dbkonane po części zauęmocą ap®atu 

t^plektrodyffgnostyczneńb własnd&G' pótydysłu, śfeoilsfcru- 
Owanego1-przez firmę Reinigera, po części zśś zapo­
mocą zmodyfikowanego neuramftbimetru, zbudowa­
nego przez firmę Castagni.

Doświadczenia/ pierwszej ■katęglDryi, o ile były 
wykonane na wiedeńskiej klinice Notlmaglaffipisane 
już zostały w lW iener klin.^Rundscbau; to też autor 
podkreślśj tylltót'ważno^t3 badania ^pom ocą konden­
satora dla terapii porażeń w stadyum rekonwale- 
sceapcyi., dla<*'ścisłej dyagnozy początku i przebiegu 
tetanii, a zwłaszcza dla celów pedyatrycznych. Z in­
nych badan, jeszcz# drukiem nieproszonych, a przed­
sięwziętych na klinice Rw s e n h e*i m a wjteerlinie, 
autorfewraca u Ula gę na uźy-wage dotąd tablice**!! i n- 
t z i n g a ,  z zakresu których wykluczyćby należało 
wszelkie choroby narządu krążenia1, charłactwa i no­
wotwory, jako stale ńfe nadające siHdo tak zwanych 
porównawczych pobudliwości normalnych. Również 
opisuje autor dwa wypadki mi/otomi., o bardzo 8fe- 
kawym przebiegu, z któr îfch jeden zktwdzięfizą uprzej­
mość: prof. F r e n k l a  wtb Wiedniu, a drugi prof. 
B e r n h a r d  o u i wl Iffirlffiie; w obu wypadkach cha­
rakterystyczna fala »poskurćZ©’wa« przy prądach niey 
wywołujących bólu, jest objawem bardzo ważnym, 
a dyametralnie przeciwnym z kompletnem,' wypa­
dnięciom jakiejkolwiek reakcyi w mięśniowej dy- 
strofii. Z doświadozfeń wykonanych na myastenikach 
w pracowni Jol$fy’ e g o ,  który p,o ra-z pierwszy tę 
chorobę opisał, autoA pokrótoe wspomina o krzywych 
ergdgraficznych, zap‘omocąŁkohdensatora"ótrzymątiycb, 
któreby powinny przechylić szalę sporu nault'mveg'o 
na stronę teoryi o naturze obwodowej cierpienia, 
ojśŚ-O: krzywych neuramóbimetrycAfnychK-zucająć^lh 
ciekawe światło na sprawę zmniejszonego przewo- 
d nictwa>ńerwo wego.

D y s k u s y a .
Kol. P r a s  zaznacza, że biorąc większą ilość elementów 

; reostatów, albo małą ilość eleiim itaw bez reostatów, przy 
jednakow ej nawlet ilości miliamperów, dochodzimy do różnych 
wjpników.

Kol. Z a n i e t o w s k i  zgadza sic na uwagi-Nrol. Pinisa, 
udowodnrające WKże, zen ie  zawsze miliampehy są bezwzględną 
miarą bodźca. Kol. Z. w ‘ k ró jlości zw raca uwagę=przę? w klu- 
czeniu oporów , na różnice istniejąnegniędzy oporami z własną- 
indukcyą (sel ■indnction ), a oporami zwykłymi, oraa na w ła- 
snośejBępndensaóyilie' ciała ludzkiego. ''

TjyK-el Mi eczys ł aw Narto.wś')d.(fyraków).W p ływ  
ja d ó w  błoniczych na kom órki n e rw o w e , zm ia n y i regene- 
ra c ya  tyc h że  pod w p ływ e m  s u ro w ic y  przeciw błcniczej.
Autor wykonał szeregjSdoświadczeń w kliniceSlekar- 
skiej Radcy dworu, prof. Dra E. Korczyńskiego na 
królikach, którym wstrzykiwał różne dawki jadów

błoniczych, zwienzetejjpg-l łotynował w Bóźnym czasie 
i baylał, zmiany \%komórkaqf| rdzenia pąaierzoyyęgo.

Sekcye wyka^tyfeuiiany błonicowe we ffiszyMSich 
narządami wewnętrznych i w komórk.ąqr ferw otw ch; 
zmiany te wyrównywały się znacznie po-wstrzyknięciu 

^mmpicy przeci wMonicze j. Doświadczenia te wykazały 
bardzo wybjtny wpływ surowicy na wyrównanie 
zmian zaszłych w komórkach nerwoW-yĆh pęd wpły 
Węm jadów błoniczych, brak ścisłego'związku międztŚ 
zmianami czynnościowymi a OEgarficzńymi, a wreszcie! 

^żjupełną regeneracją. komórek nerwowych.
5) Kol. B i m  M a k s"̂  m i 1 i a ir. (Warszawa). Z a b u rze ­

nia odruchu z jednego ścięgna Achillesa. W iąd rdzenia 
i cierpienie n e rw u  kulszow ego. W  rolcu 1867 w pracy 

A®apalenie nerwu kulszoWego, nerwoból kulszpwy 
i histęryaf^owy objaw różniczl||\vy-maz: kilka uwag 
Amiowyźszydi cierpieniach «,PautQr wyraził przypu­
szczenie, iż możliwy jesRwiąd r|fzenići zeSniesionjm 
odrućhem z jednegfS ścfif^&^elhltóśa. Wspomniano 
o tein wówczas nawiasowo, głównóm boniom żąda­
niem prafejs' było wskazanie pifżypadkófi' cierpienia 
nerwu kujbzowegosze zniesionym odruclfem z jednęgfj 
ścięgna Achillesa i dffrówimiie zięt^Snia tego objawu. 
Chodziło o wf*azanijjKże ^cierpienie nerwu kulko­
wego bywa spifSwą zapalił^. .Przy- uzasadnia­
niu kwes^i sfosunku Zaburzania odruchu yfetnlrosa 
do cierpienia nerwu kulszowogo, nie wyjaśniono* 
dwóch p-ytsń, które śmiało można było postawię 
niianowicij* czy nie nitrze istnju=Kj wrodzony brak od­
ruchu z jiMnego ścięgńa Achillesa u ludzi zdrowych, 
jakoteź, czy zauważyć się daje równoległość póinię- 
dzy natężeniem ysTęrpienia nerwu kulszowego a sta­
nem odnośnego odruchu, inłr-emi Iłeranr^stopniowe 
jego zmniejszani^ się do zera w miarę postępu cho­
roby i takież stopniowe jego naprawianie śl^wnuiarę 
[Jgwi-otu do zdfćlwią,. Te właśnie zatrzufy autor sam 
przeciw sobie ■pftdnosl i usiłuje ob * n ie ^ ^  odlw zeć.. 
Odczyt dzieli się na dwie części: pićrwszafTż;a\\ieibC 
dowody, że Skoml rdzenia zaczyna się często zniesie­
niem odruchu z pgtnego ścięgna Aobil[esa, druga 
uzasadnia kwestyffcśoj^ęgo związku 'pomięd^Zabu- 

odruchu zSścięgna Achillesa, a cierpieniem 
nerwu kulsgo-we^^ drogą^obalania powyższjcli za­
rzutów, jakie autoii^ain sóbie jiostawił. Argumenty 
odpowiednie ^partu są na mafj^-yale w pewnym S7,e-| 
regu ugrupowanym a w ostaŚSich trzech latayh przez 
autora obserwowanym. V*o wykażaniu śgisł*ę î ? uią-i 
zku pomiędzy - zacho1i\ anid>rh się odnpihu Re ścięgna 
Achilfęsa a chorólra nerwu kulsmwego i podniebieniu 
znaczenia odnciśiiQf'o objawu dla W rażania natur? 
Zapalnej cierpienia, wyra-żonęłzakoafc^olniu przy­
puszczenie, czy nie daJuby PSię rozszerzyć -pojęcia 
o ąprawie zapalnej w obrębie tó|-o nerwu na większą 
ilpść-^prżypadków cierpienia nerwu kulszowego i ]iod- 
ważyć w patologii istnienie nerwobólów kulszowych

D y s k u s y a .
Kol. P r u s  zapytuje prelegenta, ozy nie w idyw ał przy­

padków ze wzmożeniem odrus-hu Achillesa; byłoby to bardzo 
ważną rozpoznaw czą okoliczuo&cią, gdybyśm y z braiui óflru- 
chów  sądzie mogli o spraw i^zapalnej w  nstwie.

Kol. b i r o  odpowiada, że -fniał dw aj ozy trzy podobne 
przypadki.

Kol. B r e g m a n  uważa za ważne zwraoanfe uwagi na 
ogólhy stan ohoiyoh, na to, eży objawpten i nasilenie
zależnym jest od tła, na ‘jftkiSjRschiiis poA\ stajmfe

Kol. B i r o  zaznacza, że ischias na tle nerwic uwuża zń. 
pseudoischias i nie bierze ich pod uwagę.

6) Kol. B r t g m a n  (AYarszawaA 0 padaczce. Teo- 
rya napadu epileptycznego. Wnioski:

1) napad epileptyczny nie zajmuje jednej tylko 
jakiejkolwiek części układu nerwowego: cały niemal
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układ ośrodkowy — koraj* ośrodki podkorowe i nawet 
rdzeń kręgowy— są miejscem wyładowań nagroma­
dzonej energii, wyrażeń* których jest napad;

2) wyładowknia, tcS będąc z punktu widzenia 
iizjolugic-znegcfij zwiększoną czynnością pierwiastków 
nerwowych mogą być tak samo jak prawidłowa 
czynność tych pierwiastków tamującemi lub pobu- 
dżającemi;

3) punktem wyjścia wyładowań bywa w: więk­
szej czyści przypadków, ltfera twzgowa; klinicznie 
wy.raża-csię io  pod Bpfetacia rożnego rodzaju aury;

4)Sw dalszSn rozwoju napadu, kora również ma 
znaczenie^ przodujące (utrata przytomności, nagłe 
upadnięcia, drgawki klonicans,. zaburzenia psychopa­
tycznej);,. alepi udział ośrodków podkorowych jest jas- 
np.wyrażonym,: zwł. w tonicznym skurczu niekiedy 
i w zjawiskach drgawkowych lub poruszeniach ca­
łego tóała;

5ij padaczka korowa jest odrębną postacią pa­
daczki, wyróżniającą się bardziej powolnem rozprze­
strzenianiem się podniety w porządku odpowiadają­
cym położeniu ośrodków w korze oraęj mniej ener­
gicznym niż w padaczce zwykłej udział,em ośrodków 
podkorowych.

E t j o l o g i a  padaczki. Cztery główne drogi pro- 
g a a | .4 s id o  powstawania padaczki: ,.4) wrodzona 
anomalja budowy ośrodków powodująca ich zmie­
niony stan pobudliwości;

:2).czynniki oddziaływające bezpośredniej szko­
dliwie na ośrodki:

a) uraz,-, £
b) cierpienia ogniskowe mjoagu,
c) choroby zakaźne i otrucKjj^ń
3) czynniiuypddziaływające szkód li wier^w drodze 

pośredniej — padaczka odruchowa;
4) zaburzenia przęmiany materyi powodujące 

zmiany w cieczy odżywczej zasilającej ośrodki— pa­
daczka prz^z samo otrucie.

Kilka ważniejszych pod względem eljologicznym 
pąstaci padaczki.

1) Padaczka wyskokowa, \Vnioski:
a) alkohol ma wielkie znaczenie w-etjologii pa­

daczki jako przyczyna choroby lub jako powód wy- 
wodujący 1—y (i następne);' napady;

b) spór o tem czy alkohol sam przez się motże 
być przyczyną prawdriwej padaczki jeśhteoretycznym, 
goyż w praktycę^współdziałają zawrae innę'czynniki, 
a szgz^gjplnie usposobienie, dziedziczne;

c) napad epileptyazny^wy^ołany alkoholem nie 
jest jeszcze padaczką. Pod warunkiem abstynencyi 
napady mqgą ustać, i przypadki takieoiwaźać można 
jako otrucie wyskokiem;

d) bardzo czysto jednak na tem tle czy to wsku­
tek usposobienia ustroju czy niedostatecznej absty­
nencji powstaje cierpienie przewlekłe, które się 
w niczem nie różni od padaczki zwykłej;

"'"ę) i w tych r&żach jeszcze wstrzymanie się od 
alkoholu chb"ć napadów nie usuwa, wpływa jednak 
dodatnio, używanie zaśyałkoholu czyni napady gjYał- 
towniejszeińi i źle wpływa na charaktemihoflgo.

2) Padaczka przymiotowa:
a)'- śymptomatyzma przy cierpieniach ognisko­

wych lub naczyniowych;
b) intoksykacyjna w 2-im okresie przymiotu lub 

w przymiocie dziedzicznym (przy zmianach ifa skó­
rze lub błonach śluzowych}};

c) jako wyraz dyskrazyi w przym. dziedzicznym 
bez innych zmian";

d) parasyfilityczna.
3) Padaczka urazowa:
a)-przez wst-rząśnienie mózgu;
b) przy uszkodzeniu ograniczonem:

a) wczesne — rokowanie dobre,
(3) późniejsza jako padaczka Jacksonowska 

lub jako padaczka typu ogólnego lub przejścia od 
jednej do drugiej. Operacya jjdst wskazaną jeśli aura 
lub objawy wyczerpania p;onapadowe wskazują na 
odpowiednie -ośrodki korowe, jeśli Opukiwania blizny 
jest bolesnem lub wywołuje aurę, jeśli brak innych 
przyczyn mogących padaczkę wywołać.

4) Padap;ka odruchowa. Rozpoznanie opiera się 
na rozwijaniu się napadów z objawów odruchowych 
w aferze ruchdwej oraz wynajdywaniu »śauci epi- 
l®Kogenis«. Cierpienia najróżnorodniejszych narządów 
wywołać mogą padaczka odruchową, częściej jednak 
powodują one tylko wybuch choroby.

5) Padaczka późna, przeważnie u płci ńięzkiej; 
Dziedziczność i tu odgrywa rolę. Najwaźniej^^zna- 
c^nie^ma stwardnienie naczyń mózgowych, pogar­
szając stan odżywiania mózgu.

7) Kol. K. W i s ł o c k i  (Warszawa). 0 padaczce 
(Symptomatologia i terapja padaczki).
Część I. Określenie padaczk: z punktu widzenia kli- 

nicznegso.
. Sprowadzenie padaczki do znaczenia objawu 

i wykluczenie* z liczby samoistnych jednostek 
nozologicznych. Postacie kliniczne. Najnowsze 
zdobycze nauki w dziedzinie symptomatologii 
padaczki.

1) ^Znaczenie aury.
2) Stan-wiadom ość’ i pamięci podczaś napa­

dów pełnych i czięgęiowych.
3)--;Możliwość zachowania świadomości i pa­

mięci w psychicznych równoważnikach 
padaczki. Znaczenie tego faktu z punktu 
widzenią prawno - społecznego (odpowie­
dzialność^ i lekarskiego efilrudności rozpoz­
nania, cac-hy'charakterystyczne).

4) Zaburzenia w przemianie materyi, jako 
rzeczywiste przejawy padaczki- ich cha­
rakterystyka i znaczenie-;) różny charakter 
zaburzeń przed i po napadzie.

€zęść II. Leczenie padaczki.
O.gólne wskazania empiryczne.
Nowoczesna terapia.

:a) Chirurgia.
b) Organotherapia.
cA-Srodki farmaceutyczne-j związki bromowe, 

metody ich stosowania (Charcata, Bechte- 
Flechsiga, Voisina), leki moczopędne, 

środki cąyszęzące.
d) JSeroterapja.

- &X Naturalne metody leczenia: dyeta mleczna, 
hydrot-herapia.

Zadania nowoczesnej terapii. -.Stosunek nowo.czes- 
nej terapii doj panujących poglądów na istotę pa­
daczki; ich zgodność.

8) Kol. B i r o  M a k s y m i l i a n .  (Waręzawa). Kilka 
słó w  o leczeniu padaczki. Brak specyalnych zakładów 
dla epileptyków w kraju zachęca autora do wygłoszenia 
kilku słów o padaczce,; której 200 blisko przypadków 
spostrzegał w poliklinice dra;Goldflama. Odczyt odno­
śny zajmuje się przedewszystkiem sprawą leczenia 
padaczki; chodzi głównie o zasady, dające p^wne 
prawo do wypowiadania zdania o jego wpływie. Po 
obaleniu twierdzenia, jakoby długypkres czasu, wol­
nego od napadów, świadczył o wyleczeniu lub po­
prawie, podnoszoną zostaje kwestya potrzeby i mo­
żliwości zestawiania owych okresów wolnych od 
napadów po stosowaniu kuracyi, z okresami takimiź 
przed leczeniem. Po wskazaniu na czynniki uboczne, 
wprowadzające zmiany w przebiegu danego c:erpie- 
nia, podniesione zostaje owo prawo, według którego
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w poszczególnych przypadkach padaczki ulumiją się 
napady. PjS jego omówieniu podaną zoętąi^terapia, 
stosowana w poliklinic® jej wyniki; krótki przegląd 
najodpowiedniejszych dla epileptyka 'warunków hy- 
gieniczno-dyetetyczriych poprzedza sprawę leczenia 
aptecznego. Kuracya hromkfmi, zakres ich wpływu 
(dodatni i ujemyPleczenie metodą FJeełfsig.ą, Bech- 
terera, leczenie atropiną, mieszaniną bromu z an- 
tipirpną, jakotez potrzeba uciekania się do (pej 
lub owej kuracyi bez,Ł możności podania zgjf|ry ja­
snego wskazania1 dla metody określonej, zostajćMimó- 
wione na zasadzie materyału poliklicznego i zesta­
wienia z wyników innych badaczy. Odczyt koijTezy 
zdanie, że szukanie pra^a w przebiegu napadów 
epilepsyi podyktowałem _zoate|Q przez brak drogo­
w skazów :^  sprawie oceny skutków leczniczych za­
lecanych środków; i źe, jeśli ono okaże się chwigj- 
nem, sam fakt podniesienia tej kwestyi, pobudzi móffjj? 
do szukania- jakichkolwiek drogowskazó^ dla wypoa 
wiedzenia zdania o wpływie danego leczenia, w tak 
cięźkiem a odwiecznem cierpienia.

'• "D y s k u s y a .

Kol. P r u s  .zaznacza, żę, w edług niego g lóu n ą  rolę przy 
padaczce odgryw a isjota szara całego układu nerw ow ego. Kol. 
P. zyfiiAea uw agę na w ieK M  zależnoścŁ adaczki z chorobami 
serca i naczyń krwonośnyoh, i to nic tylko u osób starszych, 
ale i u dzieci.

Kol. R i r o  hfi 185 chorych dotkniętych padaczką, ani razu 
nie znalazł choroby serca lub naczyń • prelegent zaznacza,|ke 
tak wielu jest chorych na serce, a tak mało między flimi dot­
kniętych padaczką. Padaczkę spotyka się najczęściej u cho­
rych mfedzy 6 — 10 rokiem/życia, ale niema wieku, w -któryS by 
padaczka wystąpić nie mogła.

Rów nież kol. Bregi f f i aa,  aczkolwiek teoretycznie mógłby 
przyjąć waiph serca i naczyń krwionośnych w  poczet przy­
czyn, padaczkę w yw ołujących, to jednakże na podstawge do­
tychczasowych danych klinicznych, związkowi temu musLza- 
przeczyć.

Kol. N a r t o  w irk i na 89 przypadków padaczki, przez siebie 
spostrzeganych, momentem etjologicznym  2 razy był układ 
k rw ion ośn y^  razy kila dziedziczna, 20 razy samogwałt, 44 razy 
zaburzenia przemiany piateryi, 20 wreszcie razy inne czynniki 
bezpośrednie szkodliwe, lub zmiany wrodzone.

j Kol. B r e g m a n  uważa sam ogwałt żń w s® Irzędny objaw 
degeneracyjny u epileptyków.

Kol. P r u s  tlómaczy własną teoryę^pauaczki, w  której 
biorą udział drogi pozapiramidalne.

Kol. K o p c z y ń s k i  widział napady p a d a czk ow eg o  w y­
puszczeniu plynii.1 opłucno wegó.

Kol. B r e g m a n  uwąadatego rodzaju padaczki za odru­
chowe.

Kol. G a j k i e w i c z  Stwierdza zupełną analogię*.między 
kłoświadczeniaiiii kol. jjrusa a ^ostrzeżeniam i klinioznemi

Kol. B i r o  zaznacza,[Ik zgodnie z innymi autoranjflfi^yąża 
a u r ę  za napad; często napad k oń cz jjh ^  na samej aurze tylko.

Kul K o p c z y ń s k i  wspom ina o dobrych wynikach łe ?  
czenia padaczki w  łóżku.

Kol. P r u s  wsp|unina o ezyijach l^arygodnych, popełnio­
nych podczas napadów padaczki, w  których nie bylośutraty 
przytmnności ani amnelśyi, a tylko brak zupełny m otyw ów  
czjnu.

Co do Jeczeaih kol. P. poleca obok d'yety właściwej, 
kuracyę karlsba.dzką, lęfcóra przyspmfeza przemianę materyi.

W  dyskusyi dalszejćzabierali głos jeszcze koledzy Biro, 
Kupczyk, bpucelski i Wislofckj.

Kol. B r e g u r a n  nie sądzi, aby w  napadachSSaaczki dała 
się wykazafi"taka |ierjodyczność, o jakiej m ów ił kol. Biro.

Kol. P r u s  odnośnie do związku, jaki stawia między p a §  
j& czka a wadami serca, widzi w  Adonis jiernofys dobry środek

leczniczy. Suggestya, n aw et wfflra, działa w  padaczce stanow­
czo leczniczo; pódzas aury siła w oli może na&ądjpowstrzyniaó.

Kol. B i r o  przyznaje suggestyi pewne działanie, kol. W i­
s ł o c k i  przeczy jednał? temu stanowczo i dodaje, ż.^epileptycy 
w ogóle  są mało podatni dffi suggestyi. Pewien rodzaj wjary,
0 której wspom inał l|pl. Prus, może działać leczniczo. Pjray 
podawaniu nrffkotjików rałlzi Syć bardzo ostrożnym, widyw|t£ 
bow iem  po nich objawy bardzo silnego podniecenia.

X V III Sekcya okulistyczna.
II. Posieiłsenie e  dnia 23 lipca fyotiiea&wm k) w salnSwki klin. 

oknJisł. o 4 popołudniu.

Przewodniczący: Dr. K r a m s z  ty k.
Obecrf^oh członków: 17.

D a l s z y  c i ą g  d y s k u s y i  n a d  s p r a w ą  j a g l i c - y :
Prof. M a c h e k  przedstawia następując.ęąwnioski 

do uchwalenia:
1) Należy się starać, aby wojsko o ile możności 

niewyleczonych na jaglicę nie urlopowało.
2) Należy kosztem kraju zakładać barakowe 

szpitale jaglicowe na lata.
P r z e w o d n i c z  ą " p r z y p o m i n a ,  że zawiązał się komitet, 

m ający czuw ać nad wykonaniem uchwal powziętych przez 
poszczególne sekeye.

Następnie projektuje utworzenie ( ( T o w a r z y s t w a  d l a  
z w a l c z a n i a  j a g  li  Sra.

P rofj, W i c,h e r k io  w i c z  stawia wniosek dalej idący 
założenia »T o w a r z jy s  I w a  O k u l i s t ó w  p o l s k i c h ® .

Dr. Kj o l i f / s k i  popicia ten wniosek.
Dr. T a d k o  ogłasza dodat ik Tow. w ybieg^,;Postęp oku­

listyczny® swoim organem. |
P r z A w o d n i c z a ą i y  prosi Prof. W i c h e r k - f e w i o z ą  o 

zrealizowanie tej myśli i postaranie sffi o zatwierdzenie statutu.
. . Prof. W i c h e r k i e w i c z  zaprasza Prof. Macheka i Dra 

Kramsfftykta do komisyifstatutowej i proponuje Zielon&S wiązki 
na czas zjazdów^oTow. okulistycznego®. -

Dr. K o l i ń s k i  glosuje za porą w akacyjnajffi
Pr. B a l ł a b a n  sądzi, że zjazdy pow inny się odbyw ać 

co 2 lata i w różnych miastach.
W n  i o s e k|gP T o f. W i e h e r k i e w i c z a  z o s t a ł  j e d n o ­

g ł o s  n i e\p r z yj  ę ty.
Prof. M a c h e k  uzasadnia jeszcze swój pierw, wniosek.
Prof. W i c l i e r k i e w i c z  przytacza dla porównania sto­

sunki pamijąee w tym  względzie w  Niemczech.
Dr. TaJlko podnosi że ;w  fcRosyi uwalnia, od służby w oj­

skowej tylko okres zbliznowacenia jaglicyfiM
Pr. K o l i ń s k i  rektyfikme tę uwagę o tyle, że w  nowszych 

czasach ciężkich przypadków jaglicy  wczesnej nie pjźyjm ują 
tam do wojskhjji zgłasza postulat, aby do w ojska jaglicow ych  
w ogóle  nie przyjmowano.

O b jg H i wnioski Prof. Mac he . ką j  zebrani jednogłośnie 
uchwalili.

P r z  e w  o d n i c z -a ć y  poddaje swój wniosek pod duskńsyę.
Pr. C en t n ar o w  i c z  zapytuje jak mają b.yó Sanatorya 

dla jaglicow ych  urządzane i gdzie budowane, zaznacza, iż od­
działy ruchom e okulistyczne nie są bez 'kbrzyjgfci a to z p o ­
wodu I&twości zastosowania tego rodzaju leczenia chorych 
nawet jaglicejfflch , chory bow iem  ma m ożność nie odryw ać 
się od swych zajęj,. Codziennie przychodzi po poradę, a nie 
jS^t narażony na zawó"d3jaki go  zwykle spotyka w  większych 
miastaćh, gdzie zw ykle oddziały s%‘ przepełnione fójioryi^ii
1 dla przybyw a nieraz ze stron dalekich miejsc;!* niema, ante 
bulatoryeznie zaś leożiyć się nie może dla braku środków 
utrzymania w  miejfeię. W reszcie utrzymania*stałych baraków 
oludistycznych funkcyonujących w  lecię. jeśt poniekąd temiż 
samymi ęddzialaini ruchom ym i z ćcJżnięą chyba tą, iż leczą 
tam tylko pa jaglicę.

,Wniosek zatem przewodniczącego zamieniłbym o Lylę,
10
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by ni£j zaznaczać tak wyraźnie w yższości baraków  dla jagli- 
'cpwych nad ruchom ym i oddziałami.

P r z e w o d n i c z ą c y  formułuje następujący w niosek:

Z j a z d  l e S a r z y  i p r z y r o d n i k ó w  p o l s k i c h ,  Wy-  
nai wt j ąc  i i i^f fanie i n i c y a t o r o m  o d d z i a ł ó w  r u c h o ­
m y c h  o k u ł  i sty 'czu¥ f?ch  w  K i|f>Teslw ie P o l s k i e m ,  
mr f i f f l i a ,  ż e  d - S i a i a l u o ^ i  s w o j e r  m o g ą  dagi k i e r u -  
n e k  H a  r cranffi p o ż y n y i s t a n o w c z y ,  p r z e z  t w o -

Yzeur-ie l e t n i c h  s t a ł y c h  u z d r o w i s k  d l a  c h o r y c h  n a  
j a g l i c ę  w| r o Ąm ai  ty o h o k ć j j l i c a e h  k r a j u .

Dr. U z i ę b ł o  żąda skreślania w yrazu »letnich«. W n i o ­
s k o d a w c a  przystaje na lo.

yt-Zebraiiie uchw ala jednogłośnie te n  wniosek mający być, 
przedstawionym do 'zatwierdzenia na II plenarnem posiedzeniu 
zjazdu.

3. Prof. Mac l i ek :  0 dziedziczności op tyczn ej bu­
d o w y OCZU. (Będzte nieffawem gdzieindziej drukowane 
W 'całości).

P r 2? .* w o d n ifę 'z ą o y  dz’iukuj(S prelegentowi za piękny 
wykład.

Dr. B a ł ł a b a n :  zaclięga do badania refrakoyi u now o­
rodków.

Prof. W i  cheTdt f i ewi ęz  zWfaca uwagę, że nielgtóre cięż­
kie choroby ostre jak odra, osplr', tyfus w yw ołu ją nieraz 
myopią i że te czynniki należałoby w  zestawieniach takiph 
również uwzględnić.

Dr. ida je .W fśk i: zapytuje prelegenta, jakie jest jego  za­
patrywanie ria dziedziczność''m yóbii złośliwej, postępującej.

ł-fU jol. M a c h o k : odpowiada D row i Bałlabanowi że badania 
n ow orodków  już sMtsffiatyczuie przeprowadzono tylko że 
niezua dotąd danych czy wykazano u now orodków  astygm a- 
tyzm czem u się' dziwićhrie “ fozna gdyż oznaczenie astygma- 
tyzmu w  Obrazie prostym  u {now orodka. • prze&slawia wielką 
trudność.

D rowi Majewslćiemu zaś odpowiada, ż foń jo .p ia  złośliwa, 
którą już u dzieci małych spotykamy praw dopodobm e jest 
w rodzoąa i jesjjjnastępstwein chorobow ych zmian wewnątrz­
gałkow ych.

4. Dr. B a ł ł ą b a n  (Lwów) »B ardzo rzadka postać 
p rzyb ło nk ow e go to rb ielą  spojów ki gałkow ej ocznej*. Z o-
kazaniem preparatów ditabnośpidę^yteh i fonogramów.

Pominąwszy torbiełe-^spojówki powiekowej i za- 
łamka, są zwykłe surowicze torbiele spojówki gałko­
wej bardzo rzadkie. 'Bardzo ciekawym .jesra sposób 
ich powstania^jfgdyż ta częsg spojówk; nie posiada 
gruczołów w itan ie  prawidło wynftjize zwyrodnienia 
których moźnaby ich genezę wytłumaczyć.

Opisany przypadek dotyczyć 22 letniej ćliorej, 
u której na sp o jo n e  gałkowej prawego oka' znaj­
dowało się 4 do jjŚ> pęcherzyków e&‘ei:e'Ękich ścianach* 
wypełnionych przeźroczystym pływem. Wyciętą%zęśe 
spojówki, na której one były umiejscowione została 
poddaną badaniu ańatemicznfemu. Badanie 4p wyka­
zało w tkance podprzybłonkowej liczne małe torbiele 
wyścielone nieprawidłowym przybłonkiem. Przybło- 
nek ten był mjejsdShiii jednowarstwowym T płaskich 
koi^órkachjm.tejsicami kilkuwarstwowym o komórkach 
sześciennych i walcowatych. W wielu miejscach wi- 
cladfcwyrdćlnienie kdmorek prŚyBłoreka,ktÓEjd mijetgbami 
są rozmiękłe i wy-pełnione^ciemneHii ziarnami pow- 
stałemi z zabarwielnłia tioniną i haitStpksjdmą, przy- 
czem jądra prągwie nie widać. Inne znowu komórki 
są wypełnione wielką.-szklistą masą, zas ich pro-to- 
plasma zmieniona wlłsztułcie grubo%iarn.istegcj£ozpadu.

W  p r z y b ł o n k u  s p o j ó w k o w y m  wigać po- 
międzjś torbielami pełne czopowate wyroMlii, których 
środkóweS“ komórki zwyrodniały, przezcoftpoWstają 
.białe jamy. Toż samo i w samej Sqian£sitlużych tor­
bieli powstają małe torbiele przez Wyrodnienie środ­
kowych komórek. Tkanka' łączna jest prawidłowa

i wypełnienia lucznemi komórkami SEKrlHha jak rów ’ 
nież i komórkami plasmatycznemi.

,r':lV opisanym przypadku rozchodzi się z o.ąją 
pewnością o torbiele, które powitały w  ten sposob 
że pełne czopy przybłonka wcisnęły się w tkankę 
podprzybłonkową, poozem środkowe kpmórki
rozpadły. Komórki te są! bądżto rozmiękłe,l-bądźtp' 
wypełnione szkligHni słojami. Wielkie ‘dorbtole po- 
wslałtów ten sann sposób przyczenWijusimy przyjąć, 
że proces wchłaniania wody nie kończył się u nffiłj? 

tz clrwilą rozpadu, śroclkewyph ich komórek al|| że 
rozpadłęgtę lnas^f^jshlaniały dalej piecz drogą ojjSnozS 
z tkąjiki podspójkowej wypełnionej obficie linfą.

Przyj^adek ten będzie swego gfflasu dokładnie 
ogłoszonym- a jest on niezbitym dowodem, że wbrew 
istniejącemu dziś przekonaniu mogą powstawać tor­

b ie le  w spojówce “ gałkowejc a zatem i na innych 
częściach spojówki, bez współudziału gruczołów a li 
tylko ze zwyrodniałych komórek przybłonka.

5. Dr. J. T a l k o  ((Lublin). »Meningokele orbitalis*.
Odczytał o wrodzffilych przepuklinach mózgowych 
oczodołu i podał Jr^ciwyj^pofaśniony fotogratiąsopis 
przypadku męniiTgocele "orbitalis post§?ior v. retrobul- 
bykis u noworodka. Ponieważ przypadek ten nadawy- 
ęzbj był rźfidki i^Srekawy- pod wzgsSfdfemi"i’o'sfp3znaw- 
cżym i operacyjnym, odczyt ten przćfEo1* całkowicie 
wydrukowanyrPbędzie w Post. Okulistycznyraó--

6. d P  Ł u n i e w s k i  „0 w a rto śc i d ioniny w  terapii 
o kulistyczn ej ‘ . okazaniem preparatów jjMSjŁskopo- 
wych)) Działanie lecznicze dioniny Wjgpbec tegig, że 
się zbyt łatwcSprgąnizm do niej przyzwyczaja i dalsze 

Hej stosowanie,1 pouAimia początkowo Josiągniętej pe­
wnej poprawy*? resztę oczekiwań zawodzi, nie przed­
stawia w rezultacie tych cennych własnoj&i. które 
effihują tyle innych wypróbowanych jo d k ó w . Przy­
znać jednak trzeba, że do lgfozbioru przybył nam 
iecign więcej środek, kto™ jeżeli nie ulecza, tę prze- 
c "  powodują^, zmiany w krążeniu krwi i limfy — 
dftflatnio wpływa na pewne stany chorobowe oka.
I jtąk przy iritis, gdzie ..wskutek silnego przekrwienia 
łączówki zapuszczanie atropiny nie odnosi skutku, 
jednorazowe jjotefp wkroplenie,.10% dioniny wywo- 
łujejzupełne rozszerzenie źrenicy podmiotowo spra­
wia cliokemu ;^toso.wane przy zmętnieniach ro­
gówki wyjaśnia je do p&wnego stopnico W  s^tpale- 
niach pryszczykowych jakkolwiek nie działa bęz 
póiśy^dnio leczniczo to później zastosowane środki jak 
maść żółta, kąkmre] itd. dĉ S^mei dziąłaią. Nie mniej 
dodatnie ^dyniki dądzą)  ̂ osiągnąć przy zmętnie­
niach ciałka szklistego i zapaleniach naczyniówki 
i siatkówki.

pęl-T:'. B e d n a r s k i :  zapytuje, czy prelegent znalazł tusz 
w  przybłonku barwlrowyrn siatkówki, demco Dr. Łuniewski 
odpow iada twierdząco.

Dr. K r a m s z t f y k  poilnosi, że ponieważ .przypadki przy- 
klejerióa slęSsiąfrkówki otlęrwaneejsą rzadkie, w iec jeśli
po dioiimie to Sąstąpilo, m ożną;przypuszczaj, że to jej zasługa.

Dr. Bf u d z e wr r f k i .  .chora była leS H Ł ąM ^  innemi 
środkami ?

P*f i^l egent  o/lpowiada, że dtfśtawadaćKJ, środki najaotne, 
spokojne^_eżenie w  łóżku.

Dr. jBa łłaK an:'rŁ ie wierzy w skuteczuą&żjaJafire 'diojiiny 
przy amotio retinae; nie radzi u ż y w a ć ś r o d k ó w  linjmk' 
p ę a n ^ li i poferwnywa działaliie dioniny z działaniem injekcyi;- 
podspojówkowiych Na Cl,

D a , Ł u n  k a w s k i : podnosi sw,Qjg.te,działanie di oniny ' na 
śródbłonek naczyń.

Konie’cś,posie(}zenia o godzin. 7 m. 10 wieczór.
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III. Posiedzenie z dnia 24 li,pca (wtorek) o gods. 9 rano.
Pf^ewoirniczy: Prof. M a ć h  e k.
ObSuiych: 15.

1. Prof. dr W i^Cjherkiewicjg. (Kraków). Słów  
kilka w  s p ra w ie  etyologii odczepienia siatków ki. Tak pod
względem te.ęręj)ycziiym, jako te/, pod względem prak­
tycznym nie.zmiernie ważną jesig-kwestya powstawa­
nia odczepienia siatkówki. Wieljay, że prawie Y ś̂zy- 
stkie do dziś dnia głoszone zapatrywania'.odnoszą się 
dją dwóch teoryj, a .mianowicig wydzfijlniczej iiteor.yi 
cHciąajnia. O b ie lą  jednak albo niewystarczające na 
wytłęnrączenie wszystkich przepadków albo stoją na­
wet w sprzeczności i z obrazem wraiernikowym i wy­
nikiem badania wyjętych gałek.

Powód najczęściej przyjmowanyćCLeberalj^orden- 
sona), tj. zmiany ciałka Szklistego luljo często rze­
czywiście wyśtępujell zbyt często skłania do niepo­
trzebnego wkraczania .^operacyjnego (Deutschmanjj 
gdy pyagz tjjćh zmian inne okoliczności do pó^vs%- 
wania. odczepienia siatkówki się przyczyniają.

Męrzacłko kilka takich przyczyn współzawodni­
czy Równocześnie.

W  jednym przypadku spostrzegał ók^odczgiięr. 
nie siatkówki powstałe ptę||z gazik ^b^lmiięzj^ąjia- 
czyniówkj....'Gęlęzepienie bardzo znaczne ustąpiło zu­
pełnie pod wpły%e$n leżenia nyięjscowęgo i ogólnego, 
które do wylec^egia gruźlicy?, płuc się przyczyniło.

W pływ sympatyczny! na odczepienie siatkówki 
można niejednokrotnie "stwóęydzięjj ajnie rzadko jemu 
przypiąaćftrzeba wyłącznie odczepienie, które powolne 
ale stałe robi postępy i d.o z!ppe|nej prowodzi za­
głady wzroku, jeżeli wczesne wyjęcie gadki sympaai: 
tyzującej temu nie zapobiegnie.

Dr. K r a m s z  t y k :  Istnieje ogólne dążenie Uomaczenia
oiaęz^nenia siatkówki działaniem czynników mechanicznych. 
Jeśli amotio retinae jest nastfflstBsm  kylilitis sympathica, to 
wtedy w pływ  symjt^fyi >na -'ódeiRyanilS jesttFtyyllip pośredni. 

M o żna n rz óp n szjyżńS* że zjawiska podrażnienia podmiotówni 
jakie chorzy pdnosza do ąlią sympatycznie podrażnionego, 
mają swe istotne sięćUisko w oku gślepłęin i dlatego-, ustępują 
po jeg o  enukleacyi.

Rrą)fi M ato l)'e k przytacza przypadek następujący1 .JjLewe 
oko oślepłe skutkiem chorioidilis disseminata, po napadzie kon- 
gestyi, migreny i wym iotów  wystąpiła amotio retinaepypowa.

NaAstnienie oedem a retinae m ów ca najzupełniej sięłgodzi. 
C™do troforięąrytwznych wtSłyyeśw&ła sądzi, że potilrobują 
one jeszcze dalszych ddwpdów.

Prof. W i c h e r H i e w  iy a :  Co do|t®go, w  którem oku
jestjzródlo halucynawyj', naturalnie zupełnej pew ności mieć 
nie można, ale w nie&ra^Snj przypadkach jest bardz*  praw- 
dopodobnem, że przecież podrażnienie to miało (M tótnietiie- 
dlisko w  oku syinpatyzowanem.

Rzecz japfta, że piastyczhy wysięk najczęściej je ltrbęzyo- 
^ e d n ią !bJV|yczyną oderwffiia, ale. ze w zględów praMSckńych 
należy wedle m ożnośtS  zapobiegać w stą p ien iu  takich przy­
czyn oderwania.

Dr. Iv r a m s z'tępk g o d z i  się pajżjapelBiej z Sstatnią 
uwagą prelegenta p odn osząc że praktyka powinna w yprze­
dzać igyfyą.

2. Dr. K. W. Maj e w s k i  (Kraków): 0 czynnikach 
w p ływ a ją c yc h  na stopień niezborności po op eracyi zaćm y.
M. opigra swe wnioski na pojdstawie 300 pomiarów 
wykopanych j£arpomqpą astygmomet.ru Javala i Schioe- 
tza. Wnioski te^są następujące:

1. Astygmatyzm pooperacyjny jest tern znaczniej­
szy im m niej,obwodowe jest,- cięcie^ największy jest 
pocięciu  ro;gfówd«pwem, najmniejszy po cięciu twar- 
dówkowem.

2. Powńkłama, jak wypływ ciała szklistego wro­
śnięcie ..kęczpwki w ranę, i tj cł. powiększają.,mezbor- 
ność. rogówki.

3. 'Blizna bruzdkowana, kt.ei-a najczęściej wytwa­
rza się po cięciu rogówkowem, powiększa stopień 
astygmatyzmu.

4. U starców zgrzybiałych niezyiofność przy ró­
wnych zresztą warunkach bywa większą.

(Odczyt będzie drukowany in e x t e n s d ; w »Po- 
stępie Okulistycznym «).

3. Dr.ifĄt B e d n a-r s k i (Lw ów )l«iC ia ł£  obce że la ­
zne i technika ich w yd o b yw a n ia .

1 « W  śwreż-yeb przypadkach, jeśli kawałek żelaza 
jest większy, nalęży zaraz operow.ąc bez '-wzglęTSu 
na tfoificzy^tjko jest zadrażnionej czy nitf,' jeżeli zaś 
jest małe, a oko zupełnie nieAzadraźnione, zachować 
się wyczekująco, tera bardziej jeśli jest zadrażnione 
(a zadrażnienie to nie grozi utratą wzroku), miano­
wicie czekać, aż zad raźni" nie^przy stosowaniu anty- 
llogozy ustąpi.

2) Jeżeli ciało żelazne ymałe wkłinowane, oko 
niezadrazłfmtrSęąbsolutnie nie operoyfąć.

3) Jeżeli zaś luźnie le^y, próbować Wyjąć ele­
ktromagnesem dużym, a gdy nie id znaj ułożyć cho- 
śego spokojnie, czekać, pamiętać o tenr co p os ie ­
dział Knapp i uważać ciręgPggót jakby miO$J«rano oko;.

W  przypadkach zastarzałych tylko wtedy r?a- 
tychmiast operować, jeżeli zapalenie grozi utratą 
wzroku;vco Wiffig p -ieżeli nadto już rrramy zapalenie 
sympatyczne drugiego oko. W  innych razach za­
chowań" si§ wyczekująco, leężyć dopóki iridoc$clit]g 
sj^ zmięjsza, i jeżeli nie ma ppczucia£gSSriatła ojfefo- 
wąć bez względu na to czy jest iricrań^clitis, ęzy 
okólnie je'fł(T zapalone i zaczerwienione, bo i po latach 
kilku moze^przyjbćTdo zapalenia sympatycz oe

Jeżeli mamy siderosis buloi przyte'm ' oko nrep 
zadraśryórfe zwabię— to najprzód wyjąć zaęfti^zba­
dać i mieć efioregodw obserwacyi.

4. Dr Adam Be d n a r s k i .  (Lwów). Siderosis bulbi 
S p ostrze żen ia  kliniczne i anatom iczne z p rzed sta w ię  
niem p rep a ra tów  re a k cyi m ikrochem icznej na żelazo.
Prelegent opisuje 4 przypadki, obserwowane rwi kli­
nice okulistycznej prof. dra Macheka weLwowyę. Przy­
padek-. -pierwszjKftp,tyczy tylko^przebieg.ji' klinicznego. 
Chory zęfłjssił ;się w pół roku, po wypadnięciu kawałka 
żelaza do g?ka, z objawami wybitnej siderosis bulbi, 
w rKostaci wieńjca rdzawyćh złogów na soczewce gą- 
ćmiopej. .Po wydobyciu zaćmy miękkiej z wyrwa­
niem torebki, wraz z wieńcem rdzawych złogów, 
np 4-tgg dz(e.ń na resztkach kory widać było; ś.wieży 
wieniec złogów rdzawrycb na powrierzchni i w głębi 
resztek kory usadowionych. ^Chory -opuścił klinikę 
z bystrością- w z r o k u c - ( - 1 2  D. Oko prawidłowm. 
Czucie baiw dobre, .^ojeśnienia p,odnogo pola widze­
nia nie mą. Caas obserwacyi 10 miesięcy od wpa­
dnięcia ciała ó .b cd ^ K  półtora roku, licząc zapytanie 
listownie.

Dalsze trzy praypadki badano ap^t^omicznieiji mi- 
krocbęmicznie, ^pon>ocą żulazosinku potas ow&go 
i kw. soln,^;^< jakoteź zapo*|ń-eć.ą ręaanku potasu 
i kw. azotowego.

Pierwszy dopy.ęzy sideęosis bulbi, pochodzącej 
wyjąmnie od żelaza, ^ężącggo,-.przez trzy i pół 
siąca w • gałce..^Wyjętej następnie z powodu irido.cy- 
clitis|idolorosa po poprzednięm bezskutlfgzpem usiło­
waniu w yclćjbygia żęlą?iąVfąj oką-, zapomó,cą elektro,- 
magnesu llirschberga.

Drugi przypadek dotyczy siderosis bulbi pocho.- 
dzenia. mieszanógo, jtak od ciała obcego żelaznego, 
znajdującego siąfilj oku, jakóżjgż.-od ^jynfrczynięjj, 
które w postaci skrzepów wypełniało Jcąłą przednią 
komórlęę i w znacznej części wnętrze gałki. Siat­
kówka w całości odęrwana. Sofi^ewdia z-sosorbowana. 
u la zo  znajdowało się w gałce przeswęjśduui Rita.
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Trzeci przypadek dotyczy siderosis bulbi czysto 
ze krwi pochodzącej gaiki, którą wyjręto z powodu 
bolesnej iridocyćłitis przebiegającej z krwotolćftmi.

Następuje opis i przedstawienie preparatów.
W e wszystkich preparatach1 z źelazo-sinltu po­

tasu i Iw . solnego otr^fflano wybitne błękitne za­
barwień^, w preparatach zaś z rodanku potasu i iw . 
"azółowego mniej wybitne zabarwienie' czerwona.*";

Prof. W i c h e t f  k i e w i o z :  Elektromagnes oddaje czaseifr 
niedźwiedzią przysługę. Zasadą pow inno być w yjąć ciało obce, 
ale w  przypadkach dawnych należy, tak jak to prelegagt za­
znaczył — indywidualizować ściśle.

Następnie A j# a ż S  m ów ca w ątpliw ość, ozy w  przypad­
kach, gdzie roenigąnografia w ykazała ciało obce w  oku, 
a przy sekcyi takowego nic znalezjcjno, poszukiwania b y ł j  
dostateczne, czy robiono dostateczną Ilsać przekrojów, słowem 
czy ciała obcego nie przeoczono.

Prof. M a c li e k p od n osi, fże pewnośp wnioskpw z roen- 
genografii zależy w  wysokim  stopniu od m niej lub więcej 
wydoskonalonej techniki roentgenojraficznej.

Dr. T a l  k o  zapytuje, kiedy wynaleziono sideroskop, w y - 
dfejk rnu się, niesłuszmg nosi 011 nazwisko Asmusa, gdyż 
Narbut historyk Litwy,, wspomina, że już przed 70 laty uży­
w ano igły magnetycznej do w ykrycia obecności żelaza w  oku.

Dr. B e d n ® s  k i odczytuje z jednej ze sw ych prac 
todnośne daty historyczne.

Śg :]j)r. K o l i ń s k i :  opowiada przypadek, gdzie ciało obce 
(blaszka miedziana) dopiero po 12 Jatach w yw ołała zadrażnie­
nie oka i zniewoliła go do wykonania enukleacyi.

Dr. B e d n a r s k i :  Miejsce, gdzie tkwi ciało obce można 
uważać za locus minoris resistentiae- w  ktprem osiadają dro­
bnoustroje '  krążące w e k rw ^ n ie , w yw ołu jąc żadnych zabu­
rzeń w  ustroju.

5. Feliks W  i na w e r. P orażenie n e rw ó w  od w od zą ­
cych  (d yw e rg e n c yi.)  W odległości 1 metra występują 
w  całeuh polu widzenia podwójne obrazy, których odle­
głość wzajemna zwiększa się, w miar^)oddalania przed­
miotu obsm-woWafrTego (świecy zapalonej). Przy ruchach 
bbćzny^h odległość między obocznemi stale i zna­
cznie się zmniejsza, gdyż w tem położeniu konwer- 
gencya jest utrudniona, więc dywergencya mniejsze­
go wymaga wysiłku (Straub). W  odległości 1 metra 
i bliżej (w naszym przypadku do 25 cent.) obrazy 
zlesyają się i w całem polu widzenia otrzymujemy 
1 prawidłowy obraz. Grani'C<|i między pojedynczym 
i podwójnymi obrazami trudno ściśle okfeślift^lbliż­
szą jest oka,-*jeżeb świecę- zbliżamy, a przez badardp 
w odwrotnym kierunku, granica się--odsuwa (zwy­
kły objaw przy poraźenifreb).

Porażenie dywergencyi, w przypadku, który spo­
strzegałem, wystąpiło po napadzie migreny u kobie­
ty 63 letniej, która od 30 lat cierpi na migrenę (dzie­
dziczną.) W  ostatnich dwóch latach zdarzały się na­
pady znacznie silniejsze i dłużej trwające i po nich 
często występowało dwdjhnie się przedmiotów, któ­
rego śladów iAź po 3—4 dniach nie znalazłem. Przed 
rokiem po dwudniowym napadzie wystąpiło poraże­
nie dywergencyi i dotychczas nie uSąpiło. ®.d czasu 
do czasu silniejtiży napad sprowadza na krótki czas 
(2—3 tygodni) porażenie mięśnia prostego zewnętrzn. 
lewego (Abducens.)

Zeń względu na identyczny przebieg pewnej gru­
py przypadków, znanych pod nazwą Migrecine oph- 
talmoplegiąue (Gharcot), albo I&tifMMfcpnde Ocolomo- 
toriuśjldJimung (Minlgazsini), zaliczam mój przypa­
dek dołtejźe grupy, tylko że przy porażeniach na- 
wrotnych u okorućhowego wspólnego pora&pniu ule­
ga jedna, kilka lub wszystkie^-gałęzie tego nerwu, 
a w moim przypadku porażoną była dywergencya.

6. Prof. W i c h  e r k i e w i c z demonstruje prepa­
rat mikroskowy melanosarcoma ^'óftneae ftepibulbag^J

które wyszło ze środkSj r.oghwki, wyrosło do roz­
miarów małej pięści, nie niszcząc jednak zupełnie 
[głę'6szych części gałki ocznej.

M P ipf. W  i c h e r k i e w  i c z dziękuje zebranym człon­
kom sekcyi za szereg pięknych odczytów, w  których poru­
szone zostały ważne kwes.fye, stanowiące m Ą d k o  gotow y już 
cenny rezultat pi%fc sekcyi, alejfntcą^ce także \v dalszem jeszcze 
opracowaniu w ydać 'tak dla praktyki jak i dla teoryi'; pożą­
dane owoce.

Za najcenniejszą zdobycz prac S ^ y tu w a żą -O n ó w ca  re- 
zoluęyś| powzięte celem zainic.yonania skuteczniejszego tępie- 
nih; jagliYgj' jakoteż m B l utworzenia uToWarzystwa okulistów 
polsk-ich#, P°d którego M akiem  spodziewa się zobaczyć dzi­
siejszych ucząstńififew sekój-i nie za 3 lata1 dopię?o,ęale już 
za rok na w|®ólnem zebraniu.

Nąfcoruec Wy ra^a podziękowanie trzem przew odniczącym  
zariwzorowe prowadzenie obrad.

Prof. M a c h e k  wyraża w  imieniu wszystkich obecnych 
w  ciepłych wyrazach szczere podziękowanie czcigodnemu g o ­
spodarzowi Sękcyi Prof. Drowi W  i c h§frk i e w  i c z  o w  i , za 
serdeczne przyjęcie, jakotea za podjęte^trądy i zabiegi około 
przygotow ania i zorganizowania prneSsekcył. Dziękuje również 
sekretarzowi stałemu Drowi Majewskiemu zW pra&fRfąU ulsła- 
daniemrśprawozdań.

Ndstepnie zj^prilsza obecnych, aby przybyli jak najliczniej 
na następny Zjazd ogólny, Tfcóry odbędzie się niewątpliwie za 
lat 3 we Liwowie. W ted jĘ w ząd  ąplspÓŁfarza lekcy! okulisty­
cznej z natury rzeczy jemu przypadnie. Podnosi zSutczejn® 
Lw owa, który choć nie posiada uroku prastarego grodu Pia­
stów  i Jagiellonów, to jednak stS iow i niezmiernie waSjg; 
ognisko kultury rdzennik polskiej w lio d  kraju zamieszkałego 
przez lud używ ający innego, choć pokrewnego języka.

Koniec posiedzenia o godz. 1272-

X IX . Sekcya ginekologiczna.
III. Posiedzenie dr$a 23. lipca początek gode. 2'45.

PiizewodniczEgiy: Prof. M a r s  (Lwów).
Zastępca: Kol. K u r z  (Warszawa).
Sekretarze: Kol. UawąT- s k i  (W arszawa), Kol. T fo jb ro - 

w o l s k i  (Kraków).
Członków obecnych ,40;jr5

1. Prof Di\Rosn^r. (Kraków). 0 pęcherzykach G-aafa, 
za w iera ją c yc h  w ięcej niż jedno jajko. PgnherzykfcGifaafa 
zawierające więcej niż jedim jajke^spotyka się wogóle 
rzadko, zwłaszcza w jajnikach osobników dojrzałych. 
Badając jajniki dorosłego pancernika znalazł kol Ro­
sner na 5=2 pęcherzyków 22 zawierających wmcej niż 
jedno jajko t. j. 11 miałjaj dwa, jajka, 7 trzy, j.ajka, 
2rcztery jajka, jeden pięć jajek 1 siedm jajek. R. przy­
puszcza, że pęcherzyki te powstały, przez zlanie się 
sąsiadujących ze sobą follikułów o jednym jajku.

Dyskusyi nie było.

2. Dr. A. S oł o wi j :  (Lwów).„,.0 postępach w  le­
czeniu p rze to k  m o c zo w yc h 11. Obbtj, ngdteryał, obejmu­
jący blisko 50 spostrzeganych przypadkach przetok 
moczowych Tw przeciągu 21f2 TÓku), dozwolił fe; wy- 

Hyskać wszystkie postępy^techniki operacyjnej.
TOpisawszy w krótkości własną technikę, oma­

wia S. te rodżaje przetok, które dopiero od niewielu 
łat nauczyliśmy się ‘leczjt^Afewda Schauty^polega­
jąca na oddzielaniu od kości blizn przymocowują­
cych przetokę, jest znakomitem wzbogaceniem te­
chniki operacyjnej1. W  przypadkach przetok pęche- 
rzowo szyjkowych daje oddzielenie pbchefżą: od ma­
cicy i osobne zeszycie tcakoWegO doskonałe wyniki.

Wspomniawszy o całkowitej plastyce cewki, 
przechodzi doi chirurgii mąefowodów. Zamknięcie
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pochwy pomnej przetoki (kołpokleisis) wykonuje/Sć 
hardzi wyjątków^) (dotychczas -tylko 2 razyg^dzie 
nie da się w ykonać wyęoka koipolileisis, Tadzi jej 
całkiem zaniechać.

Ipnńimo tak wielkiego udpskonalęi^ia techniki 
operacyjnej pozostają jgjzcze nijjjrczne przypadki, 
które pomimo największej zręclności i wytrzymało­
ści operatora nie dają się uligjzyć.

Dyskusja :
kol. D o b r o w o l s k i  (Kraków), przectstaf? >a wyniki lecze­

nia prąetok w /klinice krakowskiej; zgadza sio z zapatrywania­
mi mówcy.

Kol S t a n k i e w i c z  Ci(Łodź), w spom ina o swej metodzie 
podanej przed 2 laty leczenia urzetok fnoczowyph.

W szczep ie® e inoczow odu do pęcherza jako operaem  
bardzo trudną zastopuje chętnie wYluszozemeiir ngfld.

Kol. IIo łow k oM B yn a bu rg ) przemawia za leczeniem prze­
tok metodą płatową.

j§4S- Dr. P o m o r s k i  (Poznań) (odczyt zgłoszonej pad/ 
czas Zjazdu.) P rzyp a d e k  cią ży zam acicznej z pęknięciem 
w o rk a  płodowego i częściow ego w ypadnięcia płodu do iamy 
brzusznej, (z demopstracyąi|pkazu i fotejarafii). Przed­
stawiam Szanownym Panom przypadek- ciąży zęflBa- 

łęiczndjizajmujący ż.tpoAyódu sw & o pr^SieSu, a prze- 
d^wszgłtJkiem z p.owodu swej etiojpgii.

Pacyentka 21-letntajj zańtęźna od 3 lat, miewała 
pęryp.d od 16. roku j » ’uląMiie, nie; rodziła, ani razu 
ani tez ni^ro.rijła. Przed dwoma htty spadła ltm- 
szęąęślig ^ ą  z bryczki, konie się bowiem spłoszyły 
i rozbiła się tak niociuS że przęleżała czterjs tygod- 
nie^w łóżku. Stało się to włbśme podczas r^ular- 
ńości. Pacyentka chorowała cTę#k®;' przez cztery ty­
godnie, krewtedflf e dziła jej pra&źicały czas i-od tego 
czasu miewała wielkie dolegliwości przy peryodzie.

dłuższem leczeniusfferzysłał ją kolega z pro- 
wibcyi do mnie w roku 1896. Stwierdziłem, retro- 
flexio uteri mobilis i oophottftfsmppi. RozszSzyłem 
macicę, wyskrobałem, fepenowałenj i założyłem krążek. 
-Pacyentka wyzdrowiała i po jłół i*bku mogłem krą­
żek zupełnie/usunąć.

(CiPo4%ku'w r. 1897. miała p'e'ryod ostatni 15/4., a 18/7. 
przedstawiła mi się z powodu wielkich dolegliwości 
i krwotoków od dwóch miesięcy: Stwierdziłeirfrciąźę 

0am acicz«ffijo lewej stronie, macicę z boku prawego. 
ułcĘfoną, niepowiększoną. Olyok dolegliwości dosta­
wała pflSfaWyŁa chwilowych nagłych zapadów faholłfe 
Lak że lekarz miiejscowy musiał ją ratować wszelkie- 
mi możliwymi śYodkami podniecającymi.

Mimo stwierdzeniia-ciąży pozdmaciSjpnej pacyentka 
nie godziła się.na operacyę i wróciła do domu. W cro- 
mu powtarzały się jednakowoż napady hagłe|ąvosła- 
bienia pr;Sydopodobnis| z powodu wewnętfzi|yKh 
krwotoków, wreszczie 1897. przywieziono mi ją do 
zakładu prawie martwą, siną, bez tętna i z ogromnie 
nadętyinYBrzuchem.

W ' tym stanie nie było możnannyśleć o operacyi. 
Za pomocą lodu stara®n się ©j>'ranicz?yć krwotok 
wewnętrzny a środkami podniecającymi i infuzyą 
podskórną rozczynu soli i irr.ygacyą w odbytnicęEpa- 
rSem się przyprowadzić ją do życia. Po killf^ggdzin- 
nej pracy zacięło .tętno bić, na drugi dzień było już 
lepiej.

Dopiero i/s. przystąpiłem do laparofomii. W  brzu­
chu pełno krwi Tozlańej, w lewej stronie tumor 
Irąbkojajnikowy piknięty u j&óry i przyrosły do tyl­
nej ściany !D,migla'ś^ Z otworu wydostaje p ę  do jamy 
brzucha płód njóżkami, pędowina <|tni, gprna części’ 
płodu jest jęszczfe w yrodku worka płodow^gjo. Wy­
łoniłem -worek całkowicie, i pacyentka wyleczyła się 
w 16 dniach.

Preparat Len pi zedslaw iam Panom. Worek pło­

dowy składa się z przedniej blaiśżki Wiązadła szero­
kiego z trąbki i częściowo z jajnika. Tylna blaszka 
więzadła jest. pęknięta, a miejsce to zajmuje łożysko 
przyrośnięte do tylnej ściany Douglasa.

Przypadek Len jest bardzo pdg.ezającym boyrta- 
nowi jednojMhiwo do staWstyki (ciąży zamacicznej -rjRB 
podstawie dawniejszego zaclńorzenia.

Dyskusja:
Kol. B r a u n  (Krawców) wyrii-ża zdziwienie, że płód żył 

mimo tego, że 5 dób upłynęło od czasu pęknięcia trąbki.
Kol. Pójądrt f ski  (Doznań) lożJgsKo IM  o pyzyrośnięteściśle 

do zatoki Ijouglasa, pgzfdo musiało już dawniej wypaść.

4. Ba\ 1'tliii o r s k i  (Poznań): P rsp a ra t m acicy w y ­
jętej p rze z pochw ę z rakiem  ust m acicznych i ró w n o ­
cześnie z rakiem  gruczo la k o w ym  ja m y m acicznej. C arci- 
nom a portioni i carcinom a adeiium aiosum  corporis.

<®e:ftTt|ftstracya okazu fofógrańi i preparatów mikros­
kopijnych). Bada«iaj3JAbla i Landaua wykaż?iły nąm 
zmiany, jakie powstają w jamie macićznejjw błdni® 
śluzowej pVzy raku ust i szyjki macteżtlej.jlfchodaż 
ich pierwmaie twierdzenie, że błona!#lłlizowa może 
prMftfeku szyjki macicznej mięsakftwo zwyrodnieS 
późniejsze badania innych autorów obalił)’',.to inioya- 

(fcywa ich posłuŁyljS jednakźeTflo ażeby się--zaS- 
interesowac* możliwemi zmianami ŁtfoaBjBuzćrayei 
jamy mS&icznejjprzy nareat^ćh zło.śiiwyęt .̂ RęSultaTeńi 
tycH badań było:, stwierdzenie przerostu błony ślu­
zowej tak części g-rifczołbwej jak i tkanki między 
komórkowifj'HypernplasiaPglandularis et mterstitjalis.

Przytem zauważono,' że rak ust macicznych, 
■$ któMir||dhtyę'llczas wiedzianol Śfe najęhętnid| się 
na pochwę przenosi może w drodze przerżEijlu prze­
nosić się do jamy ciała macicznego.

Ogłoszono"! 3 przypadki przerzutu raka ust na 
(błonę ślubów/}' jamy5-- macicznej, (Schaut.a-Pid}4nt|ij 
SŚatz, Elisijjjfff) m  liandbuch Dd. III. II Ii. c. t. 
W/(219. A ogłoszenia te wielką poniekąd miaiypwag-e, 
bo miały wykazać, że koniStzneńi je|u pray raliu 
ust mnoiezJnych wyjąć całą niacicę ze wzglądu obawy 
możliwegó] przerzbitu w jamie macicznej. Ale dowo­
dom można było niS^edno zarzucić, wcmec jbzeggod 
naszg ^  sądu, że dowchczas przerzutu raka ust ma­
cicznych n a ’błónę jamy macicy nie wykazano, zmie­
nić nie możem).

to pewniejąs^m* sio/zdawaliaMi iatwiejszdra>i 
Spostrzeżenie pć®*zutju dpjamy macicy z raką.fezyjki 
macicznaj. Namnożyło się 11 publikacyj ct. 'y.eit 
Han buch Gynaekologia 3 Band II l lRlfje 229.

Alb,i pomiędzy temi traeba Jryło urządzi® roz­
maite separacye. /W  iednych jak stwierdziła praca 
SelB-a była pTriiiędzty zwyrodniałą błoną jamy a piek- 
wolnem miejscem rttka szyjki driMw naczyń chłon- 
nycli zupełnie za^tk,":'tak, że -‘ tu już przyjąć trzeba 
HRrost raka per mtdiiiuMatem, w drugicli zakwestyo- 
nowano pierwotność®Mka w szyjce i przyjęte raka 
w szyjce jako£*powsh:arłei*o drugorzędmOTZ' powodu 
zakażenia z piefWotneg^ tniejsca w jamie, a wreszfiml 
skóiistatowanp ’#bok raka szyjki zupełnie odrębfjte 
powstanie narb.śli w sjaSrie macicznej, ct. Veit Hb. 
HI. 2. 231.

Nawet anatomiczna budowa pomiędzy obu na­
roślami odznaczała pj"ę rozmaitością (Klienj. Tu był rak 
typu zrazikowego ®Ye®areB| Bau) tam ^ruczolako- 
wep>. Narąążcie wykazano (^ebbardt,.t^Riige, Kru- 
kenberg) że rak gruczolakowy pomimt^ żilfinie ma 
żadnfchb danYch anatpmicznyub ralia i w sWej bu­
dowie pierwotnej przedstawia się Jako gruczólak dej/ 
bęótliwy z czasem przeistacza w Yiarô roź;łof|ii wą 
w raka gruęzolalfrfwęgo Garcinoma adenoiuatomm.

Taki preparat mam szczęście panom przedsta­
wić. Pochodzi (©ii od pacyeLilki 40-ielniej, która z po­
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wodu pół roku trwającego krwotoku przysłaną mi 
została przez kolegę (Jo oper.acyi.

Wyjąłem imggicę przez pochwę z powodu raka 
wargi dolnej, który juz na tylne przerodził sklepie­
nie, dopięto po rozejściu preparatu zobaczyłem w ja­
mie miaciĘS narośl dosyć ograniczoną zajmującą 
przedewszy^t^iem tylną ścianę w kształcie szeroko 
rozsiadłych polipów.1-‘NielĄóre z nich miały szjypułkę 
jak nitkę cienką. Tkanka miękka szara, powierzchnia 
gładka 10ez żadnego dążenia do rozpadu. Cała narośl 
to jakoby^gronęśgrzybów wyrosłych z tylnej ściany.

Rak ust mągjbznyćh przedstawia mikroskopijnie 
budowę zrazikową (alrveoldr), komórki różnorodne 
w iz'razikąch jak zwykle przy rakach macicy.

Raka ust oddziela ocl raka macicy bardzo wiel­
ka przestrzeń zdrowej tkanki. Narośl zaś w jamie 
macicy* zdaje się jakoby powstała pod drażnieniem 
raka w ustach, ąS, pozór mągcharakter dobrotliwy. 
Mikroskopijna bfflow S wykazuje ogromny przerost 
gruczołów z wybujaniem nabłonka w gruczołach.

Węp.ędzię wid&ć świat|ó*gruczołów, wszędzie Kozi 
poznać-;-można warstwy pojedynczą nabłi&ikaWałecz­
kowego. Podsjielisko z tkanki łącznej więcej zbite 
u spodu warstwy mięśniowej źaKto luźne u g % j  
polipów.

,.vNa, zewnątrz pokryte polipy jedną warstwą na­
błonka wałeczkowego, przezj którą przezierają gru- 
czołkijSwydzielająć^l jeszcze śluz albor zwyrodniałe 
śluzowate nabłonki. I zdaje się, jakoby tu nic nie 
było złośliwego,.'a Ęudnakowoź znajdujemy miejscami 
zraziktejzapełnione śluzowo zwyrodniałym nabłonkiem 
i widzimy jak rozpierają.gruczoły przylegającą warst- 
wę-.-mięJyhową, w obecnego i w obec sze£.o]nch ba­
dań (Gebhardt Krukenbejgf,' które wykazały iż na­
rosła te w dalszym okresie, zmieniają się u.a złośliwe, 
źę« tylko operacya zapobiega temu proęgsowi, przyjąć 
musimyjjnarośl za Carcinomą adenomatosum.

Budowa gaś jedna różni się od budowy raka 
ust. Tu niemą przerzutu z ust, ąle. i niema zakaże­
nia z jamy- macicy, bo rak j/imy jest w stosunku, cip.' 
raka ust bardzo małą naroślą. Ty.lko odrębny może 
tó' by<||twó!ij, i dla tego miło mi przedstawić tak rzadki 
przypadek, który zarazem wykazuje, iż konieczną 
dzisiaj jest operacya radykalnagnacićy-, a nie wystar­
cza sama amputacyja szyjki macicznej.

D. jś j ć u  s y a :
Kol. B o r y  s o w i  oz  (W arszawa) przypom ina opisany 

przypaclek raka' części pocnw ow ęjl który wzdłuż naczyń limfa- 
tyoznyuh pod błahe śluzową rozchodził - się w zd łu ż szyi aż do 
trzonu.

Dr. K o ś m i ń s k i  (Lwów: 0 operacyach m ają­
cych  na celu ro zw ią za n ie  ro dzą cych  drogam i n atural- 
nemi za pom ocą zm niejszenia  pojem ności płodu. Za­
miast dotychczas ^golnie przyjętych sposobów po­
stępowania poleca się operowanie więcej odpowia­
dające dzisiejszem zasadom chirurgii. Do wykonania 
wszystkich tych zabiegów wystarczają odooiwiednie 
s"ż.ęrbkie wzierniki, ;kilki\ par mocnych na pół ostrych 
szc/ypczyków z zamknięciem, małe nożyce l(lagele*gfj 
mocne duże nożyczki proste i duża tępa łyjjka.

StpRrzy pomocy tych tylko narzędzi \yylSnano per- 
foracyę i wyd-obyeie główki poprzedzającej lub na­
stępującej (26 przypadków); kleidolomięń(3 przypadki) 
i zmniejszenie pojemności tułowia . przy położeniach 
poprzecznych zaniedbanych (11 przypadków).; Tym 
spejsTobem operowano bez wyboru wszystkie przy­
padki, tak jak się hadąrzyły, z materyału szkoły po- 
ł f y l w  iipakowie w latach 1896, 1897 i 1898, 
a dalej z materyału kliniki położniczo - ginekologi­
cznej we Lwowie w latach 1899 i 1900, nie używa­
jąc w tym czasie zupełnie; innych sposobów postę­

powania. W e wszystkich przypadkach w ogólnej 
liczbie 40-tu odpowiedni zabieg dał sięy zawsze "wyi 
kęnać ściśle pod kotrolą wzroku, a ąajn tok opfera- 
cyi okazał sE  znacznie łatwiejszym do wykonania, 
nawet dla mało wprawnego operatora, aniżeli przy 
ogólnie dotychczas używanych sposobach postępo 
wania.

SłJDcmonstracya narzędzi używanych i opis szcze­
gółowy postępowania w poszczególnych przypad­
li gRh).

D y s k u s y a:
K oljńyjh  o d a k o w  s k i (Kalisz) zw raca uwagę że Prof. 

Fenom enów od 10 lat dokonuj^em bryotom ii w  zupeinie analo­
giczny sjlosób jak podaje kol KoSmimki.

Kol. P o m o  r s k i  (Poznają sątlzi, że metoda ta w  praktyce! 
będzie bardzo trud.hą.

Kol. BKabin , (Kraków) zaznacza, źe fppefabyS sposobem 
■Kośifiińskie^o uwzględnia, przedewszystkiem szkiluet płodu 
w  czem leży znaczny postęp u operowaniu.

K oł.ępfwu.w  ij uważa sposób Koźmińskiego za sposób 
operowania kliniezńe'pl wątpi, czyby nadawalńsię do prak­
tyki — prócz tego sądzi; ze punlłtf c ię ż k o ś ć  rozkawałkowania 
płodu leży w  przecięciu kręgosłupa.

Kol. Ifjrof. M a ^ & tw ierd za , że operowanie sposobem Koś- 
mińskiego jest! stanowcżoMatwiejsze.

Kol. H o l o w k o  (Dynaburg) zw raca uwagę na operow a­
nie fiożem sierpowatym iSchultzego.

Kol. K o ś i h i ń s k i  (Lwówgcstwierdza, że tego sposobu 
nfgTTżie w literaturze mu dostępnej nikt .nie ogłosił, choć we 
u^zierniku położniczo operował już Skene (ogłoszono 1879 r.)

6. Fr. S t ę p l b o w s k i  (W r z a w a ) p rzed sta w ił 
okaz m acicy ciężarnej w  4 -ym  miesiącu w vc ię te i w  dniu 
26 Lutego r. b. z pow odu raka części p och w ow ej i t y l ­
nego sklepienia p och w y. -Macica ta pochodzi od osoby 
40-letriiej, od 16 lat zamężnej, która rodziła 8-ro dzie­
ci żywych iślbrazy roniła w 4 i-5 miesiącach; ostat- 
nieyporonienięiżprzed 2 i ł/2 laty.

Już od 6 miesięcy uslyarźała się ńhora na częste 
krwawienia, ktoSIjednakże rtie były zkyt obfitemi, 
obecnie zagod kilku tjjjgfjdni krwawienia są znacz­
niejsze. \Vezw‘ąny c\o ch&rej po raz pierwszy zna­
lazłem ją bardzo bladą i osłabioną wskutek przeby­
tych' krwotoków. Tyląą warga maciczna i błona ślu­
zowa tylnego sklepienia pochwy rakSwato zwyrodniała. 
Na naradzie w dniu następnym kol. Nhugjgbauer 
potwierdził złośliwość spra.wy, co rów ni^B  pod dró7 
bjnowidzem stwierdził na; wyciętym skrawku ko,l. 
Steinhaus.

26. lutego wyłuszcżyłem macicę przez pochwę 
in tójto.

Wymiar podłużny macicy--wynosił 20 ctm., sze­
rokość u dna 121/,, od dna do ujścia wewnętrzńęgo 
13 ctm., ęd ujścia wewnętrznego do brzegu wargi 
przedniej 7 ctm.

IffiStępkowski zwraca uwagę na łatwość z jaką 
sąsiednie tkąpki oddzielałyysię od majęicy; udało ją 
si§ prawie całkowicie in situ wyłuszczyć.

Również godną jest uwagi^cięnkość jajowodów, 
niesgrubszych od zwykłej zapałki

Do niedawnych czasów goclgym litości był los 
kobiet ciężarnych i rodzących dotkniętych rakiem 
szyi i macicy. Prawie połowi kobiet ginęła podczas 
lub po porodzie a odsetl|a śmiertelności dzieci do­
chodziła do 80°/0. Szczggćłlniej długo obawignójzgię 
leczyć radykalnie macic© rakowatą w ostatnich mie­
siącach ciąży i ;p§jj porodzie z powodu jej duźjrchjłoz- 
miarów i|obfitego unaczynienia.

Pierwsi Neugeba^.er i Chrobak w r. 1894 prawie 
równocześnie dokopali wyłuszczeniMpnacicy zaraz 
po porodzie wskHtek jej pęknięcia; z tęjże samej 
przyczyny później nieco Duerssen trzecft, wyjął ma­
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cicę przez pochwę. Postawił on (jśko cHó][rfą zasacfęj 
że kobietę ciężiarną dotkniętą rakiem szyi macicy 
należy natychmiast rozwiązywać w jakimbądź okre­
sie ciąży lub [porodu pPpftastępnie wyłuszczyć niaeicę 
przez pochwę, jeżeli to jeszcze możliwe.

Do obScnej clwyih opisano pięć wypadków wy­
jęcia całkowitego' rakowatej macicy p¥zez p™hwę 
zaraz po porodzie, (pomiędzy nimi jAstojeden przy- 
paddjf prof. Jordansfj. Z pi||iu przepadków jeden z®  
zakończył się śmiertelnie^ Przypadków zaś całkowu- 
tegó wyjęcia mfącicy prząz p o ^ w ^ w a J z  płodem 
we wczesnych okresach ciąży Thfeilhaber i Beckman 
zebrali 19; wszystkie te przypadki zakończyły się 
pomyślnie.

Bez dyskusji.

7. Dr. J ó z e f K a d y i (Jasło). P e rfo ra to r własnego
pom ysłu w  położnictw ie. Autor okazał swój nows przy­
rząd di® przedziurawienia kości apaszki przy wymóż- 
dzeniu. Jest on zbudowąpy z jednolitego kayyądka me- 
taki, przedstawia się w p,<^^Ęi trójściennego ostro­
słupa. Zaletą p<|gp jest lą£w0ć wyjałowienia i łatwość 
operowania nim bez Mdnej asysty.

D y s k ffp y  a:
Kol. W ó j c i e  <£hj o w  s k i ̂ (Kraków) w olałby używ ać no­

życe Naegelego do wym óżdżenia
Kol. S t a n i s z e w s k i  (W arszawa) zaznacza, że podobny 

tmpan jak kol. Kadyiego był używany w  klinice warszawskiej.

8. Doc. Dr. Ś w i t ń l s k i  (Krakówj. Deciduoma 
makignum. Na pódstawigdwóch przypadków omówił 
szczegółowo sprawy powstawania," =bud owy i złosli-

tego nowotworu, jakoteż stosunek jego do za- 
shiadu złośliwego.

i£|g k 11 s yslgjjj)
Kol. S t a n k i e w i c z  Oz. (Łódźkapisujeiiorzypadek decidu- 

orna, który się n aw in ął już podczasEęjaży z zaśniadem gro- 
niastym.

Kok Prof. R o s n e r  przemawia w  sprawie e t io lo g ii.d e o i -  
duoma na podstawie swej; pracy ogłoszonej.

Kol. S o ł o w i j  omawia związek jaki zachodzi m iędz^ za - 
śniadem groniastym a deciduoma.

9. Dr. KtośmińAki  (L\y,óAak P rzyp a d e k obrażenia 
ż y ły  próżn ej aolnej (vena cavci inferior), zeszycie, w y ­
leczenie. P rze d sta w ie n ie  c h o re j.£&  49-letniej kobiety 
wykonałem 8 marca 1900 r. otwarcie jamy brzucha 
z powodu guza, o którym przypuszczaliśmy, że stoi 
w związku z narządelĄ ipodnym. WśtodS|(ąbiegu 
okazało się, ze guz ten ułożony, jest z^StnżąwntfWo. 
Przecięto otrzewnę ś6ien.ną i wyłuszczono na tępo 
guz więlkości głowy kilkunastoletniego osobnika, 
który to^guz przedstawił się jako torbiel wielokdśno- 
rowa zaotrze\Vno'wa. Przy odłuśzczaniu giga w olfśX 
licy kręgosłupa naddarto w dwu miejscach ścianę 
żyły próżnej dolnej (vena cavct infeHor).

W  jednem miejscu otwór w ścianie 'Ą yly  był 
wielkości małego grochu, drugf otwór poniźfej pier- 
wsśfego przebiegał podłużnie wzdłuż żyły i mógł mieć 
około 8 do 10 milimetrów długości. Krwotok gwał­
towny bardzo-znaczny tamowano chwilowo przez 
ucisk, następnie z®  zamknięto tymczasowo otwór 
mniejszy za pouĄocą dwu, a większy otwór ża po­
mocą trzech pinc®. Unoszefe! odpowiednie pinces 
niebo ku “górze, załoźoii'® następnie ciągły kat­
gutowy, zabierając od razu wszysttfJ.e warstwy i w ten 
spósob zespojono. ścianydżyły. Po zastosowaniuLsfa- 
bego ucisku przez kilka minut, krwawienie niezna­
czne z miejsc ukłucia ustało Zupełnie.

Znaczną część worka powstałego po wyłuszcze- 
niu guza?*usunięto, iSE&tfi zespojoncStz powłokami 
brzusznymi, a jamę pozostałą wypełniono gazą> Z po­

czątku przebieg pooperacyjny zupełnie zadawalhią- 
jący, dopiero dnia 26 nfarca-ijo' je s*w  18 dni po op.e- 
racyi, wystąpił obrzęk kończyny dolnej lewej i bole- 
sność wzdłuż przebiegu żyły udowej', lewej, z jedno­
razowym podwyższeniem ciepłoty do!f»8'20 Gels., za­
palenie żyły (phleMUs). Po kilku dniach bolesńość 
ustąpiła, obrzęk kończyny utrzymywał się do I, ty- 
godni. Z pcTężątkiem maja,Uto jesJS po dwu iniesiąt 
cach operowana wstała z łóżka.

W  hJeAaturze znanym jest dotychczas tylko je­
den poc^óbny p rzy p iek  jfjl. .^ćIW|ego^'w którym ze- 

żyłę próżną dolną fflvetm (^r^inferlof^lz  wy­
nikiem pomyślnym; w 18Etlni po zabiegu pacyfóirt 
umarł z innej przyczyny.

10. D r. Ko ś m i ń s k(i (LwaW-jiOkazanie prostego p rz y ­
rządu do infukyi podskórnych. W  metalowym pudełku 
znajduje 'się nasadka metalowa dająca-\si&żasłosować 
do każdej flaszki zawierającej rozczyn do infuzyi. 
a dajęj odpowiedniej długości rurka gumowa i stoso­
wna igła. Wszystko to daje się jwygjotować. jgljirijcz 
tegi? w pudełkpAzhajduje się rurka szklana zawiera­
jąca pastylki służące dogsporządzania płynu in> in­
fuzyi.

11. Dr. K o ś m i ń s k i  (Lwów£): Stołek do badania 
i pom niejszych op eracyi ginekologicznych. Przedstawie­
nie stołka, ktÓTy sporządzony jest cały z metalu o bu­
dowie bardzo prostdj-ś łatwo dśfg się oczyścić.

IV. Posiedzenie sekcyi, cl. 24. lipca. początek o fioclsmjęjtffjSOi -■

Przewodniczący: Kol. T a i e m e  (Warszawa).
Sekretarz® Kol. Jaw orski& ^W arszaw a) i Kol. D’ ó‘ b r o -  

w o l s k i  (Kraków).
O becnych członków  40.

1. Dr. S t a n i s ł a w  K u r t  z (Warszawiff: Okazał 
p ra k tyc zn y  s te ry liz a to r  z p rzyrzą d a m i do ze s zyw a n ia  
krocza.

2. Dr. C z e s ł a w  S t an k ie,w i cja, (Łódźtf W s p ra ­
w ie  operacyjnego leczenia tyłozgięc ia  m acicy. Zdaniem 
autora, kaźde(.,tyłopochylenie i tyłozgięcie macicy, 
w c z y n n y m  okresum ż y c i a  p ł c i  o’w P W  
Sunno być leczone bez względ.u na to, czy przęjiiega 
skrycie lub daje objajry właściwe, czy jest powikłane 
lub nie. Tyłozgięcia dziewicze i starcze, jak.O,.nig^wy- 
gjjgwione na wpływy szkodliwe, powinny być leczone 
w tyclijtylko razach, gdz.iŚjsprowadzają stany, ucią­
żliwe dla chorych. Zabiegu chirurgiczne zajmą z czasem 
pierwsze miejsce w cfijnośnem lecznictwie, gdy inne 
sposoby (wianki, mięsieniS kolumnizjicya pochvyy). 
jako niepewne i przeważnie paliatywne,Z^ejdą na 
plan drugi.

Kazuistyka oblefmuje 37 spostrzeżeń, w tem:
l a -Operacya Aleksandra — 4 przypadki. Jeden 

nawrot, jedna qperacy.a nieudana, z powpdu prze­
rwania się więzu.

2° Skrócenie więzów obłych przez pochwę (opę- 
racya Bode- Wertheima) — 24 przypadki, w tem 11 
przypadkowj tyłozgięcia nieruchomego. UJeczcynie zu­
pełne 8 razy, względne 4 razy Hmaciel w przód o- 
zgaęciu i retrocesyi), jedna wznowa po pogonieniu 
i porodzie, sigden wynik odrazu niepomyślny pod 
względem ortopedycznymi Trwałe uleczeni® stwier­
dzono 6 razy jg)kres sposf^zeganią od roku do 21/2 
lat). 4 pac-yentki odbyły pe operacyi prawidłowe 
porody, (w s z y tc e  dzieci żyw.e)^ W następstwie raz 
jeden tylko nastąpiła wznowa (tyłozgięcia.

3° Skrócenia więzów obłych wewnątrzbrzus»nc& 
przez laparofemię (operaa.ya Wiylie’go) — 2 przypadki 
obydwa z wynikiem pomjńśjnym.

4° Vaginoifr^vcya — 7 przypadków. W 'tej liczbie, 
5 razy u ^óśbb starszych, przy opadnięciu pochwy
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i macicy: dwukrotnie z powodu niemożności dosta­
tecznego skrócenia więzów obłych.

Autor w stępuje przeciwko ventrofixafeyi.ze wzglę­
du na powikłania w przebiegu następiiej:ciąźy i porodu. 
%g1uQfixacya i opeJ-aoya AIexandra mają siW^ę^ła- 
Bpiwe, względnie ograniczone pole działania;., l^zy- 
szłość należy .cip skarcenia więzów •_ obłych przez 
pochwy w danym razie przez cięcie brzuszne. •

Autor operuje spos.obejji własnym, odiębnym 
w szczegółach s.ed zabiegów Boldego i Wertheima. 
Spqsób ten je,st h-atjj>ępujący:

Cięcie podłużnie przez przednią ścianę pochwy, 
otwarcie sklepienia. Macica pozostaje in situ. Założenie 
nalvią,zki 1jedw,abnej w miej§cejłgdzie»viąz obły zlewa 
się ze ścianą macicy. W ffiągnjęcie więzu, o ile się 
tylko daje, przy pojitćję-y ldampÓA^lastjigżnych. Prze­
prowadzenie nawiązki jedwabnej przez część więzu naj­
bardziej odśrodkową. Akt ten ułątwia znacznie klamp 
z igłą, ppKw^łu autora. Związanie przewiąźhk, ze­
szycie fałdu więzowego cienkim jedwcibiera.

Tenżefeabieg' na drugiej stronie,
Zeszycie fałdu otrzewnowego i pochwy.
W  końcu autor zastanawia się nad wyrobieniem 

Wjskazań lejpzjiiczyfeh, biorąc pod uwagę rozmaite 
pisśtacie tyłopochyjenia . i tyłozgięcia macicy, wiek 
chorych-,warunki sdeyalne, powikłania, Podstawą 
pracy . były 343 przypadki z praktyki prywatnej, 
spiostrzlgaue w ciągu pięciolecia (189f?—1900).

DA_-$ k n B- y,a.
Kol.®) o b f o ^ ,To 1-s.k i (Kraków) za zn a n a ,rżę leczenie ffijiiż- 

leczy iyadykalnie, a w  każdym razie usuwa objawy. 
W  klinic&fpperacy^Aleksandra. Adaiusajdawala dobre wyniki, 
podobnie Bo.de-WępLheim. Zwraca uwagę KÓwnie^tną poslępy 
w  leczeniu krąjztóem *pj^yipoprzedniej kolimri^-żą,cyi, obciąża­
nia śl-ultem, rtęcią i t. p.

Kol. prof. J o r d a n  (Kraków) stw-igrdżą, że w  klipico były 
dwie fazy, jedna operacyjna od 1894— 1898, a w  dwócli latach 
ostaLnich konserwatywna przy ażycśfu iMlumrijzacyi. W yniki 
dobre. Jest wiejBim zwolennikfemloperacyi Aleksandra Adafięsa-

O p « f ° y e  Bode-W ertheim a i StSikfew uRaH i pod w zglę­
dem operacyjnym  bardzo triufae i pozostawiłby te ęperacye
dla przyi^dków^ciężkich.

Kol. T h i ern e (Warszawa) przenlawia za użyciem  krążków 
przy tjSozgięciu wolnem , prlyjtyłozgięciu  pj-zyrośniętem z do- 
nryinglfutkiem^stosowal keminnizac^ę. O^^racyekskuikiewicza 
pozostawiłybyStylko dla byrflż(^nężlyoh ‘jprzypfWków.

Kol. L a x  (KrakówrkwrKoa uwagę, że nrer wiemy, czy 
retrollexya je‘'3t z goęjr poTOgenienijk^zywem. Przez masowa­
nie uzyskiwał bardzo dobro wyniki.

Kol. S a k o w s k i  (C zęstochow ^ s ą d z ? ,^  operadpBfcSari- 
k iew iczaE gS  n i^ y lk o  trudną, a£ę pL?ygńię)|fczęsto trzebaB a 
ślepo przeryw ać zroshM  Jest zw olennikiem leczenia opera­
cyjnego.

Kol. prof. J o r d a n  (ICiraków) dodaje jeszcze, że oporaeya 
Stankiewicza jest stanowczo lepszą od vaginofixacyi. Kojiftnni- 
zacyę stawia o wiele w yżej od masażu ręcznego.

K olR Ś t an  k i ew  i o z  (Łódź) oświadcza, że odpowiedź na 
kw Sltfe  w  dysknsyi podniesione w  rt?ij większej części znajdzie 
się w  jego pracy, Tctórą wsjzysłkirri uczestnikom rakclał.

3. Dr. K Z a l e s k i  (Sanok^O n ajdzieln iejszym  spo­
sobie pobudzania w zględnie w zm acn ia n ia  holów  porodo­
w y c h  p rz y  d zisiejszym  poziom ie w ie d zy. Na podstawie 
19 spostrzeganych przypadków-rv(i w i. 189pę 2 
w r. 1896; 2 w r. 1897, 8 w r. 1898; 6 w r. 1899) 
twierdze# źe znakomitym środkiem, pewnie działa­
jącym, słabe bóle wzmacniającym a ustało wskrze­
szającym są z i m n e  mafe-j e r a n i a  Sjf o m o w c 
Ku h n o S o  (Silzreibebadytj\

Nazwa polska, jak||pozwoliłem -.sobie utworzyć,. , 
4est odpowiednięjjizą mojem zdaniem od' niemitłckii^ 
gdyż zabieg ten i|t'08uje.'.się* u położnicy nitjgjw

fetawie siedzącej lecz prawie zawsze w postawie (jak 
przy badaniu wziernikowem) leżącej o krzyżach 
nieco podniesionych zapomopą poduszki gumowej 
lub zwoju jakiejkolwiek materyi pod ręką znajdują­
cej się (kocyk, pr^eścierądł^ pęk j/słomy związanej 
itp.) tak, aby na łóżku pomiędzy udami ustawioną 
miednicę wygodnie można oprzeć.;.o międzykrocze 
i zapobiedz przemoczeniu łóżka. Zabiegu ńal.eż,y, do­
konywać w pokoju ogrzanym co najmniej d;o*‘ 15° .R; 
nalej|yw,eź naj^czas zabiegu okryć chorą tj. tułów 
i każdą kończynę dólną osobno. Oso>ba wykonująca 
za-bieg staje po prawej stronie chorej, a drugą os.oba 
przjiirzymuje^j-iiiednicę z, wodą przy międzykroczu. 
Najlepiej działa woda różniącą! się od prawidłowej 
ciepłoty ciała ludzkiego o 24° R — 20° R, a więc 
w o d a ,  j a k ą  k a ż d e j  c h w i l i  n i o ż e m y  m i e ć  
z g ł ę b o k i e j  s t u d n i  t. j. 8° R— 12° |fjj (Sociaż 
woda miękka dejgzjrzowa j. ŝt o wiele przyjemniejszą 
dla chorej Do nacierania używamy czystej szmśttki 
zgrzebnej', Którą macza się-A&,eżustannie i leMHm 
a szybkim ruchem z iJołu ku górzg* wargi wielkie 
naciera (zapieniając wodę w  miednicy co 10 minut 
dla utrzymania jej ś\y ieźościkw.

Nacieramy w miarę potrzeby przez 25— 60 mi­
nut jednym ciągiem co 2, 3, 4 godziny. Wcześnie 
użyte zifcykie jędrna* dwa nacierania przjrjyorzystnych 
Żsd&Ptą warunkach wystarczają dla ukoąjfzeiiia po­
rodu^ a Wskazano są w każdym okresie porodowym, 
a nadzwyczaj cenne zapobiegawczo użyte przy roz­
poczęciu porodu i go' ocjejściu łożyska, gdyż nietylko 
macica kurczy względnie zwężh się znakomicie, ale 
cały ustrój pojłśżmcy orzeźwia s-ię i sił widocznie 
nabiera. DlategoŁ zbyteczne okazują się wszelkie 
ap^glzne środki jjafeudzające lub wino, ba nawęt 
przeciwskazane. Projcz czystej wody'%wieżej łykami 
nie podajera^źadnych napojów lub pokarmów i je ­
steśmy pewni jak najkorzystniejszego przebiegu po­
rodu. U gorąCZluijąapni położnic nacieraująKuhnegcj 
g| ygprost — ‘-śrńiem I to powiedzieć — środkic-ffl' nie­
zrównanym.

D y s k u s j a .
Kol. B r a u n  (Krś)10w).4oki’eśla znaczenie zabiegów hydro- 

patycznyoh w  położnictwie.
Kol. H o ł o w T j o  (I)ynaburg) mówi o użyciu baloników 

waóumaoiazAych.
Kol. I f a l ^ ś o w i c z  uważa p rop ozycje  kol. Zaleskiego 

za bardzo Yacyonalne.

4. Dr. Stanisław D o b r o  w o ląg i. (Kraków). O brót 
za po biega w czy p rz y  m iednicach ścieśnionych. Autor po 
odpowiedniemu prze^lstawien-u poglądów rozmaitych 
w)sprawie obrotu ziiMjbiegawótśego piizpdstawia wy- 
nik§lM’0 sposobu opero^aniatżyskane w*krąkowskiej 
klinice położniczej Pro3 Jordanagz ostotnich feiedmiu 
lat. Bównoczęiśjiie przeciwstawia wyniki rozwiązywa­
nia rodząpych ze ścieśnionymi miednicami przy spo­
sobie! postępowania wyczekującego i lłai.tępśwem 
użyciem klaszczy wysoloich.

PotyyźsZe zestawieni'^: dozwalają mu dojść do 
następujących wniosków:

1) Obrót zapobjegaw^y przy miednicatłh ście- 
rignionych ma racyę bytu.

2) Czystość zastosowania go jost zawrze zalegną
o.d- i osobigĘ.ego|  ̂doświadczenia opM^J’
tora ,i nie ClaEię ścisfąj granicy oznaczyjcj które przy­
padki bezwzględnie kwalifikują się do obrptu zapo­
biegawczego.

3) U pierwiastek olPr^u zapobiegawczego-, iycalc 
nie należy używać.

4) .tA;w,ielófódek.fvóbrót daje dobre wyniki przy
• mjijjdnicach płaskich, jgdzie ściśnienie ^wymiaru pro-, 
itstogg, ni Spinek racza .8 óćm. przy ogólnie, ścieśnionych
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zaś 8y2 om. liatemiasL miednic® ogólnie ścieśnione 
piaski® zwłaszcza znaczniejszego stopnia zu-p.ełnie 
się do obrotu nie kwalifikują.

5) Obroty zajfobiegawczęp powinno się dokony- 
wsHdojgfero po u^ńczeniuyjierws^aśgikresu porodu.

6) Operować powinno J®^albfcy przy pęoheęjsu 
stojącym, albo zaraz po pęknięciu pęcherza, co może 
nawet jest*a;tyle lepSzem, źe przed zabiciem  można- 
prędzej niż przy pęcheSzu stojącym ocenićg^ięjkość 
główki.

7) Po obrocie zapobiegawczym tak jak^po ka# 
żdym innym obrocie bez wskazania nie należy pró­
bować zaraz wydo.bycia płodu.

D y s k u s y  a.
Kol. B r a u n  (Kraków) zgadza się z w.ywodaAiuYefefrpita.
Kol. prof. J o r d a n  dodaje, że g łów k ę j wyprowadzkl si.ęi 

w  potożemu' według W&fchera, co stanowi przy obrocie zapo­
biegaw czym  w azhy czynnik w  rafowaniu życia płodu.

Kol. H o lo -S d to  wspom ina o głodzeniu wedlifg' Procho- 
wnika.

Kol. W o j c i e c h o w s k i  poda.jjL-']ń'zyptyd4Ś. obrotu z w y­
nikiem korzystnym  przy- miedfligy batyżo znacznie ścieśhionep,.

Dr Jan J;-achsfeKr^k ^ g ^ Za ch ow a n ie się ci i- 
płoty n o w o ro d k ó w  w  p ie rw s zyc h  siedmiu dniach ich ż y ­
cia. Lachs dokonał na 110 noworodkach ^.przeszło 
3000 mierzeń. Oznaczał ciepłotę odbytnicy i to na- 
sampraód bezpośredmęsępo poradzie, p^ed kipielą 
i po kąpieli, a w pierwszgffig siedmiu dniach ęźtery 
razy dzienni*#.-' Dla porównania^ oznaczał także cie­
płotę matek. AYszystkie dzieci podzielił na tr^łgiiupy: 
™ j. 1 .̂ najmniej 3000 grm, ciężkie i cm. długie,®
2) nają^aiej 48 cm. długie i 2800 gi m. cięzkfc no#) iio- 
wotodld.* długaśeią lub ciężarem od tych
ostatnich1:-^

•Tako pńzffęiętną ćiqpłot|  ̂ Gagpcjgrednio p(Śj>.gbro­
dzie otrzymał L. w giftipiie I., dla żmęz-kicKSnjowoTćd- 
ków 37'76° C., dla źtósLioh 37’5 fi° i^  w 11. grupie 
37*34 J j  a w III.

Bezp/dśreAlnio po.przyjścm na świat dziecka spada 
jego ciepłota^ a podnost się zależnie od ityzwoju p;ł$du 
w kilkatykilkanaściej lub-.też nawet, dopigro w kiłka- 
dzieśJp godzin po kąpieli. bBzwój płodu maSifciikże 
niepośledni wpływ na dalsze zachowanie się ciepłoty 
przyczeny• czynności fiz^olpg.iczoirjżńacznajodgrywają
rlfójfijk

W  ogolę stpęszjfeą się fcezuftat tycli badań w na­
stępujących kilku punktach:

1) Noworodki w ł^iie-uiwatki -mają wyższą ocb- 
tejże ciepłotę.

2) Źródło tego plus leży w noworodku samym.
H u  Sto.pi^iciepłóty stoi w prostym stosunku do

czasu -(rwania ciąży.
4 jf^o porodzie ciepłota opada.
5) \\rak^nifa 'dzienne istnieją.
6) RojJnicy pomiędzy ppjedyik>zymi dniami z wy­

jątkiem pierwszego dnia nie ma.
7IfczyJtności fizyologiczne dziecka mają mnieH 

lub więcej wybitny wpływ na jego. temperaturę.

6. Doc. Dr. iwityi lski .  flvraków.j.',T w ó r  ektoder- 
m alny pom iędzy blaszkam i w ięzadła szerokiego u n o w o ­
rodka. Zajmująe&gię liadaniami nad %chowanie.i,n:-. się 
kanałów Wolffa u płodów i dzieci płci żeńskiej 
w ośmiu przypadkacly- znalażłęm w częściach rodnych 
pochodzących z płodu donoszonego (dług| 50 cm. 
wagi 3000'Wffl zmarłego podczas porodu 'niezwykły 
twór który zasługuje na uwzględnienie.

Wycięte całJgljzęści psotne wkrótce $o śmierci 
płodu ‘fgjzdzięłono »a kilka kawałków któii^ ustallolfo 
w alkoholu, barwiono w 1 °/0 rozczynie wodnyp.vhae-' 
Tnotoxyliny i zatopiono w paralinńp .Jajnik, trąbkem

prawą wraz z gprną 'częścią więzadła szerokiego za­
topiono w jednym kawałku i krajano serye prepara­
tów mniej więcej prostopadle do osi podłużnej trąbki. 
Przy badaniu prdjinratów pokazało się że w górnęjj 
części więzadła?. szerokidga bliżej przedniej blaszki 
znajduje się twór przofeęgającY równolegle do trąbki, 
który moż,na wykazać na 29 prepe$»tach krajanych 
na 20 u., twór tenjpodłuźny ma kształt wrzócsio*fo- 
watMgdyż w środku jest najszerszy a-ku końcom 
się zwęża. Jkrzekroje *ypg’o tworu okrągłe całkiem re- 
gularnepKnikroskopo-wo na preparatach widoczne mają 
w miejscu najszerszym 3/ś mm. s-mdnicy. Mniej wią-. 
eej w środkudtego tworu do tyhuęj jego ściany na 

(jednym z preparatów przylega bardzo ściśle, na pe­
wnej przestrzeni utrzymany kanał AYolffa wysłany 

wyraźnym nabłonkiem wałeczkowym-W miejscu przy­
legania kanału Wól 11 u znajduje się na powierzchni 
tworu lekkie zagłębienie, tkanka łączna ząś przebie­
gająca do koła tworu w postaci wą^kiągo pasma 
obejmuje i przekrój kanału Wolffa. Sowyźej i poi* 
mżej miejsca w którym twór się styka z kanałem 
Wolffa ten ostatni .oddala się od tworu i dśrje się 
pledzie na kilkgnąśtu preparatach poczem kończjiSśię 
ślepo, jjjfod nyałym powiększeniem na preparatach 
ppdbarwięmych eosyna pochodzących z części środ- 
kowg-j^^dzi się, że twór ten składa się z kilku warstw 
rozjnaicie,’ ubarwignych i ną pierwszy.) i-zut oka zdaje 
się być podobnym do przekroju włosa. W  miarę zbli- 
żania się ku końcom, .tego tworu ilość warstw się 
zmnięyśżń,'.. Pod większem powiększeniem widzi się 
na pr|p^ratacli Mmjcóiwych, żeYtwór ten składa .śjjg,. 
z komóSeBBprzybłonkowych v3.rsl.\vm2J) ułpzonyćh 
komórki te zabarwione na miejńesko haemetoxyliną 
zawierają wyraźne oralne jądro wypełnione liczny­
mi ziarnistościami niebieskolubanwionymi.

W niektórych komórkachjssp.^tyka s i^ .’ównież' 
z|ggi barwika bguntutnego. W  preparatach końco­
wych prócz tych komórek spotyka się tylko dok|Ja 
obwódkę złożoną z tkanki łącznej. W  miarę zbli­
żania się ku środkowi występują coraz feWyraźrimj 
pojedyncze warstwy składające twór a uwidacznia­
jące się naj wybitni ej; mniej wię'QęM'Y[ .środku j(ęgo 
tworu. J^ogji weźmi.ejny preparat z tego: miejsca tp. 
widzinjy następujące jwaEtwy: na zewnątrz znajduje 
się wąska warstwą>:tkanki łączitęj^dcfłtęła tworu p.raę- 
bieg«jąca, potem ku wewnątrz idzie warstwa złożoną;, 
z komórek^C) wyraźnych jądrach z bardzo licznymi 
złogami barwika dokoła jąder złoźon^fS- po za nią 
idzie warstwa komo^k, również z wyraźnymi ją­
drami i kroplamitćzerwońo zabarwionymi.'ł Igrople te 

|roziąiaitej w felko^^n^ozftfżone koło jąder w mniej­
szej lub większej iltfśCi. WlfoiTou widzimy warstwę- 
komórek(-żę^iarnlSimi miebiesko zabarwionymi które’ 
nagromadzane są w dosyć dużej ilości i są ciemniej 
zabarwione jak w kdinórkach na końcu preparatu. 
Sam śrocre?k tworzą duże warstw-jHfĘpktórych zewnę- 
tzna jest^-^Śltrowodgraniczona od poprzedniej. Ona 
składa się z komórek dosyć silnie zUbarwionych, 
jednf^tajifjich, przypłaszczoifycb lO&ncentrycznie uło- 
żmiych w których zaznaczają się miejscami resztki jąder 
sil mej czerwono zabarwionS AA’arstwa wewnętrzna 
zajmująca sam środek tworu składa z¥|ałkfem jedno­
litych bladóJóżonfq'-zabarwiónych koncentrycznie uło­
żonych łu^Sk. AA^obu warstwach pspatyka się tu 
i owdzie rólrzucone złogi barwika brunatnej"

Zachodzi teraz pytanie co to jest ża twóh, jak 
można sobie wytłonąącżyć znacho‘d-zenie się jego 
w tym^niezwtykłytn-' miejscu.

Jeżeli uwzględnimy! bullo w ite g o  tworu to wi­
dzimy że składa się on w komdrce znajdujących się 
w .rozmaitym stadyum rogowacenia. Duże komórki 
[Znajdujące śię' na1 końcach (dworu w których znaj­
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dują się liczne ziarnistości należy uważać za konJorki 
zgrajdujące się w pierwszym stadyum rogowacenia 
w  których przyszło do wytworzenia się żiarneczek 
keralohyaliny (Walde-yer). Za indentycżhe^ z temi 
uważam komórki w : warstwie czwartej tylliS tu jest 
ich przekrój poprzeczny ziarnistości silniej się za­
barwiły. Komórki wśród których spotyka się kropelki 
zabarwioffe czerwono są komórkami już w  dalszym 
stadyum rogowacenia,- gdzie z keratyny przyszło do 
wytworzenia się kropelek eldfdyny (Keratoftleidyny) 
komorki jakie bywają spotykane Wikiratum lueidum 
epidermis. Wreszcie w  samym środku znajdujemy 
już komórki zrogowaciałe takie jakie spotykamy 
w stratum corneum.

Barwnik brunatny nagromadzony w największej 
ilości w komórkach obwodowych a rozrzucony po całym 
tworze należy uważać,, za: barwik identyczny z bar- 
wikiemtznajdującym się w skórzp.

Twór ten więc składający z komórek znajdu­
jących się w rozmaitych stadyach zrogowacenia może 
pochodzić tylko z ektodehrmy.y

Znachodzenie zaś tegb tworu ektodermalnego 
pomiędzy blaszkami więzadła Szerokiego da się wy-' 
tłomaczyić embryonalnie. Wiadomą jest rzeczą że 
przewody Wolffa rozwijają się z'ęj środkowego listka 
zarodkowego (Bornhaupt, W-aldeyhr). Wytworzone 
zawiązki przewodów Wolffa u wszystkich zwierząt 
pokryte są zewnętrznym listkiem zalwiąz&oWym do 
któr?%o przez pewien czas bardzo ściśle przylegają 
i dopiero w mfitrę dalszego rozwoju się od niego 
oddalają.

Przypadek mój przemawia za tem, że i u czło­
wieka przewody Wolffa mogą pozostawać w bardzeę 
ścisłym związku z zewnętrznym listkiem zawiązko- 
wym tak, że w  dalszym ciągu rozwodu komórki mo­
gą uledz odsznurowaniu i wraz z przewodem Wolffa 
mcjg4ą przedostać się ‘Lam-Ygdzie znajdować się nie 
powinny.

Czy taicie przeszczepione ĉ STstki zewnętrznego 
listka zarodk-ówe|>kr.mogą miećvpotem jakieś gnacze- 
nie**czy mogą stać się punktem wyjścia dla nowo­
tworu zdaje się być bardzo prawdopodobnem i w ten 
sposób mężna by sobie" wytłoma‘<?zy<̂  powstawanie 
zresztą bardzo rzadko>, występujących cyst dermoidal- 
nych rozwijających się zupełnie nie zależnie 'od jaj­
nika pomiędzy blaszkami wiązadła szerokiego.

W  nieobecności D r a R o s n Ś p a  przedstawił T)i\ Dobro­
wolski rzecz;

7. 0 op a tryw a n iu  szyp u ły  g u zó w  b rzu szn ych , w y  
chodzących z części ro d n ych  kobiecych. Już w r. 1895 
na VII Zję-zdzie chirurgów polskich polecił kolega 
R. odr.ębny od powszechnie używanego spoąób opa­
trywania szypuły guzów brzusznych J ginekologicz­
nych. Pragnął on mianowicie; uniknąjć,. o -ile Uf 
się da, podwiązywanie en masse i 3j^sjąpić je pod- 
wiązywamem poszczególnych świateł paczyh i obszy­
ciem miejsca przekroju błonkami otrzewpej. Me­
tody tej używa się od 5 lat w klinice połoźniczo- 
ginekol. prof. Jordana ą od 2 lat w  szkole położnych 
Autor e.ęstąwiająę wszystkie w tym czasie tą me­
todą i ligaturami en masse ope.powąne przypadki 
dochodzi do przekonania że tak zwapę, wypociny 
szypułowe są nieporównanie rzadsze, jeśli się nie 
używa podwiązek en masse i na podstawie tej sta 
tystyki ppleca swoją metodę.

D y s k  u ś.y a.
Kol. B r a u f f  (Kraków) nie uwa!ża, żeby sposób Rosrfei-a 

zapobiegał wytwarzania się w ypocin  szypulowych.
Kol. prof. J o r d a n  (Kraków) '^twierdza świetne wyniki, 

jakie sposób Rosnera daje pod wzgljędem rzadkościaw ytw a- 
rzania się wypocin szypulowych.

Kol. S t a n k i e w i c z  (Łódź) wspom ina, ze jakiś francuz 
próbow ał metody podobnej" do Rosnera, lile z wynikiem ujetń- 
nym, boi się krw otoków .

Kol prof. J o r d a n  (Kraków) stwierdza, że krw otoków  
wcąleT.nińma, a jeżeli jest krwotok, to wina operującego.

Kol. W ojjlo j e c h  o w s k i  (Kraków) opisuje podwiązywanie 
tfłzypiśty juk je  robiono w  klinice pm f, Rydygiera we L w o w a  
z bardzotdobT-ym skutkiem.

: Kol. prof. J o r d a n  Strąków) zapytuje, czy badano 3ó- 
kTadaie w klinice chirurgicznej lwowskiej chore w ychodzące? 
nie njclze wieftsyfl, żel)}' na tyle przypadków  n ięjbylo w ypo- 
ciny szypułowej.

Kol. t ó o i - y s o w i o z  (W arsfawa) z zakładu swjsjq»stwu#l-- 
dza, żę rijęrzadko ukazują jnale w ypociny szypułowe. Zga­
dza sposób Rosnera nią wyż^zośC.

8. J ó z e f  J a w o r s k i  (Warszawa): 0 n o w szyc h  
w ska zan ia ch  do u życ ia  k le s zc zy  płodow ych ze w zględu na 
s ta r  płodu. Sprawa ukształtowania się główki, wpływ 
krócej lub dłużej trwajątregoJ ucisku na nią ze strony 
kanału rodnego podczas samodzielnie odbywającego 
sm porodu,."znaczenie tych czynników, dla przyszłego 
zdrowia dziecka, przedstawia się różnie w  zapatry­
waniu akuszerów, a w oświetleniu neurologów. 
Wiemy, że główka płodu, przez kanał rodny się 
przesuwając, ulega mniej lub więżej znacznym, przm: 
mijającym lub stałym zmianom. Dotyczą one -c/ęśiu 
miękich, samego kośca czaszki i jej zawartości, 
a- stoją zmiany ’t.e,.w bezpośrednim stosunku i za­
leżności od ucisku, któremu przy porodzie główka 
płodu ulega. Na skórze czaszki, obok otarcia na­
skórka, podbie.gnięć skóry krwią, odgnieceń, spotyka 
się przedgdowie. Zmiany w kościach polegają na: 
przemieszczeniach, spłaszczeniach i wypukleniach, 
zagięciach, wyżłobieniach i złamaniach. Przemieszcze­
nia zasadzają się na zachodzeniu jednej kości na 
drugą, a także całej jednej połowy czaszki na drugą 
połowę. Wyższym' Ktopniem zmian kształtu kośca 
ązaszki noworodka będą spłaszczenia i wypuklenia 
oddzielnych jego części. Tutaj obok ucisku podczas 
porodu, najczęściej przy miednicy ścieśnionej, od­
grywa rolę i podatność, miękość samych kości. Do 
uszkodzeń samej istoty kostnej zaliczamy szczeliny 
(fissurae), powstałe pdBlczas porodu i wyżłobienia 
kości ciemieniowej wzdłuż rowu wieńcowego. Sto­
pień mdi wyżłobień bywa różny: od nieznacznych 
dofgłębokich. Najczęśeiej bywa to zwyczajne wgłę­
bienie, rzadziej załamanie, połączone z rozchodze­
niem się" szwu tyłogłowowego. Illustracyą tych zmian 
w  koścu czaszki są rysunki w atlaśte 11. F r i t s c h a  
(przy dziele Klinik dter> Gebłirtshulflićhen Operatio- 
mni). Wszystkie wyżej wymienione zmiany w kon- 
figuracyi czaszki podczas porodu, poczynając od po­
zornie niewinnego przedgłowia, a kończąc na zała­
maniach i wgłębieniach, gdy przekraczają granicę 
zdolności jej adaptacyjnych, nie pozostają bez uje­
mnego wpływu na zdrowfę. dziecka. Ujawnia się to, 
albo bezpośrednio po urodzeniu dziecka (śmierć, 
omdlenfe i jego następstwa)^ lub później nieco (pa- 
rmiśi^infantilis spastica, w formie hemiplegii, albo 
diplegii), nareszcie, odbija się niekorzystnie na roz­
woju intel-igętacyi.

Nawet chwilowe omdlenia wskutek przedłuża­
jącego śię porjdu,JEiheć przemijające, The pozostają 
niekiedy bez wpływu na następny rozwój ośrodków 
nerwowych dziecka. Obserwacye w tym kierunku 
gromadzone należą nie dcSnas alcusżerów, leężhdo 
neuropatologów, a wszczególności zajmujących się 
chorobami nerwowemi wieku dziecięee|mSjgj

Materyał kliniczny,śebrany przez’Freufcf-da, sta­
tystyka Sac hsa  z New-Mprku, wymowńidąs^viadczą, 

długotrwały ifęlsk na czaszlw płodu podczas po­



DZIENNIK IX. ZJAZDU LEKARZY I PRZYR0DNIKÓ4\Ż;fJ0LSKf|!H W  KRAKOWIE. 179

rodu częstokroć'odbija się bardzo ujemnie na przy­
szłym rozwoju intellektualnyrń,, dziefcka .(opóźnienie 
zdolnośesi mówienia, tru dn ie  Wymawiania oddziel­
ił ycji wyrazów, słaba pojętność itd.), a natręt fópro- 
wadza pewne cierpienia chorobYtwę^ako to: L i t t l a  
epilepsja- (spostrzeżenie B i 11 s w a n ge r a).

Fr e u n d  śród etiologicznych momentów wyb;ifua 
tutaj: naprzód,: omdlenie dzieeka ^AąphyktiĄej^ip-ebnń); 
powtóre, przedłużajmy się pm*ód prajB I-em dziecku 
(protralm k^iG ebiirt beim enr'sfem K iitd ę%  na koniec, 
w Sajnie ciężki poród (SchmStis, Geburt). W llaprzy- 
wadkąeh na dzieci zj& słabym*, powoli postępują­
cym rozw ojem  umysłowem, F r'e;ulfl oprócz tego cTdzna,- 
eza wyraźne..zniekształcenia czaszką polegają®^ bądź 
na spłąszeźjąniachoddziehiych kości bądź wypukleniach.

Rzecz szczególna, źe ci sami autorzy wraz 
z O p p.ęin h e i m e,.m stanowczo twierdzą, &  długu^ 
trwały poród częściej i w wyższym stępniu wpływa 
na powstawanie popaźeń porodowych ni;ż,pomoc na­
rzędziami. A"f»Sachs wprost mówi, źe gdyby leka­
rze mieli więcej zaufania do$użycia l^pszczy i zręcz­
ności w rękoczynach, to długi -p- trwaj  ące- r o z ­
w i ą z a n i e  k o b i e t  n i e  o d g r y w a ł o  by t:ą.k 
w a ź n oj r o l i  w w s t a w a n i u  c h,o r ó b 111 ó z g u 
u d z i eTei, j a k o b e c n i e  para sdę w y d a r z  a. 
Dalej powiada on: w i e l!j£ d z i,etc i m o ż e  
p a d ł o b y  id j, © t y z m o w i  i ep i 1 e p ś y 1 g3Bab y. b y- 
ło  w ł a ś c i w e  działanii,e£ w c z a s i e  r o z w i ą ­
zania.

Tak wiąd, licząc się z fśktami, wpravvdzifrAv dzie­
dzin^? innej, niż nasza specyalność i Jlpdrębno], 
stwierdzonemi-, zaliczyć n^Lisiply do wskazań opera­
cyjnych przy przedłużajągyną się porodzie ze? względu 
na Stan dziecka ewentualne niedJezpiecżęństwo po­
wstania chorób m z i i  z ich następstwami.

Posiedzenie wspólne sekcyi X X . i X X I.
Pr£ewodnic(ząhym wybrano kol.- .Dra £>4an i e w i c z a 

z Wilna.
Sekretarzem Prof. Dra S i e r a d z k i Ł o  ze Lwowa.
Obecnych członków  63.

1. I)r. F. E. Fronc - zak.  (Buffalo, Ng|| St. Żj. Pół 
A m S . M edycyna w  A m e ry c e ; postęp i obecny jej stan.
Lftczba ISk^rey w ^Ymeryce, (przędło 125,000), jest 
większą niż w którymkolwiek innym kraju na stjdecie; 
stosunek tychże fest kilkakroć większy niw W Rosy.i, 
Niemczech, YAfoszechS Francyi i Anglii,^aczkolwiek 
dopiero w r. 1601 przybył, pierws^.dekarz do Ame- 
rylę? Liczba słuchaczy/ na medycynie, dentystyce, 
farmaćyi,, prawie, teologii, wmeryną-fyi i szpitalnictwie 
.w /Sstatnieh kilku lalach wzrasta według sprawo- 
zdańmrządowych bardzo szybko, tak że w r. 1899, 
było ogółem 64,474 słuchaczy.

Czas wykładów i ich długość różnią się w różnych 
stanach i Łbźnych uniwersytetach i trwają od zaledwie 
kilku nffesięlfżd«?5 lat. Niech ogólnyRnajątek (90, 
885,118,55 dol.Juniwersytetów amerykańskich, jakoteż 
fundusze, podarowane w ostatnich 5 latach (110, 952, 
.199, doi), będ^hriałyfn dowódeilf; świadczącym o %e- 
gactwacK^nleryki. Kobiety zńajdują się na uniwer&t- 
tetaćh amerykańskich w wiSfkiej liczbie, gdyż) prze­
szło 10,000 kobiet uczęszcżś na wykłady, głównie na 
wydział lekarjlń i szpitaln'łct\Yb. Egzamina państwowe 
musi się składać w .jeżyku ańgielskim, a rezultdf 
egźAminów w ubie’g;łyfn roku dowodzi ścMosei 
tychże?)/ gdyż 22.58% kandydatów pigfepadło phzy 
egzaritinach w?Sta.nie New York. Nie wśźyś.ćy lekshsfe 
zajmują sję medycyną po jej ukończeniu, a nieraz 
W idzimy lekarzy w zupełnie odmiennej foli. Dochody

lekarzy niefcsą wysokie-, przeciętnie zarabia lekarz 
w Ameryce mniej niż 1,200 doi. roć|nie.

Zarządy zdrowia w Ameryce są bardzo skrupulatnie 
prowadzone; pomiędz^urzędnikami w tym wydziale 
w mieście Buffalo, są :i Polacy którzy skończyli Uniw. 
Jdgiejloński. YY) Ameęyce nie brak Stow. lekarskich, 
pomiędzyYktóreini najsilniejsze jest Amer. Stow. Lek., 
liczące przeszło 12,000 członków. Pisma lekarskie 
są bardzo rozpowszechniohę .u nas, gdyż wychodzi 
ich 240,. poświeconych literąturzh lekarskiej.

Na polu medycyny doświadczalnej Amerykanie 
nie są ąv tyle, gdyż pracują w kilku kierunkach nad 
badanieuBprzyczyny chorób, i dużo zdziałali na polu 
-m&dyejpy. Lekaray Pglskich w £St. Zj., tak z Europy 
jakoteż i domorosłych, nie-, brak. — Rada dla pol­
skich dekarzy w Europie, ktgggaj wybierają się do 
Am erylS -Nasamprzód znhg język ang-ielski i to grun­
townie, przygotować się na egzamina państwowe 
w tynijjffifflyku; przez czas dłuższy, około foku lub 
dwa, nie»Apodziew5!c'śię wielkiej praktyki, a? w osta­
tniej spodziewać * ię  Ogromnej konkufćncyi ze stromy- 
tamtejszych lekarzy.

Kol. Prof. W  ajSh h o 1 z dziękuje za. .zajmujący Wykład 
i podnosi z uznaniem żg został wj^powiedziany^tak pięknym 
i popraw nym  językiem* polskim przez człowieka, który się 
urodził i w ychow ał nu obcej ziemi. 4Qbecni burzliwym i okla­
skami podziękowali prelegentowi).

2. Dr. Szczęsny Br onows ki  (Warszawa). E tyk a  
lekarska, a w yja w ia n ie  p ra w d y. ^&s tak zwana »etyka 
leka:rsk4« ma racyę bytu. Jak winnab.yćrozumiai>ą®tyka 
lekarska i cp obejanowac^/Jbrona bytu lekarzy, sprawy' 
zawodowe — a etyka lekarska. YVyja<wianie prawdy 
w stosunkach ogólno-iudzkieh, w stosunku lekarzy 
do chorych, do ićh otoczenia, krewnych i odwrotnie. 
Analizy lekarskie, ióh ujawnianie, prognoza,/złocenia 
lecznicze. Pierwiastek altruistyczny i egoistyczny 
w  czynnościach i sądach lekarskich. Prawdziwy i kon­
sekwentnie stosowany altruizm, podporządkowanie 
interesu „osobistego lekarza interesom chorych tylko 
i bezwzględnie zapetvni nieżjfchwiany szacunek i ptS 
wagę sfcinu lekarskiego.

Kol. Dr. P o l a k  (Warszawa). Etyka nie tylko rniKńTzu- 
eiu jjológggj raczej i nJ pierw szćm  miejscu m g  imperatywach 
kategorycznych rozumu. Lekarz n fę  posiada przyrody specy­
ficznej, lecz nosi w  sobie wszelkie pierwiastki przyrody ludz­
kiej i zwierzęcej. Zetknięcie się lekarza zK jfo& ym  wym aga 
zastosowania etitago śzęjjegn prope_s?)w logicznych, do w yko­
nania obowiązku w każdymyyyp^dku prowadzących. W nioski 
ostateczne: 1) Etyka winna być przedmiotem rozpraw kon­
gresów ; 2) powinna byi^^przedmjgtem uzupełniającym w y7 

.kształcenia lekarza (jako nauka); 3) należałoby skreślić oparte 
na etyce typy postępowania leliĄrslsiego w  pew nych kjttego- 
ryftch w ypadków ; zyskać akceptacyę ogółu  lekarskiego (ta-, 
j em nica l e k t p :).

I)r. T c h ó r z n i c k i  (W arsząw^jj Jmkarz powinien być 
widęej moralny; niż każdy mny czlowidk, Lekarz zjawia się 
w  nieszczęściu i musi w sobie obudżi[Anczucią lilośćj i miłosjpi 
blizni’e.g,0) Lekftrz w  pierwsąym rz.ędzkkpowinien- być przytjti- 
ciclem cierpiijcyck.-" Potrzeba wykładać propedeutykę i pod­
nieść zim feenis- moralne lekarza i jego  obowiązku. Jfak kol. 
BFOiiowrśki, tak Ukoi. Polak maj-ą yaoyę, ale lekarz musi z®  
sw ego egoizmu wielTS ustąpić, aby pom ódz bliźniemu;- ale le­
karz musi żyć i spełniaó-jswe obow i& ki, a o tem powijana, 
p o m n ie ć  spoleczeijśtwo i państwo; lekarz nąe inożejstrej- 
kow aćj bo przez tei^cząsilpe.rpi chory. Stawia wniosek: SeH 
|8Wa powinna zaznaczyćs-flfee położenie materyalne lekarza 
jest takie, iż w w ykeganiu etycznych zadań medycjmy spo­
tyka wielkifc prżfszk'ody,j7Społoczeńst\vo i państwo p ow in n o1 
podnieść płae^ lekgBOT»$!zpitainjrch i postawić lekarza w  mo­
żności spełniania sw ych świętych obow iązków  dla ludzkości.

Kol. Prof. YV a c. h h o 1 z (iyraków) Wnosi b zam knięte
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djrslfusyi, a lo z pow odu, że temat ten nadawałby się do roz­
patrzenia przez ogół lekarzy, uCzeyfcników;Zjazdu, a nie przez 
dwie sekcyó,"‘których ię^łontłowiecż zawodu swęgo mniej się 
spotykają ze sprawami, wyma-gająceań#z»sad etyki 1'eifArskiej 

•przy ich załatwianiu, pow tóre z pow odu, że przez wykładW  
dzieła itd. nikogo otyrki nie nauczym y, kto bowiem zasad Sty­
cznych niefiui w yrobionych , len jmh piizez .wykład nie nabierze.

Uchwalono wniosek większością głosów , z u względu ie- 
4 i e 3  zapisanych do-glośu.

Kol. Dr. P o l a k  sprzecid&ia się. kol. Prof W achholzOwi 
i zaznaczą' jeszcze Sscj potrzebę nauczania etyki lekarskiej, 
Ritein samem postawienia na porządku dzfeąiny.iu .w ykładów  
i dyskrfs-yi z zakresu etyki na Zjazdach lekarskich.

Zabiera! isdtjg jeszcze EjMfeft ajti i i c z, a następnie 
odpowiedział prelegent w  sposób ńastępujsjcy: "

DfbSzezęśiiy B r o d o w s k i .  .Testem zdaflja, że nasza przyszła 
ety lła tlekarka winnwblfó oparta’ na zasadach następujących:

lL*Przedewszyśttdetu winna ona byCyógólno-ludzką; 2) dobro 
ciesmąęej ludzkości po.Stawić na pierwszym  plunie, na drugim 
dopiero interea^ranowyiJeliąiSki1; 3) taka ogófnddudzka&tyjjia' 

W  wytężeniem oka me^stannenmia. dobrojciefpiagego w  zasto­
sowaniu do warunków bytu stanu lekarskiego wanna być na- 
zwttóa etyką lfekfcrską. W brew  zdaniu Szan. P rp i W nchholza 

Ijcmem zdan ia.^^ B ludźi kS5tałc?i| etycznie tnożna i należy, 
a więc i etykJ.'lekarska ijjfcj" zadaniu winny ljlmtstale na Zja­
zdach lekarskich polskich w  oddzielrfej seffcyd ‘ rozpatrywane. 
Jednetn słowem  popieram rówsijsż wniosek Dra Polaka.

Dr. fc łp  i e ń s k i. uważa sprawię podniesioną pizez pre­
legenta za; baśdzo ważną, alą^o tyftt Ażst'n iejnk ’o sp o w ie d z ią , 
a rączej”  zap^iu^ątkowaniem rozpraw  na Ąah temat, a nadto 
u w i a ,  iżfpićelegent za mało uwydatnił potrzebę traktowania 
etyki lekarskiej osobno,’ a nie w  morzu ogólnej elyki społe­
cznej. Przykład jask jaw y do ubiegania- się o-pCusady do­
wodzi, że ogólnem i zasadami etyki Sprawy wyjaśnić, nie m o­
żna. Giódzi na wnioski Drat Polaka, a có do zapatrywań 
Prof. W achholza. to przyznaje mu racyę o tyle, że sprawa 
la w i,slocie powiniia. b.y<? traktowana-na posiedzeniach ogól­
nych. i to gtównie^wśródjiek^jfzję praktyków.

'>13'. Dr. • G'an tk o w sk i (W itk£wo W  ks. Po|nań- 
B S j .  C gólny pogląd na p a rta c tw o  w  le c zn ictw ie  cza­
s ó w  obecnych ora z na środki i na sposoby, prow a d zące 
do z w a K za n ia  tegoż. Wiek ubiegfyjjłbył dla rozwoju 
medycyny naukowej nader p§rnyś4n.ym; tytę^wykazuje 
on odkryć wiekopomnych, obchodzących medycynę, 
tyle wynalazków subtelnych nretod, ułatwiających 
poszukiwania i badarifa chorób, że medrycyna z przed 
100 lat, a dzisiejsza1, to jakby dziecko i człowiek 
dorosły. A jednak z tym rozkwitem naukowej medy­

cyny rozszerzyło się i partadtwd w ledznictm ie, dąJała- 
jącej głównie poił osłrfńą trzech sekt '-leczniczych, 
a mianowicie: 1) pr^todoleeznkjtwa, 2) wodolecz­
nictwa i 3) Bómeopatyi.

r z y r o d o l e c z n i c t w o .  Autorpodajekrótkipo- 
gtąd na początek i rozwój t<|go kienunku lecznictwa., oraiz 
na jdSib przedstawicieli; 'miano »przyrodoleoznictwo 
(phydatria,ł^NyaLurheilverfahren)'<ł'jest niewłaściwe, bo 
przyrodoKcznict.wo nie jest mptodą wyczekującą, (cu- 
ratjsi exsplectativa), ma raczej swófe swoistifjHŚrodki 
»przyrodne«. W  dalszym ciągu zastanawia się autor 
nad stosunkiem medycyny naukowej do przyrodo- 
lecznictwa, nad jKgo etyologią, oraz wpływem tegSSź 
dodatnim na medycynę naukową, omawia w końcu 
stanowisko,jakie zajmuje publiczność wobec przyrodo- 
lećzenia.

W o d o l e c z n i c t w ? o h  Uwzględniwszy historyę 
wodolecznictwa podaje prelegent sposób leczenia 
Ks. Kneippa wykazując, iż już w wieku XVIII tymże 
sposobem leczył we Włoszech Kapucyn ojcieqyBer- 
nardyn.

H o m e o p a t y a .  Prelegfent zestawia homeopatyę 
dawniejszą a obecną, omawia wpływ jej na medy-

Jcynąjł -.naukową, w kohću omawia dwa"• -pytaniajl czy 
można wierzyć w jakiekolwiek działania na ustrój 
pypsz stp.śóWanieijellów homeopatycznych i czy należy 
nazwać* leki alopatyczne w„ przeciwstawieniu do 
homeopatycznych szkodliwymi gjfl

Z po\Uyz'ej podanych trzech rodzajów sekt le"czni- 
śśzych^ekrutuj^się spora liczka'-' innych kombinactyi,1 
ja j we^ęłe^ąni-zm, jeor ja  »dyzemii« dra Lahmanna, 
metoda tizykalno^l^etmyczna, mfetoda leczenia świa­
tłem i t. p.

Partaćtwo w lecznictwie żalem '|nioma pkldeglent 
na myśli' »znaaliórów« i aipadryclni) mik' niebezpie­
cznym pigSąyńa być wrogiem lekaafey i ich mate- 
ryalny podkopuję/ że trzeba si^Tz niern liczyć irmyśląć
0 środkach obronnych. Za takie "uważa n»S®pujące:

ltijStaranie^się o to, by:'słuchacze medycyny mieli 
sndsóbi^ść^poznania na uniwersytetach metod lecz­
niczych tizj^Ulno-cly.eJŚt.ycznych oraz wodoleczniczych.

2) DinWffi'i uniw^^ytetów winni starać się o.^o, 
by ich słuchacze np‘u‘*y li się wydzęiipująco prostych 
iżabiegów, koniecznych przy piółęgnowapiu chorych, 
bo partacze Ijekarscy te właśnie jSal^egi doskonale 
znają i budzą tem — rzecz jasna - zaufanierder ®:ebiSfj 

Lekarze^jwinni być bardzo ostrożnymi we 
wydawftmu 5ę'ądu o nowych lęli t̂ch, któitych dosta­
tecznie nie wypróbowali, bó dyskredytuje^to medy­
cynę, o której potem mówić lńo-spy partaćze', że to, 

{ffldziśHzniiątg za niezawodne, jutro z szeregu leków 
usuwa.

4) \\5jczasopism|ich lekarskich jtodawać powinni 
jldkarze spostrzeżenia swoj'e, odnoszące się do par­
tactwa lelpymSefo-, by Kgtfj dać innym lekarzom 
w danylb razie broń w rękę webec bezkrytjr̂ iTej 
publicznoypi.jWlJ

'-śM) Władzo lekarskie ślarftMKsie winny wpłynąć 
na r^ad, b̂y lekajrasrj którym wydam pManfy .rząclowre, 
wz,ią|jszczeTzej pod swą opiekę, Zakazując partaiczom 
ich bezgranicznej reklamy i karząę-surowo wszelakie 
ich przestępstwa.

6) Lekarze sami w'rasz^ie powinni we własi^ym 
interesie szanować naukę swoją, nie krytykuj^siebie 
lekceważąco wobec publiczności; bo podkopują.\v*3gn 
sposób sami zaufanie do medyayny^.auko\yej.

7) Igiełka z dziedziny medycyi^ popularnej 
winno ^ę rov.szeh%ać i popierać..'

Dr. T o h d r z u i c lt,i. Ętw&żyną rozWoju. partactw a le­
karskiego wśród felczerów  i znachorów ?jest — choroba nieu­
leczalna, Musi byfijsmierć, musi być przed nią gB pien ie .

Najl(ipi«j\ukonśt'ytuowana ineayćyiiąi niezna środków pa 
tysiące Stanów patolo& i^nych. Ci .nieąleczejii rzimają :si*y 
w prawo i w  lew o — tonący m'ę -brzytw ^skw yta, w iec tyćfi- 
brzjdew  zawsze jest pew na ilość*J9

■•"~’Dtppńrtactwa przyczynia' się niedośtalecżńe wyksztafcSę 
nifc' lęlrarzjc S k t t fz  powinien po skoTOzsfniu uniwersytetu 

-jesżcż? 2—i  lat pracowfffi i w ted y  tylko zacżąó samodzielnie 
leczyć.pN jijlepszyjp; środkiem na partactwo jest doskonaJosfP 
lekarska.

Partactwo lekrifskie trwać pędżi-e do kołKa świata.
Kol. Dr. O p i e ń s k i  żadat by partaczy karano w  drę- 

dze adminMiiacyjnej. Kol. D r / S Jt a n i 'gĄv iteffz ząihyaża,Ee 
przedewsz>s'tkiem lekarze powinni wystąpraj przeciw parta­
ctwu. Kol. Dr. E B f t  e u s k i  wnosi, by udać się. do władz 
z prośbą o tępienie Jp&rteMtwa zapom ocą wydaaiia odpowia^ 
dnich ustawo Kol. Ejlt e 1 n t B y c z y  ^ b ie , by sprawa par­
tactwa była poruszoną na posiedzeniu ogólnem  przyszłfflo 
Zjazdu. J,ęol. U r s D e h n e b  (Będzin) p rzyu cza  się do zdania 
poprzedniego m o w c^ S jb ie ra li jeszcze glos kol. Dr:jłQrp a 1- 
s k i i kol. prof. W  a c^h h o 1 z, ktOT^jpropil o zwiedzenie za­
kładu m edycjm y sądow^j.^j.'

Następnie .przedstawia Dr. Bi er wniosek swój
1 kol. Dra P o l a k a :
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W n i o s e k  I)ra B i e r a. Sekęya higieniczna uznaje po­
trzebę stworzenia tow arzystw a dla' ŁiaSeny, publipznoj 'y^La- 
lióyji, k tć S g o  tdjjtow arzystw a stała orgąmżąoj-a, w  postaci 
JiomiLetu, aajm iaisię najżywotm ejszemi k\vest||iim Higieny 
B E liezn ej w  kraju, j^ ę i i j -  pm ów^niaęiph n S  zjffiy jS Il towa­
rzystwa, wyszukując, dla nich odpowiednich refofimtó.w tak 
z p e ^ ń j^ zy '* Jekarzflj jjft  "techników, pedagogów. rolników 
i uęifedąjkdw administracyjnych, dążąc do prtdctjseżjąego w pro­
wadzenia w czyn powzietychftaatziasrołBadz&priaeh.

W n i o s e k  Dra .1. P 5 1 a k a. Ze w zględu tia bufdzo 
słabe znaczenie sekcyi higieny, jako jednej z licznych części 
ogólnweh zjazdów j 1 efea? śko ■-przffifrodniozygh, # m u  dzisiejsza 
pdjeoie i obszar nauki zdgpwotuości nie odpowiada, j@E>'tem  
zresztą od Isitólrzydzięsiii prawie przekonały"się zjazdy mię­
dzynarodowe, oddzielając od {siebie:kongresy higaaftfeaafe. f ś -  
wnie obszerne i liczne, jak  zjazdy lekarskie, inam zaszczyt 
poda&jwniosek, który już w  »Zdrowiu« o g ło ś® m , iż  z j a z d y  
l e k a r s k o - p r z y r o d n i c z e  n a l e ż y  z a im jy iid  na z j a z d y  le- 
k a r  sko-hJgjifen  i c z n o - p f  z y  ro  dni  cze . Dział F fgiSu jzńy skła- 
dafjąię winjjen zUmptępujacjch sekcgD, 1) biologicz& j.Stótątysty- 
czno-m ąteorologicznej, 3) inSjnisiiyi i h ifflownidtwa^iiiitaniego,
1) higieny przemysłu i zaw odow ej, 5) higieny ludtLpoll^eJ®, 
6) higieny odżywiania, $fŚhgj$ny z‘drojow ^6. i miejsoowtSpsi 
khma tycznych, 8) higieny w ychow aw czej, kh prawodawstwa
 T M *" i admilńStrącyi, K Sstffi-yi ogólnej. Mała liczba
uczestników i referąhś^.r(obeÓri.ąj nie jhśalprzeciwwska^ainiem 
w tym .. względzie, locJgpotwierdzaniem  potrzeby wniosku. 
Higignisla bowiem^ ped^gjig, administrator sanitkfcay, lekarz 
powiatu itp. nie znajdując nie tylko całości progTErenu, ale 
nąycet szkicu sprawy interesującej}go, usuwa jfiTę, od udziału 
w  selacyi, która czysto eoizodyozne ^posiada z /iiS gH jS i- ani 
pow agi, ani pola do nauczenia sihinie przedstawia. Co kilką 
lat odbyw a sig niowycztirpującfi paru referatami
z olbrzymiej <^jgji?:spraw  $yeia codziennjjjgsil wszyśłkioh dzjel- 
nic kraju, podcz&g gdy naprzykład Ąamo Towarzystwo hi­
gieniczne warszawsłSm na 111 posi&dzeuiaóh w  roku rozbiera 
setki spraw zdrow ia publicznego.

X X II. Sekcya weterynarska.
I. posiedzenie w sobotę popotudnin.

Obecnych członków : 18.
Dyr. DiwS e i f m an jako gospodarz sekcyi w itSzebranyoh 

k o łk ó w , a przod§fcawiwsżjt, posB py nauk weterynaryjnych 
w  ostatnim dzf^śiffiioleciu, w y  raga. nadzieję, że jak nałożyłem 
ocenieniem natury choćobw  i U-afnem. Wskazaniem odpowied­
nich środków  polioyjnSw etSyaa-ryjnych, umiejęt.no^i weltery- 
naryjne dały m ożność zupełifego zm s^Seily^M -zególnimldwó.ćli 
zaraz (księgosuśzu i zav. płucnej bydła rog.), tak i obecnie, 
gdy na porządku dzjejjnym znajdujeSiej eburobazajiaźna, niej 
mniej, jeżeli nie więcej jeszcze, niż dwie wym ienione! groźna, 
a m ian ow i^^ gru /J iS ^ nau ki te irakażą środki mające na celu 
możliwe zapobieżeniu rozszerzenia tejr. zarazy dr zwierząt, nie­
dopuszczenie przeniesienia tejże na organizm ludzki, a leni) 
samem staną się umiejętności wełfetfyliaryjjui dim£Jpo(lpqffl 
medycyny ludzkiejy.w zw alczanitrohoroby lirzną snrfertelność 
powodującej^ — Ustępując z miejsca .gospodarza wjigcyjg pro­
ponuje na przew odniczącego pierw szego posiedzenia: kol. prof. 
jKprb i,ck i ego,\ a  na sekretarza kol. Narcyza g i k  o r s k i e g o .

Prof. iS iib iijck i Sfagąjąjąc posiedzenie, wita obft&nitóp 
JW . radefodworu S t r u j ś z k i e w i c z a ,  referenta.w ministisTgtwie 
rolnicrbivą^lla spraw rolniczj ch w  G alie©  i przedstawia go 
zebraniu, poczem  gtavierd?ą, że w et& ynarya polska co do gru­
źlicy postępuje rów nym  krokiem z zagrąnicą, czego dowodem 
jest zjazd weterynarzy g a lic j^ ^ c h  16 czerw ca którśgo
wyniki z g r a n e  i własnemi stmgtćżąż.eniami uzupełnione przed­
stawi prof. Dr. G r a b o w s k i .

■ B r o i  D r. M iecz. G r a b o w s k i  ( L w .ó w j: 0 z w a l­
czaniu i zapobieganiu g ru źlic y  u bydła. l!e^££e:n! podąge 
Że w  s p ra w ie  g r u ź l ic y  w .e te ryń a rzte  g a lic y js c y  r o z w i ­

nęli od dłuższego czasu energijbtfną akcyę*‘czągo do­
wodem referaty w pismach popularnych, w »Prze- 
glądzio« organie Tojy1irz.yst,Wff wetbrynarskiego oraz 
Zjazd weterynarzy w sprawie gruźlicy odbyty- J16 
i 17 czerwca we Lwowie, przy lrćziiym współudziale 
koJegoSw •

Daty statystyczne przez Bżeźnie'’]Jódawane nie 
są dokładne albowienicwykazują od roku 189$“—1898,
0-loS-0-30g.

w  P r z y c z y n ą  n i e d o k ł a d n o ś c i  d a t  s ą :
1) nhjzapisywauie w wykazach-wszystkich przy­

padków gruźlicy, tylko poważniejszych, gdzi<l*£ałejgo 
zwierzęcia lub zfeaczn-i ej szych części do konsumcyi 
nie dopuszczono;

2) wykonywanie oględzin przez niesumiennych 
i nieuzdolnioiijrch laików;

V^»):=ucllylanie wielu sztuk wychudłych- n. p. rze- 
żnikom już podejrzanych ^ łp o d  Kfglę-dzin śdńje fa­
chowych t. j. weierynarskich;

4) niedokładne obliczeifie* procentu n. p. oblicza­
jąc procent od ilości bydła dorosłego, jałownikaci cfjp 
ląt wspólnie.

OKSrać się powinniśmy więfcej na datach uzy­
skanych sze-sfepieniemMuberkuliny.

bifczepienieni m  zajmował się z początku prof 
Bujwid, na w«sifi| Kębę, pełem prof. Szpilman, wet 
pow. Kwieciński-, Eitelbe&g, Frię"d, Gródecki,(Sikorski 
a w ostatnich czasach delegowany przez Wydz. kra­
jowy nauczyciel weterynarii iSochaniewicź. Wogóle 
mało jeszcze zrobiono, bo |ąe śtTony kolnpetentnej 
nieBma pąEe-^yteg'  ̂ poparcia, należy jednak z uzna­
niem podnięscS źetóbecnie wiciu właścpieli, w do­
brze zro^umianymjó właslryin inteSŁsie i z większą 
ulnością zwraca siaku  weterymwzonfji poddając swe 
obory szczepieniu.

f ESfty Etatystyczne zBKch ’ś2czepień:> otrżymahe, 
wykazują proce-nł reagujących sztuk 3 — 75% a prze­
ciętnie 35*%.

Takie wynikbażę.zepień budzą poważne ffiffęksye, 
uwłaszcza, że gdy u naf robi się t.ylko próbne ązrah- 
pienia mające wykazać wielkość Toż^zęiazenia-^ruźlicy, 
tu w innych krajach akcya tłumienia choroby jest 
rozwiniętą»a w Danii, podobno na ukończeniu.

L.-Rrzychodzi do wniosku aby.astery kompetentne 
akcyą tępienia gruźlicy energiczniej się zajęły, tem- 
bardzipj że na zarażenie się gruźljcą,prz-ąz produkty 
zwie^żęce.-naraźoną ję.st ludność, znyłalzcza uboższa 
a llśiclt^ze gruźlica zaignaża-rozwojowi gę^lodarstwa 
rolnego.

A k ę y a  e n e r g i c z n i e  d z i ś  r o z p o '© z % t a  p r z y n i e s i e  
r f c h j g j s z j f e ,  t a ń s z y m  k a j e t e m  ^ i ą g n ą ó ś ś i ę  d a ją c y l j i s k u -  

- t e k .  Z a n i m  a k c .y a  t ę j l i e j n i a f g r u ź l i c y  w e j d z i e  w  ż y c i e  
n a l e ż y  j d o m a g a ć  sra^Ł ze w z g l ę d u  n a  b e z p i e c z e ń s t w o  
l u d n o ś c i :

1) \Vydafiia ®̂ ’41no-państwowej ustawy oględzin 
bydła i mięsa;

■ 2)j,'“póddanie fachowym G.o^lędzinęinj weterynar- 
skim, każdej ^t.uki, 4,ra rz,eź lub do obrota handlo­
wego przezmą.ćżónej;

3) r o z t o c z e n i a  . A p i s ł e g ó ,  n a d z o r u  w o ^ r y n a r s k i e g o  
n a d  o b o r a m i  d o s t a w c ó w  m l e k a  i f a c h o w e g o -  n a d z o r u  
n a d  m l e c z a r n i a m i  i • o e n t r y f u g a h i i ;

4) zakaz wprowadzenia w obrót mlekami jego 
produktów z krów dotkniętych gruźlicy wymiggM da­
leko posuniętą ogólną.

D o p ó k i  m a m y  s p o s o b u  l e c z p n i a  ^ ^ u ź l i c . ^ ,
I k c y a  p r z e c i w  n i e j  s i ę  z w r a c a j ą c a , 'm i ł s L ś p e l n i a ś i d w a  
g ł ó w n e  z a d a n i a :

1) niszczyć źródła zakażenia;
2jjchrónić zdrowe bydło Ed zakażenia.
Piizedi^\vszystkiem akcy.ęi ifmsimy. >%wrócić prze­

ciw bydłu gruźlicą* dotkniętemu, które należy sta-
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n o d l a  sztuk sąsiadujących z nią w oborze i dal­
szych uczynić nieszkodliwemu

Powinniśmy się;,.domagać aby kaźdajśiztuka.,ż da­
leko posuniętą i wogÓlę z gruźlicą, za życia rozpoznać 
się dającą natychmiast z obory była usuniętą czyli 
mD rzeź oddaną, -gdyż i włąScicief zyskuje, pozbywa­
jąc się zwierzęcia mpgącego rozszerzyć! gru.źlicę na 
więcej sztuk w oborze, a pozostawianie takich sztuk 
n. p. na opas, powinno być stanowczo wykluczone.

Aby zadanię spełnić, nąlejy wyśledzać gruźlicze 
sztuki. -ą- to zapompcą 1) badania klinicznego i 2) 
szczepienia tuberkuliną.

W  prawdzie badanie kliniczne przedstawia pewne 
trudności jednak dokładnie i sumiennie przeprowa­
dzone może dać w wielu wypadkach'.poci stawę do 
rozpoznania zwłaszcza przy ńjySu sposobu różnicz- 
kow.ego, rozpoznania, które przy gruźlicy ma dd-niosłe 
znaczenie a zastosowane należycie i umiejętnie po- 
zwoi. tam gruźlicę za życia wykryć, gdzie mniej 
sumiennemu się to nie uda. Przyznać jednak trzeba, 

.ge w wielu wypadkach zmian nierqżległych, tkwią- 
c ^ b  w głębi ^gruczołów lub narządach ibadaniu nię-ę 
dostępnych, nie można rozpoznania postawić.

Pomocnem jest szczepieni,ęfjtuberkuliną.
Z różnych stron podniesiony zarzut że tuberku- 

lina jest niepewnym środkiem dyagnostycznym i cżęsto 
jzjdarzają się pomyłki dwojakiego.rodzaju mianowicie: 
albo bydłoygTuźliczęhniereaguje albo zdrowe reąkcyę 
okazuje. Pomyłki takie dochodziły 9 — 30m.

rejferzyczy-ńą pomyłek jest w dzęści niedokładne 
badanie^całego okresu reakcyi, oraz niedokładność 
w przeprowadzeniu śekcyi a wreszcie niewytłuma­
czony ibrak reake-yi u sztuk gruźliczych i to z daleko 
posuniętemi zmianami.

Literatura dotycząca wykazuje 4 — 15% omyłek 
jeźli się wedmiei.w rachubę najściślej i najdokładniej 
przeprowadzone badania i jeźli uznaje reakcyę" 
w pojęciu Banga ijNocarda.

W obec tego t u b e r k u l i n ą  j e s t  ś r o d k i e m  
p o l e c e n i a ,  g.od nyra i n a j 1 ep s z y m , j a k i m do 
d n i a  d z i s i e j s z e g o  r o z p pyr zą d z a m y a w rę ­
k a c h  s u m i,e n n ęig o b a d a c z a  j e s t  t e m p e w ­
n i e j s z y m  o i 1 ęA su m ię n n i ej i d o k ł a d n i e j  
c a ł a  a k c y a  s z c z e p i e n i a  b y w a  p r z e p r o w a ­
dzoną .

. Ponieważ jednak tuberkuliną absolutnie pewną 
nie jest, przebs' piowinnois^czejpienieyzaws.źe iść ręka 
w rękę..zeBęisłem klinicznem badaniem. Kto opiera 
się na skombinowanym wyniku badania ldiniczneg-o 
i szczepienia tnberkuliną, sztnk'ę gruźliczą prędzej 
i pewniej wyśledzi, niż drugi, wyłącznie na reakęyi 
tuberkuli-ną otrzymanej, swe rozpoznanie budujący.

-Ponieważ natychmiastowe wybijanie sztuk .cho­
rych i podejrzanych jest nięmożliwóm,'gdyżtstosunki 
rolnicze i gospodarcze doznałyby znacznego w.sfrzą- 
śnijmia, przeto należałoby n nas wprowadzić znako­
mitą metodę B.anga, prowadzącą w sposób racyonalny 
do powolnego wytępienia gruźlicy a nłehaśażającą 
na znaczne materyalne straty.

1) Oddzielenie sztuk zdrowych od chorych, w spo­
sób w gospodarstwie przeprowadzić się dający!:*}

2) Bydło reagujące powinien odstanawiaSgalbo 
osobny buhaj albo ten sam jednak z pewnemi ostro- 
źnośc-iami „a .cielęta z mafelajgruźliczycih lub podej­
rzanych, należy oddzielać* najdalej w j(24 godzin po 
urpdzeniu i karmić mlekiem przegotowalięrii wła­
snych matek.

Powtórne badanie i szczepienie zdrowej części 
obor i wczesne badanie przychówku.

4) Reagującp sztuki po pewnym czasie należy 
oddać na rzeź, w miarę jfcego, jak nowe, zdrowe, 
przychowane będą.

Tdk w  czaśte tłumienia Zarazy w jakiejś oborze, 
jak i po wygaśnięciu tejże, należy chronić oborę od 
nowej inwazyi, prze3  należy ljfiżdą nową śztukę 
poddać dokładnemu badbniu orŚałszHBpieniu i do- 
pierę,! I nająć, zupełną jjęwnosk, że zwierzę to jest 
zdrow’0* przyjąć do wspólnej obory.

Organa kompetentne powinny też przódewlfzysfj. 
luetn, z jehWłlą rozpifezięcia Lłumienia zarazy w kraju, 
baczne oko zwracać na sztuki z za|T;D>icy ńnporto- 
wane.

Co do tępienia gruźlicy u bydła w kraju to są 
dwa sposoby:

§51 dobrowolne tępienie ze strony sądnych wła­
ścicieli i

2) przymus pćawno państwowy.
Pierwszy sposób .jest bardzo polecenia godnym, 

afę wymaga wydatnego poparcia Rządu, które jedy­
nie może z‘apewnió akcyi powodzenie.

Ta akcya musi być jednak z planem przepro­
wadzoną i połdgać na pouczeniu ludności o zlna- 
czeniu walki z gruźlicą, orazjej ̂ elem, musi zapewnie, 
właścicielom ponoszenie jaknajmniejszyeh strat. To 
też musi się zwróoić uwagę Rządu, na-''sposób pro­
wadzenia akcyi.

^Bezwarunkowojedń&k pewną rękojmią zupełnego 
stłumiani?* zaralfljda przymus prawnapaufetwowy.

W  interesie sprawy Rządu i interesowanych sfer, 
domaga® się należy wprowadzenia rychłego akcyi, 
dobrowoWeg^tłumienia zarazy, przy pomociy M u ,  
któren uważać', tćźeba za tymcza'ąp.Wy, przygjrtowaw 
czy, korzystnie na*śpra\vę oddziałujący ^zabieg przy­
gotowujący teren do wydać się mającej ustawy.

Pdnieważ śekeya wetórynarska tegorocznego zja­
zdu sprawą tłumienia gruźlicy się zajmuje, przeto 
powinni1 zwrócić uwagę*' sferNfec-ydująćych nie tylko 
na potrzebęjakcyi tępienia-gruźlicy ale również wska- 
zaĆaTtym sferom drogi i sposoby- jakiemi altCya pro­
wadzoną być winna.

I n a  mocy wywodów swoich, przedstawia 
sekcyi następują® wnioski do dyskusyi i uchwały:

1) Tłumienie i zapobieganie!-gruźlicy ^?st koniecz­
nie potrzebnem.

2) Dobrowolne-tłumienie-gruźlicy zp strony wła­
ścicieli uznaje, snkcyąh weterynarsl^ za porządane 
i polecenia godne z tem zastrzeżeniem, że bezwględ- 
nie konieczną jest- pomoc Wysoluego Rządu.

3) Dobrowolne, przez Rząd popierane ^tłumienie 
zarazy uważa sek^ya ża potrzmmy, tim ^śsow ył przy­
gotowawczy zabieg.

4) Wydanie ustawy przymusowego zwalczania 
i zapóbiegariią j gruźlijgf, jest koniecznie potrzebnem.

i 5) Ze względu na bezpffio|aństwó ludzi kOnieAz- 
nie potrzebnym jest zaprowadzeni^ OTsłegJ nadzóću 
fachowego nad męczarniami, centryfugami i obora­
mi ich dostawców i zaprowadzenie 6gk>]no-państw<5g 
wej ustawy oględzin bydła i mięsa.

6) Powołanie przez Rząd osobnego komitetu 
obmyślenia środków zarazę tłumiących i opracoWa- 
jłia projektu clotyę&cych przepisów ustawowych.

Przewodniczący prof. K u b i c k i  otWięPa clyskUśyę ndd 
referatefti pow yższym 1"! Wnioskami.

Prof. B u j w id^pfW W taw ia, że obeoifle uznano:j  gruźlicę 
za clmrobę głów nie, zćiRazrią, rifeŁzaś dziedziczną, stad iaiWo.D' 
usunięcia jej. Chodzi o usiiniędc zarazkay cd 'jest jodynte 
hiozebfiem przez wczesne usuwanie a względnie oddzielanie 
sztuk gritólicą*dotknię.tycli.

Niecenionym środkiem polnooniczym  je s f tuiierkuIi--a- 
któriffiiozwala w  bardzo znąc-knej liczbie przypadków  rozpo- 
zssd© sprawyj bćtrdlzo świóże, a w ięc takżej gdzie z w ie r z e n i e  
by*spożęytkowane ^doskonale, choćby na rzeź. Obow iązkow e 
wprowadzenie tuberkuliny drogą ustawy, poprzedzone znaczną
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ilością szcąepińń prywatnie wyl^onąnyoh pozwoli, przy stó-- 
pniowerj) przychowyW ąjiiu cięląl, odosobnionych q'<J cljorycli 
matek, otrzymać w  krótkim c?_ąsie zdrowe obory. Że tak jest, 
stwierdzają jeg o  KpsCsne doświadczenia w  kilku óbauąelł gaMj| 
cyjskich, gdzie od r. 1895 szczępietiia przeprowadził.

Nie zgadza się z prelegernem, ażeby u ludzi Jiuberkulina 
nie-dniała znaczenia, §'vlyż georaz w jeccj^sl^ zym y twierdzeń, 

Vna doświadczeniach' oparte, g| i u ludzi środek teynj.eist dyag- 
no^tycznyni a Daw^S leg?niczy)n.

Przypadki niereagowania u sztuk d y goce  g ru ź licz jE j 
w y jaw ia  stopniowetn przyzw jśzfjeM ^ln  do tuLfej-kuliny, w y­
twarzającej , śię zawsze zBbakteryi gruźliczych. Im ' w ięcej 
w  ustroju bakteryi, tein więcęj produktów resp. tuberkuliny 
one utwerzą, tem łatwiej ó-ł przj'zw jrczajein¥ do-nich, w ijej 
i o brak reakcyi.

Kol. S i k o r s k i  stawia wnioski:
»1) Z j a z d  z w r ó c i  s i g ó d o  k o l e g ó w  o p lł^e d słję- 

b r a n i e  d ob w i a d c z  |-ń zjg s z c z e p i e n i e m  t ube j s k u -  
1 in ą s y s t e m a t w c z n i e  n a  b.y d l e  d o  r z e ź n i  przejąin a- 
ę z o n e i a  w y k o n y w a n y c h  a to c e l e m  k o n t r o l i  p o  
r z e z i  w  o r g a n a c h  w e w n ę t r z n y c h  t. zw. i«Saj|J)yi tu- 
b e r k u l i n y .  S p o s t r z e ż e n i a  to n a l e ż a ł o b y  do k ł a d ni , ®  
n o t o w a ć  i o g  I a s z ̂ 6. ;£

2) Z j a z d  o ś w  i a d e z a-s i ą z ą  . tem,  ż e  b y ł o b y  r z e ­
c z ą  b a r d z o  p o ż ą d a n ą ,  a b y  R z ą d  z a s t a n o w i ł  się r ó ­
w n i e ż  n a d  ś r o d k a m i ,  lprjij ą o o m  i n a  c e lu  z a p o b i e ­
g a n i e  -jj^niu, a b y  - . sztuki  w  w i ę k s z y c h  o b o r a c h  p o  
s z c z e p i e n i u  t u b f t r k u l i n ą  r e a g u M B e , n ie  m o g ł y  bjwfc 
s p r z e d .a .w a n e  u b o ż s z e j  ik u jdn ości, r jo łn ik o -i« , d/o1 da  1- 
s z e g  o c h o w u .

P g |  Z j a z d  o ś w i  a d je ża  s i ę z a  t em,  a b y  z .a k u f-y w a n e  
w z g l ę d n i e  d o  z a k u p n a  d l a  g m i n  p o le ó .a ip e , l i c e n -  
c y t m o w a n e  b u h a j e ,  by-Iy o p a t r y w a n e  w i a r o g o d -  
n e m  p o fi w  i ad  czięfi i e m, ż e b u h ą j  e te  by ł-J  p o d  W z g l ę ­
d e m  g r u ź l i c y  b a d a n e m

W niąski k o } . ' . S i k o r s k i e g o  przyjęto w  całości.
Z pow odu spóźnionej pory odracza przew odiiiśźjjey po­

siedzenie na dzień następny, a na przejn odniezącego proponuje 
prof. I\ r ó 1 i k o w  sk  i o.

Y  końcu odczytano nadeszbajna ręce gospodarza dyr. 
Br. Safm ana dep.eezę;§którą, prezydyum auStę..śtp\varzyszenia 
w etefynarskiego z V\ iednia kolegów  naZjeM zie zebranych po- 
zdrai\ ia i życzy .obradom j ak najlepszego powodzenia i wyniku.

I I  Posiedzenie: (Wedzielci rano^Pj 
DrzróyodniczącyJPcof. K r ó l i k o w s k i .
Po zagajeniu otwiera’ dj-slai-sy-ę dalszą nad wnioskami 

Prof." Grabowskiego.
W n i o s e k  p i e r w s z y :  

eTIumienie i zapobieganie gruźlicy je-st kom eezaiiSpo- 
trzebnein'«. .

Przjśęto bez Hjyskusyi!
W n i o s e k  d r u g i :  

j E r a f c b r o w B n e  t ł u m i e n i e  g l ń ź l l c y  z e  s t r o n y  
w ł a ś c i c i e l i  u z n a a e  s e k c y a  z a  p o ż ą d a i l e  i p o l e ­
c e n i a  g o d n e ,  z t e m  z ą j g t r z e ż e n i e n i ,  ż e  b e z w  o g l ę ­
d n i e  k o i n i e c z n ą  j e s t  p o m o c  W y s .  R z ą d i u .

-Przyjęto bez dyskusyi.
{ład wnioskieln trz£ciij.>,toczyła «5|żj\\ a dyskusya w  któ­

rej przemawiali szczególniej kol. SockanięyriozI kól. Fried. 
Mizijya, G. z Królpstwa Pol., Dyr. Dr. SejjEann, w  końcu 
zgodzono się na następujące brzmienie tegoż . - » D o b i o w o l n ę / j  
p o p ię.r a pr-zę,? R z ą d ,  t ł u m i e n i e  g r u ź l i c y  u b»y-> 
d ł a  r o g a l , e g o  z a n i m  w e j d ^ i ^ w  ż y c i e  o d p o w i e d n i  
p r /j-ijiu u s p r a w n o p a ń J j t  w  o w y ,  u w  a ż a . sA k p y  a z a  
śro d je ii w p r a w d z i e  t y l k o  p r z y g o t o w a w c z y  i t y m ­
c z a s o w y  l e e z  k o n i e c z n y  i n a g l ą c y « .  ' -

Pom oc tę sta.rfdwić pow inny wydatne subwejacye-; na 
pouczanie-ludności o istocie choro-Uy, o wartości rozpoznaw czej•“ 
tuberkulmjj -j nadzoru weterynarskiego nad oborami, mi, w y­
kazywaniu i 'Ogłoszeniu obór wolnyoh i uwolnionych od gru­

źlicy, na dostarczaniu bezplatnem tubęilkulinj- i ponoszenia 
kosztów  szczepienia tych  obór, których właściciele o to prbśić 
będą i pewne zarządzenia w ykonyw ać się zobowiązują.

W n i o s e k  c z w a r t y :
Z popraw ką'kol. &)ćbaniewicza ogólniefprzyjęto, uchwa­

lono w następnej stylizacji: s W y d a n i e ,  w  n a j b l i ż s z e j  
p r z y s z ł o ś c i  u s t a w y ,  p r z y m u s o w e g o  z w a l c z a n i a  
i Z a p o b i e g a n i a  g r u ź l i c y ,  j » J  t k o n i e c z n h e  p o trz -ę -  
l lń o n u .

Ustawa obejm ow ać winna JJjrkepisy dotyczące w ykry­
wania zakażonych obór, wyśledzmiia zwierząt gruźlicą do­
tkniętych, ochrony przed ,ijówą in w azją  c ^ i p h w  odszkodo­
wanie za wybite sztuki ze strony skarbu państwa, sprzedaży 
i zużytkowania produktów  ze zwierząt gruźlica dotknię'tycn 
i o chorobę pojjlcjrzanyóhffsposobów ochrony, przed w pro­
wadzeniem do kraju bydła gruźliczego., oraz ruchu obrotow ego 
zwierząt, z obói- gruźlicą iapowietrzoiw ch, nadzSrm w ystaw * 
premiowania i licencyonow ania bydła.

Wniosek piąty:
Pp' dłuższej dyskusja \\$%której udział brali kol Socha- 

niewicz, Eejcti^ Fried i referent zestawia \prof. Królikowski, 
ki następuje:

| »2e względu mk Ogólne bezpieczeństwo koniecznie po- 
trzebneln jesń naji-ycłiltg&ze zaprowadzenie ścisłego fachowego 
nadzory.nad mlec-darniami pi-zemysłowemi i .spółkpwemi, nttd 
oborami icli dostaw ców ; zaprowadzeńje ogólno państwowej 
ustawy, oględzin bydła i mfęsa ze szczególnem uwzględaienieiiP" 
w  sprawie dopuszczania 3 mięsa sztuk gruźliczych do koM- 
sumcyi, zapadłych uchwał na międzynarodowym  zjeździ# 
iifetei-j itarskim w  Barleli - Baden, oraz energiczne dążenie 

oględzin bydła takie, ażebjr każda sztuka: do 
kohauiyegu przeznaczona, musiała by.c ftfohowyin oględzinom?, 
weterjmarskim, poddają .

W  n i o s e k  s z ó s t y :
Przj-jęto bez łfyskiEyi brzmi, jak następuje: »Powołanie 

przesz Rząd osobnej Komrańi1 dćjohfnyślęiiia środków 'tlumią- 
ęj oh zarazę, oraz opracowania,projektu przepisów  ustawowych 
w  sprawie tłumienia i zapobiegania gruźlięj* bydłał,' składają­
cego się z Mybilnych przedstawicieli iijteresowańj-ch sfer,
uważa sekcya za bardzo korzys/aie: i usilnie W ys. Rządowi 
zaleca.

W  końcu sekcya weterynarska, na wniosęk prof.-K i/óli- 
kow skijgo wyraźejfczyczejpie i prośbo, aby w  łopie yGąl. Tow-ę 
'W t| 'fynarskie^  powstała Stała komisya dla spraw gruźliczymi, 
w  calu grom adzenia danych statystycznych! dotyczących gru­
źlicy zcyjerząt i obmyślania środków do zarąd®ijią,,tej zf£ra,ziS[ 

j u  ̂ n'ht w niosków  dalszych nie zgłosił, zamknął 
pfzew odnifeagy dyskusję  nąd g-r-uźlicą a podzimtowaws^y 
prol. 'GjĄbowskieinu za wj-czerpująceSobróbienie tematu za­
prosił Prof. Dra Juliana .Nowaka z Krakowa, do odczytania 
sw ego referatu.

Prof. Dr. N o w a k. B p a | ó a g B r a n i a  b ak teryolo - 
giczne nad haemoglobinaem ią u koni. Wspólnie z Dr. Hart-
leilm asystemeni .próf. ^zokora, przeprowadziliśmy 
szmjS- dą^łiitęMzeń nad hae^ntogloKinaer.ną koni. 
Wychodziliśmyfe^mrzjpuszozenją, źe choroba ta jest 
zakaźną; badaliśmy więc bakteryologłcznie ^organa 
i krew koni chopych i padłycb na haemoglobinaemię.

Znajdywaliśmy strdjitoicoki zawsze wpłynie móz- 
gordżeniowym a czasem i w njirkach, w innych zaś 
organach i we krwi ich nie było.

Pacioi'kowlGei te o ziarnach bardzo drobnych, roz­
wijały się na póżywkaeh bardzo powoli; na agarze 
n. p. dopiero po kilku dniach wida^ było ślad ich 
kolonii. W  płynie mózgo-rdzeniowym, były one w każ­
dym przypadku haemoglobinaemii, a źe mieliśmy 
ezęsto sposobność poddawać badaniu bakteryologicz- 
nemu, pńdłe* na tę chorobę konie tuz po śmierci 
i w takich przypadkach krew i organa były zupełnie 
jałowe a tylko płyn mózgo-rdzeniowy przedstawiał
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czystą ch.odowlę paciorkowca przeto zdaje nkm sięjk 
źe pośmiertne rozchodzenie się tegoż mikroba po 
organizmie padłego zwierzęcia w tych wypadkach 
możemy uważać za wykluczone.

Z płynu mózg.o-rdzeniowego otrzymane pacior­
kowce, wstrzykiwaliśmy w hodowli bulionowej ko 
niom zdrowym podskórnią,,tlo zyffei do kanału móz- 
go-rdzBniowegpiCSądzilpśrńy, że tu może oprócz infęk- 
cyi, wchodzi równocześnie' w-grę zatrucie organizmu 
jakjfemiś istotami trująffimi, tworzacemi się np. w prze­
wodzie pokarmowym chorych koni lub w Ich mięś­
niach lub też znajdującymi się we krwi — wprowa­
dziliśmy w ę c  do organizfnu koni zdrowych, użytych 
do doświadczeiumprScz hodowli paciorkowców otrzy­
manych z płynu mózgo-rdzeniowąg'0, drogą podskór­
ną lub iylną wyciąg z mięśni koni padłych na’ hae- 
moglobinaemię, lub krew tychże koni a także i ich 
treść jelitową” przesączaną prjfejg lejki Chaml^erlaincfa.

Typowej haemoglpbinaemii, nie udało* się nam 
ani razu otrzymać — tylko porażania tylnych kończyn, 
połąpzone z mniej lub więcej nasilonymi objawami 
ogólnymi. Nig'dy nieotrzymaliśmy moczu zabarwio- 
itógo haemoglobiną.

MusimyjSSatem przyjąć, że choć prawdopodobnie 
liaeYKo^ftobinaemia koni jest chorobą a3kaźj(ą i cho­
ciaż s,tale w płynie mózgo rdzAhiowym chokych i pad­
łych na tę chorobę koni zpaóhodziniy paciorkowce 
w czystej na cpolor hodowli, to jednak zdaje się źe 
nie ten paęiprliśftv.cc jest przyczyną chorobłw ale 
inny jakiś mikrob, którego nieudało się.nam"' wykryć, 
a który prawdopodobnie w układzie nerwowym, cen­
tralnym sięj znajduje i tinttziałając bezpośrednio, cho- 
robę^-wywołuje. Paciorkowiec zaś odgiyywa rrtię tylko 
drugorzędną fewytwarza infekcyę wtórnąj^wa organi­
zmie przedsira,wiaj§cym z powodu najazdu przez swo­
iste®, nieznanę^ohiam jeszcze mikroba, loous minoris 
resistentiae.

YV tern przekonaniu utwierdza nas także ta 
\okoliczność, że podobne paciorkowce znajdowaliśmy 
częsta i u koni chorych na inne choroby n. p. w przy­
padkach t. zw. tyfusu końskiego, wtedy jednak już 
we wszystkich narządach i we krwi.

Pracę Prof. ĆDra Nowaka przejęto z podzietóowaniem. 
Prof. Dr. Grabo.wsjd po zasięgnięciu' od re.fgTsirta bliższych 
wyjaśnień co do sposobów  szczepienia i i ł ż y ® l i  szczećugTęk, 
w zyw a oby&nych do dalśŁego badania t e j  ̂nireznanej jeszcze 
u zupełności choroby.

Po obraniu na przew odniczącego przyszłego posiedzenia' 
(23 o i l/t popoł.) Prof. Ii)rh. G ^bow ąldeg™  ząmlmrero JzEiejsze 
pofmdzenie.

l i t . Posiedzenie (poniedziałek po połud. 
u : Ijrzewodnicząęw: Prof. Dr. M. G r a b o w s k i  (żą Lwowa), 

wita przybyłego na posiedzenie referenta dla spraw wetery- 
uaryjńycft w  c. k. Namiestnictwie w e Lw owie p. L u d w i k a  
T i m o f t i e w  i c z a i zaprasza prof. J. K r ó l i k o w s k i e g o  do 
w ygłoszenia odczytu:

0 K a stra c yi sam ców  przez zgniecenie sznurka na- 
sienneao m etodą w łasną.

Prof. K r ó l i k  o, w s'k i (ze Lwowa). W  ciągu ubieg­
łych lat dwóch wykonał swą me-todą 124 kastracyi,' 
przeważnie u ogierów od roku, do lat 17, z ipotnyśl- 
nym;,zupełnie skutkiem, gdyż raz tylko miąłj poważ­
ny krwotok u 17-lętniego ogiera.

Metodę swą zaleca jaku1 prostą, szybką, pewną 
i mniej od innych bolesną.

Kleszcze jego do zabieguftągo służące, składają 
się z dwóch ramion połączonych zê  sobą wolno za­
wiasą i 'zakończonych kalcte-dwoma parami szponów), 
równoległych względem siebie, a przyrizbliżaniu ra­
mion, zachodzących jedńn na ■el,ru|'i.

Szpony trłprzeznaczone Są do tęgo ąby włożony 
'mkfdzyt. niej^źnulgk nasienr® iitodhSK został ściśnięty 
i naczynia ję'g'0 zgnietły, do czego służy odpowied­
nia śruba.

Kleszcze dadzą się! swobodnie -rozk ładaj łatwe 
są więg do wyjałowienia.

Zabieg o]®racyjny uskutecznia w sposób nastę-- 
pujący3P_<* ułożeniu konia bokiem lub iid î grzbiecie 
i po dokładntmr oczyszczenirPpola operacyjnego, prze­
cina rffosznę na lewem jądrz^ia po* wydobyciu tegoż 
na ze-wnątrz, przecina nożyczkami przyczep błonw 
pachwinowej i mięśnia dźwigającego jądro i przy- 
jądrze (-nElcremaster internus).

Następnie, biorąc nożyczkami za odcięty-!!górny 
kpnieęSan. cremaster, oddziera go na długości paru 
centymetrćgyp'aby uwolnić od niego część sznurka 
nasiennego, poczem kładzie na tak obnażony sznutók 
w miejscu wolneip od mięśnia, kleszcze i powoli je 
zaciska.

W  miarę działania śrubą, słyszy trzeszczenie 
sznurka. To pękają naczynia krwionośne. Gdy czuje, 
źe śruba dalej zakręcać się nie daje, lub fe j gdy 
wyczuwa iż poddaje się łatwiej (jest to dowód źe na* 

Jęfeynia i część tkanek'(zostały przecięte) przeslajemią 
działać Hi: natomiast bierze w prawą rękę nożyczki 
i odcina jądrofponąd przyjądrzem, w&wnątrz kleszczy, 
w przestrzeni między śrubą a szpgjiąmi, tuż przy 
tych ostatnich.

Właściwie operacy.aPj.est już co cj.b lewego jądra 
zakończoną^ potrzeba tylko fedjąć kleszcze, które po 
odkręceniu szruby rękąTprawą roztwiera i ostrożnie 
zclgjmuje, zwracając uwagę, czy prafeclęty sznurek 
nldtoiączy, pusicza gpjwolno w głąb kanału paKjtiwi- 
nowegó i ranę opłukuje leikkim strumieniem roztworu 
sublimatu — wreszcie zalewa jodofdrmem rozpuszczo­
nym w eterze, brastępriig przechodzi do jądra prawesjp.

Alit Obnażenia jądra, odcięcia mięśnia dzwigają- 
cgffl.e ĵądro, zaciśnięcie sznurka nasienębgo, odcięcia 
go i zdjęcia kleszczy niewymaga rwięcej nad półto.ra 
do dwóćli minut czasu.

Caiły więc zabieg operacyjny da się ukończyd 
w Ruąg'u  ̂ do 5 minut.

W  razie leżeli sznurdk krwawi zakłada na sąjn 
koniuszek broczącego naczynia przewiązkę katguto­
wą, której koniec pozostawia wiszą-ćyifL z rany, ąłtyi 
po dwóch lub trzech dniaęn, przep lekkie pociągnię­
cie łatwo można było nitkę usunąć.

Gdygóperacya skończoną, podnosi zwierzę; jeżeli 
leżało na grzbiecie to po przewróceniu na bok, wy­
lewa się nieco krwi, nagromadzonej tam, niepąeh.o- 
dzącd jednak"-zeiśszmirka nasiennego, lecz z przecię­
tej mos£ny i jądęą. jGcIya^wiei^ę operowano .Jeżące 
na boku, to l«£ew z przeciętego sznurka nasiennego, 
spływa odraz®

Co do ostrożności jaljie należy [^chować przy 
opera-cyf; to odnoszą się oneftak dp narzędzia śjfmffeo, 
jakoteź i co do .władania miem.

Przedpwszystkiem narzędzie powinno być do- 
kłądnie zrobione: szpony zbyt cienkichprzeklinają za­
nadto prędko lfaMynia, narazić więc mógą na krwo­
tok; 'abyfe Jgrube, ‘sprawiają iż zgnieSbna część sznurka 
nasiennego jes^niepotrzebnie długą.-. -

do manipnlacyi kleszczatui^to zaleca pfffnię- 
ta^gf-teiw, aby zbyj>vszybko i niezbyt moci^f szrubę 
llSsykrębaó.

W  dyskueyi, na pytanie Prof. Dra Grabowskiego odpo­
wiada referent, że -swąłtmątodąr operow ał, d w a n ą ś c i g ć sztuk
1-i letnich- ogierów , bez krwiotoku i nigdy mu w  ogóle konia, 
p o  zabiegu do dalszego zaopatrzenia niejń-żyprowadzono.

Referenlowi podziękowano ya nador pouczający teniat
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a gdy liikt dalej, dyskusji nie żądał, /zamknął przewodniczący 
posiedzenie.

AVRid'/ion jg^pojdariłsekoji Oyr; Ife S.erfinaff.n&tiękos^al 
Pp. K olegom  f'cferetitom za chętne, oddąrijie czasu ną1 opraco- 
wanieJ-tematów na zjazd, ^rjjeh iśęffiłe obrobienie, aćzeslnikom  
zjazdu za żyw e zaintf®es^Avanie się referatami i przeproWa- 
dz‘dną dyskusję, z^ S ęcM d b  dalszych badfffriiOżyczy dobrego 
ich wyniku, dla podniesjftma^i.ę dalsżźgto fiańk Wętęryilar-yjnych 
.a1 nii'1 pożytek kraju.

X X III . S ek cja  prasy lekarskiej.
•Posietsenrie .ffase,, 'Nicdsiela, dniai 22Wt$>ca, o godzinie i) rano.

Obecnych 38 obrad ującyjSh.
Jako delegaci cJTasOpistn: g a z e t y  lekarskiej«; 1) Dr. Pru- 

„szyóśhi Jan, ż2) iBr. G ajkiam cz W ładysław ; ^Pamiętnika Yor 
w arzyslw a l-eH5Egjsp>,go -warszawskiego,#) (i »T ow q,f^stw ii le- 

: 3) Dr. Zieliński E(hv,ard, Ą) Dr.żga^\dc.ki Bronisław;. 
,»MediycJfiiy«: 5) Dr. Sa.dow.ski Miohął, ,6) .-Dr. .Giuiąhowśki -L.; 
skroniki lekarskiej#: 7jj Dr. Zawadzki Józef, 8)j,jib,’ . Wis^ącki 
Iv.; »Krytyki lekarskiej«: 9 ® )r . Krsińjs^fyk Zygmunt; 10) Dr. 
Kopczyński Stanisław; »Czasopisma lekar^ldego#: 11) Br. Ster- 
ling -Heweryn, 12)-Dr. KołhSski; /iPrzeglądu Kfflai>jS$g«£: 13) 
Prdf. JDr. K i f f l  iieńrykf 1 #  *Prof.cfjr. Gluzińsld Antoni. >13) 
Prof! rDr-.*l©iSehanowsM' Stanisław, 16) D5S KyftShi^Jd August: 
»Nowin leka'rśtóiclf|: 17)jDr. Rychliffśki Karol, 1'8) .DrĆGant-. 
kowski. (Razem delegatów-1 głosujących 18, przedstawiających 
8 czasopism).

Go.spodarz: Dr. K w a ś u i c k i ,  sekretarz z ramienia K o­
mitetu gosp.: G i e c h a n ' d w s ' k i .

1) G ospodarz 'K yyasn yek i zagajając ppsjedzeniejpodnosi 
w ażność B tk c y i  pr:fs®wej, tylko bowiem wspbłne omówienie 
spornych spraw' -me/że doprowadzić do ponijSlnegH  i<Śr roz­
wiązania. Do spraw tsękich n f̂fle^ą: ujednostajnianie słowni­
ctwa, poleirfika, etyka 1'dk-arska, d'awaiuofcprawozdafp.Z ruchu 

"■naukowego pdfślcłegodcłb prafjS zagranicznej. W reszcie od- 
ozytawgąg liafed*lęgąt(5w piXsyłleSar)M ej, -proponuje gospód  
darz na"-przewodniczącego u: ol.Jjęa Zygmunta K lą m se -ty k a , 
na pJMetarzjfr Dra ‘ Edwarda Z i e l i ń s k i e g o , ,  których też-prztez 
aklamacyę wybrano.

2. Przewodniczący kol. K r a m s y t f f i  dziękując 
za wybó]^ udziela _.głospj kol. K, opczyński «pmu,  
który wGZftstgpptwie mieoloecnego kol. /Mą-r.k i e w i- 
c z.a-.odczytuje rz,§cz jęgo: ąSprawa ujednostajnienia 
lakarskiego wwazowniertwa S§skiągo^,,oraz ^sprawa 
błędów językowych- w naszem piśmiennictwie leltar- 
skie.m«. W  sprawozdaniu swem wnosi kol. Markie­
wicz, aby:

1) dążąc do ujjęjl/ieśigjnienia pisowni wykazów 
swojskich, poddały się Redakcye polskicli-czasopispi

.Lekarskich bezwzględnie zasadom, podanym przez 
Akpflemię jUmiejętnsjści;

2) zmierzać do ujednostajnienia pisowni wyra­
zów cudzoziemskich, tęraz ^ą-zwisk autorów obcych;

3j) gtapać się o iqstat§fezne uj.ednostaj-naeinie mia- 
nownictwa lekarskiego;

4) zwrócić baczniejszą uwagę ma unikanie uste­
rek styl.owyęh, których cały szeręg kol. Markiewicz 
•jako przykład przytacza.

Obszerną prąśfe k o l  Markiewicza uchwalono w ydrukow ać 
i rozIę^łać ttedakćyoniij3Ćjlgkich czasppism w  cełu dok-lćidniej- 
szego je sz^ a ro ze b ra n ia  i w ypracow ania stanow czych w nio­
sków.

D y s k u s «^a:
Kol. K w as^ iic-jk i wyraża życzenie, aby prace Komisyi 

terminologicznej Towarzystwa-l<Jcapsldeg0dłrakowśJ|iIgó »opra- 
(cowmjąchj miaimwmęctwoalęilarkkieópolskic, m ogły byćijile m o- 
,żii.ośpi przyspieszone. (Podnosząc- j następnie zagadnienie, kto 
właściwie odpowiada za m ianowniclwo, użyte w  pracy nau­

kowej, autor, czy redakcya,cęzp^'opisiną, wy^ażą^jpigehenanic, 
że odpowiedzialność ta ciąży ńp, jąjdafec.yi. Autorom nalęży 
jędnak kpnj,acznie przesyłućęjilo przejrzenia drugą kofjęktę icli 
pracy.,

'• »Kp.l. D u n i n  zitznaczaję,d5j żp sprawa ujednostajnienia 
mianownretwa poruszaną, ijpst już ęd ś^eregyi lat, śkjilzi, iż 
zewnęlrzną.Jfąrrpa pm c.ijeął sprawą-fliodrzędjięą, jgłówniejs^ą 
ąpi-awą jesft ich treść, którą paczSj należałoby reform ować.

polskich piąm dekarskich zalety od wspójggęjnie 
w  calem piśmiennictwie polakiem p.ąpującggo stylu, trudjio 
w ięc narzucać mu jakiftś. sztywne form y:, w  zakresie mia- 
nownictw a ją?t przesadny puryzm rz.ęggą ł\ą̂ i30/J_sTpw».ną, co 
więcej ̂ jak-op. ^ k ą d liw y , ,bo zmusza czytabm.aszćjięy^śopi^mg' 
ze słownikiem w  ręku. Mugż«jBt,się gjownighyji piolakiągo już 
po ukończeniu studyów  lekarskich niejako uczyć umyślnie, 
w oli wielu brćy: w  £ęk£ IflaŁopisma oht;e, gfl^ip. słow nictw o 
jćSt ,międzyęar®dqwe. Ntileżąłoh,y ,więc w  ,l^żdyinvrazi4jpozQj-y 
.stawić autorom poWjtim ąwobo^lę posługiwania sic , termino­
logią łąęińską. Natomiast popiera ̂ łoI. Dunin wmiosęk; ab> 
ggodzićLsig na ujednostajnienie pisowni w ed łn g .^ są d  Akade­
mii Um.ięjśtności.

Prof. B r om i c z ,  jak o .rprzewodnięząo.yjKom isyi>sIowni- 
kowej Tow arzystw a, lekarskiego krSkowskięgó zazirarza, że 
K om isya^a sliłada się ;tylke iz 4 człijnków, a nieznajdując do­
statecznej pom ocy w  sprawach przelalić3?rjąć.ych koippetenoyę 
członków, ma rzeczy.wiśęip .wielkie trudności do ziyąlczenia. 

tó ln u S te g o  przygotow ano jup lij14 |ieg,yaJ do dĘ,uku aż do )U- 
jJerytD W yp ra cow yw a n iu  słownilca, nie hołduje Koipisya bez­

w zględnem u puryzm owi, unijia ,o ilem iożnaści Rvorzenia4gztu- 
ę^pego now ych w yęązów, ąatrzymujaę-^ęrmin o b e j , jfiżcli jest 
jpż  \y użyciu i przyjM ikig, a nie nra odpoMpedniejszego jyjfe. 
razu polskiego. Słownik będzie (pp-ukończeniu obMgrnihjgzy 
od Slow nika z roku 1881, inimBj tego zdążać się będzie cło', 
tego, aby wydawniptwp, byio ilWK^ ańsze. lęondsya zresztą 
dob rze świadomą jesjj, że w  now ęjp.'w ydaniu  lęędą.-.br.ąki 
i ustefiŁiC w  o^ecjpyoh warunkach nie podohięą ich Aęflriak 
usunąć. W reszcie nadmienią Prof. ByoMjięzJie najwi^gej prący; 
w  komisyL, w łożyli kol.Aliechanowski i Kryński.

W reszcie zapadła uchwała:
S e k c y a  p r a s y  l e k a r s k i e j  pjWjstajn a w i a 

a b y  w s z y s t k i e  p i s ma  l e ka r s k h e  pol s I? i e  
t r z y m a ł y  s i ę  p i s o w n i ,  z a l e c a n e j  pr z e z  Aka ­
d e m i ę  U mi e j ę t n o ś c i .

;3) Kol. Ryęhliński odczytuję nmioski kol: jŚ .w A ęgĄ ukie- 
g  o «w  sprawie polemiktób «w  sprawie zo^gąpizowiaj)La działu 
korespondencji, wre wszystkich czasopi^imch lelłarskijśh .pol­
ski oh «.

S p ra w a  polemik. Polemika w czasopismach lekar­
skich jest konieczną, ale musi byS  zawsze uczciwą, 
mającą j®d y n i e dobro sprawy na celu. Jakie za­
lety powinna mie&polęwtlka t Nie należy w polemice 
przeciwnikowi odmawiać dobrej wiary, należy przy­
taczać Jcałe zdamajptrony przeciwnej-*a niej\\^iv)rwać 
pojedynózlych zdafg któśe1 myśl przeciwnikał-',n iewy- 
raźnie uwy^ltitniają, nie przesadzać zarzutów, 1'gcfe 
sądzić m ie ire'et -studio. W  polemice pottyinien prze­
bijać łzawsze szacunek i wj^o.Ąlrrfiąlcteć dla,^strony 
przeciwnej, nie wykluczając oczywiście sżczermfci 
i s^tanówcizości Kv swych zapatrywańracli.

Zbliżać a nie oddftltfć ;się od prżfećiwniką, aby 
o ile możności zejść się z nim w %elu, jaki byP po­
wodem nieporożurrlieiTia, oto zadanie uczciWejJpdle- 

) mik i. I-iigząftfertykuł pcflemiczny, pamiętać należy, że 
już odrobina kvv|:su całą mąkę zakwasza, trztba go 
więc n^5|ta wiele używać.

Zo rga n izow a n ie  działu korespondencyi w e  w s zys tk ic h  
czasopism ach lekarskich oolskich. Zorganizowanie, działu 
koreąpondencyl we wszystkich cząsopisniacb lekar- 

r^kich pilskich jest rzeczą i dobrą i konieczny, gdyż 
w ten sposób większrą będzie spójność po-między

12
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czasopismami i ich czytelnik asa i. Aby módz ze skut­
kiem oiiganizaęyę taką przeprowadzić, powinny 
wszystkie reUąkcy.ę^Tfcżasopism lekarskich polskich 
przynajmniej raz w-vrok porozumiewać się między 
ffobąWO do wyboru JiorósiŚondentów i ich zacfania. 
Nadto jiytfeźałoby wypracować osobny regulamin, 
kpfry dla każdej(feut;jkcyi byłb^ob&wiązujący^Sprawy 
Atyczne' powinny w ko&^pondeiicyach naczelni' zaj­
mować migjpce i tylko z jednego i tego samdgo pun­
ktu widzenia być oceniam>.

W  dyskusyi żąda kol. K w a ś n i e ,  ki  usunięcia z 'polem ik  
sporów  osobistych, ogRthiozairua polemiki do sp faw  ,ściśre*-f;ze- 
jGżowych i nadania redaldfyom pewnych praw w  RgrauiCza- 
niu polemiki.

W  dalszjmh rozpraw ach oświadczają s ię , ogólnie bio- 
ilaic, iffiSLiw ograniczfoiu  poldmik .1. Z a w a d z k i  i Oz. U hm a, 
pfŁycliylają się 2aś mniej lub więcej do zdania kol. kw aślii- 
ęluiłgpJEd. B i e r n a c k i ,  K B c h l i ń s k i J  Bron. S a w i f f i i ,  CVar- 
l & w l i i ;  kol. K r  ani sz  ty k  w^Yiiża życzenie, aby redsflfcye 
nie SFą,woryzo\vaIy w  polemikach bliższych sobie kolegów ,‘■uła­
twiając im niezwlocfftią"ddpowiedż fi a u ozjn iofie  im zarzuty

W Jeszgie uchwalono wnioski kol. Iv w a ś n i- 
c k i o:

' - Se kc y a  w y r a ż a  życirfenie:  1) a b y  pol e-  
’Mi  k i b y ł y  ś c i ś l e  r z e c z o w e ;  2) d l a  s p r a w  
n a u k o w o ,  n i e w y j a ś n i o n y c h  n  ćfz b y o£d p o- 
wJiiedzi p o l e m i c z n y c h  ni e  o g r a n i c z a ć ,  a tam, 
g. d z i e o |:-'r a n i c z e n i  ęSo k a ż e  s i ę  n i e z b ę d n e  m, 
p o z o s t a  w-i ć j e  k o 1 e ż e ń s k iłom u p o c z u c i u  
i Ha k t o w i r e d a k t o r a .

Nad spraw ą-zorganizow ania korespcffllencya w czasopi­
smach lekarskich rozwinęła1 się bardzo żywa cteskusya, w  któ­
rej bardzo stanow czo zaprowadzeniu Ko?psfcondeoK£i.'Sspr'że- 
ci-wiali śjlę' kol. D u n i n  i P r u s z y 6 s k i ,  a poczęśoi S a d o w ­
ski ,  stanowisko zaś zgodne ze sprawozdaw cą Święcickim, 
Łż$fę.li K w  a 4n i c k i£*R,£b;h l i ń s k i ,  K o l i ń s k i  i W i s ł o c k i .  
K olm taińra żąda uchffialy, aby wszelkie ,afrtykuly w  pismach 
lekarskich były podpisywane pdń em  nazwiskiem, jednakże 
wniosek ten pc&sjujatoiMuach kol. O ie ch a jg ip w sk ią jg o fe o fa .

4) Kol. Tgy c h 1 i ń s k i przedstawia rzecz o za- 
:pt;ó.wadzeniu'‘Sprawozdań z piśmiennictwa polskiego 
d la® [trasy Hfi:aBJ§ej zagranicznej. W  ciągu 5 lat 
ostałnich urosła liczba prac polskich z 410 na 620. 
'JUęace&.e:czytan$ są wyłącznie "tylkd.jjgf kraju i w ten 
spoąób niói wprowadzamy nie dc&gólno.ludzkiego 
dorobku umysłowego. W obec tego| konieczną Rest 
rzeczą gtosjjarać się, aby z prac polskich pojawiały 
się zagranicą jak najliczniejsze streszczenia, co naj­
łatwiej st-aćby się mogło prz&z stworzeni^ odrębnej 
w tyiiWcęlu orgamzaęąri. Prelegjent rzn'ć;i pytaniejtczy 
sprawą tą zająć się mają redakeye czasopism,ggay 
też-“towarzystwa lekarskie.

W  dyskusyi nader obszernej yyylonily się dwa zagadnie­
nia.: Hi Czy wgg.óle należy się starać o dostarczanie sprawo­
zdali z plac. naszych prasie zagramiCZIiej; 2) a jeżeli tak, to 
w  juki sposób należjr to1 przeprowadzić.

, *53p "(1° pierwszego punktu, to za wnioskam i zasadniczo 
;^jswiadczy li się w szyscy  m ów cy (B ę.ow ic.z , C tó e h a ;n o \ ćg k i, 
K w a ś n i c . k i ,  S a w i o k i ,  K ń tjłyb  G l u y i ń s k i -  Cyrb u l s k i ,  
K o p c z y ń s k i ) ,  p ióeż kol. K r a m s z l y - k a .  Kol. Z a w a f e k i  
Józef nife sprzeciwiając się myśli zasadniczej, opiera jate j e ­
dnak u34Si?j:aJtowaiiiu osobnej Komisyi z łona Zjazdu, któraby 
miafa w y stę p o w ą ^  woBejc zagranicy . > ifray '^ .of. Kadyi żąda, 
ażebyńsami au torow S  podawali swoje streszczenia, S a w i c k i  
jest przeciwnego zdania, 1 p.ofdewa^fewyklo autoJJbwie^przecęJ 
niają swoje^ąftykuly i częśto nie ziiają dojfa tlczn ie  obcych 
ję z y k ó w

O^tatdćżnie uchwalono jednomyślnie:
S e k c y a  u w a ż a za p ’óż  ą d a n er* u 1 e ps z e n i e 

j a k o ś c i o w* e  i z w i ę k s z e n i e  l i c z e b n e  s p r a ­
w o z d a ń  z p r a c  p o l s k i c h  do  a s o p i ś m 
o b c y c h .

i j fg p  do punktu 2-gOte to uchwalono wybrać,' kom isy^  któ- 
rab^j sposoby przcprow ftdzeti^ ^ praw y rozńaffzyła i wnioski 
praklycz.ie przesłała w  czasie możJrwicPfcrńtkira (najdalej do
1. grudnia 1900)1 redakeyom  8 czasopism, w  Bekcyi reprezen­
towanych.

Do Koimsyk 1oj w ybrano: C i e c h a n o w s k i e g o ,  Rję_ 
c h 1 i ń s k i e g  o i ś  w  i i o k i e g o.

Następne- posiedzenie w yznaczono na/ poniedziałek, g o ­
dzina 7 wieczór.

Posiedzenie 2-giemPonłedsiałek dnia 23, o godzinie 7 tmecsók 
Obecnych członków  delegatów 16.
Na przew odniczącego pow ołano Dra K w a ś n i  c k  i e g ‘o, 

który'zagaił posiedzenie i poprosił 'Dra e r 1 in  g.fó(z Łodzi)
o zakomunikowanie referatu.

C zy i jakie re fo rm y  są potrzebne w  polskich cza- 
sopismacn lekarskich, a by je  u czynić  odpow iedniejszem i 
c e lo w i. I. O d r g:b n e w a r u n k i  w y d a w a n i a  pi s  m 
l e k a r s k i c h  p i l s k i c h  {(.i) Jesteśmy ...nieliczni, b) 
Jeąjfeśmy ubodzyiyp), \y dwóch zaborach powinna,;li- 
dę.ratura starać się zastąpić* m ^Bość nauczania pu­
blicznego. d) Wydawnictwa lekarskie wymągają ofiar­
ności. c) Szęść lekarzy polskich nie prenumeruje pism 
lekarskich polskich n a k ł a d a j ą  s p e c y a l n e  .obo ­
w i ą z k i .  ;

II. B r a k i  p o ls.k i cli c z a s o p i s m  l e k a r s k i c h .
a) Pośród praęsł oryginalnych mało jest pisanych,

ml praktyki dla praktyki, .̂
b};.Piszący prace j,voryg;inąlne mało dbają gjj&to, 

by zacb:ęc/ić do jłądań nad ,4ym samym lub pokre­
wnym tematem, by tę pracę ułatwić.

ci Prace oryginalne są wadliwie rozmieszczone 
w istniejąc-ich pismach lekarskich.

d) Referaty z prac, w innych językach ogłasza­
nych, wcale nie dają „całego-obrazu postępów naszej 
nauki.

e) Ręferaty ograniczają się przeważnie do pism 
peryodycznych, z zaniedbaniem prac książkowych.

f) Ęfolskie pisma lekarskie lekceważą znaczenie 
spraw zawodowych.

III. Ę?" r o j e k t  r e f o r m:
A) ?Jeden z leiiarśliłęh'Wgodników warszawskich 

ząEuenić na miesięcznik z programem następującym:
a) Aftykuły&Jiyginalne li tylko z dziedziny twory i 

nauk lekarsiSijh.
b) Zbiorowe referaty na Wzór »Przeglądu postę­

pów nauki lekarskiej« wydanego w r. 1870 przez 
Prof. Girsztowta.

Redagowanie oddzielnych działów powierzyć tym 
'siłom lekarskim, które w innych warunkach byłyby 
obowiązane do publicznego nauczania.

B) Ten projektowany miesięcznik wydawać za 
cenę-tnajniżgzą pod warunkiem, że prenumerpwaóćgo 
musi każdt^z prenumeratorąw polskich pism ^ kar­
skich.

U w a g a  1. Miesięcznik projektowany nie mmze 
przyjmować ogłoszeń.^

U w a ga 2. Administracyę tego miesięcznika po- 
wieczyć projektowapóJhu »Biuru« (pod lit. Pł~53

G) Referaty w innych pismach lekarskich ogra­
niczyć dali 1. Mopografii. 2. Streszczeń dzieł i bro­
szur. 3. Dosłownych przekładów prac wybitniejszych.

I) ) Ustanowić w Warszawie: »6iuro polsikch 
wydawnictw lekarskich«. To biuro: 1. Przyjmuje 
przedpłatę i ogłoszenia do wszystkich pism, zarówno
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od osób, jak i księgarni (od Mdi ostatnich: przy 
imiennej liście -przedpłacicieli, w pelu prowadzania 
kontroli, którzy lekaTze wcale pism polskich nię. pre- 
numerują^lłS.iEfęł-zsyla iószystkifti pisma (w celu zao- 
jązczędzenia * kosztów przesyłki łączy po kilka m d 
jedną opaską).,ffiuro pobiera pewnąćodsetkę Sd każdej 
pr^Śdpłaty.

W  ożywionej i długiej dyskusyi w  której brali udział 
fcolJ«Dli nin,  K w a ś n i o k i ,  Z a w a d z k i  J., R y  c l i i  i n sk  i, G u - 
r a n o w & k i ,  C i e c h a n o w s k i  • wyłoniły się następujące 
projokta zarftdzęliiatótr.onom ujemnym: ‘

I. wytworzeń®* trzech pism archiwalnych (dla chirurgii, 
dla m edycyny teorerycznej i dla 'm edycyny, klinicznej z neu­
rologią i pedyatryą razeTn); dwa takie archi wy są _ufe zape- 
w nione; malożalSby stworzyć tfegBi'dla m edycyny klinicznej; 
obok tego winno nastąpić zlauie trzech tygodników w a rsza w ­
skich w  jeden, lub lu&Tanie każdemu z^iich odmiennego ty p u ;

II. ulw orzcnie centralnego biura dla refęjątów  i w za­
jem nego porozum iewania się poszczególuygji fedakoyj W kwe­
sty ach w ydawniczych i administracyjnych.

Że jednak wielu m ów ców  oświadczy io się przeciwko 
zla-niu się pism tygodniowych, a jaq  z obaw y zrhimus|renia 
ognisk, skąd w ychodzi impulsSdo pracy, a roo mogliśmy się 

sjSardzo ujemnie odbić na produkcyi umysłowej, przeto >Sek- 
cya do fUdnyeh w niosków  osWteoznych w ^tej mierze nie 
przyszła.

AVkońcu po'3źiiękowaino fioł. 0  i e <yh a n o w s k i era u zk 
inieyatywę w  utwój-zeniu Eekcyi prasowej.

Koniec posiedzenia o 9 ’/a wieczór.

X X I V .  S e k c y a  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o .
II 1 ‘osiedsenie m poniedziałek  o y. S popoł. 
Przewodniczący: ks. c f f i a h e ws k i  (Warszawa). 
Sekretarz: Dr. Piasecki (Lwów).
Dr. L e o n a r d  Bi  er:  S p ra w a  le k a rzy  szkolnych.

1. Dla zachowania i podniesienia zdrowia młodzieży 
szkolnej potrzeba stworzyć s t a ł ą  opiekę lekarską w 
szkołach utrzymywanych kosztem tak państwa, jak 
kraju lub gińmy, instytucyi i osób prywatnych.

2. Opiekę tę wykonywać mająca
a) w szkołaj&h średnich lekarze zrównani po^Syą 

i ranga* z profesorami szkół średnich, utrzymy- 
wani f e f e m  państwa;

b) w szkoła® ludowych i wydziałowych gmin wię­
kszych, liczących jkmad 1500 dzieci szkojnych 
lekarze szkolni utrzymywani przez gminy. Gmi­
ny utrzymujące kilku lekarS szkolnych mianują 
Rd z pośród nich starszym lekarzem szkol­
nym, który jako stały członek miejsedwej komissi 
szkolnej renreze|Mi(385)bec niej spraw^,,hygieny 
sgkolnęjj, — Pffl|S względem ogólnych zarządzeń 
zdrowtónych podlegają .lekarze ci miejscowemu 
lekarzowi sanitarnemu (fizykowi poiviatow®nu 
lub miejskiemu w miastacli o statucfS władnym).

gminach, posiadających ąnniej niż 1500 dzieci 
szkolnyclń§spełnianie funkcyi lekarzwszkolnycłi pd.wie- 
rzyć należy lekarżom g^ninnym, którzy są za tę czyn­
ność osobno wynagradzani. W  okręgach sanitarnych 
dozór lekarski ń&d szkołami ma być powierzony-Ue- 
kmarom okręgowym. — Szkoły piywałn|unają wspól­
nie utrzymywać lekarzy szkolnych, obliczająt^do 1_500 
dzieci jednego* lekarza, lub też odpowiednia ilość 
szkół prywatnych ma być przydzieloną^gminnym le­
karzom szknlnyrń.

Rady szkolne miejsu&we iBkręgowe mają obo­
wiązek w sprawach dotyczących stośunków zdrowo- 
tnych jakiejkolwiek szkoły powoływać z głosem* czyn­
nym lekarza pełniącego w niej nadzór lekarski.

3) Nadzór lekarski ma być wykonywanym ściśle 
itódług instrukcyi określającej ich obowiązki. Instruk 
ega tajnie może być jednolitą we wszystlaeh soko­
łach i dla rozmaitych stopni lekarzy s/.kęlnyclfjl lS z  
.musi byiśkzastoso,wang$ do:

a) szkoły;
b) dój stosunku służbowego między lekarzem a jego1 

władzą przełożoną;
c) do wynagrodzenia.

Do obowiązków tych należy:
T. Dozór nadjśTanÓrh hyguenicznym budynku szkol- 

rfego, jego urządzeniem szkolnem i »stancy»ć1 ucznipw.
II. Dozór nad taBn, by przestrzegano Wykonywa­

nia rozporządzeń, odnoszących się do hygfeny nauki 
i jej środków pomocniczych.

III. Opieką nad zdrówifem młodzieży szkolnej, 
a mianowicie:

a) zwalczanie i zapobieganiejęliorobom zakaźnym 
w porozumieniu i łąćznie-lż lekarzem rządowym;

b) stwierdzenie wad fizycznych celem stałegh dozo­
rowania zdroM ia i '.względifpgo traktowania przy 
nauce młodzieży niemi dotkniętej';

c) nadzór nad fizycznem wychowaniem*młodzieży 
o ile zajmuje się niem szkoła;

_'_.d) w szkołachjjfśrednjch i wydziałowych obowiązek 
obznajamiania m łodzicy  z naukąLo? budowie i 
czynnościach Ustroju ludzkieSEi -p najważniej­
szych zasadach z zakresu hygieny osobistej i 
ogóinej.
4. Nie każdemuTekarzowi można powierzyćuiad- 

zor lekarski w szkołach.
Nadanie posady lekarza szkolnego należy uczy­

nić zależneimod dostarczenia dowodjów, że starający 
się o nią lekarz posiada dostateczne wiadomości z za­
kresu hygieny Ófwlnej i że®* zajmował się prżąż czas 
dłuższy hygieńtpfękolną. — Lekarze^gminni i okręgo­
wi o ile powierzonym im ma być (nadzór lekarski nad 
szkołahąi^powinni wykazać się egzaminen" uprawnia­
jącym do służby państwowej. — Należy dążyć do zmia­
ny przepisów, odnoszących się do egzaminu fizykig 
pudego, aby8przy egzaminie z hygieny każdy kandy- 
dattotrżjbnał pytanie z zakresu hj%ien$ szkolnej.

5. W  centralnym zarządżfe szkół tak państwa, 
jak i poszczególnych kffljów koronnych, powinni zasia­
dać w liozbie^dpiwiedmej obok pedagogów zawodowi 
hygifwści lekarze, jatfdłreiferonci dla spraw szkolnych, 
o ile dotyczą one zdrowia młodzflpy. Zadaniem ich 
byłoby przygotowanie nowych i przeltrzegMiie wy­
danych rozporządzeń i przepisów zdrowotnych co do 
budynków i urządzenia szkolnęgofico do nauki i sa­
mej młodzieży, nadto szczególnie referat i inie-yaty- 
wa w sprawie rozwoju wychowania fizycznego, zbie­
ranie danych statystycznych Kąlęwpływie jfŝ iOjty na 
zdrowie ljnłodzież.y i nauczycieli. ̂ Jrócz pracy biuro­
wej powinni ci inspektorowie sanitarni dla szkół. w 
pewnych odstępach ćzasu objeżdżać szkSy swego 
okręgu celem poddania ich szczegółowej rewizyi sa­
nitarnej.

Gd mstftucyi lekarzy szkolnych bez współ­
działania nauczycielstwayaksprawie hygieny szkolnej 
nie wiele się lnejżna spodziewać— iiali&fi zatem dą- 
gsyć, by miedzy nąuczyciąlstwęm tak SftpBśzem jak 
niższem.^wołaćKrdzuinienie i zamiłowanie dla spraw 
hygieny tak osobistej jak ogólnej i liygieiąy szkolnej. 
Żądać należy, by jeszcze przed wprraj?ądzeńiem ściślej­
szego nadzoru lekarskiego w szkołach zaprowadzotdN 
na uniwersytetach, w sejn i naryaeh duchownych i na­
uczycielskich ob.ojWiązkowe przez rok trwające wykła­
dy i ćWic^nią^prakCTÓzne z hygj^ny ̂ cibiśtej, ogól­
nej i szkllnej, z którycli kandydaińj. na nauczyciwli 
chcąc wstąpić do służby państwowej t-giuinnej lub 
prywatnej ohowiązaniby hyli~'składać cjlloquium. Ta­
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kież wykłady z końcowem colloquium należy urządzać 
w czasie kursów dla kandydatów do dgzaminu wy­
działowego.

eflórzy wyborzuj kierowników szkół rraleźy dawać 
pierwszeństwo pedagogom, którzy położyli zasługi.na 
polu hygieny szkolnej.

Dr. Jan L a n d a u  (Kraków.): P o s tu la ły  w  sp ra ­
w ie  h yg ie n y szkolnej. Wniosek L. brzmi: Sekcya hy- 
gieny szkolnej LN-ger Zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich w, Krakowie,'yprganizujegsi-ę w Towarzystwo 
hygieny szkolnej i Sfiywa Wysski Rząd d®r usjiąno- 
wienięj!.g'.rona lekarzy fachowych, którzyby na podsta­
wie przedłażęfiego fenmilarza przeprowadzili feadania 
w kierunku zdrowotnym wszystkich uczniów szkół lu­
dowych i średnich w @alicyi ażeby na podstawie 
w ten sposób zebranego materyału poczynią-.ewentu- 
alne wnioski zmierzające doópopraWienia stosunków 
zdrowótnych m^dzTezy uezęszczająceji.do szkół gali­
cyjskich. Dla dokonania tej akcyi wybiera S e k c y i 4 
członków, Z' poleceniem przedłożenia wyników swojej 
czynności zawiązataemu Stowarzyszeniu, celem po­
czynienia dalszych kroków.

W  dy-ekusyi Dr. K o p u z y ń s - k i  (W arszaw ®  przedstawia 
stan sprawy Jpkitray szkolnych w  Królestwie. Posady lekarzy 
szkolnych tani, to synekury: W  ostatnich czasach szkoły pry­
watne dąjy impuls do reformy w  tym  względzie; ich lekarze 
szkolni':badają dzieci dwaSrazy do roku, oraz prowadządesiążki 
zdrowotności Tow arzystw o hygieniozne warszawskie powzięło 
inieyatywę w  sprawie zbadania,stosunków zdrow otnych dzieci 
w  domu.

Dr. P i a s e ęję i 'ząjja, aby kandydaci na lekarzy szkolnych 
musieli się, prócz, hygieny szkolnej, wykazać wiadompściaiiu 
z zakresu wycłioW ania fizycznego.

Dr. T c h ó .ran  Lo k i (Warszawą^ występuje przeciw  krę­
powaniu kandydatów na Lekarzy szkolnych zastrzeżeniami lun 

-^gżaminami. Trzeba tylko w prow adzić, kursa z hygieny szkol­
nej i w ychow ania fizycznego na. uniwersytetach.

tór Zaznaczył jeż, że w  W arszaw ie funkcjonuje 20 lekarzy 
szkolnych, k tórz j uczestniczą w  wynajęciu lokali szkolnych 
i w  radaah-

Dr. O p i e ń s k i  żąda w  interesie sprawy ómówienićy,', jak 
iCistytuę^ą, lekarzy szkolnych rozwija./się w  Królestwie Pol­
akiem i w  X. Poznańskiem.

Dr. S t a n i e w i c z  żąfiafAntropologicznych badań przy 
wstępowaniu i w stęp ow a n iu  dzieci zc szkoły.

D r., P ia s .s c k i w nosi poprawkę do wniosku kol. Lan- 
dauaśfcaEji,sprasuj inicyatyw.y w  kwestyi htygierfy szkolnejud- 
dano K om itetow i, wybranemu w myśl wniosku fkol. Biera 
w  §skcyi hygienicznej.

Przyjglo rezplirayą Dra Biera, oraz wniosek Dra Landaua 
z popraw ką. Ę)ra Bią4&kiegoŁ<t(

S t a n i s ł a w  K a r p o w i c z .  Co w  s p ra w ie  w y c h o ­
w a n ia  w spóln ie  zdziałać m ożem y?  W' wychowaniu d$- 
mowew- i szkolneiti daje się dos&zedz, n-fńóśtwo- bra­
ków i wad; zaradzić1 Wszakżezłbmu nłfejtodobna Bez 
gruntowych zmian całego systemu. Ponieważ Ydforma 
taka nie daje sifę, bezpośrednio osiągnąć) przetmwszel­
kie studya1; śpe^talne, \V< zakresie wychowania!,' zmie­
rzające ku rozwojowi jtódttgogiki, chybiają dziś- celu, 
jako nie dające" śię źttśtósówhć. Isftriójó wszakże nie­
zmiernie waźńar, w prawie zaniedbana u n p  dzie­
dzina wycltówania fizycznego, która przfede wszystkiSm 
wynYśga ódfiawiedniej uprłłwy i ześjfolonjłch £wysił- 
ków. W  tymbwłaśnie^(kierunku można i rktleźy sz|p 
roltą rozwirfijć działalność.

• Referent p r o p o n u je ^  zawiązanie t o w a r z y s t w !  
p o d n f ę* Ś i e n i a fi z y c z n e g ©*• m l o d z  i^ i  y. Pf.o- 
grąm jego obejmuje:: cP) środki zapobiegające szko­
dliwym wpływom Wychowania doluowego i igszfifol- 
nogo; b) środki potęgujące działalność organizmu pod

względem fizycznym i duclmwym;..®)-wydawanie* od­
powiedniego pisma, książek i  broszur, oitazi urządze­
nie odczytów.

Projektowane towar#ystwtf-ma się fcśkładrłtóz 7 
wydziałów, ogerująeych razem lub> oddzielnie w więk­
szych miastach kraju, pod naczelnym kierunkierhi.ko­
mitetu centralnego i podraezpql|ijednim zarządem kot 
mitetów miejścor^jteh.

Dr. J H - js c c k i  wnosi oddanie wniosku p. K arpowicza do 
rozpatrzenia Komitetowi wybranem u w  m yśf • whiosku Dra 

.-Biera dla utworzenia orgtuiizaayi hygyienjcznej. Przyjęto.

Frof. Dr. O. bB-u j \fj d : 0 zapobieganiu chorobom
zakaźnym  w  szkole. (Szkoły czcSto są rozśadnikami 
zakażeil pomiędzy dzIÓcmi. Ażeby te,go iinfknąc, na- 
IdAS ppstaTać sięF cl wykłady obowiązkowe higieny 
dla nauczycieli wogólej oraz o zaprowadzenie leka­
rzy szkolnych'. Starsze dzieci powinny być również 
oznajaiRiane z przepisami zdrowotnymi i stafiowić 
w szkole pownegu fbdzaju organ pośfedni w prze­
strzeganiu wykonywani?? przepisójr odosobniania zifa- 
jomych z pośród dzieci młodszych.

Koniecznem jest wogóle zapoznanie dĄeci star­
szych ze sposobami unikania chorób zakaźnych.

KoniftcznenT jest, pilne wywiadywanie się o cho­
robach wśród uczniów i oddfobnianie chorydi. Ze 
względu na gruźlicę oraa możność przenoszenia liA 
nych z;h*ażków przez kaszel naie^y przyuczać dzieci 
do zasłaniania ust lewą jramą, oraz spluwać tylkcr do 
spluwaczek. Ńki.lęJy r5whK§i zaniechać zwyczaju ca­
łowania w  rękę, oraz odzwyczaić dzieci od całowaj 
nia wzajem.

Nauczyciel winien być wolny od 'grualięY i nie 
przychodizić do szkoły w razie choroby zakaźpej 
w domu.

Szkoła przyzwyczaić winna dztaci do czystości 
i porządku, jako niezbędnych dljó; źdirawia. * Szcze­
gólnie czystość rąk winna być prże^trzegŚlią.

Zahinatanie suche winno tfyć w szkołach zupdł- 
nieNzarzucebe.

i Szkeła winna wzmacniać ustrój- prźfez z&feawy 
na wolnem powieflpzu i ćwiczenie' ĆfełajiódpSctsytfśk 
po zajęciach, nieprzeć-iążanie priplą umysłu.

W  dyskusji dr. N W ż  M a i ł  żądanie populaijyzacyi 
higieny drogą szkól. Niech każtfą cźytanka ^awieya wiado­
mości z zakresu higieny.

Dr. L a n d a u  zwraca uwagę na gposób , w  jaki odbywa 
się u rffiędonoszenie do wfadz o chorobach zakaźnych.

PfiwSius w tym kierunku jegi na papierze, a w  rzeczy­
wistości włacFza nic nie robi w  tej snrawie.

Dr. F r o n c z a k  (Buffalo) skreśla profilaktykę chorób 
zaktiźnych Av szkoląc*, ibnerykaiiskich, która zdaniem jego 
postąpiła daleko dalej, niż w  Europie.

Dr. P iaga ie 'k i ^ n i  niehigieniczfiy- sposób picia w ody 
w  szkołach oraz spluwaczki szkolne.

Prof. B u j w i d bron f spluwaczekp^Łgkowych, kt7ite uważa 
za względnie lepsze od niektórych zw łaszcza form spluwaczek 
napełnionych płynem.

Dr. K o p ć ź . y ’ń s k i  uważa żaj pożądane zwrSSaniS/b.aoz- 
nej uwófgi na dzićci chwilowo’'  apatycznć i osłnbioue, 'kjtor® 
ńipgii być w  okresie inkubmćwLr. Nauczyciel powinien je  
izo low aćT  dać zbadać lekarzowi.

Dr. Tręh ó r.zn i c k  i zwm lćaB-wageliyŻl hi.o-ip.iti, sz.kół nie 
rozw ią/e sapia przez się sprawy. NiećJij będzie czysto w sute­
renie i na poddaszu, Jąśęezysto będziejf w  szkolę. Toteż n a ­
u c z a n i e  h i g i e n y  w  s z k o ł a c h  jest postu-lartem pierwszo­
rzędnej wagi.

B Sh-bf. B’olSe s ł a w  B i u i  e k (L w ó y ( ) .  C ha ra kter 
diienn ej i tyg od niow ej p ra c y ucznia i w a d y  szkół na­
szych  .̂Ojfefowłane doświadczenia dobione były w roku 
1898 i 1!899. w gimnazjum Fu Józefa we Lwowiif.
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Częścią badano zmiany zachodzące w odbieramiu 
wrażeń dotykowych, częścią zmiany w czhsie świa­
domej reakcyi pod wpływem pracy umysłowej. Pier­
wszą część badań przeprowadzono za pomocą aisthe- 
sioihe tru zbudowana’^b''według pomysłu prelegenta, 
drugśP' zaś zfsf pomocą zegaru llipptr nowej lyimstru- 
kcyi i sygnału Efóp rezza.

Z doświadczeń tych dkazałfe*się; źe uczeń- siedząc 
prztez 5/|t)dzin w szkole, nigdy nie je"śt czynnym 
przez cały czas'*trwania nauki, u 55% uczniów pra- 
cuje,J'tyko przez 3 gSBany. Sposób zaś pracy ucznia 
da się zestdwić w trzy zasadnicze typy, z których 
pierwszy oznacża’ stałą z godziny na gódzinę pracę 
ucznia. Drugi typ odznacza HB u'sl£iwicznem przery­
waniem- pracy odpoczynkiem, a trzeć- w zafsadzłenpo- 
dobny do pierw^ego' różni sS.ęi od nieg'o tylko ilościo­
wo t. j. uczeń pracuje bardzo nieznacznie i odpoczy- 
waYfłSlynieź w tten sposób. Według drugie^h- typu 
pracuje 64°/o uczniów.

Wszelkie wypracowania plśemne, lub ejjżbmino- 
wanie ucfznia wywoływało* u niego nieproporcyonal- 
nie wysoki wzrost znużenia. Pauzy zaś międzygo- 
dzinne nie były wstanie dać organizmowi dostatecz­
nego wypoczynku.

Pod względcfri tygodniowej dyspoZycyi, TOt oka­
zało sfę, źbójJtimum jej przypald&uićś1 środek tygodnia, 
środę lub czwartek, nigdy zaś.-jukby -się spodziewać 
należało, na poniedziałek, lub po dłuższej przerwie 
w nauce.

0  wadach szkół naszych można mówić z dwo­
jakiego punktu widzenia:

Po pierwsżte tyczą się one waidliwdgo urządze­
nia ubikacyj szkolnych, przepełnienia^w klasach i wo- 
gafe’ tych wszystkich czynników, które niekorzystnie 
wpływają na fizyczny rozwój ucznia.

Druga część wad tyczy1się trwania‘władz szkolnych 
przy wadliwych, dziś już grubo przesftUrżtfłych syste­
mach nauczania, wynikającego częścią z obawy w pro­
wadzania nowych czynn;ków do szkoły, częścią z sy­
stematycznego*-nieuwzględniania psyćhóiogii dziecka.

Zasadniczą wadą naszej szkoły, która r.iby prze­
kleństwo eićfźy na niej, jest ta, iż nieł wytwarza ona 
ludzi, obywateli z wolnym sądem ctobregó i zła, l$ćz 
jest fabryką przyszłych urzędników i niczem w-ięcej. 
jSakoła stoi jeszcze wciąż na tem stanowisku, iż -tylko 
powinna udzielić pewnego quantum‘ wiedzy, wyegzd^ 
kwować ją- i stąd ten nict^z pedagogią nie mający 
wspólnego system Wyznaczania mStećyału nS|niezna­
czny przeciąg czasu, często'-jednego tygodnia’ w nie­
których zakładafcfi (Przemyśl1). Dzieje się to bez uwzglę­
dnienia jakości partyi, przygotowania uczTnia i liczby 
ich w- danej khEsnó. Wyradza to to} Co* okfeślamyfijśj? 
gólnem mianem przeciążenia, a że umysł nie jtjsf w 
stanie) więcej prałcować’ jak może; system ten wyra­
dza. przymusowy:* szkolny odpoczynek, a co za tśfift 
idzfe^przófeunięoie punktu ciężkości Szkoły na czas 
pozaszkolny. Uczeń wigc stara się jak najprędzej li­
po rac'śię z egzaminami, kt.óreby dały mu pewną po- 
zyćyę w hierarchii urżędnfSzej, a poza tem wódzi 
spokój i tylko, spokój.

1 to jest najk-ardynalnifejszą wadą naszej szkoły 
i naszego' wychowania.

Zjazd tedy uznaje za potrzebne:
1. OkreśMiie- mającegb' by<?'wyczerpanym matfe- 

rjuiłu Szkoliteg'6 na nie‘i krótszy termin, jak jednego 
pułroćza;- z zostafwiełiiem’ zupełnej swobody nauczy­
cielowi;

2. Zniesienie katalogów klasowych i natychmia­
stowego*,' wpisywania doń not z'Odpowiedzi ucznia, 
a zastosowanie natomiast sokrafesowskytej nłetody li­
czenia, z zupełnem wykluczeniem wykładu w klasie 
(z wyjątkiem historyi).

3) Zniżenie ilcHB! godzin szkolnych do czterech 
d ziemnie po 45 rainut każda.

4) Zaprowadzenie Só-rtiinufowńj1 przerwy po ka­
żdej godzinie luiuki.

5) Zaprowacfzenie boisk przy1'; gimnazyaeh.
6) Zostawienie zupełnej swobody uczniom w spo­

sobie zużytkowania pauz.
7) Skierowanie nauki h-isto.l-yi naturalnej na ży­

wnych okazach w polu i w lesie.
W nioski to jednogłośnie' przyjęto.

Posiedzenie zbiorowe poświęcone sprawie 
gruźlicy.

Początek o godz. 9 rano w aulKĆóll. nov.
Gospodarz: Prof. Dr. N. C y b u l s k i .
Sekretarz: Dr. M K i r k o r .
Zagaja pdsiedzcnie'g'ospodarz, zawiadamiająeBze na w nio- 

sek kol. Janiszewskiego Komifćt gospodarczy 'utw orzył fę 
sekęyf. W yraża podziękowanie prof. Oiechaliowśltieinii za gor­
liwe zajęcie się.-tą sprawą. Fo odczytaniu listy delegatów, wy-' 
śftmych przez miasto i różnffinetytudjfe n'a zaproszenie Ko­
mitetu, jJitbponuje p i  preześńw honorow y eh Dra Sokołow ­
skiego (Warszawa)) i protomedyliaGDra MeWunowieza ( Lwów); 
na w iceprezesów  Dra Edw. Zielińskiego (Warszawa) i Dra 
A. Karwowskiego- (Poznań)'; na sekreffnj$jj Bra Janiszewskiego 
(Zakop/arie) i DriCDRlskiego (Zakopane); Przyjęto przez* afcla- 
macyę.

Prezes S o k o l o w s ^ ń p f z ę f t f a w i a  w  następujące słowa:
Narody n aw et bytu politycznego pozbawioiłe dow odzą 

swej żywotności cywilizacyjnej w ów ftłza^gdy odczuwają-wiel­
kie prądy nowoczesnych ktihrulffeiw riaukowych i społecznych, 
jakid Się, przej&iyiSją w śfdd nŃfodów wySbkiej kultury, i gdy 
w  prStjWchj tych ugfiuH ebynay Wz“fąW udzia-ODo takich Wiel­
kich a w pływ ow ych  zagadnień; w yw ólaliyćh badaniami i d<f- 
świadczeniami fiad Straszną phtga nowoczesnych sppłędffins.tw, 
należy sprawa walki' ze spustoszeniami w  calylirsUiecte, a .ró­
wnie i u nas graśującemi wdltuteBNgruźlicy. W  .jjiki sposób 
sprawa ta od lat kilku w  Europie zachodniej i u nas Stoi ńa 
porządku dziennym P 'co Witej mierze zarow no gdzieindziej,' 
juk i.it nas* Ws|ało ddkonanfflm; powiadom i! rrąs*'szczegółowo 
W swoim odczycie onegdajszym  Prof. •JźłWanowślh.

Jeśli Komitet organizacyjny obecnego Z jaidu  przyrodni­
ków  polskich spraw”  gmźućy-. tak.wySjtnęjlw pracach Zjaztfu 
przeznaczył miejsce, dowfgdl on tem w ym ownie, iż -.srę prze­
jął na-teżycieRpradam-i nauki spófózesiiej, a zrozum iawszy ich 
doniosłość, prace Zjazdu-Chciał w tym kiy§unktt zaakcentow ać-

Zlożywsźy 'tfedy riależnc dzięki przedstawicielowi Komi­
tetu organizacyjnego śekcyi gruźliczej. Prof. Cybulskiemu, win­
niśmy z -caffym zapałem’ , ale i z całą rozWagą zająć się roz­
patrzeniem) gruri*t®w'riem postawionych na dziśiejszem posie­
dzeniu kwesty!, odiidszącyoh*Stę do sprawy gruźlicy, by do­
wieść, źe) nief bieTJie»jcnó naślUdownictWd Zachodu kSerowalo 
nami, gdy^ n y  s«l«syą odnośną tworzyli, łeeż że' oefezuwszy 
istotną i naglącą potrzidłę zbadania pi-zjiCayn choroby i ,^rod- 
lutw -zaradczych, staraliśmy się ;że swej strony dorzucić do 
ogóhie.gol skarbcaffspostrzeżidńi i zabifeg-ńw Uvką cząstkę; któ- 
raby choć trochę zaważyła lń? szali ógólnćjl i dowiodła naszej 
żywotilofioi n^SysIowdj i zabiegliw ości społecznej. A wi^wmie 
trafąć^czasn ria* ógólniki zabieiiziny' się do nttszej pracy apd- 
cyalnej.

W  końcu zapytuje preżdg,,czy nacfe.słamy-odczjty kófcgów  
nicobebńych *fnaj!l' być odczytano.

Uchwalono nie odczytywać.
AYhiośelł,' any dysfcrfśp&odbywały się nad cafjini dzia­

łami, a ljfejpo każdym odczycie, przyjęto.
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I. Etyologia gruźlicy.
Prof. Dr. B ą cl z yÓTssp i (Lwów): E tyo lo g ia  gru ­

źlic y. Po krótkim wstępie historycznym o* zapatry­
waniach i spostrzeżeniach nad zaraźliwością gruźlicy, 
które poprzedziły odkrycie KochaSpęel^jSnt opowiacla 
o stanowisku prątka gruźliczego wsświocie bakteryi. 
\V?paąę I.Sgfpo •spostr^ymiiii Kocha (odkryto szereg 
bąkferyi, które posiadały zdolność wywoływania za­
każenia o charaMewb ^--ruzdłkowym, clięć ni'e*'były 
podobne do prątka g'ruźlic-żeg,f'd (prątki'.grużlic^* rzę- 
kómej). Podobieństwa morlbtyczne prątka gruźliczego 
d?S prątka kiły, pr. trądu, pr. gruźlicy, kurzej Oraz do 
baoillm &tnegm&$ą, sprawiają, jak wiadomo, czasem 
p.ęWne trudności w rozrózniairuj- względnie rozpo­
znaniu cłio.Boby. W  ostatnich lafącli zostającflznale- 
zione prątki, lćfipre zbliża do prątków gruźliczych 
tak podobieństwo cech morfotycznych, jak i zdolndść 
wywoływania zakażenia* gruzółkowego. Lydia Rabi- 
nowicz zpajduje taki prąte”  w maśle, Moeller na li- 
lańach tymmejki oraz w  kale końskim, Żupnik nawet 
w plwocinach gruźliczych. AVre(śzcie stwierdzonem 
zostaje pokmwieństwo prątka gruźliczego z grzyb­
kami promieńicowj-yini przez spostrzeżenia nad za­
chowaniem si.ę prątków wlgruzełkąch. Streszcza dalej 
mówca pomyślne wyniki usiłowtóod tworzęnia%ikaźę7 
uia gruźliczego pi{|gj zakażenie przez,skór,ę,.błony ślu­
zowe .śgwnętrz^e-^raz kanał pokarmowy, opowiada
0 zabjggach Co.nńeta w celu odtwarzania zakażenia 
płuc przez inhalacyęssuc.l,re°'0 pyłu z plwocin i do­
świadczeniach Plttggegip jego uczniów*, któjjsy za­
każeniu pyłem przeciwstawiają zakażenie plwocinami, 
Aozkroplóńemi przez kaszel, o odkryciu zarazków 
(gruźliczych w mleku i maśle, obawach stąd powsta­
łych i niepewności, gdy obok prątka gruźliczego 
znaleziono inny doń podobny. Reasumując^ęłpira- 
ktsryzuje stan obęc&ny nauki o etyologii . gruźlicy 
wprawdzie jako epokę powątpiewaj! i zamętu, nie 
widzi wszakże dostatecznych dowrjitów, by,odmówić 
prątkowi Kńfdia udziału *&£ procesach gruźliczych. 
Skłonność do7 daleko idących wniosków usprawie­
dliwia re&ksyę przeciw jednostronnym zapatrywa- 
nfflm ]ńrkte-ljyologówvze szkołą Kpcjaa, którzy dfąj ba- 
któryj zapominają o ustroju i w  obecności bakteryi 
widzą ję£lyny warunek przyjścia do skutku zakażenia, 
zapominają^,-żę zależy ono jeszcze od stanu ustroju, 
azyli od usposobienia. Jeżeli już nie współczesne 
zdóhyśze ijfi polu ipimunizaiwi, tożsama terapia aru- 
zjj&Yjd*kt°ragst^§zc'za się w Wzmacnianiu samoobrony 
ustrój u zwraca inmEę na niepourzędną -rolę uspo­
sób ióma przy zakażeniu.

Dr. A.£f!'pl i o ł o w s l u  -(Wsfipszawu): S ta tystyc zn e  
dane, d otyc zą c e n iektórycn  m om entów , usposabiających 
do g ru źlic y  płuc (dziedziczność, zapalenie opłucnej, nad­
u życie  napojów  s p irytu s o w yc h , przym iot).

I. DHi e d z-i c z n Mś ć. 8. zaznacza, źe .Wpływ dzie­
dziczności, dawniej wiełką odgrywający r®.lę w l r̂u- 
zlicy p ł^ S z  biegiem czasu zaczyna|%-;śńć na doniog 
slótegi. Ostatnie prace (tóórnet, LęjfeiUeag Turban) ne­
gują niemal ten nfement ęlyolog>iczn-y..^^alysiyćy<ne 
cl H i  dają f̂ear.dzo sprzeczno wyniki: pręcenl jwaha 
się w ga-anicach 10 -8 5 % ; łstatyltyki są nieścisłe
1 opartemu a małejy stosunkowi}’ liczb.ł^i przypadków, 
•pokoł. zestawia, szczegółowo swoją statystyk1̂  z lat 
lfgstu (1885—1899), opartą na wielkim materyale, 
dotyczącym--•8074iŁucli<ifóiik&Ś£a z liężby 326j)4 chcy, 
rych. Q=s t an§s %ż n’ y w y n i k  s z c z e g ó ł o  w ej L a 
b l i ny  jest następujący: z liczby 8074 succho&jikójk- 
;ną^źczyzn było 445^kobiat. 362,1; z tych dziedzicznie, 
uśpogebi-onyĝ '^ 875 (obd^e ijcidzice 99, ojciec,..^ 5 , 
-matka 605); w s p ó l n y  p r o c e n t  d z i e d z i c z n i e  
obciążonych 23,22.

W n i o s k i :  1) procent-ógajlnyydziedzięZn^ci nie 
jest tak wielki,-'jak to powszechnie przypuszcza ogół 

Wekarzy; okolicznq|p ta w” źńą jtfst z punktu widze­
nia jprógnosWcznege, (snęboty dziedziczne dojj ag po­
dług- S. fl;fcosunko\yp gbrszgg rokowanie); 2) ogromna 
większość .juchot (75%) dotyczy form ąabytych, da­
jących przy (.odpowiedniemu lecSeniu (hygieniczno- 
dlyetefeczuem) względnie niezłę wyniki, co dotyczy 
również i pęwnejń.grupy form dziedzicznych,,.w któ­
ry ęty^osobniki rri,e przedstawiają cech zewnętrznych 
choroby Jehltroj.owej, odziedziczonej (być ltfoźe pr»ę% 
wpływ clpdatni jednego ze zdrowyŁh rodziców).

II. Z a p a l e n i e  opłucnej. Z liczby 8074 chorych 
gruźliczych przebywało ppprzednio zapalenie opłuc­
nej 232, t. j. około 3%. .Test to procent doś&ziyaczny. 
Że zapalcie opłucnej nie zawsze. IłY.wa^roźliozego 
pocjiodzć-ńia,..wykazuje następująca. statystyka prele­
genta: z ogólńpj liijzby 9750 chorych, sp^g-z^Snych 
prpez S.-w ciągu la^&ciu (1885)— 1890), samoistnych 
zapaleń . opłucnej ^ (pw ano ^8 przypadków^ z liczby 
tej 14 chorych wyzdrowiało zupełnf&i pozoątało zdro­
wymi, losy 49-ciu n gw M om e prelegentowi, 5-ciu 
zmarło z powodu ciężkiego przlpńegu zapalenia 
opłucnej.

III. N a d u ż y c i e  n a p o j ó w  s p i r y t u s o w y c h .  
i z|graęa uwagę na dopjosłę&ł, alkoholizmu w etyo-

Iog.fi suębęt u biednej klasy ludności (obok ^alkoho­
lu — skpmbinptwane złe warunki odżywiania i inne 
szkodliwe gizyiinikij. W  statystyce szpitalnej prelągeu- 
ta z licz-by 150 suchotników noto\vany bylmlkoliolizm 
u 45, t. j. 30%; z praktyki prywatnej z lięźby 807)4 
pborych gruźliczych alkoholizm notowany tylko u.68, 
t. j. 0, 84%.

IV. Syf i l is notowany w anamnezie u 242 chorych 
z S^Blnej hMby 8074 suchotników, t. j. prawie) 3%. 
Prpęęnt ten zniewala, podługj' prpleg-enta, zaliczyć 
sylilis do ważnych w gruźli.cy etyologicznych mo­
mentów.

D y s l u i s  y  a.
G l u a ^ r s k i  (Lw ów ) w y p ow ia d a  spostrzeżen ia  brata 

sw ego  DFJfcBesławji.'.G. (L w ów ) w  kw e4tyi dzim-ziffi^ii(^e| i usj)’c -  
sobim B afgruźliczego. S tg | y s ty k g ;d z re d a ^ ^ g c i jeą l n iedoklad y f ,  

jeśli b ierzep iy  p od  u w a g ę  tylko przjiczja lę  śmiertii rodz® óv.r, 
a p o m ija n y  ok oliczność, o ^ w p n i. ch o ć  p ozorn ie  zdrow i, nie 
g ą  d,®tknięęiqrt)&^.n.n form anji gru źlicy . T »zeba w ięc  b rd a fi  
saniem u rod zinę ch oreg o  i tórfc^alą, a nie, p o le g g ć  na w y w ia ­
dach, aw tenczaspstatystyka dziedsy[czności da nam  cy fry  lyiększe.

N astępnie w ażH i jest rzeczą, w  ja lu em ^ ta d y u m  gruźjfgy 
.rod z iców  i'odz.i;się dziecko. W reszc ie  zwrac|Q%się w in n o  do­
kładną u w a gę  -ąą. n iep ra w id łow ości w  b u d ow ie  dziępi, zw ła sz­
cza  klatki p iersiow ej, z której n ieraz n ióżha w yczy lij®  n. p. 
przebyte zapalenie op łucnej przez rodzicow c jG dy wjęc,-: takie 
usposobien ie, jak  nieppawidlowoSE w  b u d ow jg  klatki pieysiówej 
do igruźlmy.-.j-ęst dane, to .-zawczasu w inien  lekarz przez od p o ­
w iednie leg z en is j ow ą  słabszą sti;onę organ izm u  wzipaćjji.ą^: 
i ró&wijać. W ten cza s  kw estya  w y oh ow an ia  fizyczn ego  w ch od z i 
na plan pierw szy.

iijgfir. S t łę c h  i^ w -io z  (L w ów ) zwgafia u w a g ę , na, w ażno®!* 
rB y o n sd n o g o  odżyw ian ia  d z i ) Ń j B e a a z  na skutki zgubne a lk oho­
lizm u w  chw ili, g d y  a lkoholik  % ić  przestaje.

Ejr. E. Z i o l i j j s k i '  (W a r s z a w £ ^ .z n a o z ^  ż a p ró cz  ztóian, 
przez pi-O.f. G luziiiskiego ppljanWch, znaphodzim yajaszcze i inne 
w ad y  ro zw o jo w e  u jóśjjb- z u sp osob ien iem j grużliogetn jak-:j 
o p ^ n io n e  kostćieiiii- •,R ozdw ojenie k rę g ó w  .lędźw iow ych , y?jz- 
sW zepienię UarAeDrach, późne zam ykanie s ię 'c ietf]jączek , p o ­
dw ój n » j  lub p o lró jjry  kąt L u dw ika  i t. d.; zm iany w  oijga- 
nach  W ew m ęlrznych: s e r o ^ m a le ,  n aczyn ia  w ąsjiie, 'a; ztąd 
trudnóSć w ytwstręania n o w y ch  naężyń  p rzy  tw orzeniu  się*. 
y Ł u t e i— p rze fn iesz^ em e  uęrki, (tylko u su ch otn ik ów  obsey-
w oH al); zm iąhy .pa sk ó ij^ ^  n iep ra w id łow y  p orost w ł o s k i  w . i. 
.Tedngstki posiadające  w yżej w spom nią iięo  piętna ła tw ie j się 
zakaąąją i prędzej giną.
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■B gr. B o r a 1 (Riviora). S p raw ę dzieclzK&nośćr i u sposobien ia  
o s o b i s t e g o g r u ź h c - ^ o b e j m u ją  jed n i badacze od dfliigioh ja k o  
spuściznę tem  przykrzejszą , ż_ęj|osii£ei'zenie tego p og lą d u  in-iądzy 
pu bliczn ością  w y w o łu je  u dzieci rod ziców , ns,'gruźlicę chorych , 
to straszne przekonanie, że się ju ż  z piętnem  śm ierci nafgruźlic.ę 
u rodziły, co  w ,oale,.korzystnie oddzia łać nie mtjże. O tóż b a g ­
nie stótysty  o z n e jjS a la | te j teoryi dz iedziczn ości nie" popfera, 
bo  w  p ierw szych  8 tygodn iach  u cjzieci g ru źlicy  Uraftab.itiigfly 
się nie znajduje, a w ystęp u je  ona p od łu g  w szystk ich  statystyk 
rwfpzęściej m iędzy 20— 30 r. a w ięc  nie pod  w p ły w efn  dzifeS 
dziczności, ale z p ow od u  ciężkiej w alk i o byt.

Dr. S t a n i e ,w i c z  (W ilnąB  zw ra ca  u w a gę  na oim nię 
w  w ieku d z ie c ię c iu  ^często u jw aw iauą p r z e z S S ^ e j  jak ib  rig., 
m om ent, p od k op u ją cy  organ izm  i u sp osob ią jacy  "do E ru źlicy . 
R adzi w ięc, aby  ch ło p có w  p ow y że j lat 7 n g  od d a w ać p o if  
opiekę bon .

Dr. .,l)jfn  i-rr (W arszaw a) jest zdania',,jże rpzS dokładnej 
statystycie, uw zględn ia jące jgn iety lk o  rod ziców , ale także dal­
szych  cz łon k ów  rod ziny i polegającej na badaniu jlikarski&m 
ft nie na anam nezie, o trzy m an m  daleko w ięk szy  prcffifenŁufposo- 
b ion y ch  do g ru źlicy  lub dziedzicznie ob cią żon y ch ; przytem  n a­
leży  m ieć na uw adze nje-Jylko such oty  płucne, ale w.szjddkie p o ­
stacie g ru źlicy . Nie zttwszejHe ęóchy, kfcója-.uważamy za w j raz 
usposobien ia , są  w yrazem gty lk o  usposobietiia, lecz często ju ż 
istn ie ją l^ S u S a jo i^  g ru ź licy . ĘBpfesto zaś gru źlica  rozw ija , się. 
u osób  bardzo dobrze z b u d o w a p ich  bez ża d u e g S  piętna dzie­
dziczności.

Dr. S P jjk e J o .w sk i. W  dyskusyi zaszło  n ieporozum ienie 
P rof?G  1 u z i ń s k i i "Dr. Z i e l i ń s k i  m ów ią  o p ew n ych  cechach , 
w fcfeoiwgah gru źliczym , które n ijdnaląłielaiu iam cechują ch orych  

a isp osob ion y ch  do g r u ź lic y .— Ja w  w y jn k im  stopniu  zgkdzam  
się z tem zapatryw an iem  i w ielokrotn ie  zazn *sza łem ^ 2yjjistniejg| 
t. z. u sposobien ie  do gru źlicy  w aru n k ow an e najró^ jtorodp iej- 
szym i m om entam i, a w*śj®jbudowąj‘ klatki, różn orodnem i nad­
użyciam i (onanizm , alkoholizm , i t. d.J* ja  zaś chcia łem  w y ­
k a z a n i e  z llfom eirtów  "e ty o l^ ićz n y ch  g ru ź tó z e  usposobieni^, 
dziedziczne. pK^i.Uijm tak ich  w ysok ich  jak  to p ow szechn ie  
przyjm ują.

Po zamknięciu dyskusji przystąpiono do działu:

II. Statystyka gruźlicy u nas w porównaniu ze statystyką  
innych krajów.

II. Radca Dr. M e r u n o w i^z. S ta tys tyk a  g ru źlic y
w  G alicyi. Statyśtykargruźlicy nie" może ;być dSsładnS 
raz dla teg.o, źe początkowy- okres choroby tylko 
w wyjątkowych fazach bywa przez lekarzy badany, 
a po drugie dlf£teg'S źe^fgdy u oS>byi§'ruźlib&j jaka 
inna choroba staje się przyczyną śffiiefci, wypadek 
t(śl nie byu a jalfó^gruźlica Wykazywany.

pSrfawet i jf^pitalna statystyka gruźlicy nie może 
b^c ścisłą, zależną bowiem jest o*ęl obowiązujących 
przepisów szpitalnych, od dowolnie użytej nazwy 
choroby.

Statystyka całegppkraju d.latego nie może być 
ścisłą, ponieważ w naszym kraju zaledwie w czwaiy 
tej częs'ci wszystkich zgonów bywa?i>rzy^;yna*śm^j!5* 
przez lekarzy sprawdzaną.

Dla zmniejszenia błędów statystyki gruźlicy, nie- 
tylko u nas istniejących, biorę za podstawę c.y.frę 
zmarłych z powodu gruźli^ta chorób zapalnych na­
rządu oddechoweg|c|j|

YV Galicyi umiera rok rocznie z gruźlicy, i cho­
rób żapalnych narządu oddechowego najmniej 45.000 
osób', w przecięciu 6'7 na tysiąc ludności.

W  szeregu krajójjw koronnyclpkmonarchii austrya- 
ckiej zajmuje Galicya miejsce bardzo niekorzystne; 
oprócz miasta Wiąpnia (z śmiertelnością 7'5 na ty­
siąc) tylko w jednych Morawach spostrzegamy wyż­
szą śmiertelność &'8b[o, wszystkie inne krąie mają 
śmiertelność niższą.

Porównanie obecnie spostrzeganej śmiertelności

z powodu gruźlicy1-w ‘Abst.T-yi z cyframi lat dawnvgh 
jest o tyle utrudnione, źe do i;ć!k u  1895 była w l£a- 
"tyśtyjznych wykazach urzędowych rubryka »suchoty 
płtfc«, która", została zamieniona na rubrykę »g-ru- 
źlica«.

W  poszczególnych nowialach politycznych Ga­
licyi wid zimy* różfilice znaczne, i tak najniższą śmier­
telność z gruzugy i chorób zapalnych narzi§d‘u oddó* 
chowego. w pbwiatachSgelit. Liśko 3-:£f3p Brzeżany 4?0, 
najwyższą śmf&mllność wyżej 10 pro mille spallrze- 
ganry w powiatach; zyduczowstiro 11,% w mieście 
Krakowie BżSo pro mille.

Jaka zaś jest przyczyna tego, na pewne powie­
dzieć nie umiemy. Wzniesienie nad poziom morza 
mały ma wpływ.

Przypuścić" mus-imy, źe mgły w pawiątach, w mo- 
egary i bagjK&obfitwBjR niekorzystny i^y£vierają wpływ 
na rozszerzenie gruźlicy i chofjpb płuc.

'Niewątpliwie gęstość', zaludnienia, a włągciwie 
wielkie slsupienie ludności w ciasnych izbach jest 
najważniejszym ężrynnikiem:jEzem większe miasfo, 
tein śmiertelność wyższa, z tym je‘dynks wyjątkiem^ 
ż|| Kraków, zamiast być ira drugiem miejscu, jest na 
pierwszem.

Pocieszający™ jest objawem, że stanowczo hjru- 
źlica i chór. zap. narz. odd. śfiimiejszająbsię, jak: to 
wypada z porównania cyfr pfz5ei(fjihyah z przedosta­
tniego pięciolecia z feylrami ostatniego pięciolecia.

z,e cyfry; świadczące) o wysokiej -cśmiertelno^i 
w naszym kraju z powodu gruźlicy, raczej są za ni­
skie,' niż za wysokie, niechaj posłużą za dowód na­
stępujące daty:

1. W  Ztggfldziijj anatomii patologicznej w*Kra- 
kowie s tw ii^ l^ n p  na 487-2. w 28-'f>0/o wypadkach 
gruźlicę .-bądź jako prź^ezynę-' ^ą|p?ci, bądz też jako 
chorobę powikłaną.

2. ToWsfrz. wzajefmnych ubezpieczeń w Krakowie- 
w ciąga 25 lat sw£(J| istnienia straciło z 1240 ubez­
pieczonych 292 czyli 23’Jj°/o Wskutekferhżlicy, a prze­
cież przed ubezpieczejiie«ft'>były te <fl)by przez .le­
karzy badane.

3. W  Kasie ''thorych miasta Lwowa na 57323
dni niezdolności do pracy w jednym ro.ku było 9870
dni czyli 17% przez gruźlicę spowodowanych.

Staty|tyka|co do śmiertelności w pasz^ze^jlnych 
okresach życia jest u nas hardzo jeszcż^hiOclokłjhlną. 
Zwszpitala św. Ludwika w Krakowie posiadamy daty, 
że najwięcej umarło tam z,"gruźlicy (w ostatnich dzie­
sięciu latach) ‘ dzieci w \fjjsiku od 5 do 8 roku życia 
27'9°/o ogólnej ilości zmarłych na gruźlicę, najmniej 
zaś W-pierwszyni.roku życia, bo tylko 8lSb. Naj­
wcześniejszy wie% w jakiuAjgtuźlicę w tym zakła­
dzie spostrzegano, byP^. dzień życia.

Daty statystyczne z naszych więzilń olJdcnię
(§3 lepsze, dawniej były zastraszające. Z poprawą
stosunków higienicznych w tych zakładach obniża' 
się znacznie śmiertelność z gruźlicy.

Dr. A d a m  Kar  w s k il.(Poznań): S ta tys tyk a  
g ru ź lic y  w  W. K się stw ie  Poznańskiem . Zapiski statysty­
czne w Księstwie* tyczą® gruźlicy, jsj^gają r. 1'S'ŚJ. 
Są niezupełnie-Tdokładne, mianowiefę, co do.śmiertel­
ności jao Iwśiach. Z tych jednakowoż danycłS które 
w nich znajdujemw widać obniźanieżsię stopniowe 
cyfry śmiertelności i to w rejencyi poznańskiej";w pfżlęS! 
ciągu lat 13 o 20°/0 na niekorzyść innych cługób za­
palnych płuc, które zwłaszcza w minstli&h śię mnOźą.

W  poępwnaniu do reszty wypadkóu śmierci 
ubytek mniej się uwydatigal bo tylfe z 9,19% na 
8,7% (od 81— 94 r.) czyli o % % * Ę  i v ;

W^powiatach śmiertelność waha się między 30,5 
(Kościański)j' a 11,7 (Międzyrzecki) na 10.000 ludności.
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W  jszpitalach przeciętnie śmiertelność na '.gru­
źlicę wynosi 1,4%’ ' wszystkich chorych zakładowych, 
a 3j-j,l% gru/.Uczych. W  więzieniach.stosunek gorszy: 
w Kościańskiem 7,2%j w Bojanowskiem 14,8%, w.szpi- 
Lalach za to 3|S% wszystkich chorych cierpi na gru­
źlicę.

.Śmiertelność, na gruźficę w stosunku do żyjących 
także powoli się'.'zniża i Lt(ó\od 89 — 97 r. -spada z 22,47 
na 18,72 w rejencyi poznańskiej (gv010.000 ludności). 
Przeciętnie zaś umi i era na t o k  w K s i ę s t w i e  
3.180Ko^ób na g r u ź l i c ę  c z y l i  17,3 na 10.000 mie­
szkańców i to w rei. poznańskiej 17,97 (2108), w byd­
goskiej t8,3o:tr(= 1072.).

W  porównaniu z innymi krajami /Księstwo ma 
małą śmiertelność na gruźlicę. W  Niemqzegh zajmuje 
trzecie miejsce (po Prusach Wsch. i Zach.), z innych 
krajów (według /publikowanych statystyk) tylko An­
glia i Japonia mnięjszą mają śmiertelność, bo^lS,;^-

Wjzdolnym do .zarobkowania wieku w Księstwie 
umiera przeciętnie ,20,58 na 10.000 żyjących, a 791 
na': 1000 umierających na .gruźlicę (w Berlinie 927).

,1’irząd krajowy ubezpieczeń na starość i inwa­
lidztwo iw  Księątwię. udziela renty z porodu  gru­
źlicy płuc razem 236 osobom (201 mężczyznom, 35 
kobietom), czyli najjlOOO rent wegnie 51 osobom (55 
mężczyznom, 36 'kobietona)- W  całych zaś Niemczech 
w tym samym stosunku 111 ospbom (122 m. 76 k.), 
a więc w Księstwie 18-ta, w Niemczech 8-ma czę.ść 
pobiera rentę z powodu gruźlicy.

Najwięcej tych rent .przypada w Księstwfe na 
30 — 35 rok życia u mężczyzn. Co zaś do zawodowy 
to z tychże połowa należy do rolniczego, czwarta 
czę^ć do fabrycznęgp, reszta do innych zawodów, 
u kobiet główna część d.® usługi domowej

Urząd krajowy ubezipie.częń, aby zapobiedz pła­
ceniu fi-fcnty wskutek gruźlicy, wysyła od 1893 roku 
część zagrożonych inwalidztwem przez nią do Goer- 
bersdorfu|(sanatoryum Weićkerta) i to w roku 1890 
100 osób t. j. mniej więcej 45 część wlepiających 
znaczkifja chorych na gruźlicę.

Skutki leczenia bardzo pladawalniającę, boy; wy­
słanych w 96 r. 590 osób, 43 uzyskuje siły, a z tych 
48,81% czyli 21 dotychczas t. j. czt.ery lata je za­
trzymało.

Aby umożliwigjstakźe nienależącym do zabezpie­
czonych w krajowym urzędzie korzystanie z błogich 
skutków?sanatoryum, utworzyły się dwa towarzystwa 
w Księstwie ,i to prowincyonalne rtow ku zwalczaniu 
gruźlicy z bar. Wilamowiteem na czele i miejscowe 
tow. opieki nad chorymi .robotnikami, które starają 
sję bądź -to zbieraniem składek, bądź popularnemi 
broszurami i opieką nad rodzinami chorych przyczy­
nić się do wielkiej idei humanitarnej: zwalczenia 
głównego wroga ludzkości.

Dr. J. Po l ak .  (W,ai(szawa)P S ta ty s ty k a  śm iertel­
ności z powodu suchot płucnych w  W a rsza w ie . % Jze c z  
przedstawiona w postaci tabfitf-gfąlicznychjtobejmują- 
cych materyał od r. 1887: 1) Tablica, przedstawiająca 
śmiertelność suchot płucnych w każdym roku w  sto­
sunku na 100,000 żyjących. 2) Tablica śmiertelności 
z powodu niąźytu oskrzeli i rozedmy płuc w tychże 
latach%clla porównania). 3) Tablica śmiertelności z po­
wodu zapalenia płuc krupowego rala porównani^) 
i 4) Tablica *hmiertólno|gi sućtiot płucnych w porów­
naniu ze 'Śmiertelnością pg,elną w pomienionym 
szeregu lat w stosunku na 100,000 ludjj&gći. Tablice 
te wykazują, że śmiertelność z powodu suchot płuc­
nych oraz nieżytów eśkr.zeli zmniejsza się stopniowo 
i stale w Warszawie.

Mozolną pracę podjął .w tym kierunku Dr. K o s ­
sak.  ,,((Warszawa). Ś m iertelność z suchot płucnych

w  W a rs za w ie , podług płci, w ieku i zajęć. Materyał opra­
cowany pod kierunkiem Dr. .J&Polaka, dotyczył 6593 
świadectw zgonu z suchot płucnych.

Dr T c h ó r z n  i c k i. S ta tys tyc zn e  dane c o d o  szp i­
tali w a rs za w s k ic h . 0 g ru ź lic y  i chorobach dróg odde­
c h ow ych . Dostarczyły danych szpitale: Dzieciątka j§8 
zw$$§w. DucMf, św. IioCha, Wolski, Pragski, Ewan- 
gdelicki, Żydowski i Zapasowy.

Gyfrowe dane, co do Jkaźdeg8 szpitala, zebrane- 
w osobne tablice, do których odsyłam ciekawych.

M/ogliśmy skonstatową&^fakt, że jak ilość cho­
rych, tak i °/o śmiertelności w różnych szpitalach 
waha się bardzo.'

Z cyfr ułożyliśmy oprócz tablic cyfrowych tablice 
statystyczne w słupki.

Mfó&liśmy się zatrzymać tylko na ogólnych 'cy­
frach' | łączących w sobie. 1 chorych ze wszystkich 
szpitali

Pośiadamy dane ogólne bez, różnicy płci i dane 
nieco szczegółowej?© z rozczłonkowaniem dytiguofó 
i podziałem co do mężczyzn i kobiet oSobno.

Wnioski: 1° Statystyka szpitali nie jest miaro­
dajną dla- ‘oznaczenia ogólnej ilości gruźliczych w da­
nej miejscowości.

;-2° Statystyka ‘gruźlicy powinna byd^ujednostaj- 
nioną, jeżeli ma mień jaką wartość.

Ly.30 Ścisła statystyka gruźliczych nie będzie mo- 
żebną dotąd, dopóki każdy człowiek nie będzie^po- 
siadał » k a r t y  z dr o w i a l i  i dopóki te karty nie 
będą opracowane w komitetach -centralnych opraco­
wujących gruźlicę.

( W n i o s k i  i r e z o l u c y e ) .
Radca Di;..|Merunowicz.starga następujący wniosek:
Se,ly3.y».dla spraw gruźliczych u,chwalą: W ydzia ł,gosp o- 

(jąsczy IX Zjazdu lękąrayji przyrodników  zajmie się zebraniom 
-statystyki/gruźlicy, ułożiy ,do tego celu potszebne formularze 
i rzajmie się ich zastawienie^, przyczeid się zaznacza, Ae g łó ­
wnie rozchodzi xe ‘ o dokładność danych, a nihtyle o icji" ilosSB 

.•Statysty ka ma być przedstawioną na przyszłym Zjeździe. 0Bók 
tego prosi, aby obecny tutaj Dr. Jakliński, członek W ydziału 
krajowego, wniosek ton poparł.

W  końcu składa radca Merunowicz podziękowstiie-iym , 
kloszy mu dane statystyczne, nadesłali.

pięciom inutowej przerwie przystąpiono do działu:

III. Zapobieganie gruźlicy.

Dr. O do B u j w i d  (Kraków): 0 zapobieganiu g ru ­
źlicy. Gruźlica zabiera najwięcej ofiar nietyiko .jako 
choroba zakaźna, ale jako choroba wogóle w lwiszfęh 
c7/a,ęach najsilniej z pośród wszystkich rozpowszechnio­
na. Zarazek gruźlicy poza ustrojem człowieka jest 
względnie do .inniych małp, odporny na czynniki ni. 
szczące z powodu braku zarodnikó.yy1 tczyli przetrwał, 
nikóyy. Działają nań zabójczo niezbyt podniesiona na. 
wet ciepłotą, światło słoneczne i substaneye chemi­
czne. .Przeważnie przenosi się od chorego do zdrowęgp 
bezpośrednio, często jednakjiisprze^z pośrednictwo plwo­
ciny i przedmiotów ubrania, mieszkania ęyaz z mleka 
zwierząt gruźliczych. Ro'śnie i rozwija się .wolno i po­
trzebuje pewnych .warunków d© utrzymania się i roz­
mnożenia. Takie najłatwiej napotyka w  płucąch, mia­
nowicie prz,y pewnych wadiiwościach w oddechaniu. 
Widzimy ten sposób zakażenia na zwierzętach w obo­
rach, gdy stoją wzajem do siebie pyskam. zwrócone, 
podczas gdy n. p. na wspólnych pastwiskach zakażenie) 
się nie -zdaijza. Najczęstszą postacią .pierwotnej gruźlicy 
jest zapewne forma .pierwotnie płucna, skąd szerzy 
się ona dalej,^zęsto niknąć w  narządzie, gdzie pier­
wotnie powstała.

Dziedziczneś^-gru/licy, jako zarazka, zda.jej.sig być 
co najmniej bardzo rzadką. W  ogólności należy uwa­
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żać jjllni^lga jako gTjprawę późniejszego przeniesienia 
zarazka. Dowodzą tęgo spostętó^enia pa zwierzętach. 
Szczególnie po zaprow.adSmiu ś/jczepjęń tubęrkuliną 
widać obok fozęstości gruźlicy u stars&y$£<|SPl>, rzad­
kość jej u cieląt.

Dla należytego zoijgąnizo wabia zapobiegania 
gruźlicy powinny sobie podąć ręc^jj władze, spełe- 
iezoństw o i jednostki i przedsięwziąć, co na.,typuje:

1 Przyjąwszy 3 a pewnik, że ćgruź.lica jest;-zara­
ź l iw i  należałoby przy traktowaniu chorych^ruźli- 
teńwgh pljzed§jęłjrać te środki, ęjg przy innyęij^chotyj- 
bach zakaźnych, z uwzględnieniem sw o is te j cegji 
Zarazka gruźliczegjgj i igjsosobów je g il przenoszenia 
się i rozpowszechniania.

A więc:
a) Prz^jmrjjąf gruźliczych chorych do szpitali 

-Itfgóinych, bezwarunkowo nie należy umiesz­
czać ich w salach -wspólnych.

b) Urządzić natomiast osobne szpitale — sana- 
torya, dostępnej dla' pajniezamożniejgzych -sfer 
ludności, urządzić je jednakże w taki jgppspb, 
ajjy były istotnie, syinatp^ami, a wS domami 
przedśmiertnymi, jak to pj^dzjisiejęzyęh -wa- 
runkaclj szpitalnych prawie b^ j^ y ją^ tu  r«A 
miejsce. Rzęcz do zarządzenia dla władz — 
chociaż i tutaj, jak ąjSy wielu innych ręfor- 
mą.ch, inicjatywa prywatną musi .zrobić krok 
pierwsSgE

c) SEjzczyć zakaźną;;plwocinę wszędzie, gdzie, 
tylko..obecność jej jest przypuszczalna, ażeby 
zauazek tę drogę miał przeciętą..zarząylzeta 
sanitarnych byłybyŃtu wskazane: s kr ap i a -  
n i ęgju l i c ,  ugjt a w j&y i je, s p l u w a  c jfręfk wy­
pełnionych proszkiej2y-d4??fflib'kcyjnyi),i na uli- 
cągh, schodach* i wszelkich miej^ąęh publi- 
cżii^eli, nie wspominajągiju-. o ^mieszkaniach 
przez gruźhc/zrychs.:zamje£zkały.eh.

d) Pouozać ogół <p .-tęj.tb Że^ię-uźlLca jest chorobą 
śrzakaźną i popularyzęwać środki jej unikania.

Pouczanie zorganizować za pośrednictwem 
bitęśzur, wykładów, istni oj ą-g-jtol i gjjgwarzyszttri 
do popularyzowania wiedzy, a na.yjjęt ojgło- 
szeń.

Specjałom, drobiazgowe pouczenie o toczą  
nia chorego P zaraźliwymi choroby j e s t  naj- 
p i ę r w s z y m ó li o w i ą z k i e m l e k a r z a -  
-p r chy natora .

II. ;Przyjąwszy dalej, -id gruźlicą przenosi4 się 
drogą pokarmową od chorych ńa gruźlicę z\vferząt, 
a przed 'e w szóstki.era od ĝ r u ź Li c ^ g .p ^ b  y d ł.ą, na­
leżałoby:

a) Drogą ustawy nakazać prębowanie bydła za 
pomocą tuberkuliny, jak to ma już miejsce 
w Danię jn'o częścj Praęcyi i Niemczech.

Środek tem, radykalnie wiodący, do uzdro- 
wotnienia.-pbór,,pociągnąć musiBza sobą w y ­
datki: 1. na obowiązkowe szaafettieflie, 2. in- 
dęinnizacyig za znisy^onajsztuki, rozpowsze­
chnienie zdrowej, rasy. bydła za pomocą pre  ̂
miowania zdrowych obór i rozdawaniacj?dró- 

w-y próbowanego -ŚŁ )wnika. — Bez 
doraźnej, pomęcS rządów środek ten prze- 
pr^wjadzić się nie da.

6J ypzęściowp rvziąćby na siebie mogły pracę 
towarzystwa rolniczej zwracając przyjhodo- 
wli bydła uwagę zarazem na stagi zdrowia 
byd-ta pod względem,'^ruźli&zyjn.

c) tjopóki ten środek na szarokj| skalę, przepro- 
wadzpąąwjr nie będzię,,! urząd zi.ć badanie na 
gruźlicę rynkowtejdla mleką^a. bad,anię w rze­
źniach dla.mięsa. Publiczność, ppwinna uni­
kać surowego .mlejta, śmietany, masła bez

dostatecznej gwąrapcyi, źe pocbędząmd zdro­
wego bydła. — Tutaj publiczność t j. ogół 
fiftęłęćzeństwa, .sam przyspieszyć, możę> refor­
mę przez racyonalnie stawiane żądania wq$Ic 
sprzedającym. — A więc

d) nikt nip powinien kupićj. najphów aTni jdchiej 
sztuki bydła beę,- poprzedniego*wym-óbowa- 
nia. Zaś nabiał nie powinien być wpuszcza­
nym na jjjjnki bez swiadectwcijj od zdro­
wego- bydła pochodzi, 

i ~Ą) W  paszportach dla bydłą gruźlica powinna 
być uwzględniona^,jak to ,i#\ą dziś miejsce 
ni p. z karbunkułem, nosąejzłią, księgosuszem 
i t. p. Przybwydąwaniu jednakże świadectwa; 
badanie za pęmęęą tuberkuliny wprowadzo- 
nem być winno. JjMJeko $d cgruźlioze] kro.wj- 
bezwarunkowo na sprządaź puszczonem być 
nie pow inno. Właściciel takiej krowy, nie 
mogąc ...mleka spieniężyć, a bojąc^się dla sie­
bie również talyię .zakazane mleko spożytkcą-' 
wać, — prędzej, czy później gghjjrej sztuki się 
pozbędzie, a o zdrową jstąrać zacznie.

III. Przy przyjmowaniu d.o szkół, urzędów i wo- 
góle zbiorowisk, mających za cechę, dłuższo stałe

. .obęę>\vaihe, źądajf na wzór świadectwgjeżćzepienia 
,^spy, świadectw, źe dany osobnik jeft®ud gruźlic^ 
.Wolny. Nieprzyjętym d śp m z M  środków do prze­
prowadzenia kuraSi. Do -Lego dępmnódz może:

IV. należycie zorgahi^wana Simopomoc społe- 
polegając, na zakładaniu i popieraniu toWa-

ifystw  dla walki z gruźlicą.

Prof. Dr. Miep.zyław G r a b o w s k i  (Lw ęw j: Z w a l­
czanie i zapobieganie g ru ź lic y  u bydła. Z ąpwodu nie­
bezpieczeństwa, na jakie.^'u£l,ica bydiją,’ naraża ludzi 
i z poMjbdu strat, materyaliiycb gruźlicżem bydlif 
ponoszonych, zrozumiałą jest zupełm©^ pp-jtrzeha tę­
pienia gruźlicy. Do wdroźeniją akcyi tłumienia i za­
pobiegania zynusza nasz kraj takźpLdą okolićziióSc, 
że inneLpaństw^, alędYfe tę prowadzą i łat.woi stąó sję 
może, że ziiiic^ąy ekspo^ n,aszeg.o kraju coraz mniej. 
po.pytu '/naja^ffltój będzie. Ayobe^niedpldad^ości dat 
gtatystyozn'y^h, przez 'rzeźnie podawanych, któyąj 
przyczyny są różrH musimy '.oprzeć się na datach 
obliczanych na podstawie licznych ązcząpie,| tubpr- 
kul_i.ną, Spre wykazują przeciętnie powaźne^.yjylry 
35-6%.

Rozpoznanie kliniczne gruźlicy jętst bardzo tru- 
ęlnę?. w wielu wypadkach wp.sp.st niem,®żliwe, uła­
twia je jediikk użycie tuberkuliny, jaj<o środka; roz­
poznawczego, wpram-dz^e nie absolutnie; pewnego, 
ale najlep .̂^ec )̂, jakilii. dotychć&jts  ̂ roz^lrżądzailry. 
VVyłączn*s| kiepowajoLe i opieranie się n f w.ypiikach 
szczepienia tuberkulinj może doprowadzić do faial- 
ufich w skutkach sSoich pomyłek. Wiadomą bowiem 
i prze^.nąjzagjprzalszycb zwolenników tubęrkuliny 
uznany rzeczą. j|§t, że, sztuki wdWyjokim gtopniu 
gruźlicze ibęgą nie reagowaę., a pomimo ięóMegłych 
zmian .na,.oko mogą bąrd^ó dobrnę wyglądać i ni§? 
budzić podejrzenia. Wątawienie tâ kięli sztuk pomię- 
d,zy bydło zdrową, co pociąga ,ęą., sgbfą uznanie 
,j-e za niereagąiją.ng. może,,stanowiS^wielkie niebezjij-e- 
czeństwo, dalszegp zakaźepia obory, W  tych przy­
padkach koniecznie potrzeba badania klinicznego, 
sumiennie przeprowadzonego, a ono ojstrzeźe przed 
niebezpieczeństwem. Trudno ję.dnak potrzebę tego 
badania przewidzieć. -.Szczepienie Luberkuliną uznają 
za pomocniczy środek dyagiiogtyczny, oddający zna­
komite-usługi tęgnu, ,kto sumiennie klinicznie sztukę 
w sztukę w oborze zbada i dokłac îrię .j^pstan zdro.-. 
w i a. według najlepszej wiedzy i stanu nauki określi. 
Jdą sztukach gorączkuj.ąęycb nie pj;z.ąprow*idza się
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szczepienia, 'bgjigeakcya jgst niepewną, chociaż może 
wystąpić, i w takich przypadkach tfekładne kliniczne 
badanie pdwjfnno być przedsięwzięte, aby wi^dzieęj, 
czy gTuźlicaFeży inna choroba jest przyczyną stanu 
gorączkowEjo.

Tak więc badanie kliniczne i szczepienie tuber- 
kuliną powinno się w z^m ńi^uzupełn iać i iść ręka 
wr rękę.

Spo'soby i przyczyny szerzenia sięLgruźlicy by­
dła w oborze są ritóiiH a najluźniejszym jest wpro­
wadzenie lub obecność sztuki gruźliczej, która za­
razę na wszystkie: strony rozszerza. "+$Jaturalnie im- 
pmd bydł-źi' rozpłodowego, z za^ranic^f-sprowadzanego 
za dro™ie pieniądze, a/często utajoną gruźlicą do­
tkniętej), ńte, małą w tem w-frftg ponosi: Dziedzicze­
nie gruźlidy o&grywa wolfifc najnowszych sposdrźe- 
źei^ow ażnych  badaczy daleko ''mniejszą rolę. Czy 
zaś z ludzi na bydło przenosi sięSffifuźlicŚf$ nie ma- 
lny bezpośrednich na to dowodów, tylko pośręćlnifS 
eksperymentalne spostrzeżenia, któi;e na przypuśzczję- 
nie tej możliwości pozwalają.-- Oprócz tęgo jest cały 
szerJupSjmomentów, sprzyjających Tetószerzamu się 
gruźlicy między bydłem n. p. ustawianie głowami 
do -siebie i t. d.

Abr ac yona l ni e  walczyć z chorobą niebezpie­
czną dla ludzi i niebezpieczną dla samegh. bydła, 
musi się spełnić dwa pf§stulaty$,t j. 1) S z t u k i  g r u ­
ź l i cza,  w y ni s z c z y ć , 2) z ć l r dwe  b y d jgiSgjd zjay 
k a ż e n i a  o Mi rani ać .

Wybijanie sztuk gruźliczych, jakie?się 'prakty­
kuje przy zarażfe płucijdj bydła rogatego, jest nie- 
nmźebnćs i niepotrzebne.^Należałoby tylk.o.jte sźtuki 
wyniszczyć, które są dotknięte gruźlicą wymion, orjąz 
sztuki z rozległą1 'gruźlicą, dającą się klinicznie wy­
badać; Z pomięc|?y ffiszty bydła należSłbb^ wyśj&j£ 
dzić Badaniem klinidznem i szczepieniem tubdgku- 
liny 'sztuki podejrzane, względnid’chore, oddzielić je 
zupełnie ®k1 zdrowych i w ten sposób zapobiodz 
daiszemiiTszerzeniu się choroby. Ponieważ zwierzęta, 
dotknięte gruźlicą*! mogą rodzić cielęta zdrowe, więc 
bszęść bydła ppdejrzaileg^ moa§ być użytą do wy- 
pSpwadzejjia przycliowku, ale z tem zjsfśtrzeSeriiem, 
źe cielęta"'matek poclęjrzanych oddzielone i karmione 
będą inlekiem zdróweg^ bydła, -'albo mieniem prze- 
"gótowanęnr swÓicb rn^tefe Nadto szczepienie tuber- 
Euliną. wcześnie u takiego przychówku oraz w od­
dziale zdrowych sztuk powtoinie przeprowadzone 
możejdać rękojmię, źe gruźlicze sztuki w^s.fedzi się 
pewnie i chorobę wytępi, ę-ztuki podgrzane w miarę 
wychowania nowego jałownika mogą IJyć pozby- 
-wa®e,?ą%iQtwęmi zwolna zastąpidne^.Tak racyonalnie 
w myśl metody.Bahga prowadzona akcya w Danii 
i w innych krajach może dgć rękojmię, że gruźlica 
bydła należeźf będzie w kraju do rzadkości.

Dalszeih zadaniem dó spełnienia będźię ochrona 
bydłifi od nowej in-wagyr choroby. W  tym celu cło- 
zwolonem być .może wprowadzenie d o i  obory tylko 
sztuk 'Odrowych t. j. klinicznie i tull&Śtuliną bada­
nych. Poźądąnem będzie, aby służba, obsłijghjąca 
bydło,1' była zdrową.

W  mysi tffgib sposobu tępienia i zapobiegania 
choróbie wdroźon>a|7akcyę tnożrfa prowadzić dwojaką 
drogą, alboWobrdwolnego tłumienia prz&z s,W<5Sih 
właścicieli, albo drogą przymusu pra>ynp-państwo- 
weg®.

*'JPierwsay i drugi sposób-jektH polecenia godnym. 
gE?|browu)lne tłumienie (gruźlicy bydła przfez samych 
właścicieli moźeJ liczyć na dobre wyniki, ale tylko 
wtedy, jeżeli pffiąd/pihprze matęryałnie całą akćyę 
wydatnymi zasiłkami. Tą dr'«jgą jednak nie potrafi 
się stłumić zarazy w zupełności. Należycie popierane 
prźdz Rząd, a przez Towarzystwa gospodarcze i rol­

nicze, orbż przez weterynarzy propagowane dobrej 
wolne tłumienie zarazy uważam za przebieg bardzo 
korzystny, tymczasowy i przejściowy, który odila 
znakomite usługi, a przygotuje raren dla wydać się 
mającej ustawy państwowej. Pouczanie ludności pi­
smem i popularnymi wykładami 0 znaczeniu gru 
źlicy, o znaczeniu Sakcyi tłumienia, o znaczeniu tu­
berkuliny, 'ó  stratach materyalnych, w  bydle przęez 
gruźlicę ponoszonych. wykazywanie i ogłaszanie 
obór, w których gTuźdicjw nie-frridlji lub ją wyplenib.no, 
bezpłatne wydawanie tuberkuliny i bezpłatne- prze- 
pijjwadgenie szS;epień, a jeśliby to mózliwem byłdE 
i odszkodowanie za sztuki gfuźlicze, zaraz wybijanej 
wsz/stk-ie te sposoby w niemałym stopniu zachęci­
łyby właścicieli do akcyi samodzielnej i dobrowolnej 
i oddałyby usługę społeczeństwu i Rządówi.

Równocześnie z tą wdrożoną akcją mógłby Rząd 
obmysmć i przfgetowrać ustawę, która jednak mu- 
siałaby*d>yć^opr!cowahą£żfevsyińłudziałem i za zgodą 
wszystkich interesowanych sfer, w  przeciwnym big 
wiem razie łatwo może ona być jednostronną, tak, 
że ta lub owa strona interesowana będzi^l kiedyś 
szukaćjdróg iKwybiegów, aby się broni™przed ewen- 
tualnemi stratami.

Niezależnie ód akeyi tłumienia gruźlicy bydła 
oczekują na szybkie załatwienie i wprowadzenie ze 
wzglądu n| bezpieczeństwo ludzi następujące prze­
pisy:

1) Mleko kfców gruźliczych, a zwłaszcza gru­
źlicą wymidił i cjillfeRo posuniętą1 chorobą 
dotlenię tych, ma być wykluczoncm od kon- 
sumpcyi,

2) Mlelfa krow podejrzanych (kliniczme lub rła 
agujądych na tuberkulinę) ma być tylko 
w sRuue przegotowanym używanę3h-'i do han­
dlu dopuszczonem.

3) Zaprowadzenie -nadzoru ^etbfynarskiego nad 
młScząrniami i oborami ich dostawców.

4) Wydanie ogólno-państwowej ustawy o oglę­
dzinach bydła i mięsa z uwzględnieniem 
uchwał zapadłych na zjeździe międzynarodo­
wym we|ęi-y.ną'rzy w Baden-fiadeu.

5) Uregulowanie rzezi zwierząt takie, aby każda 
sztuka--z ktdrej mięso wj?óbrc!f handlowy się 
d’b|i.fcije,- musiała być poddany fachowym ogl-ę- 
d z Rio m.

W ni^ki w sprawne tłumienia i zapobiegania 
gruźlicy bydła:

1) Tłumienie i zapobieganie gruźlicy jaśt bez­
względnie koniecznie potrzebnem.

2) Dobrowolne tłumienie gruźlicy bydła ze 
strony samj-sch własMcjeli uznaje Zjazd za 
pożądane-,li -polecenia .godne z tem zastrze­
żeniem, źe bezwzględnie konieczną jest po- 
mdU Â:rys. Rządu. P.omod, tę stanowić po- 
winna wydatna subweneya na. pouczanie 
ludności o istocie ćlipToby, wartości rozpo­
znawczej tuberknlin-yt wartości nadzoru we- 
terynarsluego nsicT oborami, na dostarczanie 
bezpłatne tuberkuliny i ponoszenie kosztów 
szczepienia tycJi obór, których właściciele 
o tbi prosic?będą i pewne zarządzenia zapo­
biegające szerzeniu się i inwazyi gruźlicy 
przestrz&g||| się zobowiążą.

3% Dobrowolne, przez Rząd popierane tłumienie 
zarazy uważa ZjŚ?d za konieczny, tymczaso­
wy, przygotowawczy^ a najrychlejszego wpro­
wadzenia oczekujący zabieg, którw zanim 
wrejdzie-‘w  życie odpowiedni przymus prawn&J 
państwowy,: działać będzie korzystnie w inte­
resie społejóżeństw'a i samego Rządu.

4) Wydanie ustawy przymusowego tępienia
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gruźlicy jest poźądanem i potrzebnem, gdyż 
przez zastosowanie odpowiednich środkowy, 
tłumiących zarazęjffl zapobiegnie się bezwąt- 
pienia szerzeniu silaghoJoby i doprowadzi 
do jej zjnniejszeiiią, względniej wytępienia. 
Ustawa .powinna obejmować przepisy, dow­
ożące wykrywania zakażonych obór, wyśle­
dzenia zwierząt, gruźlicą d&fkniętych, ochjjny 
przed nową inwazją chóralny wybijania sśtfuk 
za odszkodowaniem:-. ze strony "skarbu pań­
stwa, sprzedaży i zużytkowania produktów 
u zwierząt choryjćh i o chorobę piOT̂ j rżanych, 
spospljów ochrony przed sprowadzaniem do 
kraju bydła gruźliczego, jjcgzaz ruchu obroto­
wego pw ierząf pochodzących .j. ohotfgTuźlicą 
zapowietrzonych, nadzoru wystaw, preSEip- 
wania i subwencyonowania bydła.

5) rĄ§ Względu na bezpieczeństyyó ludzi kohie- 
czijsie potrzebnem jest jaknajrychlejs^Szapr® 
Wadzenie ścisłego fachowego weterynasrskiegBJ 
nadzoru nad mleczarniami, ce.ntryfrręami i o- 
borami ich dostawc<j-jtv, zaprowadzany ogólno- 
państwowej u s t a w y z i n  bydła i mięsa 
M  szfezególpóm uwzględnieniem uchwał, za­
padłych w sprawie dopuszczenia cl”  kon- 
sumpdyi mięhu sztuk gruźliczych, na między­
narodowym kongirajsie w^^aclen-Baden.

6) Powołanie ptóez Rząd osobnego komitetu 
do opracowania przepisówijw- sprawie tłu-

. -mienia i zapobiegania gruźlik  hydłi^ skła­
dającego się z przedstawicieli interesowanych 
sfer uważa Zjazd za bardzo-korzystne i -usil­
nie Wys. Rząd®vi zalbca.uu

Br. T. J a n i s z e w s k i  Zapobieganie g ru źlic y  
w  zd ro jo w isk a c h  i u zd row iska c h  galicyjskich. 1. Sto­
sunki v zdrójjów^kaćh i uzdrowiskach -galicyjskich 
unormowane są ustawą krajową z d. 4 listopada 
1891 r. ,£Dz. l ! a  k. 1. 80) i okólnikiem Namiestnictwa 
z d. 18 marca 1890 r., o zapobieganiu szerzenia s,fę 
chorób zakaźnych w zdrojowiskach i stacyacli kli­
matycznych.

2. W ustawach tych nie ma mc, coby dojyczyło 
profilaktyki gruźlicy.

3. Zbadałem 11 zdrojowisk galicyjskich: fflgie- 
stów, Rabk-a, Szczawnica, Swoszowice, Iwonicz,
sov/aJ>TruskawiggjąMorszyji, Rymanów, Krynica i Za- 
Jjp-fiane; z tej liozbjb tylko wcdwóch miejscowe wła­
dze sanitarnj^ w jdały yoTuprządzenia, mająere na celu 
profilaktykę gruźlicy.

4. Należy ustawę uzupełnić ńastępującemi po- 
■Manójty ieiyiami :

a) W kaźdeihi większjem uzdrowisku i zdfejo- 
wisku oglądaczem mięsa i bydła ma być we­
terynarz.

$ 1 W  każdem uzdrowisku i zdrojowisku, j ak o- 
te ż  w o k o l i c y  i ch,  mają być krowwzcze- 
pione tuberkuliną.

y m  W  kaźdeln byż wyjijsku uzdrowisku lub zdro­
jowisku ma być wydany zakaz plucia na zie­
mię, a we wszystkich miejscach publicznych 
mają być., poumieszczane odpowiednie i od- 
pc^yiedniGŁttUphV ,̂óh-e spluwaczki.

>.*$) Dla wszystkich zdrojowisk i uzdrowisk mą 
być wjttda f̂t specyalna ustawa budowlana, 
normująca oddalenie domu od domu i we­
wnętrzne urządzenie pokoi. Nowa ustawa dla 
miast i miągltetezek nie}; odpowiada celowi 
i nie jest dostateczną dla uzdrowisk i zdro­
jowisk.

■ a) Lekarze, praktykujący w zdrojowiskach 
i uzdrowiskach,^bowiązrmii: są donieść wła­

dzom- o każdym stwierdzonym wypądku gru­
źlicy płuc, podobńięh jak to m,a miejsce dla 
innych chorób zakaźnych.

f )  .(pliowiązkowem ma byćp dokładne odkażanie 
mieszkali. Każde uzdrowisko lub zdrojowisko 
powinno mieć odpowiednie PvLŻyrzjyly dezyn­
fekcyjne! i o s o b n ą ,  w y ć w i c z o n ą  służbę 
dezynfekcyjną. .

5. Ponieważ profilaktyka gruźlicy, tamie co in- 
iM?g'Q, jak stosowania przepisów higieny,-; w nąjszer 
szemÓI%ą słowa^znaczeniu, nąleźy przeto dążyli do
îjggo, aby^urządzenia sanitarne uzdrowisk i zdrojo­
wisk były możliwie doskonąfe i p r z e w y ż s z a ł y  
po d  ty ni w z g 1 ę dBm z n ftp z n i e iya s z e m i ąjgfi-a. 
Jeżeli w roku 1899 odwiedziło wspomniane uzdro­
wiska 22.804 osób, to jęfitto c y f r a  Hak potyąźna, żp: 
jest Obowiązkiem zarówno kraju, jak Rządu ię.has 
lękamy, aby tych gości, dctórzfy często na wyjazd do 
zdrojowisk pj>św ięcają całoroczne-, swie) ogapz^dnę.ści, 
Byleby poratować zdrowi^) nia tylko zabezpieczyć* 
od^ńśfożliwego zakażenia się jdką choroCą zakaźną, 
ale dać im jednocześnie możliwie najlepsze warunki 
hygieniczmy, których im najczęściej, \y miejscu-stałego 
zamieszkania b r a k uj e.

W  n i o% k i i r e z o 1 u c

Dr. J a n i s z e w s k i  stawia następujjtcl wnioski:
1. Utworzyć stały Komitet dĘs badania spraw y gruźlicy 

i dla walki z gruźlicą.
Przyjęto.
2. We* sprawie profilaktyki gruźlicy w  zdrojow iskach' 

i uzdrojowiskaoh:
Ustawą zdrojow a z 1 listopada 1891 roku pow in m p b yć: 

w  n a stęp u ją c  sposób zm odyfikowana u uzupełniona:
W  -większych uzdrowiskach i ^zdrojowiskach i w  oko­

licach ich:
1. Po-winny byckrow ęK szczepione tuberkuliną.
2. Kontrdfa mięsa i bydła, przeznaczonego, na rzeź, odby­

w ać się winna przez weterynarza.
8. W e wszystkich nawet najmniejszych uzdroWt^jłfteh na*, 

'leży rlą^yć do Sćydania zakazu plucia na ziemię i aby we 
wszystkich miejscach publicznych)' pounłjeszczaneUbyjyHoęlpo- 
wiednio urządzone spluwaczki.

4. Dla wszystkichŁpiieiso kąpielow7ych i uzdrowisk po­
winna być wydMJa osobna ustawa budowlana, normująca od- 
dalćgip, domu od dom™ i urządzenie/wewnętrzne pokojów .

ó. Zwrócenie bacznej uwagi na dezynfekcyaKnieszkslj, 
przynajmhi,ej w  miejscach grom adzących W iększą iloso osob 
gruźliczych; utrzym ywanieosobnerśłuźby.'d®57nfekę:jrj.nej i pray- 
rządów do dezynfekoyi.

6. Nald.fy dążyć do tego, aby lekarze, ordynujący w  u z d r o y  
wiskach i w zdrojow iskach , obowiązani byli donosić o skon­
sultowanych m ypadkach .g ^ p licy  taksamo, jak IślniejS obo­
wiązek donoszenia w ladzm i i o innych chorobach zaUażhych

.Przyjęto.
Po kilkominutowej przerwie przystąpiono do działu:

IV . Kii mato terapia gruźlicy. Sanatorya. Organizacja  
walki z gruźlicą.

L)r. D u n i n  (W.arszawą): Wr.dłufjem przemó­
wieniu wykazał potrzebę Wallu z gruźlicą, tym ol­
brzymim wrogiem ludzkości. Za najważniejszy cffiyn- 
nik przy fogizeniu chorMfj na gruźlicę uważa D. 
możliwie powietrzeD. którem obory ma oddy­
chać. Twierdzi ,przy tem, źe tjie końi&znem jgst po­
wietrze górskie. Obok powietrza ©zys t̂ego potrzebne 
dobre i odpowmdnie odżywianie si^choiwdls.

Dla Bsjągaiięciajg dobrych rezultatów w jkalćó-t 
z gruźlijeą uważa D. za niezbędne sanatorya. Sajna- 
torya witmy być. obszerne, ze wszelkiemi wygodami. 
Małe i ciasnj^- -do celu nie pro\vad^ąSSP\viajć sana-
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torya powinnó*'!sięr w znacznem oddaleniu od miejsc 
zamieszkałych, nie oglądając się na wysokość''miej- 
spowosei wzEdędfesjjj poziomu morza, TCcSlicząc na 
czystość powietrza. Zdanie swofe opiera D. na re­
zultatach, osiągniętych w sanatoryum w Otwocku 
(w których zestawieniu współdziałał D. Wr o ń s k i ) .

Dr.|gi J Sn i s z e w spl i (Zakopane). O rga n iza cya  
w a lki z g ruźlicą  w  G alicyi. OJfganizacya walki z gru- 

w GTalićyi następuje naF' podstawie projektu sta­
tutu jow. budojyrjj ludowych':lecznic, z tym doda­
tki dłn źe § wspomnianegO^statutu zwScznie się roz- 
szerżaiprzez ddtlan^35pscibn^!go ustępu f), który brzmi: 
Zakładanie przy każdej Radzie .Powiatowej, przy 
każdej Radzie gminnej większego miaśfe oddziałów 
Towl, któreLjy miały za zadanie:

1. zbieranie danych statystycznych.,o ilości cho­
rych f-^lfczejgółowych wiadomości o tych, któ.rzy\po- 
nlocy potrzebują;

2. wskazywanie na środki, jakie można wjlzy- 
skaó celem pokrycia kosztów .leczenia i kosztów pro*., 
wadaęylia walki z ©roźlicą;

3.&żaopiekowańie się rodzinami tych, którzy le­
czą się w gma-toryum.

Na wnioąpk prof. 13.arff,n o w a k i e g o  zebr-amp przychyliło 
się do po\v\ższyoh w niosków , a za radą prętomodyka Dra 
Morunowicza poruszyło ich załatwienie stałemu Końiitęfowi 
(IR  ghrźlicy.

W  dalszym ciągu stawia Dr. Janiszewski następujący 
w niosek :

Zgromadzani na posiedzeniu, ppświęconempspfawie gru­
źlicy, uchwalają, co nasfiuuje:

Progrćuh walki z gruźlicą w  trzech dzielnicach oftejino- 
wać-.pówinian następujące działy:

1. Y^szcchslronnebnaukowe badanie gruźlicff.
' Leczenie: tu naleiffl sprawa budow y sanatoryów i re­

forma śzpiliili w tym duóhu, aby pŻ2$ każdym szpitalu, bjjj;
u.^ubnj'oduaial, odpowiednio/urządzony, przeznaczony dla cho­
rych na gruźlicę; Oddział Lfwp 'm a ścić  się winiem za obrębem 
miąsla.

3. Zapobieganie chorobie.
Ł  Kształcenie czyto w  sańatpryaeh, ożyto w  specj alnych 

oddziajffih szpitalnych lekarzy snacy,alistów. Pouczanie społe­
czeństwa zgi pom ocą odczytów , broszur eto. o potrzebie i spo­
sobach walki z gruźlicą.

Każda z trzech dżielnifÓ dąży  do urzeczywistnienia tego 
pcograpiu drogą taką, jaka okażąĘps) najpraktyczaH szB  a za­
stosow ań;* do m iejscow ych warulików

Licznikiem będą Zjazdy, odbywające sfę1'co kilka lat, na 
któęj'ch każdą z trzech odr|Bn®h organizacji zda sprawę̂ -ze; 
swych .ó?yańo)ści stosowne do zakreślonego ogólnego pro- 
g®nu.

SfcGzas i miejsce Zjazdu oznacza Komitet, składający sió, 
z delegatów m iejscowych organizacją.

W niosek Len poddany m ą-być pod uchwałę ogftlntóro po- 
tśiedżęąia.

, ,.Przyjęto.

Dr. D ł u sp i. (Kraków). S a n a to rya  dla za m ożnych  
i średnio zam ożnych. lyKlimatyczna-higienicznó_lecze­
nie' -Wuźlićy merodą »£rehmer-Rettweile&« powinno 
(się odbywać w zradljniętych Okładach dlśt dwóch 
Wazń/ch wzgięW w:'

a) gruźlicą'1 jest chorobą zakaźną i jako taka, 
w interdśid£spbłeczeństwa, 'winna byc^izolowaną, 

f-^jt-ęlfokłarlne stosowanie metody leczniczej i ścisły 
d(rż;pr nad chorym, wobec tego, że gruźlica już w-prerw- 
szynąibkresie jest chorobą niebezpieczną i o prz^Jiegu 
niepewnym, najłatwiej dadzą się uskutecznić w*żam- 
kniętych zakładach.

2) Sanalj5:rya pod względem klimatycznym i pod 
f f f l ę W  urządzeń higieniczno-sanitarnych mają*

odpowiadać trzem zasadniczym warunkom leczenia: 
oddychahie dniem i nocą czysle-m powietrzem, spokój 
fizyc^hy i moralny, zdrowe i dbfite pożywienie.

;h) -Muszą więc być stawiane zdalu-od ibszelkich 
ognisk zakażenia i zanielzyszczeniH wśród powietrza 

“ up*fełnie$czyslpgo.
b)_Klimat górski, wywierając dzięki właściwym 

mu cechom douatni wpły w na cały organizm, a zwłasz­
cza na 'czynności płuc i serca, znakoniicie odpowiada, 
z wielotiia zresf.tą wyjątkarfiij, warunkom leczenia 
zwykłej 'gruźlicy płuc o przebiegu chronicznym. Przy- 
■fetn, jak©.' w olny ód  bakteryi, o ile] nie jest przez 
warunki społeczne’ uszkodzonym, daje istotną gwa- 
ranc-yę przed zakażeniem intęszanem.

c) Miejscowość: Zakład powinien st^G w  mnpjscu 
sucheffl— z.jnie.znacznym, jęsl.i możliwe, spadkiem — 
'achranianęmYpd zwylde panujących w danej okblicy 
w.iąjrów, dobr^m^łuneSznióijpin, zaqpatrzmjfp.Ą w wo­
dę, odpowiadającą pod j\^,g]ędam jakości i ilości osSl- 
nie przyjętym wymaganiom higieny.

j/fa) Budynek, ze wz^łęjlu .na- his^eipę powinien 
być »jed.ńotraktowy« (nie miĄjzk.fdny, Jeigjzaopatrzony 
d ob rgea ii ś w.i afc 1 o u y m korytarzem w tyliiej’ częścij^ze 
względu na me b e z p i e c źajlst w o 6-gnia murowany® 
zwrójtciny .frontem, ku południowi i mies^ezracy leżal- 
nię, % przodu otWarLąSa, jednocześnie.*zą.bęJ^pię(p2oną 
ed wiatru, śniegu, deszczu i t. cl. odpowiednio prze­
stronną, wysoką i dobrzg oświetlaną. Ogrzewanie 
cąntralne, parą oj .niskje-m ciśnieniu lub gorącą wodą-. 
Oświetlenie elektryczne., (względnie acetylenowe). 
Odprowadzenie odpadków zapomocą kanalizacyi spła- 
wnej lub Bystemu przew a$w ęgo z zabhpwariiem 
wszelkich (gtr|tejgg§ai przeciwko zapieczyszozę-hiu 
m iejscowego i sąsiedniejgąj^gruntu lub'•wody.;

;...,§ala jadalna’.p.ov\ i:ma sięgznajdować w.pś.obnyj-p 
budynku, poiąęz^nym z gJównyrn clpbrze ogrzanym 
korytarzem. Konieczną jest windatóś£-Jjow<> i dla po­
traw. Konieczną jeśt pewna ilc®ć dużych wspólnych 
pokoi (czytelnia, sala dla rozmgw i t. d.) z dobrą 
węntylacyą, zwłąszcza \jjja. jadalni. —  Poszczególne 
pokoje dlajSSprylR, o pojemności minimalnej'’ 60 
z dobrze urządzoną 'C^e.ijtylacyą, ly.^ ostrych Mtdw, 
ze ścianami ‘gładkienri, pokr^efni farbą‘bilejną, »ema- 
liową« (Ottppólin) lub )/Vó^ćhtapUteif«,^ podłogą .g>^ 
krytą linolOTm, zWuneblowaniem prosteib; Rez kotar, 
clywafiów i t! d. mają być inytP (w>zumiejąc tii ściany 
i meble™ w pewnych odstępach pasu , -‘gTuntowiSe 
zaś dezyittekowane po w^jjeźdaie każdego choregó. 
Podłogi we wszystkich pokojach i «ctf k-órytarzaeb 
powinny byd^lM l, razy dŚenniSWciBjanę* w ilgótną 
ścierką. FMwociitJ Codziennie powinny być usuwane 
przez spalenie.

Liczbtcchoryoli źd! względu na ściśjłą kontrolę 
nie pow. inna pr^^mosić 80. Gfdkówite koszta urzą- 
clzeAia sanatoryów ludowyćh.ftwynófflą 1400 -4800 złr. 
n‘A!jednego chorego \v N iem cz® ! (6600 złr w Alland). 
W  sAfiatoryach dlafzamożneSo* suma 4Ł/2 tysięcy złij. 
może b y ć - wystarczającą. :‘L?5szta utrzyiminia, przy­
padające cboregd^ wynosiły w  pierwszych
1 *̂ 2—  3 złr. 'dziennie, w;'; drugi cli 8— 10 zł^Jj

iBE Metoda. P ^ory  przy -wstępie ao sanatóryuut 
podlęgfi) wszećbśtronn.ejnu badaniu — k-tdre w zwy­
kłych' warunkach powtarza się co 2:̂ -4 tygodnie; prze­
bywa przez pterwśze 8— 10 dni okres'aliliinaSyzaćyi. 
Następnie zaczyim zwykłe lSezenfaś spędza mniej- 
'Waęcej 10 godzin na świężem powietrzu, z których
5— 6p%'"odzin, poświęcone s p o k o j n e m u  leżeniu na 
werandzi^j flesżta spacerom, ilość i jakość któryęli 
ściśle są okresmne przę^W arzffl 'O.blife i zdrowęćjio- 
żywienie (6 razy dziennie) w  godzinach 'itćiśluokfreślo- 
nych, rasl kantędlą-elekarzaf. zasiadającego1 do współ-
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nego stołu z chorymi. (Co tydzień kontroluje się wagę 
cbor^ph). Dodać należy jeszcze zabiegi hidropat&czne 
(wcierania suche i wilgotne, tusżejl Dozór niedycznyi 
jest stałym. Lekarz naczelny,, lub jego asystent, kilka 
razy dziennie obchodzi wsaSstkich chorych. Porządek 
i dyscyplina winny być wzorowe. Plucie na podłogi, 
ścieżki spacerowe lub do chustek surowo wzbronione, 
pociąga za sobą ewentualnie wykluczenie ztzą-kładu. 
Chnrym, za obrębem godzin spacerowych, wydalać 
się z zakładu, bez pozwolenia 'lekarza, nie wolno.

5) R/e-zultaty. Metoda »Brehmer-Dettwei.lełi;« dała 
dobre — najlepsze ze wszystkich metod rezultaty. 
Według obliczeń,'dotyczących kilkudziesięciu tysięęy 
chorych w kilkudziesięciu sąnatoryach niemieckich 
i ^wąjtŚfrskićh \yypada: przeciętnie'^f>2/0 zupełnych, 
wyleczeń, 5 0 polepszeń, stosownie do warunków 
po sanatoryachj mnieywięoej trwałych. .Stosunek Jmi, 
przy dzisiejszym nawet stanie higieny społecznej, 
mógłby być znacznie lepsżpn, gdyby chorych wysy­
łano do zakładów w początkowym okrnsie -choroby. 
Do tego niezbędnem jest bardzo wćąśesne rozpozna- 
nńeńlhoroby, oparte na badaniu fizykalne-ińjibez względu 
na wyniki badań hakteryologie2nyęh.

6) Po.dwójne znacżnnie sańa|oryów w chwili 
obecnej':

ljlecznicże, z koniecznościągraniczonejize względu 
na niewielką ilość zakładów w stosunku d'gd masy 
chorych.

.,^2) ped^pjgdęzno-proFilaktyczne, wskutek rozsze­
rzania się racyonalnych pojęć nietylko o leczeniu, 
]<?óz i o profilaktykę, i nietylko w święcie lekarskim, 
lecz w szerokich warstwach społeczności.

Zarzut, iakohWSjanatorya były ogniskami zarazy 
dhMtaczą^cej miejscowości, itegiczni^nfei wytrzymuje 
krytyki, taktycznie zaś obalony. Ze względu na przy­
szłość założenie prźez Brehmera pierwszego sana- 
toryum dla suchotńików stanowi epokę nie tylko 
w historyifenedyrafffy, lecz i w dziejach ogomo-ludz- 
kiej cywglizaktyi i kultury.

Dr. A r t u r  Ja*runtowfslki: Sanatorya i organi- 
zacya walki z gruźlicą dla W. Ks. Poziiapąkiego. Wy 
niki -ńsiągnięte przy leczeniu gruźlicy wedle metody 
Brehmerii-fjettweilęra w sanatoryach dla zamożniej 
szych zachęciły do zbudowania srpecyalnych sanato- 
ryów ludowych.

tych dotychczasowe próby o tyle wydały 
jesJifcźiPjpomyślniejsze wyniki, eSfeiwzględniano prze­
de wszystki&Hi chbrych w pierwszym okresie.

PaTPttwowy urząd ubezpieczeń w Nienicaecli po­
ddaje na 8200 przypadków, leczonych sanat-oryach, 
5846 ćęyli 7l-0/,^pniyślnybh w yników tj. że u nich nip 
potrzeJŚraf obawiać sfcf niezdolności do zarobkowania.

Trwał(pVyniki przezjFok osiągnięto u 91°/ę, przez 
dwa lata? u 6(?°$?. -

YV hanseatyckim Zakładzie Ubezpieczeń przez 
4 łata tylko 37,7°$ utrzymało się przy zdolńó&ci do 
pracy.

U Weickera więk|za czę'ść przez. 4 lata zaeho- 
wała zcłolnośś do zarobkowania, »ajkorzystniejszefzaś 
wyniki osią^ięte u tyc-h, ‘ot> w I-ym okresie zostali 
wysi&ni, u których wystarczało 1-2 tygodni lęęzenia. 
'Podobne rezultaty osiągnęły inne sanatorya ludowe.

Przeciętnie zaś fg le'ćzfony^h opuśfącza sanato- 
ryum ẑ i zdolnością do pracy, a yTtójfększa część ich 
zatrzymuje ją prźęjz 4 lata.

Powinijo kię wysyłać “tylko chorych w I-ym okre­
sie'. Cel zakładów leczniczych: 1) oddzielenie oso­
bnika, zdolnego szerzyć; zarazę prze’?! plwociny, od 
rodziny; 2.) zapoznaniepęhorego z zasadami życia hi- 
igienicznego; 3) i głównie — leczenie cljoySo.

Fundusze na zbudowanie i utrzymanie sanato- 
ryów — -Jak wiadomo -znaczne — powinny płynąć z kas

chorych, gmin, oraz z towarzystw, czerpiących je ze 
składek i ofiarności publicznej.%

W  Niemczech rząd proteguje sJnatóyya, bądź 
przez zapomogi, bądź ułatwia udzielanie lasów 
fiskałnycIW bmlź przez kraiow-ei zakłady ubezpieczeń,, 
które same w^buąowały 33, a budują jeszczg 38 M- 
natoryów ludowych. Tak więc na koszt publiczny 
z początkiem nowego skulecia^koło 20.000 chorych 
rgbotników będzie można hmieścić rocznie w sańa- 
toryach dlćCchoróh piersiowych.

^towarzyszenia prywattffe prócz zb.ięrania składek 
mają na ertlu głównie zajęcie się rodziną wjtfeł&nego 
.ćhpjego, pozbawilhi^o utrzymania, zwracąni^hwafef 
szęrszycll kół robotmcź-fch na ważny § . 18 ustawi 
kraj. Zakł. Ubęzp., oraz szerzenie popularnych bii£>- 
szur o pierwszych oznakachj.gtuźlicfj;^

W  Księstwie Zakłam krajowy wybuduje w naj­
bliższym czasie kosztem 400.000 ma*rj0 sanatorium 
w leśnej..okolicy należącej do fiskusu. Utworzone pod 
kierunkiem byłego nacz. prezesa Księsńwa, barona 
Wiłamitz-Moellejndórffa, i owar^śtwó^ręwincyhnalne 
ku zwalczaniu gruźlicy w Ksi^śjtwie będzie umie­
szczało w tym zhkładzió swoup kosztem doj dwu­
dziestu chorych, nre należących do zabezpieczonych 
w Zakładzie krajowym. Zaraze.fn 'będzie si.a starało 
o wzniesienie ‘takiegoż sanatoryum dla kobiet.

5 Ponieważ w Księstwie ludnEEEH robocza przewa­
żnie jest polska, a więc dobrodziejstwa płynąć z tych 
sanatoryów powinny w .głównej części dla naszych 
płynąć rodaków, prapto poleca się! apr-tjco szerzyć 
•Wśrójji naszego społeczeństwa p.ropagand.ę, aby,_.oJle 
można, bfkło udział w pracach Towarzystwa prowin- 
cyonalnego.

.8 e w«d r y n 1 e r 1 i n.g: Zakłady lecznicze, poświę­
cone zwalczaniu pierw szych okresów  gruźlicy u ludzi 
niezamożnych

I. T y p y t e ąm R i  d z a j u z a k ł a d ó w : a) SailP 
fhjrya ludoweTdla piersiowych, b) Sanatorya dla dźi^i, 
skłonnyłji do gruźlicy, c) Zakłady dla rekónwalel- 
c^t^Xv. d) Spec.yalnfe szpitale. e)jSpecyalj$3— w szpi- 
taladh ogólnych — oddziały, f) Polikliniki. Opieka nad 
choryjni, leczącyuni się w domu Zamiejskie scjmurisljSn 
dzienne dla suchotników.

Instytucye uzupełniające: Opieka nad byłymi wy1 
'Chowańcami lećznic dla suchotników. Opieka nad 
rodzinami chor^h.

II. L e c z n i c e  i s t n i e j ą c e :  w Nieni'^®ch, An­
glii, Francyi, Austryi, Szwajc/aryi, Phnlandyi, Belgi., 
llolandyi, Danii, Włoszech, Norwegii,fSzwcCyi, Ilip - 
panii,': Monękó, Stąnaeh Zjedn. Ameryki TJółnocnęj, 
Japonii.

TU. Ś * o d k i  b u d o w y  s a n a r o t y ó  w l u d o ­
w y c h .  a) instytucie samopomocy; biewładze mani­
pulacyjne; cf'władze państwowe; d) filantropia pu­
bliczna; e) filantropią prywatna.

IV. Ź r ó d ł a  utr  ż'y ni a n i a s a n a t o r y ó w  l u­
d o w y c h :  a) dla niezamożnych; b) dla mało zamo­
żnych.

V. St an ‘tej  s p r a w y  w Pffllsce.
Dyskugjd nie było z pow odu spóźnionej, pory. Przewodni­

czący zainykajĄJL p®!sit'dzeiiic wyrazS .w gorących słowach 
podziękowanie rLe4efelitom i wszystkim lalę - licznie zgrom a­
dzonym.

*) W  ptbgrainie posiedzenia w  Oprawie grużlify  oboU 
Sanatoiiyćw dla zamożnych, figurują Sanaltórya d l a  ś r e ­
d n i o  z ąfii o>z n yceji »iiiogącj’ch np. zwpla-ei# za 100 diii l e ­
czenia 1B0 zlr.ylJgpdi .iy2 złr. dziennic. C y fra c®  klanowi przgf 
ciętną kośiĄĆw utrzymania w  Ssnaloryach ludow ych w  Niem­
czech'i w  Sz«?agełuyi. Ponieważ referat (Kłkiuitoryiieh ludówych 
złożonym  jest w  inne rę$3, lOgraniczam się więc .na spraw o­
zdaniu o ęapatojjyacli dtó ,zamożnych w  ogóle,. dotykając 
ludow ych o tjde, o ile to jest kanioczmem ze względu na posta­
wione w  referacie moim lcrt%stye.
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MARYA ZE SKŁODOWSKICH rJlijSfllfc

O \ o \ V V f  ll C IA Ł a J h  PRO.MIMMOTWOIR ZY< II.
Pi"\eaH)d6^yirtna 2 - 4 nfi."\v.spólnein posiedzeniu sekoyi chem icznej i liz y czn e jy ^  
aa  pod staw ie u ch w a ły  na II-|aęlii o g ó l n e f l  posiąm ;enhi, druk ow ana  w  całości.

d^ąrpjin i e n ftSju r tAi o w e.
Punktem wyjścia dla prąc nad ciałami promienio- 

t.wóżęzemi było odkrycie pif»|z B.eoquerel,a promieni 
uranowych. Bectjuerol znała/,ł w.noku 1896, 2® uran 
i jego 'zwią/,Id wysyłają promieńiepiig^idzialna, które 
działają na płytki fotograficzne;podobnie jak światło, 
lulwj nit^-ównie słabiej, i rozchodzą się w linn pro­
stej. Promienie uranowe równią się ząsadmcizo od 
świetlnych. AWasńśisg] ich są naafępującp:

jj/M ProiŁienię uranowej wywołują obrąij,.fotogra­
ficzne bez udziału śWiatła^B

2) mogą przechodzić przez rozmaitewciała, jako 
to przez metale, szkło)’  papier, parafinę, mikę; 
jednakże przenikają'*''tylko do bardzo niezna­
cznej głębokościŁkllk^ milimetrów),pgdyż są 
silnijaj pochłaniane' przez wszystkie ciała;

-* 'BJ. promidhie uranowe, przechodząc przez gazy, 
irad ąjlE irii słabe przewodnictwo elektryczne; 
prbmic.nife uranowe nie ulęgają aui odbiciu, 
ańi załamaniu, ani pd|aryzacyi; 

f>) roShodzą się w linii proMej-  ̂lp.cz droga, którą 
mo§ą przeby^-w powietrzu, nie przenosi kilku
c.entymetjtow.

Wyżej wymiemdng własności promieni urano- 
w jS i pozwalają nam porównać je do dwóch gatunków 
promieni, któreŁWy Wasza-ją sig w rurkach Crookesal, 1 
jdzyli do promieni katpdowych i do promieni jBbnt- 
’gd.na« które posiadają te same cechy co promienie 
uranowe, lubo w różnym stopniu. Można - również 
porównać .promienie Kranowe do prgmieni wtórnych^ 
wysyłanych prfteg^njeialea ciężkie, na które padają 
promienie i'R;óntgena. Każda z tydh analog-n, jak zo­
baczymy dalej, ma racyę bytu. Ale zjawisko promieni 
uranowych ma tąkżSińpą stronę — i pod tym wzglę­
dem nie znamy dląif żadnej analogu, — mowa tu
0 s a m o iS -tn o ś c i i s ta ło ś c i  p r o m ie n io w a n ia  u r a n o w e g o .

, Promieniowanie urąnńwę jest s a mo i s t n e ,  czyli 
'nie jegUspowodowaiife przez żadną znaną przyczwfe. 
Pnzez długi §zas Becąuerel myślaUf® przyćayną zja­
wiska j(|sjt sjku&tło; że uran popKłania energię świetlną
1 przetwarza ją w energię innej natuty. W  takim ra- 
,̂ le. prom jenie uranowe byłyby fośfprąścencyą długo­
trwałą i bardzo szczególną. Ale'doświadczenie, prze­
czy temu zapatrywaniu. Becjuerej przekonał się, źe 
uran, przechowywany w zupełnej ciefnności od lat

działa zawsze z równą siłą. Z drugiej strony ^nie­
podobna wzmocnić1 promieniowania uranu ani przez 
jśjtne oświetleń leż ani zapomocą innych wpływów zo- 
Ajmętrzmęch. Promieniowanie uranu jest s tał e ,  nie 
ulega widocznej zmianie ani pod wpływem czasu, 
ani pod wpływem światła lub temperatury.

$faadna widoCzną^ zmiana nie.zachodzi również 
wP^ąniyAli związkach uranu, w tej materyi, która 
wyprj»mieniowuje enSggię, wprawdzie w niewiernie 
małej il3|ći, le^ąjcnieustannie. Uran, na pozór przy­
najmniej; nieisulegaeżadnejś zmianie iizye^nej lub che­
micznej; źródło&energii puoniieniowania uranowfego 
pozopaje, meznanem, i ta to właśnie strona zjawiska 
•budzi najgłębsze.--zajęcie.

P r o m i e n i e  tę r o w e.
W  następstwie‘ odkrycia-Becquereta nastęęćzało 

slól naturalną/drogi1 pytanie, czy uran jjjfet jedynym 
metąlebn, posiadającym tak osobliwe właśnośęil Tem

pykaniem zajął się Schmidt4) i znalazł, żeijedynem 
ciałami, zklalnemi do wysyłania podobnych jak uran 
promieni, Są. tor i jego związki. JąPrównież przepro­
wadziłam w tym sam.ynfyczasie szereg ba<J{$ó: podo­
bnych, i przejrzawszy związiki wszystkich prawie zna­
nych pierwiastków, doszłam do tegofaamego wyniku, 
nie znając jeszcze pracy Schmidta'#). Promienie ura­
nowe i torowe, są często nazywane promieniami ĘLąc- 
ąuerela. (Biała, które wysyłają prpjnie.nie Beequerela, 
nazywać będżierąy p r o m i e n i o t w & c z e m i .

P t z y r z ą  cl m i e rn i cz y.
Nsilężenie prSHieni BeCdąuerela mKna badać dwo­

jako, mianowicie na podstawie ich skutków albo fo- 
tograticznych albo elektrycznyclA^Metod^elpctr-ybziur 
polega .na mierzeniu przewodnictwa, na&j^|£<> przez 
powietrze pod działaniem suheftancyj prooiieniotw ór- 
czych; metoda ta jest szybka i daje wyniki Liczbowe, 
kttiife można ZęĘsdjją.i poró-wnywać.

F i g .  1 .

Przyrząd, używany w tym celu przezemnie, skła­
da się z kondensatora o dwóęh talerzach A  i JSt(fig. 1). 

|feiubstanc^ę czynną, drobno sproszkowaną, rozpościera 
si.ę na talerzu B: nadaje ona pewne przewodnictwo.elek­
tryczne powietrzu^awartemu między talerzami. Dla 
wymierzenią^Jtfego przewodnictwa podnosi się talgrz 
B  dcpwysokiego poteneyału, łącząc go z jednym bie­
gunem bateryi, złożonej z^tójelkiej liczby ogniw, któ­
rej drugi biegun połażony jest- *z ziemią. Drugi ta­
lerz A zapomocą drutu GD łąfizy się z ziepnią. Istnieje 
zatem międY.y talerzami różnica poteneyału, a ponie- 
w,aźy powietrze między nimi zawartetnąa wije prze- 
wodnićtwc^ przeto powstaje-międzyidklerzami prąd 
elektryczny. Potencyał talerza A wskazany jest przez 
elektrometr E. Jeżeli ipr^ęrwiąmy w G połączenie 
z ziemią, to* talerz A otrzymuje nabój1* który od­
chyla elektrometr. firędkosć odchylenia jest propor­
cjonalną do,;, siły prądu i rrioftę służyć do jej wymie­
rzenia. — Lepiej jest wszakże dla dokonania tego po­
miaru równoważyć nabój talerza tak, Jaby4, elektro- 
mejfcr pozostał na zerze. Naboje, o które tu idziesasą' 
nadęjsBjfeaj stałe i mogą być wyrównany.pzapomocą
kwarcu piedzoełektrycznego.^A którego,jedna okładka

-:1] Schmidt. jWicd. Ann. T. 65, str. 111.
2) C. B.:-ddil’Ac. des Sciejlces, Tom 126, str. 1101.
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•połączona jest z talerzem®, a drugarafeieniią. Blaszce 
kwarcowej daje się o§pJ%żęf?SS wiadome, wywięrane 
przez cigżarki, umieszczone ‘jSa^deipi, zawieszonym 
u dolnego brzegu blask i kwarcowej; óbcićrźenie fo 
wywołuje się stopniowo, a jego .skutkiem jestŁto- 

^niowe! oswobadZiiSiie wiadomej ifflsci elektryczności 
w ciągu w.asu. któby się mięYży. Sprawę tę można 
prowadzić w ten śjjęęsób, że w każpej chwili ilość 
elektryczności, prze.chodz'ą,ca§pi,;zez kondensator AB, 
i ilość elęjk,trycznościvf(|dstarczanej przez kwarzecpbędą 
się Równoważyły1). Tym sposobem moźnigwymierzjfa 
bezw z|S |ędną  w a r ó i ; '^  tej eloktrycziiii|śc£| która 
w ciągu olanego czasu przepływa przez kondensator, 
czyli siłę prądu. Pomiar jest niezależny od czułości 
elektrometru.

Wykonawszy pewną ilość pomiarów tego rodza­
ju, przekonywamy! się, pa promJdniÓtwmrczo&jgzwląz- 
ków uranu j-jdst zjawiskiem stałem, niefąleżnem od 
wpływów zetwnętrznych i dającemsg się wymierzać 
z pę-wną dokładnością. Grubość wairstwy użytej sub’- 
stancyi ma mało wpływu na otrzymaną^ wartość li­
czebną, byleby warstwa była ciągłą.

Przewodnictwo powietrza podijwpływem promi.e- 
ni uranowych ^istałb zbadane przez BeccnaS^ia kwiplu 
innych uczonych. pHajsżczegółowsza p«|ga w.tój mierze 
została wykonaiia przez Rutherforda z).

Dla claneg* kondensatora i dla danej substancyi na- 
■tężeni^prądu wzrasta z fijłnicą potefieyału talerzy, z ci­
ągnieniem gazu, zadartego mięclas talerzami i z odle­
głością wzajemną talerzy (byleby ta hdtógłość byn by­
ła zbyt wielką w stosunku do powierzchni talerzy). 
Jednakże przy znacznych różnicach potęng^tiłu prąd 
dąży clp wartości granicznej, praktycznie stałej. Jest 
to p r ą d  n a s y c o n y  lub « B n i c z n y .  Podobnie 
przy pewnej dość znączjipj- odległości tąlerzy, prąd 
nic wfcfasla już z tą cHleRością. '.Prądu,■'wytworzb- 
nego w takich włagfflfe, wai-unkach używałam za mia- 
n-ępmroinięńiotwó^zości w lS p li  badaniach.

którym ulega przewodnictwo powietrza 
pod wpływem promieni uranowych, są te sami?, tóo 
dla promieni Róntgena. Mechanizm zjaw_isk-ą‘ wydają 
się w obu razach jednakowy. T.eorya. jonizacyi pep 
wfetrza pod wpływem promieni Róiiitgpta lub Rec- 
cjuerela,'wypowiedziana przez J. J. Thomsona, zgadza 
pię dobrze z doświad^c^miem. Ay.e'dług tej t.eoiyi drobi­
ny gazu pod wyłowem promieni rozkładają się każda 
na dwa jony, jak to ma 'miejsce przy dyssocyacyi elek­
trolitycznej K>ztworóvv.;'f'Li'dzba jonów, które tworzą 
się w sekundzie, jgstópropcacyonalM do pro(jmę1|io- 
wania, które' gaz pochłania. Ę-rąd elektryczny w kon­
densatorze polega na ruchu jonów Ą^ftore Bbsiaaflfa 
ładunek elektryczny), w polu siły elektrycznej* Ażędly 
przy Banem pro:mieni'owa;niujfet;i'zyntąć prąd grani­
czny, ^tńfęba, po pierwsze, aby to promieniowanie 
było całkowioie*p||hłonięte przez g-kz, co lhijjżna uzy­
skać, używając wystarczającej mapy gazu — po djA- 
giie, pole siły elektn^ćżirlł.gpŚw inno miefflraesjS natę- 
żenjąj aby liczba jonów, ktćjSfflsię ponowiiie ze sobą 
łączą, była nidjanaczną w stosunku do liczby jonowy 
które są zużytkowane dla wytwmrzśiiia prądu.

[słRząd wielkości prądów, otrzymanych ze związ­
kami uranu, przy użyciu kondensatora, którego tal®: 
rze miały 8gcentyn\etrów' średnicy i były oddalcEe
0 3 .ćpntymetąy, jest 10“ " amperów.

Zwikzki toru wywołują prądy tegoż stujnego rzędu 
wielkości; działalność tlenków uranu i toru jest bar­
dzo zbliżona. Ogólny charakter promieni borowych

*) W  tym  cęju  najlepiej jes l^ u cftrzj^ ayw ^S  rę£ąy.ji®qu’ek
1 op u szczać g o  stop n iow o  i® ta le r z , uw ażając, aby obraz elek- 
troinertru stal na zerzę^jW prawgj-, potrzebnej do tej czynn ości, 
nabiera  się bardzo łatw o.

s) Phil. Mag. styczeń  1899.

je s t  ten  s a m f - ć o  p r o m i e ń ' u r a n o w y c h y j e d n a k ż e  p r o -  
m i e i i i o t w ó r c z o ś ^ P ^ ^ ią z k ó w  t o r o w y c h  p r z e d ś t a \ t ó a  p e ­
w n e  w ł a ś c i w o ś c i  o d im ie n n e , k t ó r e  z o s t a ły  n ie s ła w n o  
s z d E c g ó łc p 5® z b a d a n e ' p r z e z  O w e i f s f i  i R u t h e r f o r d a 1)'.

P r o m i e n i o t w ó r c z o ś ć  z w i ą z k ó w  u r a n u  i p o r u  j e s t  
z j a w i  s i t  i em u ' a t  <5jm  o w  e  nen] J e s t  o n a  z w ią z a n a  z m a -  
te r y ą  i n ie S tm o ż e  b y ć  z n i s z c z o n a  p r z e z  g o ż n e  z m if f f ly  
je j ,  s t a n u  f iz y r a n e ^ j)  lu b  ;̂ ią i^ iic z i f ie g o . Z w ią z k i  lu b  
m i e s z a n in y  z a w ie r a j  ą c e  u r a n  lu b  t o E  p o s ia d a ją  w s 5?yj=jl- 
k te  R e z  -w y ją tk u  p r o m i e n i o t W f l g s ^ S S i  to  w  to m  w y ż ­
s z y m  s t o p n iu ,  im  w lę c e - j jż a w ie r a ją .  w  soln ie  - j j f c h  m e ­
t a ló w .  .C ia ła  n i e c z y n n e ,  d o m ie s z a n e  d o  c z y n n y c h ,  
z m n je js M ją  ic h  p t ó m i e n i o t w ó r c z o ś ć ,  d z ia ła ją c J fż a r a -  
zegffi ja k o '.m a t e h y a  o b o j ę t n S  i p o c h ła n ia ją c a .

Z p r a c y  m o je j  w y n ik a ,  ź-e, p r ó c z  z w i ą z k ó w  u r a n u  
i g S fru  ż a d n e  c i a ł o . tż n a n e ^ m e  p o s ia d a  p r o m i e n i o t w ó r ­
c z o ś c i  a to m o w m j w ffirra n ica sH  c z u ło ś c i  m e g o  p r z y r z ą ­
d u ;  p r o m ie n io t w ó ,V c z o ś ć p ia ł  in n | p R ,;;je ż b ]i is t n ie je ,  j o s t  
p r z y n a jm n ie j  100 r a z y  s ł a b s z a - o d  p r o -m ijS ilo tw m r cS o - 
ś c i  u r a n u  m e t a l i c z n e g o .

N ie k t ó r e  c ia ła , j a k  n . p . f o s fo r  b ia ły  w l l g ó t h y ,  n a ­
d a ją  p o w i e t r z u  z n a c z n e  p r z ą t y o d n ię t w m : '' l i ie  u w a ż a m  - 
j e d n a k  t p i  c ia ł  z a  p r o m i e y i f ^ w ó r c z e  w  te rn  sa m -óm  
z n a c z e n iu ,  j a k  u r a n  i to r , g d y ż  z j e d n e j  s t r o n y  fo s fo jfe  
w  t y c h  w a m n lg E jn  u lę g a  w i d o c z n e j  z m ia i j f e  p r z e z  
u t le n ie n ie  i w y d a j e  p r o m ie n ie  p a n e l i n e ;  z  d r u g ie j  

oSlEpny. w ł a s n o ś ć  f o s f o r u  n ie  j e s t  a t o l n o w a & d y ź  f o s f o r  
c z e r w b n -y  i z w ią z k i  f ^ f o r u  n ie  są  c z y n n e .

M  i b &r a ł  y  p r o m i y n i o  t  w  ó r c z e .

Za pomocą przyrządu megtó zbadałam pewną 
liczbę minerałów: niektóre z mdi okazały się czyn­
ne jak n. p. uran czarny (p)echblenda£ chalEJit, kle- 
weit, oranżyl, toryt i t. d. Wszystkie jfce mi­
nerały ^.wdebają uran lub tOr, więc <^.ni*Ss<Fich fełó- 
niaczy ętg nąturaln-fS ale nalęźeiRe zjawiska jest dla 
nieb tÓEygh nadspaęly”  watiem. Tak n. p. niektÓTee~g-ą- 
tunki -pechblendy są cztery razy .czypniifcjsze niż uran 
metaliczny; chalkolit,Qu-||talicznyfosforan uranu i mie­
dzi) jest dwa razy czynniejszy^iiż uran; urimemiMSos- 
loran wapniąpi uranu)^iest:tak śąmO czynny jąk uran. 
rf?o; fakty były sprggą/he z ‘poprzednimi wywodami, 
podług których j^aden z .pcmiięhianych minerałó.f7 nie 
powinie^ być- mocniej promieniotwórczym, niż uran 
lub tor. Dlii wyjaśnienia tej, okoliczitóśoi przygotowa­
łam sposobem) Debraya sztuczny chalkolit z czystych 
części .składowych, i przekonałam si'ę, że taki sztuczny 
chalkolit posiada promiehtóilwórciMKC.normalną, odpo­
wiednią s.kładowi; jest cm l i s  i pół razą miHdjmzypnwS 
od uranu.

W y d a ł o  m i s ię  z a t e m  .p r a w d o p .o d o b n e m , ż e  ie ż e l i  
n ie k t ó r e  m in e r a ły  p o s ia d a ją  ta k  z n a c z n ą  p r o m ię n io -  
tw tó iw zo^ ć,, to  p iu s z ą  t o f e ^ ż a w io r a ć  w  s o b ie  m ą te i-y ę  

.s i ln ie  p r o .m je n io t w ó r c z ą ^ r .ó ź n ą  o d  u r a n u , t o r u  i z n a ­
n y c h  c ld ^ g h ć ż a lg p ie lY iu a s t k ó w '.

W s p ó l n l a z  p . P io t r e m  C u r ie  N a ję l i ś m y  s ię  p o s z u ­
k iw a n ie m ? ; tej- m atjfcryi w  p e c h b lp n d z ie  i z d o ła l i ś m y  
w w lia z a .^  ż e  za jlO m ocą " a w ^ c a a in y c h  m ęrtęd  c h e m ii  
a n a l i t y c z n e j  m o | n a  w y d o b y ć  z  p T ęp iiJ ien d y  n ia te rM i, 
k t ó r y c h ?**p r o m t ó n io t \ v ó r ć fd | ć  je s t  o k o ło  100 000 razy 
w ię k s z a  n iż  p r o m t§ m .o tw ó s ę p ( j& e g u m n u .

M -e t- o  d a  p  o  s z u  k i w  a  ń.

J e d y n y m  h a s z y m  p r ^ w o d n i k i e m  w  te j p r a ć y e b y -  
ła  p r o m ie n io t w W ic z o ś ć ,  i u ż y w a l i ś m y  je j  w  s p o s ó b  n a ­
s tę p u ją c ,^  M ie r ż y J .iś tó ^ p r p m ie n io tw 'ó r c z o | f ł3 p e w n e g o  
c ia ła ,  n a ą t ę p n ie  p o d c fa w a liś in y ^ p tó  s ia ło  r o z k ł a d o w i  
c h e n j i ę z n e m u ;  m i e i^ y l i ś m y  p r o m ie n io t w ig i ’ c z o ś ć  w s z y ­
s tk ic h  c ia ł  o t r z y m a n y c h  i m o g l i ś m y  \yó'''v c z a s  z d a ć

*) Owens, Phil. Mag. październik 1899: Rutherford, Phil.
Mag. styczeń 1900.
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sobie sprawę^’ czy materya czynna pozostała z jcfęlnem 
z tych ciał, czy też rozdzieliła się między niemi, 
i w jakim mniej więcej stosunku. Tym sposobem 
otrzymoje się wskazanie, ifipro możg do pewnego 
stopnia byjś przyiSwnane dpj wskazania, jakiego 
mógłby dostarczyć rozbiór widmowy. Pomiar należy 
wykonywać na; ciałach suchych.

r:f  o lo n v-T'ad i aktyn.
gc Analiza pechblendy przy pomocy wyżej opisanej 

metody wykazała^; że w minerale tym znajdują się 
trzy ciała silnie .'promieniotwórcze, a chemicznie od- 
R bn e: p o l o n ,  znaleziony *przez naS), r ad ,  który 
znaleźliśmy przy pomocy p. "femonta*), i a k t y n ,  
znaleziony prze^- p. ;Debierne 3).

Polon towarzyszy bizmutowi w pechblendzie 
i jest doń p.od względni,analitycznym podobny. Aby 
koncentrować polon zawarty w bizmucie, używamy 
spcMobów następujących:

1) sublimaaya siąjkfzków w próbni; siarczek czyn­
ny jest daleko lotifiejszylod^iarczku bizmutu;

2) strąc.ąnie frakcyonowar® roztworów w kwasie 
azotawym przez wodę; ta część, osadu, która 
sijf&worzy z początku, jest daleko czynniejsza 
niż naąfępjie;

3) strącanie przez siarkowodór w roztworach 
w kwasie solnym bardzo skoncentrowanym; 
siarczki strącone są daleko czynniejsze niż te, 
które pozostają w roztworze.

R ad  jest ciałem zbliżonem do-baru i towarzy­
szy mu w ppcliblendzie.' Oddziela się go coraz dóp 
kładniej od baru zapomocą krystalizacyi cząstkowej

wodzie czystej, albo też w wodzie, zawierające 
alkohol łub kwas solny. Chlorek, który wykrystalizo­
wał,pest zawszS zgacznie czynniejszy, niż ten, który 
późlłlftał Iw roztwśrze.

A k t y n  wydaje się najbardziej zbliżony/do lj5rh-
Wszystkie 3 riówe ciała‘proińTeniotwórcze znaj­

dują się w  pdfrhblendzi'6? w niezmiernie małej ilości. 
A b y ff lo t r z y m a ć ^ H H e  'koncentracji obecnerl mu- 
sffliśmk przedsięwziąć przeróbkę kilku tonn odpad­
ków fabrykacyi uranu z pech hien cfcy. Pierwsza 
róbka. tych odpadków uskutecznia się fabrycznie, 
póczem zostaje nam długa praca ko^centracyi i oczy 
szczenią. W  !śV)0:sób z tysięcy kilogramów in;S>- 
ryału wydobywamy kilka decygramów matefyj nie­
słychanie czynnych w sWsunkujRŁD* minerału, z kt.ó- 
reg;ó pochodzą. Cała taTpiaAą Jest-ńaturalnie .^iąfćlzo 
dłudą, mozolna i kosztowna.

/jadne z ńowyćh ciał promieniotwórczych nie zo­
stało jeszcze "hcjbso.bnione. Wietzyć w muzi^ść lćli 
odosobnienia znaczy to uważać te ciała za nowe 
pierwiastki. 'Przekonaniu to istotnie kierowało? naszą 
pracza opieraliffhiy je pierwotnie tylko na widocznym 
ćfrarakterze awfmowlMj promieniotwórczości tych iria- 

Heryj, nad którentf pracowaliśmy. WłasndSć ta, która 
zachowywała się w ciągu ogromnej ilćraciJ*wykony- 
wanych prze mian Mnemicznych, która w tych prze­
mianach oborała zawsze fę samą ® ogJft objawiała 
się z siłą3oapowiednią*;d-0 ifciści wydotfytej materyi 
nieczynnej —jjw łas^ść ta nie mogła być przypad­
kowa, musiała ona b/eAprzywiązana do materyi, któ- 
rej towarzyszyła tak wytrwale, i stanowić cechę 
zasadniczą tej materyi. W  naszem przekonaniu bar 
promieniotwórczy był Więo czemś rożnem od baru 
zwyc-żajnegb, równie- jak polon nie był bizinutem.-'-m 
W źględy czysto chemicznej patury wzmocniły 40 prze­
konanie. Nie zndteźlismy wprawdzie dotąd r-easkcyi 
pozwalających odłączyć rad odęharu, a polon od bi-

S  ó. R. de l’Ac. lipiec 1898.
2)  aG. R. ide l’Ac. grudzień 1898.
8) O. R. de l ’A c. październik  1899 i kw iecień  1900.

zmutu, a gdybyśmy nawet taki,^ reakcye znali, nie 
moglibyśmy ich użyć, ponieważ iloąe Sją-ł, które chcę- 
ny.jSpddzielić,-1 jest za mała, a próby z ciiałami skon- 
centrowanemi za ryzykowne. Natomiaslswykągjjtljśmy 
'.i;óżnice rozpuszczalności, które pozwoliły nam ustalić 
dlaHciał czynnych męlpdy, koncenjraćyi rpgnlarne 
i pewne. Wiadomo, ^g-^żnioe reąkcyi między ciałęk 
mi chemicznemi bliskfemi',.śą niewielkie, a pod tym 
wzglądem rad.różni się zapewne niemniej o,c| baru, 
jak bar od strontu.

Aby dowieść istnienia nowego pierwiastka, che­
micy opierają się na analizie widmowej, i na pomia­
rach ciężaru ątom ow eg^y

Wykonanie kompletnej analizy widmowej jest 
pracą, kfóra wzmaga wielkiej znajomości spektro­
skopii i wielkiej wprawjj^ P. Demarcay oddał nam 
w tym przypadku niezmierną przysługę,, zgodziwszy 
się wykonaj dla nas takię analizy. Dzięki jęgo uprzej­
mości otrzymaliśmy p&wność, mpartą na metodzie ną- 
ukowęj’ powszechnie uznanej — podązasf gdy waptpść 
własnej; naszej metody mogła podlegać wątphwogęijom.

P. Demaręay fotografował kolejąąjwidmą różnych 
ciał przez nas otrzymanych. Fotografując widmWtphlor- 
ku baru radonośnęg;®; zauważył on pojawienie się no­
wego widma charakterystycznego, k,tóre stawało się 
coraz zupełniejszem i wydatniejszem w miarę, jak 
propdeniotwórczość wzrastała z koncentracyą. W  ośjji- 
tnich próbkach widmo to występuje z równą siłą, jak 
wirŁwrMBSffjfSflk, że rad i bar znajdują się żapewne 
w tych próbkach w ilościach,' po.d-.efbnjjcb. Widmo radu 
zawiera już -obecnie koło 15 dobrge Charakteryzowa­
nych linij, nie licząc słabszych.

£ 'f 'o  do mnieój; oznaczyłam ciężar atomowy baru 
radonośjfe i znalazłam, ag ciężar ten wzrasta z kon- 
=Ćentrapyą. Ostatnie oznaczenie^dało 146 jąko ciężar 
atomowy baru radonoś%ego, pocłcz^s -gdy bar z^yykły 
daje 138.

Istnienie radu jako odrębnego pierwiastką; wy­
daje si.ew;ątem zupełnie stwierdzonem. OclasiWnienie 
radu nie przedstawiałaby zrąszte: trudnoś.ej; jedyna 
trudność Wynika z kosztów przeróbki materyi pier­
wotnej.

Co do polonu i afetynu, P- Demąrjjay nie znalazł 
dla nich ckarakterystyczjsggę widmafj hyc może, że 
koHdentrą^ja nie jesPAcystarczająca-, albo źe metoda 
spektroskopowa w tym przepadku nie jest tak korę-y- 
rflna, jak dla widm raęta-lów grupy baru. Zresztą-kon- 
centracya polonu i aktynu jest o.wiele trudnmjsjtagniż 
koncentracya radu.

Skoro pechblenda zawiera ,c.iąłą promieniotwór­
cze o tąk ejfęrgicznem działaniu, nasujwa się pytanie, 
czy promieniotwórczość uranu z niej wydobytego nie 
powinna bw3przepisana domieszce tych-ciał. iljstotnie 
najnowsze price wykazały, że uran nim jest ni.g-dy 
wolny.-® d aktynu; wydobywając aktyn, zawarty w ura­
nią* można bardzjm.znacznie obniżyć promieniotwór­
czość tego ĵ stąfeai-ęgfa: Jakkolwiek aktyn jest.bardziej 
zbhżonyjado toru, ma jednak z uranem wieie,-.wspól­
nych własn4|ci; dlategojto promifi.ni.otwQrćao^ zdaje 
się należgejdo uranu. Niewiadomo jęg?eze^cz,y-można 
uzyskać uran zitpejnie nieczynny. Co do toruŁniema' 
-jeszcze rezultatów .pewnych.

WT ł a s n o ś ć 
n o w S c h  c i a ł  p r o m i e n i o t w ó r c z y.c- lp

Wiemy już, ż-e nowe ciała promieniotsyó-ręze^ą 
około stu tysięcy razy ę^ynniejsae od uranu, gćfe cho­
dzi o przewodnictw , które nadają one .powietrzu. 
Prądy, wywoływane przez^^fciała w powietrzu, mają 
przy użyciu naszego przyrządu rząd wielkości 10-6 
afepeagw; pl^dy te msgą być mierzone za pomocą 
galwanometru. Wszakże metoda pomiaru za pomocą
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prądu granicznego nie daje się': lat*tt|6 zastosować do 
tjchyęiał. W  kondensatorze naszym promienie ura- 
ngwe i Rorowe są prawie zupełnie pochłonięte przez 
powietrze, zawarte wydzy talerzami, a różnica po- 
tencyału 100 woltów mięastrcza do/otrzymania prądu 
granicznego przy użyciu uranu i toru. Ale inaczej 
rzecz się ma z nowemi ciałami promieniotwórczemi. 
Najpierwr mamy tutaj promienie bardzo przenikliwe, 
które nie są bynajmniej zużytkowane w kondensato­
rze, lę& przechodzą na zewnątrz; powtóre prąd gra­
niczny mógłby być 'otrzymany tylko dla niezmiernie 
wielkich różnic pkitencyału. — Aby całkowicie wyzy- 
skąoJ promieniowanie, trzebaby mieć między talerza­
mi pole elektryczne nadzwyczaj silne, a przytem na­
pełnić kondensator powietrzem ścieśniohem, aby mieć 
masę powietrza, wystarczającą do pochłonięcia promie­
niowania.

Dla celów koncentracyi ciał promieniotwórczych 
wystarczą mierzyć je zawsze w tych samych wa­
runkach.

P r z e n i k l i w o ś ć  p r o m f.ęn i.
Promienie nowych ciał promieniotwórczych mogą 

nrzechodzię przez jróźn§ł ciała  ̂ podobnie jak promie- 
pie uranu; ale ich zdolność przenikania jest bardzo 
różna: Promienie polonu rśf/bardzo mało przenikliwe; 
w powietrzu mogą one przebij zaledwie drogę kilku 
centynWtrów, a stałe ciała n. p. metale, szkło, mogą 
być przrayte tylko w niezmiernie cienkich warstwach 
(kilka setnych milimetra). Rad wysyłą, podobnie jak 
poloŚf znaczną ilość promieni mało przenikliwych; ale 
oprócz tego wysyła także promidnie bardzo przeni­
kliwie: rad w  powietrzu działa na odległość metka 
i więcdf,! a pływ ołowiuj mająca kilka centymetrów 
grubości, nie wystarcza do zatrzymania wszystkich 
jego promieni. Aktyn wysyła również promienie, ma­
jące znaczną zdolność przenikania.

D z i a ł a n i e  f o t o g r a f i c z n e .
Działanie fotograficzne polonu, radu i aktynu jest 

bhrdzo energiczne. W  pobliżu tych ciał płytlta foto­
graficzna otrzymuje wrażenie natychmiastowe. Polon 
nie ljioże działać fotograficznie na odległtfeę| i dzia­
łanie jego jest bardzo osłabione przez czarny papier, 
lecz działanie bezpośrednie na płytkę - w zupełnej 
ciemności jest bardzo silnefijeżeli płytka jest bardzo 
blisko*. Rad i aktyn działają na znaczną odległość 
i przez czarny papier; za pomocą tychKiał otrzymu­
jemy radyograjny na odległość metra i wię‘cej^a ilość 
radu i aktynu, potrzebna do^trzymania radyogramu, 
niet;przenosi paru centygramów,Jtak, źe można uży­
wać tych ciał jako punktów promieniejących.

D z i a ł a n i e  na c i a ł a  f l u o r y z u j ą c e .
■grom ienie polonu, radu i alctynu wywołują fiuo- 

rescencyą ciął fluoryzujących pod wpływem światła, 
jak platyśipek barowy, siarkan uranowo-potasowy,cyn- 
chonina, siarczek cynku czyli sfaleryt i t. d. Własność 
tę, której szukaliśmy napróźno w związkach uranu 
i toru, zauważyliśmy po raz pierwszy w polonie śre­
dniej koncentracyi. PrzjSobecnej koncentracyi polon, 
rad i aktyn wywołują bardzo piękną fiuorescencyę. 
Można wykonać doświadczenie w sposób następujący; 
yn-zykrywamy ciało promieniotwórcze cienkim ekra­
nem glinowym (Yion milimetra grubości), i na ekra­
nie umieszczamy^ól fluoryzującą; widzimy wówczas 
w ciemności plamę świetlną naprzeciw ciała czynnego.

gSszJltkie związki baru radonośnego świecą 
w ciemności. Świecenie to jest s a m o i s t n e ;  związki 
radu ,świecą.: z równą^iłą po długim pobycie w ciem- 
iY|.ści. Świecenie siarkanu i węglanu jest słabe; naj­
silniejsze światło wydają chlorek i bromek bezwodne

i suche. Światło tych soli jest o tyle silne, źe gram 
podobnej materyi, zawarty w rurce szklanej, może 
być widziany w ciemności na odleg^gsć 20 metró-wfp 
można z łatwością czytać gazetę, oświetlając ją za1 
pomocą tej rurki. Bar radonośuy jest pierwszym 
przykładem ciała samoistnie świecącego w sposób 
nieustanny. Światło jego jest w części przynajmniej 
spowodowane przez fluorescencyą baru pod wpły­
wem radu w nim zawartego.

D z i a ł a n i e  c h e m i f z n e  p r o mi e n i .
Promienie radu mogą wywoływać pewne zmiany 

chemiczne w ciałach, poddanych ich działaniu. Tak 
n. p. szkło?i porcelana, wystawione na działanie pro­
mieni radu, przez zetknięcie z radem lub na odległość, 
barwią się, przybierając zwykle kolor fjbletowy, 'bru­
natny lub szary, stosownie do natury szkła lub por­
celany. Barwa ta przenika wewnątrz szkła na kilka 
milimetrów głębokości i jest trwała, — nie niknie po 
usunięciu radu. Można za pomocą radu i ekranów, 
nieprzeźroczystych dla jego promieni, otrzymać rodzaj 
radyogramu bezpośrednio na szkle.

Promienie radu, działając na platysinek baru, 
przetwarzają go w odmianę brunatną, miyej fluo­
ryzującą. Platysinek baru radonośiwgo przetwarza 
się samoistnie w tę odmianę brunatną?-?! przyczem 
kryształy nabierają dychroizmu. Promienie radu bar­
wią sól kamienną i inne sole alkaliczne w  podobny 
sposób, jak to czymą promienie katodowe.

Kryszta-ły chlorku baru radonośnego-: są bezbarw­
ne zaraz po utworzeniu, — ale stopniowo nabierają 
barwy żółtej lub też pięknej barwy różowej; barwa 
ta niknie przy ponownem rozpuszczeniu w wodzie.

W  pewnych warunkach, do^ąd niedokładnie zna­
nych, zauważyliśmy słabą ozonizacyę powietrza w po­
bliżu radu.

D z i a ł a n i e  na p a r ę  p r z e s y c o n ą .
Wiadomo, źe para wodna przesycona, która się 

wydobywa z kotła przez niewielki>ótwór, skrapla się, 
Jeżeli powietrze zawiera drobne pyłki. Wiadomo ró­
wnież, źe promienie katodowe i promienie Rontgena, 
padając na taką parę, powodują również jej skroplej 
nie; w  tym przypadku jony, wytworźbjue w po\vie- 
trzu pod wpływem pfómieni, grają rolę pyłków i służą; 
jako ośrodki zgęszczenia pary wodnej. IM samo dzia­
łanie wywierają promienie radu. Jeżeli skierujemy jg-. 
na parę, wydobywającą si&Jz kotła, tworzy się na ich 
drodze biały obłoczek, który wskazuje utworzenie się 
kropel wodnych w strumieniu pary.

D z i a ł a n i e  na i s k r ę  e l e k t r y c z n ą .
Promienie radu zmniejszają odległość eksplozyjną 

między przewodnikami naładowanymi elektrycznoś­
cią przeciwną; można także powiedzieć, że obniżają 
one różnicę pote.pcyału, potrzebną do wywołania 
iskry. Promienie radu ułatwiają zatem powstanie/ 
iskry elektrycznej w powietrzu.

Z m i a n y  w p r o m i e n i o t w ó r c z o ś c i .
Ogólny charakter promieniotwórczości nowych 

ciał jest ten sam, co dla uranu; wszelako nie można 
mówić o stałości tego zjawiska bez pewnych ogra­
niczeń. Promieniotwórczość związków radu wzrasta 
znacznie przez miesiąc mniejwięcej od chwili, ;gdy 
związki te zostały otrzymane w stanie stałym, i dąży 
do pewnej wartości granicznej, która możfe być 4 
lub 5 razy większa od pierwotnej. Rozpuszczając 
związki radu i pozostawiając je przez parę dni w roz­
tworze, przywraca im się promieniotwórczość pier­
wotną.

14
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Co do związków polonu, to promieniotwórczość 
ich przeciwnie zmniejsza si’̂  powoli i nie może już 
następnie wrócić: do-wartosfci pierwotnej; zmiana jes’b 
powolna, tak że nie wiemy dotljd, czy istnieje i tutaj 
wartość graniczna.

P r o m i e n i o t w ó r c z o ś ć  w y w o ł a n a .
Promienie radu ij aktynu posiadają własność na­

dawania promieniMwóćcźusci czasowej ciałom, na 
które padają.. Polop działa podobnie w dalekofmnfej- 
szym stopniu Promieniotwórczlość, wywołaha w: .tlen 
sposób, trwa przez czas jakiś po usunięciu ciarł;' które 
ją wywołały, ale zmniejsza się i niknie s-topniowo. 
Promieniotwórczość wywołaną moźiis&rotrzymah przez 
działanie radu lub aktynu na odległość, lecz łatwiej 
przez zetknięcie zł temi ciałami w stanie stałym lub 
w roztworze.

Z a c h o w a n i e  s i ę  c i a ł  p rjp m i e n i o t.w ór c z y c h 
w p o l u  s i ł y  rna gin e t y c z n e j .

Na zasadzie dotychfcjas wymienionych własngśęj, 
promienie siał promieniotwórczych mogą by,£_ porów­
nane zarówno do promień- katodowych, jak dp pro-_ 
mieni R?>ntg'.ę:na. Zarówno promienie katodowe,-.jak 
pron}ięnie Rentgena jonizują powietrze, działają foto­
graficznie, wywołują fluorescencyę, ni.ę, ulegąją od­
biciu i nałamaniu prawidłowemu,' ąru polaryzacyi. 
A"le między jednymi i drugimi istnieje różpica za­
sadnicza : promienie katodowe doznają odchylenia
w  polu siły magnetycznej i posiadają naboje-S/elek- 
tryczne; promięnie Rontgena nie mają naboju elek­
trycznego i nie ulegają działaniu m îgł|dsu. Promienie 
katodowe zachowują się jak liiezmięrnie małe cz ą ­
steczki materyalne, naładowane elektrycznością ujem­
ną i wysyłanb przfez katodę z ogrpmną szybkością; 
takie cząst&pzki powinny istotnie być odchylone ze 
swej drogi przez magnes.

Naleźałoyrozpoznać^ czy Promienie ciał promie­
niotwórczych zachowują się poa tym względem jak 
promi.ąinę katodowe lub jak promieni.®,. Rontgena. 
Pąiiowie .Glęselj Jffęyer i won §jchweidle'fj i Becquej;el 
wykąpali prawie jedmiięześiife, że p^mrani^ rądu 
bywają odchylane w polu magnęSycznem, w podobny 
spęsób jak promi.enie. katodowa . P. .Curie znalazł 
następnie, źe pronuump\yąnie radu zawiera dwię, 
grupy proinj^ęni,.. zupełnjp różne: p ro  m Se ja i e d- 
qhyJaj ą ‘ce  s i ę  w pod u m Ają-h e ty c z n e m i p ro ­
ni ię  n i e n i f t . o d c h y l a j ą c e  s i; n w p o l u  mą g ę  p- 
t y c z n e m.  Pierwsmgfsa. na ogół wziąwszy, znacznie 
przeniltliwsze od drugich. W  figurze 2 rad zawarty

Fig. 2.

w pudełeczku'ołowianem bez pokrywki C, umiesz­
czony jest na płytce fotograficznej AB. 'Pule magne­
tyczne jest prostopadłe do płaszczyzny papieru. Pro­
mienie radu wychodzą z pudełeczka C ; niektór® 
z nich idą po linii prostej,; inne odchylają, się, i opi­
sując linie krzywe trafiają płytkę fotograficzną, na 
któręj wytwarzają obraz. Beccjuerefr pokazał w ten 
sposób, że istnieją promienie mniej lub więcej od

chylane przez siłę magnetyczną, i otrzymał praw­
dziwe' widmo magnetyczne na [dytce fotograficznej.

A [

>Fig. 3.

W  innem cjbśw ladczeniu (fig. 3) Becąuerel umipścił 
rad na brzegu płytki fotograficznej U pudełku o dnie 
tak grubem, _Ąei rad nie działał bezpośrednio na 
płytkę; gdy wywołujemy pole magnetyczne, promię­
nie radu opisują zupełne koła na zewnątrz brzegu 
płytki i powracając do punktu wyjścia, wywołują 
obraz na płytce fotograficzni.

Becąuerol wykazał, źe prawa odchylenia w polu 
magnetyczrjem są te same dla promieni radu, jak 
dla promieni katodowych.

Promienie polonu, przez nas przygotowanego, 
nie są wcale odchylane w polu magnetyeznem, pro­
mienie aktynu są; odchylane podobnie jak promie­
nie radu.

Promieniowanie radu składa sią-.zatem po części 
z promieni podobnych do promieni katodowych, po 
części z promieni podobnych do promieni .Rontgena. 
Ta dwoist^ć promieniowania bynajmniej iifce~'utrud- 
nja analogii. YV rurkach Rrookesa promienie Ront- 
gena tworzą się wszędzie, gdzie' promienie katodowe 
napotykają powierzchnię cia-łą stałego. Z drugiej 
strony prace Sagńiaę,ą wykazały, że gdy promienie 
Rentgena napotykają powierzchnię stałą, powierz­
chnia ta staje ślę źródłem promieni przekśztałconych, 
tak zwanych promieni wtórnych. Podług najnowszej 
pracy Curie i Sagnaca 'tę promienie wtómęfsą w części 
przynajmniej promieniami katodowymi. Zatem po­
wierzchnia stałap napotykaną przez promienie kato­
dowe, \y'ydaje promienie .Rontgena; — powierzchnia 
S ta ła , uią-potykana przez promienie Rontgena, wydaje 
promieni^, katodowe!; w bezpośredniem sąsiedztwie 
stałej powierzchni nie mogą więc istnieć jedne z tych 
promieni bez drugich.

N a b ó j  e l e k t r y c z n y  p r o m i e n i  radu.
■ Wiemy, źe promienie katodowe posiadają nabój 

elektryczny ujemny; zachowują się one jak drobne 
pociski majtęryalne, naładowane elektrycznością od- 
jemną, i oddające swój nabój ciałom, przez które 
są pochłonięte, P. CuriePi ja znaleźliśmy, źe promie­
nie odchylane radu są również naładowane elek­
trycznością ujemną. Ponieważ powietrze, przez które 
przechodzą promienie radu, mą znaczne; przewód 
nictwp, przeto przyjmowaliśmy nabój promieni na 
krążek metalowy, otoczony zewsząd substancyą izo­
lującą, jak parafina lub ehonit (figi 4). Promienie radu

Elektrom

Fig. 4.

przechodzą przez nieprzewodnik, którego warstwa 
jest bardsfe cienka, bywają pochłonięte przez krążek 
metalowy Z>, i ten ostatni ładuje się ujemnie. Z dru­
giej strony, jeżeli rad wysyła z siebie elektryczność 
ujemną, to musi on elektryzować się dodatnio, Spraw­



DZIENNIK IX; ZJAZDU LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH W  KRAKOWIE. 203

dziliśmy to, zamykaj,$£ rad w pudełeczku izolującem 
o bardzo ciehkich- ściankach. Elektryczność ujemna 
uchodzi na zewjąątpz pudełeczka, z promieniami, a 
wewnątrz (dektryfjzndiść dodatnia nagromadza się na 
radzie (w . 5) i może być skonstatowana' za pomocą; 
elektromet.ru.

~  v  — —  • — ------------------ EleklromPtri
| '.jjig. 5.

Rad nie mofePiJlektyyzować się dodatiiidsłna po­
wietrzu, bo nabój rozprasza się nieustannie -Sprzęg 
przewodnictwo powietYza otaczającego. — Ale rad/ 
umieszczony w zupełnaj prcpni, migi ładować siJ3 
samoistnie aż do bardzo wysokiego potenbjiału; ma- 

jpi-y tu pierwszy- przykład ciała, które przybiera sa­
moistnie naM\j elektryczny.

Dorn i B®«juerel wykazali, że promienie radu 
odchylają się w polu AglektrycZnem tak jak promie­
nie katodowe. Nie ulega wątpliwości, z& prędkość 
promieni radu może być powiększona lub zmniej­
szona przez działanie póła elekfoyDznegoy jak tojnna 
miejsce dla promieni kaitodowych. Rad, umieszczony 
w  próżni zupełnej, musi s-j,ę elektryzować, dóp.óki 
pole elektryczne, wytworzone prźez jegł^ nabój, n il 
stanie się dosyć Silne, aby uniemożliwić dalsze wy­
syłanie czągtećzekl lHielęlury^owaiiycJi ujęmnie.

Tak więc odkrjgffę nowych ciał promieniotwór­
czych /stało*.Się źródłem licznych. badań. Analdgia 
z promieniami katodowymi i promieniami Róntkęrja 
może być posunięta bardzo daleko. Niezawodnie zy­
ska na tem i znajonYóM-promiem ' lfśtado z
»promien-ie pSatodoSy*£« radu .móy ą odbywać znfajbzną 
drogę’ w powiefrzfi i przechodzić przez grube ekrany, 
co jo'śt nibmożliWe dla promieni kat^clow|błi, w y­
tworzonych W  rurkach 'Croókesa^pi

I s t o t a  t y c h  p r o m i e n i .
Wszetekó zawsze jet£cze pozostaje w Jawiesze- 

niu pytanie co do źfipylła energii oiHł promieniotwór­
czych. My.mtrzymaliśn^y ciała, BB3rvchH69a^p i pro­
mieniująca j6st nieporównanie większa niż uranu; 
'staraliśmy się wykazSfjfc że ciała te zawietóją pier- 
.-W.iastlci nowe, i zdołaliśmy dowieść tdg-ć? di^radu; 
ale szczjęgpłna natura tych pierwiastków, które usta­
wicznie wypromiyniowują jeiidrgię, pozostaje niezro-r 
zuriuała i jesteśmy pod tym względem w dziedzinie 
hypotez.

Móżna 1'ozmaicie zapatrywać się na tę kwestyę. 
Jedna z teoryj, które należy -wziąć pod uwagę, fgst 
'oparta ua analogii między promieniami radu i pro­
mieniami jSatodówymi. Dotąd nib . jloznano'nigdy 
istnienia elektryczności bez materyi; promienie kaA 
todowe mają ładunek elektryczny; to nas skłania 
do myślenmjjże są orr| materyalnA Podług- teoryi 
Crookesa promienie -katodowe są mateffira nSólek- 
Iryzowailą, wysyłaną przCY"- katodę; ijeljt tejgg> materya 
promi.enistacc Crookesa. Doświadczenie okazał1©; źe 
prędkość promieni katodowych jeśt bardzo wielka, 
zaledwie 3 razy mniejsza od prędkości światła.

J. J. Thomson wykazał, źe jeżeli uważać bę­
dziemy promieniej katodowe za cząsteczki materyalne 
iiaelektryzowane, to cząsteczki tę • posiadają przy 
rówfiej masió 1000 razy więcej elektryczności, niż 
wpd’gr oswobodzony w elektrolizie. YVedług teoryi 
J. J. Thoms.omi ma&arkętrźd-ęj z cząsteczek tych jest około 
1000 razji mniejs-ga niż masa ąjpnui wodoru. Tak 
więc czfeteczki te nie sa to nawe't^swob6.dne atomy 
chemjjrane, @fe drobne cząstki atomów, .obdarzone 
prędkościami niezmiernemi. Podobnie jak w rurce 

;Crookę,sS te cząste®® s’4 wyfeyłaifS przez katodę, 
podobnie możemy przyjąć?, że rad wysyła takie czą­
steczka7 nieustannie w igFzestrzere a z prac dotych- 
cgąsowyęh wynika, źgg mk&ą cząsteczek jest ń;ównie 
inała, jak w promieniach katodowych. — Materya 
promieniotwórcza-.jest zatemsfmaterya, która się
rozprasżk, i rad powinien tracie na wadze. Ale czą­

steczki są tak małe, żV: chociaż ’,jóh naiboj elektryczny 
jest łatwy do śkónHątowania,, jetłnak masa odpowia­
dająca [temu nauój^yd jest zupełnie nieznaczna, i trze- 
baby milionów lat, aby rad utracił na wadze jeden 
równoważnik wyrażony w miligramach. Sprawdzić 

niepodobna.
Teoria;’ matcliykliśtyćżha; .promieniotwórcza zdaje 

dobrze sprawę z zauwiąYonych dotąd zjawisk. Jed- 
nakizgSjejfęli ją .przyjmiemy, musimy uznać, że ma- 

Sgfya promieniotwórcza nie jest w stanie chemicznym 
zwykłym. AlOft) w tym przypadku nie jest1 niezmien- 
iii i nrapodzielny, skoro cząsteczki jego s§i wypro- 
miehiowywańe. Ma^etya promieińotwóYcZa ulÓg& przjS 

'm iam ^ che.mi^ij^, i ta to przemićffia jest źródłem 
ehergii promieniotwórczości; ałe^nie jjSstN®przemiana 
clieiifjczna zwykła,'gdyż tutaj sam atom ule^a zmia­
nie. Jekt.Ażidfeźtą widoczne, źe jeżeli promrenio- 
twórc|óś<»wynika z przekształcenia się rfiateryi, 1©| 
pr^ iszta^acslię  tutaj musi sam atomSiskoro pto- 
|fńieJiybtwórczoś<^jest zjawiskiem atómowem.

Jeżeli plaeciwnie przyjmiemy, że materya pro­
mieniotwórcza jes5t»na.&ąmienna, w.ljedy wypadnie nam 
znówg poszukiwać źródła .energii promieniotwórozośsi. 
iDopóki zaś źródljA&ego nie znajdziemy, promieniom 
twórczość jest przynajmniej pozornie w- sprzeczności 

drugieiń praw^łRctermodynamiki (zasyfdą Carnota), 
według któregf.Di system o temperaturze niezmniej 
nie możęodostarczyć energii, jeżeli jej znikąd nie 
■utrzymuje. Mażnaby przyjąć nąprzykład, źe prawo 
Carnota nie-.jest zupełnie ogóinem, że nie^stąsuje się 
ono do niektórych zjawisk molekularnych; moźebność 
takich wyjątków była już .przewidziana przęe, 'Helm- 
boltza i innych uczonych1). Alateiya promieniot.wór-

byłaby to-- w takim razie materya, która posiądą1 
zdolność przetwarzania izotętunicznie w pracę-fciopła 
o ta cza ją ce j środowiska. — ttypo-teza ta jest równie 
niezgodna z zasadniozefhi prawami fizyki, jak po­
przednia hypjąjepi przekształcania pierwiastków z za­
sadami chemii

T  Hełmholtz, Journal de Physigue 1884 Gouy, Journal de 
Physiqn6 '188§.
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STRESZCZENIA ODCZYTÓW, KTÓRE Z BRAKU CZASU LUB NIE­
OBECNOŚCI PRELEGENT )W SPADŁY Z PORZĄDKU DZIENNEGO.

I . S e k cy a  m a te m a ty c zn o  -  fizyczn a
(łącznie z astronomią).

. P r o f .  Dr. J ó z e f  P u z y n a  (Lwów): Z  teoryi 
całek o funkcyacn algebraicznych. W  swym referacie 
prelegent bada funkcyę wymierną B (x, y) miejsc 
(x ,y ), zapełniających obraz algebraiczny: f(x ,y )  =  0, 
podaje różne definicye rodzaju równania f  =  0, wre­
szcie podajta określenie krzywych dołączonych.

Następnie,, okazuje prelegent, w jaki sposób na­
leży tworzyć funkcyę B (x, y) z danych warunków, 
podaje postać tej funkcyi, odpowiadającą rozkładowi 
na ułamki częściowe, przytacza funkcyę Weierstrassa 
H a (x,y), H 'a (x, y), H  (x, y, x\ yr), wreszcie zajmuje się 
podziałem całek abelowych na trzy ich rodzaje.

I I . S ek cy a  ch em iczŁ a.

Dr. Tadeusz Emi l  e w i c  z. 0 fenylim inach oksy- 
acetofenonów. Ketony aromatyczne, acetofęnony, ben- 
zolenony i pochodne tychże nie dają z pierwszorzę­
dnymi aminami (np. z aniliną) produktów konden- 
sacyi przez wystąpienie składników wody (działaniu 
drobiny na drobinę) w tych warunkach, w jakich po­
wstają fenyliminy aromatycznych aldehydów. Jak wy­
kazał C. Griebe, F. Reller i P. Roser *) na pochodnych 
benzofenonu można otrzymać jjfeniliminy tychże tylko 
wówczas łatwo i w dobrym wydatku, jeżeli w położeniu 
orto do grupy ketonowej CO znajdują się grupy OH, 
OCH3, Cfl3, Cl itp. i to wprost przez ogrzewanie ke­
tonów z aminami do temperatury 190°—250°. Zu­
pełnie analogicznie zachowują się oksyąreetofenony: 
i tu tylko wówczas reakcya zachodzi łatwo, jeżeli 
grupa wodorotlenowa OH znajduje się w położeniu 
orto do- grupy CO. W  zasadzie reakcya zachodzi tu 
łatwiej, aniżeli przy benzofenonach, czas ogrzewania 
izgaminami jest daleko krótszy. Przez ogrzewanie 
oksyacetofenonów z aniliną, o- i p- toluidyną i (ł- naf1. 
tylaminem otrzymano fenyliminy z a- acetonaftolu 
C10HS (OH) CO C1J3 (1, 2), resacetofenonu CH8 (OIi)2 
— CO CH3 (1, 3, 4); chinacetofenonu CHg (OH)2 
C1Ł h3 (1, 4—3) i galacetofenonu CH2 (OH)3 CO CH3 
(1, 2, 3, 4). W  tych samych warunkach p- oksyace- 
tolenon CH4 (OlI)3 CO CH3 (1, 4) i acetobrenzka- 
teĆhina CII3 (Ol 1)2 CO CH£-(1, 2, 4), które nie posia­
dają grupy wodorotlenowej w orto położeniu do 
COŚCn3 — mimo licznych prób — nie weszły w re- 
akcyę z aniliną

Produkta wyżej wspomniane można wyprowa­
dzić według następującego zrównania

r  _  CO +  HiN—R4 =  R — C =  N — p , +  H20  
I I

' CII3 0HS
gdzie R i Rt oznaczają rodniki aromatyczne. Fenyl­
iminy oksyacętofenonów są ciałami nadzwyczaj łatwo 
krystalizującemi z wyskoku, eteru, benzolu i. t. p. 
o barwie żółtej do cie+nno-żółtej. Z kwasami rozcień­
czonymi, jak i w odnikami potasowców ulegają, zwła­
szcza przy ogagewaniu, bardzo łatwo rozkładowi na 
oksgketSi i amin.

V .  S e k cy a  b otan iczn a .

K o s i ń s k i  (Lipsk) Badania z dziedziny fizyologii 
pleśni. Użyta do doświadczeń pleśń: Aspergillus 
niger.

I) Badania pow yższe rozpoczęte zostały jeszcze na rok 
przed zjawieniem się rozpreŁfey Graebe O. i Reller F .; Graebe 
C. i Roder P. w  Ber. Dtsch. Chm. Ges. 32. (1675— 1688) 1899.

Wykonano badania następujące:
A. Wpływ zagłodzenia:

a) na oddychanie;
b) na wzrost.

B. Wpływ uszkodzeń męghanicznych rią] oddychaijuę:
a)przez wstrząsanie przy wymywaniu;

b) przez pocięcie na kawałki kożucha .grzybo­
wego.

C. Wpływ koncentracyi rozczynów na oddychanie:
a) działanie zwiększonej koncentracyi;
b) działanie zmniejszonej koncentracyi.

D. Względna wartość pożywki organicznej .'juko ma- 
- teryału oddechowego:

a) gliceryny w pAdwnaniu z cukrem;
b) kwasu winnęjo, w  porównaniu z cukrem.

E. Zmiana energii oddychania pod wpływem podra­
żnień chemicznych:

a) działanie soli m i n e r a l n y c h N 0 3, K, S 0 4, 
Na Cl, Zn S04, Fe CI3, C u S a ;

b) działanie^ połączeń organicznych: eteru ichlo- 
roformu.

J. R o s t a f i ń s k i :  0 pokrewieństwie granatu.
Granat bywa uważany bądź jako typ odrębnej ro­
dziny, bądz jako anormalny rodzaj mirtowatych. Au­
tor znalazł w gatunku japońskiej pjgKyy Cydonia jci- 
ponica okaz, którego owoce miały zalążnię zbudo­
waną podobnie niezwykle, jak w granacie, i uzasadnia 
przynależność tej rośliny do rodziny jabłkowetych.

R o m a n  G u t w i ń s k ń  0. florze glonów Mor­
skiego O kf. J. Schumann w rozprawie-p. it"1->>Die Dia- 
tomeen der hohen Tatra» yiWdedeń 1867 wypowie­
dział mniej więcej takie zdanie: W oda Morskiego 
Oka tak jest czysta, że nie sądziłem, by wartało brać 
próbki z tego jeziora. Mniemania tego nie obalono 
dotąd. Pisano o glonach Tatr już potem, ale Morskie 
Oko nie miało szczęścia, ręka algologa nie tknęła 
wód jego. Autor zajęty obecnie opracowywaniem bo­
gatych materyałów, które w r. uh. zebrał w tatrzań­
skich wodach, zbadał częściowo próbki z Morskiego 
Oka i na tej podstawie wykazuje niesłuszność sądu 
Schumanna, a zarazem podaje nietylko okrzemki, ale 
i inne glony, wegetujące w tem jeziorze.

Dr. F r a n c i s z e k  B ł o ń s k i  (Spiczyńce na 
Ukrainie). Rzecz o żagwi lekarskiej w  Polsce. (Z djj- 
monstracyą okazów).

Ponieważ w nowszych czasach powątpiewano, 
czy żagiew lekarska (Pulyporus offieindlip F r\ i ro­
śnie w Polsce, a sam autor w N-rze 29. Wszech­
świata z r. 1899 wprost zaprzeczył możliwość wege­
towania jej u nas — ulegając wpływowi poglądów 
Schrótera — , przeto obecnie wykazuje mylność ta­
kiego zapatrywania.

Opierając się na wiadomościach odnoszących się 
do tej żagwi, a znajdujących się w: Kronice Macieja 
MiechowitWyi52lB| Nomenklatorze Szymona z Ło­
wicza (1532), Herbarzu Marcina z Urzędowa, dziele 
Herculesa Saxonii, p. t. »He plica etc....» (1600), Ziel­
niku Syreńskiego (1613), Physica curiosa Tylkow- 
skiego (1669), w Rzączyńskiego »Historia natural. cur. 
regni Poloniae (1721), który przytacza szczegółowo 
stanowiska tego grzyba, a mianowicie: Karpaty, Bę-; 
skidy; z Sandomierskiego: Św. Krzyż, Boźęcin, Szy­
dłowiec, Grabowiec, Łopacienko; z Rawskiego: Rzy- 
miec, dalej na wiadomościach zaczerpniętych W y­
kazu rośl. Gal. i Buków. Zawadzkiego (1835), z Za­
pisków... A. Zalewskiego i pracy prof. von Brankę
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w »Lesnoj Źurnałli- (Petersburg 1896)—dow.odzi istnie­
nia tej żagwów-Poisce.

Z chronologiczneg(azest|świe.ńia podań o znale­
zieniu tego grzyba u n.&s, do którego”^  zestawienia 
wciąga też pife'c.e: Zielnik Stel?'Ęąlimi'e|za (1531), Ziel­
nik Spiczyński^o(1542£+!Fuęhsa, Matt.hiolego, podróż 
Póntanusa (1548), nieogłoszońą drukiem, Schwenkfel- 
da „Stirpmm et... catologus» (1600), Auptnarmm.... 
Rzączyńskiego, Ilistpr. grat. król. Polski.esjo Ładowskie- 
go (1783 i l|(04)j' Kluka, IDjipktei, (‘ISOoŚl, Szubert® 
(1827), bezimiennego "autora w Sylwanie warszaw­
skim XII. t. (1836), oraz f?t. Chełchowskie‘g«o Grzyby 
podstawlĄszarodnikowe, dooTaodzi autąr do przeświad­
czenia, źe powodaau' pobieżności i niedokładności wie­
lu prac florystwżnjŁpłi nąśzych jest — bjjak wyczer­
pującej polskiej bibliografii finrystycznejt, i opracowa- 
cowanie jej zapowiada.

• Dr. • F'£§*n c i s z e k  B ł o ń s k i .  Przyczynek do 
sp ra w y jedno-lub wielogatunkowośoi |emioły (z dodatkiem: 
0 jemiole na dębach w  Polsce.)

Zmienność pokiipju jemioły album L.)
skłoniła wielu botaników do przyjęcia iączpyoh ga- 
tunkówi^ego pasorzyta. (Gandager wyróźnilf^O l i t )  
Tym<s&afeem *łgdko vis.. nugj,rśa&um kN-iesbaur, właści­
wą iglastym drzewom, należy uważać za dolprą od­
mianę, bodnie przesiedla się na drzewa liściasl '̂,. któ-. 
rą tojiokoliczność starają sjjg zwolennicy wielogatun- 
koyye^ci uż$&.‘na korzyść swych zapatrywań odnoV 
śnie do jemioły różnych drye.w, liściąs^ćh. jgy roz­
strzygnąć sporność kwestyi, radzi Raciborski ffl89i|| 
wysiewanie nasion oN^bniką^żyjąće^i naypewnem 
drzewie — .na różne, inneicałkiem drzewa. E. jLńj|i- 
rent (flelgjatórozpoczął tp wysiewanie je lc z e  
1891, lecz dotąd vvynil{Ów nie ogłosił, a (^spardowi 
udało się wyhodować jemiołę na oleandrze.

Sprawę tę wyświetla autor inną drogS Na proś­
bę otrzymał on z licznych bmanicznych ogrodów 
środkowej Ęuropy. listę drzew amerykańskich,!,ópii- 
dniętych tutaj prztez- peMiołę.l feonnet (1879) i Lau­
reat (1890) wymieniają ljg północnoamerykańskich 
gatunków, które Europje stały się żywicielami łeg-o 
pasorźyta -- nieznanego w ich oiewaMmie.—.To stąi- 
czy za dowód jecląógaLunkowości.

tóiQodatkq^yo zbija twierdzenie Raciborskięgi),.że 
Bwj kraju nasz^HaedotYchczas jemicjy na dębie żaden 
botanik nie dostrzegł,- » na p o d st ą r n d t ł a  (1730), 
Tizączyńskiego, lundziłła (179.1)̂  Klukji, B^ssera (1809) 
Rehmana, Andrzejewskiego, Schmalhausena. V, re­
szcie usuwa prawdopodobieństw,0.'-.prpypga2czenja mo" 
żłiwości znajdywania sję gazewnika (Łorairthu^|w o- 
kolicach, G^stpche'cy(y (Rostafiński, ĘiipdroWius str. 116) 
faktem, źe Karo mimo 6-letnś^o badania tamtejszych 
lasów' tylko Tfigfem n& bi>z0x>.ęh spptykał i rzec® tę 
spożytkowujeljako dowód, źe jemiołastam na dębach 
róśp może.

VII. Sekcya techniczna.
L u d w i k  B ag  i ń s k L(‘W  arszawjT) Od roku 1 895, 

kontrolowania oczyszczającej działalności , osa­
dników. i filtrów wodociągu warszawskiego,,<ęl0l.yony- 
waną jes©.qMlziąnmfi prawidłowa bakteryologiczna 
analiza tak wody rz&pznej, nieoęzyszczonej z osadni­
ków i filtrów. Za cały rok 189§, otrzymano, tą duógą 
45Ófj ldczjtowyph danych, określających ilość biikteryi 
znalezionych w  1-ym cm. ką-h. wody badanej. "Rięzby 
te posłużyły cło, odąalęzenye dragą g^afiwzjyj zależno­
ści fj^lniejąćej'mwlzjg ilością Ihakter$i w wodzie fil­
trującej .się, a ilością tychże w,%ódzie filtrowanej — 
przy stałjćh niezmiennych okolicznościach towarzy­
szących filtracyi! -J^ószukiWana zaleźnośjj^przodstawiła 
się linią prostą — tji wyrażeniem Y-K-X, gd,aip. Y

oznacza ilośćbakteryi przechodzących w filtrach, a X  
ilość bakmryi j w- wodzie filtrującej się. Z uwagi, źe 
bakterye stanowią w lwodżie nie!, co inąegS-jentrpewije- 

,go rodzaju mętyt obdarzone siłą życiową, wywnio­
skowano-źe i dla. zwykłych mętów wodnych, iden­
tyczna zależnoścjj.przy filtracji-powinna mieć miejsce.

DlaGiltru prżeto teorety.ćznęgjj, to test składają­
cego ąię z ziarn kulistych najściślej ułożonych, przy 
■ętałych warunkach fi)t|acyi, drogą prostego rozumo­
wania tę zależność j^jłpfgwadzono,- przedstawiła, się 
ona wzorem: Y -rn—11 X,1 gdzie,Oznaczenie X i Y jak 
Ryżej, m współczynnik mniejszy od jedności I wyso­
kość warstwy filtrującego matery.ału, d ^ednica?r#iarn, 
i 'ii wsfpjąłczynnik liczboww^.za-leżny od mniej lub wfę- 
ęej ścisłtflj® ułcfżlehia żiarn. Do wzoru tak wyprowa- 
dzo.nggp- wprowadzono następnie ważniejsze warun­
ki zmian zachodzących -K';'czasie filtracyjni otrzymaj 
no wzor ogólniejszy - którego badanie rzuca nieco 
światła tak ńa sariRptfócfcs filthięjusjaketeź na urzą­
dzeń iu filtru.

X .  S ek cy a  p sy ch o lo g iczn a .

J. Wł. Da wi d .  (Warszawa). 0 n aturze  i klasyfi- 
kacyi sądów.

3)*)Sąd jest specyficzną postadią psychiczną, od­
rębną od wyobrażenia.

jjfcfti Jesi on procesem psychicznym, a nie treściwi 
i, jako taki, nie może być wyobrażany, tak jak nie 
mcyże bydąwyobrażany prezes kojarzenia (tylko tre­
ści, ulegafjące kojarzeniu lub sądzeniu).

3) Regułą życia dueliowege,^je&t wyobrażenie; 
sądzenie - wyjątkiem. Ażeby dok-enał się akt' sądu, 
musi działać ctki^ślony motyw; jest nim potrzeba 
wyrażenia się lub zam-igrfone wykoitńnie czynu. Sąd 
gest m'yśl,owem zastępstwem odruchowej ekspresy^ 
albo ruęhu dowolnego.

4)’ rZe w^g'lędu na motywy podzielić można sądy 
na trzy kaiegorje:

I. Sfdyhekspresyjne: wryraRają subjektywne stany 
clpM iy lub niedog^dy, zasp,ąkajająbii>s;ty,nk,ty,§ympaP 
tyczne i społeczną ,̂ (Np. Zimno! Jak tu pięknie!).

II. $ądy praktyczne: są to myślowe akty wy- 
bpru lub Ipostanowi^Sia, bezpośrednio dotyczące za­
mierzonego lub przygotowywanego czynu.

III. Sądy teoretyczne: są to zmysłowe^akty wy­
boru, porównania, dSyczące środków lub-okolicznej 
ści, które poprzedzają lub warunkują wykó-nartie 
czynu.

Dr M a i! y a nYM us s o n i us .  Zasada p rz y c z y n o w o  
ści w psychologii. PrżygzyiTa- i sleutek mogą być poj­
mowane »in abstractc^ lub »in concreto«. W  piefW- 
s ®  zna^mriiu pewna kategorya [zjawisk j^st przy- 
(&yną innej kategoijyi zjawisk. Np. powiadamy, >źo 
przyczyną spadania ciał na ziemię jest przyciąganie 
ziemi.

■ Sformułowany w ten sposób stosunek przyczyny 
do skutku*- nązjswa się »prawem natury*. \\0(lru­
gi enn zfił®eniu, formułując-pojęcia przyczyny i sku­
tku »in concretft«y nażiywamyj przyczyną pewien in­
dywidualny fakt A, a skutkiem pewien indywidualny 
lakt B. Np. powiadamy, ż^przyczynaifspadnięcia da- 
n^POpi îąła M jęSt .•pgżeciecie sznurka, iiaaktórenitęiało 
to było zawieszone.

Formułowanie abstrakcyjne stosunku przyczyny 
do skutku jest tylko) wyrazem uogólnionym formuły 
konkiSetnej tegoż gtósunku. Właściwym punktem wyj­
ścia, z zatem-i Właściwym przedmiotom-badania filo­
zoficznego je.ąt'formuła konkretna. Prawa natury są 
uogólni,eniami poszczególnych zaldzności przyczyno­
wych. StKs-unek przte?yny do skutku może być po-
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jęty dwojako. Jedni twierdzą, że polega on wyłącznie 
na stałem poprzedzaniu skutku przez przyczynę; inni, 
że przyczyną jest który tłómaczy, skutek.

Pierwszej wersya n;ie jest poprawna: naprzód nie 
odpowiada ona rzeczywistości psychologicznej,Jlgdyż 
w  istocie wymagamy KawsaS od przyczyn tłumacze­
nia skutków;- prócz yhgo nie fbjćlpowiadayjtea rzeczy­
wistości zewnętrznej, gayż w istóółe' przyczyna nie 
poprzedza skutku,-ale jest z nim ściśle równoczesną. 
Skutek mó-ae trwać i po ustaniu przyczyny, ,'ałe za- 
cząie się może “tylko wtedy, gdy działa przPe/yna. 
Inaczej wypadłoby, że prsyczjjna może być wprawdzie 
warumapR koniacznymOskutku, ale nie jęst jego wa­
runkiem dpstatecałjym, bo jeht czas, kiedy istnieje 
przyczyna. Inaczej wypadłoby^źp przyczyna, a sku­
tek nilg istnieje. Uważanie przyczyny za poprzednik 
skutku jesj .usprawiedliwione tylko.--Łfe. stanowiska for- 
malne-go. Przya-zyńh logicznie poprzedza skutek, to 
znaczy, że .stanowi względem niego nie wniosek, leć# 
przj^słannkę. Idealnie skutek rozpocż.yi>ą się ściśle 
w tej samej Ehwili, w któgj rozpoczyna się trwanie 
przyczyn, aleinoże trwać i po ustaniu przyczyny.

Wyobrażamy ' sobió; dwie ’ Masy M1 i M2 i za­
łóżmy, ie  masa M1 jest w spoczynku, a M2 w ruchu 
i że uderza o M1; zttpojecia matpryi i danych okoli­
czności wynika^anklitycznie, żę?. st?ęiK obu tych m aś 
ialbo przynajmniej jednej z nich, musi uledzjzmiańie. 
Wynika właściwie wniśfsefe ujemny, że niepodobień­
stwem jest, aby wszykiko w dalszym ciągSL było jak 
dotychczas.UGęi-mianowicie nastąpi pó zetknięctu się 
tych dwóch majś,.'— tego analitycznie nie wiemy, 
i, aby to przewidzieć, tnżeba£ utworzyć sąd Sntety- 
•ćąny, do którego, jako »correlatum synthesis«, wejdą 
zaczerpnięte z doświadczenia twierdzenia lub przy­
puszczenia; o przyśpieszeniu, o ilości i kierunku ru­
chu itp. Ale twierdzenie, źe .się; stan dynamie-żny 
utworzonego przdź obie Sfflmasy układu zmieni, jest 
sądem analitycznym. Wyrażeniem jego jest: zetknię­
cie się dwefeh mas jest przyc^yną.flEmiany-' stanu dy­
namicznego, utworzonego przez nie układu.

Dedukcya więc pojęcia przyczynowości w za­
kresie zjawisk m;e'chaniiiiznych jest Bjflg&wa. Kantow- 
ska kaltî D-erya- przyczynowości jest niezbędną dla tw-o- 
(rzetaha’-'’śądów syntetycznych o cechach ilościowych 
i jakościowych zjawisk mechanicznych. Ale że -jedno 
zjawis*lyo m^hahiczbddmoźó być przyczyną lub sku­
tkiem innego, to jest sądź -analityczny, nie wysnuty 
z kategoryi przyczynowości, leez przeciwnie, służący 
dlagtej kategoryi (w zakresie zjatvisk melćhanicznych) 
za częściowe uzasadnieni^ Pomimo to, kategprya jest 
niezbędną, gdyż bez niej móghbyśnjy HnieHać, że 
zjawiska “mechaniczne mogą zachodzić bez żadnych 
przyjczyn.

Sąd analityczny, wiążący z sobą dwa zjawiska 
w sposób przyczynowy, możliwym Bjjai tylko w me­
chanice; Tylko ruch może być pćmBowany jako przy­
czynili lub skutek innągp zjawiska ani jednorodnego 
z niem, różnorodnego.

Z ruchu danej masy może w sposób zrozumiały 
wynikać ruch innej masy, ale nie może wynikać nic, 
co ruchem masy nie jest. Odwro.triie, z czegoś, co 
nie jest rifęhem masy; nie może w sposób zrozu­
miały wynikać ruch masy. Go większa, rie może 
z niego wynikać w  sposób zrozumiały ani nawet to, 
co ruchem masy nie jest. Stan świadomości nie tylko 
nie może. być pojmowanym jako przyfijyna ani jako 
skutek zjawiska'n£§fihanicznego, ale również nie może 
być w  ścisłem znaczeniu tego wyrazu pojmowanym 
jako przyczyna, ani jako skutek innego stanu świa­
domości. Pozorna zrozumiałość zależność: stanów
świadomości od inuyćh stanów-,świadomości jest tylko

skutkiem przyzwyczajenia. ę ‘»Zwyczajność« zjawisk 
następuje dla nas w tym wypadku ićh »zrozumiałość«.

Wobec powyźszegp, zarówno ;ypeźnMć zjawisk 
mechanicznych od psychicznych i odwrotnie, jak i to, 
co nazywamy »przyczynowo^cią, psychiczną« (wzaje­
mna zależność stąuóyU świadomcjścija ma z czystą 
przyczynęijyością mechaniczną wspólń&.-iffodko p zw ę « , 
je_g,t zaś od niej czemś pojęciowo zupełnie odpowie- 
dniem. Używajftei{®alogii do zjawisk mechanicznych, 
mcfźemy;-. bśz popadnięcia w sprzeczność, ani w nie­
dorzeczność, powiedzieć, źe pomiędzy zjawiskami psy- 
chicznemi mozę istnieć jakiś związelt taki, fie jedna 
z nich mogą być warunkami koniecznńmi i dostateczne- 
111 i innych. Ale jeżeli zechcemy nazywać jeolne z nich 
przyczynami, a drugie sku|Łami, to zaznacz^ w p ­
iliśmy, że pojęcia te mają w p&yćhologii zg«śją inne 
niż w mechanice znaczenie.

Dr R a f a ł  R a d z i w i ł o w i c z  Biologiczne zna­
czenie świadomości.sjjReferat zawiera uzasadnienie za­
łożeń następujących: Nasz ustrój nerwowy, złożony 
anatomicznię-z odrębnych jednostek składowych (neu 
ronów), fizyologicznie działa jako jednolita całość. 
Sprawy fizyologicznie zachodzące udzielają się innym, 
sąsiednim. Pr|jajwiększem natężeniu oddziaływać 
mogą na cały ustrój nerwowy. Dla prawidłowości ży­
cia całego ^rganizmu nie jest rzeczą obojętną, która 
jednostka nerwowa i jaką pośiada sprawność czyn­
nościową. tych fizyoiogicznych przejawach życia 
w komórkach nerwowych istnieć winien porządek, 
jaki istniejębw ich; budowie. Ewolucyi budowy winna 
odpow iadaćewolucja czynności. Znaczy tcW źe wy­
żej ukształtowane części ustroju wSpyowego^winny 
posiadać i większą ezynńóściową sfeawEiść. Sama 
czynnSść narządu warunkuje swoją Sprawność, zwięk­
sza ona ję'go ’■ fiźyologigzną wydajność, rozwijanego, 
kształujh, pobudza do rozwoju nowe zakończenie 
końcowe i bocznice, przyczynia się do powstania oto- 

fezki rdzerSipwej. Czynnikiem pobudzającym komórkę 
do życia w natężonym ffcopniu jest bodziec nepwowy. 
Bodziec ten, jeśli działa w stopniu źbyt silnym lub 
trwa zbytedługbj- może, sprowadzić sclió-rzenie, a na­
wet śmierć komórki, jeśli działa w granięącb fizyo- 
logićznej spp^wnośCi komórki, stg|e się zasadniczym 
źródłem jej życia. Świadomość nasza, aczkolwiek 
b e z p o ś r e d n i o  pozbawiona wpływu na bićgMia- 
szych spraw biologicznych, jib  ś r e d n i  o przez umie­
jętny dobór bodźców, przez właściwe ich śfopniowa- 
nię^a przfedawszystkięm przez pilite baczenie, ażeby 
czynnościowa sprawność! narządó\v, odpowiadała ich 
ewolucyjnej ważności, przyczyniać się może do utrzy­
mania pr4&tdłości biegu naHwch spraw biologicznych. 
Wobeńe niewątpliwie stwierdzonego faktu zależności 
naszych stanów -świadomości od zjawisk, zachodzą­
cych’ w ustroju nerwowym, na sprayijy- 'biologiczne 
ustroju, wobec nvpły\\ u, jaki stany świadomości po­
średnio wywierać mogą, uzasadnionem wydać się 
musi twierdzenie, źe do pewnggo stopnia świado­
mość może warunkować siebie samą.

g g  n i e 1 a S z y c ó w n ^ .  Warszawy): Psychologia 
dziecka wobec psychologii ogólnej i pedagogiki.*)

4. M e t o d a  p o r ó w n a w c z a ,  polegająca głó­
wnie na zbieraniu i zestawieniu d o k u m e n t ó w  
d z i e c i n n y c h  n. p. własnych rysunków, wypraco­
wali, dzienniczków wrażeń i notowania słownika 
dziecka, jego pytań i t. p.

Prace nad tym przedmiotem prowadzą po naj­
większej częściSgednostki, w ostatnich czasach jednak 
powstały już w wielu krajach stowarzyszenia dla

*) O jlu szczoną  W skutek om yłk i w  N rze IY. Dziennika 
cz^Ję streszczen ia  u m ieszczam y w ia łaś m iejscu.
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badań nad dzieckiem i osobne organy poświęcone 
psychologii dziecka (w Ameryce jest ich bardzo 
wiele, najważniejsze lid  za przewodnika'.Śtanleyą 
Ilalla, który redaguje dwa pisma specyalne, w prze­
szłym roku utworzona I stowarzyszenie we Francyi 
w Lyonie pod przewodnictwem Gabrydła Gompeyrój 
istnieje; też stowarzyszenie angielskie, którego organ 
Tlt.e Paidoloyist] w  tym roku zadęło wychodzić i nie­
mieckie w Berlinie. W  Niemczdch główne pismo: 
Kinderfehler i Zeiischrift fur padagoyische Psycho­
logie Kenniera). ■

Korzystając z większego zgromadzenia psycho­
logów radabym poddać dyskusyi następujące pytania:

1. Przyszłość psychologii dziecka. Jaką dró'gą 
powinny iść dobrjsdfejtudya ? Jakie zagadnienia jjk® 
najbliższe i najważniejsze?

2. Metody hżywane. Dobre strony i braki każdej 
z nich, zwłaszcza metody statystycznej, która- obok 
wielu zwolenników ma wielu nieprzyjaciół. ijg

ik Praktyczna strona działalności. W  jaki sposób 
moźnaby ułatwić pracę osobom, pragnącym się pół 
święcić psychologii dziecka u nas? Jak udostę­
pnić im wejście do szkół ljKtfehron, jeśli nie są w nieb 
nauczycielami? Czyby nie dało się i w jaki sposób 
zorganizować p o l s k i e  s t o w a r z y s z e n i e  ps y ­
c h o l o g i i  d z i e c k a  i zdążać do założenia organu 
specyalhego, gdyż pisma pedagogiczne, zanadto zajęte 
samą praktyką wychowania, mało psychologii mogą 
udzielić miejsca.

W i z e l .  Stosunek fizyologii do psychiatryi. Treśji 
wykładu stanowi: „.Charakterystyka dwóch żaęądni- 
czych kierunków badań w dziadzinie psychiatryi: 
kier. anątopio-klinioznego i kier. psycholdgicznęg^). 
Znacżęme obydwóch tych kierunków- i ich wzajemny 
stosunek. Rzut oka ogólny na^ch dzdjjje. Wpływ psy­
chologii, jako nauki, na Kierunek psychologiczny ter,; 
dań psychiatrycznych. Stosunki dziejów pgychiajpi 
do dziejów psychologii. Rozbj^r krytyczny wybitniej­
szych dzieł psychiatrycznych francuskich, niemiec­
kich i angielski cli XIX stulącia w celu uwydatnią], ia 
wpływu psychologii na psychiatry^. Wnioski ogólne, 
dotyczące znaczenia psychologii dla psychiatryi.

X I .  S e k cy a  a n a tom iczn o  - fizyo logiczn a.

Adam, Maryan P r z e s m y c k i .  „0 barwieniu za 
życia jądra i protoplazm yL*)

1 Czy jądro komórkowe może się barwić, po.- 
zostając pr-zyfcem źywem, czyli zachowując swe wła­
sności życiowe?

Może:
1. Autor miał możność [śledzić procęsjiidzielenia 

się jądra w stanie zabarwionym”, i nawet proces mi- 
totyczny.. (Komórki zwierzęce: Pasożyty żab: Opaiinyy 
Baiantidium, Móctotherńs cordiformis, także niektórej 
z Rotatoria).

2. Z chwilą gdy następujeóśmierńi komórki lub 
całego org-anizmu, jądro odbarwiarsię.

II. Co się barwi w i y w e m  jądrze'':' Różne- czę­
ści składowe-jądra barwią się. różnie.

1. Barwią się różna;- chromatyna i artehomatyna: 
co widooznie jest doskonale?! w wypadkach mit-óty- 
czpągo dzielenia się jądra;

2. Barwią się rozlicznie róż»e składowe* -części 
jądra, które się różnie ukształtowały tak pod wzglę­
dem wewpętrznego-, jakoteż' i zewnętrznego ustroju 
wskutek pewnych iizyolcjgicznych wpływów.

*) O dczyt ten od by ł się w  sejępyi XI. a streszczanie p o - 
m iaszczon o w  N rze 4. D ziennika Z jazdu  z p ow od u  zn aczn iej­
szych  pom yłek  druk. p ow ta rza m y ’ je ,,' na iźądanie autora na 
tem  m iejscu.

III. Co się barwi w proteplazmie?
Tutaj autor rozróżni* następujące punkty:
1. .Barwienie się właściwego.-.podścieliska proto- 

plazma tycznego.
2. Barwienie stęf zidrnkowatości pro topi ązinaty- 

cznych:
a) ZiarnkoWatości protoplazmatyęzjię, które uwi­

dacznia barwienie, za życiajw Actinosphaerium Dich.
b) ZiarnkowatoścjT barwiące się w jajach.
c) Ziafhkowatości, nie barwiące się, a dzięki 'obe­

cności innych zabarwionych eżęSŁi,^w]dóc%iiej na jaw 
występujące.

3. Przykłady%iękawVoh zjawisk baFwiiych, odnó- 
szących się dw uslfoju pewnych organizmów,! klóre 
występują na jaw przy użyciu metody barwienia za 
życia, a których za pomócą innych mŚfod dotychczas 
nie możną? było wywołać.

IV. Na jakiej drodzelfodbywa śhf proMes barwie­
nia za życia — fik cl&mticzfiej, czy też; na fizycznej ?

Tego pytania na razie auiór nie będzie się sta­
rał rozwiązać ; przedstawi tylko fakty z dośjWiaddż.ei-ć 
Chemicznych, z badań porównawczych na źyjątffach 
z modyiikacyami barwnika Ne-htriłTirofu, przez1 sfęfi 
dokonanemi, jakoteż z samą (wolną) zasadą tegoż 
barwnika, oraz — z badań porówfiawcżfych z różnymi 
barwnikami, — fakty, które rzucają pewne świalłemia 
powyższą kwestyę.

Fakty te -są nasfe^pjującę:
1 . 'Aę$u k 1 e i n a ł ą c z y  s i ę  c h e  mii^zn ie^z wol- 

nfcj! z a s a d; ą Ra r wór i k a.
Przez wprowadzenie doŁNeutralrotu dro&ą. 

cliemiijżną s u b s t a n c y i o r g a n i c z n y c h ,  stanowią- 
Ifljpg, o ile nani dotychczas wiadomo, s k ł a d o w e  
c z ę ś c i  j ądi"ą^- jako to: kw.as fosforowy. Ilypoksan- 
tyna, Nulleimi Sama, oddzielni^albo łącznie z kwa­
sami pfei-śforowym i moczowym, m o ż n a  b y ł o 1 do 
p e w ne/g effs rei p n i a z m i e n i a ć  d z i a ł a n i d ILiH-. 
wm ika  w z n a_c[z e n i a  b i o 1 o gb$zn em.

3. Zyjątkay wchłaniające w siebią wszystkp/ke ;ile 
nam dotychczas było wiadomo, drogą osmozy,.jakotR1 
O p a l i n a  Rć t nar um,  b a r w i ą  si ę zasadną fcar- 
w fi i 1; a - '®  kr y s z t a ł ac h ) ,  k t ó r a  w c i e c z y ,  z a- 
w ie r a j ą c e j  ży j  ątk al(cfl k a 1 i e»z n ej, -  r o z o  
c z o n a  N)a c e), od p o cjz ą t km d*ó k o ń c a d Oiś w i a d- 
c z e n i a  n i e  r o z p u s z c z a ł a  s | ,  Lak samo, jak 
samym barwnikiem,^^•utralroFem. Stąd koniecznem 
staje się przypuszczenie, żg^'żyjątka fsjjame w jakiś 
sposób (pra.tydopą&obnie prz'ez wydzielańrąź jakiegoś 
kwasgj, kryształy zasady barwnikowej ręfzpuszczałyc

W  d a n y m w w y p a d k u  b a r w n i k  z o- 
s t a j e  h ł a n i a n y na d r o d z e  c h e m i c z n e j .

4. Za pomocą jednego i fego Samego bąrwnika 
w jednych żyjątkach jąd'r@ zupełnie sig niej- hąrwi, 
w innycli barwi się acz ■-żyjątko powpęwnym czasnejf 
zamiera niegdziełątc się, w innych wreszcie jądró1" 
barwi się dzieli® żyjątka dzielą się też- i dalej 
żyją — wypadki wskazuj?^.* z jednej *sfoóny na ró; 
żne stopnie SZkadliM^ci barwnika z drugiej zaś — 
iż to rozlicznej wchłanianie Ąbarwnika przez różne 
żyjątka żałoży zapewne, od różnego specyficznego- 
ustroju jąder; o ile t,a zależność nibże być chemi­
cznej, lub fizycznej natury, trud nam rozstrzygać.

W  ten sam sposób najłatwiej sobie wytłomaezyć 
i fakt następny:

5. Za potffdeą różnych barwników w jednem 
i tem samem żyjątku jądro to się barwi, prż-yczom 
żyjątko 'mńż-e iśię dzielić i dalej żyć,: to się nie barwi 
nawet przy użyciu silnych rozcźynów barwników:; 
zamiera bez uprzedniego barwienia się jądra.

6. W  pęwhych wypadkach śledzić możnaz mianę 
barwy barwnika tak w jądrze (Nyctotherus cordi- 
forin^ jakoteż w ziarnkowdtościach (Actinosphen Im
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Eich.), zmianę barwy, która wskazuje na działanie 
kwasu i tem samem zdradza chemiczny%>rłicejp?d

A. B o c h e n e k  (Kraków): 0 budow.e elementów 
nerw o w ych  w  rożkach ślimaka. Autor zwróciwszy u- 
w am ;'na kształt elementów nerwowych w kózkach, 
badał jej naprzód metodę Golgi’ego, a następnie me- 
rtodę Apthyego. wykazuje też w preparatach kształt 
komórek i przebieg fibrilli nerwowych.

Dr. A. B o c h e n e k  (Kraków): 0 elementach ner­
w o w yc h  h yp o fyzy zw ie rzą t kręgow ych. Dotychczasowe 
badania hypofyzy odnosiły się przeważnie do jej czę­
ści gruczołowej, częścią nerwową wogóle|Hnnigj się 
zajmowano. Badając mózg salamandry, któijy jest nad­
zwyczaj prosto zbudowany, zwręciłem uwagę ęąjbu- 
dowę części nerwowej hypofyzy i -na stosunek do 
innych części systemu nerwowegj®. Otrzymane u sa­
lamandry rezultaty zachęciły mnie do dalszych bsgaA 
w tym kierunku,, tak że dziś g. kazdęj klasy zwierząt 
kręgowych u kilku gatunków, hypofyzę zbadałem.

Wszędzie w hyjpofyzie napotkać możemy ,te sa­
me zupełnie stosunki, tylko że w różnwch klasach 
zwierząt kręgowych znajdujemy hypofyzę narożnych 
stopniach,,rozwoju.

jjjNajprostsze i najjaśniejsze stosunki napotykamy 
.u płazów i gadów. Częjść gruczołowa jest silnie roz­
winiętą, a część nerwowa przylega do^przedniej śęj.a- 
ny części gruczołowej, stanowiąc jedynie kjedną war­
stwę nabłonka. Badając metodę Golgi’egej przełamu­
jemy się jednak, źe pod warst,wą tą komórek przpt 
chodzi z mózgu sieęi włókien nerwowych, które zdą­
żają ku^órze fi w  przednim górnym odcinku częśc- 
gruczoło^vej się kończą, tworząc niezmiernie giegu 
splot. Odcinek ten hypofyzy różni się wybnsty 
od całej pozostałej części gruczołowej. Elemjantów 
gruczołowych w nim nie znajdujemy zupełnie, sieć 
naczyniowa zaś nadzwyczaj obfita w reszcie części 
gruczołowej tu staje się znacznie skąpszą. Dążąc za 
przebiegiem tych włókien dochodzimy po boczij^j; 
ścianie infundibulum do jądra podstawowego przed- 
móżdźa.

Idypofyza ryb stoi już wyżej niż. hypmyza płazów 
i gadów. Najsilniej rorc®tnęła się tyi ^eść^gTućzołową,. 
tak źe obejmuje teraz całą tę siatkę włókien nerwo­
wych, które u płazów i gadów na powierzchni prze­
biegały, w tąp sposób źe przebiegają w głębolfiej 
rynience. Ze znanych trgech płatóyy hjpofy&y kyb tyl­
ko tylny otrzymuje rozgałęzienia tych włókien. W  nim 
napotykamy znó.wu te®, sam gęśrfcjjjsplot, który widzie­
liśmy ir u płazów i gadów w prapclnim odcinku czę­
ści gruczołowej.

Najwyższy typ budowy przedstawia hypofyza pta­
ków i zwierząt ssących. jŃapjotykamy tu znowu, tę 
sam.ą..jcviązkę włókien nerwow-ych, którą widzieliśmy 
u wyższych kręgowepw.^zęśćjlćjednąk pierwsza roz­
winęła się tu znacznie, tak prócz włókien napoty­
kamy tu całą iijasę komórek częscicfwo neurogliowych, 
częściowo nerwowych.

Dr. Emi l  G o d l e w s k i  (jun.) (Kraków): 0 po­
dziale jąder w  mięśniach prążkowanych zw ierzą! krę­
gow ych, Autor badał na preparatach skrawkowych 
(5 w grubości) mięśnie prążkowane zarodków myszy) 
świnki morskiej i salamandry. Rozmnażanie się jąder 
tych mięśni odbywa się drogą karyokinetyczną i ami- 
totyczną.;!®^ obserwował przebieg mitozy we wszyst­
kich jej stadyach. W  słhdyum kłębka macierzystego 
widać było na szczęśliwie poprowadzonych pr^®|ę- 
ciach centrosomy. Bardzo wyraźnie występowały oen- 
trosomy i nawet widoczne było promieniowanie bie- 
gunowerw stadyum gwiazdy macierzystej i potomnej. 
W  stadyum kłębka potomnego widział G. przewęża­
nie się wrzecionka w części równikowej i wytworze­

nie ciałka międzykomórkowego. Podział jąder i cała 
figuraJtnairyokinetyę^na leżała w obrębie zdyferenc.yo- 
nowanej planmy: w terytoryum mi litycznej figury nie 
widaj." prążków, a cała figura leży jakby w jampbfi 
oto^onej/gijzewnątrz przez fibrille włókien.

-yDrugą formą podziału była amitoza. Zaczynał 
się ton proces jTęzeWężaniem i podziałom jądjfcrka. 
Gdy w jejdnem wydłużonem jądrze wyt\yoJzył(Księ 
kilka jąderek, przewężało się j5ę$£.m to jądro wjjS^n 
sposób, źe w kaźdem potomnem jądrze znalazło się 
jedno jąderko. Zamiast lypjgwezańia widać było czę- 
stoijpodział podłużnego jądra poprzecznymi ściankami, 
dtóre wytwarzały --się pomiędzy poszczególnemi ją- 
kerkami.

Prof. H. Ho y ńr  jun. (Kraków). 0 budowie naczyń 
w łoskow atych żylnych w  śledzionie. Zaponibcą 
wnych metod bąrwienia rjjożna około na&a^ńgwło- 
skowatych żylnych śledziony człowieka i tych zwie­
rząt, u których istnieje splot żylny wgślędzioniej wy­
kazać włókna, które jjtkby obręęzę.-otaęzają naczynia 
dooliała; pomiędzy tęnr włókhąmj okrężnymi istnieją t 
połączenia, i pomosty.. Według zdania-dulku autorów, 
którzy w ostatnich czasach barwili te włókna źjJpo- 
mocą o r.deji n y):imają to być włókna elastyczne, którei 
wcalą ni§|rozgałęziają ^ię po.gród • otaczającej tkanki 
sł.atko\yątej, lec®, tylRBBtkwią w jednolitej i jednoro­
dnej błonce, obejmującej naczynia. Jeden z autorów, 
vo,n K b n e r  twierdzi, że obecność takiej jednoro­
dnej błonki stanowi dowód istnienia zamkniętego i 
nieprzerwanego lakunami krażenią krwi w śledzionie.

Prelegent zwraEa się ,pr‘fecivY takiemu pojmo­
waniu rzeczy, gdyż sądzi, że włókna okrężne ttttyHB* 
sję z rozgałęzionych komórek tkanki siatkowatej.' 
Przez przystosowanie się do warunków, w jakich 
sięfjzńajdują naczynia w śledzionie, tworzą sA)'weDdch 
komórkach dróbńdJŚwłókienka' elastyczne, które nis® 
tylko otaczają naczynia, lecz, także r o z.p 0,-gc i e r a j ą 
s i ę  wR r ó d  s ą s i e d n i e j  t k a n k i  s i a t k o w a t e j .  
Istnieniu błonki około naczyń zaprzecza prelegent 
stanowczo i me sądzi, żeby w śledzionie istniał zam­
knięty system naczyń włoskowatych.

Dr. J o z e f ®  Jol j^ykb.  (BruKselapPZnuźenie ako 
środek obrony ustroju. Istnieję do^ć^ozpows^chnione 
wśród fizyologów mniemanie, źe ośrodki nerwowe 
są w mniejszym stopniu wytrwałe na znużęrudSi od 
najjjządów obwodowych, źe przęto objawy--1 znużeniąi 
występujące po długotrwałym ruchu dowolnym wy­
wołam! są utratą pobudliwości fośrodków psycho­
motorycznych, nie zaś mięśni lub zakończeń nerwo- 
wycku*Owo nmiema^M oparte przeważnie na wywo­
dach Mo s s a  i W a l l  er a, póżbawioę.§!fjjest całkiem 
doświadczalnej podsfawy, a nawet liczne obserwaeye 
z codziennego życia zdają*jmu się zaprzeczać. JakżbJ 
np. objaśnićf-sobie mamy dobroczynny wpływ maśażu 
na,.znużone-, mięśnie ( Z a b ł u d o w s k i ,  M a ^ ^ iora ), 
jak nie ustąpieniem szkodliwych produktów znużenia 
mięśniowego skutkiem obfitszego dopływu krwi i zwią­
zanego z niem utleniania}?-**

Jak wykazałam już w dawniejszych moich pra- 
c^ łl§  ustąpienie znużenia nawet w wyciętym mięśnm 
objaśnić się daje zjawiskiejn utlenienia, ale ponieważ 
w tym przypadku brak krwi i-foksyhemagiłobiny, więc 
mięsień wycięty na-wzór ustrojów niższych czerpie 
tlen z otaczającej atmosfery.

Pracująfej od lat pięciu nad znużeniem mięśni, 
i^ęrwów i środków nerwowych, zdołałam zgromadzić 
dośśaobszerny materyał doświadczalny,-,aby dojść do 
wniośków następujęęych:

1°) O ś r o d k i  p s y c h o  - m o t s r y c z n e  są wy- 
trwalszg na znużenie od narządów obwodowych i ist­
nieją w jym  względzie dość znaczne indywidualne 
różnice, lecz osobniki młode i zdrowe, nad którymi
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czynione były dośwjgSi|czenia' (studetfci Uniwersytetu 
Brukselskiego), wykazują .Zawsze znaczną psychiczną 

BdJbrnośćfflHSiużenie rućhW e, tak dafecć, ||®FjaYW£ 
znużenia występujące piizy*! ruchu dowóliiym (praca: 
ergogrąficzna) przypisać-- należy utrśfcie ńpobudliwośc| 
narządów obwod.ąutóch.

2°) O d n o ś n ie  d o  o ś r o d k ó w  r d z e n i a  p a c i e ­
r z o w e g o ,  d o ś w i a d c z e n i a  m o je ,  c/kyuii on  o  n a  ż a b a c h , 
W y k a z a ły ,  ż e  | jśro < K jl te  są  z n a c z n ie  w y t r z y m a ls z e  n a  
z n u ż e n ie  o d  n a r z ą d ó w  o b w o d o w y c h ,  c z f f l i  ż e  p jó l.o b - 
n ie  ja k  o ś r o d k i  p s y c f t o - m o t o r y c ;z n e  są, o n e  'z 'c lo ln e fe v y - 
k o n a ć  b e z  z n u ż e n ia  p r a c ą  d a le k o  w ę k s z ą .

3°)lffls> rozumieć należy pod ffazwifl narządów 
obwodowych ? Odporność pni nerwowych na znuziS 
nie zbyt jest ajianą,: -ąb^ miała byćypńfednąiotem d,|s- 
ku|yi. Be^ostaje zalmrtf mięsień, ktć^y, >j.ak wiadomo, 
składa się z flftłókieH| mię&jijych i dochodzących dgnich 
zskończeń ne»y.o\vych.;-.Qtóż włókna mięsne Eą zna- 
czńke wytrzymalsze na zmużeiftejod zakończali nerwo­
wych.

W ’ dowodzeniu tem nSe fepieram się na fakcśy- 
poifaJlym przez W a l l  era.  ^Te^keJu.sa, i t. d., zgp o  
wyczerpaniu nerwu działaniem prądu elektrycznego, 
mpżna jeszcze pobudzić mięsień do skurczu prze3 
drażftr&nidbezpjjśrtednte (^ 'w ypływ a jedynńę z uszko­
dzenia nerwu), le^ I na spopyzeionem przezgnnie 
zjawisku inńego zupełnie rodzaju: po' wyczerpaniu 
preparatu nerwowo-mięśnioweg’o^aby można jeszcze 
otrzymać <^yż|zer|^ lfu^ów  idio-mi^kiowych przy 
użyciu odpowiedufee-ę) bod żp  (n. p. prądu ■galwani­
cznego). Oil|cij»ść skurczów7 idio-mięśniowrsjph •wpiwili, 
gw|zalwńczenia nerwowe przestał}7 już reagować na 
wszelkie bodźce, dowmdzjutóe Minka mięśniowa; nie, 
była jeszcze zniżoną.

4°) .‘Zawieszeń* czynności ructamej, -będące objaf 
wera znużeniaffiwywołane przel-o ubratą p o ­
b u d l i w o ś c i  'zta k o ń c z e ń  n e r rv o w y  c'h w m i ę- 
ś n hu. M am Jtu w f f lg o  czynienia z iś$ii| hierarchią 
tkan.dk w ich stosunku do znużenia. Zjawisk®] to-nie 
przypomina--jodnak w niczem działania kurąhy i pb- 
winno byd ściśle od niego od grani

5®f* Roifpatrując zjawiska znużenia ze stanowiska 
biolc%Lczneg» mamy prąwo uważać je jako ś r o d e k  

' o b r o n y  w walce ze zbyt silnemi lub długotrwałymi 
pobudzeniami. Wobec niezliczonej ilości podrażnili, 
jakibh dostaBcza przyroda, organizmjbńiógihy ifyc na 
‘sjzwank ńarażorty, fegdyby niesSposiadał mechanizmu 
regulującego, który sprawia, że jako skirkek samych że 
podrażnień następuje utrata pobpd liwości, zwana 
z n u ż e n i e  cząślj zn uźęh f i  wszelluS podraż­
nienia przestają być csynujmi, gdyż utraćtyaą została 
zdolność reagowouuama zewmętrzneipodrfiely. Hięrńig- 
chia: tkanek w ick|-śtóiunku do znużenia porusza, że 
cały' lpśchanizm znużenia polega ną z a b e z p i e ­
c z e n i u  o ś r o d k ó w  n e r w o w y c h  od pobudzeń 
szkodliwych. Istotni zanim nasfąpi znużenie ośrod­
ków7, zawieszenie czynnosM zakonpzeń lierwowych 
w mięlniach wstrzymuje i możność dalszej reakcyi.

Dr S. K a c z y ń s k i .  #{[Waków). O dw rotny układ 
wnętrzności. K. dęmonstrfaS preparat wnętrzności 
klątki piersiowej i jamy o t z u s z i iejBjwfcecka dwule­
tniego, u którego fea yżj|ia już rozpoznano w szpi­
talu św. Ludwika odwrotny układ Wnętrzności. Na 
preparacie- zwAą^a uwag® na następujące szczegóły:

W  klatce.: pigisiowej tak jak i lewe płuco skła- 
dafei.ę z 3 płatów, incisura cordiaca znajduje się 
w frśtryttk brzepu p r a w e j płueijbuiianowicie dwó:<3h 
jego^órnych płatów. W- obrębie przewodu pokar­
mowego: wątroba ^Siew em  podżebrzu, żołądek ku 
prawej stronic i ku przodowi krzywizną większą 
zwyópony i całkowicie na prawl^stromwurmeszczotiy 
wrjB z trziistką, znajdującą sbę za nimy Jelito ślepe

(cs^eum) i kątnica wpjtępującą sjfcolon aąt$fgdens)t- po 
lewej, a kątnica zs&pująca (colon diescendcnś) i od- 

.-bytnica (yb-ctum) po prawej stronie są ułożone.
W  prawSB podżebrzu znajdujemy zamiast je ­

dnej dwińj, śledziony.
Serce w wysokim stopniu powiększonej w po­

większeniu tem brerze jiudział przedewszystkięm k<8 
mora, z której wschodzi tętnica płucna (yęntriculus 
pulmonąiis), tutaj lewa (prawidłowo prawa), odpo­
wiada przednie]*częś®| serca. Tęth:ićal|,g|ó\vna (aortą) 
wychodzi z komory tylnej' i misje m przebjęgaj nad 
oskrzelem iewem i nad tętnicą płucną lewą, a na­
stępnie zdąża po lewej stronie kręgosłupa, ku dołowi 
przez kl;atkę piersiową i jaiffc brzuszną. Od łuku jej 
odclpodzi na pyńwo tętnica begimienna, na lewo pod- 
obojczykpw.a i szyjna wshólną (carotis communis). 
Tętnica płucna Wychodzi z kjomory przedniej (tutaj 
lewej), na prawo sąsiaduje z aortą, przed tcha-wują 
tuż nad miejscem jej podziału, dzieli się na prawą 
i lewą, które wpadają do płuc nad wdpowiednierhh 
oskrzelami. ..Erzewód Botalla droźńygji prajwidłowo 
umieszczony.

W  przedsionkach zwraca przedewszystlmm 
uwagę zupełny.,ira.lt przegrody, tąk, żeSrnamy ‘jd4en 
wielki w%pólny przedsioneky Do tej części psąed- 
sionka, która odpoAyiada komorze przedniej (vóntri- 
culbs ptllinonalis) tutaj lewej :((pEÓ®7idłowo prawy) 
wpada żyła wątrobowa (v<sła hepatica), obm ż,yły 
płucne i żyła iuyieńcowa (vena magna cordis), do czę- 

igei zaś przedsionka odpowiadającej Komorze tylńęj 
(ve«tric^us aorticipęBtutaj prawej (prawidłowo lewy) 
wpada żyła główna (vęna cava superios), przabieg-n- 
iąca po prawej stronie. Do żyły głównej górnej (v. oava 
superior) uchodzą loibie żyły bąymicnna i żyłą nie­
parzysta (v. azygos) rozwinięta do olbrzymich roz- 
miardćw. BieaKg|ona pę^prawej stronie kręgosłupa 
i zbiera krew nietybJo z klatki piersiowej, ale gro- 
madzif*tąkże i wszystld||^Jj?ły, które prawidłowo 
zdążają d'o żyłycgjównej dolnej ji^feaK3&inferior)f^roY 
madzi zatem żyły z keńazym dólnyćji-/.i jamy brzu­
sznej, z wyjątkiem naczyń, które i wdjprąwidłowych 
stosunkach wytwarzają £yłę wrotną (ąmnkikypóitaę). 
Mamy -̂ ąftem w tym przypadku zupełny brak żyły 
głów nej dolnej i skiątldem tego żyła wątrobowa 
(v. hepatięą), jako zupełnie samoistne nacąijniH wpada 
bezpośrednio do przedsionka serca.

Dr. M. K i rk o r J|Kraków): Zm iany fizyoiogiczne 
w  naczyniach mięśni podczas ich skurczu. Jak się za- 
chow7ują naczynia^ mięśni prążkow7anyćb pod^zaśt 
skurczu tych ostatnich, dotychczas' nie.-ma żadnych 
pozytywnych dailyeh. Szereg badań, które znajdu­
jemy w literaturze, dotyczy wpływu przeziębia lub 
drażnienia rięrwów ńa naczynia mięśni, przyczlfń 
wpływ .tfeńustiirańo się rozpoziuwi’ za pośrednjptwem. 
zmian temperądury w odj30więcluie,p grupie mięśni 
lub zmian ilości krwi, Wypływającej z żył, u żab zaś 
ża pom®ą prostej obserwąpyi stanunnatpzyu. ÓYyniki 
otrzymane terni drogami okazały się niezgodne ,il to 
nietylko w7 doświadczeniach dokonanych na zwie­
rzętach feóżnychvgfti.unkó,w ale nawet j’pdi!|go i tifgb 
samegra gatunku.

Chcąc t^kwZstyę bliżej wyjaśnić a w szczegól­
ności zbadadWzachowanie s i^  naczyń mięśni prążlep-' 
wanycb pódezak skurczów7 dow7olnr®h w7zglę'dnie wy­
wołanych z isSory m o lo w e j lub odruchowotóaittpr 
wykonał szereg doświadczeń na psach, u których 
optaWie naczyń sącłjjł bądź zć'zmiańiftemporatury 
W-mięśniach, bądź z^zńiian ^ybkościąkrw7), tóż.na- 
czanejBH pomocą fotóbaemotachometru profesja  Cy­
bulskiego. Doświadczenia ppi-wszego rodzaju niea, 
dały żadnych określonych rezultatów, drugiegojz^aś 
wykazały niezawodnie nasttjpcjirfi^ ziitiany w7 naćzy-
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niąch mięśni podczas ich .sfefnu ^zminego. YV ciągli 
pierwszych kilku sekund po zadrażnieniu kory mó­
zgowej w okolicy ruchowej lub skóry na łapie) w na­
czyniach, w których szybkość oznaczano, występuje lek­
kie zwolniame szybkości, które po zaprzestaniu dra­
żnienie!'a nawet podczas dalszego drażnfespia ustępuje 
i przechodzi .w znaczne i dłuższy czas trykające przy- 

• spieszenii^j- takie same przyspieszenie występuje i pod- 
cźąs drgańraśk samoistnie u zwierzęcia powstających.

Zjawisko to powtarza się stale tak u zwierząt 
normalnych, jak u kuraryzowanyiąh, jak również 
u zwierząt z przeciętymi błędnymi nerwami.

Na popfsthłhTó' tKfch doświadczeń autor wnosj, że 
podczas skurczu mierni prążkowanych występuje 
rozszerzenie naczyń i skutkiem tęĝ ó przyśpieszenie 
ruchu krwi, chwilowe zaś zwolnienie szybkości, jakjo' 
skutek zwężenia naczyń, uważa za następstwo od­
ruchowego wpływu podrażnienia czuciowych ner­
wów skóry lub fniękiej opony mózgowej.

Wkońcu autoihdejiiońjstruje kilka fotografii krzy­
wych szybkości krwi, ilustrującymi łjego doświadcze­
nia.';,;

Doc .  Dr. M. S i e d l e c k i  (Kraków): 0 objawach 
płciowych u zw ie rzą t z grupy Sporozoa. Melegeh.t za­
znacza, ż»ę' z całej grupy: Sporozoa, "tylko u kilku 
zwierząt Nbbserwowano dokładniej objawy płciowe. 
Najdawniej i najlepiej poznano jb u Coc'cidium*Ade- 
lea, KlossiMtudzież u niektórych Idiimatozoa; u fffire- 
garm dopiero w ostatnich czasach bliżej te kwestyę 
zbadano.

Prelegent opisuje pokrótce stan badań nad płció- 
wościąfii jej z 11'ac^eniem u Sporoz^,, i wykazuje po­
dobieństwa i rojzniceb zachodzące w objawach płcio­
wych p o s z c z e g ó l n y c h  gatunków całej tej grupy zwie-

g^ rof. Dr. K o s t a n e c k i  (Krąków): Demonstracya 
preparatów  z zapłodnionych jaiek Myzostoma glabrum.
Autor zwraca uwagę na podobieństwo figur karyoki- 
netycznych z zapłodnionych jajek Myzostoma gliłhrum 
z obrazami ciałek kierunkowych Gerebratulus mar- 
ginatus.

Twierdzenie Wheelera, jakoby ceSiitkosomy wrze- 
cionka pierwszeg-o podziału jajka pochodziły z po­
działu centrosomu, który pozostał w  jajku po wydzie- 
leniu-tdrugiego ciałka kierunkowego, uważa autor za 
(fałszywe — ramtróśomy te również pochodzą z podzia­
łu .dent^gomu wprowadzonego pjgoz plemnik.

I aĘrof. Dr. f&o s t a n e c k i (Krąkówjfijj Dojrzewanie 
i zopłodnienie jajka Cerebratulus marginatus. (Z demon- 
stra cyą  preparatów). Autob przedstawia szereg pre­
paratów, tyczących siępvydzielania ciałek kierunko- 
jrawch, pierwszego! i drugiego, od chwili,iffidy około 
jądra jajka pojawi się centrosom z promieniowaniem. 
Podział centrosomu na dwa centrosomy potomne, po­
wstawanie; wrzecionka środkowego między oddalają­
cymi sira, centĘosojnami, promieniowania biegundiye i 
w środku nich małe centrosomy z kształtem maleń- 
kichS|kuleczek zabarwionych czarno metodą Al. H-ei- 
denhęina, występuje niezmiernie wybitnie, tak żS§ 
cała figrurąS achromatyczna występujesz schematyczną 
niejako wyrazistością. Twierdzenie Meada, jakoby u 
Annęjidów pojawiał się w chwifi przygotowania do 
wydzielanie pierwszego ciałka kierunkowego około 
jądra jajka cały szereg promieniowali zcentrok&mami 
i jalyoby dopięto ęjz !pdłhięd‘ży nich dwa pó zostawały, 
tworząc bieguny figury achrhmatycznej, uważa autor 

lia, fałszywe? Obrazy podobne spotykał w jajkach nie­
prawidłowo się rozwijających, obrazy te uważa zatem 

Ea Otwory patologiczne.
Centrosomy - figury achromatycznej wrzecióńka 

zapłodnionego jajka pochodzą z podziału centrosomu 
wprowadzonego przez plemnik.

Józef M a r k o w s k i  (Łwó\\t)l 0 rozw oju i rozm ie­
szczeniu ognisk kostnych w  mostku człowieka. A latd^fkł 
złożony z 350 mostków przifgotował autor eto bada­
nia metodą Sęłiullzergo. Mostek konserwowany w al­
koholu po kilkugodzinnem wymyciu w 4—6% IrflO, 
następnie 25%, a potem w czystej glicerynie) suszy się 
i fotografuje w świetle przepuszczonemu

Badanie embryolo.giczne Rugegó" i innych wy­
kazały, że mostek powstaje ze zja-iia się górnych 
części łuków żebrowych, lewego i prawego (t. z w..- 
listewek mostkowych). Części składowe listewek mo­
stkowych, łączące dwiU sąsiednie żebra tej samej 
stronę.',*modemy uważać za należne do dolnego z tych 

Jdwóclliżeber.
W  chrząstkowym nieparzystym zawiązku mo­

stka poivstają ogniska kostne paflmi w każdym 
z siedmiu jego odcinków, jako produkt odpowiedniej 
pary żeli er, na liniach łączących środki wcięć m’ię- 
dzyżebraSHpl mostka. Z siedmiu par ognisk ki dwie 
górne, odpowiadając^ d\yhin^p,bń:wszym parom leber, 
wchodzą w skład rękojeści mostka, trzon zaś zawiera 
pięć par następnych.

Wyrostek mieczykowaty przedstawiający część 
mąsjtka, odpowiadającą żebrom wrzekomym, lecz 
w wys&kinriMopniu zmarniałą, zawiera nieregularne 
ognisko k. jedno lub dwa.

s  9Pak typowego skostnienia między 35.(j mostka­
mi nie ^spotkałem nigdy, z powodu następujących 
zboczeń:

1) W  rękojeśći zamiast górnej pary ognisk K., 
występuje z a w s z e  o d r a z u  j e d ne? ni  eSjar z y ste 
©•gnisko;  lub czasem dwa ogniska k. nieparzyste, 
położono na linii:symetryi. f

;;-2) W  'górnej c™ści trzonu zamiast parzystych 
ognisk k. ipo/wstają zwykle cenogenetycznie niepa­
rzyste, po jednym w' każdym odcinku. Ten sam sto­
sunek często występuje w całym mostku. Można za­
tem odróżniać-mostki dwuszeregowe, jedno-dwusze- 
regowe i jedhoszjljó^owtk

3) Ogniska H w dolnej części trzonu tworzą się 
cz^fjp dopiero po urrlfeeniu, nrbże irównieź wcale 
nie występować.

4) KefiSM) stwierdził, że asym.etrye w przycze­
pach prawYch i .lówych żeber u płodów, noworodków, 
względni® dzieci, są daleko częstsze, niż u osób do­
rosłych.

5 » y m e t r f c  w budowie mostka objawia się 
także ftem, że z parzystych ognisk kostnych prawe 
zwykle tworzą się wcześniej, a teni samem wielko­
ścią swoją pr-Siwyżsą^jS ognisko k. lewej strony.

J:-&) Oprócz tytypowych (metamerycznych, ;głów 
nych)« ognisk kostnych w mostku wjiśtępują tak 
w ,i w trzonie, ‘ zwłaą^ćża w dolnych
jęgo częściach, aogmska dodatkowe«, jakby wtrącone 
między grupy metamerycznę|?(głównóte^

7) Zupełne skostnienie mostka dokonywa się 
przez łączenie%się opisanych Agniik w tych samych 
odcinkach i sąsiednich, 'i&pzedewsz.ystkiem zlewają 
się zeSjiobą ogniska, nalęsżąńe do tego samego me- 
tameru (ogniska, tej samej pary). lEróces ftęn postę*- 
puje w trzonie ściśle od góry ku dołowi tj. .w .tym 
samym kierunku jak odbywało się zrastanie chrzą­
stkowych lisj&wekl mdątlttwych. Qwńisko sąsiednich 
metamerów zaczynają się ze sobą łączyć w “Ogólno­
ści później i to począwszy od dolnej części trzonu, 
tak, źe najpierw pojawia się połąb^eufę, między ogni­
skami VII avVI metameru, potem VI a V itd., a naj­
dłużej (nieraz pkzez całe życie) trwa rozdział między 
trzonem a Rękojeścią. Tymczasem wszystkie ogniska 
kostne rękojeści połączyły się już dawno w jedną 
całoś.e.' ;

Z pow yższego okazuj©"-się  ̂ źe w skostnieniu mo­
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stka napotykam}^ nieprzebraną rozmaitość odmian 
tak, źe między setkami trudno:znąfęść dwa, któreby 
co do liczby i rozm ieszen ia  ognisk dmstn*®jh zu­
pełnie się ze sobą zgadzały

Doc. Dr. L I I J o p s k i. (Petersburg). M iejscow e 
zw oje w trzustce, jako ośrodki odruchow e W  pracy 
tej autor rozwijfjj pogłątl, źe narządy mi>gą pracować 
odruchowo, bez udziału środkowego ..układu nerwo­
wego. Autor wykazał, że trzustka pracuje odruchowo 
pod wpływem bodźców, pochodzących z b łona  ślu­
zowej dwunastnicy i jelit ciężkich p rz^ ^ tó jp cy  
ośrodka nerwowjeg|, któr|.- leży w s^mej trzustce. 
Do wniosku te’gyiautor doszedł na zasadzie doświad­
czeń, w iŚTórych odruchowa c.zynnoąeAdrzustki miała 
miejsce przy żupęłri.łe^usuniętym rdzeniu pacierzowym, 
przy przeciętych nerwach błędnych i wspófózulAyćh 
i przy wyciętym zwoju trzewiowym. Przecinając 
dwunastnic^ na wysokości \v‘r<aau wątrobowo-źołąd- 
lmwó-dwunastnicowego i uszkadzając odpowiednie, 
mie]sce trzustki, czynność narządu ustaje: z jieHo 
autor wnioskował, źe w ;t$£n. miej||m, w trzustce jaę& 
winny się znajdować komórki nerwowe', za pomocą 
których odbywa się odruchowa czynność-, gruczołu. 
{Rzeczywiście po^jmiki.&s"kopeni.znalazd a u tor ogromną 
obfitość komórek ne.rwowych w formłę z w oj ó aa. Na 
jednym tylko przekroju znjSffiŹsP̂ pitor| 4 zwoje po 
25— 30 komprek nerwowych w każdym. Zną^ione 
na tem miejsAu zAvoje - jakRu-ż- zapewne i in|(p? 
może mniej łjcznieBw innych miejscach trzustki znaj­
dujące się, odgrywają rolę ^odruchowych ośrodków 
dla wydzielniczej czynności trzustki.

Doc. Dr. L. K o p i e 1 s k i. (Petersburg). Przyczynek  
ao fizyoloyii zw oju trzew iow ego (plexus coeiiacus). Autor 
wykazał, że u psów z wpiętym  zwojąiń trzewiowym 
występują nasdępująpę objawy:

I. P r z y  ż y .c iu : kał rozrzedzony* a) k ra isty  
w  pierAVSzym okresie 10—  lg d n i ,  bab ia ły  lub koloru 
szarej gliny w  drugim  okresie; w  tym  ostatnim zjawia 
się gzę|§3 . kał koloru ciem nej czekolady lub stali,
c) mueno cuchnący zw łaszczauw  drugim  okrjjSDe.

II. N:a s e k c y i :  1) obecnoppkrwist.ego piynu 
w dużej ilości w (jelitach cienkich; 2^i.lnęi:pi'zokrwie- 
nie żołądka, zwłaszcza^ w S^ścSp-ódźwiornikęwej, 
djwunastnicy, górnej i dolnej części jelit cienkich 
i górnej cześei ^jelita grubego, — przekrwienie wy­
raźnie (tętnicze; 3) wrzody okrągłe 'w żołądku, dwu­
nastnicy i (górnej rcźjjsci jelit ciępkich; gHzanik kępek 
Peyer’a.
'■ Autor mógł utrzymać przy życiu psjg które dotąd 

(do 4. Lrpca: 37 i 54 dni po _ operacyi) czują się 
zupełnie dobrze, mają znakomity apjśflyt i naioierwszy 
rzut o kąt n i częin me-różnią się od zdrowych pSw .

y.Auttor zestawia wyniki swoich badań z danLęmi 
z patologii; przyczem zwraca uwagę na biegunkę 
przy cholef.ze i znane już oddawna przy nięyzrniany 
patologiczne, występujące w  ^wojach trzewiawjgh. 
Również objawy u psÓAY z wyciętymówojem trzewlo- 
-\yym przypominają objawy z;: strony przewodu po­
karmowego przy tyfusie. Oparzenia również dają 
S^ęsto kał rozrzedzony. Przy tyfusie i oparzeniach 
znaleziono już oddawna. powjażne-zndany,patdl^«ipzne 
w zwojach trzewiowych.

W  patologii »wrzodów okrągłych« należy także 
mieć na uwadze! znmnyfw'! zwojach trzewiowypb.

Dac. Dr. L . P o p f ę l s k i .  (Peteęsłmrg). Sposób  
działania pilokarpiny na gruczoły. W- pracy swej ajadr 
przychodzi do AAmijSjękuf£gp pilokarpina działa na gru­
czoły tylkokprzy obecności bedżców,działających na 
nie z zewnątrz. Wniosek tęn opiera autor na do- 
świadczeniach-jw których trzustka odpowiat%ła wydzie­
liną pod wpływem pilokarpiny wtenczą.s|jjkiedy jedno­
cześnie wlewamy do- dwunastnicy kwas solny, posia­

dający zdolność wywoływania czynności trzustki. 
Autor dzieli gruczoł* na powierzchowne i głębokie. 
Powierzcho^ifMi jak ślinianki, łatwo pobudzić do 
czynności; — istnieje cały szereg bodźców., jak wjy- 
sychaniejjamy ustnej^phecnośdvpokarin,ów it-. d., której 
działając' prawie bez przerwy,- utrzym uj gruczoł 
w pewnym stopniu napięcia, titąd pochodzi łatwość 
otrzymania zw iększonój" ifóści śliny pod wpłyAvem 
'pflokarpinjSóiłębokie gruczoły,jak żołądkowy; wątroba, 
i trzustka p i a &  się zachowują, na, pierwszy rzut oką  ̂
Avzglęęiem pilokarpiny,,.trudno je pobudzić do zwję- 
kszonej czynności; zostają one bowiem pod wpływem 
bardztfiśiłnie rozwiniętego dla głęb's^ie^ gruczołów 
hamująceg-o;.- aparatu nerwowego. Dośaa ladczeiiia ySy* 
kazały, że gruczołów trawięjj£uwych żołądkaraupełnie 
nie iiiKzna pobudzić do es^gnności z.ąponiocą pilokar- 
karpiny; to samo i wątropy. Autor wykkżał źe pó- 
dobnióz zachowuje sieftji trzustka. yDla otrzymania 
zwiększonej ilości soku trzustkowego pod wpłyĄem 
pilokarpiny, j g l  potrzebny jest zewmętrzny bodziec. 
Następnie autor różstrzyga pytanie, w jaki sposób 
działa pilokarpina/na gruę^oły? Autor w.^k^zał, źe 
pilokarpina podnosi pobudliwość zakończeń nerwów 
wydzielniczych i w ten sposób ułatwia wpływ ze­
wnętrznych bódzdów; — pilokarpina nie .usuwa halmo- 
wania, gdyż hfjrwjS hamujące nie zojstają porażotó.

Hpr. L  e||n R u t k o w s k i  (Płońsk,jg 0 Mazurach  
z okolic Płońska. 1. M ę żc zy ź n i ch łopi z okolic P ło ń ­
ska  m ają  w y ż s z y  w zifóst niż lu d n o ść  ';w ie]sk a : ’ '$ lin - 
nljfch ju ż  z b a d a m p h  o l& iic  K r ó le stw a  i łpą ‘lię .fi; o d ­
różn ia ją  sfęjjteż od w ło^cian )g 'a lię .yjskich ;1̂ sancloi®ęi’- 
sk ich  i lu b elsk ich  w ę ź s z e m  i n iż s z e m g z p lg w ą w g ższy p i  
n o se m  i m n fe jszą  k ró tk o g ło w o śc ią  i d lię k szy m , p ro ce n ­
tem  d łu go gło w y .ch .

2. Kobiety chłopki względem chłopek z innych 
okolic 'źPplski zachowują się ba-k, IjAlĉ i mężczyźni.

31 Pomiędzy rozmaitemi kategoryami ludńości 
wj,i,Ąs‘8iej: gospodarzamijzamieszkującymi dawne kró- 
lews^^gzny) włościanami (lhi eśzk ańtąmi ,;wsi szjaehśs  ̂
ckich) i służbą dają się' znaleźć zn$ęznet«róźnice szce- 
gólniej co do Avagi i wzrostu.

4. Przy rozglądaniu się szczegółowem we wska­
źnikach czaszkowych naszej ludności wiejski©t Za­
uważyłem draS maxima 1 wśród mężczyzn i wśród 
kobiet, loby mogło dowojdzić pochodgenieyuiazurskich 
chłnpÓAY od dwóch dotąd jeszcze niedokładnie zmię- 
szanych typów pierwo.tnyćfij-7 podłuźno- i krótko-gło- 
wego.

5. Szlachta ziokblic'^cniśkajjak jak i chłopi 
mniej króLko-głowai ni ł szlaćkfa południowa KrofeAlwa 
lecz odróżnia się,.od k̂ j ostatniej znacznie mniejszym, 
wzrostem (wprost przeciwnie niż chłopi).

7. Wśród chłop.ek, tak jak i wśród kobiet szlach­
cianek -znacznie mniej,ąię spodka długckgłowych, niż 
wśród mężczyzn pod względem rozwoju klatki pier­
siowej).'wzrostu i wagi szlachcianki tak samo zacho­
wują się ._yvzgl,ędem mężczyzn jak i chłopki, \M jest 
okazują mniejszy wzrost i słabszy rozwój klatki pier­
siowej.

7. W  porównaniu z chłopami szlachta płońska 
okazuję- wyższy wzrgst, większą wagę, słabsży roz­
wój klatki pięvąio\%j i wyższy wskaźnik czaszJięjyy, 
co wsżystłio razem wzięte niogłobję wskazyw.ą.ć na 
nieco odmienne pochodzenie) lub teźłźna stopnioAce 
AAryodrębnianie się szlachty.

8. ffitrównanie ludności mazurskiej zgjkolic Płoh- 
ska z ludnością polską gubernii południowych i/ró- 
lestwa i Galiijyi potwierdza hypotęzę wygło^ź.oną przez 
Kopernickiego qo do zwięk,szania„,się długo-głowości 
w kierunku ku północy,• a |oby nain mogło Wykazy­
wać, że pierwotnem siedliskiem typu długó-głowego
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byty krainy północne (u nas pomorze bałtyckie) sie­
ci lislsiep. zaś krótko-głowów Karpaty.

09! Porównanie pośrednio i podłużno-głowych, prze- 
zemnię*Avymienionych osobników z osobnikami krótko- 
głowymi, pomiiTąwśzy-linne różnice wskazuje na zpa- 
cżnie niższą AAgrgsę i słalj.ąsy rozwój kjatki piersiowej 
u pierwszych, co mogłoby wyjaśnij gdyby został® 
sprawdzone w innych•ókolicacli, stopniowy zanilsjpzy 

•też wyradzanie się typu dług<|fcłowego w całej Euro- 
ęp.ie a przynajmniej zauważon^ przeżeranie znacznie; 
AAdmiszą skłoliność dłi/go-głowych do chorób płuc.

10.u-Różnicgł między ludnością płońską a ludno­
ścią! pozostałych dijjtąd zbadąmych okolic- Polski, da 
‘fję w zupełności wyjaŚnić^Wpływeltn zamieszkują^śgę-, 
w niezbyt odległej pi-z‘eszłości (bo nawet już w cza- 

reach historyczn^ęl^fza lCazimięrzM Odnowiciela^zbitą 
m as^W sokiego ludu dMSdŁgtoweffi), którego ślady 
pozostałych w tak zwanych mogiłft&h rządowych, roz­
rzuconych po naszej okolicy głfhu.

11. K rótko-g łoA A ?o| b  n a s z e j  lu d n o ś c i ,  d o w o d z i ,  ź e  
j u ż  m R Ż e  w  c k a s ś ć h  h i s t e r y c z n y c h  z p o łu d n ia  P o ls k i  
o d  KarpŚCB c ią g n ę ła  w  naszyse s tro p .y  fa la  k r ó t k o -g ł o -  
w ó w ,  t^ckyź w  in n y  s p o s ó b  ( p o w o l n ą  ^ i a ó jg f l U u i ^ m q -  
ź n a b y  ĘoMie ó b ja ś -n ić  ta k  w ife fk ic h  r ó ż n i c  w e )  w s k a ­
ź n ik u  c z a s z k o w y m ,  p o m i ę d z y  lu d n o ś c ią  t e r a ź n ie js z ą  
a  lu d n o ś c ią  g r o b ó w  r z ę d o w y c h .

P. S o s n o w s k i .  (Kraifów) Przyczynek do fizyolo- 
gii układu nerwowego u szczeżui (andonta sp.). Grupa 
-mięczaków jest nader cielfftw^ dla bąuah porównaw­
czo fizyologicznyg^h, ze względu na stopniowm zlewa- 
n;ie Sę początkowo rozrzuconych p ia łe m  cjęle zwo­
jów, na silnie rozwiniętydonus mięśni, j&raz nadzwy­
czajnej powolności reakcyi. Te względy, oraz chęć 
sprawdaóffiaPbadań Pawłowa nad ner\y_ami luimuj#- 
cemi, tj. znoszągemi tonus- mięśni, pobudziły autora 
do zajęcia się filo log ią  układu nerwjowfego u szcge-' 
żui. Z dotychczasowymi badań doszedł autor clo na­
stępujących wyników.

1) Metoda G-SgTego dała snu, jak i innym auto­
rom, dotychczas wyniki ujHjSre, wobec czego trudno 
mówić o połączeniach nerwów wf,zwojach, oraz o poh 
czątku włókięń^tworzących nerwy.

2) Zjawiska ułekm?czne w nerwach szczeżui ró­
żn ij się fcylkó jakościowo od tych, które występują 
u żaby i zwjęEząt kręgowych.

o^Rod działaniem morfiny i kokainy ustępuje 
tonus wszystkich prięśni.

4) Draźni.enie mózgowó-trz-ewiowej konektywy, 
brzegów płaszcza koło otworu skrzelowego nie -'wy­
wołuje skurczu u o? i) dopiero drażnienie .miózgowo- 
iiQ'źnej konektywy skurcz tu wywołać może. Przez 
zwój główny nie ma:_przeto bezpośredniej ltomuni- 
kacyi.

5) Również nie udało się autorowi zauważyć 
prz.ęcl\ódze'nia wahailia wstecznego z mózgowo-trze- 
wiowej do mb.zgowo-nożjtfej konektywy.

6) Do wyw;ołania skurczów potrzeba prądów' sil­
nych i nie bardzo krotl/o trwających.

Tj^Skurcze od prądu.‘-otwarcia występują rzadko 
itkylko w warunkach bliżej? jeszcze nie zbadanych; 
zwije się, żąjfcwpływ tutaj ma cz&s trwania *^rądu.

8) Przy podrażnieniu mózgowo-trzewiowbj ko­
nektywy od strony zwoju trzewiowego rtastępuje 
skurcz zwieteęza tylnego, po chwili zaś następuje 
rozkurcz i nawet zmniejszenie poprzednio już istnie- 
jąćegiwnapięcia. Jeżeli zwierzę przedtem było dość 
silnie narkotyzowane, zdarzjwjjBsię może, iż będzie 
sam tylko rozkracz. Je.źeli drażnić przyległe- okolice 
płaszcza, to następuje tylko skurcz, lecz nie ma^bia- 
'st-ępnęgj©j zmniejszenia napię'c.ia mięśnia. Jeżeli bę- 
dzferay%iąg|eti(clrażnili, np. w 1 sek. prądem trwają­
cym 1 sek., to otray-ihamy bardzo charakterystyczną

krzyswą. Stw ierdzić jedGrcik z pożądaną dokładnością 
istnienie nerwóiw hai|>ujących dótyjjhczas sięgnie udało.

Jan SttgybpiO unaczynieniu zębów królika. N aczy­
nia krw ionośnettw orzą  p|ązątko\vo w  -iHiąsżu zęba 
g ^ t y  nie.regularnyfspiót; z wzrbstem  zęba przebieg 
naczyń ' w-iększych jstaje się ^regularniejszy i skupiają 
się w ięcej w  środku m i^aw . P rzew agę w pulpie 
urają naczynia żylne. W iększość bow iem  tętnic, zdą­
żających do zębów  dochodzi zwykłej, tylk.(il do p.ocl- 
staw=p m iąszu i clzielifcs-ię tu na szereg drobnych ,na­
czyń, które wcfiodząra w /g ja Ę  miąszu nie mają już 
cliaraktęru t'ę'tniozg|:p; mała lylko ilość ich Z a trzy ­
muje charakter .tętnic i przebiega jako takie vvewnątrz 
pulpy. W szystkie nasżynia zjgr/u w ązkie w  zbitej 
podstaw ow ej części miąszu rozszerzają śSffiSńacggńe 
po przejściu te) warstwy, a zbliżaj ą$i|ię ku p o w i i .  
rachni miąszunmzetziefają sg! na-ćienkie gałązki, l#5rS  
w śród odontobjajstów Dqj t̂Ss.Łma zębiną łączą się 
w  gęstą siatkę, , algi to już inni autocow ie opisali.

PiOj roz-yijai/BEpBpe zębów dążąejak liaikrótaaB 
dxołrą! gałązki, oddzielająeę się pod kątem prostym 
od tetfiiey szczękowej. W  późniejgżym okresie .r o i  
wo|Qwym arjerići ahmlaris inferior już zdalekfi wy­
syła tętnicę, ta mija ząh, dla którego jest przezna­
czona i wchodzi do przegrody, odgraniczającej ząj) 
ten od następnego. Tutaj tętnica, oddaje liifzneUga- 
łązki zaiu-zywla się łukowat^wsteig';- ołęęza organ 
szkliwa, którego Tfesztka pozostaje zawsze u podsta­
wy wciąż Rosnących zębów - dopiero dochodzi clo 
miąszu tęgo zęba." s{B /.r.-sili , .. -j \

Pocfćzas Zmiany uzębienia-'-za,mykają s ić i-zę b y  
m leczne u podstąwM praw ie zupe-łnię, a w  -miarę 
togo? napzynia w  miąszu ich rozszerzają się liardzo 
znacznie;- warstwaęodo.ntpblastów się pow iększa i wy- 
dzipja szybko zębinę- przez co jam a ich zarągta pra­
w ie y'upfełnjc i ząb pozbaw-ionry pulpy obum iera. ̂ Ob­
um arłe j£e zęby ulegają' częściow ej jteesorl)cyi«jRrsku- 
tełicclz.iałania Saoźyń kr-wionpsflych, otaczających roz- 
wijająsg się pócl mleczmymi zęby stałe. \\"zrost osta­
tn ie j Tp.ejwoctuje w ypchanie zębów? m lecznych ze 
szkjzę-ki na zuw?nątr^B

Rulpa oeganu szkliwa (Rchmelzpulpa) służy ‘ w e ­
dług przypuszczenia autora, jakę filtr, któiiy dostar­
cz^ Jcomórkóan w .arslw y ' weflSmętrznej, szkliw o w y 
dzielają^fm  odpow iedn iego  mfitetyału.

D r.lftl.iJ^ def a n e w s k a ,  (Bruksela). O gruszko- 
watych wyrostkach komórek nerwowych. ̂ Bracui4.ć od 
lat. kilku w  fizyologicznym  Instytucie fSfeaSjh, w  Bru­
kseli, praeprowaijziłam  szerę^ badań nad {system em  
nerAyówym, a zw łaszcza nad m orfologią -ortiż ĘbJS- 
Jogią tak nazwanyu| przeżeranie »Gruszkowrsrt-yoh 
wyrostkówzn (A p p e n cl i c e s p i r i f o r m.bs), którymi 
ndjeioinę protoplazm ^yczipe wyrostki kom órek 
kory roóżgpw ej,jgdy zabarwuamy ją metpdą Gółgilego.

Z badań mybh w iism iw Są się następuj.ące w nioski:
1) U z w ie r z ą t  d o r o s ły c h  i z n a jd u ją c y c h -s ię  w i t a ­

n ie  zdroA ^ym  A A ?yros t .k i g r  u s  z k>o aa?a t  e śtaneAA?ią 
n ie o d łą c z n ą  c z ę ś ć  k o m ó r e k  -m rw owYclńfeW  k o rz e  m ó ­
z g o w e j,,  av sz a ry ch  ją d r a c h  u  p o d s t a w ^  m ó z ^ u , 
av m ó ż d ż k u  i av r d z e n iu  p r z e d łu ż o n y m .

2) W  ć m b r y o n a ln y m  rozAVoju
s z l i  o.aa? a^e pojawiają sięfńader późno, to jest aa? epoc^-,-' 
gdy  Momórtó ś a a ow e doszły już clo szjezytu sAA?ego
PO Z AA? O.j U.

piji^Yskutek silnej narkozy gruszkoAA?ate:Avyrostki 
z n i k a ć  m -og.ą w^raektórych m iejscach lcorytmószgo- 
Sggi a AA?yrdstki protoplazm atkczne:dotkniętych kom ó­
rek najczęściej ^tają się avóavc^ ćsi nierÓAvnę, i przy­
bierają posM ć róża ń ca v (e ta t ( per l e ) .

4) Re; p e A v n y m  przeciągu czasu (killca lub 
kilkanaście dn-i) usakocfzpne komórki nęrwoAYe wra­
cają do stanu ŁormalnegR nieSSgości perełkoAA?ate
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znikają, a wyrostki ;gruszko\vale"'.znowu ukazują, się 
na wypustkach prgtoplazmatycznyoh.

5) Nie należy jednaję sądzić, iż wyżej opisane 
zmiany są dowodem, że komórki njhwowe obdarzony 
:są ruchem' amohbidalnym, jak -TOlętwheTd-zą niektórzy 
autorowie z Duval’em na czele.

6) Zdaniem mojięaji wytwarza.ne'siq stanu prared­
li o w a t eg  o (etat perlć, elat; variquę^xj ną.ayfjfpu- 
slkach komórek nerwowych, zaliczyć należy do 
objawów chorobliwych, spowodowanych zaburzę*) iem 
w odżywianiu komórek.

7) Co sfej tyczy szybkiego z n i k a n i a  w iyrost- 
k ó w  s z k o wfŁ t̂y-cui pod wpływem silnej ^ar- 
kozy oraz w w^elu innych wypadkach, ||o dowodzi 
to wprawdzie znacgpego stopnia ruchliwości tych 
zakończeń nerwowych, wHEBSliliwoŚMich zauw 
mężna jedynie wi słowalh nieprawidłowych.

.8)' 27ę \ł|zystkich d.ot.ychczasowrycb spostrzeżeń 
wysnuwa się. wniosek, że w y r o s t k i  gruszl^g:  
wajte pośredniczą w zetknięciu .sta komórek nerwo­
wych.

9) Możliwem jest. pfi^to przypuszczane, żeti przy 
normalnych wąrunksCSh (iżyol£$jeznyeh w yl^tki 
-^bfezkowate^ibdarzóne do pewnego stopnia ruch­
liwością i że zapomoós oscyllacyi niedostrz^ttlnyoh, 
dla naszego oka, zń’i'idn:i;gh onSRą.Osutfek między 
neuronami i tyrmspfosobcm wywierają wfiływ n»>pr*a| 
bieg prądu nerwowego.

D r L e o n  Ś w i e ż  awski .  (Lwów);. 0 Mczb.e, 
kształcie i rozmieszczeniu piramid w  nerce człowieka 
(z okazaniem rekonstrukcjo za pomocą blaszek wo­
skow ych  Miuteryał prz^ojtó^any i zjHś̂ ił' w ten spo­
sób, że zatopioną wjjjffiilufoidjąhe całą nerkę^ćżłow leka, 
za Ifpomocą mikrotomu wodnego (Tauchinikrotom- 
'Promme et Cefcnp., A\riedm) dzielił autŚY na skrawki 
'tak wielkie jak nfrka, w kierunku osi długiej i czy­
nił z tychże preparaty takie, Pak zwylie|hhy mikro­
skopowania, z tą różnicą, fe preparaty ,miały natu­
ralną wd(||toś<JHp]>3 i 500 mikr-grubości.

SA^erja takich piramid przedstawiała nerkę w ć£- 
łośof. Dwa razy w ap*acie projekcyjnym powiększone 
obrazy bierki umożliwiły wykonanie- rysunków pira­
mid w przekroju, a skęro były ^skmkijpfrnmid ca«| . 
serji, kolejno po sobie następujące, wygnano je na
tabliczkach woskowy chh*.

Po złożeniu l zlepieniu szęregąl tabliczek otrzy­
mał autor p la^^S nS  figury piramlid, wraz z kieli­
szkami i miedid.czką nerlho^yą. TjaĘc^ekonstrukoyjne 
figury, słulhce jako okazy do deSonstra!ę-yi na po­
siedzeniach sM f t  (-iąlffilgź sefyg skrawków JE§|ek 
w wosku ni.e-noódelowanygffi dają prawo do stawia­
nia następujących wniosków:

1. Ilość piramid jest znacznie większą niż do­
tychczas sądzono. Pochodzi to z tej przYgżyny, ż.e 
dotącr przekrawańo fhćrkę niemal zatyszę., rząęby 
mężna, »przez środek«, a w płaszczyźnie tej piramid 
stale i ni.ęzlhiennie bywa najmiej. N&stępnipjjz nieli­
cznymi wyjątkami, piramidy są staje i niezmiennie 
pSszisaś&ne, tak, $ę ^r.up po trzy, 'gztery naw$t.pi|ę_ć 
z jSfD.bą zrosłych piramid można liczyć około 10, a za­
tem piramid około i pr^szło 30. Wydarza się, źe 
piramida ma samdistny kieliszek, -lesz igj najeży do 
łwypallków mniej często spotkanych.

2. Piramidy, jakor takie, zawdzięczają swą na­
zwę niedokładnemu ebrazotyi przekrdju i temu, 
brodawka ma ks^alt piramidy. J'ymcza(§gm, -po od­
cięciu pir^wnid drugiego (ij^ędu, tak zw. w^yrostków 
piramid okazuje się, że kształt piramid jest raczej 
wieloraki, a bardzo rzadko piramidpAjgSl Niepegular- 
neść i częsjjg spotykanykikształt sześcianu o nieró- 
wiiyoli ścianach lub bryły o kształtach, podobri^tóh

do jaja, uzasadniałyby mrtąj nazwsp dla odróżnienia, 
źe wyłącznie brodawka przedstawia piramidę.

Iftk R ozm ien ien ie  piramid przedstawili cechę 
bardzo typo.Wą i charakfeijyśt^iną. -Mianowicie na 
p&klsiawifl piętnastu na-serje pokrajanych i przekręt 

wów na całych nerkaci-k.można podziSiać grupy pira­
mid na dwa szeregi. Bzerea brzuęfcny i szereg grzbie- 
toyysjfeotumna ve®Falis erasol. dórgalia). Dowo.dzą 

(tego obrazy reko,ns?trii]ęęyi i tłumaazą uwagę pod i. 1 
wyrażoną, źe, w miejscu dziś uźywanegci-pirząkroju 
Berki' znajdujemy .mało i mniej piramid, niż w czę­
ściach bliżej powierzchni. Z SpgStóępowodu mężnahy 
powdedzieL^że przy sekcjach tferki widzi się piramidy 

fegeścSLowo, a to przedowszffst.kiełń szereg wzttszny, 
podczas-ijgdy szeregu -grzbietowego myejnal s ię  hi 

[|jjdy n ie  fife'ląj|a. To znów1 tłumaczy: się nietylko 
•Jem, żęSw płaszczyźnie połowiącej) nt̂ ąggńttpotyka

granicę między dwoma szeregami, ieicz lalgre 
i tam, J|MszerjtS| hrź-uszn-y zwykle jest obszermeijsSy 
we wfzySkióh wymiarafcli i końoŁy4@ę wrprawdzie 
w płaszczyzni^połowiącej nerkę:, lecz płaszczyzną tę 
przechodzi, a gdy go już n:!$- stanie, znacznie w' tyle 
poczyna si,ęi szóreg grzbietowy. Td prawidło*. doty­
czy ś rodkowyf ch grup piramid WiEcz odmieni 1 i i%- 
lecz znowu stale i bardzo wybitnie przedstawiają się 

'grupy, górna i dolna obu sżer%ó\y? ętrupy-w, zrosła 
ze sobą, przedstawiają najwięk|5;ą liczbę złączonych 
piramich^gSromądzą oba szeregi tak, źe w  tyin miej­
sca tworzy się zbitość IrczńSch oh dli siebie istnieją­
cych piramid.

X I I . S e k cy a  p atologiczn a .

Prof. IT1 a v a (Praga). Prispevek ku ucinku spor 
Plasmodiophora 3ranicae W óronin a poznamku ovariole.

Pfi vyśeti'Ovani pfip.ądu varioly (c. lSf, ktera po- 
dfóułió^dołte opetne jednou v PrażlK ó ojeclinel^ObjCT 
vila, “ućinil fśefn ■zo.tśsfu pozorowani v obsaliu pilstulky 
Yariołosni. Mjmo jinycb. metliód', barvil ifsem reay 
kuże i bi^hodou VVeigertovou a tu nabył jsein ^j<^ 
dtie serii fe f̂r, aj prostorky S3?tbvicky yyplneny b}dw 
maly.mf,- kulatymi, '/,lutavymi tellsity s cfcntralnim- tma 
yśim bodemByiz prilozenou ki^sbu), ktera se niża- 
dntm bar\ivęm nechtela, zbawiti. Teltska byalinni 
neęyly kryinky rude, nebyly sporami bakterii, n-ebylK« 
kvasnioo\ itymi tyary. Takovd ,1^iska raa yariAęji ve 
vakciue' Lyla już nekolikrb'te>?'popę/uiaB(Bó#beś, Monti 
aj.), ale jtćIąYyznam do dnes neni (dbj^snen. Kulti- 
vovali jsme tako z toho plipadu z krYe i z pustułek 
slreptokokky, ale żadńe plfsno. V dii^ęfśich luttedh 
była variola u g&si(_4&stej:§| a tałkó' v t-śęhto pfipadeęłi 
§ e m  poukazal jak -ćaśtou jest secundćfrni aneb sóu- 
ićasna in|ehce se stleptokokky, ^taphylokokky aneb 
i s bakterium septatum; ano ióffiiy haemorrhagickę^ 
ktere g d  kliniku nazvany jsou Purpusa variolosa 
a Varioht -jbarmorrli-agica nejsou neż ai$»? prva:yBe- 
psis stre-pfokokkoYa in vari»Ia in-stadio praepustu.lf^ 
tionis a ta druha' Sepsis streptokokkowi in stadiij 
pustulationis. Per parąnth.esin feoerjo, videl jsem pfi- 
pad prave Purpura variolosa t. j. plibakl haennorr- 
hfigicke diatĘpse: lęntikularni krvabenl vBg»« diflusni 
pak na;. kMijunktivach, tećkowitó haShorrhf^re ve 
K̂Śecli argAnech. Pripad ten smrtil za 1̂ 6 hodin v dobę 
epiilemie yariolosni a pozmin jako wariola yera, jeli- 
koż mik^asRopięk^'-^jkftżi dały se prokazati póf^tky 
tyorelii se n||tovi'5ky. Ani pfi baktmręłogdękeJn ani 
pfi mikroshopickem^Yyśetfeni nedąlyt se prokażati 
nćjake milwoby. Z pfipadu tolio możno Eouc1iti,.ze 
ludiż exisluji v prubehu vai™la ruzife iiaemorrhagi- 
ok^fprooessy a sjjfe

1) puvę. du variolosniho;
2)b,'puvodu septickęho ;(fftvaSe slreptokokkii^Ł
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Pouze prvemu proeessu -by pfinaleael nazev 
P u r p u r a  v a r i o l o s a ,  kdezlo druhy by se.- mohl 
oznaeili jako druholna streptokokkoYa purpura ei 
sepsis in varioła, ktera-ż-jecbiou SHpfóićRu praepuslu- 
lace (Magrinova kuże), po druhej do jia hoteYyc.h pu­
stułek aneb mimo ne hast®®.

TcKska ta jSjichz; ryznamu nemohu eAśem s ur" 
‘ęitosti tał® liifieho rici a jichż ńalez tolikd^pozriame" 
navam, pfipominala mne spory1'Plasmodiophorae W o ' 
roniu v kofenech kapustovitych Bak ji tako Yyobra" 
zuji ve knize jfag. 399, Hlava-Obrzut Patliol) aneb 
mikrokysty j\'P̂ zett)zou.

Zjjopatfil ■ jj.se m si infikovane kofeny kedlubny 
a vstfikoval jS m  rozmelnene sucli^^alate kofinky 
per venam kraliktim.a do luiże moróatumjdy Ffędpo­
kładu, zdali by snad lyto porosiły spugobiti mohłi 
yariole podobne o^^poćneni. Rezultat był vśak ne- 
.jgfttivni.

Kdyz Jetosniho roku Bjfiradrareocky (Centr. f. Bakt- 
1900.)-' uyefejnil pokusy sve o plasmodiophoru Brani-

a tordil, żę vzni©i kolein subkutani injekoe my- 
-Npinatosmaniidor, yzpomcnul jsesn si svych negąm 
Ynłch resńltatu a odhodlal jsein se pokusy Podyyso- 
ckeho||>-pakovatialentokrate ce-pstvym materiałem-' 
Plasmodiophory, kteźpu mi^naśyprofejsgor botanika^ 
Dr. Gelakovsky laskach zasłał.
Oćkoyanu były: 1) krałłk spory PJ. B. per venam

' 2>)* morce » intraabdominałne
3) krysa » »
4) » » subkutane
5) » » subkutane
6) nekolik żab PI. B. do łymphati- 

ckćno vaku itneb po skarifikaci do jkuze.
Za 4 a 6 ^eylól była zvłfata zabita. Subkutani 

injekce u exp. 3 zlmisala; v exp. 4 była ćdstećka 
ofikokana,;opouzdbepą; vjS|p. 2 a 3 povsta(a velice 
rozsahla gHnulie (pseudotuberęKlosa); v pentoneum 
parietale a yisoerale błLe^uzlićky velikosti śpendlikove 
klaiyjłrky, omentum z,tlu|tcle a protkdno belaYymi 
inlil tra>ty,: ktere i na serose jater a słfeziny se nale­
żały, 1. a ;6  zastał bez yysledku.

;ii3?fi^«jśfietfoviŁn 1 mikgioskopickem uzlłku peritonĘj% 
alnich ay.u-ziiku yŁwazion podkoźnim naleząme 
fijujłcł obrazy: V Ss^edu uzlłku jśąu buttk^jrósllinnć 
a leukcfeyty; spory Płasmod. inBrani^ae nejsou vice 
vidŁt aneb yyplńuji ijeste bniiky rostlinne. Kalftinipak 
nalezćime zon u, kferąhfj.e jŚffigiice ceynata ąiobsahuje 
buuky^łobroyskśp jinde epitKelbidniylił&inebty a jyre- 
tenovite bunjićjlsp Tato vrstva se ponenahlp? z traci za 
ubyvanł bunicneho infitrótu a pnbyvanl intercełlu- 
łarni hmoty doCgfkolnl tkane. Zvlaśtnł Yyh-lęd maj! 
praeparaty pfi ruznem bwveni. RęjzyAzbarYene hae- 
inatoxylinem vskutku Yykaśsujl st-j-jcflnl jzbnu jako by 
YTetenoyjternu sarkOmu podobnou —  Lec barvime-li 
intercellułaknouj^an jGHes,śon.twou metłiodoiiaj-aneb dle 
Biondiho, Yldlmj^up-rostfed mlade granulami tkane 
zbytky łibriłl \^e-zivovyGh, vidina^ pekne d&Vy a v|_ę- 
chny tvary mhtdeho vaziva, yidime jak[l;oz.rienahle 
tyto zmeny auetlive do normalnlho okofli pfechazi.

Nenł pochybnosti, ze bćT zde o opouzcłfeni ci- 
ziho te^esaHze kołem roztlinn.fcłi a spor se utvdfil 
zanet reaktivni se vśemi swymi attributj^ jako jsou 
bukocytarnS' a -5brovskobunićn;i fagocytosa aź pró- 
dukce granulaćni tkane.

Injekce ztKapoj ze Plasmodiophora Branicae vy- 
YoliiMatudiź tolikbj zanet a niko]iv alespou v naSich 
experimentech nćjakj7 mjrso-aneb s^rkomatosni nador.

X I I I .  Sekcya m e d y c y n y  w e w n ę trzn ej z  farm akologią , 
b aln eolog ią  i h yd ro terap ią .

Dr. Fivanci  s zek B ł o ń s k i :  0 potrzebie w p io - 
wadzenia w  powszechne użycie odkażających mieszanin 
oleju rycynow ego (re so rcyn y benzo-naftolow ego, resor- 
cyno-salolowego lub im podobnych).

»Si qaid noveris, rectius istis 
Caudidns imperti; si non his 

u tero mecum«.
Horatius.

Od 1893  ̂ od ogłoszenia pracy Drą Pesiffijeg© 
litóry uwaŹOTodkażani^pkanału pokarmowego w cho-' 
robach zakaźnycdi za piiźądanep a to w BaKfrnfezcze- 
liłta^clrobnoustrójów chorobotwórcĄ>ch jakoleż w celu 
zapobiegania tiśh mnożeniu się, oraz zobojętniania 
wytlzielonygh pr -̂ez nie toksyn, Dr. Błoński sfrńł sk-f 
zwolennikiem odkaŻĘtnia kanału pottarmowegSai za- 
oyfąi1 podawjfo w każdym odpowiednim wypadku (ZTjjj 
miast czystego oleju rycynowego roztwory rycynowe 
środk^w)t9dkaźąjg.cych (salolu, rąijpjftKj, henzo-na- 
ftolu i naftolu) i znalazł w iftsobio --k ilku okolicznych 

•lekarzy i iflreligentnyoh paa-j^ntów, szczerych zwSI 
lenników swojej, z^sad

Po całym szeregu prób i rozumowań teorety­
cznych przyszedł autor do wniosku, że, przyjąwszy 
dwa rodzaje oleju rycynowego »odkażajągp8'°ł?: słabszy 
dla dzlęći d^lUiS 13, i dwa razy silniejszy dla star­
szych dzieci j do.roS]łych, mnifiL wiece odpowuada się 
zadość wymogom dawkowania.

Ołjak safolu, znakomitego środka odkaTając^ógC 
lecz njfenezpie^uego dla małych 3zieci.Ee w ^ lędu  
na wysojćą1.-, (d4,;4Ó%)i zawartość feti.olu, pierwsze 
in(ęj^e. ząjmujP tu nenzmńjiftoJ; mieszanina óleju 
rycinowego, zawierająca^ łyżę,® ja jow e j .(la-gr^ć 
0‘5 benzo-naftolu, cyyli mieszanina HBBr/q jepj prze­
tworem dla dzieci do lat. 13 zupfełnie RBpghriednią. 
Ze względu jejduak, że bęnzdyiaftol dopiero w jeli­
tach wywiera d‘żiałanp? odkażają®:, nalew* prze®) dla 
JjjJdE.ażania żołądka dodaw 1̂ %  iTesmTyny.
Jak wyżej;, wspomniano, dUiŁ-dorosłyćh ch\ a razy sil­
niejsze dawki, jt.'j. Jfl&M rpztwur resorcyny i bęnzo- 
naftolu w oleju rypyigówyin.

Dwatef^dpni^pleju rycynowego ))odkażająęego« 
winny w sprzedaży podrefiSnej nosić napf^y w języku 
krajowym: »Olej ryujlnowy odkażający słabszy — dla 
clzpęi do lat 13 — użycie jak zwykłegojł^oleju ryęy- 
nowrego« oraz »olej rycynowy odlńlżając^sjlniej^szy — 
dla dorosłych i dzieci ocl Tat 13 — uźyeiePjjak zwy­
kłego oleju rycynowegp«, tudzież różnić się barwą)) 
nadahą n. p. barwikieju alkauny: ś ł^ )s^  bfado-ró- 
•żową, silniej§^y purpurową.

Dla dorosłych również debrze moźnaby zamigst 
benzo-naftólu użyć salolu wBej samej ilości procen­
towej co i benzo-naftol.

™eG^Qk£«MBłług autora w raziewvprowadzenia 
w jlow ^ ch n e  użycie może wywiizfeć wpływ kora :̂- 
ślny nietyllió na przebieg wielu chorób lecz i na 
odsetkę- śmiertelności.

A. C h e ł m o ń s k i .  (Warszawa). 0 samoistnem 
nieurazowem  złamaniu żeber u chorych gruźliczych 
i u maraniyków^Samoisme'f»nieurazowe 'złamania że­
ber uw'ażan'e|-f;ą za bardzo rzadkie, wyjątkowe. Autor 
na& podstawie obserwacyi 13 przypadków przychodzi 
do wnioskuj że sprawśgta nie jest wcale tak wyją­
tkową, żejlu chorych^gk-uźliczyeh i marantyków spo-.-- 
tyka się względuiciWęsto: Ból, jaki tej sprawie to­
warzyszy, uważany bywa za nerwoból lub za oznakę 
suchego zajm-ł|mia opłuaneśj1. Nagłe występowanie bólu, 
loiśła lokalizacya naprowadzać powinna na,właściwe 
badanie i rozpoznawanie. U chorych, u których zło
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życia konstatowano samoistne, niourkfeowe złamanie 
żebeH po śmięi&i w idział,autor, że żebra były nad­
zwyczaj lamliwg prof. Śjżewoijski objaśnia gpfteo- 
porozą. Przy pewnem- usposobieniu strony tkanki 
kostnej żeber, które stwiegdzić należy u wielu ch'o| 
rych gruSiczMli i u maran tyków, do złamania nie 
potrzeba- mgle: wystarcza jedenisilny atak kaszlowy. 
Samoistne złamania spostrzegał autor zwyklejiiajcło 1- 
riych żebrach, począwszy od 7-go, a aa uprzyMÓłejo- 
wane miejsca u\vażać należy okolice boczne klatki 
picbyLwej, iji.ekiedy na miejscu połtjc-zen-ia (ciirząstki 
z żebrem. Widziano na sekcyi u jednej ch/lęej zła­
manie aż 4-ch żeber. Złamane u wzmiankowmiych 
chorych żebra fźriustają się. rówjuejsjybko i i ^ n ó ę  
jak u osobnikówrydrowych, dotkniętych! złamaniem 
żeber urazowego pochodzenia.

A. C h e ł m o ń s k i  (W arszawa): W pływ  pod­
niet n e rw o w yc h  na przebieg gruźlicy. Znanem jest od­
działywanie bodźców ner.Wowych, jak: nadmierna 
pra^i umysłówa, nadużycia płciowe, nfędosypianie, 
niepokój, tęsknota, troski i t. p. na czynność narządu 
krążenia, trawienia, urynowania, na |iepłófęy ciąłajt 
i przemianę matąryi. W obec tego już a prióri spo­
dziewać ś|ę należy,! że wzmiankowane czynniki nie 
mogą pozostać bez wjijfcfwlp.' na przebieg jakiejbądź 
choroby, a więc j gjuźlitff. Z w p ł y w a m w s z a k ż e  
powszechnie zamało||ię liczymy. Spo'strzeź|niay do­
konane przez autora w  tym kiprunku w szpitalu Dz. 
Jezus i w sanatoryuin dłą suchotników wjj^twocku, 
świadczą r o wielkiej doniosłości podniet nerwoyyych 
w przebiegu gruźlicy.

W ielokrotni stwierdził autor, że u suchotników, 
którży już od dłi^szego czasu (nieraz prżez kilka; 
miesięcy^ nie '/gorączkowali, u których (.ogólny stan 
i zmiany miejS^owe przedstawiały się pcmiyślnie, po 
pobudzeniu płciowej natury, fe^kbhólu, (n. po ner­
wobólu nerwu trojdziefii^gó) po kilku Bezsennych 
nSć&c]i, po irytapfi, długo ocftldwaliej wizycie kre- 
wnyclfei t. p. ciepłot̂ Ś.) ciała podnosiła się do cyfr 
gorączkowali, apetyt zmniejszał się, kaszel^ię wzma­
gaj, a o.g*ólny stan pogarszał.

Jeżeli dany bodziec nerwowy powtarzał się 
u danego osobnika co pewien cfeas, to'"- nieraz za­
uważyć było można występowanie* pogorszenia spra­
wy gruźliczej w  tyrfrż&S czaśK>. 1 talft u niektórymi 
chorych ńs każde] wizycie krewhhych obserwowano 
podnoszenie się temperatury, wzmaganie się kaszlu 
i t. p.; u ni|którycb kobiet'niemal stale spostrzegano 
pogarszanie się spifdwy gru-źiiczej w -crtćreśrej peryodu, 
t. j. w okresie wzmożonej połmdliwbsgi nerwowej.1).

P o w s z.ach n i e ż-ri a b^kf alk t c Rjstfpo .wy stę p owan i a 
pogorszenia sprawy gruźliczej u kobiet w okresie 
poporodowym zgodnie 'Ą powyższem uważać możń.ą 
za skutek wyczerpania układu nerwowego przez 
poród.

Jaką drogą czynniki nerwowej natury oddziały­
w a ją ca  ppźebieg gimżlitffi, pYzk dzisiej^zymfetanie 
wiedzy wyjaśnia niepódobna. rPp tylkcBnie ulega 
wątpliwości, że znMomffljł1 większość sychcftników 
łatwiej, niż ktobądź iniifjl, pódlegaó-możj&t wpływom 
nerwowej ^itury, gdyż, jak to óbjektjjjjynem bada­
niem stwierdza au-ti® niemal u wśz^tkich chorych 
gruźliczych m;śmydo czynienia nietylko z suchotami 
lecz i z neuraiś©nią albo hysteryą.

Pewien nastrój■ duchowy suchotników, niejakie 
©'sfamfńie władłf. umysłowych, brak woli,' zmienność 
uspośóbiejjflia i t. p. ceęh™ o których oddawma pisano, 
uważać jedynie należy za objawmy neurastenii i hys-

*) -Poofiwnaj częste występowanie w okresie peryodu ner­
w obólów1 u chorych na kolkę w ątrobow ą i bólów  śtf-zelających 
ti koK e^clolkniętych  wjjręlelfi rdzftnia.

teryi, chorób, jak to wyżej powiedziano, tak często 
spotykanych u suchotników.

Z powyższego wynika, że liczenie się ze -stanem 
układu nerwowego u suchotników dawać la-mżej nie­
raz cenne, wskazówki pod względem prognostycznym 
i terapeutycznym. Rokowanie u suchotnika jzępbjh- 
wąmi ciężkiej neurastenii -jest, ceKris paribus, gojr- 
sze, niż w przypadkuhjbuźlicy ze słabymi objawami 
tejże neurastenii lub bez niej.

Więksży pożytek leczenia zakładowego dla su­
chotników w porównaniu z domoweiyi, objaśnia się 
między innemi tem, że leczenie zakładowe łączy 
w sobie dwie rz^pzy: Rczenie gruźlicy jako takiej 
— ppwiatr£e, dyemi tuczgba, spokój i leczenie układu 
nerw'o'\jięgp przez mniej lub więcej świadome sto­
sowanie metódy Węir-Mitchel’a, przez leczenie-  ̂psy­
chiczne, hydropatyczne i t. p.

Dr. Jeż (Wiedeń): Organoterapia. Ogólny rzut na 
dzisiaj tak modną organoterapię — iiistoryczny jej 
rozwój s » c l  oźasów najdawniejszych i podział jejfina 
trzy okresy.

I. Okres eCl czasów najdawniejszych aż do wy- 
stąpienia BSoYnSSąuard a.

II. Okres od Brovn;sec[uarda do wystąpienia 
Birchnera.

III. Okres od wystąpienia Birchnera do czasów 
najnowszych.

1 Rozwój kjrgaiiotetapii w poszczególnych(.okresach 
a w szczególności w okresie lll-cim, który się da po­
dzielić ną3|dwa działy:

Piriii-wszy d z i a ł  obejmuje środki organotera­
peutyczne odrzymanpLna podstawie badania czynności 
gruczołfjw w stanie fizyolóeicznym. — Przejście nie­
których najważniejszych środków tęgo działu, a mia­
nowicie: działanie gr. tarczycowego, przetworów jaj­
nikowych, gastryny Pawłowa. .

Dfenki d z i a ł  obejmujapSodki orgamąterapeuty- 
cźńe, otrzymane na podstawie działania (gruczołów 
wśród stanów chorobowych, na podstawie, zadania, 
jakie pewne gruczoły mają do wypełnienia w walce 
z chorobami ziakaźnemi. W  szczególności tutaj1 wy­
mienić należy teorafę Ehi licha. — i^mów-ióuifę prepa­
ratów na tej .podstawi^otrzymanych, a w szczegół 
ności wyciągu przeciwdurowęgo Jeża. Jego wybitne- 
i swois"te działanie w durzę brzuszhy/m) Zadanie or- 
ganoterapii będzie dalej badaći w tym kierunku na-, 
rzajdy ustroju i spodziewać się mo^ndj* że k£erui\ą_k 
ten przryniesie wybitne korzyści dla nauki.

Dt-fW'. Kę d z i o r .  (Kraków). 0 leczeniu błędnicy. 
Na..Xl]I-yip Zjeździe internistów w -Mon ach mm 1895 r. 
zauważył słusznie Bunge, że dotychczasowe (spostrze­
żenia nad działaniem żelaza w blejjnicy nie są do­
stateczne, a kwestia łdczei ia błędnicy zełazem jest 
nierozstrzygnięta.

W  Ś.v\.yęP badaniach starał się dr Kędzii>r na 
przypadkaeb^horobow^di, obserwowanych w klinici^ 
lełcarski.dj Radcy dworu, prof. dr Ivorezyfifskiieg3| po­
dobny skłaik krwi okazujących, porównać wyniki le­
czenia różnymi sposobami, uwzględniając w sz&|f«S 
gólności podmiotowe uczucia chorych, zacheęianiĆj 
się krwi tak co do składnikó\vr morfotycznych, jakc& 
też procentu hemoglobiny, jak niemniojgmenstruaejfi 
i ciężaru ciała. Co cło zabiągpw leczniczych ^to|%- 
wał dyetę przeważnie mięfną, w ciężkich przypad­
kach bezwr%lędny spokój, kąpiele, massagp i elek­
tryzowanie.' upuspy ki-wi, kwas solny, przepłukiwanie 
żołądka, przetwory jajnikpwm, wreszcie arseii i prze­
twory źelaziste, a w szczególności piwo^zelaziste wy­
robu Kwiatkowskiego.

jKllSa podstawie tych badań dochodzi autor do 
przekonania,^że żelazo,j wśród odpowfódnich yyarun- 
ków podawane', działa w blediaicy swoiście, (jlźali



216 DZIENNIK IX? ZJAZDU LEKARZY' KPRZYRODjW O W  POLSKICH W  KRAKOWIE#

tjflko w odpowiedniej dawce'jest SEtósowaira; i ża­
den z powyżej przytoczonych sposobów w znacznej 
większości przypadkówf-hie jeśt w stanie zastąpić'le­
czenia błędnicy żeiSzem.

A d a m  L a n d e  (Waiszawa): (Z oddziału Dra 
C11efRffirisktg|o w  sśłpit. Daiee. Jezus \wWarszawie). 
Choroba Bright a bez zmian patologicznych w  moczu. 
Badanie cheH4|^<i.cęłdrobEjówid o\ęe p r z y z w o li ło  
nas do rozpoznawania Iżaphle îla nerek w najszer- 
szem t^So słowa znacz|nm,ę(choraba BrightS tam, 
gdziat analiza - moczu wykrywa białko i pierwiastki 
m&YfologJjjjszrte (wałeazki i ,kf d.), albo przynajmniej 
je,den He wspomnianych składników. Jakkolwiek za- 
‘.sarda ta_ w znakomitej większości przypadków jest) 
najzupełniej słuszną, jednak zbyt mało wśród leka­
rzy znany ajest [pogląd, żer nie&zawsze dwa te szeregi 
zjawisk t. j. staj? anatomiczny nefki z jednej rstrony, 
a wyniki badania niopzu z drugiej, idą z sobą w pa­
rze. z.e u zdrowjph poniekąd osobników bywa cza- 

Sgfn białko w moczu, twierdzi poważny zastęp ba­
daczy. Do tego rodzaju zjawisk należą: białkomocSf 
t. zw. fizjologiczny (Gigon, Senator, Leube), białko­
mocz ppżepuszczająćj cykliczny (Pary-, Teissier^bia^ 
komocz trawienny (Boiichard,. Teissier), .bihłkoimocz 
pochodzenia^lierwowego (Sandras, Jtabenau, Kuss- 
maul, ftlicłfcll). W  osjajnicb:czasach zwrócorijr uwaga 
na to,Dz§. pod wpływeĄi p&wnjęchr czynników (obfite 

EozwołnienK,, tzapar|ie8 któremu tówarzyszy^śilny ból 
i t. d.) mogą ukazKwSjp się w moczu u osób ponie­
kąd z TOrkarni zdro^emi w a«czki ąietyllęo szkliste 
(Ńookclen), ale nawet |ziarniste i nabłonkowe '(Ko­
bie® Kossleisp jakkolwiek nerki badane po śmierci 
nie przedstawiały żSfdiwch iz-mian chorobowych 
(fe§el).

1 'AgTąd źe przy normalnej pod względem ana- 
;Jomo - p|ttolobmzir.ym n,(£:ce nnoźe się pod wpływem 
tei^, łub ow^Sp czynnika pokazać w moę^u białko1,- 
łub w a lizk i a -więc istnienie JąI z:w. białkamoćziu 

/oż^nnościowegó, n iełatw o daje się obećloieJWZawsze 
zrobić mfflna zarzut, że w przypadkach odnośnyph 
istnieją zmianyKminim-alne, których mikroskop nie 

sesraw stanie wykryć, alb'5  ̂ że-rnakny tu do ć^yijje- 
nia z przejściową sprawą anatomiczną, może nawet 
o charakfsase cięższym, którp jednak’ szybko ulega 
wyrównaniu. Rzeczywiście;1 kwesty a białkomoczu 
czynnościowego należy jeszcze do spornych.

Jeżeli powyżej wspomniane zapatrywame-hczntynT 
ulęgać moźejjrż&ry,litom, to daleko realniejszy grunt 
ma’ pod sobą pogląd, że d3wr»t’nfc, pi'yjjuistniej.ą.ćym 
stanie ^p^łnyaił n,es’;ęk,- iirbfczfeKyżK wykazywać m i-  

-.śnssei normalne?? resp. nie zawierać białka ani wa- 
łeceftców. Pomijani1 tu przypadki zapalenia.'perek śród- 

/miąźszowe^o (nephr.itis inlerstitiabS$R'-gdzje-.jak po- 
Nłłsź&GtiuiB wiadomo ©Micie, o niskin>dćię,żarze wła­
ściwym wydzięlaĄy mocz bardzo często nie z^śdera 

^składników pa’tokfg^ezny,sh. jakkolwiek prawid zaw ś^ 
fied czasu eto czasu prz$ skrzętnych poszukiwaniach 
udaje się ich obecność stwjbrdzici. ■"Ale i \v ostre.iu 
zapaleniu albef| mięszanym typie zapalenia

J^uepbritis mixta), który daj Częściej wybrywfP^b&ianie 
po|feiiertne, przez ea-fy c^jis przebiegu choroby lńgeż'. 
może bjić wolny od wszfe.lkiej domieszki|batoJogicznej. 
Jest to ̂ zjawisko dziwb.e, patcfgpfidza jdgg nie jest 
dostbtgńznie wyjaśniona ft&abl.jśia^z jego istnieniem 
liczyć się-(i trzeba. Zapoznawanie faktu hafdzyj
tf«wffie5jme spkówadząi pewi^H^aiiięjj do nauki, gdyż 
doprowadżJfK) nię.ikje.lsy.ch autg&ejw do be^odstawnelgi® 
zdanieim naszem, tworzenia nowych- jednosf.ąk njgzo- 
logdcznlfh (Jan.owskijćalbo przynajmniej do wyodrę­
bniania pewnych odmian chorobowych i(liydibps 
essentialis rbzmaitych autotów, hydropgi a frigore 

HB^rtbęż i Sannę), albfoG\ reszcie'bdo fa łszyw ej- im-

poznawania (niektóre przypadki ohrzęków pjicłi./- 
dzenia ner-wowe^eA;-jak n. p. hydrops hypSsttfóphos 
i t. d.).

W  ostatnich czasach zwrógo-no uwagę baczniej­
szą na tcfifzjatyisko, zwłasąpzn u dzieci. Szczególnie 
po Szkarlatynie w pojedynczych 'przyjpadkakh wygpp 
pują obrzęki całepfo Rialą z objawami klinicznemi 
zapalenia nerek, ab mocz mimo naj skrzętni ej sz,jrci|- -poS 
•ŝ ukiwcEn, po kilka a naLwót kilkanaście ra;żTy dzien­
nie], nie zawieyał składnikówipatologicznycbiH chociaż* 
hadamie jjOmiertne wykrywało duże zmiany anato­
miczne w nerkach (Fenini, Litten, llenóćhbi cjy zcja- 
rza się«eoś podobnego po innych chorobach zaka­
źnych n. p. ospie)' ..odrzę, (tyfusie nie ma spostrzeżeń 
wystarczająco- dokładnych; nie ułe^a jednak-fetwestyi, 
fee fakty takiej^darzają się u dzieci' poBstrym nie­
życie ltiszek fCassel).

U osób starszych przypadki tego rodzaju należą 
do rzadkości; sądzimy jednak, że znachodz.onoby 
je częściej-; gdyby na?- zjawiskg' to baczniejszą zw ró ­
cono uwagę. Pier\gszą fdgp rodzaju obserwacyą 
uczyniłem w r. 1896 (Gazeta Lek. Nr. 47) i od tego 
czasu rzeczywiście, z*wróciwązy | pilniejszą bacznośS 
na odnośne przypadki, jsy których codziennie lfiemał 
robiono analizy moc^u a następnie na sekcyi badano 
dokłctdnie n,erki, miałem możność stwierdzenia, źe 
przypadki takie/;wSale do r\adzw>wjzafjnyffi rzadkokeL 
nie należą.

ciąsu lat kilku udało mi się zebrać koło 
dziesięciu takich spostrzeźs»>a z tej liczby w 4 przy­
padkach miałem możność spraw^ronia na sekcyi, że 
rozpoznanie snephritis sine albunrlnuria-et. ęylindru- 
ria« by ta właściwe. W e wszystkich tyćR^spdprzęgg- 
niacli mielizny do czynienia z zapal®ienj mieszitnem 
(nepKJfeis mixta) z przewaźnem umiejscowieniem 
sprdwy to wśród tkanki miąższowej to śródmiąższo­
wej. Dokładny opis odnośnymi obserwącyj na m^iepi 
auiejsću nastąpi; na zakończanie pozWolę sobie tu 
wyprowadzę z nich wniosek następujący: jeżeli
n|Hj&iy do czyffieniB z ogólnyrh obrzękiem ciałą* 
twaą’źy tylR>, albo" konćzyn dęlbych, a dhraz klini- 
czn}wć)jioroby przedstawia clfoj liid^tófe'. ^ t. zw. 
pńzez ań-torów frapcuskiołi »pelits sig'.r»^« choroby, 
Bright’a faj. pj ^łow.y^mdłc^ći, mgła p^zed (jgśaj: 
ma, dusznic; i t. d.), ;]ją*eli przytem stan narodu 

radcłfeejian.ia. (n. p. (wybitna rozedma płuc), krąźmiia 
(wada, lub znaczifa iii,edonp8ga)|^;cowa), (IbCew; (silna 
anemijlji przeszkody w krążeniu fchoBBłiy wątroby, 
przyczyny miejscowe) lub ,-_Qg&3ą_ę»chartactwo feru^ji- 

®a, nowotwory) nie ;m^gą wytłómaczyć nam pocho­
dzenia wspomnianych obrzęków, to bez wahania 
zdafiienlg na^era *ju&my pra,wo i;QzpoznaWi\ai zltpale- 
ni^if^ie-k, jakkolwiek -ljajtr&skliw^b badaniejjinioczu 
nie wjjiaże w nim dgecnogaf . żadnych składników 
patomgacznycb, i 'sI o s o m 'nie^ do j f e g o  zalćęąć odpo­
wiednie leczenie.

Dpc. Dr. I gnac» i  L e n B r g c r :  »Pogląd na naj­
nowsze leki ze stanowiska chemicznego, farmakologi­
cznego i leczniczego« Prśl.^pjtzedstawiwsz^ podrótee 
Mśtory^^ińowaiiia zwią.zkÓw:pbem.icznych jako śrgl- 
ków lecznic®ch w medycahie, przechodzi treściwie 
z.wiązki AęmiczifeiłEtdąowaiŁę w mędyc.y.uie lak nie- 
,p|o,'ąmośbie^) ph^lMtzenią' jak orgiinięznęgŁj^a z tych 
ostatnich znów związki chdrfcz^ l; tłu ^ ^ ow e i po- 
cliodne ^bzolu , wykazując jaki zachofjzi: związek 
migd&yicf^Kuclowfpjęhemięzną-n icli dżiałani^i farmaj 
¥óJogicznern«.fjąik nie mniej, o ile rfa lich działanie 
■j^czniczj], \\'^g;lgdnie:farma^pj^^zae, wpływm zmiana 
ich skła0uti^emic27iijgap przjg^fproste wprowbcl^enie 
w ’ fch skład p e w fi®  tódni —wSup obeinfczńy.ch. 
Dmawiaj^ poęhodng,; benzolu, wy.cljŚdzi autor /Jicli 
przecfetaw ićicla t. i.‘z benzolu wieję bardzo
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środków leczniczych otrzymanych z Mkowego syliite- 
tycżnie, wykazując, iż chemia jest dziś w możn.Óści 
osłabra pewrfglezkoclliwe działanie farmakologicznego 
danego środka łeczniczeg-o a przęz to w.zfipcni^ jego 
działa&ie dod.ftt.ne i uczyniś.go stosownym w terapii, 
jak niemniej jest w staniejnadać danemu środkowi 
lilSniezemu działanie farmakologiq,cne skombinowańe 
przey wprowadzenie w skład jago lB p nycłJ grup 
chemicznych. W  tym tez duchu przechodzi autor 
i omawia: najnowsze lgki używane w dzisiejszej 
•'terapii.

Dr. J. Mar i s c / h l e r  (Lwówi). W pływ  chlorku 
sodowego na wydzielanie nerki chorej. SŃa p o S a w f S  
wyników badania przemiany materii, przed i po 
podaniu chlorku surowego w siedmiu przypadkach 
prŚfcwlekłągj# zapalenia nerek doszedł autók ćleh na­
stępujących wnięslTpw:

1. l^rzy ńniąźszowem zapaleniu nerką jest dla 
chlorku fehdewegd dobrze przepuszczalną, nawet przy 
zmniejszone-m wydzielaniu moczu.

- M  Jdśli wystąpi zatrżymaąie chlorków, tłum&^zyć 
to można równoffzegherti zatrzymaniem wody w ustroju.

3. Fizjologiczne działanie młjpź.®<p̂ cWe chlorku 
sp,dowee:o w miąiBsowmn zapaleniu nerek nawet przy 
równeTszfenem zwiększeniu ilośai podanej wody jest 
zniacznie upośledzone, podcząsógśy w .zapaleniu śród- 
mią&gzoTOem mozjlnawet dojść cl© utraty wody z ustroju 
a więc cfh wybitnego działania ltkoczopędnisgO. _

Dr. med.  J ó z e f  M a y b a u m  (Łódź)): 0 zw iśnię­
ciu trze w io w . szczególnie o nerce ruchomej. Oti czaąja 
prąc G16nard’a i Ewalda uległy poglądy na tę sprawę 
ch<śi’ebową pewnym zmianom. Obecniemzynią zależhem 
Z\yiśiiięeie trzewiów w prS„ewazi>hj liczbie wypadków 
od ogólnego jVycbudnienia. '(Szereg doświadeżeń wła­
snych). ®bniźsma nerka nie jest jako taka caemś cho- 
robliwem;- napotkać ją można u-s^ób, pbdmiótowo 
się d obi ze ^żujących, '.tylko źle odżywionych. Bóle 
przy afflrce, ruchomej przypisać należy-okolicznościom 
dodatkowymi często przypadkowym.

Pogląd Litteifa i StilleFa o ucisku prawej nerki 
na dwunastnicę ję£t nieuzasadniony. R&ssśtrzeó $o- 
łądka właściwej, trwałej o.padnięta nerka nie wywo­
łuj® znajdujemy wprawdzie niekiedy znaczne plu­
skanie? nie dowodzi ono jednak niedowładu żołądka. 
.^DŚśjś&adczenie właśned.5,*^Hjj h K  s Hm B

Objawy zwiśnięcia trzewiów.znikają po leczeniu 
ogólnie 'śkrzepiajlą.cem, (opaski są bez jipź.ytku.

Kilka słów w kwestyi famozatrucia przy zwi­
śnięciu trzewiów i kilka liczb tyczących wolnej 
chrząstki X-go żebru (costa fluctuansjjy jaką stigma 
enterepteticum.

Dr. me d .  M. S a d o w s k i  (Warszawa): P rzyc zy­
nek do kazuistyki n o w o tw o ró w  osKrzeli. Nowotwory 
.oskrzeli należą wogóle do rzadkości. W  literaturze 
znajdujemy-wogólelzalędwie kilkanaście przypadków 
dotąd opisanych (Langhaus, K ornej llandfordj- Eb- 
stein, Kdian). W  literatur® ojczystej opisu podopnych 
przypadków autor niei znalazł. Dwuletnia ścisła obser- 
wacya danego przypadku za życia chorego zachęciła 
autora do Określenia obszerniejszego opisu nie tyle 
ze względu anatpmo-patologicznego, ile ze względu 
na przebie^pkbniezny i wielkie trudności rozpoznaw­
cze. Przypadek dotyczył chorego 40 letni-eg,® lekarza. 
•Chory-‘w) listopadzie 1898 r. wśród'Objawów gorączki 
i suchego kaszlu dostał prawostronnego zapalenia 
opłucnej z objawami budzącymi podejrzanie zagęszcze­
nia prawego szczytu. W  marcu 1899 zaostrzenie za­
palenia opłucnej. Wtedy \yvypuszczono 300 sz-..ct. su- 
rowiczo-krwawfego płynu. Płyn wstrzyknięty śwince 
morskiej nie wywołał u niej gruźlicy. Zaczęto podej- 
rzywaćiobecność -nowotworu opłucnej. Wob.ec jednak 
względnej stopniowej poprawy, oraz zjawiających się

ed czasu do czasu nasileń ^or-ączkowyćh, pierwotne 
przypuszczenie sp raw y  gruźliczej natury utrzymało 
się. W  październiku z. r. chory przeszedł ciężką dy- 
zenteryą/jjznów poprawa; jeszcze więkśża yteprawa 
w zdrowiu poSaaa pobytu w Dawos. Tamże w marcu 
.1900 r. wystąpiła'silna gorączka o typie przepfśzeza- 
jącym, poprzedzana silnymi dreszczami, a kogcząca 
się obfitymi potami. Po powrocie z Dawos próbne 
przekłucie ujawniło ol^ciięMTOpy w prawej opłucnej. 
Przy jesekcyi źebeu ropy nie znaleziony a tylko roz­
pad płuc. W wyskrebinitch tego płuca, w 32 prepa­
ratach kol. P a l m i r s k i  znalazł jednego las.eczńika 

'.gt.uźligzeggii Część, w jfibrobin zastrzyk nięto do jamy 
otrzewąej śwince morskiej. Badania plwociny cho­
rego autor, dokonać nie mógł, .gdyż. chory nigdy plwo­
ciny nie odkrztuszał. Jedenastego dnia po ^operacyi 
chory zmarł. Badanie zwłok wykazało: z apa l e n i ^"  
p ł u c  z a*ę h ł y s tyj w’ et, r o p n i  w p r a w e  m 
pł ucu,  s iln ;-e zroą-ty o p ł u c n e j  i r aka  o s k r z e ­
la p r a w e g o .  >§ladów sgrawy naturyRgruźiićzej nie 
znaleziono. Badanie drobno widowjgj wykazało: Chny- 
noma keratoĄejs. Jjwinka m<jgska padła w 3 tygodnie 
od chwili zastrzykuięda jej wyskrobin. YV wątrobie, 
śledzionie i kieskach z niej znaleziono laseczniki 
Kocha.

Dr. Jan SędSzfjiak (Warszawa): Znaczenie laryn­
gologii, rynologii i otyatryi dla ogólnej m edvcyny. 1. Wstęp. 
Najnowszy zwrot w  literaturze laryn§o-rynQ.-otologicz- 
nej, mający na celu wykazanie ważności tych najmłod­
szych gałęzi medycyny dla tej ostatniej. Pr^ce Lorfego, 
TJaug’a, de llavelland;’̂ j Halka, Sokołowskiego, Frie­
drich’^  wreszcie najnowsza Jonas’a. 2. Jamy: ustna, 
gardzielowa, oraz nosowa i noso-gardzielowa, jako 
wrota, przez które przenika zarazek do ustroju. 3. Sto­
sunek laryngologii, rynologii i otya|ryi do medycyny 
wewnętrznej: a) w chorobach zakaźnych ostrych; b) 
w stanach chorobowych krwi, oraz w zaburzeniach 
ogólnej przemiany materyi; c) wbhorobach zakaźnych 
przewlekłych (konstytucyonalnych); il) w  chorobach 
dróg oddgchowyclJp.rfO w chorobach układu krwiono­
śnego;'/)) w chorobach dróg pokarmowych; g) w cho­
robach uprę-k; h) w zatruciach oraz cierpieniach za­
wodowych; ty w chorobach nerwowych. 4) Stosunek 
laryngo-rynologii i,otyatryi do medycyny zewnętrznej 
(chirurgii). 5.''Ć- stosunku laryiigó--ryno-otologii do 
yhorób skórnych i wenerycznych. 6. Stosunek laryngo- 
rynologii i otyatryi do chorób kobiecych. 7. Znacze­
nie rynolefgii dla okulistyki, .oraz wzajemny stosunek 
rynologii do otyatryi. 8. Znaczenie ^scyalne laryngo- 
ryńologii i otyatryi. 9. Znaczenie sądowp-lekarskie 
laryngo-ryno-oto-logii. 10. Zakończenie.: niezbędność 
oddzielnych kńtędr dla laryngo-rynologii oraz otyatryi 
we wszystkich uniwersytetach.

Fef i ks%Skusi . e  w i c  z (Łódź): P raktyczne uła­
twienie p rzy  badaniu moczu. Określanie ilościowe skła­
dników moCzu, jak chlorki, fosforany^ siarkany, .ęp&fl 
siarkany, kwń« moczowy — nie jest dotychczas do­
stępne dla przeciętnego klinicysty, tem więcej dla 
lekarzaj praktyka.

Celem autora jest podać sposób określania ilo- 
ściowęgo-powyższych składników moczu dostępniejszy 
dla leka-rzy praktyków; sposób ten jest następujący: 
odpowiednim odczynnikiem n. p. azotanem srebra 
strąca się chlorki, osadieentryfug.hje w przeznaczonych 
do tego «ęlu probówkach i- oblicza się, ile podziałek 
zajmuje Qsad. Błąd nie przewyższa 0'4 protmille.
Z doświadczeń wynika, źe w  jednej, podziałce osadu 
chlorku srebra w probówce odpowiada 0932 gr. 
chlorku sodu pro; mille., dla tóforanów w j.ednej po­
działce osadu odpowiada 0 224 P2 03 pro.mille w mo­
czu. Badania zostały dokonane w pracowni chemiczno 
baktferyologiczjtej Dra Ś>: Sęrko.W.śkiego w Lodzi.

10
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Dr. AleksandeB S i mo n !  Leczenie gruźlicy wodą.
Aczkolwiek już w zeszłym wieku Curri z LwęlrpTłOTu 
stosował w gruźlicy zabiegi w-odolecznręze nA-wię­
kszą skalę, uważano takowe d'ffe niedawnego czasu 
za przeciwwskazane w przebiegu tuberkulozy, prze­
sąd, któremu nawet Priessn.itz uległ, a który przez 
Brehmejcsp1; zwł. przez Wintjirnitża złamany został. 
Nawjeit z nowoczesnego HakterjologiczUŚgo punktu 
widzenia uznać musimy nfflffiRjfę wodoleczniczą za 
le c z c ie  swoiste, bakterjidtójcze. Odkąd we krwi 
wykryte zostały ałeksyny, które wywierają^zabójcze 
działanie na drobnoustroje, stało Ssę pewnikićm, co 
nauka i przedtem instyk<townie podpuszczała, -mia­
nowicie, żeWj.e krwi kryją się własności ochraniające 
ustrój przed zńft-ażenięsn się*oraz legzmczeę po wtar- 
-gnięciuizfa^ć^żka. A że zabiegi w^>dolecznic|e dają 
nam.'-ńiożność dowolnego opanowania knwi obiegu 
w całym ustroju i każdym naradzie, więc mamy 

nich broń nie ładań-'-Czynny przypływ krwi do 
płuc5Wywołują takowe przez żadość|?czynien.i$ęnastę­
pującym wskazaniom:

1. Wzmotfnić cały ustrój,' zwłaszcza układ- ner­
wowy oraz mięśniowy;

2. wzmocnićgerce, układ krwionośny oraz krwio­
twórczy, zwiększyć napięcie naczyń i tkanek;

3. wzmocnić oddechy pogłębić
4. wytworzyć czynny przypływ krwi do płuc 

przez bezpośrednie działanie 'opaski krzyżowej.
Wreszcie zwalcżają ża b ie j wodolecznicze skłon­

ność chi zaziębieił, oiafz posiadają wartość w leczeniu 
poszczególnych Objaw ów  gruźlicze, jaik.otW: gwąćzki, 
kaszlu, krwioplucia, potliwości i t. d.

: Hydroterapia rtiafewoje granice i przeciwwskaza­
nia, do kjeteych jOdnaktśe, ze szkodą dla chorych, no­
wych, urojonych dodawać niÓ| należy. Statystyka, 
a zwłaszcza doświadczenie wytrawnych ftyzeotdra- 
peutów przemawiają za wodóTeczinictw.ęm:'' Go do 
samej techniki, to autor -ńie uznaje żadnefgo szablo­
nu,! |eqepty wodoleczniczej. Cała sztuksMleżjl w in­
dy widualiżftcył’ a niehw skomplikowanych przyrzą­
dach. Wodolecznictwo nie jest specyalimścią, jak nią 
nie jest farmakologia i żadnemu’ ' lekarzowi nie pćf- 
winno- dno być obcem. Na zakończenie stawia autór 
w sprawie walki z gruźlicą, z punMu widzenia hy- 
drotersipeuty, następujące postulaty:

1. Zaznajamianie ogółu z wartością wody w za­
pobieganiu i leczeniu gruźlicy.

jj$2; Urządzanie kąpieli ludowych w możliwie wiel­
kiej ilości.

3. Urządzanie nati ysków, gdziekolwiek się sku­
pia większa iłośćSJudzi, jako to w koszarach.^fabry- 
kach, domach roboczych, jarrnarkach i-jt. d.

4. Urządzanie wzorjbwycb-wbdolecznic przy szpi­
talach i saiuCtoryach dla -suchotników’.

5. Konieczność urządzania choćby natrysków tuż 
oboluś$r szpitalnych, gdzie leżą suchotnicw^

6. Dostarczanie publiczności opasek krzyżowych.
4)i;az urządzeń kąpielowych po możliwie tamej /cenie,

7. Wyuczanie personalu kąpiej/owęgióWi
Dr. K a r o l  Z a 1 e s k igSanok ■  Leczenie zim nicy 

zim ną w odą (SjSośub własny). Doświadczenia moje wih 
biłem w szpitalu więziennym sauock4e»®^ądti obwo­
dowego '<5d r. 1897. Od tegó czasu dcwdziś miałem 
wprawdzie tyllroi 5 przypadków zimnicy, gdyż 
w okolicy ‘Sanoka mało ona się zdarza, ale wyniki 
(mówię to nayppdstawie nader ścisłej 'obserwacyi) 
miałem- tak pomyślne — wszyscy bowiem mdi cho­
rzy wyzdrowieli — że za obowiązek uważam sobie, 
podać je do publicznej wiadomości kolegów|£%'|eze- 
gólnie pełniących służbę szpitalną. Zabie^mój pcBfga 
na użyciu zimnej 15° R.-stopiwowej kąpieli rfasiado- 
wej, o ile możności rią- czterj%$4) 'godziny prz®J HJi-

padem zinTśiczym drć&zczów, drgającej do dolnegft 
brzegu śledzony cl®?|go. Kąpfel trwa u dorosłych 
wy miarę ich odżywienia i utraty sił 10 do 15 minut. 
U dzieci stósowałbyfn ją o połowę kr.óciej, t. j. 5 dót8" 
minut, af  ̂ tych w więzieniu nie było. PrzezAcały1 
czas kąjueli winien ćlaory nacierać', grubym ręczni­
kiem lub zgrzebną szmatą cały brzuch (najdogodniej 
zjregsy flar dół) a szczególmę olwłicffBfedzi^tjy. fijfeeli 
siły chorego są słabe, naciera posługujący. Kąpiel 
musi h^B w bardzo oiepłej izbie smipwaną, a koń- 
j-czyny dolne kąpiącego się trzeba okry.d? ciepłoSjod 
stóp bo kolańa. Ko kipieli po szybkiem wytarciu 
ciała ®jwija sięfćhc^ g ićfcw SutbęLprześcieradiło a na­
stępnie w kilką* kocówB ifcstara się ‘o bardzo dobrą 
wentylać-yą izby#sfó'sowrĄj do pory roku i poleca się 
jalęnajsjaokojniejsze Afiliowanie się w kd§5S'ch. Gtfy 
chory wkrótce potemj uśnie, możemy jak najkorzy­
stniej [rokować. Po pierwszej kąpieli dreszcz pojawia 
się w »'s^voim^B^feie«!iYWjBfe)c^h, częstokroć (ale nie 
zawsze) silniejszy, niż zwykle dotąd bywał. Kąpiel 
samą, pizez się dreszczu nie przyspiesza. Choremu, 
w katach już będącemu, trzeba zapowiedzieć możli­
wość pojawieniaLsię silniejszego dreszęzuy abysię nie 
zraził do zabiegu, pomimo, źe nazajutrz będzi™czuł 
się o wieleIjzdTOWSgym. Pd* pierwszych kąpjjraeh 
uwalniamy chorego stopniowo ostrożnie z kopów, 
skoro tylk.o zacznie mu być zbyt ddszno, nie wyeżó- 
kując .pojawienia;.1 się potówt Co więcej, gdy po di-rg 
szcfeach uukaźe, stie zbyt Kina/gorączka, robimy w od­
powiednich odstępach bzasimghoremu zimne szybkie 
zm-ywanie całego ciała, którćjSvykle chętnie przyj­
m u j^  czujądjipo nich ulgę w ląddecfiaSfiii *i ustroju 
orzeźwieilie. PqjJlalszy(?h kąpielach, tuj. w SSaeżych 
przypadkach, zazwyczaj już po trzeciej, gdy ogółem 
potrzeba ich 7—10, polecamy chprpłnu starać sięipo- 
zostać w kocach jak je założyliśmy aż do wystąpie­
nia dobrych popów po dreszczykach wófecźa^już nie 
znacznych. Jak z S i i i f i ć  śię wobec takicli potów, 
wiadotao powszechnie. C m ffir  moim przez cały cza®J 
leczenia-pofcawafem zwykły wikt więzienny,jt. j. prze­
ważnie roślinny. «Kąpiel stósowałempawsze najmnie 
w 2 '-godzinyrpo jedzeniu, odtąd aż do zupełnej eu 
foryi nie otrzymywali chorzy źadiyęgo jadła prócz 
małych, w raziś. potifeehy, częstych dawek świeijfej 
wody. Przy/tym urzędowym poście wcale mi nie sła­
bli, al^/d^szeS®z każdym dniem powrót do zdrowia 
z twarzy, ruchów, apetytu i zaYliojwania się cliprągo 
widzieć było można. Dla upewn.idniafśię co do roz­
poznania choroby, a szczególnie jńo cło oznaczenia 
,'chwili pojawienia się dreszczów, trzpha z początku 
poświęcic®iewien czas — 2 do 3 dni — 'ob^ębwą^i. 
W tedy z wielkim pożytkiem stośUj|Iśię, podane przez 
Dra B. 'Skórczewskieg^ z (Krynicy, Układy ciepłe na 
okolicę śledziony. Jaki przydaćlek naprowadził nwiie 
na liźn ie opisanego sposobu leczbjhia zimnicy, ustnie 
opowiem.

Dr. K a r o l  Zkl . eski  (^anok). Przypadek tężca. 
W yleczenie. Dnia 19®0. 1898 l-. zgłosifeię do mnie 
Jan ffokół, włościanin z :-Niebfeszczan podsSiJnoliiejai, 
liczący lat-25, żon'aty, dobrze zbudcrwnny i odżywiony, 
uskaiżając się na ból w ptećąoh i jakieś nieokreślone 
uczńcie w olćoKcy obu Stawów szcjęjiowych,Ad.la któ- 
rdara rozwiśranie ust było niezupełne. Wyraz twa- 
flzy wskazywiałf^ierpienie, c.iępłotd wynosiła pod pa­
chą 37'6° G., -zresztą przedmiutswo żadnytai zmian 
wykazać* nie było mozn^5*Zaleciłem olej: rycynowy 
wewnętrznie^ a liniment yplatil. i zmywanią ze­
wnętrznie i kazałem chocte^fii zgłosić się jeibzcze. 
W LSnlni potem, 22/10 lS/gt8, prz-yśłjino po mnie 
z NieRieszczan konie z oświadczejLieijr" że -Soltół 
leży bez życia — »stęźał«. Istotnie zastałem^ typo- 
wyfflopisthotdr^us.1 Ęfówiedziliw szy ŝ ę, że chory od 14
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godzin nie był z raoc&fem, wnioskowałem, do­
stawszy nuScz, pobudziwszy neęki, bo, nad pęchęlz&pi 
stłumienia nie było, -spęłnięlaiajwaZniejsze wskazanie; 
zadziałam korzystnie na skład krwi. Okociłem  Wdy, 
acz z trudem-, clKirgia&sj na łóżku na lewy be>k, sta­
nąłem za j eg^ękrzyżam i,. przystawałem do,- pach winy 
lewej dużą miskę, z zimną, prospjJze studni, 8$R(-sto- 
pniową wodą, wziąłem napletek przed żcrfędzią w kiwa* 
palce lewej ręki i zanurzywszy Jgo podv wodęjybmi- 
sce, prawą ręlc%.« nacierałem - g'0 /zanurzoną czffiS 
napletka)^fekko\ zgrzebną, czysta rónąjką -przez 40 mi­
nut, zmieniając- na misce wodęBEj! kilka minut dla 
utrzymania jej świeżości. Skutek okazał się wkró|§e 
nad moje oczekiwanie; nietylko bowiem stężenie z a a j o I -  

niało, ate ch.oi'j poęzął do mnie^słabym głosem pr^ * 
tomnie mówić, a w 2 przeszło gadziny po g^Siera^ 
mu oddał meez. Ponieważ to działo się!okoł^północy 
na w nl póieciłęm tedy profilaktycznie robić nabiera­
nia napletka co 2fgodzingjpo 30 minut każdy
rhfj|i odj^hałem. Nazajutrz wieczorem od wio^ziłęńrr 
,^ ’ćff-ego jeszcze raz i ń4e stwierdziłem ani ślagki tęźąa, 
tylko znaczne osłabienie ogólne. Oddawanie moczu 
było regularne i chory przyjmował niggo kleiku ry­
żowego i \wk1 y, bo wszystko i-n-ne jj^growo zakazałem. 
Odtąd pcfe&lłem robić jeszcze przez jąjdś czas nacie­
rania napletka 2—3 razy dziennie i ę|iorj, ktÓTybod 
opisanej chwili ani je d n i®  napadu więcej nie miał, 
zupełpie wyzdrowiał i dotąd jest zdrtyfoyy-bo fia moje 
życzenie kilka razy ód wiedzał mnie on sam i ja przy 
każdej sposobności dowiadywałem się o niegcf W  b. 
m. proboszcz rzym. kat.jjMamtej^^ kś. Mali^gg^ki, 
zapeavniał mnie, że Jim Sokół ije|?t zdrowym i szczę­
śliwym jójcem rod zi uęijgS

X I V  a . S ek cya  chirurgiczna.

Dr. R u f f  (Lwów): 0 znaczeniu urazu w  etyologii 
now o tw o ró w  złośliw ych. rRuI) uzą'sadiiiaj na pod^gwie 
dat p oety czn y ch , Zebranych z literatury i na pod­
stawie własnych jpj-źypadków, urazowi jednorazo­
wemu należy przypisać w p e w n ^ h  ay y p a d k ągp 1|| 
|fcżm niejA\ yłączne, to bądź co bądź powąźjpe zna­
czenie w etyologii no wo t wo r ó w^z ł &ś pwZap at r y ­
wanie to jednak d>ai się-suci o wodnic rfylko na podsla- 
Avie bardz® licznej statYptyki, k^rffij d o c l i c 7a>s> brak. 
W obec %*>• RulT stawia wnios^t-.j żgby Zjazd wy­
brał specró-lnKt komisjs^jp kto'i*aby kię tą sprawą za­
jęła i rozpisałaokwestyonaryusz po w!§kystlę,ich chi­
rurgach polskich, a sprawozdania roczny®ogłaszała 
przez jednego z swych - członków ip  zjazdach chi­
rurgów polskich.

Dr. A n t o n i  T r o o z e w s l i i  (Kutno) :  P rzyc zy­
nek do kazuistyki ropni w ątroby pierw otnych, pocho­
dzenia nieurazowego. \\ ykład zawierg krytyczny roz­
biór przypadki! ropnia w74'trnby u młodej panny, 
dotąd zdrowej zupełnie.'; Przypą/lek ten zasługuje 
na uwagę z leg® względu, źe chpróba zaoZęła się 
odrazu przy objawach ropnia wątroby, ||ri ułatwiło 
wczesne rozpoznanie, źe-n-opiair .djoą^edł dpi^rozmia- 
rów kopii|lnyeh, interwencya chirurgiczna, pomimo 
cięźkidfe: powikłań nąsfępczyć^i, ęl-ała Avynik pomyślny. 
Pod W'zględ&m s e%olog*ezBjym pochodzenie ropnia 
trudnoi-ft wyjjągnić, autor cz>yni przypuszczenie, czy 
niemożliwe™ byłS tutaj ropienie pod wpływem .la- 
sęKznika duru brzusznęj§,o.

X I V  b. S ek cya  la ry n go lo giczn a  i o ty atry czn a .

Dr. Jan^J$ędfs>ak (Warszawa). 0 pierwotnem 
stwardnieniu przym iotowem  (ulcus indurMiwi prhnib 
iśmtn sf syphiliHoiim)-\v j a m i e  u s t u ej, g a r d z i e 1 i, 
nosi-© i us t a  cli. Praca statystyożna oparta fia. 3667

przypadkach szankrów twardych w| nosie, jamie no- 
sogarelfeielowej, gardzieli, krtani, jamie ustnej i uszach, 
z tych 5 własnych.

1. -SłZanlt ier t w a r d y  W nos i e ,  118 pPzyp. 
z tych jęuen \v|asń.y. Podział według narodownściy 
przypadki polskich autorów;(3). Wiek i płeebhorych. 
Sposób* żSi-a^enia. Umiejscowienie. Obraz kliniczny 
Rozpoznanie oraz leczenie.

2. S z a n k i e r  t w a r d y  w j a m i e  nosgjjgar- 
dz i ę j l owe j ,  przyp. 88. Podział według narodowość^ 
W iek ępłee chorych.|^posób zarażfmga (ka^eteryza- 
eya). LTiiiifejscowienie. Obraz kliniczny. Rozpoanąjiie, 
oraz l'rózenieajy

3. p-Ś-yą i>-.lf i e*r t, \ \ tjx  r d y w u s z a c h, przyp. 28. 
ófM ział według narodowroS'qft,/(U nas jeden przyp.
Więltj i płee chorych. Sppsób zarażenia. Umiejdtfif 
wijęnie. Obraz kliniczny. Rozpozpanie w az leczenie.

4. S z a n k i e r  t w a g d y  w k r t a n i  b. rzadki, 
wszystłciego 2 przyp. Krishąjbera i Sarremoiróa i to 
wątpliwe.

&.Kfkżan k i ąr t w a r d y  w<gar  d z«i.e 1 i częsty-,- 
gdyź udało mi się zebrać z literatury 790 przyp. 
z tych 3 włashe. Podział według narodowości, przyp. 
polskich atrtorów (8^j W£ek i płeć chorych. Sposób 
zarażenią,-: Umiejscowienie (599 pragrp. szankrów 
tWai il,y'i'.h na migdałkich podriiebjennych. Obrąz-,kli­
niczny. Rozpoznanie, oraz leczenie.

6. S z a n k i e r  t w a r d y  w j a m i e  u s t n e j  naj­
częstsze, 2741 przyp. z tcYeh jeden włagny.. Rozdział 
według narof|ovvości, przyp. polskich autorów (4). 
W iek i cliprych.ftSpóstib zaraźonia (pocałunek, 
coit-m aa ore etc.). Umiejscowienie (2189 przyp. ązżan- 
krów i.wardych waiffl, 204 na języku i t. d.). Obraz 
kliniczny. Rozpoznanie, oraz leczenie.

X V .  S ek cya  d en ty sty czn a .

t:,sP. K o ł a  k ony s’k i. (Wiarszawa). Gingiwotomia. 
G ingiwokauteryzacya m v .  gi.tigwocaitm-imtio). Ocena 
środków7 p odżega ją cych . GiiM iwot©.Ąm i gijsgi^oJjąu- 
teryzai'Mę^ stosujep.jif^ przy przeros-towąm zapaleniu 
dziąsełM gólnem  lub^czę^pioy^Bt. przy l^rudnionem  
AA^yrzynaniu _,zębÓAAr mądrości i trz0noAAr)7ch dużijajh, 
prSjwoAyrzodzigiuąró błony śluzoAvej dziąseł itd. Gin- 

;gi\A otonii^ AvykonyAA-a §ię za pom ocą noża i szczyp- 
cS57kÓAAr, za pijmjOo/ąj nożyc^J| z gakrzyAviopemi koń­
cami i ostrym ckskaAvatorem.

G i n g i w o l o m i ę ,  A A /y n ig lg t iją ą ą  n a s t ę p r m g o  p r z - y ź e -  
g a n i a  i d a j ą c ą  n i e k i e d j A o k a z . ™  d o ń p o r o ^ w y ę l i  k r w a -  
A m e ń  , n i o ź n a  z  p o ż j t t k j p m ^ z a s t ą p i ó ;  ' g i p g i w o k a j i t e r y -  
z a c y ą .  0 i n g i A v o k a u t e r y z a g g y ę  w y k o n y w a n y  a l b o  ś j j o d -  
k a u r i  c h e m i c z n e m . i d a z o t a n e m  s r e b r a ,  k w a s ą m  < j l i r o m o -  
w y m  k r y s t a l i c z n y m ,  k w a s e g i  t r ó j c h l o r o o c t o w - y m ; k r y ­
s t a l i c z n y m )  a l b o  t e r m i c z n y m i  ( p r z y r z ą d e m  P a c u m l i n ’a  
l u b  g a l w a n  o t o u  t i l e m S  P o r ó w n y A v a j ą ‘c  w s z y s t k i e  
t o c l y ,  s t o s o A Y a n e r f c l ó  - p r z y ż e g a t i  a v  j a m i e g u & t i i e j ,  p r z y -  
c h o d z i n w  d o  A A m i^ J t u ,  ź e  p ierA A rą z Ą j s t w o  b e z s p r z e ­
c z n i e  o d d a Ą R  n a l e ż y  g a l w a n o k a u s j a s p a n e j .
N a d  g i n g i w o t o j n i ą  m a  o n o  Ai y ź s z o ś ć  b e z p o ś r e d n i e g o  
t a m o A A -a n ia  krAArotok Ó A A r i m n i e j s z e j  b o l e s n o ś c i ,  n a d  
p r z y l e g a n i e m  c h ę m i c z n e m  —  z u p j j ś ł n e j  p e A y n o ś p i  i ś c i ­
s ł o ś c i  d z i a ł a n i a  o b o k  m n i e j s z e j  b o l e s n o ś c i ,  b r a k u  j % H 
d o w i t o ś c i ,  a  c o  n ą j A v a ź n i ę j s ż . g  b r a k u  r o p i e n i a ^  p o d  
s t r u p e n w c

M. ||j]?akoAvski. (WarszaAA7a). 0 przypadłościach 
ze stron y jam y ustnej pod wpływ em  grypy. Po wstępie, 
obejmującym e ^ o l^ ^ g y y p y  i przypadłości ze strony 
innych organÓAA7, p. przedstawia przypadłości zę. strony 
jamy -u|l AAryAA7ołane tą chioyob^ jak następuje: 

Dowffuian w jamie ustpej odnięśgj należy:
1) Ot o k  jam=y s z c z ę k o w e j .  Chory narzeka 

na strzykające bole, obfite wydzieliny z nozdrzy,
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któr*?-niekiedy przyjmująbeharakter rćpny. Nacisk na 
zewnętrzne^śćiany kości szczękowych betesn-y. Bóle 
powstają prawdopodobnie z: 'przyczyny ucisku pii^z 
wydzieliny, oblicfe zbierające śię, nerwy, które 
w j«tmfe szczękowej le$a dość powderzcbownig) a także 
z powodu samego' ńie-zyttt' błony śhizdwej, wyśoiedTi- 
jącej jamy szczękowe.

2)'3N e r w o b ó 1 rfdi; w u t r ó j d z i e l n e g o .  Po­
wikłania to 'szczególnie powstaje w początkach cho­
roby, ffawet ;przy zębacli zupełnie zdrowych. Zwia- 
ktujących tebjawów 'nic ma. Bóle mają charakter na­
padowy, jakby"!p^Tcliodziły z ucha.

Nieżyl t  b ł o n y  ś l uz o wę . j  j a m y  ust ne j .  
Cierpiełue to może być uwaźabesjako powikłanie wy­
padków® lub też stahowi tj Iko objaw choroby (g^ypyf. 
Obraźcierpi^nla: błona śluzowa jasno tezetwona, na 
przednich łukach p'odnieb'iennych zaćśerwićriienie wy­
stępuje ińtenzywnfej; na policzkaieli uwydatnionęssą 
zęby trzońowe. Gała bł&nrtMluzoWa ćśttcba, pokryta 
cuclmąćynF bi&ła\vym nalotem. Nieżyt niekiedy prze­
chodzi w owrzod-zeniy*-. afty s l  rzadkie.

4) ZapaTGńi ^ dzią' seł .  -'Podlega ono 1‘óżnym 
modyfikacyom i nia-skłonność do nawrotów. Dziąsło 
przedstawia się silnie /Śczerwienione?, rozpulclmione; 
brodawki międzyzębowe naptfóżmioftęj', poclniesjonCśy 
przy dotknięciu występuje ból. Choroba nięldedy 
przechodzi w stan przewlekły.

•̂.b) Z a p a l e n i e  j ę z y k a .  Bywa ono powierzcho- 
wiiem. Język zwykle pokryty szarawym naletóm; 
boki Zaczerwienione; brodawki na podytawue języka 
skurczone i czerwonć. 'BraWidłowęgo^-ktOśiinku mię-' 
dzy gwałtowmiśeią choroby a zmiandmi, ń» języku 
nie ma.

C6) ;Z a p a l e n t e  g r u c z o ł u  p mż y u s z n e gło 
i ś l i n a .  Zapalenie Jiywa obustronn-e i powstaje prafe 
'wdopodobnie z pyzyp^yny nieżytu błony śluzowej 
jam#ustttęi, który po przetokach rozszerza się na 
śliniankę i tu wy wołuj# podrażnienie. 'Gruczoł i tkanka 
naiokoło togbż obrzmiałe'. Stwardnienia- niełńa. Ilość 
wydzielającej- się śliny powiększona. Oclczyh śliny 
pó większej' części kwftśśny.

7) Z ęby ,’ o z ę b n‘?i.‘ O ko st n a i k ó-ści id;z c'2̂ 'ę- 
k o we .  Bóle zębów mogą byi^śamoistneSjlub wystę­
pują jednocześnie z bólkmi newralgicznymi. Zęby 
mogą być nie spróchniałe (pulpiłiyHnterna). Cierpię*, 
nie-ozębfłej stanowi powikłanie zbiorowe, pcwBałe 
wskutek r«zjriaitych cierpień miejscowych w jamie 
ustnej. Pr-zy" silniejszej postaci ^‘rypy zęby mogą §ię 
rozchw7id]§)t Przy obecności1 Ygorzelawych pni może 
powstać zapalenie okostnej i kośfei szczękowych (jóśteo*- 
periośtitis). JakieThlrobnoustroje wywołują cierpienie 
khi?nlf ©statecznie nie wiadomo.

X V I I .  S e k cy a  ch orób  n e r w o w y c h  i u m y s ło w y c h .

Dr. Biro Maksymi l ian.  (Waższawsi). G chorobie 
Friedreicha. Chdąc omówić pfewne kwefetye sporne 
i niektóre rzadkie objawy cłicfiióby Friedreich’a, autor 
przeprowadza przed czytelnikiem szereg przypadków, 
któreg pr»ez wzajemne dopełnianie się, dają całkowity 
prawie, obraz tej choroby. Pierwsze- dwa przypadki 
dotyczą dwdeh braci, dwa następne, matki i córki, 
piąty przedstawia nader rzadkie objawy.- zaników 
mięśni i zmienionego oddziały Wania elektrycznego^ 
Co do dziedziczności choroby F»iedreicha||ostatnio 
odpieranej, autor jest zdania,że wiele danych w cho­
robie tej pitzemawia właśni*? za dziedzicznością. Autor 
przypuszcza potrzebę zespolenia dwóch czynników 
dla pojawienia sńoitej choroby u dzieci, osobników 
chorobą Friedreicha dotkniętych, bo obok dziedzi­
czności, także jakiAgoś bliż'ef mu n-ieznanó^o wpływu 
zewnętrznego. Gdy dziecko osoby, tą Chorobą do­

tkniętej, owemu zgubnemu czynnikowi ulegrrie, staje 
się i ono kaleką, w przeciwnym razfettpóżostaje zdro- 
wem^nosi jednak w sQbie*zaro.dek. tej choroby, który 
w potomstwo piiyćłhoclzi. 1 Kutrzebą wrspołdz'iałanisjS 
owych dwmch czynników, tłómaczy autor poja.wiani@: 
s.ię-choroby tej vv-rodzinach u niektórych tylkteczłon- 
ków, pojawianie sjęftjej równoezeau^' u krewnych 
stopnia. drdgfego, (brać? lub sióstr ciotecznych lub 
stryjecznych), jak również pojedyncze-przypadki cho­
roby Friedreicha. Omawiając!? czynniki, chorobę tę 
wywołują'ddj podkreAl&MuLor fakt częstego względnie 
pojawiania się je j u dzieci z małżeństw pozornie 
zdrowych, zawieranych jednakAWtej samej rodzinie 
i przypuszcza, że 'rodzice tacy mogą oboje posiadać 
zarodki tej samej choroby;* a łącfcąciż îę, zarodki te> 
zespalają i w ten sposób je potęgują. Móvviąj?;o wply- 
wtąj płci i częstem przenoszeniu choroby tej na 
dzieci przez matkę, autor szuka wyjaśnienia tego 
zjawiska w wieku, w jakim osoby tej lub owej- płci 
wstępują w związkiraiU-łżeńslsie. W  symptomatologii 
autor zastanawia się bliżej nad zaburzeńiapii iódru- 
cbów ze tśMlęgna Achillesa, nad objawem Romberga, 
skrzywieniem kręgosłupa, zanikami mięśni, zmianami 
oddziaływania elektrycznego, stopą Friedreicha, która? 
u dziecka n a w ^  pozornie zdrowego, ale z rodziny 
dziedzicznie obciążonej pochódząpSgO, nasuwa obawę 
wybuchu chorob^f; obawę podobną nasuwa także1 
stopa odnośnąw rodzii/ach, których człcwikowie,1-obar­
czeni chorobą Friedreicha, mają stopę prawidłową. 
W  krótkim przeglądzie anatomii patologicznej cier­
pienia, autor podaje ryśusek makroskopowy i zdjęgje 
fotegraiileyme drobnowidzowe v  preparatu rd-zenia 
z chorobą -Fl[redreicha, zrobionego przez Marinesco, 
ze zbiorów dra Gjóldflama.

Dr. B r^ g ą a .n . (Wyrs^awa) 0 now otworach 
móżdżku. O częstości umiejscowienia nowotworów 
w móżdżku.' O- zasadach rozpoznawania tego umfej- 
seewdeńia. 3 przypadki nowotworów móżdżku, z któ­
rych 2 zakończone śmiercią. Opis preparatów. Zestek 
wienie przypadków pod względem objawów i prze­
biegu.

Dr. Br e f gman [Warszawa). 0 w ym iotach kało­
w ych w  histeryi. .Historyksymulować może poważne 
cierpienia narządów jamy brzusznej. Przypadek 23-y 
letniej panny żóe.stfgjnailąmi i napadami bistorycznemi, 
u której wciągu paru miesięcy spostrzegano wymioty 
kałowe; Prócz tggo: wzdęeia brzdcba, bóle w brzu­
chu, brćikgWypróżnień i wiatrów, wymioty po jedze­
niu i wymioty krwawe. Później prolkpeni vestia 
i krwotoki kiszkowe. Pósśrezekcyi vtesti ogólna zna­
czna popijkw/a-, aamcRifelne wypróżnienia. Jako przy­
czynę wymiót kałowych należy przypuścić spastyozne1 
zwężenie kisżdk lub koprestasis, powmdiuącó przy 
silnem uspojobieniu neuropatyc-znem tak silną reakcją. 
Możliwą też jesłt pewń-al^wrodz.omi 'łatwm. ;̂ ruchów 
antiperystalt^znyeh (spostrzeżenia BripueRę, Iloor- 
wrega).

Dr. J. F a j e r s z t a j n  (Lwów): Przedstawienie 
preparatów drobnowidzow ych z czterech przypadków 
mnogiej Myositis W jednym przy­
padku przeważają zmiany śródmiąższowe;, w pozo­
stałych — zmiany miąższowi. Na szczególną uwagę 
uwag^tzasługują rozmaite pogtaoi zwyrodnienia wa- 
kuolarnego wdókien mięśnycb-

Dr. J. Fa j i ę r sz t a j n (kwów). Polioencephalitis, 
t. zw . porażenia opuszkowe bez zmian anatomicznych 
i M ya sie n ia ć^ ę zb d sta w ip p ig jm jk ro fo to g ra m ó w / jp ^ z& ć  
spństrzężfeń. Cztery dotyczą tyłgowach przypadków- 
Myaatehii; w jed>>em z nich riejśćie śmiertelne skut­
kiem Zaduszenia się (Arphyeia). Badanie drobnowd- 
dzow-e A\-ykazało (met. Marchitego) z w y r o d n i e n i e  
w ł ó k i e n  k o r z o n k o w y c h  nerwu podjęzykowego
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i n. Q'dwodzą#ego.ypo2f©stałe na*Wy czaszkowe i rdze­
niowe znajdowały się w stan,ie prawidłowym.

W  5-m przypadku Kozwitipły .się p.o wstępnych 
objawach źAłądkOwo-kisZkoWych porażenia Sp-uezko- 
wo-odLeniowe ;‘o ■ typie jądrowym, jednakowoż bSz 
wszelkich-1'oznak astenlcznych. W dalszym przebiegu 
choroby pojawiły się&drgawk,. Zejście śmiertehłgj 
Wynik badania drobnowidzowego z u p e ł n i e  uj e- 
m n y.

W  6-m przypaku wystąpiły ostro rozlegle pora­
żenia opuszkowo-rdzeniowe o typie jądrowymi, ró­
wnież bez cech '^stęńiczpych. Odruchy kolanowe 
znikły. P0-.6-ciu tygodniach ęjjpra ..odzyskała zdro­
wie w zupełności; ó^Mruchy powróaiły.

Autor podnosi, że ąałjhadzi potrzeba ust ano u ieyiia 
o g ó l n e g o  d z i a ł u  t o k s y c z n y c h  p o r a ż e k  o 
t y p i e  j ą d r o w y m ,  poddziały obejmują: ,8>)ygrupę 
Myastenii (Myastenia s. choroba Gelie’a, »Kmi- 
sagare« jadcgjską), b) grupę zatruć mięsnych (Bfttu- 
lismus s. '.Ptomatropismuslah. gruuę parażęń opusż- 
kowyćh bez zmian anatomicznych niewiadomego* 
najprawdopodobniej Lgj^sjcznęgę, gc^odzenia^

Poznamky k pathogenesse skleroilermie a ik lsrn - 
daktylie. Sd.eluje docent Dr. Lad.  H a ś k p y e c  (.grahą). 
V pajthogeneśe teta choroby jgysloYeny O n e  theo- 
rie. Theorie o ner^oveip.: jęjim pftvodu (js|jźenj peri- 
fernich pe.rvń, sympatick-.ych neryu fgpinahijch 'gan- 
glii, michy), infekćni thęopte, theorifi^0 proclggi 
zdnetbyąm, o primarni chorobę cpy a lymphatipj.ieho 
ustrój 1.

Kp pośledni dobe poujBiza-npsod pęjęolika autorft 
na możnou spoiitpst proceśsYmsklerodermickeho s vad 
nou funkci żlazy śhitira. Zkuśenosti, jjê  jsem nabył 
na 2 pfipadech sl^lerodaktylie, ktere jsou i jinak kfi- 
nicky zajimaye^ jakoż i blicti uvaha o dosavadnićh 
znamosftłch z fysiológiie a pathologię_ żlaży śtitne 
neodpornie posledńę óyśloYene hypOth.ese. V prvem 
fĘ*zmlnenyeh pJipad.B yyyinula se skp^rodermie v za- 
pćti yąpćnate degenerujicf żlaży śtitpe a v druhem 
jJdpadu shledańa źhjgt- atrofeyana. VeLpfipadu top^ 
pfesyerjćil jsem se tez o pnznivem ucjnku thyroi- 
dalni^tUęęapie na process sklerodermicky.^' Neplati 
snad i tu prislovi:

»Naturam morborum ostgidunt curationes?«.
Z pfipadu toho vzat,y skiągya^ćky obraz ulub 

żuje yelmi zfełelpe take na poyaliu poruch kosten- 
ntch. TlięWid' thyfeóidahu jest ze vsech dosud sde- 
lenych, z nichż sama o sobe minii)' pośledni żadna 
yśeobecneAplatnosti nenia, nejślmWa neodporuje pes- 
tró aeLiolpdii, jaka se v sklerodeimh poznamenaya. 
Możno, jśi pak HjJKedstaviti' pujobeni stilne. żlazy zde 
dyojinr spflsobem.

Bud’ be î tu o jemne yniterne pusobeni che- 
micke pfi vyżive, yzrftstu a zachoyayani urćityph tkani, 
snad i s urcitym yztabem ku jich embryonalnimu 
yyyoji. Pędstatu pusobeni Lohoto d®sud fysiologickym 
cbemikum vyg-tihnouti se nepodafiloó -Możno take, 
że chemicke toto pftsobeni nejprye-ytangirujer sjrmpa- 
ticke resp. trophicke Bgfgłyo, jaż pak jaksi drubotnć 
ylraem svym ptjŁśłi. Okoinosł, ze ne v każdćm pfi­
padu shledamp se mikroskopicke zmeny v -sympa- 
tickyoh neiwech, nkf?nemluvi proti teto hypothesę. 
Zmeny posmrtne ći anatomickć nejsuli a nemohou 
byti jedinym syedkem zmen intra vitam śeYmdehra.- 
yajiciob-ói bioche.mickych.

• : Mypotbesy »de yysloyetó stoji za bliżsi uvahu 
ą' studium..^studiu fysiologio a .pathologie żlazy śtit­
ne POizyira se śirolyói nezoraner.pole v neuropatho- 
Iggii jakoż i v pakholoig-ii yiibec.

D o c e n t  Dr. /Wit. 11 eve.-i^oich z Praby. Neu- 
roma meaullae spinalis. Pii y^śetfoyani michy syrin- 
-gomyelicke-nnaśąL-jsem na preebadu mezi ceiwicalni

a dorsalni miobou nadorek mąlounky,'^edici v pasu 
glioMim, jimź oliranićen byl re^od % de hmoly pfed- 
nich roba. Pili pfohlięem praeparatu baryenyoh vąi i  
Gi ; e s s i f novo i f  metliodou jevila '§e lkaii nadorku 
jako neurofidboma, a na praeparateche haiń’atoxylino-: 
yych jeyil pruJeią bunieky roblićjioy.itę, jeźskladaly se 
y riiżice.

P>N«zY5rkiy nalejg nśdorku toho v pfediri polo- 
viń'# midliy, v cizi tkani gliomatosni nutka.1 mne 
k 'toinu ŷSySetfiti nadorek na rezeda serióyycb, ril- 
znymi metbodami bar\reni.

WSfoijgk Sgdi bliź. pfodni komisitery y^óbrube 
gliosni, jako kuloyit^ polićkcf-śluinen eevy upros^ed. 
llrudky iHidorovite dalelie drobnejśi rozbńzeny jsou 
v. komisiura anterior a ćastećne i na soumernóm nns- 
.fpjna strane pra^&uNń-ęlorku ną- stranC ]tive na prii- 
feżoch nkslednjicicb pfibyya, ruzicejgou hojuejSi,. smes- 
tnanejSi -zas kol cevy, jgy tyofi stfed nadoru. V ko- 
łnigpHte nadorku napadnę i nspfibyya, za to \ praYe 
poJovine policko nadoru je kyjoyite, aż pozyolna pfe- 
chńzi v kruh stejnełio razu jako y locp.

Pekne obranićena policka nadoru se rozply'yaji 
a preebii^i v pruhy uśtięi do koinissiuja antferior. Mil 
fezech nejbliżśicb najfeme y pra-M narlca'ovity kyj, 
ktery z pasu--głios'niho (j.ini obklopeĄ; yzrusla do clu- 
tiny syringjfmyelicS^. V nejbliżśicb priifezech nador 
tyori sainoMatny ostrftyek y "ęlutiire, o^kłiaeny igliou. 
Na miste byyale rirżice praye, obj.evi ?se zas hus?tJB*’ 
smtistnany. naclan. y polićlku uhloyitem.

V postupujlcicb fezech laterftlni rą^ęienko. na- 
d.ai’u hubne a nadorek efdy ibli/d se ku :komissure 
do niż usti. Bffifei mistej praYelio nadorku zbude nja 
kolik riiżic. I y  leve pqlóvine yidćti pruhoyite ■'rozpty- 
lene drobty 'na^loru, jeźf-zase v kruboyite lożisko se 
shluknou kol cóvy, pozyolna rozplyyajl a do cevy 
yyusti.

YidMi ze seriąyych obraził, żd^nejędna se o jed- 
notny midofałe, nybrż o rftzicfi, jeż hned v kruh se 
shlukiióu, yymizi, yyiiśli do comissura ant. a ltóyou 
rużici, ći kLikou jsou nahrażeny.

Skład ba midorku pfi |nen9m '5Yćłsjeni na liae- 
niatośylinc^pif praepariitećb jeyilaóse jako rftżice 
z yfetynkoyyćh bunSK s ureilym jadrbfn. N^ż^pfi vet- 
śńn zyćtśeni objevilo se, że Wfetenka na priPczu (evi 
stfedni osu s ne§irokou, poblwou, jiz jerrina blanka: 
obóuiyka. Stejnbil skladbu jevily i di*obty v koibi^sure.

jŁf Na praeparatecli baiwebych methodam1' na yłdk1 
na nercffifl (\Veigert, Giesson, Kulsębitzky) u kip 
zaly sę; on'y, rftżice! jako klubićka :"swinut5'ch ybrnen 
neryąyyc.h. Vlakenka feajrmiji pochvu drefiovou daleJ^ 
użśi, neż ,qkolni ylakenka ‘niiśni bile bmpty sćetnibni 
yarricositami, ale majipproti nim pocljyu Schwąn- 
novu s jadry.

Nebarvi se ylalyenka ta pfi chude pocbylądie- 
bOYÓ tak syte, jak skolni Lkąń michy. Yaziyo mezi 
vlakeuiky-t je. spore a i gliosni óbepinajięk pś̂ s celkem 
homogęnnl .Cjeya ohranićena urcitou stenou a hned 
ji obemykajf ylakenka. Pfrpominal tudiż należ na fe-- 
rź,ech bfi.ematoxylinóvycb łeiomyom, hlayii^pri męp- 
śim zyćtyęni a mmwe.n.a praeparatecli na yblkna ner- 
voya bai;yen\rch, objeyil se jako heurom.

. Oba l . e i o my o mi  n e u r o m  jsQu;.-yebni yzacne 
należy v miśe. Piwni popsal jób prof. P i c k  (Prager 
njąd. Wocbenschrift 1895 .a Neurologischea Gentral- 
blatt 1900 N-<̂  5). Zajimaya jeśt, że predloże^ie mó 
prafeparifty, oyśem haeniatoxyliue>rtóbaryeiVe, p'rć)bła­
sił tyż za łeiomyom, jak .̂ ,011 popsal. (zaft i ja je d.ia- 
gnostikoval). Ńeuroni michy ma dosud -prachuditkoii 
Kasuisjiku. S c b 1 e s i n g e r (y Arbeiteli ans dem I11- 
stitute prof. Obersteines 189ij.^popsal d w a  pfipkdy 
"też i pfi syringomelii a z literatury' uyadi jeni pfi-
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pad R a y m o n d Ą v  a^S ey fcrą.l u v (Inaugural Diser- 
; jftion Freiburg 189.4^^

Teź S a x e r  (v Zieglers Boitra-ge zur path- Ana­
tomie Bd. XX). uradi jako naboJ iły należ hromadne 
prufiy ylaken |^vovjch  bud’jednoUive bud’ ve va- 

IzeęRąch, o jemnymi pochvamt dieiioyiini a ureitymi 
pochva’mi Scliwannpvymi tkfńii eellagennj a glio- 
sni. Iw p enkal&a s cevami i bez nich Inisli v pfedni 
komissure. Saxcy* uyą.di, 'M nenaśiSBM literaturę 

wmunky o ylaknech s dSefiovou pochvou -a vystupo- 
Yfni jichBSedni komisśjjrbu Bfeifflfedi vyse*;cątava.ne 
iwklady S ch|fsingG jr, R f ky mo nd  Se-ybl.

Tim yy^e,rpana test literatura teto kapitoly. Ne- 
v.idel jsem pra<&ara$ P i c k o y y c h  a nevim jak je 
baiwil, jsou-li jen haematoxylinem, pak za tim leio- 
inuom&m molil f£y.* b\1: jen skryt tożko poznatelny 
neurom.

Jak yylożiti zjev ten'? Ray j ni ond vyklada to 
BsgBeracf. S c h l e s i n  za buj6«i z podrażdćm 
agfi||ax e r,-rje^ź o Ray.mondovi nfevJ, myśii, »dass es 
sich. in einem.gewissen Sinne Jim regeneratorische 
Wjichprung handeln muss«.

M6: nnneni?
Sest nfipactu rJeiin dosti materiału n.ą staybu 

theoril. Ale, żę 5 ze 6 piipadu naśjp se pri syringo- 
myelii jest vlce n ®  nahoda a bujje treba ocltud za- 
ćit spekulaci.

Kol. Bernard tóóu p;c z y lę* Dodatkowo zgłoszony 
odczyt o rzadkiej postaci złudzenia pamięci 1’ę.^legmit 
opisuje przypadek złudżąpia pamięci, któreinu.-Krae- 
pelin dał nazwę utożsamiającej. Polega ono na.layrW.; 
źe dapa sytuacya, w której znajduje się osobnik, wydaje, 
mu się znaną z wszystkimi towarzyszącymwszczeg.ó- 
łami i odpowiada z fotograficzną wiffiSością urojonemu 
wspomnieniu z przeszłości. Przypadek spostrzegamy 
przez prelegenta wlnzeęgjdórf odnosił się dSóSdetnięgo- 
kupęa, cierpiącggo od kilku miesięcy na paranoję, 
który twierdził,; źe wszystko, (Skolwifek widzi i sjyT 
szy, jest nam znanem i stq|ęt*jsię bądź przed dwoma 
laty,_T>ądź dnia poprzedniego. Z tego powodu był 
w rachubie •c^Aśu stalen dwa lata i jeden dzigń na­
przód; chdyjmitrzymywał, ź'6 doznawane ustawicznie 
przez niego'jtodobieńjsiwo zdarzeń jest dziełem jtp fe  
prześladowców, któych obwiniał o (stwarzanie tych- 
s^mwli sytuacyj, których już raz doznał. T.o zbo­
czenie pamięci ut^^^mywałńAbyui cjiorego stale, przez 
pół toku, aż do jego śmierci. W y wołało ono liczne 
teorye, daźą^SEłp wyjaśnienia sposobu jego powsta­
wania, które prelegent ojjńąwia.

Dr. J ó z edkĘ u x e n b u r g"'J( Warszawka'): P rzyc zy­
nek do rozw oju ependymy i nturoglii kanału ośrodko­
wego w  rdzeniu kręgow ym  u człowieka i ssących.Wz de- 
monstr. preparatów). Rąnftłlt^rodliowy" w mleczu 
pacierzowym dorosł|m|.,.człowieka i wdfSle zwierzlra 
ssących wysłany j<|łf$jak wiadcftnb* komórkami na- 
błonkoWatemi cylmdryeznemi, które tworzą poje- 
dynćgi wmrsfitiię i stanowią t. z. komórki ependymy. 
Niezal§jp¥?e od postaci, jaką na danym pr®|roju po­
siada! kanał, przedstawiają komórki opendytny ną. ca­
łym obwodzie kanału jednakowy typ komórek cy­
lindrycznych.

Inaczej jednak rzecz się ma w okresie zarod­
kowym. Dostać kanału ośrodkowego znśfeniaąsię wraz 
z ęozwojem mlMża (zarodka,), a komórki wylciela- 
jące kanał w różnyięhradcinkac.h obwodu, pfiąiądają 
na danym IjM^ękroju poprzecznym odmienny wygląd.

Sprawę tę hadał- autor na zarodkach ludzkich 
zwierzęcych (koty^świnki morskie, króliki i kury).

łyknął ośrodkowy m-fępza zarodka ludzkiego 
mniej więcej 3-miesięczneg® - przedstawia się w po­
staci niezupełni®! pr.awidpwego • czworoboku. W ar­
stwa, wybielająca dwie połowy czworoboku — prze­

dnią i  tylną1 — składa się z relęmentów na ryiygląd 
dwojakiego rodzaju. Przednia części, pokryta jeśt 
wafetw^k,orąórek o wyglądzie-.typowo nabłonkowym: 
komórki wysokiej formy cylindrycznej,- ułpźqyte sze­
regiem. Warstwa e,lementówr, wyścielającą., tylną 
gżę^p kanału, przedstawia się zupełnie odmiennięJ 
nie jest ona pojedyncza, lecg, wielolicyjma, a składają 
się na? mą drobiię; okrągłe elementy. Granica międgjg 
temi dwiema częściami kanałuvzarysowuje się ostro, 
b^z stopniowych przejść-, mianowicie n/u bocznych 
katach kanału.

Rjwzpatrująę prep^ał.y1, pfcliódzące z zalrodków 
m-łodsżtych, niemal aż do olirosu wytworzenia się 
pierwmtn-eg'® kanału z zewif^trziyego- listka zarodko- 
weg©7 znajdujemy stale w pi^edutoj* części ltomóH| 
nabłmrjiówate wtedy, gdy tylną czę'^5 kanału staI%o- 
i « n e  elementy okrągłe, ale znaczJnie liczniejsze, 
.tak że zajmują znaczną część tylnej połowy istoty 
saiilegii rnldcza (spongiobląjśty i nfeuroblastijt). '̂

W  mleczacii za“ dków słabszych t.wopy te sto­
pniowo liczebnie sityómniejszają, a wraz z-'tem ujai 
wriia się też zmiana w ich charakter:/,e moiioii>gi- 
czrt^m: j!ow’ifa Je'z^ć’ ich otfżymuje cnSraktS- kojlófo- 
rdk ńęTwowych i kojn, neuróglii, inna zas? układa 
fgRp w pwedynczą warstw^, a postać komórek tej 
warśtWy widcfcznie zbliża się do postaci komórek 
epmklyiliy przedniej części kanału. W  danym^Skre- 
■iie komótki te \vykaz-irją nader liczne Jufury miraS 
t.yczhe, ktime w koiriórkacli ependymy w przędnie] 
części kanału niemral wcale nie, albo też nader rza­
dko napotykamy.

W jte.n sposób daje się stwierdzić, źraj koboórki 
jjpęnąymy w swej dojrzalej ROstaći występują wfobu 
odcfnkach kabału ^środkowego nilowa — przednim"; 
i tylnym — niej(eduo^zesnie i wzajemnie niezależnie. 
W  przedn® części ma te ryału -̂d ostąrcaa i a komórki 
pierwotnego listka zarotlkowegoy przeobrażaj® się 
w :kon{orki cylindryczne już w bardzo wczesnym 
okresie życia zarodkowego, "wtody^gdy koinóYki epen­
dymy tylrfej cyfęśS kanału tworzą si&Jiiezaleźnie od 
prS ln iof czębi, w pó/.niejszym-jbkresie zarodkowym, 
z okrągłych e'||mo.‘ntów, za legając jch  Przeważna 
część tyluM'o odcinka ńilejjza, z Ptóryćfc&pręfcz tęó̂ o 
pewna liczba, i to pi-zowąźna, daje pTOJzątek komór­
kom liemajgilii.

Ten tw'oj'c|^ arak ter 'tylnego odcinka mlecza 
uwidacznia się tembardziej jujjgd liczne .figury kaf 
rjokipoytyczne, znajdywane w pewnym okuęsjgJWgeRęifej 
dymie tej części niemal wyłączuięę^

D r .  \ y - - a c i a w  M ę c z l ć ^ o  w s i k i .  ( W a r s z a w ą ; . ) .  
P rzyczynek do nauki o tężyczce. W o b ę c  ż ą i n ę t u ,  p a n u -  
j ą l p ę g ę c w '  n a u c e  o  t ę ź y c z c e ,  a u t o i ’  r o z p a t r u j e  m S t e m f ą ł  
n a u k o w y *  d o t y c z ą c y  t e j  s p r a g o d  Z a s t a n a w i a j ą c  ąi.ę 
n a d  e t i o r e m ą  c i e r p i e n i a  i o c e n i a j ą c  z n a c z e n i e  p o -  
s z c Ą e g 'ó l n 3 | c h  a  l i c z n y o ł i y « , z y n n i l i ó w r, k ^ y r y m | g o w 'S Z e c h -  
n i e  p r z y p i s u j ą -  z w i ą z e k  p r ^ c ż y n o w y  z  t ę ź y c z k ą ,  
M. s p r o w u i c t z a  w k o z y & li i ie  p r z y p a d k i  t ę ź y c a k i  d o  d w ró c h  
d z i a ł o w y  m i a n o w i c i e . :  1 )  t ę ż y c z k i  n a t u r y  T z a k a ż n e j  
i |g) t ę ź y c z k i  z a l e ż i ^ ą j  o d  z a b u y z .f e ń  w K ^ y n n o ś c i  g r u ­
c z o ł u  tarczyk ,o w e g o ,  f e z y  i t y c h  - d w ó c h  j g ’ r u j j p  n i e -  
d a l o b y c i s i ^ j  s p r o w a d z i ć  d o  j e d n e j  (Lń j e p r a w i d ł o w a  d z i ą , - ;  
ł a l n g ą ć  g r u c z o ł u  t a r c z y k o w e g ’|),), j a lv  chę.ą 'tagQ ,łJóffm ann  
i in n i',-  r o z s t r z y g n ą ć  o b e c n i e  t r u d n o .

Po przedstawieniu kilku uwag, dotyczących*istę-ty 
tęźyczki oraz zdobyczy anatomo-patotogtcgnych^M. 
podająpopis trzech W ypadków , które spostrzegał 
w Szpitalu Dziagiątka Jezus w Warszawie. & pośród 
opisanycli prz,ypadków dwa zalicza M. do kategoryi 
cierpień zakaźnych, w trzeci zaś upatruję? związek, 
.zjniąprąwidlową działalnością grupzołu tarcżykow7ego.

W  :jędnym przypadku z zejściem śmiertoljiągi^
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było 'łfbkSnane badanie drobnowidzowe układu ner­
wowego i mięśni.

Dr. A. W i z e l  (Warszawa): 0 ostrych zapalnych 
cierpieniach mózgowia. Podział zapal®%nózoa?wia na: 
nieropne i ropne.. Ropne-[mcej)hatitis pwniTehtti) 

pjso do przfe.biffiru i? o g l być ostre i p rze lęk łe . Od­
graniczanie zapaleń ropnych na zasadzie przebiegu 
byłoby niewłaściwe i dlatego rozpatrywać należy 
postaci te jednHBesHie.

PjBtyologia zapaleń ropnych patogenna i amito- 
;-fnia potologiczba. ^yjuptomatelogja (objawy cigólnc, 
objawy mózgowe ogólne, objawy mózgowe ogniskowy). 
Przebieg, Róźpezii&nie, 1) rozpoznanie ropnia, jako 
takiego, 2) rozpoznanie jego umiejscowienia. Roko­
w a n ie  i rzut ogólny na leczenie.

Dr. A. W i z e l  (Warszawa^: Mechanizm psycho­
logiczny powstawania idei niedorzecznych p rzy  obłąka­
niu pierwotnem. Autor przedstawia dawne i obecne 
poglądy na -IśtfoŚę psychologiczną ©ierwotn^B ob'lp| 
kania: poglądy współczesne na mecham/Jń powaH? 
wania idei niedorzecznych przy obłąkaniu pigrwo- 
tnem. Krytyka tych poglądów. H^ioteya, na mocy 
której idee niedor®&?i*e wiiyn‘e być. uważane, jako 
wy.raż pi^gsbrażenia ‘(łsobowośui; obłąkanie pierwfiK 
Mb, jako choróba osobowości.

E. W. Z i e l i ń s k i  Nj\Wąrszawh)y Strach, jako czyn­
nik, w yw ołujący nerwice. ZnaczenijJBstracłiu i (Sawy 
nie jest nałożycie eleagnianę: jedni przeceniają wpł^w 
■ten, inni gd bagatelizują niesłusznie. Przjftffinadygo 
j«Sjt fbrak wyjaśnienia mechanizmu psychicznego pmy 
powstawaniu nerwic z przestrachu. MecbanizinUten 
można zrozumieć tylko przejK analizę psychologiczną 
przypadków prostych nie skomplikowanych. Kilka 
takich (5) przypadków, ufiferwśwanych przez ZŚgij® 
zwalają wnic\l&wą|pjf§ niekiedy pomiędzy przyczyną 
przestrachu a formą, jaką przybiera nenaSSiP] egzy- 

Stuje przyczynowa zależność; pęśtaćj ne*£wmy oopcS 
•wfada zup'<^iości rodzajowi przestrachu i tam, 
gdzie niebBzpieczm®two godzi na jedną wyfąźnie 
określoną cżęść Organizują, gdziel przetffljjsposób sag 
mjteł-ony tegoż musi być jed-dS* lam powstaje ner­
wica prosta, tam mamy zboczeniałp^rzedstawiające 
helowy samoobrończy odruch organizmu; np. ruch 
wsx(^,zny, głowa wobec pękajągigo' koła łub prochu 
pod njwsam skurcz spastyczny mięśni zwieraczy ud 

'(addtietores)  wobec usiłowania zgwałcenia; skurcz 
'mręśni łydek przy zeskoczeniu z wysokości, łv to 
w celu zmniejszenia wejirząsu przjzu padnięcie na 
palce nóg. Tak bywa w przypłacikaoh prostych. Gdzie 
wszakże niebezpieczeństwo ggodzi zew^ąd , lub jest 
nieokreślone, gdzie przeto i obronie mowy być nie 
md2e, lub sposÓbbw tych jest tyje, że -'się )ńi& -'-widg 
którego się wprżód imać, tam zjawia się nerwica 
nieokreślona, ogólna jakąsfrz dominującymi: bezrad- 
muściąjtrozpacz^* baw olą  łjak np. w nerwicach ura­
zowych kolęjo\Yych). Aby ws‘zakze neTxvica.'?Ska 
wstała, nie dość przestrachu lub obawy, trama jesz 
Cze, aby stan wywołany tymi czynnikami bądź re­
produkował się w pamięci z całą dokładnością, bądź 
terS, Utrwalił, w czasie następczym po przestrachu. 
Dzięjb się to dzięki ajjtosuggcstyi silnej organizmu 
w chwili strachu,,a rodzaj niebezpieczeństwa, odgry­
wa tu i2blę'Ąsuggejstębnera. .Mózg ludzi przestraszo­
nych znajduje się w  takich fśamych warunkach < jak 
mózgt hypnotyaciwaiiych. tSaPę bbwiem sprawę zaw­
sze można patrzeć jako na katapleksyą. Hypnotyzm 
ntWzuca swą wąję morgowi, który n-ie zdolnym.jest 
do appfercepcyi' i podLga wyłącznie cerebracył.- Je­
żeli istotnie przypuszczenie to, (a mianowicie; iż mózg 
BBSiwili prźtLtrach n jest w  taki niż stanie, jak w hy- 
pnozie), jest prawdziwem, wtedi^ stany chorobowe 
wywołane autosuggestyą w chwili prz^tTaoliufwinny

się Ieczyę zapomocą kontrsuggesbyjji hypno tycznej. 
I tak sj«|te-ż rzecz ta przedstawia w rźcczy 'samej. 
Z pięciu chońyćityu dwu, ;(którym zastosowano lecze­
nie hypnotyczne) nerwicę usunięto.

X I X .  S ek cya  gin ekologiczn a.

Dr. Bcj ęl iyi i ski  (Lwów): Niezwykłe umiejsco­
wienie obrażenia części miękkich główki płodu, powstałe 
podczas porodu. (Z kliniki poł<Kmiczo-ginel\. Uiiiw. 
Uvow proh|Slarsa?)J Po porodzie kleszczowym5.-przy 
m:;e'dnicy'ścieśiłiońej, zauważoifo u ffoworódka i na- 
.mdy ńosB siltra&dgffiecenie, kształtu owalnegc^w-i§.l- 
kciści małej fasoli. to okazywało powmfZiMb-
wny ubyte|* skóry i tkanki podskórnej, naokoło'ubył 
tku reakcya zapalimy k̂ Śc-i nieuszkodzone. Jako przy­
czynę Wywołującą możinir priSljąć ^ ly iii@  silny « k  
okffiicy tej od spofoiiia łowy/ego* pTzgz dłuższy cżas 
trwający. (Poród 4 dni).

T. B o r y s o w i c z (\Va?śzawa): 0 niektórych
rzadszych wskazaniach do wykonania cięcia cesarskiego 
(wnioski z kazuistyki). Pojhiijająfc cięcie cóśarski*] 
wymagane przez prawo, na niewiastach zmarłych 
w ostatnich/miesiSe|?ch ciąży,^pefacya ta zwykle 
się dokonywa w przebfiegu porodu, rzadziej podczas 

®i%ży. Jedife jest tytko bffiwzględne wskazanie de 
cięcia cfesar&łieio, a miewowiciś-: niemożność roz­
wiązania ciężarnej lub rodzącej drogą naturalną, na­
wet zajiornocą rozkawałenia płodu. Inne wskazania 
nafeźjSjuwaŻa^ za warunkowe, czyli w zględn i po­
nieważ dla fch ustalenia bierze się w rachubę życie 
płodu, aibo się ocenia doniosłość i niebezpieczeństwo, 
na jaki®narażoną' byWM rodząca' jirzy cięciu cesar- 
skiem, w porównaniu do innych zabielów; służą­
cych ku ukończeniu p'0'ribdu, drogą naturalną.

W  ogóle do cięcia cesarskie-gó przystępujeąwj 
albo z poJKodu stałych mechanicznych przeszkód do 

:Śdityęia-p'oTóęlu, lub też, jeżeli dla uniknięcia Niebez­
pieczeństwa, grożącego życiu matki lub dziedka, 
Wśjtazane jest s/.yiJldellmizwiązante^ ciężarnej albo 
rodzącej, w początkowym okresie porodu.

Do pierwszej kategoryi należą:
1. Wrodzone zwężenia miednicy.
2. Nabyte zwężenia miednicy.
3. Nowotwory biorące początek z wewnętrznej 

powierzchni kości i stawów miednicy.
4. Guź.y zajmujące próżnię białej mnednicy.
5. Przeszkody napotykane ze [strony' dolnego 

odcinka macicy i pBchwy.
6. Narządy usadowione w próżni łmałej ip fc ł  

dnicy.
Do drugiej kaWgoiiy.i nall-żą:

, 1. Groźne objawy przy drgawkach u ciężar­
nych i rodzących.

2. Odklejbnie siętjaoż-yska podczas ciąźjT lub 
lub w początkowym okresie porodu.

3. Tęźće macicy podczas porodu lub wciąźy.
4. Powtarzające się zamieranie płodu, w osta­

tnich miesiącach ciąży, zależne od tęźića’ 
macicy.

Po wyliczeniu tych różnorodnych wslkazań prze­
chodzę do treściwego opisu przypadków:

Przyp i Torbiel ykórząsta , zajmująca prużnię małej 
miednicy podczas porodu. Prub^bJoJprowadzenia 'torbieli, pę- 
kni&ysj jej do jarfijJ brzusznej. Uięeie cesarskie (Porro). W y ­
zdrowienie.

Przyp. II. W rodzonao^węzenie pochwy. ,D ługo-trw ający 
poród. Śpóżniolie wezwijnie pom ocy lekarskiej. -((3fo'rączka 
podczas porodu). Ukończenie porodu za pom ocą \iymóżdżeV 
nia. Posocznica. Zejście śmiertelne.

Przyp. III. PaSppracyjńe zu js i^ en ip  części pochw ow ej 
ze zbliznowaceniera sklepijS  ńdehwy. 2 poronienih’ w i —5 
miesiącu c ią ż y ć  Poród w  7fJl miesiącu ciąży. W yrtióżdzenie 
nieżywego płodu. -Wyzdrowienie.
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B rzyp . IV. W rodzotfa nerka 'w  piSgzni .-malej miednicy. 
■Cięcie cesarskie W yzdrowienie.

Przyp. V. Całkowite odklejenie się IbżystŚKw 8 miesiącu 
cratór Krwotok wewnętrzny i zewnętrzny. Tampijftkda^WSljwy. 
Poród silami natury.

Przyp. VI. Długo trwaj ącyar tężec m acicy w  8 miesiącu 
chyży. fręknięcre rnaeroy Zapalenie otrzewny. W ydobycie płodu 
przezdptzecięcie .powłok brzusznych. Zejścifełśmiertelne.

Przyp. y il. Czterokrotne zamieranie płodu w  końcu 9 
miesiąca oią'ż.y 'spow odow ane krótlcotrwającem tę.żceln ma­
cicy. Porody odbyw ały sio silami natury f>—8 do dnfą po ząz. 
mar.ciu płodu.

Dr. Mars :  (Lvvó\y): 0 w ypuszczaniu z jam y otrze­
w no w e j płynnej w yp o ciny w  przypadkach ograniczonego 
ostrego zapalenia. W  trzech przypadkach zapalenia 
onaacicznęeO^ątreg-y), -^ipuszc/ono-;:płym& zawartość 
z upmyślnym wynikiem dla przebiegu cierpienia.

D r. T ym  (Me u s z P i o tr o w® k i (Kraków): 0 po­
rodach po ventrofixacyi. względnie vaginofixacyi. Autor 
zestawiając zacłiowanie j3§ ntaeicy ciężarnej po ven- 
tro- względnie vaginó£jmeyi przechodzi statystyki po­
rodów po tycli zali.iegach SMirane z innych klinik.

W  dalszym ciągu przytacza trzy przypadki po­
rodu po ventrofixacyi, óbseifwowane w szpitalu św. 
Łazarzh , w klinięj położniczej .krakowskiej, jakoteż 
jeden przypadek porodu po vag-:inol;ixacyi

Porody po v^ntrpfixacyi przebiegały względnie 
prawidłowo, rozwiązanie zaś rodzącej po v$gihofixa- 
cyi wymagało dokonania^cięcia cesarskiego.

Dr. T y n f ó t e u s z  P i o t r o w s k i  (Kraków) 0 za­
krapianiu protargolu u noworouków. Do doświadczeń 
z zakrapianiem protargolu, jako śs.odkięm zapobie­
gawczym^ zapaleniu łącznicy oka u noworodków, 
ogłoszonych w ^Przeglądzie lekarskim« z roku ubiegłe­
go dodaje auwijswe dalsze spostrzeżenie oparle na 
540 przypadkach.

Swoistego zapalenia łącznicy przy użyciu zapo­
biegawczych zakraplań protaiigolem nie spostrzegał 
ani razu.

W  doświadczeniach ostatnich zapuszcza,' autor 
10y0 ro-ZCzyn piotagolu nie jak poprzednio 20 "Ą-, przez 

co uzyskuje mniejsze zaczerwienienie powiek, w ogóle 
słabszy odczyn, a skutek zapobiegawczego łączenia 
jest również zupełnie dobry.

Prof. Ro s n e r .  (Kraków). Ileus in gravida. K. R. 
(Opowiada historyę choroby dwóch (pacjentek z nie- 
dokre-wnością jelit podczas ciąży. U jednej była torsia. 

ĘSJoźjanii infrakeyajelita przyrośniętego do dna macicy.
Dr. Wi kt o - r  S t a n k i e w i c z :  (Kraków) 0 no­

w szych  sposobach leczenia konserw atyw nego zmian za­
palnych chronicznych przydatkó v  i tkanek okołomaci- 
cznych. Autor oceniając pokrótce dawnięjśze sposoby 
mechanicznego leczenia zmian Zapalnych przewle­
kłych przy i pkoł^nrńcicznych przychodzi na podsta­
wie 30 przypadków obserwowanych w klmiceRProf. 
Jor.dana do przedstawienia wyników, wskązań i prze- 
ciwskazań przy użyciu następujących metod leczenia.

а) aolumńisatio pochwy,
б) obciążenie wewnętrzne i zewnętrzne zapo- 

mwcą śrutu,
c) .'obciążenie zapomocą rtęii,
cl) gorące wystrzykiwanie i oddechy według 

Stratza.
Kreślący sposób postępowania przyjęty na klinice 

przy wyborze powyższych metod, jest zdania, iż 
w znacznej liczbie ̂ przypadków dają one Jjardzo^ko- 
rzystne. wyniki, feianowiąc rodzaj twardógjó:' deli­
katność mięsieńia.

Dr. A. S o ł o  wi j  ̂ (Lwów). W  sprawce atonii 
m acicy po porodzie i o w artości temponady Diihrsse- 
na. HocCczas skurczu zmiiiSjsza się pojemńóśfr ma­
cicy i naczyń; a więc dopływa mniej krwi niż pod­
czas rozkurczu. Prócz skurczu jednak odgrywa bar­
dzo ważną rolę zaczopow&niś naczyń w miejscu, oil-

kle.jania się łożyskaZmńięjlszony dopływ krwi pod 
-eżas skurczu macicy przyspresza zaczopowanife 

naczyń,
AtomczheSkrwófbki po pófodzie są ijfizęślymi, 

a .najdzielniejszym i najpewniejszym środkiem ich 
zwalczania jest tafĄ-ponada magicy-.

F. S tę  p k o w s k i{(\Varszaw«>j. 0 niepłodności U ko 
biet. Poglądy ludów starażiytirypii i dzikich na nie­
płodności Obecne (pasze zapatrywania. [(skreślenie po­
jęcia niepłodności. Ni.epłodnctś'ć; wrodzona i nabyta, 
bezwzględna i wzgłędn^s;,'^ójęc}ievpł©drd)Ści «J5inkind- 
Ste=Ki 1 itat«. MuIfipmiLis.* .-Phipcu itiis. Względna fńie- 
płodność’ kobiet^ wychodzących zamąż w starszym 
wieku. Ca|śtośg; niepłodnych małżeństw podług- róż- 

yńygh autorórW. Kiedy uważamy kobietę zaeniepłodną.
O hgylnych przyczynach fTiepłodnóśći: Wyjaśnie­

nie niepłodności na drodze analogii ."«Azwierząt, zą 
pomocą gtótys-tki, badań anatomicghych, na drodze 
doświadczalnej i klinicznej. \Vpł«jv -tem para tury i kli­
matu. Małżeństwa pomiędzy kr.ewńymi. Mieąiańc^.' 
Brak płciowej zgodności.

W n i o s k i :  Chorał# ustgojowe^ppwodujące nie­
płodność4 Błędnica. Otyłość. Zołz-y. Gruźlica. Alcoho- 
lisrnus.- Choroby weneryczne. Wpływ ostrych cho­
rób. W pływ wieku. JlLeprawidkywe uczucia płciowe. 
W  pływy psychiczne. •Boleśit® miesiączką (dyscrimorr- 
hóea). ChOróby narządów rodnych, powodując® nie­
płodności Wrodzony brak jajników i ich niedorozwój. 

.Guzy jajników. Sprawy zapalne w jajnikach. Cho­
roby otrzewnej i tkanki łącznej oKołfcmacicznej. g&>- 
roby jajowodów. Nieprawidłowości w budowie ma­
cicy  ̂ Niedostateczny jej rhzwój. Konieczna część 
pochwowa. Zwężenie; kanału szyi wg-ódZonb i nabyte. 
Zwężenie ujścia zewnętrznegOjMfózasaduc przegięcia 
macicy, znaczenie tegb zjawiska dla niepłodnością Na­
stępstwa mechanicznego leczenia. Poczęcie bez^te- 
cz,enia. Zmiany w położeniu macioy. Endpmelritis. 
Mebitis. Zanik macicy połogowej. Nowotwory macicy.

W ady tcojwojowe pochwy#Guzy pochwy. W y­
ciekanie nasienia z pochwy#W ydzielina pochwowa.

Wrodzone i nabyte zarośnięcia i zwężenia 
zewnętrziTyńli narządów rodnych. — jj&bojnaptwo. 
Ni.eprawidło.wpŚci w budowie b|phy dziewiczej.; 
Vaginistnus; przyczyny tęgi) cierpienia. Rozpozna­
wanie niepłodnęeoi. Ważność wywiadów. Sposób ba­
dania kobijefy. Badanie wewnętrznych narządów ro­
dnych; badanie pochwy, szyi macicznej. ^kreślenie 
zwężeń ■'ŝ yi macioinej. -Badanie jajników.

O rokowaniu w niepłodności. Odsetdk uzdrowień. 
Leczenie niepłodności. Zachowanieisię lekarza wobec 
niewyleczonych przypadków, w w^ątplwyych przypad- 
kacii. I#czenie chorób nhrządów-,trodnych. Sztuczne 
zapłodnienie i powody nieudawmhia się.

X X .  S e k cy a  m e d y c y n y  są d ow ej i tok syk o lo gii.

Dr. Letonatrd B i e r  (Kraków): W ady hygieniczne 
mąki w Galicyi. Najczęściej nap.©tykane&:wady w mące 
pochodzą: 1) z zanieczyszczenia, 2) z zepsucia.

Zanieczyszćaenia są bądźto roślinne, bądź mine­
ralne lub ppzypa'dkow§b a obejmują sporyś#<kąkol, 
wykę, ostrzyc# kąkolnicę, stolcłosę, cząsteczki ziemi, 
kdł mysi i t. p. Przyczyną zanieczyszczenia mąki je§t- 
biedostateczneyóśzyszczanie *ziarua przed mieleniem.

Zepsucie polega na działaniu bakteryi gnilnycli 
i fermentacyjnych, obecności rózkruczka m.ąqznego 
i innych pasorzytów zwderzęoych -Przyczynę swą - 
czerpie w niedos-tateczniemczyszczonem z ziemi ziar­
nie i nłćodpowiedniem przechowywaniu mąki w skła­
dach r i..sklepach.

Środki zaradcze praeciw wymienionym wadom, 
odnosić si-ę wonny:
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a) do f&feawiązkowelsp zaprowadzenia w młynach
młynkówr zbńie czyszczącyjshal'

b) do określenia zapomo'ojy;rozp®ządzeii9jak mają
być urządzone składy i/śkiedw.
B ol e s ła w  G ł a d y c h. (Warszawa)., Przyszłe pole 

działalności farmaceuty i apteka przyszłości. Rzut oka 
napśtaTn lafimaęyi i apteki do naszych czasów- — 
Zmiana charakteru apteki w XI)vqjs3tuteciu. — Jej 

Mtrenar handlowa. — Aptekarz kupcem. — Wpływ 
rozkładowy fabryk chęnnicznyoh. — Charakter far- 
mąóeuty, jak® lunkcyonaryusza Ispołecznegp. — 
dliwośćl dzisiejszego kierunku farmacyi: stropy uje- 
ih'nłe<;wykształęe'iiia. — Sjam farmacyi za naszyciu cza­
sów.— Powsaechne dążenie dla jej żrptornmwłąnia.— 
Zniesienie monopolu ffptecznega^y Szwficyi. —LSkup 
aptek pyzez gminy i ewentuahih, nadanie prawa 
otwieTania aptek gminomdi^iejskim i wiejskim. — 
Przepisy :®bowiązują|e i zastrzelenia.-— Aj>Mf i Sta- 
cye doświadczalne. — Stanc^iskw przyszłego farma­
ceuty w ispołe.czeństwięda-

X X I .  S ek cya  m e d y c y n y  publicznej (h ig ien y).

Architekt E d w‘ a r d G o 1 d b e  r -§»„•(Warszawa): 
Krótkie streszczenie odczytu, dotyczącego budowy do­
mów dla robotników w Warszawie i w Wilnie i dwóch 
ochron w Warszawie. Strona techniczna. Plan ‘sytua­
cyjny, wymiary, szczegółów;.© opisanie planu wewnętrz­
nych pomieszczeń. Konstrukcye funcląmąirtów) ścian, 
stropów w pokojach hiieszkalnych, kuchniach, sieniach. 
Pokrycia dachów, urządzenia schodów, pątlęstaw, pod­
daszy i piwnic..-.Okna, drzwi, pie.ęe, kuchnie, podłogi. 
Uradzenia .sanitarne, jak wentylacya, oświetlenie, 
klozety, pisuary,tsmjjtniki, zleWy? Urządzenie pralni 

JTaPchanicznej parowej-j dpaynfekcyi, kąpieli. Sfig^pKa 
sala zebrań z przyle^łośeiami.

!'.Ochrony dla dzieci, szkoły elementarne. Oświe­
tlenie, urządzeniSfdziedziircÓwiiźe skwerami.

^Bird. Kssaw. M a k o w s k j  (Warszawa): Zagroda 
włościańska dla gospodarstwa 10 morgowego. Phłdźeńie 
osady ze względu na zdrowotnośćfgruntu — rozmia­
ry osady,Podległość od drogi — wjazd, ogród i jęgo 
urządzenie, zabudowania 'gospodarskie — studnie. 
Korzyści danego urządzenia ze względu na niebez- 
piefa&eńgfiSo pqz,aru.

Dr. J ó z e f  T c h ó r z n i c k i : Tanie mieszkania mał­
żeństwa Wawelbergów w Warszawie. Stroba hygieni- 
czna. Qel i intencyańóflaj'y. Obrady przedwstępne. 
Dyskusya życzenia higienistów, warunki ekonomi­
czne, drógiość placó.w i materyałów budowanych. 
System dornków oddzielnych, system koązarWwJ.ku- 
rytarzowy,:iklatkowy.'-Ńormy p,ô .,ane przez higieni­
stów. Ograniczenia zastosowane przez kópritę.t bu­
dowy. Katęgryrya mieszkamcw. Ilos|ć .ęsób w pokoju. 

t§i?jstoŚŚ. i jednęgo lokalu, powierzchnia, wysokość, 
-śwjatło.' Kuchnie, ka^y/ wanie, wenjj-j
i^cya góry, pralnie, kąpiele, sale zebrań,, jęłaby, pie­
ce, oJj-na, drzwi, podłog), grubQŚSmurówTRegulamin, 
podyj^rza. pierwiastek fdantuopijmy, krytyka całości 
z punktu widzenia higieny.

Med.  Dr. Era z i m V l a s a k  (mestsky .Iśkaf na 
KfM Yinohradech v Ćcchach): Nćktera hygieni ;ko-so- 
cialni żafizeni v Kraiovskych Vinohradech, nejmladśim 
velkem mestó ceskem: ye^i^lllcjje sve prąci s inżi-  
njjjrem J a r o s l a v e m  Veselyinr chceme zobraziti 
żivot hygięńicke a śąpiahn ve vetślmy’ mo-
dernim rAeskenr mgjhęi Vybrali jsrne jsp k t.ejnu ineeto 
Kralojyske -Viinohraęly, kter^z nepatrjygćh zaeatku ve- 
lice brzo vz,iyotty na yelke )54.ooo ^IcojGeómłśstg, na- 
lezajte.ęue,e2 na jihoyżchod od bląniho ręe^arńeskjjho- 
-4j:raiiy^60— Sjl.jyi: Unad hladinou feky.^lta-wfy a, 23.5— 
255 M. pad hladindu njprśkou a hrametce , ma Nove

mfistopprą.żske, na mesi® Ziżkpy, yij^stys VrSovi<jg 
a mestys ĄJusle.

I. P e ć e  o gui rfeeSja  b y d l e  ni. ;i?ovyśęna po- 
W a  mdsta a śiroke ulice, jimir mużfe prouditi dobre 
•a staleffi^dudijUćuthePsady I§jbkova soilstaya domu 
s yelikou prostorou nezastavenou uprośtred jednętli 
Yych bloku, Cibicbydleni na KraleyskydriAdnohaa- 
de.ch zdraiyym. Nejuśśl‘ulide.: poslrśfinn jsom -rfad Kral. 
Vinohradech dve, jedna 1D38 m.tla, druha 42im., 
j$9ni ;de, /JrMi kratkę, z nichż ma każda pouzeż 11
d.omu. lllayni ulijse jako ku pL: Jung_niąnpva, je 25.75 
m. śirąka; Falackehę 26'54 m.; Hayllcl^Ya1,.^0'86 oń; 
KorunnJ; 23 m. Staęsj Łyedl.ej|f vesmg| 20 ez 24 m. 
Vyśka domu tębnaśi n.ejvlce 20 mętni. VsRęky „ulice 
json dlćiżdeny tyrdym hydloręzkym a reynickym ka- 
menem^jakoż.i żuloyyimi koąfkami. *Jhodniky majl 
żulovon obrubu a,j|on dIa)ię(e.pyÎ zorkpvanou mosai- 
kou a men 4—4-8Ó m. .^odól ohruKj vcho,dnlkil ve 
yśech uilęlch nasazeny jspm.,stromy, po YetSmon lipy 
a kaśtany. Domy majl po nejvX<nSl tri pat»ći, nekde 
mimo fechto pater jedno mezipatrj). Vśećky zacliody 
json zajjzeny na splachovani.| Kamalizace ijh» zafl- 
zena na systgin splachovą>ci.^ pripojuje se ku ka- 
nalisaci prażś-ke, ĘTókyunajl pigclobu vejel&u. 'Delka 
hlamich sfora ojffiiaiela v r. 1897. 17.298 m.; naichw 
ęlhil uhrnem 382.956 zł. 35''kr. 5¥a ciśtenl Mik vy- 
dano v r. 1897:

domoYnięl 2 o ll zl. 22 kr.
ulicnlch 244 zl. 27 kr.
hlavnlch stok spojayafiićh 30 zl. 27 kr.

'uhrnem 2955 zl. 82y2 kr.

: Uzavlrky stcfkoye jsćlii zaid^Śny na system Zu- 
dliczny. Veś.k’ere uzeml Kri. Vintihradu merl 3'7 km. 
U każdeho domu je prumerne nezasiaveno 30°/), pli^ 
chy śJ^vebnl.lN)a slawby dohlizl stały technicky m& 
stsky znałec. V roce 1833 byló' na Hórafch Yiniciiych, 
jak se dfive ‘Kri. Vinohra(fy jmeneyalp 68 sampt se 
169 obyvately.

Mesto melo:
v r. 1858 94 domu a 1.688 hnbyyatel
» » 1869 205 » » 5.318
» » 1875 235 » » 8.930 M g
» » 1880 343 » Ad 14.831 »
» 4  1890 711 » » 34.531 »
» » 1894 841 » » 41.795
» » 1895 879 « » 44.172 »
» » 1896 935 » > 47.301
» » 1897 975 » » 49.278 '>m
» „ 1899 1060 » » 54.700 »

UżitkoYou ,śo'du borou Kral. Vińóhrady z feky 
Y^tayy yj obce Podoi pdmocf cerpaci stanice, kterą 
je umistena primo u reky. Voda neni fil&Eovana. 
V stanici uhuśtneaio s cerpacfęh btrojft^.kter^ ssaji 
vodu ze dyóu studhr, z nichz jedna naleza jse v hla- 
vm'm fećtóti a jediK v rameni feky. Ob.e studny jsoni 
mezi gP ou  spojeny. Stroje tyto, zaroyeu.-takę^vytla- 

.jiujł vodu dp. Y-ytlagiSipępotruhi, jehou ctólka obn^f 
circa 4 km. V letebpęrph se prumerne denne 18.000 
np8 iypdy; v zime 12.000 m.8. Mesto?je rozddemo co 

,se tyka, dodayani wody na dy^zoi^T^spodni, ktera jS  
nąpaieiia yodou z yodpiemii primo a yrchni zęjni, 
ktera'je napajena vodou z pfeijerpacl dani^d^ ma- 
jici ve vyśl 30 m. ypdęjem nad hladinu vody xb 
dvou rggei^Ehrech do!,ej%h. TenWwysoky vodqjem 
ma 200 m.3 obsahu a je żelezny.y, V pfeijerpąpj stanici 
json dva stroje po 30 koushjcb-^snacb. Pfgćerpa 
denne kołem 4.000 nr.9. Mesto dodaya yodusgpWóU
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dnfm obcim: ŻizkoYU,- ^rśovioi.ini a Nusllm-Pankraci 
Voda je-*zavedena do" vSech domu a do yśecji pater 
a z prayidla ma każdy byt; Kfi nejmen&Im jednu 
vylevku a splackovaćI strój na ®a#ho<fi, także ve -flet 
śine domu, kteiyaStse nyni. stavf jea<tp,oegt yytokui od 
20—50, <8Wveli$ig&Ji doty-óneho -domu. jMgr. 1997 p%- 
sklytla cerpadr stanJbe 4,846.788 njdi vo.d:yś, z ćehcyż, 
piipadlo na Kri. YitiAubracly 3V658.938 mó, ostatek na 
muste Ziżkov,iiĄkisle a V rovi.ce.
.7 K postfikov‘ćvnI ulic' spotifebołWio 200.000 m.8. .
" ‘‘Np kropeni pfi pójhzech 1.200 »

Na yefejne Sfezne 66.000 »
Na vytokdvcr“ stjany v aflefegDi 12.000 »

yefejne st>ukrqm6 ptósoiry 630.000 »
Na domacl spoRebu ike kropeni V za- 

hradkaclr dóinovnIch a ve vi- 
lach, kropeni yefejnych sadu. 2,091.238 $*“ *

PrS pruńyslne zajmy 850.000 »
Na jednobo obyyateTe !pfipada raćffe 72 »
śnotrebne vody, na den 19-7.2 Trtrii.

Pjtnou vodu berou Kral. Vinohrady ze studni, 
jichż je v ihfjśftę 505 mimo 12 yerejnych aneb ve 
spraye lobcK se naleząjicich. Spodni tjiouv$ffwnSm 
pfIKś dobre jakosti, ppehii.zejic ee silurskych bfidlic.

Osvetleni doje se elektrickymi, plypoYy.pń ą pe- 
trolejovymi lampami. Końcem 1897 była obęp osye- 
tl'ovana: 40 svltilnami plyncwymi cm. 10 hodin, 558 
SYitilnami do 11 hodin, 140 svllilnam do rana.; 43 
svltilnam pbtrplej.pyymi do*ll hodin, 31 syltilnami do 
rana. Nakład na osve:tlenlŁpłynem cinil 19,023.1§§zl.. 
petrolejem 4,427.71 zl

Ku ćistenl ulic zjednano je na 100 fflfmku a 
1 dozorcę. Z tech zamestknańo 80 mmenfm nlic, pfi 
kropeni s dvoukolovymi yozlky ą hadięe.m 9, pfi 
vyvażenl pppele a smetl 11.

Cstenl ulic stało v r. 1897, 21.095 zl. 96 kr.
Sadu pfipada 8'ct m.8 na jednobo obyyafele spo- 

lefne s Prahou a ysemi pfedmestlmi.
Purkuiioyy sajly mari 28.676.43 m.2
Sady v Slerske ulici 82.162 »
Sady nad Kanalkou 46.818 »
Velky park u Strasnic 152.406 »
Park na namęsR Krale Jlrilio 30.520 »
Heineova zahrada 6.204 5
Eichmanova » 42.318 »
II. rD oh leci na p o t r a v i n y  provad«jI tri obe­

cni lekafi a tri zyerolekafi. V męsfę naleza se rozse- 
hla trznice na maso, kam se doYajb vsg6ko maso 
ktere dostało se do mes ta a znova prohliżi, tfeba 
pfislo z centralnlch jatek praśkycb. Trznice na zele- 
ninu a oyąće nalezś, se na Tylovu namestl, kdeż je 
posdMmno na naklacl obce 16 stanku. Otevrena tato 
trznice bude co nejd_flve zamenena trznici zakrytou, 
jeż poćn.e.-#e:po nejdriver$t*veti. Vrieękyjupotraviry pro- 
hllżl c. k. universilnd u^tay .pfp zkoumanl potrąpin za 
pausalnl odmgnu 1.500 zl. rocne.

III P e ć e  o n e j m e n ś l  cl et i. V obci naleza se 
pet opatroyen pro małe deti. jichż matky nemolhouse 
veunovali svym detem docela, jezdny pro kojeifeeiiuokre- 
snl vychovatelna pro opśfene a zjrnedbane 'deti.

IV Pe ó e t o  s k o l n l  deti .  Meśto md sedm vel- 
ltycb śkolnlcb budov a as 86 RId,rć>zdeleim jsouc na 
4 śkolnl obyody. 2aćku chudemu uveluje se podpora 
v jldle i obleku. Vede se peóe rłjj&jen o dusevńj, ale 
i -o Jtelesnou vychovu. Existujd- zvlastni spolek pi*o 
peśtoyani her śkolni mlad'®‘e, skolnl lekafi, śkolni 
lazne atd. mez1! ucitelskym sborem jsou yesmes yelmi 
intelligentni ućitele, spisovatele, mezi nimiz pfedni 
beletrista cesky p. Kareł Rais. V obci naleza se ee- 
ske gymnasium p realka. Pro Nemce zrizeno zbyte- 
cn|®nemecke gymnasium.

V .' P e c e o d e 1 n i c t v oj Małych bytu dostatek. 
Qbecne, lacine kuchyńe, bezpłatna' poptavarna po 
praoi, nepiodenskś a urbzove pojiśtenl.

VI. P e ó e  o ębude .  Obec noma ylastolch svycbj 
chudych p jM o . Ma toi'ko’ neci ku .600 pdsluśmkfl, 
fele ^fedce prese YS%tT© exisluje (Vfmest  ̂ zvlaśtnl1spi> 
lek pro podporpyanl yhudych yuboc, nejen pfisluśuiku, 
jenz je zrizen po‘ zpus^bu elberlelclskśilr. Nemocny 
chudy dodrzijfedarma lekafskou pomoc i lek. Zemfeli 
ta.kovy nemqbny- obdrzl z gnana pohfeb z mestskeho 
pobfebnlho ustayu. Pro-yąl.ed je zhrlzefia zvła tnl po- 
kladna, kam pfispiva sluzbodarcecjednlm zl. re. roebp' 
a za to poskytne se onemocnele eeledi lyeeplatne 
lććeni v nemocntci. Kopference sv. Frantiska Regię^ 
utulek ksfe Joseńy Vsp©lek sv. Yincence d e. tff a u I a sta 
raj! sp rittnym zpusobem o chudb.

NII. F'e 6 e . O'ie'n euu.pe n e 1 e. Pro infekcul cho- 
rbby ^flzena zvlaftnl isola&nl nemocnicę, St îyi se a 
za rok, bude otev»ena velka. vseobecna okresal ne 
mocnice, staveua v modernim stylu pavilpnonerpj na 
300 posteli. Pro chuclb llemocirg ustanoveni tri - obetó 
cni lekafi a dva pabcejni.

VIII. Pefie O vezne .  U okresnlbo soudu je 
zarlzena modęrni yeznice.

IX-, P r u m y s 1 ciytb z av o d|y, pozlyajlci syelóyeho 
jmena: Antotonln jŚjjimfal, Frantiśek Racak a Josef 
Stefanek, to.yarnynla uzen-afske zbożf,<Prokope.et Jan, 
tovarna na mlynske stroje; Marśner Frąntiśek, toyarna 
na oukrorinky; mestansky pivovar; J. Sklwan,- tovarna 
na parkety atd.

X. D o p r a v n i p littsftf e d k y. ^elkdmadrazi draby 
Frantiska Josefa, ktere se stawie* co neyid^j ustfednim 
nadraźim praić^kym. Po retSich uliclch elektricka 
tramyay.

XI. Pohfbiyanl deje se do zeme, ąc .jałt v obci 
spolecne s Prahou spolek pro spalovani mrtvol. 
Obecni hfbilov pro yj|cka-vyznanl naleziicse Kileko 
za mestem aa.jeApromenćii v krasny, utulny-sad. R<4v.- 
loha jelm :obnasi 11.99P95m2. Pocet hrobu v r. 18.97 
2.752.1 Vydaje na hfbilov v r. 1891. 5.011. Umrlnost 
cinila v r. 1898. 12-8%. Pfebytek z porodft v r. 1898. 
na 1000 obyyatel obnasel 7'6. Na nakazlive nemogi. 
zemfelo v r. 1898. z. 10.000 obyyatel 2-42. Nemocemi 
serdcea oevstva 0.96. Brlsnim tyłem v  r. 1898 zem- 
ręlo z 1000 j,óbyvatel 2.5. Tuberkulosou z 10.000 
obyyatel 50.7. Vinu nes-e :zpiisob pracą,: chudobne 
pomery ptóbytkove a Aziyotnl,' .zylastś prevzoyani .do- 
lruffifeo priimyslu pfidinujl mnobo, k sirenl lidove 
nemoci. Je«t zijamo, ze pfi tomto prwmyslu slaęzi 
dlljty rocline zai-cweti za lożnici

XII. Zaver.  PredndSka obou pfednkisejici^h p-i'6- 
Ya^ena bude demenstraeemi obrazu znizornujiclm- 
Ysecka vyjmenovana ;zarią'8h3 Mestu Kral. 'Vinohrai 
dum rielze1 mbebb-sin^bo prali nezli, aby c'o nejdfiyei 
Mzhodifiita była otdzka-i.pitnewdy. Vseclta pfednmst 
prbżska spote‘6ńfe s Fb-al-uu spe|'ena była zdkenem ze 
dne 16. srpiią" 1899. za tam rftśelem, aby spolębn-e 
starała se o dobiiiu, pilnou vodu. 1’outo bud'e nej- 
spise filtroyana voda ze lrbkyt Vltavy nekde nad Pra- 
hou, kde nejlś tata zimpistena żadnymi slcodlitymi

■'.Od padky.j •'

P o sied zen ie  pośw. g u ilic y .

^-Wll 1 e w e 1 k e;( WaTszawa). Usposobienie do gru.ilicy.
Us1posb')i:e7nie do sudhot, du| wieJtów uznawane przez 
IbkaTzy, spotkrfło się wF-̂ )śtatn.>cli dwóch dziesiątkach 
lat z zaprz-eczehiem bakteryoiogów, utrzymujących, 
źe w  każdym ustroju lud-z-liinl ląsecznik jgruźliezy 
zelolny jest jednako jdę rozwijać i wywoływaÓlswo- 
isteumi zmiany- Pogląd fen Szybko stórozszjBrzył i na 

-Czas peAyien zapanował w nauhe bfic-yalnej. Pala po­



DZIENNIK IX. ZJAZDU LEKARZYII PRZYRMINIKÓW POLSl£fj|H W  KRAKOWIE. 227

wrotna nie dała jednali na siębie^zeką^Z^przecBę- 
nia sposttfz&żdó dawniejsż^-ćh, głoszonejgprzez szkołę 
bak-teryologów, były z-byt gydosłowrfe. też jd§tfeśmy 
w obecnej dtśbie świadlsśyśi zwrotu nowegtó: glosy, 
dopominające się».o mięjgge w n/mcfee dla dawnych 
poglądów,- znajdują córaz szersge-aiznanie.

ihfRytanife,, czy, istnieje, usposobienie do sw jgS lub 
nią.' nie nięźfw być właściwie nawet rozstrząsauem 
w tak ograniczonym zakiresję. iSjęgah, ono bówiej,B'do 
podstawowych zagadnień jNittilogii Chorób zakaźnych 
— o$ptnieniu uspgśjabięnia i odporność, wogóle i ztam- 
tąd ,p«zekuje -.odpowiedzi. Właśnie logika igatologii 
chorób zakaźnych, lak-.iźywo zajmującej się., kw.esty- 
ami odporności, nie pozwala na-wniosek pos/cżt)gf^ny,
0 braku usposobioma do- suchot, O p̂oJpnoścś i uspo­
sobieni'© s.ąl-to ’ dw ą ‘pojęcia, znajdujące silę w takim 
stosunku d ot siebie, że nyagą istn-ieć tylko razem." .Od­
rzucając usposobięnyą mushn.y odrzucić i odporność, 
jjrzyjąw szy. zaś w zasadzie.* istnienie odporności 
wogóle i co za tem idz-ie^uśpofeobjtófiia  ̂ .nie możfhiy 
eidrzucać Ego dla pewnej poszczególnej ch&objB Na 
czem jednak p.olega istota usposdbieniawtla. śficlwt?

Do wyjaśnienia tego pytania— nauka1 pd wzboga­
ceniu prąez bhkteryologię nie przyczyniła' się wcale. 
Śtpecyalnych hypSSHz dla gruźiićfi bakteryologia nie 
zlmdowała-. Ilypotezy ogóln-ejo^ natur^ę odporności 
upadłyyzamm spróbowano iićzynić z nich dędukćyę 
dla igaaiźJicy.AMnsinr^się/wię.^ ograniczyć najogó.lmej- 
szem orzeczeniem pafologii, żę>usposorbienie je^5xuel- 
kością zńiiejiną, osaczającą wzajemny St^unek 
między sita konstytucyjną całowiek.jti enefgięćczynną 
danego ustroju ahorol%fovórczego. Jako wielkość 
zmienna, usposobienie zwiększa się w miaręezyyięlj-- 
szania się jado\vitfl|ci drobnoustrojów,.aljio w miafę 
zmniejszania. się siły konśtytucyi napadnięjęjgio ustroju,
1 odwrotnie, usposobienie słabni&.jprzy zmniejszaniu 
się jadowit.ości ►o.zynnika chorobotwórczego i wzfno- 
-źoniu się • siły-odpornej dotkńiętegtj .ustroju ludzkiego.* 
Wógtde śfipX,ęT| uspóśobieuia człowiekaystoi powyżej 
kresu, sprzyjającego, powstawaniu chortejiy. 3C| osta­
tnia rozwijtiT' się więc albo przez ^otę^wanićjggią 
Jfarazka, albo Ws^futekAupadku siłykonstytuęyjnej pod­
ległego chorobie ustroju. To Też ograniczymy się tu 
przedstawippióm tych czynników/)” które, mają sprowa­
dzać, upadek siły konstytucyjnej ustroju ludzkiego r̂ a 
tyle, że czynią go podatnym jd.o rozwoju chorobotwór­
czego lęSsedznihów gruźliczych.

Osobnik alBp przynosi na jtjlwist, pewnfe usposo­
bienie do -^suchot, albo też może uzyskać 'je dzięki 
wpływtpn, jakiepSnań oddziałały już pojŁmmdżebiu. 
»Usp@Ąpbienie wrędzoiietę przez długi -ć-Zas pozba­
wione ściślejszego- określenia, schodzi na,T§4’ui$ re­
alny w bypjpte^ach Rokitanskieg^Beneskiego i osta­
tnio jfiabrylowitsiiha. Wszystkip-.one snują jednjj myśl: 
nieustosunkowania wi»lko§ci płuc i wielkości serca, 
i mają też Wjspólną słabą stronę: niemożność, stw ięjr- 
dzęgia za ży.ęja, oraz dowiedzenia ich na gruncie ana­
tomicznym. To sami) można powiedzieć .o, bypptezid; 
Brehmęra, któtujś-źasadnigzą mjjślą nie-
stesunek płuc ń^erca. IJ^ęhnTeja odrębność stanowo 

śtarą^się on połączyć w -jedno,, PSPoCób-i&pię 
\yrodzone,v;i naby.tg, Zmiany w płucach są według 
niego j.nitnry«yczysto; troficznej, a udział lasę-gzników 
Kocha tylko wtórny. Ztąd możność-poprawy przy po 
prawię ogólnego odżywiania i [Lęps.zg.j czynności serca. 
W  dobie sbpaae jŁ fe iy i w nauce ścisłej i ograniczo­
nej formuły dla okre^lenią uspoąomgnia do grużlięy. 
Najbardziej rozp_pwszeqjmionem-gest zdamaL&k uspO: 
Słbiemie to ,stwarzają.,.pygżyptkie te czynniki, które 
x)sialbają konstytucyę danego ustrpju, t. j. fs,umę jfego 
pierwiastków cĘpmicznych i fizycznych, praż .jjsgb.tem- 
ppijanieirt, t. j. sumę je.gp .elementów a fenamicznHffl.

Ujemne te wpływy mogą działać, j^lne w życiu we- 
wnątrzmacicanęłu, inne w czasie aamoistnfgo życia 
danego ustroju, stale lub przejściowo. Nięktórg-z wpły­
wów, posądzanych o wytwarzanie usposobienia do su­
chot, znamy tylko z ich .skutków*- uwydgraiającycjf

w mniej lub więcej charakterystycznych cechach 
pewnych ustroje wj*— dfejdziałają w; ciąga, źjyciabpłodęę 
Wggo; inne, nie zostawiające swoistego,, piętpa, dzia­
łają w ciągu dąłszego rozwoju o s obników, albo na 
ustroje już zakończ.on.e w rozwoju.

Do wpływów, działających w życiu p-łodowem, 
zaliczają: póęjiod.zenie od rodziców yyiekbwych, od 
rfclzlców podlegjych .^ukąźęniu sylilitycznrmu, pr.zw' 
wląkłemu ptruciu ołowiem, wyskokiem, rtęęiąp\Aresz- 
cie od rodziców^uchcrtników. TaBHg.nją ojtęlicznośp', 
ę j. że dzieci :sp'chątników nader częgip uleg’Hją tej^ę 
chorobie, jest tak o.g;ędnie.;źnhną i: tak dawno-, żfei włay 
ściwie 4a dzicdzic%ńo.|ć uchodziła wprost, za d<®pd 
usposobienia i odn^śmę“jąjjrńiainy jedynie tylksjakieś 
pewniejszerdane. Do cech, mająeycli .świadczyć^cijuspo- 
spbieniu do suchoty a zależnych od wpływów działa- 
jljęffich ną płód, zaliczają i.e%j które się składają ną 
pewne tf^jy, a mianowicie: t. zw. tyj/e yenitien (t,y- 
cyatiowskij^jdąlej typ, rudych, wreszcie typ vir popu- 
leus—^osobników naidmiernie wybujałych.

Z wpływów działających już1 w ciągu życia sąmo- 
dzieln^g-o^ wyliczyć można 'Tpfnały fpetyt w dzieciń­
stwie i w młodości, 2) źołzy i krzywica,-odra, koklusz, 
influćnz^', Śj przdbjfćtb ósp.y, 4) tyaohebtomia, 5) częste 
porody i karmienie, 15) sylilis, t&tźjenie rtęcią, 7) \vy- 
eie.pczająć£pkuracy:e karMijadzkie, ^ofiukr^jica®feuad- 
użycia- płciowe^lO) nadużycja wyskoku, ,1,1;) powta­
rzające sjęę.i przewlepe cierjjienia narządów odde­
chowych-, i«h ęgzkodżm/ją i podrażnienia wskutek 
wdychania szkodliwych pyłów, jakofeż nieodpoyyiie- 
dnie pozyeye .eiała, utrudniającej sprawę oddechową. 
Chociaż wiele z wymienionych czynników uznano >pg'. 
u^jJąsąhiające d-«; suchot, to jednak ocerta ich d,onio- 
gło^ci utrudnioną jest przez jednoczfesnfe-współdzia­
łanie binycii wpływów, również trudnych do oszaco­
wania. Niektóre z nich (np. pr-żebycia tracheotwmiij-j 
hie nii^ły być sprawdzone przez dostateczną liczbę, 
obśerwafcyi, inijg^np. odra/ jako sprow;idz^jąęSędo 
jtędnęgo mianownika prawi® wszystkich, traffiPzna- 
czeni&Jczynnika, l t̂ejręgo wpływ dałby sja\vyosobnić. 

jwdnrtaBtó wpływu nadużyć wyskoku mamy bardzo 
ma-łó danych. Badania odnośńe tiiegłyby być prze- 
jarowyidzond w ograniczonych ś^ódowiśkach ludzi, ży­
jących w bardzo zbliżonych warunkach IjYtu, pracy 
et-ć., jak małych osadach, fabrykach ip. p.

Po za tymi gitdowanymi czynnikami istnieją 
wpływy życiowe, dzi#vj®e na szeroką skalę w wa: 
runkach istnienia klas-niKzanń^żnych, wiodących ęiężką 
walkę o byt.

Na pie^wsźem nujgą^u należy tu po.sawiT, zZo 
.g.OWietrze. Dalej niedostateczne odżywianie, zanie­
dbanie/czystości ciała- wyczerpująęą ^r^ća w waruu- 
kaeąh niehigienjcżnijch^' Z wpłyOc.ejri tych to wt.aśmS| 
czynników, spotylvą-my się nięśtety najczęściej i one 
tęUsprawiają, że suchoty, stały sie/phorobą ludu(Volks- 
seuche).

Z lgrmuły ^eijtrętycznj/j, którą określa usposobie­
nie dzisdjsza patologia, wynika — jak to ^idzmliśmy 
wyżej -  - że jęlt ono wielkością niestałą, zmienną. 
Zestroiły klhiiczifej jeszcze pierwej zaznaczył to naj- 
w7y.raźnLej BrehiitfT, że usposobiepie do suchot njęŻe 
sja w odpowiednioli warunkach u tćgoż osobnika 
zmniejazać^iną/ć i znowu powraciuS* Snostrz ^ e n i^  
to, wypikąjące z pojęcia gj, możności nabywania 
usposobienia, a patwierdzon.e pomyśtg,(jjjii wynikami 
leczenia spęhotników, maj nieź-wykle doniosłe zna­
czenie w śurawimwalki z tą cliorobą i to zarówno
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w %alt^esie!fskritninćy działaląo^i lelfarża pPaktykaj 
jaji 'dla r!a wielką js'kalę prż&drsiębrany'ćh Krodkdw 
zaradczych przez rządy i spwJe^^Stwa. Lekarz 
praktyk mk; dziś prYed sobk'.jf/dy-ną tylkdldrógjf— 
ciążyć dd zmnT^szenia usposobienja nR^TOodnieaSS 
nJaBfffy koi^yfuc^n^jl; cnóńf&d; tfetroju. KibruneR, 
w którym dążą dziś działania zbiorowe1 spółeożćRĘfftw, 
jest 'a^al^ib^fj^^ś^^Śjk nS wallff z Samym ząjgaz- 
kieiii!lińacz'dj juz si  ̂ uW-ydatnia dziś, idź przed para 
Jatiy, l?i'etfy ideałem dążefi byloj^nlśŻfe^enie pl wdgiiiy 
sutSHraiffl®; wid;'Ąj-,fo śBEszerokich dątżenihfch do za­
kładania lucPó.wyóK uzdrowisk dla samotników z ce- 
ldm'RównSf-Si lecźenik^icb, a nig^izolowania. Zd'aje 
s f  jdćlńak, v, « v K e m ś W e m  dążemu spe: 
łeczeństwo większy kładzie nacisk na leSzpnietfnK 
na’ zapobiegam^ co^ddfiłbb^Jow^ćól daleko sowitsze, 
clMfeiaH nieprędkie i niełaMwe (?& zdobycia. ‘ ®zdro- 
wlSka ludowe dla Ąóchblmik^w śąiw* wadee z suodieK 
'JSku — z punktuldYicfeęnia- państwowego — tylkij 
paljatywdfii. 'Racjonalne pośłgfJowaiiie Ina teSS sta­
nowisku wyinaga' d zi^-ań1a?zupćj)i^?Aw?tee'g.o przećiw 
tyrą^zynnilcę&n, któ'r.e ^głównie tworzdlVusposobi,pnie 
doisucii^t w makach lutlnbści: złym i przeluctafionym 
mieśzkanijóm, 'niWdioś^ecznM^u odżywianiu, nieochę- 
dośtypu, ptóęći#^liu  pracą, 'cTOkonywaną-Hy nieodpo'- 
\wednich" wkrunkabh źJdrow$£jty!SlŚ.

Dr. p »  Kra r k i e^.-i cz  (Kraków).. Projekt ludo­
wego sanatoryum dla gruźlicy i stanów do niej usposa­
biających ((opracowywany przej ^it(p;a od roku 1897).

'-1 C ec  hg| o gro lne.  Ch a r  ais1(Pr p r z e m y s ł o w y :  
Tłrzedsiębiorenyo zostaje* w rękacfuprywatnyjslł. Pra- 
glrciaty lca l eczni l Rf k czyli' dobór str&w- i pokar­
mów, sposób ich przyrządzania — clobófi swoistych 
Jeików — inne je lcze ; czynniki lecznicze — wygoliły 
fs^ódzienąŁę, i t. p., oparte iw Regulaminie. ;’Nftd śoi- 
‘Sfęm \R£Uonywan|Jem czuwa inśb.8k'tora9t przemyfsłowo- 
lekatśki, jpjjtjąćy władz*kąrannr grz$wnąf względnie 
więzieniernp R o z m i a r  uy*z ą d że n i a: SHkatoryum

m i^ci naj-W-yźejl 60 osób* naraz. KU k o 1 i c a: SBana- 
torya porozrzucane możlhyie uajliczmieppesCalicyi — 
najwłaściwiej w. okolicach ■górskich, względnie szpilko- 
leśnyfęh.

P«S£kt jednego zi takich SanMflryów, jakiei au­
tor jeszcze ‘tfd iMSf roku dożycia  powołaóy; usiłijje. 
C z ę ś ć  b u d o Wł am ae-opracowjt#aną w 1898 i 1899 
roklj przfez inżyniera p. Kr., 'polegWjwógółe i w za­
sadzie na naśladowaniu najlepiej urządzonych Ąvsze- 
lakiego ręJ.ćlzaju lecznięt w krajach obcyełi', jak w Ame­
ryce i tf óp-JwC-.^ę ś ć 1 e k a i: s-k gajy p r a gmv;V1iy k a 
i ańl m i n is t r a c yka wźg'l. c z y n n i k  i l eózniAj ze 
ojjfąrte n #  najnowszych Jzdobyczaęfi derapiiggruźlicy 
i yfosgfólfc płnćą®|h|^lf - pod wgatadem klirri^tyo^nym, 
jak dytedetycznym i hylpęfricznyrn cte do caiłoHifen- 
negoy trybu ż ® 3  dó zakładzie. •<[) 0'btó-r- str  aw  iip ô- 
l£afein ó w oparty na dziełach kulinaińjfó-dytftetyęznyck, 
jak polecany przez proiji Jaworskfdgo > pocl-rLeznik 
»K>plgjS hygieniczna« i t, p. Sakład mieści naraz 
60 osób płci^ibojg'ji(?B«i|ki urządikBioHscłironnjfllję 
pogoda i c fepipla' ’ p o w i et r z n a -n i e przeszkadzają cho­
rym ryj o przebywania .cały dzień go^u mieszI&Meni; 
W Lirutóki p o b y t u :  Za wszystkie petrą'eł)y3 i wy­
gody całodzienne ^płaSaupsóbą najwyżej 5 kor. dzien­
nie, a nąjńiateji 3 koU JdszczeJniższa ępłątą jest przy- 
puHBpałną już w pierwszych czftsacb prowadzenia 
-zJikładu. ‘M i e j s c o ś ć  obraną jd t̂ó w klimacie wyr 
sttl^gjórskimb,'; cl o tego t‘jv miejscu aiiezwykle cajdę. 
gruBtu żdrctwan^i lflEypnem  co'1 do rozpołożenia; 
stacya korejowa mięjscu. K o s z t o r y s  całkowity 
wzniesienia i urządzenia ^ la B H  opracowany wespół 
z p. inź. Kr., wadia między ie»fźi 24 tys. kor. k a n ­
d y d a c i  do zakładu reki^utują si-̂ : tak z osóbpeozyć 

,slę chcącycł}ji mśśg-ąci&li na właslSerkoszta, jak i z człon­
ków 'kąś dla óporReh i im podobnych izwi,aś_ków 
i stowaiia«^eEf.‘- Adniinistra^aihsąnaytoryum pozwala 
nadto tóią be Z?pł a t n e  dałkowite utrzymałiiSj naraz 
cćb najmniej 2 gsó|? płci obojga, ikaŻdejtPfl kilka ty­
godni, a ę.ój?az innych (osób).

PRZEGL4D UCHWAL WSZYSTKICH ZJAZDÓW LEKARZY 
I PRZYRODNIKÓW POLSKICH

ir(Z WYJĄTKIEM IX ZJAZDU) 

zestawił Prof. Dr. St, Ciechanowski, sekretarz generalny Zjazdu.

'Wfpfąwdzie ju ż ‘na jliei^wszym Zjezdzie w. Krakowie? w  roku 
1869 panow ało ąaolne.przekonanie, że Zjazdy up-zyrtójjjpiniędzy 
sobą. scjaly związek i 'że w  jwSffiielu na pierwszam posii^ze- 
niu oaólnem^pfzedklada.ne bgcTfflaEBrawozdaipfe z wykonania 
naliw ai poprzedniego Zjazdu, jednakże w  rzecgyyristojsei stało 
siQ j^Jpełnie irotozra!; a że ralnie odczuw ano b rm  spójni po- 
nnę.dżj" Zjazdarapkświadczy uóliwała IV Zjaz"du,j.żM‘ająca, aby 
W>MziaI gcffijodarczy V. Zjazdu przy®t*Qwał i przedłożył 5pra- 
wozdaliie z uchwal czterech Zjazdó.w poprzednich. ijSchwagat- 
ta nie była w ykonaną; smrawozdatiia z uróhwał jednego po- 
przIcraLjaGęgo Z jafau  wysłucnał tjdko II Zja!ffl| poczerń dop?eVu 
A)a VII. Zieżdzie zda jżam  sprawę z uchwal Zjazdu VI.

W ydzia ł gospodarczy IX. Zjazdu sądząc, że hądszedł 
czas usunięcia tych nieprawidłowych stpsugKiw, przygotow ał 
S n ia n y  ustaw k Zjazdów, zirasraająoa do 'tego , aby wyf.wó.rpyć 
i s to tną”  i ągl ość Zjazdów  i zabew m w ' wyi(ony wanW t^ęifwał 
Z ja?aów  głów nie przez p w o la n ie  cło życia Delegąsyi Zjaz- 
doyy “ sfeińowiacej i fen stały 'organ iiYdtonakyoS1 i składają­
cej 'spkawozdaraa z wykonania przekażą.ny'ćh sobie guchwał. 
ZdaiwsKo mi " ę ,  że zcspiwiająb ? nonwliły wszystkipnscrOTy5h-

czasowyćhyZjaztłów, choćby w  najgrtlliszjtgh 'tylko zarysach, 
trafię w  myśl W ydziału  gospodarczego i przyczynię Się fdo 
przjtyrń<58ńió'rozluźnionego niech związku między działalnością 
poszczególnych Zjazdów.

Ponieważ treść uchwal Zjazdów  przedstawia się^bardzo 
nieT&whomieBnle^^yŁ'jedne Zjazpy ogi-aliicząTy'Igię tylkoskro 
bardzo "ogóln ikow ych  wulio^k^w, inne przeciwnie, uchwalały 
postanowiem&SfadzwyczaJłszezPgóIowe, jprzeto, a łw  różniBwfe 
czrewno^ufżyp, ni J p o z o s ta fS  wdłJec szdzupIor̂ i  nri^jlda -nic 
irigego, jak tylko tg a B wie' wym ieniać A e cz  samą, (r która cho­
dziło, nie zajius^ozaj^c się w  szczegół}' rr&hwał. Koniśczne to 
tem więcej, żaż^brańM śam yeh tylko uchwal, foiihalnie i ur#|- 
draro pow ziętych ira ogólnych zgrom adzm iacli, rife' dałopyr zu- 

■pcłnegffi>oRr®u tego, czein zajm ował}' s jg  dotąd riąsfc&Zj.azdy. 
^EttphWal' foaaKlhych dorziicić trzehH R nieę^E i wspohinienie 
'o?•niejednej mygli, rozhiermlei nawet bardzo^ ^ .ze^ ółoW ^ f ąfę 
nie u M g  ostaSHteie w  phstśfc uehwytnpgg wniosfeug-o baffizo 
wiek} ucrnwałach pojedynczych sekcyi, niepośledniego riiefSz 
znaczenia, których; jednak zgronja4?eniom  ogólnym.‘dołzatwier- 

•'azenia ni^rjlrjeaklafdano. Bezueeu niepodobna nabyć w yołira7
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żenią, do jakich ;eetów 1 ternu tuj sir usiło.wanisrł-Zjaźflów, do 
jakich g faktyozi^ cli w yników  starały się Zjazdy popchuąi 
władze lub spoteczeńslw o;.'jakie Miski najbardziej obchodziły 
naszych lekarzy i przyrodników, oo aamife-^arfoj na]jg;a\vi<$jjlub 
uzupęłniCó D z i a J 4 1 n cjg c i g^p oleczn ą  w s z y tk o  to właściwie 
ngrfeyło; z na.tary rzedzy inaczej być pie mogło. Zjfczdy w ma­
łym  Mogąuda&eniti 'swoje bezpośrednio w  jyoie.
w prow ad zać; wls%iivtych w ykonaw ców  poruszonych* tnyśli 
szukać jipufflą poza swójem-Ag-rcmem, a gg.dgłówne zadanie 
uważać*>właśpłe inicyatywę.

TęP*też*z góry*! spodziewać' się należało, Ż8L przeważna 
Yzęśy uchw ał1 Zjazdu nie' będzie, 'hie mogła byćtbezpospediiio 
w  cz-yh u ćielóiftif; a jeżeli fci lub inna spr&wa, przez Zjażdy 
poruszona, dg,e&&ęal?fjsię,załatwieni^, (fS* jak tOizJęsiśrta zadzi­
wiać nie powinrfó, stawało śięUo nieraz, nąjczę^fej, 'tflkómia 
drodze pośredniej.' Myśl) Yzuć/dna^ia Zjeździe, mającym prawo 
u w a is l i^ jf1.! uważanym  rzeczywiści!?; za bardzo w yśoką ifi- 
stancjejRy ^ k re fJ W n au k  przyrodniczych i lekarskich ićpfakt 
tycznego ich w  społeczeństwie zastosowania, przedzierała się 
łatwiej poza ścisłe grono z tw o d o n fe w , kr^vviłatjiżapixsgóż(>ta 
korzeni*- w  szerszyclUjrolach sp«® ®nycfr, aby w ydać ow oce 
nieraz dopiero w ów czas,R efy  -już-ai«tpSl- zapom niano, gdzi'e 
się urodziła, skąd'wyszła.

Witpfeza ra c**  Zjazdów rozumiana leż dobrze tę stronę 
sw ego zadania; njek&^nie pom ijano nawet-takich spraw, Sforę 
napozór były sia razie niewykonalne, a przyszłość pokazywała, 
ie  to postępowanie me było b łędep . I bodaj, ozy roszcząc 
ąpbie prawa do niejakich usług społecznych, nie w  tem w ła­
śnie szujkąćby pow iniiy Zjazdy naszsjłhluby, ffi obok potrzeb 
doby bieżącej, zaspokajanych beaitrudności i odrażą, umiały 
dostrzedz potrzeby odleglejszej piigfszłOTci, głośno je£pod{)ieść 
i drogę do ich zasnokójenift w sk aząp^ ;

Nie rozm erająciczy  Zjazdy nasze zdołały zw rócić uwagę 
na w-s-zy s tk  i&lzh dan ia,apołegeno. związane %. m®kami pTzy*
1 udnic.zo-lekc.rskiemi, a dom agające się .dp nas rozwiązajiia 
w  oslalnieinkęwierćwieczu, zauw.aźV<?ljednak można, że .przyj 
najmniej n a j w a ż n i e j s z e  gprj^vy znalazły w  uchwałach 
Zjazdów -echo i siliw nieraz \x'yj’az. Baijęlzo znamienną pod 
tym względem  jest przewaga uchwał:, zm ierzających do pod­
niesienia stanu zdrowią."ludnośoi, a poniekąd dotykających 
w ażnych spraw ekonomicznych, oraz nacisliSjaki Zjazdy' po- 
wtaF^apłefn ow ych  uchw ał na donioślejszcspraw yćfpM eczne 
kładły.

Stosunkowo najmniej la m o w a ły  się ZjkzdyS■poprawieniem 
swego mfasnego ustoom. Op)|ćj®z wspom nianych na wsMpie 
usiłowań ściślejszego związania Zjazdów między s.obji, oprócz 
zmian ustawy (IIW  razgradzajjjcych Zjaz<Jiyj odstępami 2- lub 
3-letniemi, zą p iiS t pierwotnigą planowanych rocznych, .‘peya- 
wjała się ju ż dawno w niekłóYyęh s|jcćyr;Teh (medycyna publi­
czna II, III) iJb^śl, aby staranniej przygotow yw ać., matoryał 
naukowy' przez obieranie z góry- doniosłych w  dan.ej chwili 
spraw za głów ny przedmiot obrad i opracowyw anie •fcjęłi 
przedmiotów przez upro.sz&hyjj|Mj^awozda'*®>w. Myśj-,.ta obe­

cn ie , jeśli nic całkowicie, to w  znacznej c-zęści i wa^jwszystkich 
prawie sekcyjecji weszła w ;£ycie|łji z jakiftt skutkiem, nie do 
.mnie należy' y^ęnif, Do podm esienia wartpśźl i '.pfoyaSlMRósie- 
dzeń ogólnych przyczyniła się niezmiernie uchwała I\»Z jazdu  
(wniosek prof. RosIwińskiego), aMj> pomsdz^ft tyelj nie prggź 
oiąz^ jw ykładam i, ograniczając feli licżhę;,Cl®';dwóch najwyżej 
i odd.ając je  ffl& ece wybitnych naszych uczonych. M ewątpli- 
wie prak;ty cz ni znaczenie miał niiyuchwalony ejesBtą. w nioźjk  
(IV, VI), ab,Jyrłsunąvv^Sodczy'ty, pozw alać w  sefeeyach tylfep 
na wykłady' tnśtne: iwniSefe ten p.rzjjęły' zresztą lńektórećsjili- 
Myejjftdiirurgiczna V) i wprowadziły' w Lżycie.

Mimochodem wspom nę, że o m a w ia ją  u strój i.urządzania 
Zjazdów, rzijtęońo myśl, czyby ńle m ożn p i® rzeza ć  Zjazdów* 
w  więlfszyc.h miastach pro\vinc3;<ffialniyah. Mimo wyraźnej 
uchw ały '(V):1 m‘t,śl ta ęie była nawet dokładniej badaną.

Nieco AiŁLajjjujuwaw1 poświeciły' Zjazdy spra.wom wyksstM -

*) C y fry  o zn a cza ją  Z ja zd , na  k tórym  u ch w a la  zap ad ła .

cenią zawodowego lekarzy i przyrodników zyjednej, fnbbudse- 
niu lyięhu uankotnego wśród nicli -.Zf.dr-ugiej strony.

NajwtSżjsśniejizw róciły Zjazdy uwagę Ha sprawę studyów 
farinatejaiiyoznych, dQmagającrsięw*ftih reform ®  (I, II-), po której 
pojawieniu spi’awa ta ucichła. {&($ do cął&ś}ji (studyów żądały 
Zjazdy' także znacznych reform w  studyach’ welerynarśbich 
(VI); ponieważ, reforma taka pom yśli zasad, uchwalonych przez 
Zjazd, nastąpiła w  hi ovvskiój| Akaderlji, przeto (jz.ozegółów 
uchicał owyćji< niema już .potrzebyyprzytaczae, W  zrtkresie stut 
dyów  lekarskich nięjdamagały się Zjazdy refótm roźleglejezych, 
chośtrto, czego żądajjy;, posiadało wtielką. doniosłajM ^ p ołecziSt. 
Braki wykształcenia higi.ęaioznego wśród lc jg rzy  skłoniły już 
piernisża Zj»zc5jłl (I. II) do żądania katedry higieny' na w szech­
nicy' krakowskiej, C»ApWl<UuM potem wielokrotnie podnoszono-, 
któraBeediiak znacznie dopiero ftóźbM  deczekala się urztfeżjr.- 
M'istiiienia. Dopieim bowiem  niedawno powstał?! izwyuzkjna 
katedra hf^łeny i odpoMdedni Mklari na wydziale krsikowskim; 
w  śladfc^a czem ulwojłzano ją  przy zakładaniu V ry działu tek. 
l\\'ow»kiego. Zresz.t$>źądania Zjaźcjów s lłia b w y ^ a ly  ęi.pląezej 
do użupelniająoego wyl^śztalcenia lekarzyt praktyćżii-T,J«ch w  pe­
w nych  działach; dawniej np.1 domagano się kitrsów nauki po­
stępowania przjj.ciwgnilnega-.jdfekeya chirurgiczna' IV), stjpęp - 
dyów  dla lekarzy y> celiś^oadania eŁójery ^S. mę^. puńl. Uj, 
pctźaiej w g t lii  dokształcaąiia' się w higienie i baktełyologii 
.(-SRI^j^łpótiuSzano myśl zakładania przy szpitalach prowincy'0- 
nalnyoh prącowrtu klinieznykjhU t. d.Bvi), ooi.bąttźto po upły­
wie latCgzeregu stało-się żbytćózn e, bądź pow oli -tu i'ów dzie  
u chodzi w  życie z inicyjatywy i staraniami jediios^ek.

Nie można tu poininą^TozpatrywfttrJj^r^SsSjasidy' sprawy, 
dopuszśzeiia"<kobiet do uniwersydeskieh studyów przyrodni­
czych il^kafskich . Stajćfcć*.; sio o dSm sżczkńie- kdjJiet do.- śtu- 
dyów  przyu-odniczych uęhwalonb (VI), ce id o  medjmyMjśInialo 
rzecz rozpatl;z$6 ogólne II ż|^>niad4|ńi<%Ljazdtt"VII, co ocgy- 
wiśoie dla braku czilsu stać się^ni^|mogło. lfeecz 1a obecnie 
znajduje się w  okrosiąprzejściow ym , m ów ić w ięc o<społnieniu 
się życzeń Zlj;itedó\V, p o d e ś c i byłoby•.prz»dwCigefeBieK*'poczęści 
bezprzedmiotowo.

Jest to zlfeztą  zjawiskiemitideśćlicharakter.ysty-czlóręih, |ż.e 
łpraw ai udziału kobiłjt w  ząwodzie lekarskim prześlizgnęła się 
•ma Zjazdach tak cicho, zwłaszcza, że nLoi.wywołała w  dysku- 
p|'ach widm a swej stroimy matą^yalnej. Tą. stropą z.aiwodu lejr, 
karskiego, jak w ogóle tak zw .ispraw anii zawodasjem i Zjazdy 
zresztą wcalę| dotąd się nie zajmowały, a jeżeli, tu i owdzie 
odezwie gię ich echo, :to - tylko przypadkiem^ prziy pi^Snj'ch 
sprawach o zbamisniu ogólno spoleóanem. Zarówpoi^walćzaiiie 
smrodliwych pralftyk -ffliepowołanych hipnotyzerów w  czasie, 
gdyubne były n ija k o  urodne (III), miało na celu przedewjzy^J- 
kiem dobro n iszczęśliw ych  ofiar nądiiżjbraiiia hipnotyzmu, 
jak  żą iaaM pM feotR  sanily.wnegO liatLskladami okujitrów (VI) 
ziftierzalo Mo stlunfienitt^zguhhego partactwa optyków, nara- 
lając^feh lekkomyślnie wzrok nieosIrożn^cBj pacyentów  nałp ję- 
oblićzalne szkody. Domaganie się ustanowieniałstsłych lokabzy 

Rajdowych (VII), przy-noiżijce zi-^źjąi lekarzom raczej szkodę 
matefyalną, miało na ceiu dosłarcaenie sądoinsznaw ców  w y­
trawnych i doświadCzonych. Zadania te, piió^z t.r^ciego $ z ę -  
ściowo-tyll^a spełnionego) weszły w  życie w  Galicy i drogą 
rozporządzeń rządowych.

•Myślały ttlż* 2ja'z'dy o tenM abĵ Si ucząoyin się dttstfircżyć 
pbdręiSńików w pnlskiiłić język i#  Długo w lokąća się sprawsn- 
podręcz»ikńw  farnmceulycznjsch (i, II, sekc. fartn. VI), popje- 

«a n a  nawet przęż uczestników Zjazdu pieniężnie zapoinocą 
składek J),iiRfzekfcjsywana odrębnym . koiniśjioni M), nie noezeg 
ikala śi'ę załatwienia,.przynajmniej nic w ie j  foclfifc i n ia w  ten 
sposób, jafctipihpwotnie planowano. Podnoszono konieczność' 

-■podręcznika, matematyki wyższej dl* słuchaczy fizyki na \vsfejk 
chnicy (SJtó*® Im- VII), błateała się tu i owdzie Ifi.jtśl-'innych 
jeszcze podrępzników, utójnlfwet d o  uchwal nie przyszło. Spo­
łeczeństwo nasżc, a raęze.j przyrodnicy i ifekterzer radziło sjdpie

■>e'Kiirtsa tak ie d la  lek a rzy , |.i o z o s 1 a j  alw ik uM si je  j  1 > i e pubH ęznej, 
u rząd za  w  r. b . anstryae.kię iuiiii3terstw o ś)pr!iw j e w i ,  a J f j t y lk o  
w  WiHaB l u : d ęzyw iśe ie  kursajR e nie m a ją  żad n ego  zwiąiżku prży- 

‘ t;ziynoi^go ' zfeueliwałam i n a szy ch  Z jazdów ,
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lymezaseiii samo>r$t itte, prześcigając, przyznać tieaeba, Zjazdy-zu- 
pełnie. Zjazdy nie spuszccłfiy jednąikosprawy tej z oka o tyle;,że 
starały fsję ćtgunąóautorom iw yd aw com  z rtrógi truduq£ci, jakie 
nastręczał brak popraw nego słownictwa naukowego polskiego. 
.Dalecy yjtesteśmy jesłt-ze wprawdzie od tego, aby'-pod tym 
wzgłędgjtffenio riife. brakło, je d n a k s p r a w i ta ńtowąlpliwie po­
sunęła sin juz stanowczo naprzód, i, nttęjmiy .nadzieję, dojrzeje 
wkrótce, a Zjakdom w ty m i zal{resT€f nie ostatnia przypada 
zasługa. Slownict\vem{icl}emit!?nem zajm ow ały się t'Zjazdy 
oddawna (I, III, IV, V ):a ż  do obścwego, u chwała j ąfirj ego Ojd- 
dnostajnieńfć i podając ku temu sposoby, oslatećzniKjednak do 
dziś !js>szcze db, zupełnego porozumienia nie przyszło, choć 
kilkakrotnie przekazywano zebrany materyał AkademirfUmfe- 
jęteości krakowskiej i .uchwalano pdddać się jej postanowie­
niem. Podobnież w  toku jeszczijłjśst sprawa słownictw a zoo­
logicznego (zool.-bal. 11, III; zool. VI$BłH. U l )  i botańioćstiego, 
do któte§m2&zęściovvo zbierano mater.yałyąiaz^śćiowo p o d s ta ­
wiono trosk i o to Akademii Umiejętności,.' oczekując na wynik 
jej prasa, a raz odwołuj mj sięjido Sowarzystwą, przyrodników 
im. Kopernika (VI), jO bocnie materyał do słownictwa botaui- 
eknego' został już pr^eż prof. RostaM sJuegćrbalkowicje ze-branly. 
a opracowanie j:ego jegt w  tok-g. Jeśzjaae lepiej stoi sprawa 
słownictwa lekaiSkiegó*«i d la tegoj^ e było ono, kilkakrothie^już 
opracowyw ane, aj nawet wydstnejbije materyał ż&brauy dosta- 
teczny do szdłatwienia tej rzeczy, i dlatego, że :różn ic  yjym a- 
gąjąćych zgód.y powszechnej, jęgt m niej; Zjazdy przypom inały 
potrzebę ujednostf^n-ienia i w skazyw ały drogę przez wydanie 
pon oyn e  popraw nego i dopełnionego słownika krakow sk ie®  
z r. 1881 (V, VI); isprawa ta niestety się przewlokła, obecnie 
jednak jest bardzo już bli-ską^sałatw-ienia, jak w iadom o z jaJp- 
iiKidi.śgkwi prasyfleka-rskiej, gdzie przew odniczący komisyi ter- 
nTińologicznej Tow. lękTlkrak, zdał szczegółow o sprawę ze 
Stanu jej prAc.

Haśło do żyw ego; ruchu nuukoweyo dawały Zjazdy wid* 
lokrotnie, bądźto przez^ on iysł tworzenia now ych jegetógnisk 
zapW focą zakładania towarzystw luli zw oływania zjtizdów, 
.zaSnuj ąc-emi się 'peWnenji działami iffliki, bądz pi zez wskazy­
wanie. now ych zadań istniejącym już towarzystwom ,jgponom  
naukowym lub ogółow i badaczy.w  pewnej gałęzi wiedzy, ■ bądź 
dsdej przez życzenia zmian i ulepszeń w yu cliu  wydawniczym  
lub-wreszcie przez wskazaniefpotrzeby wydania pew nych [dzieł 
naukowych.

Potrzebę założenia .w Galie,yi towarzystwa, któr-eby zaj­
m ow ało się nietylko spi uwami zawodow em i, lecz onialćntakże 
n a ‘ celu pracę naukow ą,/odczuli z ■.uczestników naszych Zjaz­
dów  najwcześniej tfarmaoeucifcff), poduosząęTównoćześnjit rtiyśl 
i podając .plan Udziału aptekarzj' krajowych w pracach komi­
syi fiżyograficznej (I). Myśl ta wcieliła/Się*- szybko, gd^aif już 
w  czasie II Zjazdu istniało Towarzystwo aptekar^redgaliCyj- 
skie# W  dziale natik lekarskich podniost dopiero w r. 1888 
prof. Rydygier ifiiySl stworzenia Tow arzystw a chim rgów iipol- 
skich z codocznymi zjazdami (V). Myśl ta szybko,i płodnie/kię 
urzct-zyw-istniła, acz do założenia towarzystwa w łaściwie ule. 
przyszło, choeiaż'órganiza'<yya polskich Zjazdów chiKurgicznych 
jest znaeźnie^śpójniejsz^, niż naszych Zjazdbw ogólnych. Z małą 
przpjtwą słbrdeznie pdbywajdcełfeię, Zjazdyifchiiui^i^tięr^nogą 
jioc.hlubiffllsie pięknymi wynikami swych prac, z których skła­
dane później cenne »Kłtrniętniki« »od r. 1896 niestety przesiały 
się ukazywać. Natomiast ani ra^u nic spełuiławsię uchwała, 
znńeifżfijĄĆ.a do sl.worzehia oifKpoznjeh zjazdów  internistów 
pdfekieh ijS. ln.ed. wewn. VI) pom im ojfzg  dla ich zorganizo­
wania odrębną odrazo w ybrano .komisyę.

Najmłodszem ztfjjhtiejijcyeh, a przez Zjazdy nasze dk> ż /ciłi 
pow ołanych towaązjistd', jesSj Tow arzystw o ludoznawczie; roz­
wijające boraz sp ^ sJS i ruchliwszą wTBalicyi działalność, ańza- 
wdzięcffitjjftńgrZjazdom niciylko swe pdłkstaiiie, ale nawet gfe- 
fcowy projekt ustawy (S. antropol. VI).

UJ* pewnych szczegółow ych potrzeb i żagsidnieli nie 
jśzukićly Zjazdy pomrfćy w osobnych towarzystwach, -łę^z prze­
s z y w a ły  T5£ptai.eiacyfn jn | • insiTtucyóni ‘/naukowym. I tak 

lyyrażon o żyqzffinięN(VI),iaby w  komisyi histoj^i,literatury Aka­
demii Umiejętności pewne groncr zajęło się badaiffim  historyi

nauk.*%cisłych, w  szczególn ości mattem&tycznoffizyczmych. Ży­
czenie to jednak dotychczas się r»ie spełniło

Kładąc nacisk na potrzebę badań fizyogra-ffcsznfljrotaj roz­
patruj ąc*1 pusiedstawioiiej w  tym rćelu schematy .(I)v lubrząleea- 
jąc ogółow i -u zofęy, w ypracow ane piStea Akademię ' Umieję­
tności (Antrbp;sS. lftetł. publ. II), niekiedy zwracając uwagę, 
lia gromadzenie danych’ w pew nym  sŁozogÓlnynt kierunku 
(bp. ozonmnetryeznych, S. nied. pu^b Ił^ł na konienżnoSć za­
kładania w tym celu stacja naukowych (metąorológiczitjjch 
i li śuyóh IV, zooiogiczirych V), zbierając lui) ofiarując na,wet 
jjewne fundusze na> tągp’ rdd'zti,ji>.pelS| (tablioe geologiczno ko=» 
palni IV), zw racały się. /jazd y^ o wykonąnię, spraw tyób n.aj 
częściej do Akademii Ul niej ętn ości w. Krakowie, , to  znów  do 
)JOwM'zystw»iprzyl'E(duikÓw jiłhanM  Kopernika, wrosjŁiie i do 
jjpwara^stwa,.przyjaciół nauk w Poznaniu., Loęjf»§prSV, w tym 
dziiUę ponij!zonj'ch, by łjj bapcl,zo różng;. najgq^;fjpe zazwyę^aj, 
gdy rz$j& pozostawiono dobrow olnj m grą&Ownikorin, oraz, gdy 
polrzeba było na wyJspuairie pr.ojektu zriacztdejs^ych fundu­
szów, a do skromg-y^Ji zazwyegaj^datków Zjazdów nie dołą­
czały się zapomogi z zasobów  publicznych. 'Bem tlómaezyć 
sobie nabtóyl dlaczego liczbą stacji.ńiełeotiylóafic-ziijehjinime 
usiłowań Zjazdów niewiele wzrosła, d la te g o  n i e ^  stacyi 
JoStiySn, nie spełniła się pielgna myśl założenia S J ^ p B o o lo g i-  
óziiej’ Iprzekazj watią tiąprzód komisyi fi^yegr. Ak.. potem Totv. 
przy.rodn. im. Kopeimika), dla Której w piętwszej gorąćel obwili 
oflarowanofnnejscc i u rząd^liić prywatny ofiarodawca potem 
cofnął.

Zanim dla, spraw folkloru w yszło z łona Zjazdów T ow a) 
rżystw o łudoiaiawczę, poniśztiły Zjazdy niektóre pihdąjsze jego 
podrzemy, Zwłaszcza zw jązan e^ yn n fm i działami Daimi (matar 
ryały'fę'fli.lOTjr8l.yozne w  zakrcsi^zoológii i liotąńiki S. anlr. VI) 
Zaspęjfajeńie tych potrzeb i wypełnieftfe uchwaT Z ifE fów  prze­
jęło obronie w  zupełfiosB-i Tow arzystw o ludoznawcze, zbiera­
jące  np. lfiateryały folkloryśt^mm^ w zakresie zoólogii i bota­
niki i prżygotow ujące iółi opracowanie.

Niekiedy wiązały się w  ńehwŚłifch Zjazdu z potrzebami 
naukowemi spramy ekonmwicsnś91 nawet donn^P5|s2Mgo zlia- 
czerfia. I ’.'t£®np. ze wzgfęuft na galiS^sEi przemysł .nafcisetski 
zaznaczand*[fi5tfŁK)|'’cheitiicznych badań ropy, w osku ziefii- 
n ^ o  i t. d. Jlodjęiąlch na szerszą Skalę prz®»polŚEiCH CnSaii- 
ków  (VIIfi koiłieczność zastawienia i wydinna przcTtrdjów"ged- 
lcjgicźnjićh kopalń ’8leja skalńlgo, oo W ydział krajowy obiecał 
popierać (śek. minerał, geol. Przdlłroje* ■td^bpracd\vął już 
prof. Szajnocha i m ariiajprzygotow ane do druku. Podoline 
'zhatżdrtle •posiadało'’1’ Sbiel-anid" fuiTdusz'óTv na wydanłtf tablic 
gSólogicznydh kopalńWJl]VI, o czem Wyizlj wspomniałern; nie 
ólffta tym sprawom były Jownieź uchwały, dążące do zakła­
dania p'<jwiatowyglfczBłoilfów geologfezrfyeh (Vlj)'e,o w  peV4łej 
rófcęści feećzjfwrSckr 'doszło do skutku (sprawozdanie o tem n!B 
VII Zj.). — Po&beclnio do tego działu nałoży także Aćhwała 
■zgromadzenia \vyńałtizkówr polskich W muzeum TĆChniczno- 
prśśrnysłowem im. Baranieckiego w  Krakowie5*J<llŁo zawiązku 
'tfftrębnych kTefijTP z b ir ó w  (VI), choć, c.o prawda, autorowie 
-tfj 1 sjdrawj’ mieli rśdzej na dku zgromadzenie uiatfii-yału do 
hiStbryUtwćrtzej myśli poiśftiej, niż inne cele.

Prawdopótfobnife1 liczebna przewaga leka.rżj lia Zjazdach 
sprawiła, że zajm ow ano sWJ wielokrotnie i SzftżSgólOTTo śpTawą 
uzdrowisk i zdrojowisk polskićh i to zarów no pod wfiłględefn 
naukowym, jak ’i»z tytułu, że zdrojowiska nasze'm ogłyby być 
wl•gbbpodŚrćefkrajowdpźródłetn- zffaCżriiejszjch dochodów, nig- 
t g f lS t  dotychd^is. WĆfcęśnie'jifż (sek. liietl. wewn. IlĄulóm a- 
'ga.no się; aby w żdrejowiskach-śłarano słfi większy w/yciąglląló 
naukowy;pożytek z bogfStych, lam-nasuwających słę danych kli­
nicznych; aby dąźóno do Utworzśnia klinik zdrOjow-ych, ogła­
szano spostrzeżt nia i statj styki dla ustaleiiia wskazań,Uhkar- 
śiaich itd. W jkofian ie  tejnuiBwalyisturąfejię Zjazdyi.zabezpie- 
(eżyifełw niazbyt nwże szńźę^pw i^obrapj djjósób, bo przez ogło- 
szeuięfódpńw iednięj (jyphwwtltu lekarzy zdrojow ych w  »Dzienniku 
Zjazdu«f isięoro: jodnak i S w aaykipnMiizegz dobrej w oli jedno­
stek, w j$c i dziś, jak dawniej'; tą.m tylko i wtedy tylko naukowe 
doświadczenie .nie j$feparfa7*gdzie znajdzie się ruchliwszy le­
karz, pojm ujący swe zadanie z szerszego słanowisjta. I R ądzS
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cobądź odł^bzabalitej u-chwały, t. j. od roku 1881, przybyło sporo 
ihftfep-yiilu naukowego1, ogłoszonego drukiem w  zakresie kra­
jowe,, balneologii; czy jednak do tegq bezpośrednio Zjazdy s>t| 
przyczyniły, trudno rozstrzygnąć — W iększy bodaj nacisk 
kładły Zjazdy na ekonomiczną stronę sprawy zdrojowisk, a la­
taj uważdno za skutSjznp, środki popraw y 'etostinków: w yda­
nie ustawy,zdrojo^-ei,, utworzferij.e urzędu krajq-w„ęg.ę insjfeiStora 
zdrojowisk, uzysjsanie pp^yezak z funduszów krajow ych na 
ulepszenia, w zdrojow 'skaęh (V, iYJKnTąn; ostatni postulat rije 
Tąpalnił sję, oczywiście dlatego, że finanse galicyjskie stale chror 
inają; f,ustawo zdrojow ą uchwalił $ejtp, galicyjski i w czasie 
VII Zjazdu posiadała ona już sankcyę najwyższą, a, oljpcjjip 
weszł.ą gna w życip w  uzdrotyigkaCsh, zostających pęd bezpo­
średnim nadzorem Rządu.

catfje sprawą, inspektora zdrojowisk yjęhwąjpnai wstrzymać 
się, póki gtatuJą dltk ztlpojpwisk nje zo$t:a,ną»oprp,«owane; in­
spektora zp^fępiiją jednak obecni,®, i bodaj sktętęczniej, koipi- 
^arzę,rządowi, o iJe^-hjrOczywiśpąB zdrojow iska posjjądąją (Jyry- 
njom Ząkopana)^ oraz JgJ^prze rz.ądo.wi, nadzorujący zdrojowiska 
W s\\ oiin okresufe Podnoszono z resztą, {ąjtftś ppjrzebę ulepęzęń 
w lyewnygh poszczególnych zdrojowiskach n. p. w  Saczą-}viiioy 
(8. med. wewn. VI), gdzie- zresztą ulepszenia te istotnie jy j 
w  toku od phwili, g-dy wła^ę-ięielką ,— Akademia Unnejyjtnojci 
— wyrzekła się prowadzania sprawy w  wl§,spym zacgftdaie 
i powierzyła zdrojowisko dzierżawcy7.

^j/jkiedy uchwały, nie pozbawione znaczenia „ekonomi­
cznego, w y w o Ia W b y ly  \yyglę.fijami natury .ąąiiUarnej, np. Ry­
czenie, aby w  ,Jv;Vju kdlŁaSzaltJaijów Jprow-iankowyęh,

TŚpełuione w  dostatecznej,mięp^e) wynikło z przekonankyj rj(i^- 
bę^pificzpó^twąph, związanych z szczepi  jem krowjanki z ludzi 
na liidzif2V). Zdarzały się, fiedj^alujćhwały, lpąjące praktycznie 
czysto ekonomiczne ziiąpzenie, choć w}jynikająće.' z danych 
naukowych np. projekt ujsjawy, „zinLerzająęef do podniesienia 
hodowli byd}a, I-Hł przyrodo, gosp. III), do ochr.opy pożyler 
cznyćh ptąków i zwfflffl|; (J) lab p.jati założenia ,£p w.arpw&ypi 
w  tymteeju (II), starania o wyjednąni|,»fun(lugzóyy na próbne 
jzc?,9pieqją ochronng, przeciw wąglików i (VII) u bydła, za- 
cbęfij do uprawy rciśdin lekarskich m g ek. fąrm. VI). W  tych 
sprawach spotykały sjjg uchwały Zjązdu, o i.lę skierowany 
były pod rą),lrese,ip przedsiębiorczości prywatnej, ..da^Ł|feze^p 
z wykonaniem/" c h o ć ,m ó jo ’ njg jak energicznem i szeTokięm,. 
jakby życzyć,.sobie nąlężało. frząd wprowadgij. s£e(reg rozpo- 
rsjjtrl^ń, zijjuerzającuoh ku podniesieniu hodowli bydła w  Ga- 
liiiyi; ifstawy te okazały się bardzo praktjjęzjię. Natomiaąt 
funduszów na szczepienia ochronne próbne przeciw w ągli­
kow i na szersza skalę dotąd nie? udzfelcjno, chociaż od czasu 
do czasu rząd.Jiie uchyla się ocl udzielania subwencyi w  pó- 
s z czegó 1 n y ch w y p W ja p li.

W r  ćm y jednak. do oddziaływania Zjazdów na 'vtt-eh 
n a w o m .  Oprócz towarzystw i instyl-ucyj nau k ow ffii szu­
kały 1 Zjazdy' w t$śir względzie poparcia swoich zanfiitfcw. 
w  istniejących- Wyda\v£UtSswach naukowych, lub starały 'gifc 
w y w o tó  BęSystdWranre nowych. I'Hak w yrażono ż^czem^, aby 
ąPr^Ij^intatei.fiatyczno-lTzyczne? rozszerzyły dział sprawozdaw ­
czy  z poiłiccPuczestn ików  Zfćizdów; aby »Przewodnik biblio­
g ra f c-.zrr}“ z'ap'iśy w ał każdawprąęę polską w  dziale ułafuk ści­
słych przyrodhifczych (sek. mat. liz. VI)r‘aby »Muż’dmn« (organ 
Tow. naucz, szkól wyż.) rozwinęłdSyiękŚźf rilch w  dzicfle ma- 
teąiatyćzjno-fizycznym i w ogóle pisma poilliifP tego liTefiunku 
większłi położyły wagę, na - dział sprawozdawczy. W szystko 
to zos-toło przez1 redąlócyo czasopism uwzględnione, niestaty 
w  z b jt  szczupłej mierzt^jgf

W  produlicyi literackiej naukowodekayskiej ipsiłowanto 
w zm ocnić działalność i drfćtfej silniejsze-podstawy przez -połą­
czenie krakowśt-fi-ego » W ydaw nictw a dziel lekarskich polskich« 
z wars^a!wską‘p'Biblioteką umiejętnbśei lekarskrch« i życzepie, 
a.b-y ruch w ydawniczy spotęt.niał, koncentrując-, się w  W arsza- 
wne3R[H3|f co' jSduak-dóć skutku nie doszło, .prawdopodobnie 
M-^kutek tego, że »-Bibliotetja« w krótce potem upadła. Do po 
dobnego celu zmierzał w niosek ó- założenie' odrębnego -czaso­
pisma! dtk medyóyny doświadczalnej (I'V), Wniosek ten jedmaik 
upadł, a postanowiono- natomitiśł' starać się o uatfieiszczenie

prac^z tego działu w  )>Fżajniętniku Tow arzystw a lek. warsz.« 
(Bek. med. wewn. IV). Minio jednyHt witlacznyłihAstUrań »Pa- 
miętnik« dotąd, głównie pr-zez brak poparcia u autorów, sta­
nowisko takiego czasopisma; nigzupelutfe-ttylko zająć zdołał.

® a n o  wreszcie opracowania lub wydania pewnj-oh 
określonysMćlzioł, jak '»Floiiy polslpicjicRSek. bptan. VI), dzieł 
Broscmsza (II-I),->Hoene-Wróńskieg,o (VJ), zwracając- się z tem 
do Akademii ^miojętnd|ai3 Komisyii Ą%ograficznsŁt:AkadeJnii 
Umiejęlnośei od dw óch lat przestaje dawaćj zasiłki na bada-- 
nieł flory i postanowiła powierzyć jej opracowanie jednemu 
ze swoich członków, z któryąn taeąą^ sję- właśnie rokowania co 
do szczegółów , ja,k pr-asai-ma b y ć  wykonana. Akademia w y­
dała o Hoeudi-Wrońskim dzieło p. DLckśLeina, ktdryęgromadssi 
dalsze bibliografiezne ina^ęi-yały w  .tpni kifinunku. Akademja 
udzieliła stypendyum p. Miriaiii-Pr-z.ęśiiiyękieinu, który zamie­
rza myjjiić dzieło o filozofii H oene-W rońskiego. Dzieła Bro- 
seiuszajsniógłhy do wydania ;przygotową£' tylko autor jego 
biografii, cji>. jednak dotąd nie nastąpiło.

[Akademia Umi#jęt))iaśęi naodcyrót raz tylko zw róciła się 
do Zjazdów  (Sek. i.przyi'. II) z żądaniem, aby- propagowały 

. gromadzenie matery&łu do badań (zjjpo.moćą doooazęnia o od­
krytych jaskiniach)].

(M odn ej rzeczy w  uchwałach Zjazdu, zm ierzających do 
o-ż-ywieiija pracy naukowej w -Jyaju, brakło pra\yie"‘ zupełnie, 
a mianow-ioie tak potężnej dźw-igni, jaką dla -,<jednosJtek jest 
uznanięy w-yrażone-- za dokonaną pracę prz.ez Zjazdy, reprty 
zetitującej; bądźcoliądź i jogół -lekarey i przyrodników polskich. 
Uznania tego skąpiły Zjazdy bardzo: raz wryraziJa je  nauczy­
cielowi Kubiszowi w W iśle za prące .folklorystyczne Sjekcya 
nntropokigicBim (VI), razj uchwalił je  peł-ny Zjazd z.a głębpkie 
wiercenia, podjęte w  celach naukowych na Wystawie,, krajo­
wej w e Lw owie (VIA)-.--;

Najdonioślejszęejznaczphie społeczne mają niewmtpliwje 
uchwały Z ia jó w ,  dotyczące scłroima publicznego, a stano­
wiące zresztą najpokaźniejszą Sęś&  iws&yśtkich uchwal'-i zaj­
mujące Zjazdom najwięcej stosunkow-o trudu i czas,u.

1/fłŚa-zftcUiwsay'si.kieni‘ starały- się Zjazdy-wpłynąć na to, aby 
wiadomości--31 zakresu, higieny jaknajbał-dziej były wśród nie- 
lekar-skiego fgsśju rozszdFzane. Rowiedziaćby można, że w  tym 
kierunku skupiając sw ą uw-agę, zapominały Zjazdy prawie 
zupełnięfo potrzebie popularyzowania niektórych imjyćh dzia- 
fów  nauki i o błędach, jpkie iw nauczaniu tych inny.ch dziąłów 
w  szkołach się popełnia, a które może należało wytykać, 
choćby- niiinochodfii-p, slę,oro $ję kładłój/Jąk niezwykły nacisk 
na brąk nauki higieny w  szkołach publicznych Istotnie bo­
wiem raz tylko poruszono sprawę nauczania botanjly, zoologii 
i miner-alggji i to tylko w-■ąekpy.i (V), raz znów z'ąlac.ono m apęfito- 
i smograficzną (W yijglajdo rp^powjMechniefjia w  szkołach ^11). 
N,ątomiast smraw-ę nauęjania higieny podnosiły Zjazdy od sw-ego 
początku (I), domagaj,ąp Big kategęryfiznjb wprowadzenia tęj 
nauki w  zasaflgip do wsuyslkic^? sM ól krajowych, p ^ p d e- 
wszystkiem w  seuiinai-yach liauę,zy,cidskioh i w. śjęminaj-yjiph 
duchownych (.Ijji wimsz^c w tym kierunku ppdania do wdądz. 
Miały one o ty-lc skutek, że już w  czasie II Zjazdu w ykłady 
higieny w ssminaryaęłj nauczycielskich były- zaprowadzone,, 
natpiniaslj,„w innycjji sz;kołąęh ii^jąpi.Io to  znacznie później, 

.Igiino żę uchwały ciągle .pępawdano, przedstaw-ienia w-iejokro- 
tnie do władz ^ 'aaą M icJ  (II, IV, V), a ixj|Ket wskazyw-ano 
szczegplow'^, jalęił5 F -tym  celu zipiany w  podr^ęznjkach ga­
licyjskich szkól, ludowych, l-zcmieślniczych i w ydziałowych, 
wprow-ądzić należy (VII).

"Wskutek tych uchwal r s ^ y w iś c ip  w prow adzono obecnie 
do ksią^gk szkolnych k  .Galicyf, odpow-iednie ustępy, na ra­
zie w nipco za sJ$-£Qinnycb rozmiarach, a naupzymiplpm ludo­
w ym  pcylgpono w odppsy^dni sppsób w  nauce, padąwać naj- 
w-ażniejsze wiadom ości z higieny;,

'Drugim potężnym środkiem pouczania ogólucw  zglktęsie 
higieny są Towarzystwa*, hig-ięniezne, podejmujące wykłady, 
rozszerzające wydawnictwa, a mogące,-niejedną - rzecz fitkże 
samoistnie w  czyn wprowadzić. Potrzebę takich Towarzystw  
•zaznaczały Zjazdy bardzo silnie (Vj, acz niedługo, bo wnet 
zawiązało się w Krakowie -Towarzystwo, działające pożyte-
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cgSie przez lat killla, dziś'jednak, zarówno.Tjjak jeg o  organ 
»Piiźbwodnik hfgit>nife‘zny«, należące jużCniestc.ty do przeBzłeśfti. 
Posiaitlainy w prawdzie ińslj luoye iniffli, spdjjniająde dzrśw.żęśę(za- 
dań Tow arzystw a; Jednftlfrici jego  ispadlaobiercy z natury rze­
czy ni<%nogą wypełnić luki; powstałej przjśi jego zniknięcie. 
Zato wljjsooe pocieszającefti J.‘egt> po.wsRthie po długich śtara- 
niach Towarzystwa' higienicziadgio w  W arszawie, którego ru­
chliwej iJdkuteS&nej dzialalndSep jako rzeczy ztianej przyta­
czać tu nie ima potrzeby7.

W arto m'C!ż% wftgm  mfejscu wspom nieć o pewnej dro­
bnostce, bardzo zreśzttjfc-znainicimej. Uchwala, powzięta jeszcź* 
w traku 1869 (I);-"aby odpow iednie*w ładze umieściły w miej­
scach ljcżhiejszych pfebrań i |*<p. popularną, instrukcję o ra­
towaniu w  nagłych wypadluuib8, dotąd1 oczekuje wykonania, 
i nie zn&llfił się nikt; lttob'ył. wład&b. w  jej' wykonaniu ®ti- 
stąpil.

Intie uohąSaty, dotyczące poulszaulia ludności w  zakresih* 
higienipznym, istanowią część uchwal, zm ierzających doizwhl- 
czania choiró'b44zJtkaźnych, dlatego tu m ożliafje pominąć.

V'Szersza- -akcya,'skierow ana ku polepszeniu etanu zdro­
wia ludności, niemożliwą byłąiŚy jednftk bfetfidfśpółdziałaiHti 
czynnikó.-\|j lz ą fl? * y c h , bez wytworzenia z ich pdfo\(A!XM j/j#. 
niżąkffi publiczne,} służby sdrom a. I*3®ni|ąE'.zjiość jej podniosły 
Zjazdy odrazu i podnosiły potem wMókrotnie,.. kładąc nacisk 
na potrzhbę organiztŁcyi lekarzy pow iatow ych (II) i zorgani­
zowania służby '‘zdrowotnej gminnej (U), w nosząc za pośre* 
dn icw em  Towarzystwa lełjkiTskiego galicyjskiego ddpowietlnie 
niemo*Sy%ty do wjjadz galiiyyjskiClT<(1876).. Zasadzie, żcÓjdSymi 
dobrą orgaiftóacyą służby zdrowia jest*or'ganizacijra, oparta, 
na 'sainorzftdzi^i gmin, Ipozosta&y Zjazdy i później wierne (V). 
Jest rz$tźA pew nąypże tfii ciągle n a w o ^ y a n ią p rzy czy n iły  się 

<8?|®s"tvej strony znałizłiie dot spopularyzowania myśli, iż po­
trzeba*! liczniejszej służby zdrowia, i pośrednio do utworzenia 
organizaCyST t^zw.ć lekarzy olaęgorajrfih, istniejącej md lat-;kilk/u 
w-iGalicyi, którą Sejm krąjowyitporaz bardziej uzupełnia two­
rzeniem now ych okręgów  .sanitarnych. Z‘e sprawąUą w  związku 
p ożoś la j^ u ch w a ła , dijy w  większych miastach utw^rzoiłb 
Rkdy zdrow ia (Ii), co nastąpiło rzeczywiśfcffe w ciągu »Sta- 
Lilićgo dżtSgiąkka lat w postaci Rad zdrowia pow iatow ych, 
złożonych z człoiików  władz autonom icznych i rządowych.

W  granicach paft&lwaf rósyjskiego istniejky.Jw rama’<Jli sa­
morządu miejskiego Rady-saiaitarne, mi ad tem więe» Z jazdy 'za- 
statfśSwlaó rśię nldłpotrzebowaly.

Aby upragnionej organizacji sanitarnej dostarczyć pod­
staw'ćto zoryentołvania się '^Fśta-nie zdrowiŚHudności, lichwa- 
Kfly Zjazdy plany organizacji statystyki lekarskiej krajomij I), 
pbten^zaznJczały potrzebę jgF8jgIdsEani8! (II), wybfdrajljc dla 
przeprowadzenia spra'tvy kohilspf.. pragnąc utw orzyć Tow a- 
rzystwó'JJekarsko-stó‘tystyc2Mn?i t. d, (I). W  Galicy! wykonam e 
•tej sprawy przejęłfV*powstafąca wkrótce-JjJSfem Krajów a Rado 
zd fow h ,'og łasza jip ia  ju ż K d  szeregu lat odnośne statystyKi 
Braki w  tych statystykacłwwywoIaSfe są przez to, że w 1" wielu 
nfnąsCT'TomciachUffema dostatecznie wjdtsztajeoiłych og lądacz j 
zwłok. Na TgH: potrzebę zwróciły- 'też Zjdzdj7 ódrazu uwagę (I) 
(w związku z koniecznością. ćtiślejszegó przestrzegania pfże- 
pisów  o gf"njfi.i tiu zafSrlyclijJwsprS.Wa La żp rzyrostem 7 leka­
rzy w  kraju, Biorących w  swe ręce rSwizyę zmarłych, ■Sha- 
cznie sra"'' dziś poprawiła. W  grauieaćh państw a- pluSkidgo 
spraw ? C£rt$Sjtyki zdrowotnej ‘zSłatwioil’4 'jcaW również prWz 
wdadzewząllcf^e, w  'grań'ica'ć‘h rosyjskich rzecz pi^edślawia.rsfę 
dotąd baTdzo niejedWsniernio.

N i"  zaniedbały leż Zjazdy środków  działania, jakie orga- 
nizabyi sanitarnej iM eżalo dać w  rękę, a to uchwalając jirn- 
trz.ębę»odpowTednich «si®wy%niędzy' któreini szczegdlpm, do­
tyczącym  zwalczania* efrórób zakaźtijum, poświęciły IZrfKzdy 
(yle-Jawagi i pfa&y, że niepodbbha osobno chUc^okrótce. crij-iSh 
nie wspomnieć^ai-*

Ogólnej ustawy zdrowotnej domaigaJj£:.się Zjazdy jeszcze 
w  r. 1875 (IH.ł-fBsttiwa taka (państw ow i) woszkryjSżyoie w  Ga­
l ic ji  wrp. 1882.

!h Rotrzebe iLtĄawy budowlanej zaznaczały Zjazdy rze sta­
nowiska higienicznego, w nosząc zaponioSą Tow arzystw a le­

karskiego galicyjskiego .przedstawienia do władz, również od- 
dawna (Ii). PoniewaTj ustawa, wydana w Gadfćyi w roku '1889, 

Hyla niewystare^fejącsłf przeto niedawno (VII) uchwalołno po- 
],i0wnićj_s.pi-aszftć4Sejni o ustawę budowlaną dla wsi i inaJjfeh 
mia£t'efoei?y. ai'us'ta.wa takn.^rzeozy.wiścle7, została uchwaloną 
w  roku <1899 i whtónie Jyehodzi w.życiet**'*

Z flYolohiejszych sprSMfłw tym zaflcrbsie podnos55lio po­
trzebę poprawyHiigienicznej w  w ięziei® oh  przy;isądach, urzą- 
ctóhnia tam szpitalików i przyi-ząilów dctkażażjąęjmR (V); śprawa 
tajjedoftk w ‘G'nHj f̂-1 bardzo pow oli postępuje, pomiino przy­
pominania jej wft'łTL894 (Sek. metl. pul)]. VII)H  ̂ nie b'ędzię£po- 
myśltiie załatwnonu, dopjflh brak funduszów jiTzeszkaltzaelbę- 
-dźjS^fostawtónm odpowiednich nbWożytnych gnratanfew dlii’ 
sądów  galicyjskich wogóle.

i', H%ieig? bitdjfjltów  szkolnych zajm ow ano się w  związku 
z najwainiejszyaul-’ postulatami higieny szfcohfdj tjdko w 'ą e -  
kdjjusłr (s. hig. |y), nie Uchwalając ‘ jednali żadn’ej rśzolucyi. 
Mirriofo sprawaf m ów iąc już o w zorow ych  dzisiaj
stosonlćilch w państwjf? pruskifith, ^óstPpuje' \y Galioyi-szybk® 
naprzód i dzięki energii władz szkolnych z jjfednej, S j^ o d - 
czucllf tej. potrzeby przez najuboSlzSnSfflBt giriiny z dru­
giej stimiy, liczba szkół niehigienicznie urządzonjKh lub pro­
w adzonych maleje.’ z roku im rok, od kilku lat' zaś now e bu­
dynki 1 szkjdlii$ są stawianY we.dlug planu, w ydanego przez 
Radę szkolną krajową.

‘ ‘Sprawę higieny mieĄzKfUTdla uboższej ludno.śći, mieszkam 
robotniczych', .•norióśzono dopiero póżrrrf_ (VlT), i/o^ostawiSjms., 

'ją. zreąztą .sńdleczefisw iy i filanjyopii, 'zaleckj'^ę rówr}ocześn?e 
lekarzom polskimmiadanie siainu zdrowotności warstw robo­
tniczych, szcze^lhhSlabrycm iych, W jy n jK Ęlmji. uchwalonego 
przez sekcyę higieniczną. Ta os(Jatniur sprąWOTjest w  toku, — 
choć dotjrchćźąs niejfi^le jeszcze ogłoszono publicznie jej w y­
ników. W yzyskanie nagrom adzonego materyału wzięło sobfę^ 
za .jedno ze syyych zadalj młode, a już zasłużone ((Czasopismo 
lemirskre# łódzkie, a ,ó  dalszem j^g^grom aazeniu pamięta To­
warzystw o higiemczne wArszSAYs]'(ó(i lekarzy w  centrach
fabryoznych Krójestwa połśkiego. *SpraWa Hieszkań robotni­
czych postąpiła również w 7 Królestwie,''dzięki staraniom jedno­
stek, najbardziej naprzódócjiociaż dużo jeszcze w ykazuje bra­
ków ; gorzej (frili^nm  jest w  'Gfalre-yi,ljak oUem świącrezą prze­

szkody, impoląJkaneJw Krakowie, (ze strony władz wófJk‘owych), 
gdzieljednak wreszcie dzięki energii prof. Jordana na parę^fy- 
godniwprzed IX Zjazdem pierwsze ■lńieś;żlSmia robotnicze zdo­
łano oddać do użytku.

Rów nocześnie ze sprawą mieszkaTę robotniczych, poru­
szono sprawę kąpieli ludo"wych, w zyw ając do współdziałania 
władze miejskie, gasaiigie i przernyslowcu-u^iyjll). 1 ta sprawa 

Królestwie najbardziej postąpiła; w -Galioyi toazyasię praca^ 
nad jej urzeczywistnieniem.

Nątoiiii^st bardzo szybko wypełniło się. w  Galicyi uchwa­
lone pBgeś* Zjaz(TOVII) w  tyuńpĘyjpp roltji 1894 żłyszenie, aby 
wydaną ząśtała *ustawa, dotycząca nadzemu nad.Srodkaini spo- 
żyw ozymk, i aby utworzopo, pgpy w śzechnje® h i politechni- 

Jiach jkursą, j^sztalGim^urzędnikÓw, wykonującycfj'’ten nadzór. 
N icd iu ^ o  bow iem  ulwouzęfńo w  całej Aiustry.i rząclawe .zą- 
kłady badania śpodkó\y^spożywczych, a w  nicli .ksztaJcąi&ię 
odpow iedflfićjjły  urzędijicze, powołam ; do wykonania] wyda- 

jjijjj ctil w  r. 18% ustaw.
r "iŹ8koro już mawaićo śi(Qdkach shożywcz.yęh i napojaph, 

to wspom nę tlttaj oyalk^ iolu^hś któregjtp nadużywanie-j zgu- 
btie skutld1 wśród naszej luditbści Zjazdy.rdawno i wielokrotnie 
zwracamy uwagę, szjlfeająęaś-i-odkó.w ku zivję:ezaiiiii pĄetoishifa. 
Mięfflz(y innemi uznawano; potrzppęWistąWtyyi.ograniczającej r.m- 
pel-zsfelzalność. opilćów  nalogąw-.jfdn (II), zajm ow ano się gmaWą- 
pifaiihfrwa i później, nieądochodząc wszakże do lic-hwal (Sejk. 
med. publ. IV). W  spełnieniu typh żH;czeiit,'doczek.ate się naj­
wcześniej akcyi, podjętej na sk®sząrskąlę, Królestwo, wskutęk 
w prow adzonego ,jwj.',Rosyi m onopolu wódczaliegp^ i komitetów 
trzeźwości; z sądem o sku-Jkajch t.ych Środków, ^ako bardzo 
niedawno w prow adzonych, wstrzjmiaó się ęjeszcze można. 
W  Galicyi istnieją .już oddawna rfgtaw^l i rozporządzenia,
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zmierzające do zwalczania pijaństwa i zawierające surowe, 
jednakow oż nie dość 4ciśfe,p'Pżestrzogaue postanowienia.

Sprawą zwalczania cho.lób zakaźnych z.ąjmowa'ły się 
Zjazdy bardzo wiele, zarów no domąsgtjąę Ssie ogóln& h  ustawi
0 zwalczaniu choiipb za.ka»źnych ludzkich?: na w zór istnig g ce i 
w  G alicji ustawy o zwalczaniu epizoocyi, kar zn zatajanie
1 rozwlekanie-JŃich chors® (V S  (fis by ło  praw dopodobnie w y­
pływem  narad komisyi, wybranej •popj^dnio dla tej sprawy 
III)j jak i zw racając uwagę na p e w n a  szczególnie u nas

kraju szerzące się 'Ćhoroby ^nagminne. Ogólnych ustaw 
tego rodzaju w  Galicyi jeszcze nie ma,, zasjęjaująyje Wtfiakfejj} 
ze skutkiem1 liczDjefj rozporządzali a władz rządow ych galicyj­
skiej}, dotyczące tłumienia poszczególnych chorób zakaźnych

Jeszcze w  r. 1875 uchwalono, staraejsię, o wydanie ustawy, 
zmierzającej do zwalczania grasującej u nas cholery i wnie- 
sifSioWa p ^ l m e f ^ . i  Towarzystwa lekarslfięgo galicyjskiego 
przedstawienie;rdo twładz w ’ ,tym względzie (II); sprawa ta 
również zostaląjf załatwioną drogą hczijscb] i szczegółow ych 
rozporządzeń władz rządowych.

Sprawa zwalczania gruźlicy nie od dzisiaj zajmuj^jnasze 
Zjazdy, a zasługa jej podjęcia przyparła głównie SeJScyi wete- 
rynarskiej, gdzie najpierw poruszono Swplyw perwcy u bydła 
na szerzenie się gruźlicy u ludzi (wykład ProfSfSeifman-aiV). 
W ybrano w ó w p a s  komiśyę, która następnie opracowała 
wniosrci w  sprawie używ alności mięsa i mleka zwierząt gru­
źliczych tfyl) i w yw ołała ińjłiwa-łę, żądającą' objęcia perlicy 
ustawą ołłchoroBaćh Stadnych', lub Wydania osobnej ustawy. 
Projekt ustawy, przedstawiony przez kom isyę, zyskał 
uznania późniejszego spraw ozdaw cy WII) z powodu, iż w zglęgy 
ekonomiczne zdawały się przeszkadżmig proponowanem u w y­
bijaniu zakażonego bycłła. Uchwalono natomiast w ezw ać 
władze krajow e do wydania przepisów c-o do n a d z o S  nad 
nabiŚłęiir (>Sek. we‘£j VI). Osobnej d ś ta w j o perlicy w  Galicyi 
dotąd nie ma, istńieją‘ -jednakż§ od dłuższego czasu rozporzą­
dzenia, nakazujące! niszczenie mięsa, dotkniętego zuiian%,mi 
gruźlieżemi; pożądana w  tym kierunku dalsza akcya nić2zo- 
stała dotąd rozpoczętą.

Cała ta sprawa jest rzadkim przykładem ciągłości prac nad 
podiętem raz na Zjazdach zagadnieniem; przekazywana przez 
sekfeg® wybranymi komisyoin pow racała co Zjazd w e w zoro- 
w em  opracowaniu ńa porządek dzienny ob|Śd Sekćyi weter., 
która słusznie chlubić sięi ma praw o i poruszemem tej sprawy* 
i sumienną, a niezmordowaną nad rozwiązaniem jej pracą.-^* 

Zastraszająco wgniektórych okolicach Galifeyi szeifz&oe się 
choroby w enerycznejspraWily, że już II Zjazd w ezwał władze 

•za pośrednictw em  ntemoryaIu,,*wyprac<Jwanego przez galic. 
Tow arzystw o lek. )(4l876)|Ślo dokładnego zbadimia stanu rze- 
ozf. R ym ując się sprawą tą  dal eĵ  uchw aliły 'Z jazdy ć( VII) na­
wet bardzo szozegółowy plan postępowania w  celu zw alcza­
nia tych chorób, djjejmująoy pouczania ludności, iiajdżómiad 
proatjytucjśąjjleczenie bezpła|ńe i przym usowe zalesionych je - 
nostek i t. d., Jąo wszystko w yliczać niepodobna. Mimo to 
piekąpa.'ri a sprawa niewiele postąpiła naprzód, jak  świadczy 
energiczne domaganie się jej załatwienia przez sejm owa. K o­
misyę sanitarną jeszcze W- roku bieżącym.

■ Szerząca się wśród ludności naszej gwałtow nie jaglica  
skłoniła ł?ekcyę okuhsąrczną do domagania się odrębnych 
szpitali lub oddziałów  dla thorycU jjagliczych (V). Uchwala ta 
powtarza się już potem stale (VI, VII), wraz z żądaniem in­
nych środków zwalczania tej choroby (w wojsku, w  szkołach, 
sla.tystyka ja g licy  VII), jednakże wykonaniu jej stoi dotąd 
WiGalioyi nagprzeszkodzie zły stan iinansów. krajowych, n to­
w arzyszących jej uchw ał — bfmd lekarzy szkolnych i t. d. JDf 
dynie prowadzoną jest obecnie w  Galicyi dokładna statystyka 
dotkniętych jaglicą.

Z drobniejszych spraw zajmowała się Sekcya okulisty­
czna płjwzebą dozoru policyjno -  sani tarnego1 nad sprzedażą 
kapsli niedorostkom! z pow odu częstych obrażeń łączu .(vj). 
W  sprawie tej wniesiono podanie do władz, jednakże bez w y­
datnego wyniku.

Dosyć ciekawe losy przechodziła sprawa szerzenia się 
wścieklizny^y W niosek, aby zaznaczyć potrzebę zakładów łis  ̂
czniczych dla pokąsanych pfżez wściekłe zwierzęta, upadł 
w Sekcyi higieńicznej (VI), gety równocześnie Sektora weteiw; 
nąrska (VI) uznała konieczność ścisłej statystyki wścieklizny' 
* jSyników  jej leczenia u ludzi, a nawet powierzyła opraco­
wanie tej sprawy umyślnie wybranej komisyj. W yciągu trzy- 
lecia zmieniła Sekcya higieniczna zdaniem wniosek uchwaliła 
(YII), Ą  wkrótce pafeKi.powstały w Galicyi pożądane zakłady, 
istniejące zresztą już dawniej w  Jyólestwie.

Przebiegając uchw ały Zjazdów, nie podobna nie zauwa- 
żyć, że na początku swej działalności i w ostatnich czasach 
zw racąły one więcej uwagi naugprawy doniosłości społecznej, 
natomiast w  pośrednim okresie jakby nieśmiałotftylko wkra­
czały na to pole. Byłoby niewątpliwie rzeczą z wielu w zg lę ­
dów  ciekawą wykazać, czy jest to tylko przypadkow e,tezy, 
co mi się wydaje praw dopodobniejszajm yjlyyeło to z głębszych 
przyczyn, tkwiących w  panujących współcześnie prądach spo­
łecznych. W ykazanie tyeh przyczyn przekracza jednak i moje 
zadanie i ramy »Dziennika«.

I jeszcze jedna nasuwa się uwaga. Poruszając sprawy 
doniosłości społecznej, miały dotąd Zjazdy na względzie g łó­
wnie, jeśli nie wyłącznie, stosunki galicyjskie, a to zapewne 
dlatego, że poruszały sprawy, nie dające załatWii^się zado- 
walniająco bez udziału władz. Ze głównie tylko do władz
w  zaborze austryackim zw racać się było można, to nie po­
trzebuje objaśnienia.

Otóż zdawałoby mi się, że IX Zjazd stanowić będzierj>o- 
niekąd punkt zwrotny. Optpcz spraw, w ym agających cudzej 
pom ocy, dostrzegł on i porusza znacznie więcej, niż Zjazdy
poprzednie, spraw wykonalnych własnemi siłami.

Licząc na sam opom oc społeczeństwa, uwolnią się Zjazdy 
nasze z pęt geograficznych i łatwiej zdołają skierować swe usi­
łowania do spraw, obchodzących ogół polskich lekarzy i przy­
rodników , zwłaSanych z dobrem nie już jednej dzielnicy, 
lecz c a ł e g o  naszego społeczeństwa.

18
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Sprawozdarre z II. ogólnego posiedzenia
w dniu 23 lipca 1900.

Pósicdzenie zagaił z uaerzeniem godziny;3  po południu 
pre-zes Zjazdu, Dr. D u n i n .

Na^ępnie -^u '© tarz generalny Zjazdu, prof. Dr. C i e c h a ­
n o w s k i  oaczytał dalszy ciąg spisu delegacyi, które wysłały 
jeszcze: (oprócz w ym ienionych n!Pslr. 59 »Dziennikffi iSajskiej, 
Akad. Um. i W ydz. lek. czeskiego):

•^Wszpital imienia małż. Poznańskich w Łodzi: 
Dr. Maksymiliana w n h n a.

2) Wydział powiatowy w Gorlicach (na posie­
dzenie gruźlićze): Dr. K r a s o w s k i e g o .

3) Radą.)miasta; Przemyśla (na pojedzenie gru- 
źlicze0a! Dr. Z. S m o l a r s k i e  g'o.

' Nadąsłaiio jeszcze następujące pisma i telegram y: 
JSroie Pr z yt»yć. zasyłani serdebzne ż y cą ó n ia

jak najpOmyślnidjsjzycli rezultatów. Namiestnik P i- 
n iń  ski«.

gfePrzesyłam najlepsze byczenia dla polskiej nauki 
i prący, żałując, iż przybyć nie mogę. Bad en i, mar­
szałek krajowy«.

»UniwersytetfJwo\vskiJsIedząc z żjwęm  zaję.ciem 
obrady zjazdu, zasyła mu n aj s(frd luźniejsze życSania 
najświetniejszych clla rozwoju i posrepu nauki wyni- 

>.ków prący. A b ra h a B ^Sgektor Uniw. we Lwowie«.
• ^ Z fzczycon y  zaproszeniem c],Q wzięcia, udziału 

w posiedzeniachtZjaizdu, pośpieszam podziękować za 
to odznaczenie, które1 mni<6 choć nie pracującego na 
tych polach, od tak wybitnych i zasłużonych mężów 
nauki spotkało.yZąrazeni muszę wyrazie* żal szgzefify-,- 
że zdrowie moje nie pozwala mi do Krakowa pospie­
szyć. Proszę przeto przyjąć me usprawiedliwienie, 
wraz z serdeęanem życzeniem, aby prace’ Zjazdu przy­
niosły polskiej, nauce jak najobi.tszre i najbogatsze 
owoce. P i e n i ą ż e k ,  wiceprezydent m. Krakowa«.

mieni em^gm i n y ■; m i a s t agS o k a 1 a -ż powodipobrad, 
nad tak doniosłą dla ludzkości,jsprawą zasyłapn ser­
deczne »Szczęść B j^ « . Burmistrz AĄiys ó ą-z a ń § k i<£f 

t^Niechaj polskich przyrodników praca, wiedzę 
jgałego-.,świata wzbogaca. Imieniem reprezentacyi mia­
sta i rady zdrowia w glinianach. Zenon RLoje-k, bjr- 
mistrźl Dr. Mach,  lekarz miejski«.

oilmieniem własnem i pierwszej krajowej leczni­
czej kolonii \y7 Rymanowie zjfeyłamy serdeczne ży­
czenia, by doniosłe prace zjazdu, dążące do zwalcze- 
nia,szerz^ego się coraz zwyrodnienią,'znal.agŁy w spo­
łeczeństwie odzew, proporcyonalny clo grozy .s^iejgo 
zjawiska. Dr. Józef Z u l iński ,  dyrektor kolonii. Dr. 
Stanisław Cz ar n i k ,  lekarz«.

grfFeilicitations aux resultats utijngąte vos traveaux 
adressent mede.cins assambles a\t liman1 Odessa. Ja­
ch  i m o w i c z, C z w a I i ń s k i, B r z e s k i ,  L o n z y ń -  
ski,  Z g ó r s k i  (de Lembergpy

»Przezacnym uczestnikfffli IX Zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich staropolskie »Szcżęśc(Boże«. 
Oby pełnych nauki mężów obrady przyczyniły się 
do uświetnienia imienia polskiego. Poznań, 21 lipca 
1900 r. Dr. Bolesław Ka puśc i l i sk i « .

» Cześć zbożnej pracy dla dobra ludzkości. 
Dr. Bronisław K u t z n e r  z Kobyiina«.

»Najlepsze życzenia powodzenia w pracach Zja­
zdu. Prof. Bo g u c k i « .

wISTie mogąc osobiście wziąć udziału, zasyłam 
otwarfęmu dzisiaj Zjazdowi życzenia pomyślnej 
i w skutki obfitej pracy, »Szczęść Boźe«. Dr. L a c h o ­
w i c z  (Lwów)«.

»Lituji velice ze nemohu prijeti preji sjezdu naj- 
lepsiho zdaru. Slava bratnim polakum. Docent II a- 
s k o v e c « .

Prof. Dr. C h on® u n s ky w powrocifę do Pragi 
pisze z Przerowa:

»Najszczersze podziękowanie za &rdę}pzne przy­
jęcie. Do widzenia — w Pradze!«

»Vam e cele sjezdu nejsrdecncjsi pb'/,drav.
Z b o r i 1 cc.

'.Telegramy te przyjęło Zgromadzenie oklaskami.
Przeciągłym powitany oklasjdelfi'w stąpił teraz na m ó­

wnicę i odczytał

Prof, Dr. Hoyer  (seniog): 0 pojęciu przyczynow ości
w  nauce i praktyce. Pojęcie przyczynowości zajmuje 
miejsce-pierwszorzędne w  szeńegp pojęć zasadniczych, 
stosowanych stalerw rozumowaniucnaukowem; szcze­
gólnie sygĘimi nauk przyrodniczych Wydaje si^ę-.wyPS 
czute być opasłym pa?nąjszerszem jego . zastosowaniu.
O.d dawna, zwrócono wprawdzie już uwagę na ugrom 
błędnych wniosków i poglądów, wynikają&ych bezu­
stannie używania nacBr chwiejnego i nieokreślo­
nego Vtego wyrazu, ale kładziono je przę^yażnióijna 
karb błęcfów logicznych, popełnianych przy ustana­
wianiu związku przyegynowego w zjawiskach przy­
rody i życia powszedniegtdi Ściślejszy rozbiór filozo­
ficzny wykaźał jednak, już dawno, że wyraz »przyczy­
no wość« nawet i w nauce bjłjva stosowanym w na­
der niestałem znaczeniu i z tego powodu zaczęto 
rozróżniać przyczyny główne, (wystarczającfe), ubo­
czne (doaatkowe, przypadko\w), ostateczne i t. d.

Jeżeli tedy przyczyna nie jest czynnikiem jedy- 
nym^jgałym, stanowcze, wywołującym peyyne okre- 
,ś-lone zjawiska, nie mggną- bynajmniej przyznąęAę-nm 
pojęciu owego decydującego znaczenia, jakie jęszeze 
zachowuje w poglądach niektqryoh autorów nauko­
wych, njigpodobn.a. mianowicie uznać za słujiżne twier­
dzenie pgwnyćh, zresztą wielce zasłużonych, hądączó.w 
w dziedzini^y-morfolegii zwierzęcej? w szęgerg;ólności 
t. z. mechaniki rozwojowej, że dotychczasowe bada­
nia nad rozwojem organizmów nie b^|y p r z y c z y ­
n o w y m i ,  a z powodu nie ;posiadają^Hę£gzę4 
wartości, i że dopierp mechanika rozwojowa zdoła 
wyjaśnićtóstotne p r z y c z y n y  kształtowania się orga­
nizmów.

Użycie wyrazu >>przyęzynowość« wydaje się do- 
puszczalnem jedynie w znaczeniu, w jakiem bywa 
stosowane jeszcze w naukowej mechani®&4» miano­
wicie jako przypzyna dostateczna (causa efficiens-U 
stanowiąca równoważnik energetyczny wjratętóijąWfgp’ 
pod jej działaniem skutku. Lecz i przy rozbiorze 
stosunków energetjmfnych w przyrodzie wydajgsy&od 
powiedniejszem pominięci tawyrazu »przyczynowość« 
i zastąpienie go przez inne! ściślejsze zwroty mowy.

Jeżeli mianowicie sobie uprzytomnimy, źjd nigdzie 
w przyrodzie nie występuje p o j e d y n c z a  przyczy­
na i o doso b n i 6 n y jej skujtek^że wszystkie bez wy­
jątku zjawiską^ą , wynikiem współdziałania niezliczo­
nych czynników, że pomiędzy działanie uznawanego 
za przyczynę czynnika i występowanie skutku wsuwa 
się ąfaJe krótszy lub dłuższy szereg procesów pośred­
nich, dla naszego zmysłu spostrzegawczego zwykle 
nieuchwytnTOhJgto z konieczności dojść powinniśmy 
do przekonania, że, stośfijias do określeń iafijuh spraw 
wyraz »przyczynowość«, wiedzy naszej o istoćfe tych 
zjawisk bynajmniej * nie wzbogacamy, przegiwnieysta- 
jemy się ofiarą złudzenia, jakotóyśmy wyjaśnili spra-

w istocie niedostępną dla naszych władz umy­
słowych.

Zakres tych władz jest nader ograniczony. Aby
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zrozumieć sprawy dostrzegane w przyrodzie, t. j. aby 
jje porównać z innemi prostemi, bardziej nam swoj- 
skiemi sprawami, z konieczności wypada nam chwycić 

Usię najbardziej piki zmysły podpadających i najłatwiej 
ustalić ęię dąracych zjaWisk, skupić działające w nich 
czynniki w jednym niby punkcie, jedneWinii, i ułożyć 
zdobyte w doświadczeniu wyniki w ibfmijci najprost­
szego zdania, wyrażającęS pYa w fldło przyrody. Tym 
sposobem ułatwiamy sobie oEreśfeaie wzajemnego! 
oddziaływania mas przez wjgzukaniej punktu cięż­
kości, wykreślenie równoległo.boku. sił, zwrsicanięl!uwa- 
gi raz wyłącznie njftię&ar, drugi raz na formę, trzeci 
raz upfeolJjjJ' przedmiotu i t. d.

Zjawiska Bsgęiowe stawiają badaczowi, usiłujące­
mu określić ich przyczynowość, najtrudniejsze zada­
nia. Występujące pod wpływom bodźców zmiany 
w stanie żyjących organizmów, czyli zjawiska biolo­
giczne-, nieysą bynajmniej s k u t k a m i  przyczyn, dzia­
łających w zmic^niu równoważników energetycznymi, 
ale stanowią po większej części tylko w y z w o l e ­
n i e  większych zapasów iśkupionej energii pote.ncy-al- 
nej przez działanie nader nueznaczwchScżynników. 
Pomiędzy działanie bodźca i wystąpień'ie*pobudzenia 
wtrąconym bywa niezliczony szereg działai™ które 
tylko nader urywkowo dają sSe uchwycić, jak np. 
pomiędzy dzihłani^ bodźca, na nerw i wystąpienie 
skurczu mięśniowego lub wrażenia zmysłowego.

tótdy R o m  przez zniszczenie jąc|ra w dzielącem 
się jajku żabiem spówodował rozwój połowreznego 
tylko zaró.dka ^hemfeńibryo) lub gdy DriesCh po zu- 
pełnełn rozbiciu dzielącego się jajka jeżowców otrzymał 
z każdej komórki oddzielny zarodek, nauka morfo­
logii zwierzęcej zyskał™ nąclm* ęteWny i wysoko po- 
ważjny rnatecyał spostrzegawczy, ale doświadę-zjyiia 
te nie rzuciły żadnego światła na istotę procesu roz­
wojowego, nie wykazały; przynajmniej 'żadnej p r z y ­
c z y n y ,  kierującej kształtowaniem się organizmu, 
Mniemane przyczyny ti? kryją sięi bowiem w orga- 
niząfcyi kom ik i, jajka -lub ustroju, a wszystkie czyn- 
niki, działające w rodzaju bodźców, odgrywają tylko 
rSŁę wyz^afoczy zapasów efpjyjgii, tworzących.,się sa­
modzielni® w mechanizmie organicznym. Cieplik ter- 
n ® a B  nie dostarcza przyczyny ro^wbju jaju, ptkśiek 
;go, a maszynista, otwierajmy przystęp pary£do cylindrp 
maszyny parowej, również nie działa jako fcwóręaSjej 
mchu, niejdfetarcza p rzt^ ozyn y  jej działalności, ale 
wyzwala tylRoAenergjęj ukrytą' w nacięciu pary. Ró­
wnież i bakterye ąn^worząjchoroby, ltte^Klostarczają 
tylko warunków doyjęjj wstąpienia, a lekarz, zapi­
sujący skutecznej le k a r k i] !  nie|l e c z y^ćhofehS? nie 
uSuwa. jej p rz Ja- zy n,y, ale! stwarza tylko warunki 
najpożyteczniejsze dla samptlzielhej ochronnej dzia­
łalności organizmu.

Z tych danych wynika, że ;zwolenni£łj|mechani- 
ki rozwojowej poddają się złudzeniu, twierdząc, źe 
»ij-p^va« ta metoda śtąhowi ba<lanie p r z y c z y n o w e  
i niezmiernie przewyższa metodę opisową, (»0di hi­
storyczną, stosowaną dotychczas w embryolojg-ii i in­
nych gałęziach morfol$lpi zwierzefcej. Dziwnie odbija 
to twierdzenia od trzlfwegęlpęjgjądu lCi rchhofra, ,  
który radził przyrodnikom, aby poJzSeili stosowania 
ćjiwiejnM '0 wyrazu »przyczynowośćt,i ^ograniczyli się 
na prostem opisywaniu zjawisk przyrody. W’ samej 
rzeczy poję c i  przyczynotwisći! stwarza bezustannie 
illuzyę, jakoby i^Nle określało wzajemne stosunki 
zjawisk w przyrodzie, gdy tymczasem może ijfez 
uszczerbku W zu-pęłHbści być pominiętęni 'w nauko- 
wem roźmnow-anin. j-N a u li a n ie  ba d a p r z y c z  f  n 
z j a w r s k  w p r z y r o d z i e ,  al e umiłuje tf l̂T-m 
w y l a t a ć  s tał ą  w z a j e m n ą  i ch z a l e ż n ó ’ść,  
c z y l i  pr a wa ,  k i e r u j ą c e  i ch w y :s*t’ó p o w ati fe m 
w o k r e ś 1 o ivV c h w|| r u n k a c Ir, k t ó r e  11 i g d y n i e

b y w a j ą  o d o s o b n i o n e ,  a l e  z a w s z e  d z i a ł a j ą  
w k o m b i n a c y a c h  m n i e j  l ub w i ę c e j  z ł o ż o ­
nych.  Z tego też powodu nauki przyrodnicze nie 
zdołają wyświetlićHfiz. j j^ S c S S n  o s t a t e c z n y c h ,  
czyli przyczyn różnych form? bytu, nie udzielają od­
powiedzi na zapytania: jak adówstał świat, poEco 
istnieje, dla. czego zjawił się na nim człowiek i t. d.? 
rozbiór zasadności lub niedorzeczności podobnych 
pytań w.ęhodzi w zakres r^yważąń ffilęz.oiicznyćh, 
a mianowiciei badań nad źródłami, istotą i granicami 
poznania i wiedzy.

Zupełnie inne znaczeniS niż w ściśle naukowem rfS 
zumowaniu, zyskuje pojęcie ^przyczyuowości w życiu 
praktycznym. C.zJowi;ek, działając celowo, kombinuje 
znanę mu z doświadczenia czynniki, kojarzy ze sobą 
różne prayczyny, które pociągają za sobą oczekiwane 
skutki. W  "tym powabnym fakcie szukać naleźyj w e­
dle naszego, pjzekonania, istotnego źródłń ,.wsokie| 
powagi, jaką p.ojęcia przycżyńo:yvości zyskało j « p o -  
giądąch i rozumowaniach człowieka. Dla zabezpie- 
nia bytu w formach najprostszych wystarcza owła- 
dnięęie|czynnikąpii przyrody w stosunkowo szczupłych 

tgrariicadn, jak to wskazuje obsdjjwacya najniższych 
sżfzebli e.ywilizacyi. Zdolności df^korzystania z czyni 
ników przyrody nabył pierwotny człowiek powoli 
przez doświadczenie, ktfore w miarę zwiększeni';^się 
trudności i zawiłości warunków bytu stopniowotsię 
rozszerzało i doskonaliło. Zdolności techniczne człek" 
wieka, dosięgłyluą .drogą już stosunkowo wysokiego 
stopnia rozwoju, zanim się ustaliły zaczątki nauk 
przyrodniczych.

ęę*«statnie stulecia, ajmlianowicie kończący się wiek 
19-y, wykazały jednak dobitiiie, żp posfęp wiedzy 
technicznej, ztmlność owładnięcia czynnikami pr^ - 
rodj^pozostaje w najściślejszym związku z postępem 
więdzy o prawafćh przyrody, o wzajemnej^zależności 
występujących w niej zjawisk. Nie tylko utrzymanie 
bytu materyalnegf) zostało niezmiernie ułatwionem, 
ajS zdobyto bogate środki do ulepszenia, udogodnię*! 
nia i uprzyjemnienia ^fęgo bytu, 'a^akże ’f]'dP zKdm|c- 
uczynienia daleko siję^ijącym potrzebom umysłowym 
człowieka. Wiedza pfeyrędnićza poczyniła zdumie­
wającej postępy przez skombinbwaną pracę ludzką, 
skierowaną naumyślnie na Zgnębienie tajników przy­
rody, i cnóć takie badanie^naukowe uskutdćznia sij$ 
obecnie dla zbogacenia samej wiedzy, bez względu 
na c l i  BralillgJ^, ostatecznie Wyrastają z tych 
usiłowań często owoce, wspierające także ‘życie prak- 
tyczhWw nieoczekiwany sposób, jak ter. np. w ostat­
nich opasach miało miejsc™ z odkryciem promieni 
Rentgena. W  podóbnypmosób medycyna praktyczna 
uczyniła w drugiej połowie J9-go wieku Klbrzynfl 
postąp praktyczny przez zastosowanie mikrpskopu do 
badania najdrobniejszych istot organicznych.

Jak w świecie niateryalnyih, tak'też i wj^zakrek 
sie bytu umysłoweg® i społeczrfego człęWieka panuje 
niewątpliwie pewna stała prawidłowość, która jednak 
jeszpże trudniej daje się uchwycić i określi® niż 
w zjawiskach życia organicznego. Ale i 'życie spo- 

-ł©.oz:i?ępT>oże prze® odpowiednie skombinowśllie dzijaę 
łającjjok w niem czyn ników,mżyli rodzaju p r z y c z y n ^  
umiejętnie być pokierowań| dla wspólnego pożytku 
całości i skłddająiWch ją jednostek. Jak w organizmie 
złożonyin każda jednostka komórkowa pracuje dl?£ 
zachowania całości, a odwrotni1© byt komórki pozo- 
.ateie >v ścisłej zależności od normalnego'-'stanu^c'ałe1io 
organizmif, tak Leż ustrój społtMzny zachowuje swój 
byt prawidłowy przez współd/iałąhfeKnależącycli do 
jegoJśkiadu osobników. Byt naS został ułatwiojiy 
i udółlpdniony pipez.wyniki pracy naszych przodków,,-, 
którzy otwarli nam drogi do nowiycb zdobyczy wie­
dzy, Sami zaiSzobowiąząni jes-t^ńiy do mnoźMiia tych
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odziedziczonych skarbów dla zaradzenia wzrastają­
cym wraz z kulturą potrzebom materyalnym i umy­
słowym naszego potomstwa. W  tym kierunku toczy 
się tez praca każdego badacza, każdej instytucyij 
a zatem i każdego zebrania przyrodników i lekarzy.

-■•'Ni/pytającymi oklaskami dziękowali zgrom adzeni Czci­
godnem u prelegentowi za jeg o  wykład, poczem  p re z S  Zjazdu 
ud?ielaJgło.su pfóf-, R o s t a f i ń s k i e m u ,  jako sprawozdaw cy 
Komisyi, zajmującej sio zmianą ustawy Zjazdów  w  myśl pro­
jektu, opracow anego przez Komitet gospodarczy.

Prof. R o s t a f i ń s k i  kreśli pokrótce zasady, w edług któ­
rych zmienioną mą/ być ustąwa. Najważniejszem jest siw orze- 

KgjH tałej delegajcyi Zją|'dów, stanowiącej między nimi łącznik, 
a będącej ząrazern orgginem nadzorczym , po części w yko­
nawczym . Oprócz tej zasadniczej zmiany Wprowadza nowa 
ustawa szćKeg zmian drobniejszych, których praktyczIr|3po- 
trzebę w ykazało dotychczasowe doświadczenie. Pon iew aijK o- 
misya, wybrana na pierwszem zebraniu ogólnem , w prow a­
dziła w projekcie, opracow anym  przez W ydział gospodw tey , 
a drukowanym w  pierw szym  Mrze «Dziennika», tylko niezna­

c z n e  (Łnjiany, przeto Zgromadzenie przez aklatnacyę godzi się 
aby  nowej ustawy*-*w całości me oc^y-tyHyać i całą tę ustawę 
przez aklam ację uchwala w  postaci następującej:

Ustawa Z jazdów  lekarzy i przyrodników  polskich,
opracowana na podstawie projektu W ydziału gospodarczego 
(opartego na pracach kom isyi, złożonej z pp/Mliechauow- 
skie.go Gwiazdo morski ego, Kwaśnickiego i Witkowskiego)* 
przez Komitet, wybrany na pierwszem ogólnem posiedzeniu 
Zjazdu, a złożony z p p .: Dunina, Jam atow skiego, Kwaśni- 

ckiego, Merunowicza, Radziszewskiego, Rostafińskiego, 
W itk ow sk iego  i Znatowicza.

§ 1. Zjazdy lekarzy i przyrodników  polskich mają na celu: 
■Btoj Rozbiór zadań, w ogóle zajm ujących świat naukowy, 

z g łów nym  jednak w zględem  na w lą lciw ości i potrzeby ziem 
polskich.

OĄ Zapoznawanie się z w łaściwościam i fizyograficznem i 
różnych m iejscowości, n. p. pod w zględem  geognostyćznym , 
botanicznym  i t. d., tudzież z zakładami i zbiorami, odnoszą­
cym i sin-do nauk lekarskich i przyrodniczych.

ĆŚ Początkowanie w  rozwiązywaniu zagadnień, w ym a­
gających  skojarzenia sił naukow ych; wreszcie

d) Zawiązywanie i wzmacnianie stosunków towarzyskich 
ńniędży. współpracownikam i.

§ 2. Zjazdy odbyw ają się co trzy lata. Miejsce Zjazdu 
następnego i czas, kiedy tenże ma się odbyć, oznaczy na każ­
dym Zjeździe uchwała, zapadła większością g łosów  (zob. § 16).

§ 3. Trwanie każdego Zjazdu oznaczy każdorazowy W y ­
dział gospodarczy (zob. § 4).

§ 4  Czynności wstępne i przygotow aw cze załatwia W y ­
dział gospodarczy, złożony z osób, zamieszkałych w  miejscu 
m ającego sięS/dbyć Zjazdu.

YMy.dział gospodarczy  łskłada się z przew odniczącego 
i jogq.#astępcy , zaproszonych do tej czynności przez Delega- 
cyę ostatniegosZjmiylu (ob. § 26), i z członków , których prze­
w odniczący i jego  zastępca przybiorą sobie do pom ocy.

W ydzia ł gospodarczy ł^oglosi dzień i miejsce zebrania, 
oznaczy czas trwania ZjazrW i w ysokość opłaty, u łoży i poda 
y.ó w iadom ości powszechnej porządek -Sjrozkład czynności ńą:' 
kąfedy dzień’ Zjazdu, Najmie się redakcją  Dziennika Zjazdu, 
względnifsurządzentem  w ystaw y lekarsko-przyrodniczej, oraz 
w ycieczek nągkow ych  i przyjęć członków  Zjazdu. Pod ta n  
ostatnim ijądnak, w zględem  obow iązany jest W ydzia ł unikać 
wszelkiego zbytku.

Przygotow aniem  czynności naukowych zajmują się g o ­
spodarze oddziałów  (sekcyi), zaproszeni przez W ydział gospo­
darczy.

Każda sekeya powinna się postarać przynajmniej o jeden 
raterat w  kwestyiJlfnaukowej, będącej na dobie, opracowany 
przez jednego lub kilku referentów.

§ 5&Po ukończeniu Zjazdu, jednak nie później, jak z koń- 
c tSSMroku kalgmdarzowego, W ydzia ł gospodarczy składa? ra­
chunek, akta i fundusze Zjazdu ma,ręce. D elegata , która mu 
-udziela absolutoryumj (ob. § 26).

Ma on obowiązek rozeslatrpo jednym  egzemplarzu w szy­
stkich swoich w ydaw nictw  polskim publijźń.ym bibliotekom, 
towarźystwom^ekąrskitti, i przyrodniczym , oraz ważniejszym 

.tóąsopissnom ząw odow j ni. Akia wszystkich Zj*.zdń\yfejakp ma- 
teryal do icn historyi, bęjm ^składane po rfajstępujun Zjeździe 
w -arch iw um  Tow arzystw a'M farskięgo w  Krakowie.

Zarząd pozostałych funduszów obejmie Delegacya (§v 26).
§ 6. W  Zjeździe m ogą brać udział:
a) Przyrodnicy, lekarze, technicy, agroliom ow ie-przyro- 

dnicy, weteiwnarke, aptekarze^.maz osoby, zainteresowane b ez ­
pośrednio higieną, jako członkowie;

b) Inni miłośnicy ń$uk przyrodniczych, jako uczestnicy.
§ 7. Każdy członek zgrom adzenia (§ 6 aJCma praw o:
ajMrzedstawiaJaia prac ustnie umśmierińie (z uwzględnie­

niem § U );
b) należenfa dop obradi i uchwał;
cj udziału we wszelkich w spólnych zajęciach, zebrdnjach 

i w ycieczkach,
d) otrzym ywania tych w ydaw n iP tt Zjazdu bezpłatnie, 

które na to przez jtażdorazowy W ydział gospodarczy^ będą 
przeznaczone.

Uczestnicy JS 66) mają te Jśame prawa, z wyjątkiem w y­
mienionych pod głoskami q0i i b).

§ KjYPęągnący być czlonliąmi lub uczestnikami Zjazdu 
winni się zgIoltóifiątyg|jjiej na dwa ty godnie przed rozpoczę­
ciem Zjazdu do W ydziału gospodarczego, &tfżąda&bm jest (je­
dnak, aby zgłoszenia następowały o ile m ożności nąj wcześniej 3

§ 9. Każdy członek lub uczestnik winien prMjffećj rajeni 
^fcgłoszaniejni ytpłatę w  kwocie, którą W ydział gospodarczy 
oznaczy, na koszta urządzenia Zjazdu .i druku wydawnictw , 
wzamian za co otyjijm ^ódpow iediiią  kartę’-uoześtjjićfcwa.

§ 10. (ĘEagnac.y zabfafiżgłos w  Zjaździe pow inien podać 
W ydziałow i gospodarczem u na piśmie, nąjdaląj, na czteŚy ty­
godnie pYzed rozpoizęci^ B  Zjazdu, krótką-treść (około 50 wie^® 
szy druku) swego wykładu lub .wniosku w kformie, odpow ie- 
dmpjł do druku.

§ U . Nieobecni członkow ie Zjazdu ni^ffiają prawa żądać, 
aby ich praęą — chociaż stfąszę£ę|iia pracy zostały podane 
Dziennikowi Zjazdu — były odcźytgjvane n S  posiedzeniach 
sekcyi. W yjątek pod tym w zględem  ,na wniosąM gosppdarza 
sekcyi ma ‘praw o ustanowi**' sekeya.

§ 12. ffiKspje innej narodow ości będą chętnie widziani 
czy to jakoŻćSlonkowie, czy jako uczestnicy.

§ 13. Do chwili rozpoczęcia się Zjazdu W ydzia ł gospo­
darczy*- zawiaduję, wszystkiemi jeg o  skrawami,#tak admińislra‘- i 
cyjnemi, jak naukowem i; przez c z ®  trw an iagam ego Zjazdu 
te ostatnie należą do Zarządu Zjazdu (§ 18), administracyjne 
zaś do W ydziału gospodarczego.

§ 14 Posiedzenia Zjazdu będą: o) ogólne i li) 'oddziałowe 
(sekcyjne).

§ 15. Posiedzeń ogólnych będzie najmniej dwa, -to jtŚ™ 
w stęp n a  i końcow e; liczby posiedzeń oddziałow ych nieCpzna- 
cza się z góry.

Pierwsze posiedzenie ogólne zagąja przew odniczący W y ­
działu gospodarczego, zaś piepwsze posietlzęnia oddziałowe 
zagajają gospodarze oddziałów.

§ 16. Na pierwszem posiedzeniu ogólnem  czynione Tjędą 
w nioski co do miejsca i czasu Zjazdu następnego; w ybór zaś 
ostateczny togo irfcjsca i czasu nastąpi na ostatniem posie­
dzeniu ogólnem.

W yrazie, gdyby Zjazd w  miejscu wybranem  nie mfjgł 
się od b y«“ oznaczy miejsce i czas nEgtępnego Zjazdu Dęlje- 
gacya.

§ 17. Przystęp publiczności na posiedzenia Zjazdu będzie 
w ogóle dozw olony, o iliSmiejsce, gdzipsiSTone będą odby wać, 
nij^ stania temu na przeszkodzie; szczegółow e zarządzenia pod 
tym względem  należą do W ydziału  gospodarczego.
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§ 18. Członkowie Zjazdu, obecni na pierwszem ogólnem  
posiedzeniu, wybierają — na wniosek W ydziału gospodar­
czego — prcześó\v honorowymi Zjazdu, oraz zarząd do kiero­
wania obradami i ułożenia sprawozdania Zjazdu. Zarząd tan 
składa sjb z prezcsajj w iceprezes^ i dw óch sekretarzy, którym 
dodany będzie .do pojnooy seffiretarz W ydziału  gospodarczego.

§ 19. Prezes kiegirj.e obrajtaińi, czuwa nad porządkiem 
rozpraw i podpisują łącznie z sekretarzem pisma w  imieniu 
Zjazdu.

§ 20. W iceprezes w  razie potrzeby zastępuje prezesa 
w  jego czynnościach.

§ 21. Sekretarze spisują protokóły posiedzeń, odczytają,; 
i załatwiają sprawy. piśmienne,i«przygotowujn do druku sp.Kąa 
wozdania z posiedzeń ogólnych.

§ 22. Każdy pddział w j b ie jp l sobie na niosek gospo­
darza na każde posiedzenie przew odniczącego i sekretarza, 
któremu do pom ocy dodany będzie sekretarz z ramienia W y ­
działu gospodacc^jópW  W oln o  jednak ponaw iać w ybór tych 
samych osób.

-§. 23. Na posiedzeniach ogólnych nikt, z wwątkrem © pro­
szonych prelegentów, nie może m ów ić dłużej nad 10 minut;•'ffffa. 
chce m ów ić dłużej, winieińjfcfefekąłSjzezwolenie Zgromadzenia.

W  jednym  i tymsamym przedmiocie nikt więcej nad dw&i 
razy przem aw iali n tś ińo®.

§ 24. fisłosować m ogą tylko członko*We obecni. Na posie­
dzeniach ogólnych uchwały zapadSjąęl prostą w ększością^lgłb- 
sów ; głosow anie odbyw a sięćjawnie przeźrpodnoszenie reki.

§ 2B. Na posiedzeniach sekcyjnych prelegenci mają prawo 
m ów ić 20 minut; w  dyskusyi nikt nie może zabierać głosu 
więcej, jak dwa razy, ani m ów ić dłużej, jak 10 minut. ,H§£e- 
renci, uproszeni przez sekeye, mają się co do czasu trwania 
swoich referatów porozum ieć z gospouarŁem'tsekcyi.

§ 26. Każdy -Zjazd wybiera na drugieili posłodzeniu ogól­
nem, na wniosek prezydyum Zjazdu i prezydyuB  W ydziału 
gospodarczego, Delegaćy.ę. złoM ną z R  członków) i] 5 zastępoów- 
Łdżeehrazłonków  delegacyi wybie®, Zjazd z p o S ó d  stałych 

Ihlieszkańców Krakowa, czterS h  zaś żamieiscoywch. Siedzibą 
delegacyi jest Kraków. W  g z ie , jeżeli który z członków dele- 
g?Syi na p o jed zen ie  przybyć nie może, w chodzi w  jego prawa 
zastępca, pow ołany przez przew odniczącego dolegśćyirj?

Czynności Delegacyi rozpoczynają się z chwińwjej w y­
boru, po którym niezwłocznie wypierze sobie D elegacja  prze­
w odniczącego i sekrofaffia. Do jej zakresu ' należy: odebrano® 
rachunków, aktów i fundu^row od Delegacyi poprzedzaj^ąę^o 
Zjazdu, ludzieżpod W ydziału gospodarczego ostatniego! Zjazdu', 
•i-udzielenie "obojgu absolutmmum. z źarz.ądu funduszami (por.
§ 5); wykoęam ć: uchw ał ostatniego J^S du , w  miarę potrzeby 
i funduszów przygotowanie*^ oroszen ie  sprawozdapia z czyn- 
n||ci naukowych ,ośh&iiego Zjazdu; zarząd funduszami, które 
mają być przechow yw ane w  Kasie Akadenlii Umiejętności 
w  Krakowie, a będą obracane na zasiłki dla W ydziałów  g o ­
spodarczych, tudzież na cele naukowe, wskazane uchu ałami 
Zjazdu, żaj odpowiednim przekazem, podpisanym przez p r z e ­
w odniczącego i sekretarza Delegacyi. Dęlagacya zdaje spfąwię. 
z swych czy.nnó&i w  publikacyach zjazdow ych; cze ln o ść  jej 
kończy się z chwilą w yboru  Delegacyi następnego Zjazdu.

§ 27Ją. ProJekta zmiany ustawa niniejszej należy wnosić 
na.jdaj.ej nji Cztery tygodnie przed rozpo^ęctóm  Zjazdu do tje- 
legacyi, lb ó fa je tz  odpowiednim wnioskiem własńwm Zjazdńwi 
przedstawi.

W ob ec  uchwślerua tajroatawy przystępuje Zgromadzenie 
bezpośredn iego  w yboru Delegacyi i wybiera przez ,'aildaina- 
cyę przedstawionych immniem prezydyum Zjazdu i prlSydybln.- 
W M D a łu  gospodarczego przez Dr. D u n i n a  następujących 
.uczestników ;Zjazdu:

.c z ł o n k o w ie  delegacyi: Prof. B a r :» n  o w s k i ,  Prof. K o - '"  
s t aMe c Ki ,  Dr. K w  a jśjn i c k i,rDr. M a r u n o  w  i c z.jprof. N a t a n -  
s o n ,  Prof. S m o l u c h o w s k i ,  l)r. Ś w i ę c i c k i .

Zastępcy: Dr. C h ł a p o w s k i ,  Prof. C i e c h a n o w s k i ,
P. L e p  er  l, Dr. R y c h l i ń s k i ,  Prof. Z i e m b i c k i .

Frazes Zjazdu Dr D u n i n  zaprasża no.wowybraną Delfe- 
gacyę na posiedzenie o godzinie 6-tej, na kutrem dokonany 
będzie w ybór prezesa i sekretarza deiegącyiijj.

Sekretarz generalny Zjazdu Prof. C f e e h a n o w s k i  za­
wiadamia Zgromadzenie, że zestawioiwgh. przez siebie uchwal 
wszystkich rioprzedmch Zjazdów  nie n ioeł z przyczyn (gd sie­
bie niezależnych przedstaw® na picr\^feom posiedzeniu Ogó.l- 
neni, obecnie zaś krótkość ozaąu na to niejpozwala, ŹjestańdeS 
nie to będzie drukowane w  Nrze 5 fflzierjBka».

Następnie przedstawia sekretarz Prof. C i e c h a n o w s k i :

Wniosek komitetu gospodarczego:
Zjazd uchwaiijt uczcić pamięć twórcy polskich 

Zjazdów przyrodniczoiekarskich, ś. p. Dr. Adryana 
Baranieckiego, trwałym pomnikiem.

Wykonanie |eij uchwały przekazuje się .Delegacyi 
Zjazdu.

W niosek ten przyjęto przez aklamącyę.
Dalej przedstawia sekretarz gdH&alny Prof. C i e o h a a ę -  

w s k i  uchwały, rezolucye i wnioski poszczególnych semife- za­
czynając od sSfccyi w ychow ania fizycznego i posiedzenia dla 
sprawy gruźlicy, której wysunęły się na czoło Zjazdu.

Na posiedzeniu w  sprawie gruźlicy
uchwalwiO! poddać poyłi uchwałę ogólnego posiedzą  

nia wnioski nas|ępują<ijjch osób.
I. Radca Dr. M e r u n o w i c z. (Lwów).
I. Sekcya dla spraw gruźliczych uchwala:
Wydział gospodarzy IX Zjazdu lekarzy i przy­

rodników zajmie się żębraniem statystyki gru|neP| 
ułoży do te§b celu ' potrzebne formularze i zajmie 
się ich zestawieniem, prżMczem się zaznacza, źe 
wnie rozchodzi s i * o  dokładność danych, a nie tyle* 
o ich ilość, ę^rfkstyka owa ma być przedstawiona 
na przyszłym Zje'żdzie. O’hok tego uprasza ąłfecnego 
Dra Jaklmskięgojezłonka Wydziału Kr,ajofVego, o poa| 
parcie tego wniosku.

II. Prot, Dr. Mieczysław G r a b o w s k i  (Lwów)
Wnioski w sprawie tłumienia i zapobggania

gruźlicy TlWM:
Wnioski w sprawia; tłumienia i zapobiegania 

gruźlicy bydła:
1. Tłumienie i rapolflŁganie gruźlicy jest bez­

względnie koniecznie potrzebnem.
2. D.oRrowolne tłumienie gruźlicy bydła ze 

strony samych właścicieli uznaje Zjazd m
f^ o ź ą d a f^  i polecenia .godne z tem zastrzęjp 

źenięm, źe bezwzględnie konieczną jest p # f  
moc Wys. Rządu. pom oc tę stenowić po­
w in i j  wydatna;.-, subweneya na pouczanie 
ludności o istoci^cfeorUby,- warfbści rozpoV: 
znawczej tuffirkulinffl wartości nadzoru we- 
teryńarsidego nad oborami, na dostarczanie 
bezpłatnej tuberkuliny i ponoszenie kosztów 
szczepienia tych ojjir, których właścicielko tp 
prosić będą i pewne zarządzenia, ^pobiegSH  
jąć,e szerzeniu się i inwazyi (gruźlicy, prze­
strzegać' się zobowiążą.

3 Dobrowolne przez Rząd popierane tłumieni!^ 
ij^razy uwafe Zjazcl *za konieczny tymczaso- 
w g  przygotowawczy a najrychl||ze^§ wpro­
wadzenia oczkujący zanim
wejdzie w żjajpj odpowiedni przymus prawno- 
pańsj.wowy, działać będzie korzystnie \y mte- 
resiju społeczeństwa i samego Rządu.

4. Wydanie; ustawy przymusowego kpienia
.. gruźlicy gpst poźąrtAnem i potrzebi*m, gdyż 

przez^ zastosewanie odp^wyedniob, śrbdków,

Dftegacyh.-wybraJa swoifi^.prezesem Dra M c t u n o w i -  
oz  a, wiceprezesem Prof. K o s t a t fd ck  i e g o  , sejsrelruzsm Prof 
C i e c h a n o w s k i e g o .  (Prsyp. Bed.).
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tłumiących zarazę, zapobiegnie się. bez wąt­
pienia szerzebiu się chpkoby i doprowadzi 
do jej umniejszenia, względnie wytępienia. 
Ustawa powinna obejmować przjypisy dojy- 
czące wykrywania zakażonych ciBpr, wyśle­
dzania zwierząt gruźlicą dotkniętych, ochrony 
przed noucg inwazyą choroby, wybijania sztuk 
za odszkodowaniem ze strony skarbu pań­
stwa, sprzedaży i^żużytkowania produktów 
u zwiersąft chorych i o chorobę podejrzanych, 
sposobów ochronyy-przed sprowadzaniem do 
kraju bydła gruźliczego oraz* ruchu obroto­
w ego zwieriląt, pochodzących z obór gruźlicą 
zapowietrzanych, nadzoru wystaw, premio­
wania i subwencyonowania-bydła.

5. Ze względu na bezpieczeństwo ludzi konie­
cznie potrzebnem .jest jaknajrychlejsze zapro­
wadzenie ścisłego fachowego wbterynarskiego

'  nadzoru nad mljjozarnianii, centrytugami i o- 
borami ich dostawców, zaprowadzanie hgólno- 
państwowej ustawy oględzin bydła i mięsa 
ze szczególńeift uwzględnieniem uchwał, za­
padłych sw sprawfe dopuszczenia do kon­
sumpcji mięsni sztuk gruźl czych na między­
narodowym kongresie ,w Badęn-Baden.

6. Powołaiiie pr-żez Rząd Próbnego komitetu 
da opracowani^ przepisów w sprawie tłu­
mienia i zapobiegania gruźlicy bydła, skła­
dającego się z przedstawicieli interesowanych 
sfer, uważa Zjazd za bardzo korzystne i usil­
nie Wys.jjJ^ządowi zaleca.

III. Dr. T. .1 an i s-żfjw sk i ręZakopane).
Zgromadzeni na posiedzeniu, pssffiięconeTń spra­

wie gruźlicy uchwalają,-vco następuję;. ..
Pypjgram wplki z grużlięą w trzech dzielnicach 

obejmować powinien na,§t.ępującĄtdziały:
1. Wszechstronne naukowe badanie gruźlicy.

tu należy sprawa budowy sana- 
tęń.'yów i reforma szpitali w tym dtfehu, aby 
przy każdym szpitalu był osobny oddział od­
powiednio urządzony, przeznaczony dla cho­
rych nar gruźlicę; ..oddział taki mieścić sSę 
u imen fóą.^bcębem miasta.

3. Zapobieganie chorobie.
4. Kształcenie czy jto w sanatoryach, czy w specy- 

alnych oddziałach szpitalnych lekarzy spe-
. cyalistów. Rouczaśfie)@połeczerfstwa zapomocą 
odczytów, broszur eter. J-dj potrzebie i sposo­
bach walki z gruźlicą.

gazda zetrzech dzielnic dąży do urzeczy­
wistnienia tŁfeo programu drogą taką,' jaka 
,okaże się najpraktyczniejszą.,- a zĄfósówaną 

- dójmiej^owych warunków Łącznikiem będą 
zjazdyp'©dbywająpy»i3f co kilka lat podczas 
zjazdu lekarzy i przyrodników, pa których

ujkaźda z trzech odrębnych jjjrgiąnizacyj zda 
spraw,ę ze swych czynności, stosownie do za­
kreślonego ogolnęg'0 prografnu.,'

W nioski te Zjażęl'uchwalił.

X X iV r;£!ekcyii wychowani^ tizycznego.
k Wni-oski Dr. E. P i a s e c k i e  g:D (-Lwów).
Zj§fed uznaje nieziiii&rną doniosłość wychowania 

fizycznęgS*1 młodzieży dla polepszania stanu zdrowia 
ludnojka wogóle, w Szczególności zaś uważa racyo- 
MiSn^cwic^enia ciełeisfte za jedną z najlepszych broni 
w walce zkgnhiźljjeą.

Dla możliwie najlepszego spełnienia tych zadań 
powinno jednali wyęhcgyan ie fizyczne u ntf  ̂ przy- 
braćetuWMsnie 'większe,f,U'iź'dotąd rozmiary i częściowo 
przekształcić swą postać:-'.

s*V# • Szczególności Zjazd uznaje, iż;

1. Gry i zabawy ruchowe na wolnem powietrzu, 
„alto jedna z form ćwiczeń, najlepiej odpowiadających 
celowi higienicznemu wychowania — winny z a j^  
zn&cznie; poważniejsze, nijSddtąd miejscu, w progra­
mie uwchowawczym. W  tym' celu fest póżądanem;

a) odpowiednie up o s aż e  ni e  gieiSśzkolnyklh na 
r ó w n i  z n a u k ą  g i m n a s t y k i  z funduszów rzą­
dowych i krajowych;

3Sdopóki to nie nastąpi, zakładanigŁparkó w 
J o r d a n o w s k i c h  we wszystkich większych mia­
stach z iunduszów gminnych lub prywatnych;

''"'ćj^uzyskanieód wojskowości używania p l a c ó w  
m u s z t r y  dlaigier młodzieży;

d) wprowadzenie w czyn usf^awytojna wzór 
Anglii) któraby wzbraniała zamykać dla użytku pu­
blicznego placę^które dotąd stały otworem;

tge) urządzanie z funduszów rządowych i krajo­
wych Ilur s ó w g i e r  dla nauczycieli;

f) ścisłe przestrzeganie przepisów ministeryal- 
nych, które chroni^ucznia.gyd pr z.ec i ą ż en i a na­
uką w dnie poświęcone grom szkolnym.

2. Na u k a  g i m n a s t y k i  powinna odbywać się 
z. ,r.,e g u ł y na w o l n e m  p o w i e t r z u ,  a^śale po­
wili oj*stahgjwisl tylko ostateczne schronienie? przed 
zimne,bq. lUatóietmeitfa tego żądania koniecznepn jest 
udoskonalenie urządzejń, które służą przy naszych 
szkołach celom wychowania fizycznego, ą; w ,szcze­
gół noąęi:

a}4poźądaną. jest większa troskliwość o zyskiwa- 
nię i utrzymanie b o i s k  s z k o l n y c h ,  oraz

b) sumienne przestrzennie przepisów zdrowo­
tnych przy budowie sa l g i m n a s t y c z n y c h ;  istnie­
jące zaś sale wymagają dokładnej -rewizyi sanitarnej, 
g&yź w.iele z nich powinno uledz z a m k n i ę c i u ,  
jako wprost szkodliwe zdrowiu dziatwy.

3. Obowiązujące obecnie u nas p l a n y  n a u k i  
jgiin na s t y  ki dlaSzkół ludowych i średnich za mało 
uwzględniają cele z d r o w o t n e  u udiowiipia fizy- 
cznóg;<a« to teżjpfrtrzebną jest ich rewizya ze strony 
"iizyologów i lekarzy.

4. W  sprawie k i e r o w n i e lw  a w y c h o w a ń  i a 
f i z y c z n e g o  Zjazd uznaje;

a) potrzebę powierzenia lekarzom nadzoru nad 
wychowaniem ggycznem na równi z h.:gieną^szkotną. 
NsdJ^r Jen mogliby-.wykony wać l e k a r z e  s z ko l n i ,  
w drugiej zaś insitancyi i n s p e k t o r o w i e  k r a j o w i  
d l a  h i g i e n y  s z kó ł ;

b) potrzebę zapoznawania ogółu lekarzy i wy­
chowawców zejząsadami wychowania fizycznego, przęz 
u t w o-itz e n i e k a t e d r  dla tęgo przedmiotu ną u n i- 
w er s y t e t'a ch i uwzględnienie go przy,egzaminach 
nauczycielskich, ortrafiegzaminach, dla lekarzy O kól­
nych.

5. Zjazd u w « a  za konieczne p o w i ę k sfz e ti i e 
c z a s u ,  p o ś w i ę ć.p n e gh  w y c lUd w  a n i.u fi z y- 
cznetr i u w szkołach; równolegle jednak z tem musi 
iść z m n i e j s z e n i e p r z e ę i ą ź e n i a u m y s ł o \ke g o 
młodzieży, praca bowiem mięśńiowa''.i,ne j'{?st deriva-- 
tivum prąkśy umysłowej.

6. Zjazd użflaje potrzebę stworzenia kraju 
s t a ł e j  jp r g a n  i z śfr.ęćy i, cŵ .r w aj ą. c ej nad : sprawami 
zdrowótnemi, w szczególności zaś nad .sprawą wjśy 
chowania fizycznego i p p_p u l ar y z a ęy i ćwicze&ń 
c i e l e s n y c h .

7. Zky,ażywszy, iż porus‘zońę obępnie przez Sejjkcyę 
wych..fiż. zagadnienia, mogły byęj zaledwie suma--' 
rycz-nie traktowane, ogrórfma zaś ich doniosłość pra­
ktyczna wyrftagałaby gruntownych rozpraw i zain.te-- 
besowania najsz.ęrszych wąjstw społeczeństWfłg Zjazd 
wybranej w myśl wniosku kol. Biesa (Kraków) kp­
in isy  i powifirzy:
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a) (zwołanie k o n g r e ś m  d l a  s p r a w  h i g i e n y  
do jednego z miast Galicyi;

b) przedłożenie mu, we formi,ej ile możności go­
towej, szeregu ręferatów_£wniosków, rezoludyi, adre­
sów i memoryałów do odpowiednich władz w spra­
wach niniejszej pj|5olucyi poruszonych, w szczegól­
ności zaś p rOęjj e k t u o r g a n i z a c y i h i g i e n  icgg [ 
d la  Ga l i c y i .

II. Wnioski Dra B ie f‘a (Kraków) (w streszczeniu). 
Obacz w Nr. 5. Sekeya XXIV.

1. Dla zachowania i podniesienia zdrowia mło­
dzieży szkolnej potrzeba stworzeń s t a ł ą  opiekę le­
karską w szkołach.

2. Opiekę tę wykonywać mają:
a) w  szkołach średnich lekarze ^ró.wnani p.ifgycyą 

i rangą z profesorami szkół średnich, utrzymy-
('-'wani kosztem państwa;

b). w szkołach ludowych i wydziałowychjtgmin wię­
kszych, liczących ponad 1500 dzieci.-.pykoln^ch 
lekarze szkolni utrzymywali przez gmin-y..
W  gminach, posiadających^, mniej niż 1500 dzigci 

szkolnych, spełnianie funkcyj ®iarzy/,szkolnyChUpo- 
wierzyć należy lekarzom gminhym^l^órzy za tę czyn­
ność osobnoj^wynagradzani. W.okJpfgach sanitarhych 
dozór lekarski ąrad szkołami ma hkći p^wieigony 1^ 
karząm okręgowym. Szkoły prywatne mają wspól­
nie utrzymywać lekarzy, szkolnych.

Rady szkolne miejscowe i okręgoymLmają obo­
wiązek w sprawach dotyczących stosunków zdrowo­
tnych jakiejkolwiek szkoły powoływać z głoswan czyn­
nym lekarza pełniąceg.cAĄy ,niej nadzór lekarski.

3. Nadzór tokarski mą być wykonywanym ściśle 
według instrukcyi określająjpj ich obowiązki.

Do obowiązków tych nalęży:
a) dozór nad stanem hygiemcznym budynku szkol­

nego, jego urządzeniem szkolffe.m i »stapcyą« 
uczniów ;

b) dozór nad d&p, by przestrzegano wykonywapia 
rozporządzeń* odnoszących się do hygieny nauki 
i jej środków pomocniczych ;

c) opieka nad zdrowiem młodzieży szkolnej.
4. Nadanie posady L4ekaSkza szkohfefo należy 

uczynić zaleźpem od dostarczenia dpwodóię, że sta­
rający się o nią/Uekarz £ osiada dostateczny wiado­
mości z zakresu hygieny ogólnej i że zajmował gję 
przez czas dłuższy hygieną szkolną.

5. W  centralnynijj!?zarządzie( szkół tak państwa, 
jak i poszć«||lplnych krajów koronnych, powinni za­
siadać w liczbie odpowiedniej obok pedagogów za­
wodowi higieniści lekarze, jako referenci dla ,'spraw 
szkolnych, o ile dotyczą one zdrowia młodzaeży.

6. Nk^eźy dążyć, by m?g.dzy nauczycielstwem 
tak wyźszem jak niźszem wywołąć zrozumienie i za­
miłowanie dla spraw hygieny tak osobistej,jak ogól­
nej i hygieny szkolnej., zjądać należy, by na uniwer­
sytetach, w semmaryach duchownych i nauczyciel­
skich zaprowadzono obowiązkową przez rok trwa­
jące wykłady i ćwiczenia praktyczne z hygieny, 
g  których kandydaci na nauczycieli obowiązaniby 
byli składać colloquium.

III. Wniosek Dra L a n d a u a  (Kraków) z popra­
wką Dra P i a s e c k i e g o  (Lwów):

Sekeya higieny szkolnej IX Zjazdu lekarzy i przy­
rodników polskich organizuje się w towarzystwo hi- 
■gieny szkolnej.

Sekeya uchwakła oddać ten wniosek do rozpa­
trzenia komisyi, wybranej w myśl wniosku Dra 
B i e r a  dla zawiązania organizacyi higienicznej.

IV. Wniosek p. K a r p o w i c z a  (Warszawa): Zjazd 
uchwali założenie »Towarzystwa wychowania fizy­
cznego.? z siedzibą w Krakowie i oddziałami we

wszystkich częściach krajem uchwala Sekeya prząka^ 
zać tejże komisyi do rozpatrzenia;': .*

V. Rezolucja prof. B ł a ż k a  (Lwów): Zjazd uznają 
za potrżebne

1. Wprowadzenia! sokratesawsluej (indukcyjnej) 
niełady .uczenia; ze zniesienjem. wykładu 
w szkole] (z wyjątkigm liistoryij.^

2. LÓkfeślenie materyału na dłużmy przeciąg: 
cjjasu z zacliowanibm nauczJntelOw swobody! 
w jego wyczerpaniu.

3. Skrócenie lekcji na najwyżej 45 min.
4. Zniźeńip maxitmmi dziennej prący w szkole 

do 3 godzin, podzielonych na 4 lek c^ ffl
5. Zaprowadzenie przerw limninutowych po Ka­

żdej godzinie z zupełną swobodą zuzytko\gv 
nia ich.

6. Zaogatęzęrue wszystkich szkół w b o i s k  a,
Wdtwarte na lad®, krytej^n-fy zinypb
7. Idigieniczny rozkład godzin.

Lf&S Udzielanie 1® tory i naturalnej n a^oniB przyS 
rody.

Zjazd wnioski Lo uchwalił, względnie przyjął do w iado­
mości.
Połączone sekeye chemiczna i fizyczna (I i U)
uchwalają: ażeby ze względu ną wielką doniosłość 
sprawy by? odczyt pani S fcłd d o w s k i'ć$j -*#*5 rie  
»0  nowych ciałach prOmieniotwórćzydhcc w gCftłófdL 

ogłoSony w »Dzienniku Zjazdu«. 
j t f chwalono.-

II Sekeya chemiczna.
1. pbstanawia, przekazać sprawę ujednostajnie­

nia słownictWsSe&iemicznego Akademii UmjeS 
jętnośór. i ;żdi)owiązuj(S się. d o  bezwarunko­
wego poddania się uchwałom Akademii.

‘ uznajęgpotrzcpę założenia Towarzystwa che­
micznego w Galicyi, wita z zadowoleniem 
powstani^ o-zasojJisma 1 chemicznego i stawia 
za obowiązek każdelnu cl&mikow i pólskiemu 
popierać jeT-,materyalnie i moralnie.

Przyjęło cło wiadomości.

III Sekeya minecalogiczno-geologiczna
uprasza V  ysoką c. k. Radę śziłólną krajową o roz- 
sźS^enie^pykładówfmiino.ralogii i geologii w wyż^ 
szych kla'śhch szkół gfmazyalnych o 1 gerdzińę ty­
godniowo, przedewszystkiem na naukę g-eologli po­

święconą.-
Uchwalono-. '

A I. Sekeya rolniczo-przyrodnicza.
Wnioski irezolucye, przyjęte na^ebraniachęśękcyi:
I. W  sprawie badali (gleboznawczych^ \\y-, kraju 

naszym postanowiono, co ..następuje:
1. YV prowadzeniu badań głebjpznawozych sta­

rą* się więcej o ębądanie odrębności typo­
wych gleb, niż o sygjematyczne badania ca­
łych okolic.

2. BggSc wprowadzić do badań gleboznawczych 
określenia odrębnych typów rolniczych na­
zwami miejscowe™ należy dokładnie zba­
dać je pod^względem geologicznym' i chemi-

gg eznym i ustalić objaśnienia, przyjęte dla ogreB 
ślenia tych odrębności.

3. Dążyć- do poznania rozpowszechnionego 
w rozmaitych okolicach -Kolski słownictwa 
gleboznawczego w celu ustalenia w jyrzy- 
szłości terminologii gleboznawczej.

II. W  sprawie ujednostajnienia metody badania 
gleby uznano za potrzebne zająć się sprawdzenięTji 
rozmaitych metod analitycznych ziemi na kilku ty­
pach gleb, dostarczonych przez stacyę doświadczalną
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w Dublanach¥'poiri ocą fflacyj doświadczalnych w Kró­
lestwie Polskiera.

I.II. W  sprawie badania potrzeb nawozowych 
glFby za'pomocą analizy płodów, zebranych z danej 
gleby, prz-węto wniosek naśtępujądy: »Sekcya' prży- 
rodnibzp-rolniczai uchwala wyrt@ió źyćze.nfe?, aby 4tA- 
cye doświadczalne przR? wykonaniu nawozowych do­
świadczeń polowych starały się o ile możności prze­
prowadzać kompletne analizy chemiczlie zebranych 
plonów z parcel nienawożonych i nawożonych celem 
zóbrania danych, ?Rtóreby w przyszłości posłużyć mo­
gły do wyprowadzania z analiz zebranych plonów 
wniosków o potrzebach ‘nawozowych glebycc.

Uchwały *te przyjął Zjazd do wiadomości.

jjśekcye VII, X X I, X X IV , techniczna, medycyny 
publicznej i wychowania fizycznego.

I. "'Sekcya hygieniczna, techniczna i wychowania 
fizycznego uznaje polrzenę stworzenia’ towarzystwa dla 
hygleny publicznej- w Galicyi, którego toftowarzystwię 
stała organizac^ajw postac2kórmte*u zajmiefeię najży­
wotniejszemu kwastyąmi higieny publicznej w krająi 
celem omówienia m a  zjazdach Towarzystwa, wy- 
szukującjdla nich odpowiednich referentów tak z po­
między lekarzy, jak techników, pedagoggw, rolników 
i urzędników administracmhycłi, dążąc do praktycz­
nego wprowadzenia w czyn powziętych na zgroma­
dzeniach uchwał.

Do komitetu administracyjnego wybrała sekcya 
h^BeiSrzHa p. radcę Dra M B r u n o w i ^ a  i prof. 
B u j w i d a ;  sekcya techniczna: Dyrektora p. I n g a r ­
dena,  inspektora przemysł p. K r e m  er a; sekcya wy­
chowania fizycznego i higieny szkolnej: Prof. Jor- 
dana,  dyrektora Dra P e t e l e n z a ,  Dra P i a s e c ­
k ie g o , nadto wnioskodawcę Dra Leonarda BTera.

Przyjęto do wiadomości.
II.iBekcjya' higieniczna i techniczna uznaje po- 

tijgebę rozszerzenia działu higieny na przyszłych zja- 
zdach |Iekąrśkich przez Ftworzenie kilku sekcyi, obej­
mujących całokształt higieny na podstawię załączo­
nego projektu. (Wnioskodawca Dr. P o l a k  z W ar­
szawy).

Uchwalono.
III. Sekcaśa higieniczna i techniczna uznaje opa- 

kowywani&jsoli warzonki i soli kamiennej w kartony 
za Wskazane i potrzebne ze wzs&ędów higienicznych.

(Wnioskodawca prof. G r a b o w s k i  ze Lwowa).
Ęy^tSekcya VII i XXI uchwala:
1) Mieszkanie >v suterenie jest dlih-zdrowia"szko- 

dliwel miasta nie powinny daw&ć koncesyi na bu­
dowę domów z suterenami.

2) Koszary nie rozwiązują strawy mieszkań dla 
robotników.

3) W  koszarach, w których nie ma wind, 3-cie 
i 4-teSpiętro są rc?la zdrmvia szkodliwe.

4) Ideałem mieszkania dla robotników jest do- 
mek za miastdm otoczony ogródkiem.

(Wnioskodawca Dr. T c h ó r z n i c k i  Józef z W ar­
szawy).

Przyjęto do wiadomości.

VII Sekcya techniczna
skierowała uchw ały sw oje (obacz Nr. 5 »Diięjniika« str., 128 
i 129) do Prezydyum  Zjazdu, nie przedkładając uch na ogólne 

posiedzenie.

X  Sekcya psychologiczna
Sekcya uchwala: 1) aby wniesiona została umo­

tywowana prośba do .Rady szkolnej krajowej, aby tak 
w  interesie samej nauki psychologii, jak i dobra wy­
chowania publicznego zachęciła przełożone ochronek 
dziecięcych, ogródków freblowskich, jakoteż dyrekoye 
szkół ludowych i wydziałowych do przedsięwzięcia

badań psychologicznych nad powierzonymi im dzie- 
“ómi, komunikując wyniki Radzie szkolnej.

2) Prosić Radę Szkolną Krajową, aby już kan­
dydaci na nauczycieli w seminaryach zajmowali §Tę| 
pod okiem profesorów swoich badaniami psycholo- 

JgiczńSnii nad dziećmi szkółki wzorowej.
ijjj& Prosić p. Szyctówn-ę. o napisanie! broszury,--za­

chęcającej do badań tego rodzaju i dającej wskazówki, 
jftk je czynić. Broszurę tę polecić towarzystwom pe­
dagogicznym do zakupienia^wfwiększej ilości egzem- 
iplarzy i rozsyłania nauczycielom.

4) Sekcya uważa za rzecz niezbędną, by w celu 
ujednostajnienia terminologii psychologicznej pOlsłrihj- 
Delegacya Zjazdu powołała komisyę, któraby się za­
jęła przeprowadzeniefh odpowiedniej ankiety. W y­
niki tej ćfflkięly imają by# następnie^; jako materyał 
do ^ewentualnego słownika Mychologicznego, upo­
rządkowane i drukiem ogłoszone.

Na c^fspnków tej komisyi proponuje sekcya panią 
Wyczółkhwską i pp. I:l.^truvę^J, J. Wł. Dawida, 
E g  Twardowskiego, Wł. Heinricha i A. Mahrburgą«.

Przyjęto do wiadomości.

X IV  b) Sekcya laryngologiczno-otryatyczna
przedkłada Zjazdoyvi następujące wnioski Dra Spi r y :

Zjazd lekarzy i przyrodników polskich w Kra­
kowie wzywa odnośne władze, ażeby zarządziły:

1) Zestawienie danych statystycznych, dotyczą­
cych liczby~g!ucliych i głuchoniemych w kraju, zba­
danie pb&gięge stanu narządu słuchowego, oraz przy-, 
czyp tego kalectwa u-twycliowańców zakładów dla głu­
choniemych;

2) systematyczne zbadanieąjrzez władze' szkolne 
i sanitarne wszystkich dzieci1 szkolnych pod wzglę­
dem bystrości “i;ęh słuchu i poddanie ewentualne cho­
rych na uszy uczniów stosownemu umiejętnemu le­
czeniu.

Uchwalono.
X V II Sekcya chorób nerwowych

na ofratniem swejn posiedzeniu wybrała z łona swego, 
na wniosek kol. Fajejcsztąjna ze Lwowa, komitet, któ­
regoś zadaniem będzie urządzanie

Z j a z d ó w  n e u r o l o g ó w  p o l s k i c h .
HEotrzebaj Zjazdów tych, wobec wielkiej ilości 

i pełnych naukowego interesu w*'tej sekcyi poruszo­
nych teiriątÓw*; okazała się^.fetmieczną. Do komitetu 
Wybrano: Z warszawy: kol.: Bucelskiego, Flataua 
Korniłowicza, Radziwiłowicza : Wisłockiego. Z Po- 
znamfa:.' Kol. Panieńskiego. -Ze Lwowa: Kol. Prusa 
i Koblbergera. Z Krakowa Kol. Zanie.towsltiego.

Przyjęto do wiadomości.
X V III Sekcya okulistyczna

przedkłada do zatwierdzenia Zjazdu uchwały:
I. IX Zjazd lekarzy i przyrodników polskich, wy­

rażając uznanie**inicyatorom oddziałów ruchomych 
okulistycznych w Królestwie Eolskiem, mniema, źe 
działalności swojej mogą dać kierunek bardziej po­
żyteczny i stanowczy przez tworzenie w  rozmaitych 
okolicach kraju stałych uzdrowi: [k dla chorych na ja­
glicę. (Wnioskodawca Dr. Z. Kramsztyk).

Uchwalę tę zatwierdzono.
II. Wnioski prof. Macheka.
1. Należy poczynić starania, aby władze woj- 

skowe^żołni^zy z jaglicą nie wyleczoną nie urlopo­
wały.

2. Uznaje się potrzebę zakładania szpitali barako­
wych dla chorych na jaglicę, na lato.

3. Sekcya okulistyczna postanawia powołać do 
życia »Towarzystwo okulistów polskich« i powierza 
prof. W  i c h e r k i e w i c z o w i w  Krakowie, prof. M a­
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c jk o w i zto Lwowa i D ro w i I\ r a m s z t y k o w i  
Ź Warszawy wypracowanie statutu, jakoteż uzyska­
nie dlań zatwierdzenia.
X IX  Sekcya ginekologiczno położnicza uchwaliła:

l^>Akuszerki powinnyVotrzym!a^ze5wolenie uży­
wania sublimatu dtfJodkażania rąk.

*Jv2) Akuszerki powinny dostawać bezpłatni^ z fun­
duszów publicznych środki 'antyseptyćzńe Lópatrun- 
kowe alśeptypzne.

»:*jjl:A kuszcrk powinny dostawaćWżUpfSndgij by co 
kilka lał^dbyweić! lo^gły kursa w celu uzupełnienia 
swych wiadomości zawodowych.

Uchwalono.

X X  Sekcya m edycyny sądowej
przedstawia, posiedzeniu dg’óln,emu następujące ir'.zo­

lu cye :
1) Pożądanem i wskazanem jest, aby wykłady 

z^med-ycyny jadowej były na wydziałach prawni­
czych obowiązkowymi, zarazem aby, medycyna są­
dowa wchodziła w zakjes przedmiotów egzaminu sę­
dziowskiego.

2) Na wydziałach lekarskich winny bye< obok 
wykładów tąpretyoznych z medycyny sądowej obo­
wiązkowo wprowadzone ćwiczenia praktycznej tak 
w oględzinach zwłok, jak i osób żjwyych^raz przed­
miotów; zarazem winien by,ć egzamin teoretyczno- 
praktycznym,

3) AVskazanem jest, by czynności lekarskich zna­
wców sądowych wykonywali w miastach uniwersy­
teckich lekarze, zawodowo medycynie sądowej się 
poświęcający, tj. profesorowie, docenci t^go] przed­
miotu i asystenci zakładów sądowo-lekarskich.

4) Póządanem jest, by przy sądach obwodowych 
utworzono stałe posady zawodowo wykształconych 
i e^zaminojwanscli znawców lekarskich, którzyby po­
dobnie, jak tb ma m ielce w Węgrzech od r. 1894, 
byli urzędnikami państwowymi.

5) YVskazan'efn i póządanem jest, by przy sądach 
kolegialnych w oddziałach karnych wyznaczone były 
odrębhe salg zaopatrzone w stosowne, przedmioty 
do podejmowania oględzin sądowo-lekarskich uszko­
dzonych osób.

Uchwalono.

Połączone sekcye X X  i X X I, tj. sądowo-lekarska 
i higieniczna uchwaliły następujące rezolucye:

1) Przyszły zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
zechce poświęcić jedno wspólne posiedzenie lekarzy, 
celem rozpatrzenia sprawy, tyczącej się etyki lekar­
skiej, tj. etyki lekarzy w stosunku do władz, społe­
czeństwa i do swych kolegów zawodowych.

2) Póządanem jest ze względu na szerzenie się 
partactwa lekarskiego, by rządy państw wzięły stan 
lekarski dla dobra ludzkości w obronę przed parta­
ctwem i ścigałjjhpartaczy na drodze tak sądowej, jak 
i administracyjnej.

Przyjęto do wiadom ości! ■

X X III  Sekcya prasy lckar.sk uchwaliła zwro­
cie się do redakcyi pism zawodowych, aby przyjęły 
pisownię, zaleconą przez krakowską Akademię umie­
jętności.

•jjtbzyjcto do wiadomość).
Wniosek Dr. Z d a n o w i c z a  z Opola w Lubel­

skiem, poparty przez Zarząd Zjazdu-
Zjazd wyraża życzenie, aby na wszechnicach kra­

kowskiej i lwowskiej odbywały się kursa praktyczne 
wakacyjne dla lekarzy na wzór kursów zagranicz- 
nych, jakoteż kursu, zorganizowanymi w roku bie­
żącym w Krakowie przez Doc. Dr. Kryńskiego.

Uchwalono.

Uchwalono zatem lub przyjęto do wiadom ości wszystkie 
pow yższe wnioski.

Wniosek Dr. Leopolda Józefa S t e i n s l f ^ g a  
z Franzensbadu o utworzenie związku balneologów 
polskich, przedłożony sekcyi medycyny wewnętrzngjj' 
spadł z porządku dziennego dla braku lekarzy zdro­
jowych na Zjeżdzie.% -̂

Preź'est Zjazdu, Dr. D u n i n ,  dziękuje imieniem Zjazdu 
Dr. J a n i s z e w s k i e m u  i Dr. P i a s e c k i e m u  za inicyatywŚŚi 
w  urządzeniu posiedzenia w  sprawie gruźlicy i sekcyi w y ­
chowania fizycznego, co Zgromadzenie przyjmuje oklaskami.

Prof. K o s t a r e e c k i  zawiadamia, źe postanowiono w y­
dać drukiem prace posiedzenia w  sprawie gruźlicy, oraz sekcyi 
wychowania fizycznego, i [ze Koledzy warszawscw złożyli na 
ten cel fundusze, za co Zgromadzenie dzięku j^ im  hucznym 
oklaskiem.

- Dyrektor wystawy, Dr. Ś l i w i ń s k i ,  odczytuje spis na­
grodzonych wystaw ców.

Nagrody na w ysta w ie  przyrodniczo-lekarskiej.
Poza konkursem byli następujący! wy.śtawcy: 1. Klinika, 

cljffifób wewnętrznych, 2. pręt'. Odo Bujwid w  Krakowie, 3. 
Rada szkolna krajowa, 4. Zarząd m onopolu tytoniowego^^.*' 
Ogród botanjcęhy w Krakowie i 6. Muzeum higieniczno-prze- 
m yslowe w  Wiedniu.

Grono sędziów przedłożyło Zjazdowi do uchwały nastę­
pujący nadzwyczajny wniosek: »Gdy pomiędzy wystawcami 
znalazł śfB*TOąż wielkiej nauki i ofiarności, który niespóayte 
położył zasługi w obec całej ludzkAści przez zryrócenie na wła­
ściwe tory nauki o fizycznem w ychow aniu mlodzTeży, uważało 
grono sędziów za odpowiednie uczynić wniosek następujący: 
IX Zjazd lekarzy i przyrodników polskich w  Krakowie1 składa 
prof. ' Dr. Henrykowi Jordanowi serdeczne podziękowanie, 
cześćgif uznanie za to, co dla młodzieży w ogóle, a dla polsKmjP 
w  szczególności uczynił®. — (Uchwalono wśród hucznych okla­
sków).

Nagrody otrzymali: Dyplomy honorow e: 1. Dr. Teodor 
Bałlaban ze Lw owa, 2. Prof. Gustaw Steingraber z Krakowa, 
3. Dyrekeya zakładu zdrojow o-kąpielowego w  Krynicy, 4. Ta­
deusz Wiszniowslfiiłze Lwowa, 5. W ładysław  Grodzicki z Kra­
kowa, 6. Dr. M iecz/sław  Nartowslu z Krakowa, 7. Dyref&ya 
szpitala św. Ludwika w,'Krakowie za w zorow e kierownictwo 
szpitala i lecznicy w  Rabce. 8. Dyrekeya. kliniki chorób we­
wnętrznych radcy dwora prof. Dra Korczyńskiego za w zoro­
we urządzenia i naukowe prace, 9. Tow. opieki nad nieule- 
czalnemi na ręce naczelnego lekarza ^D'ra Ghrostowskfągo 
w  W arszawie, 10. Konwent Boniiifatrów prowincyi ezesko- 
austryackiej za nader skutećfhą działalność i niedają^ą się:* 
ocenić prśpę, 111. Tow. doiłaznej^potno"ćy w W arszawie, 12. 
Tow. ratunkowe we Lwowie, 13. Krakowskie ochot. Tow. ra­
tunkowe, 14. Dyrekeya szpitala'''św. Łazarza w  Krakowie, 15. 
F tff. Roirian Gutwiński z Krakowa, 16. Dr. Jerzy Brunnor 
w  W arszawie, 17. Dr. ’ Czesław KJhma ze Lwowa, 18. Dr. Lu­
dwik Bregman z W arszawy, 19. Dr. Norbert Gertier w  Krako­
wie, 20. DiTflgSe’sław Barszczewski w fW arszaw ie, 21. Dr. Jó 
zef ZaniSfew ^i, 22. Dr. Adolf Kozerski w  W arszawie, 23. Ne- 
metz w  K-f-stKowie, 24. Dr. W ładysław  Krajewski w  W arsza­
wie, 25. Dr. Edw. Flatau w W arszawie, 26. Dr. Henryk Ku- 
charzewski w  W arsząwie. 27. Adam Zakrzewski w  Warśźfa 
wie, 28. Df. Mikołaj Brunner w  W arszawie, 29. Dr. 'Szym on 
Klarnet- w  Bełżycach, 30. Biuro techniczne Małecki i 'febrębo- 
w icz w  W arszawie, 31. Dr. Seweryn Sterling w  Łodzi, ('32. 
Miejskie biuro w odociągow e'1 w  Krakowie, 33. Dr. Frań. Eu­
stachy Fronczak w  Buffalo, 34. C. Reichert w  Wiedniu, 35Tv 
Antoni Nowak w  Vainbergu, 36. Dr. Apolinary Tarnawski 
w  Kossowie, 37. Dr Stankiewicz w  Łodzi, 38. Zarząd'szpitala 
małżonków Pozna-nslhch w  Łodzi, 39. Dr. Edward Guldberg 
w  W arszawie, 40. Heinzel i Kunitzer, 41. M B Leon Karwacki 
z pjJSsnowie, 42. G. Heli i Ska w  Opawie, 43. Dr. Tchórznicki 
w  A\ars|awie, 44. jHarol Kovarz w  Pradze, 45l'-R?ida m. L w o­
wa, 46. Towarzystwo ludoznawcze we LiWowieWŚtT}1; Stani­
sław Chełchowski w  Chojnowie, 48. Drzewiecki i Jeziorański 
w  W arszawie. 49. Redakcya »Gazety lekarskiej® w  W ar-

19
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szawie, 50. R e d a M y  »przeglądu lekatskifego« wr ' KTiffiowie. 
51. W W aw n ictw o »Kroniki lekarskiej9 w  . W arszawie. 52. 
Redakcyą «Zdcowia» w  W arszawie, 53. W ydaw nictw o «0za- 
sop smu letołskiego® w  Łódzi. 54. Redakaja, ((Przeglądu. chi­
rurgicznego® w  j feafeaawj.fcf< 56. R edakcja  ((ffcm letnika Tow. 
lekai sli icgo ® w W a rsz a w ie , 5G. Jtedakcya tygodnika «Medy­
cyna* w  W arszaw ie, 57.. jjgjaU&ya ,,K.aśjnci's» We Lwowie. 
38. R&d;Rt<jy^cL®^ze£.hświat» w Witygzawie, .59. W ydaw nictw o 
JjjGazefy cuktawnimep) w  W;ursza\vTje, 60. Redakcyli dw uly- 
jgipdnika «Ogrodnik polskj,® Wkl. Redakeyab.aPrzegjadu denty-, 
stycznego^ w  \Varszawiefr63f^|k lk . ZurząęLsalin wiG.alicyi, 
63. ,§al. Toj^.,. fa r m a c e u ty c e  «Up,itąs» w  J^-ąkowip, 64- W y ­
dawnictwo wiadolpoścj,, farmaceutycznych woW arsząwie, ,6&i 
W ydaw nictw o dzjęL lekarskich pilskich  inńęnia Edwarda lyor- 
S^yAskiogo, 66. yW dawnictwo »T’rzeglą$u filozoficzi\eg^(( w  War- 
szawie,ib7. RedaE^ya »Przeglądu weteryna1'skiego«,68. t)r. r£sQcfil 
Tyszpcjd w  K rakn^jej ,69. Prezydyum korpusu wakacyjnego 
w ijanoku, 70. Rada m. Żywjęa, 71. Rada mygFgemyśla, 72. 
Gustaw Pol iw Krakowie, 73. Żurakow-shi Aleksandey, 74. Dr. 
J& M  Zawadzki w  W aęgzawie, 75. B f .  Teodoj; Dunin .w. W a r­
szaw ie, 74, Rędakcya «Rr'ćtyki lękąrslyej», '77. Fryęjęrjjji Puls,, 
w  W O sz a w iS  78. Tow. «Fos» w  Warszawie§,79. Instytut w ód 
minóraBiMn.' sztucznych apte.kafzy warszawskich, 80. Doc. 
I)R  Łepkowski w  K rakowie, 81. Michał Aimt w  W arszawie, 
82. lir. Alfred Burzyński we, Lw owie^Ji

W ielkie złoję medale: 1. Maurycyj Bąruch w  1'odgórzu, 
2. Reiniger Gebl^ert eti SgJj.ąll w Esjangep, 3. L. Zieleniewski 
w Krakowier^4. t&u* Asht,ęfc.,,§/:ms w  Londynie, 5. J. .Wentzeli, 
w  Krakoyvie^6.pję[ukrowmia (ty .Przeworska, 7.1iId;\Velina Dojfli 
brzjAska, .̂8.̂  Franodśzelj,;,Macharski, iirina Antoni H-awełka.

Jjćj^ef Kwiatkowski w  Sqgzawie, 10.-,jGtnma miasta Rodgó- 
rza, 11. Dr. Max llaurlek z .Wiednia, 1.2. Zarząd sanato- 
j:yuin w  O tw ocku,..13. Bernard JLiban w  Bonaree, 14. J. Kar- 
mafiski i Sp. w  iBębnikaćh, 15. _ Fabryka sody w  S.zczakowy, 
16. .1 igore.cjn :i £?p. w  Krakowie, 17. Emil W edel w  W arsza­
wie, 18śJakubowski i Jajra w 'K rakow i{j 19. Mayzyń.slti i K łó- 
skowski w  Poznaniu, 20. K rajow y j^w iązek handl w  Krako­
wie, 21. Fęanęiazek Kajpiński w  W'ar;s,zawie?yl2. J. liutkgwKjti 
w  Wkrszawiej;^23. E dw aęd^ągągpp, w  W arszawie, 24. W ła- 
dyslkw W inuner w  Niepolomiyągh 25. Stanisław Hoę&wkie- 
w icz ergi Krakowie, 26. Dr. Aądrzej Chram jję,- w, Zakopanem, 
27. Zarząd sS cy i klimatycznej w:Ząl/opąnein, 29. Fabryka ce­
mentu w  Szoząkow.Ł. 30. Rescha następcy w  Białej.

Meel&Iej złote:,,,Eugenjusz J-Ieller, .łjol.ęs z ijĄjąrsz&Wói za 
aparaty fotogralicząę; ZaJcJady kąpielowe w  Iwoniczu, Szcza­
w n ic k i Morszyaie, I ) r . . ^oldso^et Rz%c^j, i CJi;nurski-,'.Nowa­
kowski, Śtaszczyk, Jjjj^gińąki, Strzelecki, Koch, Kasprowicz, 
zakład,-Ryiuąnów, Rym anów  kolonie, Kos.yclai$ki, Reiohnian, 
.Dr. Kurtzj^St. Lupas, Nipdźwiecltt, IDedrzeński, Itekun, l^ęmpfe, 
SolkówAjy, Hoiapla&s, prus-W iśniow ski, Zabłocki, Weynęgł.pral- 
ina^di|Co\\^XSaller, v\;i^ftięwski, Homiński, Drfiffieó, Za- 
jączekhDr, GlenkcLz, Zakład kpinicki, .Tołłoczkęj* ABkaszewslłj'^ 
bracia .j&resglik, ,:Dr. JJoferzyoki, szkoła położn,, .Kr.aków) M a  
Glitowski, i^chreito-, Kiieidl, .^vdaw8id% »ti» A rch itegaŁ  Urba­
nowicz, Niemojowski, .Bełdowąki, Skrzyńąlci, Friętlrich plJTSjf, 
Lgbbeke.

W ielkie srebrąa: Motterbad, Larisch, Ęaustp.Czunko, fL i-: 
% ąlina, Rozmanit, O^trejko, ettrofjŁOwu, Ml^jp^rnia w  Łodzi, 

Perlljerger i Syn, Rębskij.^Iyonstenozak i W^ąberekipGołysita 
(szewcjji^Śok^ (nożownik^ Z.y.ohliński, l)ob,r,ow,ojski, Doliński1,, 
((p&znice Łodzi,,Borzy.nio\yski, Goldspbel, Jablczyu-

Jjglą i Spółką,:Reda:lifcya »Ł ow ca Polskięgdy, Redakcya >3portu«, 
IClrin,,Markiewicz, W ojtyga, Czyzek, Jainroz, Bauiuann, \y.ol- 
kens i Spółka, j

Małe srebrne: E&bryląą SęltzerajjM^gtta i Bandrowski, 
Zieliński, Lago, Kańriepski, Ogigjiski, MdlsteiniLMęlozek,.Urban, 
Holzbach, M aiiięjowgki,jprubińsld jM itcka, Brach, Slaski^Bjer- 
tiimpfel, Trentler, Malinowski, Kitowicz, [ferczewski, zakład 

•cSwos^owicń, Finef, B_ąrąl^asz, Jachimowlńz, Wfioter-synowte,. 
W ęgrzynow iraow a, Mleczarnia \y, Kalembinie, Uhma, Gładyy, 
szowa.

W ielkie bronzow e: Ciekiera, zakład Mimoza, Poręba, Pro­

gress -(fabYyijayyfonów), Tifcliman, hr. DzieMuszy"ald (kjBftźykar- 
nia), Miihlstbin.

11 o n z ‘ JutfSie.n'ka i Goldlust.
Liąt .pochw alny: Łuszczkiewiczowa.
Sekretarz generał fi,y Prof., Q itę»c L i n o  w  s k i odczytuje na­

stępujące pismo i telegram Rąjly miasta, L w ow ąij[r
n Rada in. fbwowa Web waliła zapUjsłc uczestników 

zjaz.du, fcaby zechcieli Zjazd następny :.;ża' trzy lata 
urządzić we Bwnwie.

Zawiadanaiająci^ói ten>'Szanowny Komitet mam 
zasjt&zyt imieniem' .rą^rezentacyi zapcftsić fe^rdecznie 
uczestników zjazdu .'l.ekax/.y i przyrodników polskich 
do odbycia nasftępnegó zjazdu wiiiurach stolicy kraju, 
któn|tjWysokp. ceni ważność i danioslpśic' działalnolći 
Wielmożnycli Panów 'dla polskiej wiedzy i nauki. 
M ał Ac h o wj?k

.Imie.niem radyt królewśkiegfr^stołecznego miasta 
Lwowa i wskutek jej uchwały z 19 lipca 1900 r. 
przesyłam najserS^tfzidejsze żydztenia dla obrad IX 
Zjazdu lekarzy i przyrodników** polskich', mają&yuli 
tyle zasług dla chwał^ polgkioj nauki, zarazem mam 
zaszćsyt ponoranie zapewnić, Rada mtój^ka szczał 
śliwa będziejy jeżeli uczestnicy Zjazdu raczą1 odbyć 
najbliższwł Zjazd u - mu rafii Lwowa. Dr. M ała -" 
c li o wis k i.

" 'Zaproszenie to powtarza imieniem Rad^ miastS', Uniwer­
sytetu i ^TótYahzystw 'rpm kowych we .Lwowie, RactEa^jówoTii, 
prof. R y d y g i e r ,  a zgrofijadzanip przyjmuje je  długim i go- 
rifujfin hklaskiefti.

Prefees Zjftzdu Dr. D u n i n  stwierdza, ze*wobec*fych okia- 
kl?Sw w ybór Lw owa na miejsce przyszłe™  Zjazdu nie ulega 
wątpliwośiił.w'

Ję.RLa?tępirre1.'przeriiówil prezes Zjazdu, Di-.Jd u 1? 1,11 , w  te 
słow a:'

^Bżanowne Zgromadzenie!
Zjazd nasz dobieeja-już jpo końca i za chwil kilka 

należeć, będzie do przeszłości. ,Qbow.iązkiem moim 
jesLSzanowne Zg.romad^enia^rzedsfcttwić Wam, jaki 
był rezultat Zjazdu tęgo^jj

7(yiylylpembyr byłp.,i^g'"dyby któ'śj zapytał nas o td; 
jakie są rezultaty i bezpośrednie korzyści dla,nauki 
i ludzkości z naszego Zjazdu. Wyniki takie niewąt­
pliwie są, ale, nie na nich polega głó^ynie znaczenie, 
zjazdów wogóle, ^  zjazdów lekarzy i przyrodników 
W szczególności.

Jak tyogól© wsz^slkę* w życiu, lak i nauka}, 
przedewszystkiętn nauka lekarska dąży; do cbraz to 
więksżjego, różnieżkowafuą,.;się. ■ Powstają więc liczne 
pdłamy wiedzy, które w dalszym rozwoju coi-tei* bar­
dziej odbiegają od wspólnego pnia i ebraz bardziej 
zatracają łączjio^ć pomiędzyó^dbą. Ale to, co just nie- 
uniknioptem, jest zarazem złem. Pojedyncze gałęzią 
nauki, ,aderwane od innych, oraz od wsp^lneofo pnia,' 
tracą żywotność, rozdrabniająjsię wirs‘zcżegóły i nidj 
raz biorą pozory za tręśtai:iauki- zetknięcie się
pojedynczych gałęzi medycyny, praktycznej pomiędzy 
sobą jest rzeczą pożyteczni® to zbliżenie,,się do tego 
wspólnym pnia, o który'.się opierają,, tj. do nauk teo­
retycznych, jest rze.czą niezbędną.

Szlmowny •‘profesor'KostanecKi, zagajiijąclJnasz 
Zjazd, już powiedział, jak ważne mają znaczenie! nauki 
teoretyczną, dla medycyny praktycznej. W  ustaóh 
przedjpawiciela nauki teoretycznej było to zupełnie 
naturalne. Ale ja, przedstawiciel medycyny prakty­
cznej, muszę stwierdzić to samo i stwierdzić jeszcze 
dobitniej. Nauka lekarska rozwijać może pożyteczną 
działalność tylko w.tedy^ kiedy silnid opierać się bę­
dzie o nauki teoretyczne i to, nietylko jako całość, 
ale 1 każdy pojedynczy lekarz w swej działalności 
praktycznej to samo czynić powinien. Pozostawałbym, 
jako lekarz praktyczny, w niezgodzie z samym sobą,
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gdybym nieoąeniał znaczenia obserwacyi w medycy­
nie; tą drogą zdobyto dużo bardzS ważnych faktów 
i zdobywali jfsr często nawet ludżie, po za medycyną 
stojący.^.Go więcej, fakt zdobyty przez o&arwacyę, ce­
chuj e-n^ej swą stałością i stój niewzruszony przez 
całe wieki, w prz^feiwieństwig; do te.oryi naukowych, 
które nieraz ulpgają zagładzie.

Fakt empiryczny, to jakby drzewejl które głębokfo 
napuściwszy korzenie w ziemię dst.oi'5 mocno i nie boi 
srę zmiennych prądów; tóorya naukowa, *F(1 gmach, 
zbudowany ręką ludzką, ćtęgto na wątłem podmu­
rowaniu, które 'gdy się wyszczerbi, cały olbrzymi 
gmach na niem'Stojący, Łrozwali'się w gruzy,J

Ale z drugiej strony fa'kTt ‘empiryczny zazwyczaj 
siói- sam odosobniony i dalszego wpływu nie wy­
wiera, gdy zaś Leprya jfalolerafczna, dobrze ugrunto­
wana, prowadzi do najdalszych i nieobliczonych kon- 

•'śekwencyi. Taka’Ąęorya płynie, jak w ^bfóna rzeka, 
rozlewa stej, tworzy odnogi, przez nfedogtrżd^alnu 
szczdliny przedostaje się wśzędźie, burzy ws^ysfli^j 
po drodze, ale jednocześnie j£ip‘ładnn?Vgrunt eto Wp- 
W-ych porostów. Czyż inSJas być co^marda®^poucza­
jącego, a zarazku wźruf?zyijąeego, j$k Tem przewrót;' 
jakie^ć w fetatńich dwu dzi'eki.ątkaSh lat byliśmy 
świadkami wobec rozwijającej się baktenymełgii. 
Teoryaf taj Której kolebką tyła re%rta cjf!hVika, lltó^a 
narodziła s.i .̂ z czysto: ter/ret^/-ny^ń pytania'o samo-- 
rod^twm, nimylka.-żmigiiiła'*abt dnfedycynę, nietylko 
poburzyf® w n "j to, co dotychczas uważali® za nie- 
w-zruszmre, ale"6bjęła sobą całe nauki przyrodnicze, 
geologię, botanikę, rolnictwo i t.’ ’p.

1 na obecnym Zjeździe w sekcyi medycyny we- 
wnętąznen widzieliśmy, jak pod wpływem ca&jgtoBeo- 
rktycznej^.^ddktryny u  powstawaniu kw moczowegóę, 
musiriiy mó‘dylikov» od szeregu lal, ustalorm poję­
cia o wielu chorobach.

L dragiejjtsjrony fakty empiryczne, choć niewąt­
pliwe, ylojnagają sięJ-j^wjetlenia i rozjaśnienia ze 
strony pfycp tycznej. ,Fpsńulamy empirycznie zdobyte 
njetody le^tąpia, .o sku^ąpośpi których jestęjrpy naj­
mocniej przekonani; akr m etody tęt są stosunkowi 
.grulje, istotą, ich działania jest nieznjuuę, nie dają się 
wi^Łp-ne naginać i indywidualizować tak, jakby.śjny 
tetBffi żądali, ifojwbl1rzys7<Jy i lyąilań nad chemią 
biologiczną ,oęzekujerny ęyŁjjlśipe rozjaśnienia wielu 
zagadek nad prgerpianą rnatfeirai. ktfjflg dopiero .-po­
zwolą nam na bardziej jfeisłe indywidualizowanie na­

szych nąetpd leczniczych.
Jak to powiedziałem, nietylko rriedycyria pralcty- 

czńpk, jako taka,i o piorąc:Sią winna' ciągle na-naukacb 
(tt-ijoretycznychj winióh tóln^ynić. każdy lekarz i w ka­
żdej -cdilSiili siweji działalności praktycznej. P.rzy łóżku 
chonego - lekarz znajduje się zawsze wokepy pewnej 
zfigHdki bytu, którą -Fażwiązaó.flfest obowiązany dzia­
łalność tjegę nie różni się niczemnod każdego innego 
naukowego badania i tylko tein lekarz ,może stiinien- 
nie wypełńić sWeazadanie, który z&wsSłoi o o n  pa­
mięta, f ^ iina prtdd sobą zjawisk&Vn&uko,we. Tylko 
że lekarajfznajdiij.e ‘ się w ttiajniekorzyśfniejszych wa­
runkach dla leg®-'naukowego badania,isńiie,tyłko b(£*. 
wiem ma -do -czynienia zi tak; zawiłym dBgąnizmem, 
jak rczłowiek, nietylko- musi się-liczyć fi duęhęińjfowci- 
'jakającymsfeię; dó • wszystkich s-praw cielesnych, i nile 
nadto pozbawiony j-esb tej kojitEoli, tego stawiania 
objektu w poćąolaneidla siebie warunki, któjie bada­
niom teoretycznym zapewnia śoisłojłćjś względną lde- 
ó;myln"óś4 Tern bardziej więc lekarz pamięta.®: wi­
nien; ••aby w swem badaniu szedł zawsze tą metodą, 
jakiej używają na-mki teordłycznfepwini-en baczyć, aby 
środki badania,*, o ile-te do człowieka dadzą się za- 
stojsewać, były.sścisłę, .isufij# ważniejsza, aby jegl^spó';.’

.sób myślowego postępowania był tak ścisły i kryty­
cznym jak to wadzimy w naukcpwych badaniach.

Tę! waźhość teoretycznych badań dla medycyny 
praktycznej czuje Ijkżdy lekarz,śż.e tak powiem, nie­
mal instynktownie; tem poćzuciemi,'tejn pragnieniem 
zbliżenia się d!o źródła czystej pauki, tłómaczymy so­
bie ów. gorączkowy niepokój, to bicietpercą; z jakiem 
dążą na Zjazd sfetki zarówno młodszych, jak gtarszych 
lekarzy. .‘Tu/ w zetknięciu się'* z przedstawicielami 
czystej nauki, nabieramy zapasu wradorńSśŁi i wska­
zówek do dalszej naszej pracy. -

ióMuszę ’Ju jednak‘izauwaźyć i to nie bez pewnej, 
dumy, źe^jeżeli nauki teoretyczne wywierają wielki 
wpływi: ha postęp medycyny praktycznej, to na od­
wrót niejednokrotnie już i medycyna praktyczna 
udzielała drogocenn-yciu wskazówek naukom teorety­
cznym. Przypomnę tu znaczenie, jakie miały obsOT- 
\Yaeyę przy łóżku -choregę czynione, dla poznania 
fizyologii układu nerwowego i to zarówno mózgu, 
jak i rdzenia, przypomnę,-źe nietylko patolog©wieE 
ale nawet fizyologowie i anatomowie uciekaćfsię mu­
szą dla poznania budowy komórki nerwęowej do ba­
dań chorych indywiduów lub dto'Vwywroływ'aifia sztu­
cznej: choroby u zwi,efdąt.

I w  tym kierunku więc zbliżenie może wydać 
korzystne, rezultaty.

AleMtak, jak medycytua praktyczna musi"się opie­
rać o tizyoiogięPii chemię biologiczną,Atak .żnójs? te 
nauki muszą iw .ciągłej pofzfeiśtawać r&tycznpści z nau- 
kLimi przyiiodni#zemi, miano wieje‘też cbemią-'<i fizyką 
i od nich zapożyczać icb^żupełnipljuż niemal ścisłych 
metod badania. Tte też szczególniejsze znaczenie mają 
nassei Zjazdy-rz>tego powodu, że w przeciwstawieniu 
do Zjazdów- międzynarodowych, :są one Zjazdem za­
równo .lekaębzy, jak i przyrodników. Tak więc to, co 
żypie rćedzióła; Zjazdy nasze na-pjowrót łączą.

Jfit to dobrym prognostykiem dla nds-zych Zja­
zdów, źe nieiylko nie kwrezą-się. one, lecz przeciwnie 
coraz to rozsźórżają. Mam tu na myśli nietylko wzra­
stającą licabę uczestników, a.le jeszojSe>; wi'ę.«ej rozsze- 
rzfej^cy sięAćoraz ich zakres działalności. Mam na­
dzieje, 'źe dalej w tym 'kit/Funku iść będgitemy, R tak 
jak psych()l^Qgia'i-pęd^-ogilfą zro^umią^gże fcea Iizyo- 
,dogii i pśijłcbiatryjj-i iść. nifei mogą, tak" też ni©is«#pię,; 
że ha przyszłych Zjazdach utworzoną będzie’ kekc^a 
psycholpgii kryminalnej, w której uczeni prawnicy- 
kryminaliści^ w^spół^i z ,psychiatrami badaĘą będą^ę 
.tak ważną Bgf&fójtnąj a w której zdanie lekarza ma 
decydujące znaczenie.

i iŁeżeli po: tym, może?.-nieco®})rzydługim wstępie 
przejdę do scharakteryzowania działalności na.ąaśgć 
Zjazdu, to powiedzieć winieAejba, że główną je^oWęhą 
było podjecie wielkich pytań higienicznoaspołecznych.
I tak r<szbidrano prżadewszystkiem kw.estyęcgruźlicy, 
a nie Mia wątpliwoaoj^tże zarówno pracó stekcy, gru 
źliczej, jak ju gorące śjfciwa, wypowiedzianfe: wprosKdo 
społec®:flftwa jjphz prof. (B a r a n o w s k i e g o ,  obu­
dzą sy-mpat^e dla lejrfspiiąwy^w  ̂ wszystkich częściach 
kraju. Dragą, bardż.® ważnąlrzedzą, było podniesienie 
kwestyi alkohólizłnu, wprawdzie już tyl.k&fi więe.ej 
dorywcźet.v Byłoby do życzenia, aby przyszły^Zjazd 

temu pytdniu nadał-tyle znadzenia^o lja óhechym 
ZjeźdzjTe;— gruźlicy,'d-.utworzył dlai&lBoboliznmcjScfa® 

•pjępiedzenie.-wszystiiięli itfekey-i pełąbzonych. Byłoby 
'fołm-iftlkim dla. naszych zjazdów*s^sżcjjyteni, gdyby 
z pośród nich wyszła: pierwsza! myśl reformy w kwe­
styi napojów wyskokowycjr, mia4®.wreje leż w Anstryi, 
jak wwafote-y^useanid/i takich pytań społecznych je- 
jsoeęje bardziej podniesie znaczenie naszych Zjazdów 
u społecze^stfKai i władz pańsfwdwych. (Drugą eecb^  
aheenego Zjazdu było dąźcni^j do łąe:7ieni;ii*się poje­
dynczych '.sekcyjj. 1 .-tak w .sprawie gruźlicy wszystkie
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sekcye obradowały razem, dalej obradowały razem 
sekcye patologii, chirurgii i medycyny; weSvnętrznej 
w sprawie- żółtaczki. Nowością fw naszym Zjeździe 
było utworzenie sekcyi prasowój. Nasz®* piśmienni­
ctwo fachowe, mianowicie też lekarskiej domaga się 
licznych reforjm, bakjeźeli obecna sekcya nie doszła 
do pozytywnych wniosków, to dla tego, że myśl sa­
mej reformy spadła na nas nagle. Aid żywe debaty 
tej. sekcyi dowiodły jej potrzeby, to też sądzę, że rzu­
cone projekty powoli drobią swoje, byle tylko nastę­
pne Zjazdy szły dalej w tym kierunku.

Nareszcie wspomnieć muszę o dwóch ważnych 
uchwałach,; jakie powziął komitet obecimgo Zjazdu. 
Jedna z nich dąży do nadania naszym Zjazdom trwal­
szej ■©r'g'anizaGyi',na pośrednio do uzyskania funduszów, 
potrzebnych djł wprowadzenia w czyn uchwał Zjazdu; 
druoja' dąży do tego, aby część twwarzyską Zjazdów 
pozbawić dotychczasowej świetnościl.i uczynić ją nieeo 
skromniejszą. Jest to niezbędnem nie tylko ze względu 
na coraz wzrastającą ilość uczestników, nie tylkojŚ ze 
względu ntKo,'źe rozrywki za dużo pochłaniają czasu 
i nużą|f uczestników-, ale przedewszystkiem dlatego, 
aby uwydatnić, że ściąga nas tu JriPl chęć rozrywki, 
ale prawdziwe zamiłowanie do wiedzy. My nie chcemji 
aby na nasze?) Zjazd z innego patrzano stanowiska.

Nie mogę tu oczywiście wyficzachrezultatów, do 
jakich w swych debatach doszły wszystkiej sekcye. 
Ale, jak powiedziałem, nię nai tych wynikach polega 
znaczenie naszych Zjazdów; polega ona na tem, że 
porzuciwszy: nasze powszednie troski, naszą walkę
0 byt, łączymy się tu wszyscyWw jednem idealnem 
uczuciu miłości dla czystej, niczem niezamąconej na­
uki. To też Zjazd przestanie istnieć, ale idealna atmo­
sfera, jaką wytworzył w naszych sercach, dąlejJtrwać 
będzie; niejeden wśród starszych przypomni sobie 
dawne hasła, niejeden wśród młodszych zapali 
w (swem sercu pragnienie wiedzy'- i pracy około 
ludzkości. A -ttjięó z ręką na sercu możemy powie­
dzieć: nie straciliśmy czasu. (Oklaski.®

W  końcu dziękuje prezes Dr. D u n i n  za podjętą praeę 
konutetowi gospodarczem u, a przedewszystkiem przewodni­
czącym  prof. K o s t a n e c k i e m u  i W i t k o w s k i e m u  i sekre­
tarzow i generalnemu prof. C i a c h a  n o w s k  i emu.  (Oklaślu.)

W reszcie dz^kuje'*prezes Dr. D u n i n  Dr. Michałowi Ś l i ­
w i ń s k i e m u  za świetne urządzenie wystawy. (Gklaski.)

W  końcu zabiera głos prof. K o s t a n e c k i :
Szanownet1 Zgromadzenie!

Zabieram w obecnej chwili głos z prawdziwym
1 iiiizczerym źalefn; z żalem dlatego, pomoważ moje 
przemówienie ma być niejako hasłem do rozsiania.

Musimy się rozstać, pomimo^źe z powodu kró- 
tkiegocćzasu, a ogromnej liczby zgłoszonych prac nie 
wszystkieJódczyty mogły być wygłoszone i będą* się 
musiały ukazać dopiero w druku. iAldifroż^fajemy się 
wszyscy z tem uczuciem, źe IX Zjazd lekarzy i przy­
rodników dzięki niebywale licznemu udziałófed przy­
sporzył .obfitego plonu polskiej nauce przyrodniczej 
i lekarskiej.

Komitetowi gospodarczemu przypadł w udziale 
miły i zaszczytny obowiązek ułatwienia Panom prac, 
skierowanych ku podniesieniu naszej nauki. W  wy­
konaniu tęgcf obowiązku nap-ptkał wydział gospo­
darczy ze wszech stron szczere i gorliwe poparcie. 
Zaciągnął on długi wdzięczności, których me może 
spłacić; może tylko wszystkim, którzy do-iuświetnie­
nia!- Zjazdu się przyczynili, powiedzieć staropolskie 
sercfągzne: »Bógbzapłacfi<!.f A więc najpierw serdeczne 
słowa podziękowania Wysokiemu Rządowi, który 
popierał dążności naszego Zjazdu, pieniężną zapo­
mogą obdarzył naszą wystawę i mianując ze swej 
strony jurora, podniósł znaczenie naszych nagród, 
Wysokiemu Sejmowi, Wydziałowi Krajowemu, który 
taksamo hojną subwenc-yą poparł zarówno wystawę,

jakoteż nasźe wydawnictwa naukowe, Świetnej Ra­
dzie miasta- Krakowa, która i subwenćyą wsparła 
nasze dążenie naukowe i uprzyjemniła drógim na- 

rśzym gościom pobyt w Krakowie, Uniwersytetowi 
Jagiellońskiemu, który otworzył gościnne swe po­
dwoje dla obrad Zjazdu i udzielił miejsca dla ‘ Wy­
stawy; również szczereydzięki zarządowi Tow. »&b- 
koła^ które tak wspaniałe urządziło w-niedzielę ćwi­
czenia. Efp podziękowań całego- Zjazdu niechaj wolno 
będzie jaszczę^i Komitetowi gospodarczemu dołągzyć 
podziękowanie-., dla prof. .Jordaha za pamiętne chwile? 
które uczestnicy w parku -Mgiu imienia spędzili.

Tym wszystkim kolegom miejscowym, którzy 
komitetowi gospodarczemu w pracach pomagali, 
z Qjs(pb n ąj,tutaj nie. „dziękuję— jest to nasza sprawa 
w.ęwnętrzna, miejscowa — a zdaje mi się . źe wyższą 
nagrodą ponad podziękowanie’ nasze* jeąt dla nich 
poczuęłe spełnionego obojyiązku. Ale niechaj mi tylko 
wolno będzie jeszcze podnieść, źe komitet gospodar­
czy znalazł nader gorliwą, powiem nawet, pełną po­
święcenia pomoc z& strony naszej dzielnej,-młodzieży.

W olno pam z tęgo wnosić,źe słuchacze naszego 
Uniwersytetu poczuwają się już dzisiaj do koleżeń­
skiej z nami solidarności; a źe dołożyli ze swej strony 
wszelkich starań do uświetnienia naukowego zjazdu, 
niechaj nam będzie wolno sądzić, że rozumieją oni 
doniosłość Zjazdów tych dla polskiej nauki i że będą 
pielęgnowali tę tradycyę i w przyszłości.

A teraz słoyva najgorętszego podziękowania Wam 
wszystkim, którzyście ze wszech stron naszego kra­
ju, a nawet daleko z poza granic,jęso£ przybyli, aby 
pracować dla postępu polskiej nauki i dla cTobrą’ cier­
piącej ludzkości.

Sądzę, źe nowy statut, który przed chwilą 
uchwaliliśmy, będztp nową rękojmiąi-^że Zjazdy na­
sze pomimu, że odbywać się moga tylko w Krako­
wie i L\f®wio, bęfdą istotnie zj-azdami ogólno-polski- 
mifyzjazdami wszystkich polskich lekarzy i przyrp- 
dnikóW^Pćzez ten-'obfity zasób prac, które przywie­
źliście, przez doniosłość obrad wycisnęliście prawdzi­
wie naukowe piętno na kończącym się w“ ej chwili 
Zjeździe.

Niejeden z Was przysporzył rfowych mjjflij no­
wych dążrióści naukowych naszej nau'c'4, dla nieje- 
dnig'0 uznanie kolegów było nagrodą za dotychcza­
sowe zasługi i prace, dla niejedrfego udział w Zje­
ździe był bodźcem, podnietą i : Zdchętą dó*-dalszej, 
a wytrwałej pracy.

Ale zdaje mi się, Ź§ przedewszystkiem każdy 
uczestnik Zjjiźdu stwierdzić może, iż Zjazd tein był 
najwspanialszą manife-stacyą naszej żywotności, na 
jaką nas dziś stać wobec świata. -  ka,My uczestnik 
wyndsi z obrad Zjazdu otuchę, żłn nauka po:M?a roz­
wija się, -rcfśnieiJże ma zapewniony rctewój na nowe 
rozpoczynające się stulecie.

A ponieważ mam fgłębokąi wiarę i przekonanie, 
że byt i rozwój narodu zależy od postępu jego nauki, 
więc z otuchą w lepszą przyszłość kończymy, sądzę, 
naśźą prajdę.

Po dniach wspólnych obrad powrócimy do na­
szych pracowni, aby przygotowywać plon na Zjazd 
następny, aby przysporzyć* krajowi rodzimego dorobku 
naukowego. OtóŹ;j?fW‘ tej pracy naukowej, która ma 

‘\Vzbogaciei riowemi zdobyczami ogólną wszechludzką 
naukę, która ma przynieść ulgę cierpiącej ludzkości, 
a któfa równocześnie wzmacnia podwaliny naszjego 
bytu narodowegć&wszystkim z całego serca: »Szczęńe£ 
Boźe!«

Tem źycfeniem zamykam IX Zjazd lekarzy 
i przyrodników polskich. (Długie oklasJd)r

Poczem  zamknięto posiedzenie o godz. 5'30 pop
Ciechanowski, sekretarz Zjazdu.
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K R O N I K A  Z J A Z D U .
W^cpdigotoćgk^\vs>j czynności jZ jazdu, wywołanej zbyt 

^•ditjyjn. pj.-zęjsii(aceonym Snu na,\vszfetkq czasom. brakło ępó- 
* * 5 - 2 CM&j y  głów nych  rj sacjktżdaó sprawę 

z jy.gp; strony towarzyskiej; o.ypyaukowijLstroitó lE tC m  po- 
trzgjjj wspominać, bov szczegóły jej ,sfbtiowią treśń naszego 
»Djzi<jijnikał, a ogólną jgj cha^,aktecyrslykę w  jędrnej i w vc$$ '- 
puj.ąpej I'oni)ij3 {^Te,^lilil(̂ ę>wfj,^,.,zabiei(ająpy^glqs przy Svm- 
knmćjk Zjazdu.

^J^iiiśed yyyltczoi^mi jednak szczegółów , z klóryoli przebipg 
Zjazdu, poza c^.ynnęśc,iaini jnauko.wenjił^ię składał, niech^nąm 
w olno będzie, za zn a czy ^  że pdp ^ a ja ^ g y ay g ifosy , jalęoby na 

towaąjjjśką..Zjazdu zawisjj;, pćdężono tym razęm na­
cisku, narażając przozH o uczesiników na znużenie, polegać 
m im  jedynie lyljt$. na nieporozumjgpiu. Jeżeli rzeczyw iście 
iu£ njejgdn,;v rzecz bnaljlo czasu, .jeżęji poza praęąmi naujęo- 
węmi .toJ<.-ftmąło pozostawały chwil wolnwsh na wyprfnjenją 
innych,, ze Zjazdem związanych, punktów pjsjfsaiajiiiu, że^ąż 
w y m a g a j one szczególnego w ysiłku ze SJspny ^iczestnjków, 

..tó wanien łomu Jedyn ie  zbyt skąpo dla Zjazdu w yznaczony 
czas.

Skoro Zjazd zaczął zapowiadać się ponad oczekiwanie 
nadzwyczaj licznym i lydukowy jegjo program, wzrósł oprócz 
nięz.w.yklej obfilośg.t w ykładów , p; dwigjjpsz&se sprawy,uiame 
dla siejjje Zja_zfl wypełnić zdolne, usiłowań-.’W ydział 'gospo­
darczy Pl;zeęlłviż^ł;/,czfts_Ujazdu o dzień przynajmniej,, ą’".g4y 
to si_e n i^jpow iodło, chociażby tylko o pół ejnia; gdy i to nie- 
zyskało poza l\rakowrP,i;i.-aprobaty, \vów;ą£,ąj^nie ipozp/taiyało 
nic innego, jak rtylko. .planowane zebrania towarzyskie,', wy-, 
oinczki i t. d. ogTaniozyć do 111 i n iunukiii i rzeczywiście z ca- 

Nhgo dość obfitego wrftyjp^kiamijiy. prggrąjpu pozostawiono 
tylko djajg rzeczy niezbędne: zebrSiie, u igjjtecSato^zcz W jP  
dział w  sali ł&Aa&w, .j.eclJJjeJ tyj,Jktói'em .pczggtnioy Zjazdu 
zbliżyć się zmsolj/t t IJŚgawęilzjć m_qgli, i, w^óiecżka
niedzielna, jako konipcznc Ary tchnienie wj$s ĉL NVl6o^ fij6śtCl3  
Pt$py waukowgjj Że w  rzeSa&fcistuiffi ruizep|njoy Zjagjlu wp&jj©ję; 

.whwil ze sąhąŁgpędzili poza posjpdzeniamij Zjazdu, zaJo wdzię­
c z n y m  byćm ależy;Radzie mias/n, podejuruj-^cej od siebie mfijjjh 
gości ze wfllech s trd ffia b k i. Wydział gpBpM arcz^ząlj.juęru- 
jąo^się w-yrażgnyp,, wyżej jzigadą, ze swej ,sl|iroiiy; uczestnikom 
-zupełną pozostawił swobodę, nie, ummsźfcząjąc już żadpiyeh 
urzgdowychi punktq,y ptggSainu w. dw-a pozostający jgSz(j|jM 
wolng^pel pynesj wiaęzory tj. w niedzielę i wtorek. Zrqjzte«zaś 
■wszystko, co ,się wjŁpzasii^ Zjazdu odbyło, wynikało prawie 
bezpośrednio z jcg|jt> z a d m in aa k p  w y ch : w ięc przedewszysl- 

^ W n i W ystawa, dalej prąktyczna strona, sprawy wychowania 
fiz-wznęgęt wycjgozk,! balneologiczne i t.,,p., lub %  lokalnych 
wąrupków mi^j^ia Zjazdu, z ,cą lyp i, zasobem jjego  history­
cznych p^Jniątęk, artystyp^nycbfii .napk^WMh -Zbigiii^w i mąlo- 
wTifcy.dtŁ okolic.

W id z ia ł g$gśpodarczy, ustanawiając szczupłą liczbę ze- 
bralrl i rozrywek, hie mógł ufednak KSe dbać, ażeby Ł® co poza 
naakową1/:stroną ‘Uczestników Zjazdyi zajm ow ać mozg/, nie 
było im jaknajbardziej ułatwione,viaijeżeli .jfod tym względem 

t-Q'silowania/jegq>uwieńczone, zostały pahAyślnyliLsIjutkilenin-to 
zawd^jęezaó to należy jeiyti^fiJ-ty^-o^oBywatelsbiej gotow óści 
działających w  Krakowie Towarzystw, jak Tow as»$stw o mi- 
Io ś M w b  Krakowa-,je$k'wielUą '•^jdrliwoScią pokazujące ucze- 
stnilępm Zjazdti rzeczy w id iljlia  godrfe, jaffiiTow. ginmasty- 

A;zJia siSoltó.Itt i t. d., Aw-łajzorn i in śtytney ó i^ zn ffl' dujący pi się
Krakowie, Wfesżfcie sympatycSnie usposobiólByiu miastu na­

sz e g o  mieszkańeom i gorącem u jpopafcin/prasyk**1
Urząftlżanyfii przez siebie ^brdniom ^fetarał się W ydział 

gosp od a rn y  nadaetform ę/jak najskrihfmfi^Bą — i to  lalfż^-je- 
den z pow odów , djafeżs^oi zamiast- trad.ycyjtiejMjli&knsztownej 
wjjal^przy, imządzfuó: luźn-iąjaz4)J a mniej kosztowne zpbramio 
w  postaci rantu; etlaoze^ w$bieczkęt*skterowano$uia Biełśaiy 
jako najbliższeisiłrakowa ild.- Zrtego wżględu uclnyala Zjazdu, 
abytśtrońlj towfarzyska Zjazdu i nadal ‘ skromnych trzymała

się form, musiała być dla Wyjlzinlu gopjbdarczego pożąda- 
nom zatwierdzeniem jego w tym kierunku... usjlmyc.h starań 
i dążeń

W  zapiskach naszych o przebiegu Zjazdu nie m ieliśm y 
dotąd spo^obnds^i wspom nieć o:

Z e - b r ą n i u  w s t ę p n e  lii dla wzajem negćj -poznania się, 
które^odbyło się w  .Grand Hotelu 'tWB 20 lipca. P.e^ia- 
dalo ono Wevvynaowiły urok z jiowodu igwycli i^efdoczn^ćh 
powitań osiwiałych kbj^fi.w , klórzy- dziesiątkami latt nie w i­
dząc się ze sobą, nj^podj^iAwanip, spotykal.i się lijs^tlirmie, 
>}rzep.ełtiny%cyW. pi(;k*m.,sklą|l(^aii<l-HoIulu. i odświeżali w spo- 
iimienia fiat' mlpdycdi wspólnej doli ijjńedoli. A że jśp.otkaii 
takich liczyło się n ^ setk i, wi,ęc i wiojzjjr ów , minia gorąca 
i^ c ia k u ,-^ z e ć ią g ą ł's ię  dobrze poM^póIim«S| odgwjążając się! 
nowym i przjyw izSu i, nieraz prosto z dw orca .kcjlei , ęijjesż|,- 

,xvymi poszukJR* .dawnych^ swyc^, druhów i lowsjjjzysjtw p i^ y .  
Z każdą gojlziną tyimsSsem zwiifięszalo się grgffij przyjezd 

'.hycli ucżjjstoików, przesuwaj ą^ych się szjrokb prsjftgtpnergi- 
czne biuijo kwaterunkowep.hajliczniejsjiych gogei umie^Yilo 
ono w  sobotę^,, cho/tiaż i potem fij^e ich groifitidki aż do końca 
Zjazdu napływały* jak, że Jiczbę. w szm l^ich przyląy.łyc.li do 
Krakowa na Zjazd, szacować .gfileży,wyżej tysiąca, choć 
urzędowa lisfiLjjiurft Jnforni^icyjiie.ggi cyfry tej hiąjjd^siłjgljij

Tóij®»~ha n ab  o aefń s t w  i e, otwie^cjąągm Zjazd w sąjjjrfg 
rano, po Ltórein od<ronu; ihi^kupiog!o%dla.-prac Zjazdńąjjóply- 
nąłjążycsŚbifc^.zftpełnil siętkościól MaryVćki po brzegi, a w  uh 
.ca.eh, któremi «u|z^t.nji'«y Zjazdu udawali sitAna I posi.ępkenie 
iśgblne', niezwykle było tłumno.^jNie zostało tsź wolnych,miejsc 
w  sali Iłtoęut.ra-lnej, Lworząoeji.'.dzięki u czy n n o ^ i Rady miasta 
i Hyrekayi >(teatru wspapikle ięp.iri.y ogólnych zebrań, avyvielu 
njieszkkńoów 'Krakaw'śW cofało sięj ©d podw ojów  p^eatru, aby 

-nie ziibier;\pniiljse*& drogam swym  g®’śąiom,nspieszący.m-‘-ofia­
rować- pracei Zjazdu w>holdzie sttiro-żytnejj naszej Wsznęlrfiioy. 
Tłumno tdż^bjło na Wystsćwie, lffórcj otwarcie nastąpiło -za­
raz po .posiedzeniu ogółnem.

W y s t a w a  p>fiJ$?otl n ic^ J b -łS k W ś k a . W iyni^saiiiym  
budj-nkujłlj^ w  rokń 18t)l, zgromadził Dr. H liw ffflii i podczas 

‘ sbecnSgo Zjazdu czterystu kilkudziesięciu w ystaw ców . Bu­
dynek poganinazystTńy N ow odw orskiego dkazał się tym razem 

Kft^eiAśn^na pómiaszcŹOTii^wszystkiego, co miało wypełnić 
progmtn wyśtsw-y, który ró^nił-się od daw nj oh stworzeffleni 
nowych działów, odpowiednio do po stępów*'nauki i zj-eda spo- 
IeczncgW ł™zwijaj'ąóalsię ™ w o higfena^ffżeńryau, zwłaszcza 
fabryczńego, znalazła .ńa wyStaw ie mdpowfądnie miljfsce, a 
przedewsSjstluemł pgstaSrf się zarząd w ystaw y łó ^ e b ra ń ie  
w zorów  ^irĄffządbwjWabezpif^ajjpbęęii* robotników o d 1 nie- 
szczęaiw plli wypaęIknn,V oraz od chroniczńie działających 

•ifjemnych w pływ ów  pifftcjy zawodowej fila zdrowie. Model e i-  
haiustloTów, \YprowadzońfóhS>o&ebnie przy sortowaniu szmat, 
okulary bezpiebzeiistwa, ochraniSczTÓ1 przed kolami /-ozpędo- 
weini i t. p., zw racaljfłk* siebie uwagę nietylko p u lilf^ o ś le ł, ' 
ale igłównię fizyków  pow iatow ych i ląkarzry-*fabrycznyeh. Mo­
deli tych dostarczyły w pierwszym rzędzie austryackiefcmu- 
zeftm liigieiiiczfto- przemysłowe wiedeńskie, dzięki staraniom 
'F&sjSSktora przemiyslowego P. irfż. KraEjera i ko3zf5>m, w yło­
żonym ^ś.^trony dyćekbyi wystawy*.' Ijecz i prywatni w yna­
lazcy, practijący w  tym-'kierunkn, przycżyniliiłsid. znakoiifiE® 
do sjlcoliipletowania teg-o działu. Tak np. pp.-Ploryan'. Grabiń­
ski z W anszawy i Ignacy MŚpóejowski z Za\vierciąv(ha4esla,li 
wdasnegofeómyslu wyBornefprzyfisąUy, chroniącelftBafezów od 
uśtaw iczif% o dfi ivy|^oei szkodliwego.awciągańia ustami nitki 
w  czółenku tkaekiehi. AJĄ^szeroki ogól i-obotników zapoznać 
z temi, tak żyw o ich obohodzącemi sprawami, objaśnia! je  p. 
Inspehtór prdfemysłoWyi w  niedzielę 22 lipca raneł/sloWarzy- 
szeniom rzemfeślnictsym, którym Barząd w y sta w y  Udzielił 
w  tym celu bezpłatnego na wystawę wstępu. Gbja&hień tych 
wysłuchało przeszło 600 robotników.
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W  tym samym kierunku oBdsłali -wystawę także PP. 
Goldberg i Arkuszewski,, jakbflteż Dr. ,{óze£ TcBFSrznioki, p S y -  
a^ajjt&ftplany i dom ów  robotniczych, lub ulepsfeniii
w 'fabr^jiąch , zdążające do ochrony zdrowia rp-nacujących.

W ^m ow aniaM izyczne młtfćizieży, tak gor^eo pfzez Prof. 
Jordan a propagowane, Pylo na wystawie przedstawione w 
rofeyi mierze. SaSflpark Jordana, doskonale zęsl.awieniaYw obra- 
zac-hiĆzajJaw dzieci jRStołpfych DPa Tyszcck.iego, przybory do 
zabaw Ugtfmnastyki Ghomińskrego, bardzo liczne statystyczne 
<g£afi'ezlie zestawLuia dawały pełny obrćfz tej ważliej sprawy. 
P-oza rama*ni w ystaw y urządzijiy krąj-óu &• [flowałrzystwa giin- 
na)s%ćzrf6jfeS5k'ołl( <wi gm achu Sokoła osobną, bogatą wystawę, 
dotyczącą ćwiczeń fizycznych.

W ładze1 nządow e w zięły żyw y udział w  -nastawie. Ttófla 
S ^ p ln ^ ‘" krjłj.owM w^ś.fawila ''plamy now ych budynków, jSkie 
dla szkól’ śre&iich wznosi. Krajowa D.yrekcy<ti‘Skarbu przy­
słała' doskonale zestawiony1 zlJfM  objsfóńiający krajową pro- 
dukcyę tytoniu. Saliiily* galicyjslM  ^pJzfedm.awily wszystko, 

produkują1 i jak produkujyj.^&kyuśzjjmiły to thk w zórbw o 
ifcatakim w prosi przepychem w ystaw ow ym , że w szyscy zwie^ 
cizającjy wystawp®głó'śno wyrażali swój poćlziw i uznanie. 
Zesta.wfeniemtcalości ząjm ówal się Dr. Steiner, lfflćarz salinarny 
z W ieliczki.

Aptekarstwo 'polskimi wystąpiło Em w is  i 5raf»' i do 
rzeczy i dóydo formy wspaniale. Ijfizbą wystawćaw?»-"zarówno 

■raił i lo ś ć i^ i  jakością wysfSSrióu^oh przedmiotów wpadało 
w  o jgy  aptetfarstwdjj? warszatwskio , zysk'ujądfti powszechnie 
sze że fy 'p o k ła d 'za w św ie tn y  sśłój ' w  wyśtawiewudział, jp R i- 
czoriy z niemałym wydatkiem i trudem.

•-'ł.Sfefcoyrt lechnićżiifrZjazdu, jjSjj raz pierwszyzna IX Zjeździć 
ulworzorfa, pBzyozyOlila się znaAatmiicies'do uśw ietnienia'w y­
stawy. Dzięloi bowiem, jej imoyatywTe, wielkiej praięy i gerli- 
wytn slairbniom {?y}?Uiy do aąmlu litzne ptiii;n.i.y3>! lecdwMezne 
i iteclm ologjezno, fabryki nęuchin i reprezdntandiaTzemiosł, sto­
jących  w związku z higieną..

Dział'ściśle naukowy pa wystawie:.był*|c?bfitszyv niż na 
wszys*kich poprzednich, a bog.bctweni| s wojem podniósł w y- 

. .soko znoszenie w.y,9tawy.
Bgłdzo silnie co d«< ilości obesłany (zoątbjjidzial śtiodków 

Spożyw czych, których jakość uznaófnależjifzaspiarwszorzę.dną.
| ..Najsłabiej ^tosunlęp.vyo, przefl^tayyiał sig n a  wystawie dział 

literatury;, llóiuąćzy ó lte  jedniik naJeżŃ teiii,- że dział tóti
na wystawach .przyrodniczołjlpkai-^ki^ ,istniejąc, stospnkowo 
niedawno, nie wt̂ h s ię  iy, nm jeszcze, a uz()ąj,ue jgg^ , jiotrzebjl- 
nie p-rż.ónikiięło j^ zoze j. dostateoznift-JW przekonania polskich 
autorów i jgvydaw,ęów l)lf.tggo<ież irrykło w -dzjąle ty 111 wielu 

_dfńjA i rozpraw, W,ydangch \y, ostatliiem (IzieajKcifiUftMj pmę-i- 
mo go rl i w jtoh Łjj ta rań, jakie dla skompletowania tegd działu 

aitojjwi.pięl.o.
,y £ a ło ś ć  wysta,wy przewyższała stanowczo ilością, jąkością 

i doborem okaz,ów, jakoteż ogólnym  swymi planen i w ystaw y 
dawnieji^zetKZallo.wać ,uależy tęgo chyba jedynie, że brak lniej- 

^aca nie dozwalał: nadać. nie.ktÓByjn działom wys{ąyyy^i}erśzytgh 
jeszcze rozmiarów. Wyista^yę. zwiedzali uczestnicy Zjazdu bsr- 
dzoAjpilnie-; po zamknięciu r,Zjazdu napływała na Wystawę 
liczna publiczCiofó aż do S$tfMggg jej zafiąknięgitu Uznanie dla 
Za rząd,u wystawy, pij^pdewszystkiem dla ^Dta, fcUiWjMkięgp 
i p. inż. Rollp,gj[), .który z prawdziwwHiimf^więcpJjłcnii w urzą- 
d^epiu wysjąyyy wsp ól tz ia ia ł, wyraziło sitę pul>Uezni<
urządzępgjn. p.p g fla dfltMBM pigb. gffljjjamiem i oliaroiyąnicin 
1 ",£' . l l j ' upominku od w ystaw ców.

.•Półotwarciu w ystawy pocłejinowal prezes W ydz. go&f. 
pifof. Kois l-a ck. ibyęlinejsż^ćh! goSeLiśniadanfem w  Grand 
Hoteluigclzi® '.wyglttiźono' sżerś^f.seBdeażnyćłr •t,Q'aató\̂ /'•r,

W  Nt'z«j3v<(Dzienii^ka» wsppninielisbiyijuż o ra u ;c i e, 
dao^ypi przez W y d z i a ł  gtrsp^ssd a ijiejzy W sali «y.okoła» dla 
uczjdgteikaw Zjazdu, fcu d odać^ ost koriiejszne, że prześliczne 
przybranie saljp które w  pierws2iym ii?zędzic'lprzyc»yjiiło się do 
pow odzenia traulu, zawdzięczać należy niezw ykłej uptźejxaośei 
znakomitego artysty.ćpana StanisłaśyaliWyspiań-sjlfiegopiwSług 
jog ę  'to bowiem projektu pokiJaoWnł przybraniem sali prof. 
Nowak.

Z w i e d z a n i e  mi a s t a ,  jego zabytków i dzieł sztuki, 
rozpmozęło się w  niedzielę 22 lipoa rano i sięgnęło się 5\ye‘ 
wczesnych godzinaohitporannych przez wsi^stkie dni nastę­
pne. Nie m a jd a ć  slój^ uznania i podzjeki dla Towarzystwa 
initctśniRów miasta Kądkow*. i y.złonków jegó, ofiarujących się 
lftoi praewodnik-Ow naszych gości; pomimo wielkiej licKojp bo 
kilkuse^tośóm zwiedzających miasto, zdołano dzięki wybornej 
organizacyifzbbaczyć wszystlte, co ważniejsze, a nazwiska pp. 
Prof. KrzyżaąfcwsJśiego St. AlRhnl^ela Dr. KopaTyf.IĄ. 'Pouiko- 
więczar,' J. P a rcze w sk ie g o , Sfernsclfussa i innych zapisały się 
wdzięcznie w  pamięci zachiyjrconytir,jch  słuchSczy.

UfeźeStnikom, nie ]yVfi;ąc.ym udziału . w  ppsfeclźeniach 
naułtdWyoh, ro^szgSżył' raiby. ł zwiedzania miasta i czynnie 

ttai gorliwie we wsżJlśtkieliJT.byl!1 pom ocnym  utworzbny w  ęjgta- 
tnfćj* chw iii k ow nitet piań U a k o w s k M b h ,  którego działal­
ność1 byłaby nie\^4fpliwievj»szcz^zersz^' g d y b y ‘ starczyło było 
cząśh. nb, stworzenie i ógłfiszenilj sSo/e^ólowego*.prcfer.amu.

Z w i e d z a n i e  z a k ł a d ó w  u n e dstyt e ok i cli klinik, 
s0*ftdil i za fljfdów  dobrocaN n^ob odbywało się mnfejyzeini gro­
madkami w gocfzniach. w  planie zwiedzania w yszozegm nionych; 
zwiedzający oprowadzani byli wśąędzie pt-b̂ izt- kidjowników 
zakładdi\V lub ich zastępców; za wskazówkę i zachSę słu żba  
im Ifd^lpnUityczna k s i^ lc ^ «Krak&w poc&sgSglętldin pfffijoctgi- 
czym i lekarskim,)) którą z.aWdzięczać należy pracy prof. TTo- 

' śtafińślriego.
YYy c i <$.$zk a. n a Bi e la  n y zgHmadzilaTO nieSźidlę po po- 

IiKlbii^przy rogatkach wolskich prześ-złomOÓ osób, iJfza.pewne 
byliby w  niej wzięli udział jeszcze liczniejsi uczestnicy,1 gdyby 
nic dzień bardzo' ifpitlny z jedneSj, a popoIudniovvdFposfedfenie 

‘ w Ypraw ieyw ychow aiiia 'fizycznego i ć\wc3enia łS.dkola», na 
które rifsjctten spóźnić 'siiyobawiał, z drugiej strony. Przeszło 
sto pow ćżów  i furinahAk-, zgłom adzónycn dzięki drogoibi- 
śtrzowi pow PR* krakow§kiegu1;'p'.łBt',cia,ńskie'lnu,rzawiozło w|':  
cieCzkfe' uroczą drogą prgfez l?is‘iwdfśki pod klasztor KaiiM lu- 
3ćnRi,Tlctó'i’ego braBia w dniu tynf^kfo^abtięHiSftyczliwem^pó- 
zwdląnieln lić?; Bisrltupa k.rvkowśkiugo w yjątkow o otvra,rla sifes 
dla u^żestbikóty' zjazdu ^iloiŁoliojga. 1 jć? nasyceniu się Utezró- 
wnanemi widokamir^ffśmdli dczestnicy wycieczki jirzy  rtźwię- 
kStfefir- orkieklry «Hfcrlti'onii» przJ;',improwizowanych stołach do 
skromnego podwieczorku, dostakczbnegd^.pr^z WytlziaJ^lgo- 
spoditrćzyh W śród dżyw ionego tra^.rojir*3bzSvtązdlyrSę''usta 
dfiP^rffebznyćh przem ówień, któręłw fgiasżali prezes Wydzia^Kj 
góśfpl prof. u ,(jg t i M e e f f l  (mi jiodziękowanfe gcSciomK sekre­
tarz Zjazdu pT’of. G ftte li a n'(j'w s k i*ćfna'‘cześ'ć gościł ćzesk-ich), 
prdf. B a n d r o w s k i  (na cześć gości Rusinów), na1 co "'ódpo­
wiadali gpśmd  z W arszaw y, iióitwy i Poznania, oraz imieiBOin 
'-Gzdcjiów prof.ił&.tOMcla^S, z Pragi.

i Pamiątką ‘-tejl w ycieczki są dwa' najpiękniejsza z niej w i- 
dU i, rozdaWctriS w dobyśj WeprodulĆoyi ucześtnil'dn*‘lzjazdu 
przćz komisyę w ycieczkową, dla, której przewodnicząc^'©  prof, 
{p M a K jfe lw P P f za 'ten  jńękiiy próinysił 'i za w yboriją organi- 
ziteyo' wiyciettaki' wyrażaliiłuczesfilićy gorące! uznaniSŚ^f

Z wycieczki l uszó.rjo gioim idpie na posiadzbrae selFóyi 
wychowania lizysezdęgo, :po lctcniej koło goilzftty 7 wieczór 
niizpouząły się ć w i c z e n i a  w z o r o w o  <SokołalM|nu boisku 
obok gm achu lągtfiTowarzyslwa. Giwcźfeniomśtyrii, wykonanym  
j. nitdzwji^zfijną ‘brawurą i zręcz-rfpścią, przyklaskiwali (gorąco 
tućzestnicy' Zjftzdu, zebrąMi prawiarĄw komplecie, wraz z tlu- 
inaini .publiozności krakowskiej, które po.spieszy%k spotkać 
uczestników wycieczki. Ćwiczeniom, za letóre składali podzfe-- 
kowanie tprezestwi «Sokoła* p. Turskiemu i naczelnikowi p. 
RiKdńslyienru przyr ogólnym  aplauzie proces W ydz. ,g«osp. Ko- 
staueędcd i ąskTefarz ifiie&Jfaliowski polożyl|l5fes dopiero za.pa- 
(la;| tś‘y fnrolt Przeniesiono sięą.wówcptismle-siii^r-gdziećpo zwie­
dzeniu piel nej, przez «-So:kóJ»t.,(lda Zjazdu uifządzonej, w ystawy 
gimnfgtycznefj) odbyła ,si£ ożywiptm wieczornica, i^ąkoficz^na 
.bcbocjjĄ iiii tańcąi^ip; ,r:

W  poniedzialelś^23 lipoa, pomimo niiępewnę^ pogody po- 
■ibrgnęlo pod wdeczóT kilkuset u-ęześfników i ucd&tniczek Zja­
zdu do p a fik u J a rd  ana,  gdzie jegcfi*itwórca i ' gospodarz, 
uBaeaywsd-J" przyby-lycdwz. serdeczną Ij-ófJoihnośei^pocl.wieozor- 
'Iłieln, satn w.sSjfstkiĆh oprowadzająć i nie szczędząc objaśnićti,
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-przedstawił dziełcrt swojje w  całej 45ełni działania. Zwiedziwszy 
jferejno wszystkie boiska i zapoznawszy się z caljttn tokiem 
•zabaw w  parku i ze w^jK tkieini « § 9 <tssnakomiteini urządze­
niami, podm yli pezyg-tiiróyd-Zjazilu po serdeeztoenŁ'.no<Iziękowa- 
n |  twórcy parku, -jd o tea li «SokVla»fc;(IękoT;0.\Vajiej podobnie 
jak w sobotę, z m afera i l\ lM zm !an am i.(fflam witał ich u wstępu 
prezydent ruiiwta p. b r i e d l e i n  w$®jd|iie z prof. D o iiła ń - 
skim*,i ffiiym i ozłonkai.ui Rady miasta, jalę§Pjj|ospodarz ra n  tu1' 
l ig e j  s k i e g i S  u rządzonego n'a_ cze ść , g o $ p f • Pomimo deszczu 
zapełniły się sale ccSotpIa» znów, saczęlnie, a członkowie ZjaiJ 
zdu inielmu po^udaną^pośobnoęątzapoziiaCTsię i-źbliżyć z Oby­
watelstwem Krakowa.. 'Udział w  rAueia byj tak liczny, że m «- 
siano Ltsu.pąć|Jtóliki h'ocżheBBifoiVna raucie sobouiim okazały 
sręjbardzo praktyĆSire i p.ożądahre. Nasgrój ltą raudo Md nad- 
zwyozajćmiły, ożywienie ogromne, to też nie dziw, że raut, 
jaE i sobotni raut W ydz. gośp., zakończył się. tanami, Irwa- 
jąceiui ochoozó prawie do świtu.

Rauteju twoi. zamknęły się większe zebrania towarzyskie; 
iiiemmjy| w<t)lumj5zeslników pospieszyło jeszcze wtoMk 
wieczór na p g j z e d s t a wUe n i e  teat ral ne . ,  aby raz fesgcze 
zobaezyg się i przed odjazdem dłonie dKvzajenmie uścimmć. 
Zresztą gromadzili się uczestnicy; wszędzie razęffn^w piffąeh 
posiłku przy' zam ów ionych na ten cel IStotitom^mmMaklo więc 
i w  tej .postaci sposobności do p®ącłan(Sperdeoznoj wymiany' 
mRśli.

Bardzo znacSmeKczęści ńcSprtnifców, prawie połowie, jakby 
żal było opuszMÓ^jKraków, bo w y  ciife o z  jaffijjd o W i e l i c z k i  
kjórej podziemia; Zarząd salinarny niezwykfełwspaniale oświe­
tlił, zgromadziła we środę jeśfeezb z górą 100 uczestników. 1 ’a^- 
żegnał ioh • g orą cem  słowy i tara jeszcze W y d zć^ E osp . prżaz 
usta prezesa swego prof. K o s t a nStpk ioiK<y.-Ze^wjftećzka ta 

pozostaw iła  uczestnikom ti;wałe wspomnienie, wspomimw, .fta- 
wet KjLjJ potrzeba, bo wskak kopalnie w ielicJje.Łt^ jedna 
z prawdziwie 'światowych osobliwości.

Po zjeździe Rozproszyli się uczestnió^Z jazdu, bądźto spie­
sząc wprost na letni wypocz.ymek, bądź zdążając dn 'P aryża  
na zjazd lekarskińnięuzynarodow^Piądź wreszcie p o w r a c a j d o 1' 
domów. W iększą gromadkę skupiła wyc i e g f e l ę l j  b a l n e o l o ­
g i c z n a ,  w  ktęfrej uc^estniczsfa liczba ypnienna, jednakże 

jprżekęaczająca 40 oś&b. W ycieczka ta, kjemimó*} zmlKomicie 
przp^ .Dra ii u r z y c l s e  g*o, odbylgAsj^ w edług programu,
podejm owana wszędzie nadzwyczaj goćeińhie i serdecznie 
przez'-'zarządy zdrojowisk, lekarzy zdrdj®icjćh, a w  zdrój (fc; 
wiskach rządow ych witana przez reprezentantów władz. 
W  czasie wyoiebzki ódByra; się' w  Krynicy piękna aro^ysłtosć 
odsłonięoia ponm jjia^^ijba bal.ąęologii polskiej® nicodżalowa- 

f»ej pamięci Dietla. Prfizydynm Zjazdu OjikyŚflialo zaproszenie 
; do wzięcia udziału w  lymJąbcho.Śżie. Nie mo^wyidjjliak w u r o -  
ręzystym tym akcieukuceęstniezyć, ugisłało prezydyuin odpowie- 
dniętelegfam, zaznaczają<£f zarazem, że umyślhie skierowano 
w.yoięcizkę balneologiczną, jako' repyezentaęyę Zjazdu na dzień 
odsłonięcia; pomnika do - KrynibywZamknął w yciecztó lp olty®  
w  Zakopaniem, gdzie przyjm ow ały gośćj oprócz lekarzy miej- 
ssowŁcrly Towarzystyyp tatrzańskimi StjMjya- klimatyczna i skąd 
uczesjiąicyt w ycieczki przesłali na ręce sekr. Zjazdu, prof. C ie - 
ch  a ji o w s k i e g o  telegram z pożegnanienw  podziękowaniem 
dla W ydziału gospodarczego.

•'ji&dlameiu niejako tej wycieczki była osobna wycieczka 
dwudziestu kilku uczestników Zjazdu do B y s t r e j ,  gdziełich  
zaprosił i go.ś.'cinńie podejm ow ał Ząpząd .'zdrojowy.

Charakter ściśle naukowy nosiły dwie w y  oieczki,..uirzą-.- 
-jflzone^w;czasie Zjazdu przez s e k c y ę  t e c h n i c z n ą ,  z których 
jedtas^fcapoznała l ic z n ie j^ ,  do stu osób dochodzące grono 
techników i higienistów z urządsSuĘihmi w odociągów  krskow - 
skich na^całęj przestrzeni od Bielan aż do Krakowa.

V$śrdrl pism i telegram ów gratulacyjnych, nadesłanych 
fZjazdowi, nie móaft być odczytany, jako spófźnjony, tełpgRam, 
którym  pobratymp^ bułgarscy Zjaźd uljj^ pozdrawiali:

: ,j .ąSofijskie Tow arzystw o lekafekie żałuje bardzo, iż nie 
lmteę być obecnem na Zjeździe, pozdrawiał, slarożyffiy Uni­
wersytet krakowski i lekarzy polskich za usilne prace, uwień­
czone powodzeniem. Prezydent Sarafof.«

Na telegram ten odpowiedziało prezydymm Zfaz*du tele- 
graflbznemćpfflżiąiibwaniem, gómao^rafni', dląpzego tjfegram  
ten nie m ógi być publicznie odczytamy.

Do Rzeregu sjftzeó, złożonych Zjazdowi, zaliczyJńnaSłęiy 
cały jeszcze sz ć i'^ , życzeń ustnych i pj^w atną drogą listow ­
nie ze wszepjfj strofr-AiftpływającJóh. W ym ieniąć ioh fif.fiieg| 

-peaobiW'koniercisJią jćdnak rzeczą zaznaczyć jwysooe cenny 
W^-az opinii publićziiej, w postjtci^wietnyćih artykułów prdsy 
politymlnej; witającej Zjazd szczerze i sćrdecznie i podnoszą- 
(■.ychjznaCż^mć jeg^spm ęćżfieSpJtdgie s ^ o r a  polskfcb lekarzy 
i przyrodników te gorąCe i pafo.ife, uznanie słowa będą telli 
większa zachętą dla pjkyszłych Zjazdów do pilnego zwraca,-' 
nia uw ag? rfS| zadrthia, dobro 'r ^ ó lu  ' m ającą1 ńai^mu, a dOJ 
pfzyszlego liislocyką- Zjazdów pozostaną św iad^tW em , że 
dzienniliafjtyfe nasze, jako,4'hj|reze.ntaćyii; Opinii najszerszych 
kół, umiało znaczenie Z jbzoów  ocenić i życzliwością s w o jl  je 
o fe cz® (ń o  też z wdzięczljoś‘ćtó?zazna€Syć'jhah;zy, wszystkie 
Redakcje Jffsjji polskicli z ło i© y  w ydawnictw a swoje, doty­
czące Zjazdu, do tworzącego się archiwum Zjazdów.

»‘ B.’i'asa polityczna poświęcając hojnie ładiygsw oje spra- 
w ofe-^^azdnjjf w itając goyf.aitiykula.ini na oz&ie dzienników, 
poświęciła Taktycznie, jeżali nie formalnjś, wydawnictwa swoje 
Zjliztlowi. jjtido.bny objaw  spcrfkhł Zj.^tl' w  e&tej prasie prż>y-;, 
rodfiiczo-lok«rskiej4' fejfórcj c z ^ S  zaznabzjlS  l.o naw”  wyraźnióSl 
dedykujągfodpowiednięi swe poszyty Zjazdowi i feozdąjącś 
ue^estnikom za pośredniól.wem biur&‘ inform acyjnego. W y­
mienić 4u  naloty ; >Czasopismo lek a rsk ie j WJtBiifcę'- »Postep 
okulistyczny« krakowski .R PrzSaląd Mkatśkia krakowski, a 
przedewszystkiem »Casopis lekaKU*«eskych«, któjvw;pbdaxzyl 
uczestników ślieznie wyd^i.nym poszyłem  swoim, wyptłniojityiii 
Cen®m i pracańń, a nadto poszyłem  wydawanej praizB iem e 
iiBibliiagralii lekfó-skiej słowiańskiej«. Niidtó.,, wielu autorów 
zlo.żylo swg^dzieia i br ps zur i l i a - z r aws zwSt k i m ubzeslnikom 
Zjazdu1; przedfw ^ystjdfcm  Czcigodny prof. Bai-aąiówśki roz­
prawę swą » W alka z gruźlicą, jako zadanicCśpofecsao-  napori 
dow e«, któffe^tfe.szczejiitirn był wykład Jesfó na I ppsiodzetiiu 
ogólnem  Zjazdu. TejżjeJ sprawy dotyczyła hroąeura Dr. Jani- 
szewśltiego: >.A\ spimwimbuilAw.y w ZaKppanem domu zdro\viii 
dla nilodziez.y szkól średuiche, którą otrzym ywali uógas|niay 
Zjazdu obok Kta.tirtu stowarzyszenia budo>fc^ludowyCh lęe;znic 
dia dotkiii^tycli grciżlicąd. — P. Alit., (śfabowski złożył uezer-,. 
stnikom pracę swą, przedstawioną Zjazdowy przez proS Z n ą - 
towjeza p. t. oPolskte słow iHctwo chemjęzfieo, Dr. Veseły z Pi a g i1 
pfiioę swKją-fflj wodKeBłgorzkicb«. -  'Dr. Czesław' StanUiewfez 
zriŁodzi nadesłał Kedakcyi »Dziennika Zjazdu# dzieło swoje; 
Sjedykowaiie 5i?c5.-zestnikom sekcyi gineliotoginznej.', IX Zjazdu 
lekarzy i przyrodników polski.dli«, a liosz;® . Ęreal: »W  spi-a- 
i m  operacyjnego leczeniu Tylopodiylęnia — zgięcia B R a a b B  
Łądz 1900, str. 196. \\ ydziąłrgospodarciy .obok »Dziennika«
i książki p iw . RoSSaliiisSicgo »KY;aki)\\ pod względem lekafs-ko- 
przyrodm eżym ^j rozdawał Katalog wystawy i osobrin. odbity 
»Program naukowy Zjazdu#.

.' Bardzo pięknym upominkiem obdaTYyła' wresai^Ę uveżć-‘ 
stoików Zjazdu Rada 111. Krakowa w  pośtcoi lio'pii adresb, 
złożonegp UfliwersałatOwi Jagiell. w dniach jubileuszowych, 
oraz alliuinu widoków Krakowa,  ofiarowanego poprzednio 
gościom  jubileuszowym.

Miłą w końcu pamiąlką bodzie wspólna fotci^łafia, na 
której znajdzie Się przeważna część uczestników Zjazdu , a 
ktlfrą^pód nadzoPeta Lira BJiwiń^kiego w ykończa zakład foto­
graficzny p. T. Jabłońskiego.

Kronika Zjazdu nie byłaby zupełną, gd tjiy  nie 
‘‘ z’, naj^ofęlszem uziiaaiienl.|olbrzyińi'ej pracy j'ł’l” p4ifljęroćbiuro 
pbsztowe, ufey.c^zone' na prośbę komitetu przez o. k. Zarząd 
poeztow y. N jes^ćhaob geifłiwośćęi niew ®gerpana uprzejmdli^ 
obu. urzędników biura pp. .Skliwy, i StudzijiśĄiego, nawet 
w  chwilach najgorętszego m chu i wytężonej ifiracy, zjednała 
im szczefą wdzięczność’ ‘ i trwraie W'spomńiSfia u wszystkich 
uczestników Zjazdu, a p. Dyrektorowi poczt w  Krakowie Bi-
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lińskiernu ogólny w ysaz uzuąnkk za w ybrąpie dla Zjazdu tak 
zuajśom itjih  funkoyonaryuszy.

Ciąglyin tłunmypn ruchem w spółzaw odniczyło z urzędem 
pocztow ym  biuro iirformacyjue Komitetu gospodarczego, rzp- 
“czywiście praktjjpznie zorganizowarje przez «£>oe. K r y ń ­
s k i e g o ,  a,jp.racujaoe nieziiuzemę , pod jego  i pro.f. C i e e h a -  

»ŁOW&k.tóigo feieJjunkiem. Jeżeli 1.0 ośmielamy*jpię wspoiiinipó 
pochlebnie Ojjtiji biurze, cliofł^y o ujem, jako ą o f g ą u i e  \Yy- 
działq,.gosp,| wspomnih(kiV tem sposób m o S  ni^acypada-Io, to 
dlatego, jSskrzywdzilibyśB}y,(niffisj£u<lzonych pp. słuch^ggy 
imi\veiay,£etu!Vz iśtotiieny poświeceniem wyj;zd|ających sic rze- 
czywję.tggo udziału w Zjęj^dzig,. byle gorliw ą swą, a beąjntcrfy- 
sowną pracą prz.ysjótaóiJ5ię gościom jaia^ jaz^przybjly in  i do- 
poinodz W ydziałow i gospodm-cz.emn. tómia-1'o tu powded^jgć 
możnatiżette usługi, którajbiuro odcj^^zdolalg.. Zja^lg.wi i tę,;, 
co  było w  niem zaletą, zawdzięcza Zjazd w łą c z n ie  m jodym  
adeptom nauk przJ5p’,odniqzy,eh i lokąrskish, do których p jzy- 
łą ^ jlo :  swą prage w  koleżgńskiem poczuciu solidarności ntkj.1 
m l  kilku sI^hM zy»jpn.jjch w y d z ia lp ^  .rJJigjwymieińaj^Łina- 
zw L£kŻ podnieść należy niemniej olbrzymią pracę, w yłożoną 
przez m łodych lekarzy i słuchaczów  Uniw. Jag. w  lkaflaoh 
około Wys.tawy, oraz w  foWiaits®]! lfondsteich gospodar­
czych.

W  ;e|ftpiefc Zjazdu nie br^Jdo ofiai^ze slrgny uczestników , 
na rozmaite:.-'.ęele^um.ąnitafrje, złqżonych p r z e w jjp e  bez­
imiennie na ręce zarżą/d ów  odnośnych instytucjo -lub ądmini- 
stracffl dzienników miejsc.Qj$jSŚęh. Na roce.biura inform acyjnego 
złożył p.óOipśJicki 5 rubli,,w złocie n$irze<ł» »Bratniej pom ocy 
uczn iów  Uniw. Jagielll,«

Sprostowania: W  spisie'-uczestników Zjazdu pominięto 
przez pom yłkę: 94-2. P. W ładysław fF rom ow icz, słuch. mód. 
z Krakowa. Na stronie 59* »Dziennikar$  szpalta le\Va, wyctrń- 
kowano blędnieFnazwiska cż^sKich delraatów, klfcrte brzniią: 
prof. Ghodoun.sky i prof. M-aiasKep W  Nr. 4  »DziHi:uMv, ^ r .

’ 77, w rer^  8 Srlt^ory zamiast D r.‘ Roszkow ski lim llye Dr. 
Brudeińśhi. W  N-rf8 I Dziennika Zjazd®” i w  pi-Ogu-afnife nau­
kow ym  Zjazdu, S&£?eya XV opuszczono nazwisko p. Kleina 
i ‘tytuł jedff5gó,!'i Jego odczytów, zgfósił Dcfwiem dwa; I: 'Ód- 
c i ą g a ‘d’ ł o  z w^ie r c ła  d ł o w  e p o l i  c zk  a (nowy przyrząd uła­
twiający rękoczyny w  zębach trzon'owych). II: $ g r y z a 'd ł o  
b e z g  i p s o w  ejjilowylprzyrząd urucftom iąjąo^szczękf.sztucżW p

STATYSTYKA UCZESTNIKÓW ZJAZDU
zestawił Tadeusz - L a k o c i u s k i ,  słuch. Wy.dzi lefe*Dmw. Jagfe

4A. W edług zaw odów :
1 Ożjonluiwief Lekarze

Prźfyródńicy 
FaYmaceuci 
Technitły 
Rolnióy-prZyród.
Wemrynarze 
Fłuch acz©-' uniw:

tw
(w

tem kobiet 5)’ 
tem kobiet' 3)

II łtfczestniczki:
Rb żute za\fody

548 
71 

p n  
"26 
' Sfe

;v*39 (nieci-.1'33, przyr. 4
" praW . 2)P

50
144

Rażeni 930 
l i .  Według- miejsjca stałego zamieszkania:

Kraków 2EjL, Lwów(:69,. Gal (cyst., 
(gfo\Y,{) 102, ,Ś lą sk ^ u sR \  ,1̂ . 

SaSnań 7, Wielkie księstwo P»iy 
znaóski.t^R)ro\y,) 8, Wrocław 

Toruń 1 
Wiyazawa 219, Łódz 17, Lublin 

18, Kalisz 7, Cz^st&ęl^o.waii!  ̂
Radom 5, Piotrków 4*, Król. 
ptylskie (pfow.) 117 

Wilno ,5, Litwa^^prow.) 8, Wofc* 
łyń i Podole 7, jjkrąina 3 

• P-^ftfsbuE g S ,|f l |i j^ y  4, 0 4 * S S 9 f  
.UKar^ów i-R-Jigą :pQ,l, Iktsya
(ptjpyy.) 16 -

Pragą 14, Morawy 3 
Wiedgń 4, M^n^ckium Lipsk, 

Wiesbaden i Rawitsęli p,q 1, 
Paryż 2, Bruk(sela ijy rtoekrn.^ 
Rivięis ,̂. Sgrąjpyo t^Rukaresz t 
po 1 

Suejz 1
Rufi,'ąl9, li, Washiitgrigfi 2, Balti- 

mqr,a,;l

ą,-pilicy a i 
aust. 

iipoznaflskie, 
^Jrusji s ł̂ąsk 

pruski

Królestwo
polskieKf

Prowincye
zacho.dni&-,.j

Rośya-

Czgchy

i Reszta 
Európy

Amuęryka-
Zjedn,)*

R aU eiS I

425

18

• 392

23.,

it31

17

17

309
U W A G A . Li^ta iiiiietmar Biura inform acyjnego, umies^pffiina 

w  »Dzienniku«, liczy 942 osób, wskutekjpowtórzenia przez 
pomyłkę, 12t nazwisk. 0,sóbtistotiiiei^zaipisanych na.Zjazd 

f r było tylko 930, jęd,nakże kilkądziesiąij osób, przybyłych 
na‘ Zjazdmiie zapisało sio w  Iliurzę.informftCTjnem.

OD REDAKCYI .
Otrzymawszy zaszczytne dla mnie wezwanie Komnetu gospodarczego wydawania „Dziennika Z d zd u “, 

świadom wszystkich nasuwających się trudności, odważyłem się je  podjcć dopiero wówczas, gdy Sekretarze 
powołani do s ta łe j czynności przez Kom itet gospodarczy, z koleżeńską ofiarnością oświadczyli, ze gotov i są 
pośw ięcii wydawnictwu „Dzienmka“  czas swój i  pracę bez żadnych ograniczeń. Kończąc z dzisiejszym numerem 
podjęte zadanie, z całą szczerością wyznać muszę, że, je ż e li mimo niezwykle wielkich rozm iarów „ Dzien­
n ika“, zdołałem wydawać go w czasie Zjazdu bez opóźnień i  pomieszczać odrazu sprawozdania z odbytych 
posiedzeń, je że li ostatn i jego poszyt mogę uczestnikom Zjazdu już dzis ia j dać w ręce, je ż e li w końcu „Dziennik“  
czemko/wiek zdo ła ł wyróżnić się korzystnie od innych podobnych wydawnictw, to je s t to zasługą i  wynikiem 
niezmordowane[ pracy pp. Sekretarzy, którym też za to na pierwszem m.ńiscu gorące składam podziękowanie. 
Owocem i  najlepszą nagrodą te j wspólnej pracy je s t pam iątka po naszym Zjeździe, ujmująca w jeden obraz 
>ego naukową działalność i  jego zewnętrzny przebieg, niezbity dowód istnienia i  żywotności po lsk ie j nauki, 
najlepsza odprawa na wszelkie zarzuty przeciw potrzeoie urządzania Zjazdów i  trwałe świadectwo wobec naszych 
następców, żeśmy nie t ra c il i  czasu nap różno.

Czyteln/1 om naszvm za pobłażanie usterkom, zwłaszcza w zakresie nieuniknionych w pośpiechu / nawale 
pracy błędów drukarskich, Wydziałówi. gospodarczemu i  wszystkim jego funkcyonaryuszom za wszeik,e dla 
„ Dziennika“  ułatwienia, D rukarn i Uniwersyteckiej a zwłaszcza Panom Zecerom za chętne i gorliwe wykonanie, 
raz jeszcze dzięk: serdeczne, a następcom naszym na przyszłym Zjeździe życzenia, aby równie dzielną, wytrwałą 
i  s M e c w  cieszyć się m og li pomocą. Doc Dr. Jan Daczyńsh.


